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Wolno drukować, z warunkiem złożenia w Komitecie Cenzuiy, po 
wydrukowaniu, prawem przepisanój liczby exemplarzy. 
Warszawa 8/20 Kwietnia 1856 r. 

Starszy Cenzor, Radca Dworu: J. PapZoński. 
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KSIĘGA IV. 

Kiedy Król z Warszawy do Grodna miał wyjechać, zająty Priygo- 
cały przygotowaniami do nadchodzącej wojny, nagle dwie nowe do now^j 
trudności go spotkały. Jedna że pieniądze bardzo pomału zbierano, ^^I*' 
a druga, że opieszale sńj zaciągi. Wielu bowiem pierwszą wy* 
prawą znękanych, straciwszy przez złą porę roku i złe drogi, za- 
przęgi i rynsztunki, same tylko przykrości tak dalekiej wyprawy 
mieli na myśli i niechętnie się zaciągali. Ci znowu, którzy się 
nie tyle bali samój wojny, wymawiali się brakiem czasu do na- 
leżytego przygotowania się. Pieniędzy ile mógł zebrał Król swo- 
ich i pożyczonych, z warunkiem, że je na termin wyznaczony wy- 
płaci. Co się tyczy zaciągów, Zamojski pomoc mu swoją ofiaro- 
wał, chociaż bowiem cywilny miał urząd, ale ponieważ ojciec 
jego Kasztelan Chełmski, był Hetmanem wojsk nadwornych i przod- 
kowie jego bardzo się wojennemi czynami odznaczali, miał zawsze 
przy sobie porządne poczty i mężów biegłych w sztuce wojennój: 
Porozumiawszy się z Królem przyrzekł zebrać mu dosyć jazdy i 
piechoty. Gdy się rzecz ta rozgłosiła, wielu bardzo chętnie do 
chorągwi Zamojskiego się zapisało. Napisał tćż Król do brata swe- 
go Krzysztofa Księcia Siedmiogrodu^ żeby mu swoich Węgrów 
przysłał. 

Dotąd Polska nie używała prawie piechoty. Szlachta na koniu woj- 
skowo służyła, nie lubiła piechoty dla tego, że ją za więcćj mozolną 
Hejdensztejit II. i 
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a za mniej zaszczytną służbą uważała. Jeżeli była jaka piechota, 
składała się zwykle z ludu miejskiego, a najwięcej z wieśniaków. 
Byli to ludzie wcale na sztuce wojennćj nie znający się i zepsuci 
próżniactwem miejskiem, na trudy wojenne nie wytrzymali. Pie- 
chota cudzoziemska znowu bardzo dużo kosztowała. Na dawnych 
wprawdzie Sejmach, rozprawiano już o zaciąganiu piechoty i poda- 
wano projekt, żeby z dóbr królewskich pięciu ze stu do wojska 
pobierać: a ktoby tak wojskowo służył, miał być sam osobiście 
wraz z swojemi potomkami od wszelkich ciężarów uwolniony. Pora 
obecna wydawała się najstosowniejszą do urzeczywistnienia owej 
uchwały. Wysłano zaraz po dobrach Półkowników i Rotmistrzów, 
żeby najzdolniejszych do służby wojskowej wybierali. 

W Grodnie, bliżej już teatru wojny, postanowił Król wszystko 
na wojnę obmyślćć i rozkaz^d w Wilnie naprawiać armaty i nowe 
lać, według swojego modelu. Już wtedy miał na myśli oblężenie 
Wielkich Łuk, i żeby jak najdłużej ukryć zamiar ten przed nie- 
przyjacielem, rozkazał wojsku naumyślnie zbierać się pod Czaśni- 
kami. Miasto to leżało nadUłą, właśnie tam, gdzie się dwie dro- 
gi jedna do Łuk, a druga do Smoleńska rozchodziły. Jednakowa 
więc odległość była obu miast. Gdyby szedł pod Łuki miał przed 
»obą rzekę Uś wiatę, gdyby pod Smoleńsk miał Kasplę. Nieprzyja- 
ciel nie mógłby zgadnąć dokąd Król ruszy. 
Zabiegi Powiedziałem wyżej, że Król zawiadomił listownie Cara o 

Cara o « 

pokój, wzięciu Połocka. Goniec królewski łaskawiej niż inni przyjęty był 
przez Iwana, posadził go Car nawet przy swoim stole i szatą je- 
dwabną udarował. Za nim go od siebie odpuściła rozkazał Janowi 
Teodorowi Księciu Nowogródzkiemu, Mikołajowi Jerzemu Księciu 
Mścisławskiemu i Zacharynowi Romano wieżowi, napisać listy do 
Mikołaja Radziwiłła Wojewody Wileńskiego i do Eustachego Woł- 
łowicza Kasztelana Trockiego. Pisali tedy, że ponieważ nieporozu- 
mienia dwóch potężnych władzców tak daleko zaszły, iż Król Pol- 
ski Polock mu zabrał, to też i on, W. Książe Moskiewski, wszel- 
kiemi siłami zniewagi tej mścić się postanowił; ale pierwsi w kraju 
rzucili się pod stopy swego Monarchy, błagając go, aby się na 



krew cŁrieścijańską nie sroijl; wzruszony ich prośbami, gotów 
jest watraymać się od wojay. Wypada leity, żeby Wollowici, 
Badzinitt oraz mai Badicy Króla Polskiego, Eamónili swego Pana 
do zawarcia z W. Księciem Hosliiewsliira slalego pokoju, żeby i 
wojsliiem siĘ cofaął i rozkazał sile zbrojnej, na granicy T.ilwy 
i loHant stojącej, żadnej zaczepki na Itossjnn siQ oic dopuszczać; 
toż samo zrobi i W. Ksiijże, cofnie się i iado^j a żadnej krzyw- 
dy Polakom czynić uie dozwoli. Trzeba więc dla uspokojenia oba- 
wy wszystkich, wysiać wzajemnie postów, ułożyć warunki pokoju 
i bruD złożyć. Uaiewinniaii się potem piszący, dla czego doiqd 
Bazyli Łopaciiiski poseł Króla, z wypowiedzeniem wojny do Cara 
posłany, zatrzymany jeszcze zostaje i oświadczali, że jak tylko oba 
Mouarcbowie cofną się z wojskiem, zaraz wypuszczony będzie. 

Postąpił sobie teraz Car lak samo, jak Litwini za Zygmunta Aq- 
gasla. He razy bowiem Król posłów do Cara wyznaczył, pisali zawsze 
pierwej do bojarów Moskiewskicb, ażeby ci wyrobili u swego Mo- 
narchy, dla mających praybyć posłów, listy żelazne. Naradziwszy 
się miądzy 5obq Wojewoda Wileński i Easzlehn Trocki, odpo- 
wiedzieli ua len list, że usilnie na Króla o pokój nalegali, wy- 
stawiając mu, że jako chrześcijański Hooarcba, powinien sit; oa- 
dewszystko starać o pokój i zgodę z sąsiadami, a do lego chrze- 
ścijanami, że Król oświadczył, iż wojdę rozpoczął jedynie znaglony 
do lego krzywdami icli Pana, że pragnie pokoju, ale dopóki W. 
Książe nie poda słusznych do niego warunków, dopóty ani cofnąć 
się, ani wojny zaniechać nie może; iż nie widzi potrzeby wypra- 
wienia posłów, Im bardziej, że nie chce już nikogo więcej le • 
I swoicb, jak dotąd bywało, wystawiać na urągowiska i zniewagi 
Cara. Jeżeli Car życzy sobie posłów przysłać, chĘtnie icb Król 
wysłucha i stosowną da im odpowiedź. 

Nie długo poti^m Car lakićjże samej treści listy do Króla 
pnysłał. Tęż samą odpowiedź mu dano. Przysłał polem znowu 
dworzanina swego Jana Naszczokina, a kiedy i ten innej odpo- 
wiedzi uzyskać nie raógl, oświadczył że ma jeszcze inne, ale pry- 
watne do Króla zlecenie. Pozwolono mu je przełożyć; powiedział 



tmm 



— 4 — 

tedy, że Monarcha jego wzruszony krwią chrześcijańską niewinnie 
pnelaną, chociaż jest to przeciw zwyczajowi przodków, przeciw 
jego charakterowi, ustąpi jednak cokolwiek ze swojej godności i 
przyszłe pierwszy posłów do Króla, dla ułożenia się o pokój. Żąda 
jednak naprzód^ żeby zawieszenie broni Król przyjął i dalej z woj- 
skiem nie szedł, żeby w Wilnie na posłów czekał, bo zawsze tak 
było, że dla uczczenia godności W. Księcia, posłowie jego w sto- 
licy tylko, czy Polski, czy Litwy słuchani byli. 

Król widząc że to wszystko czyste były wymysły dla zyska- 
nia czasu, odpowiedział: że jeżeli Gar chce, niech przyśle posłów, a 
on ich chętnie przyjmie i wysłucha; że nie słusznie domaga się, 
aby na jego posłów w oznaczonem miejscu czekał, nie ma tego 
we zwyczaju między chrześcijańskiemi Monarchami, bo od tego są 
posłowie, żeby ich na wszystkie miejsca posyłać, a nie do jedne- 
go przywiązywać. Mimo to posłów Moskiewskich zawsze i wszędzie 
przyjmie, chociażby nawet w obozie wśród szczęku oręża, gdzie 
zapewne najpotrzebniejszemi będą. 
Sprawa Naznaczył jednak stały dzień, do którego na posłów czekać 

' będzie. Tymczasem właśnie, kiedy poseł Gara przybył, odkryto 
pewną rzecz, która wielkie na umysłach uczyniła wrażenie. Grze- 
gorz Ościk mąż znakomitego urodzenia, jeszcze w czasie bezkró- 
lewia zawiązał z Moskwą tajemne porozumienia, a nawet listownie 
się z nią znosił. Przywiózł właśnie Naszczokin pismo od Gara do 
Ościka. W skutek tego Ościk bywał bardzo często u Carskiego 
posła, pod pozorem handlu skórami i innemi moskiewskiemi towa- 
rami i naradzał się z nim tajemnie. Wydał to jakiś Mirewski dworski 
Ościka, Zygmuntowi Rybińskiemu w chorągwi Andrzeja Zebrzydow- 
skiego Podczaszego Królewskiego zostającemu, ten znowu różnym 
urzędnikom rozpo wiedział, a w końcu doszło to i do Króla. Że 
się to pod bokiem królewskim działo, natychmiast zawezwano Mi- 
rewskiego przed Alberta Radziwiłła Marszałka Nadwornego, i pod 
strażą osadzono. Powtórayl to samo, co Rybińskiemu mówił i 
zeznał nadto, że o tem wszystkiem wie najlepiej Bartłomiej inny 



dworski Ośrika. Król wezwawszy Da radą cilerech tylko panów, 
rzecz tą rozbierał. 

Wojewoda Wileński braJ na siebie scLwyfanie winnego, jeżefi ' 
jesi w mieścio. Miał on być wtedy w Trokach. Posłano za nim | 
kilka dworskich, ciajęligo ipod slraż Marszałka dostawili. Zatrzy- { 
many z wolności odpowiadał. Polecono ażeby miĘszkanie i rzeczy 
jego przetrzqśniĘlo. Tam w skrzynce inaleziono blankiety z pie- 
czĘciami i podpisami różnych Senatorów, oajzrĘcznićj naśladowanemi, 
czem sobie Ościk tóm większe zauraate u Moskwy zjedna), uda- 
wajqc jakoby w porozumieniu z lemi Senatorami działał. Przy re- 
wizji uczynionej w Kowarsku, gdzie Ośrik o dwie mile od Wilna 
miąszkał, i gdzie teraz ów Bartłomiej sią znajdował, znaleziono 
różne sti;p1e i potrzebne Darz!:dzia do fałszowania monety. Barl- 
łomit^j odrazu wyznał, że pan jego znosił się z Moskwqi listy 
od Cara odbiera, że on sam dwa razy w czasie bezkrólewia do -< 
Cara jeździł. Ościk jednak przed wyznaczonemi na to Senatora- I 
mi zdradĘ zaprzeczył, Iwierilz.ic, że podpisów i pieczęci używał | 
jedynie do kontraktów prywatnych i processów sądowych. Winą 
fałszowania monety składał na żyda, który ma pieczęcie robił. 
Stawiono go przed sądem, gdzie dowody zdrady i fałszowania 
monety już złożono; obrońca jego oświadczył, że nikt go według 
prawa szlacbcie slnżacego, do odpowiadania zmusić uie może, bo 
dopóki wprzód prawnie przez s;^d zapozwany nie będzie, dotqd ba- 
danym być nie powinien, tlóżne różni zdania dawali. Byli tacy, 
którzy nie radzili ubliżać przywilejom szlacbcie służącym, ale wie- 
lu innych, przez wzgląd na czas wojenny, bo Król rzeczywiście go- 
tował się na wojnę i prawie w obozie żył, nagliło żeby go nie 
zwyczajnie, a sądem wojennym sądzono, co więcpj, że ci tylko mo- 
gą się zasłaniać owcmi szlacheckiemt przywilejami, których imię 
jest bez plamy; ci zaś, których zbrodnie są jawne i sami się do 
oich przyznali, przywilejów szlacheckich i samego szlachectwa nie 
sn warci. Rozkazano Ościkowi więc odpowiadać; przygotował on 
już naprzód pismo pewno i oddał je do przeczytania. Wyznał w 
niem, że się znosił z nieprzyjacielem, że przynekł zabić Króla, ale 
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oświadczał zarazem, że popcbnąło go do tego ubóstwo, długi i 
ż^dza dostania od nieprzyjaciela pieniędzy. Wreszcie błagał pokor- 
nie o przebaczenie. 

Na Ościka i na żyda wedle obyczaju dawnego, jednakowa 
kara naznaczona została. Słudzy, że spisek odkryli, przebaczenie 
uzyskali. 

Piechota węgierska nadeszła tymczasem do Wilna. Wysłał ją 
zaraz Król do Postaw, ztąd razem z armatami i cięższym rynsztun- 
kiem na statkach do Dzisny ją przeprawił. Tu zabrawszy pozosta- 
wione w Połocku armaty i inne sprzęty wojenne, w górę po Dźwi- 
nie do Witebska wszystko to wyprawił. W WiUiie Paweł Uchań- 
ski posłany do Rzymu, doręczył Królowi miecz poświęcony przez 
samego Papieża. 
Radl Wyjechawszy z Wilna, stanął Król około 8 lipca w Swię- 

W016BIII 

wCzasz- cianach, o 5,000 kroków z tój strony Gzaśnik i tu rozłożył woj- 
' sko po okolicznych wsiach. Gdy już i inne oczekiwane wojska na- 
deszły, zwołał zaraz radę wojenną. Chodziło o to, żeby bieg całej 
wojny dobrze urządzić, i ostatecznie rozstrzygnąć gdzie się działa- 
nia zacząć mają. Trzy wybitniejsze a różne były zdania. Jedni ra- 
dzili, żeby ruszyć na Psków, inni na Smoleńsk, a inni jeszcze na 
Wielkie Łuki. Pierwsi przywodzili i teraz te same powody, jakie- 
mi się bronili, kiedy na Połock Król wojsko posiał; temiż samemi 
także dowodami jak wtenczas tak i teraz, zdanie ich usunięto, że 
droga daleka, tyle zamków nieprzyjacielskich w tyle by zosta- 
ło, Litwa by narażoną była, a najbardzićj, że już daleko od 
pskowskiej drogi zboczono. Nie zbijano jednak zupełnie tego zda- 
nia, ale je na później odłożono. — Ci co radzili aby iść do Smo- 
leńska, wystawiali naprzód jego ważność i rozległość, przypomi- 
nali czyny naszych tam dokonane i prawo wojenne, pozwalające 
odebrać to, co zabranem zostało. Wreszcie dowodzili, że jeżeli 
Smoleńsk się podda, cale Księstwo Siewierskie tak obszerne, Pol- 
sce się dostanie. — Ci co radzili, żeby pod Wielkie Łuki ciągnąć, 
zbijali to zdanie tóm; że wojna ta wyłącznie dla obronienia Inflant 
przedsięwziętą została, że idąc do Smoleńska, Inflanty i Dźwina 



daleko zostaną, a Księstwo Siewierskie nie może iść w porów* 
nanie z Inflantami, ani pod względem liczby i zamożności miast, 
ani pod względem dogodności miejsca i bliskości morza, ani pod 
względem cywilizacji sąsiedzkich lodów. Przeciwnie Wielkie Łuki, 
leżą na samćm przedmieścia Moskwy. Ztąd łatwo, jeżeli będzie 
potrzeba, wpaść można w kraj nieprzyjacielski i łatwo bardzo, dla 
równój do obu pnnktów odległości, traymaó na wodzy nieprayja- 
cielą, gdyby chciał albo przez Smoleńsk, albo na Inflanty przez Psków 
się dostać. Sam nawet Wielki Książe w tym punkcie zwykle woj* 
sko swoje zbiera, bo ztąd dokąd zachce, na wszystkie strony dzia- 
łania swoje rozwijać może. 

Król jak powiedziałem, przechylał się na tę stronę. Ukrywał 
zaś tak długo zamiar swój, bo się bał żeby go czasem nieprzyja- 
ciel nie przeniknął i czekał, czy czas i okoliczności zmienić tego 
zdania nie każą. Dla tego to wojskom pod Czaśnikami zbierać się 
rozkazały bo mógł ztąd łatwo iść pod Wielkie Łuki, albo pod 
Smoleńsk, jak wypadnie, a nieprzyjaciel nie domyśli się gdzie praw- 
dziwie Polacy uderzyć zamyślają. Dla tćj to także pny czyny, 
w listach pisanych do Iwana, Król obok innych tytułów użył 
tytułu Księcia Smoleńskiego, na dawnóm prawie mu należnego, 
żeby nieprzyjaciel o Smoleńsk się obawiając, tam całą uwagę swoją 
skierował, a stronę dokąd Król rzeczy wiście ruszyć zamierzał, bez- 
bronną zostawił. Rozeszła się Rada, Król wojsko przeglądał, ale 
daleko staranniej niż przed pierwszą wyprawą. Przez wazki most 
szli jedne po drugich oddziały: naprzód jazda polska, co to pod 
Gdańskiem i Polockiem służyła i w tamtych stronach na zimowych 
leżach zostawała; u kilku tylko jeźdźców konie zbrakowane zosta- 
ły, reszta pięknie wyglądała. Ss^ potem hufce nowozaciężne a 
szczegóiniój jazda i piechota przez Zamojskiego zebrane. Znajdowa- 
li się w nich i Senatorskiego stanu ludzie, jedni powołani od spo- 
kojnego życia na nowo do walki, chociaż cały prawie żywot na 
bojach strawili, drudzy tacy nawet co sami już wojskom przywo- 
dzili, nie mało tćż urzędników i Starostów, nie mało ludzi godno- 
ścią i honorami przy dworze Królewskim znakomitych, a mnóstwo^ 
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młodzieży z pierwszych familji. Dwa rodzaje było jazdy: Husarze 
ciężko zbrojni, o Ictórych już mówiliśmy przy opisie Dzisny, i ATo- 
zacy lekko zbrojni. Ci ostatni zamiast łuków i sajdaków, mieli 
przez plecy dubeltówki, a w siodłach pistolety, miecz przy boku 
lewym i włócznie jak dawniej. Piechota składała się najwięcej z 
ludzi na pograniczu Węgier mieszkających, część małą stanowili 
Polacy, co już dawniój służyli, najwięcój jednak było nowozacięż- 
nej. W przeszłej już wyprawie, miał Zamojski wiele piechoty pod 
Połockiem z owych krain Węgierskich zebranej. Ona to rozgłosiła 
hojność Zamojskiego dla wojska, mnóstwo też ludzi zbiegało się 
ztamtąd pod jego chorągwie. Oddał nad niemi dowództwo Toma- 
szowi Drohojewskiemu Staroście Przemyślskiemu, krewnemu swemu. 
Gały ten oddział odróżniał się od reszty wojska odzieniem i bro- 
nią, bo był czarny na znak żałoby podwójnćj; stracił bowiem 
w tym czasie Zamojski żonę Krystynę Radziwiłłównę i córkę jc- 
bjcie dynaczkę. Jeszcze Król z Gzaśnik nie wyjechał, kiedy goniec z 

BOuCS 

Mos- Moskwy nagły i spieszny przybył, bo dzień tóż ów w Wilnie wyz- 
jkiSgo. ^^^^^Y °2i przybycie posłów, już się przybliżył. Goniec moskiew- 
ski nie przebrawszy się nawet, wedle zwyczaju posłów z tego na- 
rodu przybywających, w suknie ze skarbu carskiego na to wyda- 
wane, w zwyczajnym ubraniu przed Królem stanął i Ijsty mu od 
Iwana doręczył. Pisał znowu Gar, że nie mogąc Króla do pny- 
słania posłów nakłonić, odstępuje od zwyczaju przodków swoich, 
wyseła znakomitych mężów w poselstwie, do ułożenia się o pokój 
i że posłowie ci, najdalej na dzień 5 lub 15 sierpnia przybędą do 
Króla. Prosił zaś Gar żeby ich Król w Wilnie wysłuchał, bo 
sprzeciwiałoby się to zwyczajom oddawna przyjętym, gdyby ich 
Król gdzie indziój, a nie w stolicy której przyjmował. Odpowie- 
dziano mu, że Król dotąd czekał na posłów, których mu wcześniej- 
szy jeszcze goniec zapowiedział, że nie może ich na żaden sposób 
w Wilnie wysłuchać, bo już daleko ztamtąd do wojsk swoich od- 
jechał, z któremi właśnie w zamierzone miejsca wyrusza, nie mo- 
że też bez wielkich strat i szkód dłużój w granicach swoich żoł- 




Bierza zatRymjwać. Jeżeli posłowie Carscy priybąda, wszfsdiw 
gdziekolwiek się znajdować biedzie, cbęlaie im da aud]eDci<j. 

Odprawiwszy gońca z lakq odpowiedzią, wyjechał Król z obo- 
tu pod Czaśnikami pod Lepę! i UIę, icby jo dobrze obejrzeć i 
amocDić lub zburzyć. Wojsko zaś ku Witebskowi posuwać kazał; 
vr dwa dni potem sam do obozu wrócił, Nowe lisly od Cara na- 
deszły, tej samej prawie treści co poprzedzające, z ta różnici, żeby 
Król na posłów na granicy czcŁal. To samo Mi Król odpowie- 
dział, że jak posłowie przyjadą, wysłucba ich zleceń jeżeli b^iĄ 
słuszne i sprawiedliwe, bo nawet w czasie najzacietszćj walki, moż- 
na przecież o pokój siQ układać, — tymczasem z nojskiemdali^j pój- 
dzie. Niecb wJĘC Car jak mu siQ podoba poselstwo urządzi, a Król 
zawsze i wsz(;dzie posłów jego i warunków wyshicbać golów, by- 
leby sprawiedliwe były. 

Do listu wspomoianego dołączony był lisi inny od Cara do 
gońca ruskiego przy Królu bawiącego. Niektórzy cbcieli go odpie- 
czĘlować, ale Król DJetkniĘty Carowi odesłał. 

Kiedy sie wojsko dalej pomjlialo, odbywały siij codziennie na- 
rady wojenoe, wzglądem dalszycti obrotów. Wydawało sią Królo- 
wi, że niebezpieczną byłoby rzeczą zostawiać za sobą dwa zamki 
nieprzyjacielskie: Wicliż nad Dżwiną i UświatQ nad r. tegoż naz- 
wiska, lem bardziej, że cbciał całą juz Dżwidę podbić. Wiełiż był 
mocniejszy i ważniejszy, Król posiał tam Zamojskiego. Dodał mu 
jeszcze do jego hufców o których mówiliśmy, strzelców konnych 
polskich i węgierskich, a między innemi Jana Farensbacba Mar- 
szałka Króla Duńskiego, który na czele oddziału niemieckiego z 
^ jazdy i piechoty złożonego, do Króla przybył. Litwini chcieli w tńj 
TTjprawie dowodzić. Odpowiedziano im, że ponieważ nie ma żad- 
nego Hetmana Polskiego, Litewski przynajmnićj musi przy Króla 
pozostać. Zarzucono znowu, że nieprawnie Król Zamojskiemu oil- 
da) lo dowództwo, trzeba bowiem było powierzyć je Hetmanowi 
Polnemu. Odpowiedział Król, że wedle zdawna pnyjętćj uchwały, 
najwyższe dowództwo nad wojskiem należy się Hetmanowi Wiel- 
kiemu, tak jak jurysdykcja wszelka przy boku Królewskim, w ręku 



Wielii. 
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Marszałka W. Koronnego zostaje. Jeżeli nie ma Hetmana, Mar- 
szałek urząd jego wypełnia, a gdy nie ma Marszałka, władza jego 
przechodzi do Kanclerza, bo on narady i sądy odprawia, posłów 
wprowadza, prośby i skargi Królowi pnedstawia. Hetman zaś Pol- 
ny z owemi urzędnikami nie może się równać, bo urząd ten pry- 
watnie niejako pnez Hetmanów Wielkich zaprowadzony został i 
mianują się nań osoby przez Hetmanów Wielkich przedstawiane. 
Przeciął wreszcie Król szybko to zajście tóm, że Litwini którzyby 
mogli ową wyprawą dowodzić, dotąd jeszcze nie przybyli, a Za- 
mojski wojsko ma już gotowe i wszystkie przygotowania do tego 
potrzebne poczynił. 

Przewidując trudności które go spotkać miały, Zamojski wziął 
był z sobą cieśli i innych rzemieślników, zaopatrzył się należycie 
w proch, żywność i armaty polowe; rozkazał wprzód jeszcze wszyst- 
ko to zwieść razem na jedno miejsce ze Starostwa Knyszyńskiego; 
potom Niemnem do Kowna, dal^j Wilją pod wodę do Michaliszek, 
ztąd lądem do Postaw, potem do Dzisny, nakoniec Dźwiną do 
Witebska. 

Przybyło tymczasem do Króla poselstwo od Baszy Temesz- 
waru. Po całych Węgrzech rozniesła się wieść o wyprawie Króla, 
bo też liczne zaciągi na tamtych granicach zbierano. Basza oba- 
wiając się, żeby czasem wyprawa ta nie padła gdzie indziej niż roz- 
głoszono, wyprawił posłów bez żadnych zleceń, jedynie dla szpie- 
gowania Króla. 
^^'Izt- Zamojski przybywszy do Witebska, ściągnął tu całe swoje 

nia Za- wojsko i dwa dni zabawił. Wydał rozporządzenia co do karności 
skiego. i marszu; działa które od Króla dostał, pod wodę Dźwiną razem 
z innym cięższym rynsztunkiem naprzód wyprawił, dodawszy im 
straż z piechoty węgierskiej pod dowództwem Stefana Lazarege^. 
Nad działami i sprzętami wojennemi postanowił Stanisława Kostkę 
Podkomorzego Chełmińskiego. Przednią strażą dowodził Łukasz Dzia- 
łyński Starosta Kowalski i Brodnicki, który pod ojcem Zamoj- 
skiego służbę wojskową rozpoczął, a potćm się pod Mieleckim w 
świeżej wyprawie Połockiej znajdował. Znał go dobrze Zamojski, 
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że do rady był szybki i przeoikliwy i na trudy wojenne bardzo 
wylraymaly, Slraż przednia miała ciqgle w równych odslępacli 
wojsko poprzedzać. Z glównemi siłami ciągnął Zamojski, przy- 
brawszy sobie za namiestnika Siaro sIę Żółkiewskiego, późnićj Woje- 
wodę Bełzkiego, który przed lóm jeszcze jako namiesloik pod Mi- 
Icołajem Sieniawskim Wojewodą lluskim, wojskiem przeciw Tata- 
rom dowodził. 

Za Zamojskim poslĘpowaly Turgony, więcej daleko niż reszta 
wojska pocbud utrudniające. Co większa, nic małego nabawiały 
kłopotu, żeby przy uajmuiejszćm jakii^m zamieszaniu, dla wielkiej 
icłi łiczby, wujsku w rucbach nie przeszkadzały. Zapobiegł tema 
Zamojski rozdzieliwszy wszystkie furgoay na lny oddziały, a każ- 
dy z nich ciągnął za wojskiem do którego należał. Z przodu i z 
tyłu woiy le miały straż stosowna, a każdy oddział miał zoown 
dwóch dozorców dd pilnowania porządku, jaki dla nich w Witeb- 
sku zoslal przepisany. W tyle poza wozami tak postępującemi, 
Ezta wyborna pieciiota, a jazda cały ten pochód zamykała. Zboża 
Da polach były zupełnie dojrzale, siana i owsa dostatek. Zamoj- 
ski wiedząc, że Król tą samą drogą pójdzie, rozkazał swoim jednq 
część zboża sprzątnąć, a dragą nietkniętą następującemu wojsko 
zostawić, co też żołnierze najsciślćj wypełnili. 

W tym samym dniu kiedy Zamojski wyruszał, a Król ku Wi- 
Ubskowi ciągnął, przyljjły litewskie zastępy żołdowe i ocholnicy, 
liczbą i uzbrojeniem okazale, jakliy w przeszłym roku nikł żadnój 
straty nie poniósł. Przybyły też i polskie roty żołdowe i ochol- 
-Bicy w odlegiycli Polskich ziemiach zebraoe. 

Zamojski rzuciwszy most na r. Kaspli, przybył pod Suraż os- 
tatnie miasto ca granicy Polskiój. Zabawił tu dzień cały, bo cze- 
Jieł aa armaty Dżwiną wyprawione; wojsko leż odpoczęto, a o 
dalsjm marszu naradzić się trzeba było. 

Wieliż miało być dawniej wielkie i łudne miasto, zkąd na- Wzifcie 
WBl nazwisko swoje dostało, a ślady Ićj wielkości widać jeszcze ^^■'^''" 
w fossacb które mieszkańcy wskazują. Za czasów litewskich cała 
la uemia wsiami tylko była zasiana, ale kiedy W. Książęta Mos- 
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kiewscy konystając z tego, że Królowie Polscy gdzieindziej 
zwróconą mieli uwagę, krainę tę podbili, zaraz zbudowali zamek 
zostawiwszy mu stare nazwisko, żeby mieć fortecę naprzeciwko 
Witebska. Dalćj znowu z tój strony Dźwiny na którśj stoją Wieliż, 
Witebsk i Suraż, żeby ziemia tak nagą i otwartą nie była, zapuś- 
cili ją naumyślnie rozległemi lasami. Taki bowiem zwyczaj mają, 
że ziemię najbliższą granicy nieprzyjacielskiej na kilka tysięcy 
kroków nieuprawną i pustą zostawiają, tworząc tym sposobem z 
z lasów, krzaków i zielska, rodzaj naturalnego okopu. Sądzą, że 
to jest najpewniejszy środek do zasłonienia się od nagłych i nie- 
spodziewanych napadów. 

Za czasów Zygmunta Augusta, Stefan Zbarażski Wojewoda 
Witebski, a teraz Trocki, wystawił zamek Suraż, obawiając się 
ażeby nieprzyjaciel nie zajął wierzchołków Uświaty i Kaspli, wpa- 
dających do Dźwiny i nie połączył Smoleńska z Włelkiemi Łu- 
kami, bo Uświata należy do Łuk, a Kaspla do Smoleńska. Od zam- 
ku tego właściwie poczynają się owe wzmiankowane lasy. 

Zamojski dwie miał pned sobą ztąd drogi do Wieliża: jedna 
z tamtej strony Dźwiny, ale w takim razie dwa razy trzebaby 
Dźwinę przebywać i most w obec nieprzyjaciela pod Wieliżem sta- 
wiać; druga z tej strony prowadziła przez owe bory, ale tak była 
wazka, że zaledwie pojedynczo ludzie mogli by ją przebywać. Lat 
temu 160, Witold tamtędy wojsko prowadzał, potćm już nikt. Za- 
mojski tą drogą iść postanowił. Puścił się sam w lasy, a obejrzaw- 
szy dobrze miejsca, wyznaczył kilka pułków piechoty do torowania 
drogi i wycinania lasów, a znowu kilka do strzeżenia pracujących, z 
rozkazem aby strzegący i pracujący ciągle się zmieniali. Najciężej 
było ścinać drzewa, przez tyle lat w olbrzymią wielkość wyrosłe, 
a potem z drogi je usuwać. Nie mniej trudności przedstawiały 
grzęskie bagna, na których mosty rzucać lub je drewnem wyście- 
łać trzeba było. Zwyciężyła jednak to wszystko ochoczość żołnie- 
rzy i przezorność Urowieckiego. W przeciągu jednego dnia prze- 
byto drogę na przestrzeni 20,000 kroków, wojsko dostało się pod 
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Werszowin, gdzie dawniój wieś była, odiegta od Widiża lakże na 
20,000 liroków. 

Miejsce niedaleko od Werszowina, dotąd jeszcze kozaey Wi- 
tfildowym mosteiD nazywają; utrzymywało się bowiem między iii&- 
mi podanie, żo rzeczywiście Witold tamlądy przez mosl wojska 
przeprawiał. Tutaj lakże i Zamojski w kilka godzin mosl przez ba- 
gno rzuciwszy, gdy mu góry dosyć przykre drogi; lamowały, o 
10,000 kroków od Wieliża cichaczem siedział , nie pozwalając 
Bikoma nawet pożywuość z miejsca się ruszać; uazajutrz dopiero 
co miał czynić postanowił. Nowa leraz trudność nasuwała się. 
Nieprzyjaciel bowiem im blizćj zamku, tiim silnej się umocnił. Na- 
ścinawszy dużo drzew na pneslrzeni kilku IjaiĘcy kroków, po- 
walił je jedne na drugie i powiązał z sobą; tyra sposobem ulwo- 
rijt zasiekĘ siloicjszą od najtwardszych murów. Sam las nieprzej- 
rzany, strachem przejmował zapuszczających się weń, a coz do- 
piero w nocy. Zamojski polecił piechocie, zehy drogę lorowaJa. 
Wjsłai zaraz Mikilę i Birulę, znanych kozackich atlamauów, aże- 
by daleko ohszedłszy za Dżwiną, zajęli drogę do W, Łuk prowa- 
dzącą. Kozacy ci właśnie na czas wrócili z wycieczki pod Smo- 
leńsk uczynionej. Wpadli oni na Kud.-awę Moskiewskiego bojara, 
klóry I dwoma lowanyszami z zamku wyszedł. Jedaego z nich 
kozacy 'zabili, drugiego schwytali. Odesłali go zaraz do obozu; do- 
wiedziano się od niego jaka jest załoga w Wiełiżu, że nic uie 
irie iż Polacy tak są blisko, że tylko doszła lam wieść o jakidjj 
garstce kozaków. Powziąwszy o lem wiadomość, posłał Zamojski 
naprzód polki żałobne i oddział Wybranowskiego, a sam z resztą 
wojska szedł za niemi. Zostawił na miejscu furgony, dodawszy im 
s\]aą slraz. Takie było położenie miejsca, że gdyby się nieprzyja- 
ciel dowiedział o zbliżaniu się naszych, mógł by łatwo w lasack 
zatrzymać Polaków bardzo mal^ garstką; gdyby zaś nieprzyjaciel ni- 
czego się nie spodziewał, mógłby znowu Zamojski nagle na ot- 
warte bramy napaść, załogę przemódzizamok wbrać. Zaledwie jed- 
nak z lasu się wydostał, strzały armatnie daty znać, że nieprzyja- 
Cjl naszych. Jakoż wpuściwszy do zamku wieśuiaków, 
JDENSZTEJN II. 2 
: : 
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wszystko na około zamka spalił. Zamojski mimo to, wydawszy 
okrzyk wojenny, rzucił zaraz jazdę i piechotę, chcąc zamek ubiedz. 

Zamek Wieliż dość obszerny, miał dziewięć baszt, na połu- 
dnie i wschód płynęła Dźwina> na północ jakaś rzeczka w Dźwi- 
nę wpadająca, od zachodu i na około ogromne fossy. Zamojski 
stanął obozem od północy i rozkazał Węgrom sypać przykopy od 
Dźwiny. Niżćj nieco stali Polacy. Urowiecki z żałobnemi hufcami 
stał od zachodu za Dźwiną; ku Wielkim Łukom wyciągnęli się 
kozacy. Kiedy w przeciągu kilku dni już przykopy stanęły, zaczęto 
armatami szturmować do murów. Już później niewolnicy opowia- 
dali i same armaty carskie zdemontowane dowodziły, iż tak cel- 
nie nasi strzelali, że każda kula armaty ich psuła. Boremissa do- 
wódzca Węgrów, chciał też spróbować kul ognistych. Zapalił 
jakąś budowę w zamku, ale pożar wnet został przygaszony. Uro- 
wiecki znowu szczęścia próbował, zniósł część mostu, resztę bu- 
dynków aż do samćj bramy spalili żałobnicy. Tymczasem z dwóch 
baszt dym pokazywać się zaczął, co spostrzegłszy nieprzyjaciel, 
przerażony tak nagłćm naszych najściem, a szczególniej przeby- 
ciem tak szybkiem lasów, które za największą swoją obronę uwa- 
żał, widząc zwinność i męstwo ich i obecne niebezpieczeństwo od 
pożaru, poddał się. 

Nauczeni doświadczeniem w Połocku, a obawiając si^ tegoż 
samego skutku co i w innych Inflantskich zamkach z drzewa sta- 
wianych, pokryli Rossjanie darniną drzewo; ale dla braku czasu i 
pośpiechu, nie dosyć grubo darniny nakładli, to też ogniste kule 
tćm silniej w ścianach drewnianych utkwiły i tćm bardziej trudne 
do ugaszenia się stawały. Żywności, furażu, prochu i różnego 
rynsztunku tyle znaleziono, że wojsko najzupełniej na siłach się po- 
krzepiło. Zostawiwszy stosowną załogę. Zamojski Wieliż opuścił. 

Król przybył do Suraża i most na Dźwinie rzucić rozkazał. 
Dowiedziawszy się o wzięciu Wieliża, zatrzymał się na miejscu. 
Doniósł mu też zaraz o wszystkiem Zamojski i Wojewodów Mos- 
kiewskich mu odesłał. Król najbardziej się tem ucieszył, że zamek 
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twini do Uświaty dotarli. Król stanął o 10,000 kroków. Zamek 
Uświata leżał na pagórka oiiędzy dwoma jeziorami i r. Uświatą. 
Z zacłiodu jezioro Uszmiana, ze wschoda drogie jezioro Uświata, 
z południa r. Uświata, która przepływa przez oba jeziora i u So- 
raża do Dźwiny wpada. 
Zdobycie Przykopy do miasta począł sypać z rozkazu Wojewody Wileń- 
*'^"T- skiego, Jerzy Sokolnicki z Litwinami. Do niego przyłączyli się Wę- 
grzy i z zadziwiającą szybkością podsunęli się bardzo blisko, bo na rzut 
strzały, pod bramę. Strzelcy dzielnie na najbliższą wieżę strzelali, 
tak że nikt na niej ostać się nie mógł. Załoga ujrzawszy Króla, 
bo widać było obóz jego na okolicznych polach rozłożony, tegoż 
samego dnia poddała się. 
Marsz ^^^ ruszył Król ku Wielkim Łukom i tu jak wszędzie gęste 

j^P'^"^^ lasy, drzewa pościnane i powiązane, gruntbłotnisty i bagnisty, opó- 
w. Łu- źnialy pochód. Wydostał się wreszcie Król na piaski i twardą 

kom 

drogę, ale żywności brakowało, bo ziemiawszędzie była nieuprawna. 
Mikołajowi Sieniawskiemu z Rusinami kazał Król czekać na ar- 
maty po nece Uświacie prowadzone. Oddział ten najwięcej cierpiał, 
bo. szedł na ostatka, za furgonami. Zamojski zasilał go przecie swo- 
jemi statkami, które do Uświaty z żywnością i paszą wyprawił, 
nie mogąc ich dalej w górę ciągnąć. Tymczasem Wolmiński wy- 
słany naprzód pod Wielkie Łuki przez Krzysztofa Radziwiłła, spot- 
kał się z nieprzyjacielem o kilka tysięcy kroków od miasta; kilku za- 
bił, kilku w niewolę zabrał, reszta uciekła. Zamojski tymczasem, 
urządziwszy most na tratwach, taki sam o jakim pod Sokołem 
wspomniałem, bo most na łyżwach przy Królu był, przeszedł po 
nim z wojskiem swojem, tćm samem co Wieliż zdobywało. Po- 
wiedziałem już, że statki swoje Zamojski z Wieliża do Uświaty 
posłał; rekruci nowozaciężni i nieświadomi wojennego rzemiosła, 
widząc że ich pozbawiono jedynego zasiłku, na który najwięcej ra- 
chowali, przelękli się bardzo trudów i głodu na drodze przez lasy 
prowadzącej i zrozpaczeni uciekać poczęli. Zamojski surowo kilku 
ukarał i resztę wojska w karności utrzymał. Postępował dalej trak- 
tem wojennym, który szedł od Smoleńska do Wielkich Łuk, miał 
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wi^c Króla po lewćj ręu. Tą sarną drogą i Car wojsko zwykł 
prowadzić, bo zawsze zbierał silf swoje pod Wielkieml 
Łukami. Wszędzie na t<ij drodze siały silae belkowe mo- 
stf, ale przez czas iiadw£rqżoQe. Nie mało pracy kosztowała ' 
ich naprawa. 

Leżeli pod Wielkiemi Łukami na Likach Nogajscy Tatarzy, 
któremi dowodził Ulaniecki z Książąt Talarsk ich pochodzący, ale w 
Moskwie urodzony. Poslat ich był pod Wieliż Chilków, jak Ijlko 
dowiedział się, że nasi zaracb ów oblegali. Przybyli ODi do Boro* 
dejowa o 50,000 kroków od Wiellża odległego, i tu dowiedzieli 
Bi; ie Wieliż pnez naszych już zdobyty. CoFnąii sią tedy pod To- 
ropiec i zląd obroty wojsk naszych śledzili. 

Napisał Król do Zamojskiego, żeby jak BaprQdzej z nim si^ 
złączył. Szedł wiec Zamojski drogą Smoleńską i aa lewo się kio- 
rowal. Tatarzy raz już odparci aż do r. Polonny.znów się naprzód 
ł)Osaai;li, w l^j oadziei że 1ylną siraż znieść im si^ może uda. 
Ałe Zamojski tak wojsko uszykował, że na tyłach najwyboruiejsze 
hufce jazdy i piechoty postawił, a kozakom zalecił żeby wszędzie 
zasadzki czyaili, gdzie się lo da zrobić, i nieprzyjaciela szarpali. 
Tatarzy dojrzawszy naszych na jakimś tam polu w środku lasu, - 
wpadli na kozaków, ale otoczeni, wnet ucieczką w lasy ratować sie mu- 
sieli. Ulaniecki wzięty został do niewoli; Zamojski rozkazawszy woj- 
slni swemu rozłożyć się na łąkach Krancńskich, pospieszył do Króla. 

Radziwiłł wysłał pod Wielkie Łuki Litwinów na zwiady. Do- 
szli aż do rzeki Lowaly, dalej ku zamkowi zbliżyć się nie mogli, 
nie mając z snbą żadnego przewodnika. Załoga korzystając z tego, 



wysłała zaraz do Cara jaki 
Eząc mu, że wojsko Polski 



kiegoś Dymitra zbiega litewskiego, dono- 
oadcinga, bo już widziano pod ma- 
rami jeden oddział nieprzyjacielski. Wyszło wreszcie wojsko na ot- 
warte miejsca. Tutaj działać swobodnie mogło, mając otwarte nie- 
jako wrota do calćj Moskwy. Wszyscy odetchnęli, bo tćż wszyscy 
wiedzieli, że gdyby byli chcieli Rossjanie przeszkodzić marszowi 
Króla, łatwo by lo byli uczynili, kiedy przez 20 dni wojsko na- 
sze pnez Ipsy i ciasne drogi, bez żywności i paszy przebijać się 
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musiało. Król miał ciągnąć prosto pod zamek, ale wprzód wysład 
Zamojskiego na obejrzenie położenia i natury miejsca, 
żenfr Wielkie Łuki czyli Wielkie Łąki, tak się nazywa miasto, dla 

Wiel- rozległych, żyznych i przyjemnycli na około miasta łąk. Zamek stoi 
Łuk. na wzgórku zewsząd jeziorem otoczony, za którem niezmierna le- 
żała równina. Od południa i wschodu, gdzie jezioro do wzgórka 
nie przymyka, płynie rzeka Lowat. Między jeziorem i rzeką wą- 
ziutka idzie ścieżka w kierunku zamku i rzeki. Na około zamku 
był wał, tak wysoki, że domy i kościoły, których tam jest bar- 
dzo wiele, zasłaniał i tylko wierzchołki same było widać. Do tego 
wału jakiś Niemiec dobudował wieże i baszty mądrze rozłożone. 
Najmocniejsza była od wschodu, pomiędzy jeziorem i rzeką. 
Wszystkie zaś pokryte były grubo darniną na 22 stóp. Lowat wy- 
żej Jezioryszcza z jeziora jakiegoś wypływa i od południa zamek 
broni; ztąd opuściwszy zamek, zbacza na północ, przerzyna miasto 
przez środek, płynie prosto do jeziora Umeń. Pod Nowogrodem 
zmienia nazwisko dawne na Wołcbowę i wpada do odnogi Fiń- 
skiój. Eoraystną była bardzo dla handlu ta rzeka, i zbogaciła Wiel- 
kie Łuki. 

Nad obiema brzegami rzeki przy zamku, leżało miasto spore, 
obwarowane palissadami, wieżami drewnianemi i dosyć głębokie- 
mi rowami. Załoga jak zwykle, na pięć dni przed rozłożeniem się 
królewskiego obozu, zabrawszy ztamtąd wszystko do zamku, miasto 
zapaliła. 

Zamojski z silnym oddziałem jazdy i piechoty, mając przy 
sobie wielu znakomitych rycerzy, ruszył drogą do Toropca, zkąd 
nagle zwróciwszy się ku zamkowi, pokazał się nieprzyjacielowi. 
Załoga myślała zrazu że to swoi od Toropca idą i wyszła z zam- 
ku; poznawszy chorągwie polskie szybko do zamku się cofnęła. 
Farensbach pognał jednak za nią i kilku ludzi jej zabił. Zamojski 
starannie obejrzawszy wszystko, powrócił do Króla. Rozkazał on 
iść za sobą małemu oddziałowi, który w różne strony wybiegając, 
miał się z nim w końcu połączyć. Załoga ujrzała go z zamku jak 
się przez rzekę przeprawiał, zasadzkę na niego uczyniła, i tak na- 



gle na niego wpadła, że Borremissa jeden ze zaakomitych do- 
TÓdzców węgierskich, w zamieszaaiu uJĘly, gdy koń jego ugrigrf 
w błocie, ledwie zdolaf uciec, suknię z siebie znudwszy. Car 
tbociaż myślał że Król na Smoleńsk pójdzie i na ten punkt baczną 
miał uwagĘ, zgromadził jednak swoje wojsko pod dowództwem 
Chilliowa przy Toropcu, żeby mógł i Smoleńskowi i Wielkim 
Łukom na pomoc pospieszyć. Zabronił jednak Cbiłkowowi do wal- 
nej bitwy stawać, kazał tylko podjazdami odstrychającesiĘ oddziały 
albo żywności szukające szarpać. W Wielkich Łukach najwyższa 
dowództwo miał Książe Teodor Oboleński Lichów, pod nim do- 
wodzili Micbal Kaszyn i Issaków. Me ufając zupełnie ani wojsku, 
f^oi załodze, Car dodał Cbilkowowi dozorcę w osobie Deraentja 
Czeremissy, a Oboleńskiemu Jana Wiekowa Szatnego swego. 
Obejrzawszy Król zewsząd zamek, w szyku bojowym, z rozwinią- 
Cle3ii cborągwiami, podstąpil pod niego z południa. Z drugiej stron; 
nzedł Zamojski rówoie szeroko wojska rozstawiwszy, a widok ten 
^zielnych wojsk z dwócłi stron podctiodzących, strasznym się mu- 
^.iiial nieprzyjaciołom wydawać. Przybyii wreszcie posłowie od 
Cara, kiedy Król żadnych jeszcze do szturmu przygotowań niezro- 
,%ił. Kiedy ze Smoleńska do Suraża przyjechali, wiedząc że to mia- 
isto oslatniem było na granicy poIskiiSj, nie chcieli iść daliij zawy- 
■Błańcami królewskiemi na ich spotkanie, twierdząc że nie mogą 
poselstwa swego na ziemi Pana swojego spełniać. Nasi odpowie- 
dzieli, że wolno im robić co się podoba, oni zaś do Króla wrócą; 
Heżeli chcą sami także do swojego Mooarchy powrócić, nikt im nie 
wrzesrftodzi. ZaczĘli tedy posłowie namawiać naszych, aby ich 
gwałtem do Króla zaprowadzili. Nasi śmiai sie itego poczi:li,a!e 
gwałcie ani myśleli. Poradzili sobie jednak carscy lita, że sami 
tiądzy sobą świadectwo wzajemne ułożyli, jako przemocą zmuszeni 
[o Króla sie udali. Dano im posłuchanie 31 sierpnia. Przywieźli 
:ie same prawie warunki jak dawniej, dodając jeszcze, żs nie 
żadne układy wchodzić, dopóki Król z calem wojskiem 
granice swoje się nie cofnie. Niedorzeczne to poselstwo Król 
'odprawił z niczera i rozkazał Zamojskiemu, ażeby nalycliraiast woj- 



— 20 — 

śko do sztanna praygotował/Powrócił tymczasem do oboza Drobicki, 
wysłany przez Radziwiłła pod Toropiec. Napadł on tam na jakiś od- 
dział jazdy Dięprzyjacielskićj od wojska oderwany i spokojnie stojący, 
mdłe tylko placówki rozstawione mający, na które Litwini z taką gwał- 
townością napadli, że razem z uciekającemi na spoczywający od- 
dział wpadli. Za nim się nieprzyjaciel opamiętać i za broń chwj* 
cić potrafił, wielu w niewolę zabrano, kilka zabito, a reszta poszła 
w rozsypkę. Zamojski ze swojóm wojskiem ruszył przez Lowat 
mostem, bo rzeka cbociaz nie głęboka, ale bardzo była bagnista. 
Nieprzyjaciel strzelał z fortecy, mimo to od strony zamku rozło- 
żyło się wojsko polskie jak zwykle taborem. Dodał Król Zamoj- 
skiemu resztę piechoty polskiej i węgierskiej. Węgrzy mieli do- 
wódzcami Jana Borremissę i Stefana Karola, który po Michale 
Wadazym nastąpił. Przeszli wnet za rzekę, zajęli stanowisko za- 
chodnie i pytali się zaraz Zamojskiego, co im czynić rozkaże. Za- 
mojski niechcąc obcych bardzo przeciążać, odpowiedział że pozwa- 
la im wybrać miejsce jakie chcą. Nie przystali na to, domagając 
się rozkazu; myiląc że upodobali sobie miejsce gdzie już stali, 
rozstawił ich tam, rozkazawszy Borremissie naczelnie armatami 
kierować. 

Widząc że i piechota polska wkrótce nadejdzie. Zamojski rozkazał 
2ardz kopać fossy i przykopy od tćj strony neki, gdzie miasto stało. 
Ale robota pomahi szła, bo musiał jednych wysłać po wici na ko- 
sze sztormowe, drugich pray furgonach dotąd nieprzeprawiony eh zo- 
stawić, a Polacy nie przybywali, mało więc było rąk do roboty. 
Jednśj nocy zrobili jednak więcej niż zwykle. Zdarzyło się że no- 
wi rekruci, zmęczeni pracą, nieostrożnie około zamku zabawili się. 
Nieprzyjaciel wpadł na nich, kilku zabił, kilku zabrał, a nawet 
chorągiew jedną zdobył, bo ją Chorąży za leniwo niósł; za nim 
pomoc nadeszła, do zamku się cofnął. Nie długo potem przybyły 
wszystkie furgony, i cała piechota polska. Odtąd neźwiej szło 
wszystko i następnych zaraz nocy Polacy i Węgrzy ustawili już 
armaty. 

Tej sapej nocy rozkazał Zamojski pnekopać wązkie miejsce 



między rzekq i jcziorent, o klórćm już mówiłem. Jezioro Etaaowilo 
niejako rossQ obok zamku, gdyby go można było spuścić, latwJćj 
daleko sucbyra rowem mógłby żołnierz iść do szlurmu. 

Nad całą piecboli; Polsk.i i żalobnemi kobortami, przełożył 
Zamojski Mikołaja Crowieckiego; wyznaczył li^ż zastępców swoicb 
przy robolach, gdyby sam gdzieiadzićj się znajdował. Los pa<U 
właśnie na Pioira Ktoczewskiego Kaszlełana Zawicbojskiego. Mąi 
len czynny i nie spracowany, sam w pośród żołnierzy pracujacycli 
ciągle się znajdował. Nieprzyjaciel raz wraz z armat w to miejsce 
slrzełał, a ugodzony kalij zginął Kłoczewski. 

Eról It^ż sam przeszedł przez Lowat, chcąc roboty oblQŻnicie 
obejrzeć. Widząc, że kule przez tak grubą i świeżą daroinc prze- 
bić się oie mogą, zwróci] uwagp. Zamojskiego, aby dartno czasu nad 
tem nie Iracił. Skierowano tedy strzały Iculami ognislemi na blan- 
ki, gdzie slrfy na walach armaty zamkowe i zapalono je, ale po- 
żar doszedłszy do miejsc odarnionych sam z siebie gasł. Nasi 
spostrzegłszy pożar, oalychmiasl pod wal przytarii. Zabawiwszy 
tam dosyć długo, gdy i nieprzyjaciel do odporu już gotować siq 
począł i pożar co ich tam sprowadził ustał, cofn<>U się w nocy, 
przez jezioro, w swoje okopowiska. 

Posłowie w obozie bądący, przerażeni pożarem, zaczęli na no- | 
wo nalegać aby ich Król wyshichał. Nazajutrz wezwał ich Król 
do siebie, ale leż i oni widząc że pożar usta!, znowu z lemi sa- 
meini warunkami co i wprzódy wystąpili. Dodawali już jednak Kur^ 
landję i Rygę, polem Połock, a nawet za okup niewolników Cs- 
wiatę i Jezioryszcza. Te ostatnie lylko były w ręku Cara. Naga- 
dawszy dużo różnych rzeczy, oświadczyli w końcu, że możoaby 
Cara do stuszniejszych warunków nakłonić, żeby lylko o tern do 
Honarchy swego uapisać mogli i gdyby Król zoowa od siebie mu 
doniósł, że nie przystaje na podawane pnez posłów warunki i od 
oblężenia sie wstrzymał. Niektórzy Senatorowie litewscy radziłi Kró- 
lowi, żeby iro dal na to pozwolenie, bo się bali żeby cały ciężar | 
wojny na kraj ich nie spadł, zwłaszcza, że od lak dawna prói* 
ne były wszelkie starania o pokój, i że gdyby zamek zdobyły zo- 
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stał, trudy ztąd i niebezpieczeństwa wielkie takżeby się im dostały, 
boby go trzeba ciągle strzedz od blizkich i licznych zamków nie- 
przyjacielskich. Król na żaden sposób od oblężenia odstąpić nie 
chciał, ale na domaganie się Senatorów litewskich, wezwał do sie- 
bie Zamojskiego ciągle przy robotach oblężniczych będącego, żeby 
ma zdał sprawę, jak daleko prace te posunięte zostały. Wezwaw- 
szy dwóch przedniejszych litewskich Senatorów, opowiedział im 
Król, czego posłowie carscy żądali, a Senatorowie znowu od sie- 
bie zapytali Zamojskiego, co o oblężeniu myśli, bo jeżeli nic sta- 
nowczego zapewnić nie może, lepiój jest proszącym udzielić teraz 
to, o co potem przy rosnących trudnościach, sami ze wstydem pro- 
sić będziemy przymuszeni. Zamojski odpowiedział, że los wojny 
jest bardzo niepewny, że nic stanowczego przyrzekać nie może, 
ale ufa szczerze roztropności i szczęściu Króla, oraz męztwu nasze- 
go wojska; dowodził, że oblężenia odwlekać nie trzeba, gdyż te- 
raz najstosowniejsza do tego pora, że później pod jesień cięższe 
przyjdą przeszkody, bo ciągłe deszcze nic przedsiębrać nie dozwolą. 
Król jak zawsze tak i teraz utrzymywał, że nie wypada przystawać 
na żaden rozejm, pozwolił jednak posłom napisać do Cara, ale od 
oblężenia odstąpić niechciał. Dołączył i od ciebie list, na prośbę 
posłów, w którym Iwanowi wyznaczył dzień na pnysłanie ostatecz- 
nćj odpowiedzi. Tymczasem rozkazał Węgrom podkopać się pod 
najwyższe wały i prochy podłożyć. Rzuciwszy szybko most gdzie 
jezioro było najwęższe i przez jedną noc potrzebne przygotowania 
porobiwszy, Węgrzy podłożyli prochy, zapalili je od południa i 
wysadzili w powietrze wieże tam będące. Darń ze ścian obleciała, 
także kule dziurawić je mogły. Węgrzy zaraz je zapalili, pożar wiel- 
ki wybuchnął. Załoga usilnie gasiła, a nasi z armat ciągle ją ra- 
zili. Przyszła noc, strzały nasze nic już szkodzić nie mogły i nie- 
przyjaciel bez przeszkody pożar przygaszał. 

Z drugiej strony, gdzie stała największa baszta , na- 
sze działa tak silnie raziły strzelnice nieprzyjacielskie , że 
wszystkie z wałów zrzucone zostały i pociągnęły za sobą armaty 
i żołnierzy. Wielu chciało prochy pod tę basztę podłożyć, ale Za-. 
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mojsld nie przysłał na lo, bo miejsce owo raiĘdzy neką i jezio- 
rem do lakicli robót za bardzo było wilgotne. Że zaś baszta owa 
tak była naprzód przed ince wieże wsuni^la, że działa z innycb 
wież broDiu jej uie mogfy, poslanowil posunąć tam żołnierzy, bo 
i nic im lam szltodzić nie mogło, i darń sama łatwem liardio 
wdzieranie sią na wieżę czyniła. Kazał wiec l<0[iac rossQ ku owćj 
baszcie. Łuliasz Syrna dzielnie się wzi^t z żałobnikami do roboty, 
ale mu pale ogromni-j wielkości slanęły na przeszkodzie i nie mó^ 
iść dalej. Mimo to wielu ochotników, Lez żadnego rozkazu przy- 
stawiwszy drabiny, zaczęło się na wat wdzierać. Ale nicpnyjaciel 
i z przodu icii postr.icał i z bocznej bramy wypadłszy, odpędził nie 
nialo naraniwszy. 

Zamojski czem ino^m gdzieindziej zajęły, dowiedziawszy się 
o owej wycieczce naszych, zaraz do okopisk przybył, rannych obej- 
rzawszy rozdał im kilka sztuk zlola, które zawsze miał przy sobie, 
żeby rekrutów nagrodą lakq do wytrwałości zachĘció, wyznaczył 
lei i tym nagrodę co rannych przyniosą. Tym sposobem mia! zaw- 
sze gotowych na wszystko, i teraz właśnie wybrawszy jednego 
ocholnika, dał mu motykę, nagrodę znacząc przyrzekł i rozkazał 
mu pod wał podbiegnąć, lam się zatrzymać i na nowy rozkaz cze- 
kać. Gdyby mu się tu udało zrobić, miał za nim więcój żołnierzy 
posiać. 

Przeciwko wycieczkom nieprzyjaciela Zamojski postawił Wy- 
branowskiego, a za nim kazał iść Wejherowi ze strzelcami ponad 
brzegiem rzeki, aż do owćj braroy, zkqd już raz załoga wypadła, 
B Z przykopów armatami razić. Ochotnik wspomniany wyżej, za- 
brawszy z sohq motykę, jak mu rozkazano, rowem między nasze- 
mi okopiskanii aż do owych palów doszedł, zlad szybko nie 
.iważając na gęsie strzały armatnie, puścił się pod wal. Dopadł 
wreszcie do niego, swobodny już od wszelkiego niebezpieczeństwa, 
zaczai motyką ze ścian darninę obrywać. Nieprzyjaciele z różnyck 
stron wypadli ua niego. W lem zaszedł im z Ijlu Wybranowski 
ze strzelcami ua brzegu rzeki stojący, a z okopisk naszych działa 
strzelać poczęły, i nieprzyjaciel cofnąć się musiał. Jedeo i 
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pomiędzy laAogi Sabin Nosóir, ogromnie silny, ten sam co to w 
Saszy tyle naszym szkodził, ugodzony dwoma Indami pnez Wy- 
branowskiego w czoło i jedną przez Wejhera w nogę dostał się w 
nasze ręce. Przyszedłszy do zmysłów i zapytany o stan fortecy, - 
wystawił ją jako niezdobytą, bo to nie taki mówił, jest zamek jak 
owe, które Polacy zdobyli, ma i wał potężny i wieże darniną 
grubo pokryte, których ani armaty, ani pożar nie tkną; wieża 
taka jedna stanie za zamek dobry, bo otoczona jest potrójnym 
parkanem, odarnionym mocno. Nie można nawet i min tam pod- 
łożyć, bo grunt nadzwyczaj jest wilgotny, a fundament każdój wie- 
ży zrobiony z mocnych pali i ogromnych kamieni. 

Wszystko to jeszcze bardzićj utwierdziło Zamojskiego w jego 
zdaniu. Widział bowiem jak dobrze zrobił, że min nie podkładał, 
a im więcej drzewa na jedno miejsce nawalonego znajdzie, tem 
pewniejszy, silniejszy i trudniejszy do ugaszenia będzie pożar. Za* 
raz t^ż nazajutrz rozkazał drugą fossę kopać w tym samym kie- 
runku, gdzie stał Wybranowski, rozłożył w nićj straże pneciw 
wycieczkom i armaty za raekę ku bramie podprowadził. Zebrał też 
za staraniem Stanisława Kostki bardzo wiele palnego materjału, 
oblał go smołą i siarką i w pogotowiu do pożaru trzymał. Wszy- 
stko tak rozporządziwszy, bardzo rano posłał drugiego ochotnika z 
motyką, a za nim jeszcze kilku. Ochotników nie brak było i wnet 
tśż zrobiono w darninie dziurę mogącą objąć do 30 ludzi; dosta- 
no się wreszcie i do samćj wieży. Przypadkiem w tem samem 
miejscu było dawniej okno. Tamtędy naszych załoga, a nasi za- 
łogę wzajemnemi strzałami razili, a gdy do włóczni przyszło, włócz- 
nie im powyrywali. Poznosili tóż nasi na to miejsce dużo paliwa 
i ogień mocny między drzewa forteczne zapuścili. 

Zamojski był właśnie winnój stronie, a bojąc się aby bez nie- 
go co nierozsądnego nie popełniono, nie kazał ogni podkładać, aż 
sam przybędzie. Jak tylko się dowiedział, że pożar wszczyna się, 
natychmiast przybiegł; zobaczywszy jak się rzecz miała, zaczął ser- 
ca żołnierzom dodawać, i jak najwięcej materji palnćj kazał dorzu- 
cać. Bardzo wielu zacnych ludzi odznaczyło się wtedy, szczególniej 
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Krzysztof Rozrażewski Starosta Łęczycki, który sam razem z woj- 
skiem w nieobeoiości Zamojskiego, dobiegł aż do fossy i palów, 
przed żadnem niebezpieczeństwem się nie cofnął^ i swoim ducha 
nie pomału dodawał. 

Moskwa w obec takiego niebezpieczeństwa nie upadła na du- 
chu, i wszelkiemi sposobami pożar wstrzymywała. Z owych mass 
materjałów palnych, nagromadzonych u ściany baszty przez na- 
szych, żaden dotąd nie pokazał się płomień. Różni różnie radzić 
poczęli, a niektórzy o minach znowu napomykali. Zamojski cho- 
ciaż bardzo zakłopotany, nie tracił jednak nadziei, że pożar wy- 
buchnie. Wszakże i mała iskierka płomieniem strzela. Domyślał 
się on że ogień nie może dosyć szybko objąć drzewa szczelnie 
bitego, i jeżeli następnego dnia skutek się nie okaże, da rozkaz 
na nowo ogień podkładać^ a tymczasem wszędzie baczność najwięk- 
szą zalecił. 

Węgrzy utorowawszy sobie drogę do wału, zaczęli się sztur- Szturm. 
mu domagać. Zamojski widząc, że miejsce było niebezpieczne, po- 
stanowił Króla się zapytać. Układał tymczasem wszystko na przy- 
padek pozwolenia królewskiego. Nieprzyjaciel w tak krytycznem 
położeniu, zaciągnął armatę w tę stronę, zkąd się napadu Węgrów 
spodziewał, a z drugićj strony ile mógł pożarowi zapobiegał. Nie pożar 
było jednak żadnego na to środka, bo każdy kto wszedł do wieży ^^^^^^ 
gasić płomień, ginął marnie od dymu i smrodu. Im dłużej ogień 
wstrzymywali, tern bardziej się wzmagał; drugićj nareszcie nocy, 
raptem ogromny płomień buchnął około cerkwi Zbawiciela, leżącćj 
nie daleko od wielkiej baszty i spalił ją, a ztąd i inne budynki 
mieszkalne i prywatne zajmować począł. Zamojski wiedział, że nie- 
przyjaciel był bliisko, to tóż wszędzie na stanowiskach liczbę woj- 
ska prawie podwoił, dodał silną straż konną przy okopiskach wę- 
gierskich i polskich; w obozie wszystkim na koniach siedzieć roz- 

« 

kazał; zostawił tu Stanisława Żółkiewskiego, a sam do węgier- 
skich okopisk się udał. Zaczęto namawiać załogę do poddania się, 
żeby życie tylu ludzi ocalić i zachować fortyfikacje, armaty, sprzęt 
wojenny i zdobycz dla żołnierza. Oblężeni widząc zgubę swoją 
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pomiędzy laAogi Sabin Nosów, ogromnie silny, ten sam co to w 
Suszy tyle naszym szkodził, ugodzony dwoma kulami pnez Wy- 
branowskiego w czoło i jedną przez Wejhera w nogą dostał się w 
nasze ręce. Przyszedłszy do zmysłów i zapytany o stan fortecy,* 
wystawił ją jako niezdobytą, bo to nie taki mówił, jest zamek jak 
owe, które Polacy zdobyli, ma i wał potężny i wieże darniną 
grubo pokryte, których ani armaty, ani pożar nie tkną; wieża 
taka jedna stanie za zamek dobry, bo otoczona jest potrójnym 
parkanem, odarnionym mocno. Nie można nawet i min tam pod- 
łożyć, bo grunt nadzwyczaj jest wilgotny, a fundament każdój wie- 
ży zrobiony z mocnych pali i ogromnych kamieni. 

Wszystko to jeszcze bardzićj utwierdziło Zamojskiego w jego 
zdaniu. Widział bowiem jak dobrze zrobił, że min nie podkładał, 
a im więcój drzewa na jedno miejsce nawalonego znajdzie, tóm 
pewniejszy, silniejszy i trudniejszy do ugaszenia będzie pożar. Za* 
raz t^ż nazajutra rozkazał drugą fossę kopać w tym samym kie- 
runku, gdzie stał Wybranowski, rozłożył w nićj straże pneciw 
wycieczkom i armaty za raekę ku bramie podprowadził. Zebrał tćż 
za staraniem Stanisława Kostki bardzo wiele palnego mateijała, 
oblał go smołą i siarką i w pogotowiu do pożaru trzymał. Wszy- 
stko tak rozporządziwszy, bardzo rano posłał drugiego ochotnika z 
motyką, a za nim jeszcze kilku. Ochotników nie brak było i wnet 
tóż zrobiono w darninie dziurę mogącą objąć do 30 ludzi; dosta- 
no się wreszcie i do samój wieży. Przypadkiem w tćm samem 
miejscu było dawniój okno. Tamtędy naszych załoga, a nasi za- 
łogę wzajemnemi strzałami razili, a gdy do włóczni przyszło, włócz- 
nie im powyrywali. Poznosili tćż nasi na to miejsce dużo paliwa 
i ogień mocny między drzewa forteczne zapuścili. 

Zamojski był właśnie w innćj stronie, a bojąc się aby bez nie- 
go co nierozsądnego nie popełniono, nie kazał ogni podkładać, aż 
sam przybędzie. Jak tylko się dowiedział, że pożar wszczyna się, 
natychmiast przybiegł; zobaczywszy jak się rzecz miała, zaczął ser- 
ca żołnierzom dodawać, i jak najwięcćj materji palnćj kazsd^ dorzu- 
cać. Bardzo wielu zacnych ludzi odznaczyło się wtedy, szczególniej 
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Krzysztof Rozraiewski Slarosla Łęczjcki, klóry sam razem z woj- 
skiem w nieobecności Zamojskiego, dobieg) ai do fossy i palów, 
przed iadnćm niebezpieczeństwem się nie cofn.ił, i swoim ducha 
nie pomału dodawał. 

Moskwa w obec lakiego niebezpieczeństwa nie upadla na du- 
chu, i wBzelkiemi sposobami pożar wstnymywala. Z owych mass 
malerjalów palnycb, nagromadzooycb u ściany baszty przez na- 
szych, żaden dotąd nic pokazał się plotnieo. Różni różnie radzić 
poczęli, a niektórzy o minach znowu napomykali. Zamojski cho- 
ciaż bardzo zakłopotany, nie tracił jednak nadziei, że pożar wy- 
buchnie. Wszakże i mała iskierka płomieniem sirzeła. Domyślał 
8iQ on że ogień nie może dosyć szybko oIijqć drzewa szczelnie 
zbitego, i jeżeli nast^paego dnia skutek sic nic ukaże, da rozkaz 
aa nowo ogień podkładać, a tymczasem wsiądzie baczność najwięk- 
szą zalecit. 

Wągrzy utorowawszy sobie drogę do wala, zaoiĘli się sztur- ' 
ma domagać. Zamojski widząc, że miejsce było niebezpieczne, po- 
Blanowil Króla sią zapytaó. Układał tymczasem wszystko aa pny- 
padek pozwolenia królewskiego. Mcpnyjaciel w lak krylycznem 
położeniu, zacingnął armatę w tę stronę, zkąd się napadu Węgrów 
gpodziewal, a z drugiej strony ile mug! pożarowi zapobiegał. Nie | 
było jednak żadnego na lo środka, bo każdy kio wszedł do wieży ^ 
gasić płomień, ginal marnie od dymu i smrodu. Ira dłużej ogień 
wstrzymywali, Ićm bardziej się wzmagał; drugiej nareszcie nocy, 
raplem ogromny płomień bucbnąl około cerkwi Zbawiciela, leżącej 
nie daleko od wielkiej baszty i spalił jq, a ztqd i inne budynki 
tnięszkalue i prywatne zajmować począł. Zamojski wiedział, że nie- 
przyjaciel lijl lilisko, lo tćż wszędzie na stanowiskach liczbę woj- 
ska prawie podwoił, dodał silnq straż konną przy okopiskach wę- 
gierskich i polskich; w obozie wszystkim na koniach siedzieć roz- 
kazał; zostawił tu Stanisława Żółkiewskiego, a sam do węgier- 
skich okopisk się udał. Zaczęto namawiać załogę do poddania się, 
żeby życie tylu ludzi ocalić i zachować fortyfikacje, armaty, sprzęt 
wojfiDny i zdobycz dla źoloierza. Oblężeni widząc zgubą swoją 
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sam się ku Toropcowi do Moskwy cofał. Owa tylna straż, do- 
wiedziawszy się że wojsko nasze jaż blisko, pnerażona, bardzo 
szybko cofać się poczęła i odwrót ten cały miał najzapełniejsze 
podobieństwo do ucieczki. Przed naszem wojskiem posuwało się 
około 40 młodzieży szlacheckiej, która wnet się z Kiralim połą- 
czyła. Nieprzyjaciel przeszedł już rzekę i na drugićj stronie wszy* 
ku bojowym na naszych i na bitwę zdawał się oczekiwać; z tej 
strony rzeki znajdowało się jeszcze około 1 ,000 jazdy dla powstrzy- 
mania i przywabienia naszych, któren to oddział to się usuwał, 
to napastował wojska polskie. Z tamtej strony rzeki stały liczne 
szeregi strzelców. Stanisław Sobocki z jazdą niemiecką odpędził 
za nekę ów oddział tysięczny, sam ją przebył, wyparł ze sta- 
nowiska strzelców i wpadł z boku na obóz nieprzyjacielski. Przy- 
gotowani zrazu do odporu, dojrzawszy potćm więcćj naszych cho- 
rągwi, ani jednego attaku nie wytrzymali. Jedna część uciekła ku 
Toropcowi, druga drogą ku Moskwie, reszta rzuciła się na bagna. 
Nasi chociaż noc się zbliżała, ścigali jednak nieprzyjaciela na prze- 
stneni 15,000 kroków aż za Toropiec. Przęsło 500 nieprzyjacie- 
la zginęło w tćj ucieczce, 200 w niewolę zabrano, między niemi 
Dymitra Czeremissę, o którym już mówiłem, i Jana Afanasiewi- 
cza Naszczokina posła carskiego w Wilnie. Z naszych kilku zabi- 
to, kilku raniono. Załoga w Toropcu myślała że nasi miasto oble- 
gać będą, według swego zwyczaju miasto spaliła i w zamku ze 
wszystkiem się zamknęła. 

Tymczasem Emila Filon Wojewoda Smoleński, zebrawszy do- 
syć znaczny oddział jazdy, wpadł do ziemi Smoleńskiej, a zachęco- 
ny pomyśłnemi różnemi wypadkami, zapędził się głębićj ku Smo- 
leńskowi. Wlóm zaszedł mu drogę nieprzyjaciel w 10,000 ludzi, 
co widząc Kmita nie długo myślał, więźniów pozabijał, kilka armat 
małych zostawił i do Orszy się cofnął. 
Zdobycie Będąc jeszcze w Uświacie, Król wysłał był Mikołaja Doroho- 
Newla. stajskiego Wojewodę Połockiego, na zdobycie Newla, bo chciał na 
Newel powracać z Wielkich Łuk. Sam Dorohostajski i Litwini 
pragnęli iść na tę wyprawę. Newel położony jest wyżój od WMel- 



kich Łuk ku Lilwie, aa około jeziorem otoczony, zkąd rzeka Ne- 
■wel wypływa. Miejsce to już raz było świadkiem bitwy za Zyg- 
munta Augusta, między Polakami i Moskwa. ISie wiele się zebra- 
ło naszych i do tego takich, którzy nigdy jeszcze przy oblijżcaia 
nie byli. Od strony jeziora nie podobna było szturmu przypuścić, 
trzeba było inne miejsce dogodniejsze wybrać. Załoga widząc ma- ' 
lą liczbĘ naszych, stnalami i wycieczkami trapiła ich i dzielnia 
Bią broniła, dla lego tćż oblcżeaie trwało wciąż jeszcze. Zdobyw- 
szy Wielkie Łuki, wysłał Król zaraz pod Newel 500 żałobników, 
a nie długo pottiin Borremissc. z Wągrami i wielkicmi armatami-. 
Niespokojoy o skutek ublijźeiiia, mając tamtędy powracać, posłał 
jeszcze Zamojskiego. Na drodze już spotkał go posłaniec donoszący -I 
o zaJĘciu zamku; Borreraissa bowiem przybywszy pod Newel, od- 
parł zaraz wycieczkę załogi i zmusił jq do scbrunienia sią do zam- 
ku. Pott^m roztropnie wszystko do szturmu przyrz-idziwszy, z wiel- 
ką pracą wykopał nową fossi; aż do TortyBkacyj zamkowych, a 
dawniej praez Lilwiuów zrobioną powiąkszjł. Kiedy już dokopał 
sią aż do fossy od lądu zamek otaczającej, wpadł na wielki czę- 
stokól z drzew powiązanycłi miedzy sobą zrobiony. Miał oo 10 
slóp szerokości od spodu aż do wierzchu. Siekierami odwaliwszy 
tę zaporą, tak cicho podkradli si<j nasi pod same łortyfikacje zam- 
ku, że nieprzyjaciel wtedy ich dopiero spostrzegł, kiedy już ścia- 
ny' zapalili. Załoga tak sią tc'm przeraziła, że przeciw woli dowódz- 
ców poddała się natychmiast. Przytłumiwszy pożar nasi zamek 
zająli, gdzie im sią dostało nie mało armat i różnego aprzĘtu wojen- 
nego. Prochu Ijlko pó! beczki, co dziwuem się bardzo wydało, bo 
Rasioi twierdze swoje staranoie we wszystko zaopatrują. 

Król dowiedziawszy siĘ o wzięciu Ncwla, odwołał Zamoj- zawuto- 
ikiego, zamyślając o stanowczem urządzeniu zdobytej prowincji. "^'^^ 
Dwa 8zczególnii!j bliskie zamki, Toropiec i Zawolocie, mogły bar- 
dzo niepokoić nową tę posiadłość, zwłaszcza że lud tameczny świe- 
żo podbiły, nie bardzo był pewny, a Lilwa znowu przedzielona 
była szerokieoii puszczami. Gdyby więc Toropiec i Zawolocie w 
ręku Cara zostały, załoga nasza w Wielkich Łukach na żaden spo- 
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%ih Ofllać bj SK ńe BOgla, MfMiaM newsiadod lieprinacieb i 
w^caoa fimtm tneoii tridaościami. Siaesóbiej też Zawołode 
•ff fjlko dokaczatobj załodze w Wielkich Łukach, ale bardzo 
opóźaudobj zainiarj Króla w dabzrm ci^gn wojny, którą na no- 
wo na przjidj rok zacząć postanowił. Z kolei wypadało ciągnąć 
pod Pslów, a Zawotocie leź^o właśnie na samym począflm dn^ 
do Pikowa, na jeziorze z którego wypływa rzeka Wielika, płynie 
olK>k Opoki i Ostrowia, a potem prosto do Pskowa i poniżej w 
jezioro Pelba wpada. Tern wi^cćj trzeba było o tern pamiętać, że 
gdyby zoowo z Połocka do Pskowa maszerować wypadsdo, trzeba 
byłoby przebywać ogromne lasy i Zawołocie bardzo by nlatwi^do 
Moskwie przecięcie naszym drogi, czego dotąd uczynić zaniedba- 
ła, a co pewnie teraz uczyni. Gdy zas zamek zdobytym zostanie, nic 
już na drodze do Pskowa, oprócz Ostrowia, zawadzać nie będzie, 
ou M* ^^^ obleganie Zawołocia niezmierne nasuwało trudności. Oto- 
ni«(«g* czone zewsząd wielkićm jeziorem, jednym tylko mostem z lądem 
się łączyło. Co więcej, był to już wrzesień, deszcze jesienne wnet 
puścić sią miały, zwłaszcza że lato było dosyć suche. Wydał 
Król jednak Zamojskiego, poleciwszy, aby sam radził sobie i przed- 
siębrał co będzler uważał za potrzebne lub możebne. Jeżeli zdoby- 
cie będzie możliwe, zaraz niech szturmuje zamek, a jeżeli nie, 
niech się z wojskiem do Litwy cofnie, prawom skrzydłem od Króla 
postępując Zamojski zabrał z sobą więcój armat i nadto jeszcze 
.100 piocboly węgiorskićj, którą dowodził Gabijel Bekiesz, brat 
zmaritigo Kaspra. 

Dokończywszy Król uzbrojenia zamku w Wielkich Łukach, 
ho zawsze pracom był obecny i żołnierzy zachęcał, żaby się w ro- 
bolach nie lenili, opatrzywszy twierdzę w armaty, żywność i 
we wszyslko co do obrony potrzebnem było, wyznaczywszy też 
załogę z jazdy i piechoty złożoną, w trzy dni potćm pod Newłem 
stanął. 

Szli za Królem do Newla posłowie Iwana; widzieli oni na- 
ocznie zdobycie Wielkich Łuk i czekali na odpowiedź Cara, na 
listy które do niego pisali, jakom wyżój nadmienił. W Newlustał 



Król kilka dni, riekając na wiadomość od Zawobcia. Powrócili 
łćż Kmczasem i Moskwy gońce Króla i postów do Cara. Goniec 
królewski przywiózł ogromnie długie pisanie. Iwan jak dawai^jlalc 
i leraz szeroko wjwiódtsiy wszyslkie poprzednie waniDki, widząc 
'ic KriJ cbce cate luflanly z mk mu wyrwać, puanil się na dowo- 
dzenie praw swoich do owej ziemi. Prowadził ledy ród swój od 
Świgtoslawa Mścislawicza, klóry za nim przyjął religji; chrześci- 
jańską, Jurgo siĘ nazywał. Ten to Jurgo miał założyć Uoród, 
który Niemcy Dorpalem nazywają. Odiąd nieprzerwanie całe In- 
flanty ciągle były w posiadaniu rodziny Jurga. Dawnycli lvrólów 
Polskich Car dut.id nazywał braćmi, lerainiejszego zaś tylko sąsia- 
dem; owoż miedzy innerai waninŁami przez posłów wprzód poda- 
' wanemi , Car ofiarował byl Królowi tytuł brata , ale Król 
odpowiedział, że bralerslwa jego nie domaga sIę, a Inłlant je- 
dynie żąda, bo o nie wojną rozpoczął. W teraźniejszym liście sam 
Iwan dobrowolnie uczcił Króla już tytułem brata, inazawsze go tak 
nazywać przyrzekał. Treść całego listu była nastĘpna: Gar ustąpi 
Królowi 4- zamki, a między niemi Kokenhauzen, ale żąda aby ma 
Król powrócił Wielkie Łuki, Wieliż i Newel; co do układów 
szczegółowych Car oświadczał, że dal posłom swoim zupełne do 
lego pełnomocnictwo. Ci tćż i Senatorami Polskiemi lrzyrazysiq 
schodzili i do owych czterech, sześć nowych zameczków doda- 
wali. Dyneburg najzuaczniejszy miądzy niemi, reszta sama lichota. 
Nie mając żadnych innych zleceń, nic też wskórać nie mogli, wy- 
prosili sobie lylko pozwolenie pojechać za Królem na Litwc, a 
potem do Polski, dopóki nowych zleceń od Monarchy swego nie 
dostaną. Król chętnie na lo przystał, bo sam tymczasem nie po- 
mału się troszczył o to, jak usposobione znajdzie umysły w PoIscb 
względem dalszej wojny. 

O 15,000 kroków od Newla, leżały Jezioryszcza, otoczone 
zewsząd polskiemi zamkami. Załoga widząc się zapełnię odciętą od 
swoich, przyrzekła poddać się i Wojewoda Wileński, posłauy od ' 
Króla zajął zamek, wprzód jeszcze nim Król z Newla wyjechał. 
Zamojski stanął wreszcie pod Zawolocicm, Cała droga ciągnęła 
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się przez otwarte i urodzajne pola i przez ludne wioski, co nie 
mało naszym dodawało ochoty; pograniczne bowiem ziemie mo« 
skiewskie są zwykle lesiste, jak powiedziałem, za to śródziemne 
grunt mają żyzny, dobrze uprawny, wiele nek i jezior szczęśliwie 
rozłożonych, a ludnością żadnemu krajowi nieustępują. Wielkie 
Łuki w tćj ziemi leżały, to też w czasie oblężenia, naniczem na- 
szemu wojsku nie zbywało. Miasto Zawołocie załoga zamkowa 
według swojego zwyczaju spaliła, kiedy się o przybyciu Króla pod 
Wielkie Łuki dowiedziała, i most łączący miasto z zamkiem zrzu- 
ciła. Zamek sam leżał na jeziorze, które go szeroko i bagnisto 
zewsząd otacza^ a najbardziój od wschodu i zachodu. 

Zamojski wysłał naprzód Krzysztofa Rozrażewskiego z jazdą, 
na drogę do Pskowa, a tę która szła do Newla^ rozkazsJ zająć 
Łukaszowi Działyńskiemu i Mikołajowi Urowieckiemu. Polecił tym 
ostatnim, ażeby żołnierzom z załogi Newelskiej nie pozwalali łączyć 
się z załogą w Zawołociu, jak to zwykle Moskwa czyni, ale żeby prosto 
wewnątrz nieprzyjacielskiego kraju się zagłębili. Sam zaś naprzód 
pod Zawołocie wyjechał, żeby zamek zewsząd starannie obejrzeć. 
Znalazł tam na jeziorze inną wyspę naprzeciwko zamku, zewsząd 
jeziorem, a z jednćj tylko strony rzeczką z dnem gliniastóm i natural- 
nym rowem bronioną. Z tćj wyspy najbliższa była przeprawa do 
zamku. Tutaj tedy całe wojsko obozem ustawił, bo i od przeważ- 
nych nawet sił nieprzyjacielskich mógł być bezpiecznym, i bardzo 
wielką miał łatwość dobywania zamku. Rozwinąwszy wszystkie 
chorągwie, żeby pozornie liczbę wojska swego w oczach nieprzy- 
jaciela powiększyć, stanął na miejscu wyżej opisanym. 

Wielu sądziło, że trudno bardzo będzie szturmem zamek zdobyć 
lub oblężeniem go znękać, bo jezioro przystępu do niego bro- 
niło i silne miał fortyfikacje, pora roku przykra nadchodziła, desz- 
cze, zimna, mrozy już się zbliżały i wojsko dużo musiało by na 
tćm cierpićć. Zamojski jednak nic nie rozpaczał i wszystko do zdo- 
bywania zamku przygotowywać zaczął. 

Od strony naszego obozu, wznosiły się trzy ogromne baszty 
i dwie poboczne, z grubych belek pobudowane, środkowa mniejsza 
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flieco, miała sirzelnice parzqdae. Nic były one odarniowane, ale 
^Iko według dawnego zwyczaju, g1iaq wykpione; Zamojski miał 
Irielką nadzieję, że je łatwo zapali, odbiwszy gliną, bo były za- 
^wne bardzo suche, jako bardzo siare. Raz zapalone już by sii; 
;asić nic dały, raaj,ic w sobie lyle drzewa nagromadzonego. Na- 
dzieją lc to jeszcze podsycało, io Saburów dowódzca załogi, zna- 
kry z mązlwa miijdzy swojemi, lubiany od Cara, czy oio chciał 
^ocbu psuć, czy żołnierzy męczyć, dosyć że siedział cicho w 
ibrierdzy. Raz lylto z pocz.ilku, pojmawszy dziesięciu naszych lu- 
li, po furaż wyprawionych, rozsiekł ich na kawałki i z zamłtu 
kRucił, żeby wojsko nasze okrucieństwem takiem pnerazić. Roz- 
liazał zaraz Zamojski Urowieckiemu, aby iralwy jalf najspiesznićj 
obijał, na Idurycb żołnierze mieli iść do szturmu, z drugićj strony 
Hirzykopy i rowy kopać poczęto; trzeciego dnia armaty na nich 
ptaly. Urowiecki z jakiegoś budyoku w mieście ocalonego, Ira- 
|wę zbudował i od tej strony gdzie najwęższe 'jezioro, armaty po- 
iislawial. Zląd prosto do owycb trzech baszt działami szturmować 
lożna było i zarazem od południa bronić, żeby nieprzyjaciel z 
icznćj bramy nie wypadł na naszych za mostem bądacycb i do 
^mku od frontu szturmujących, nie otoczył. Można też było strza- 
łami z owych dział strącać tych, co na wyższych wieżach stali. 
'alt wszystko rozporządziwszy Zamojski szturm przypuścić rozka- 
ił. U samych stóp zamku, było dosyć pochyłe ku niemu wejście, 
ieprsyjaciel postawił tam częstokół i n.isadzit podwójny rzqd wy- 
.Bkich i ostrych pali. Dla nsunięcia tt^j zapory, wymyślił Zatnoj- 
ii następujący środek. Nio mając wełny, kazał zbierać w obozie 
rezysłkie lachmaDy i gnój koński i niemi wory napełnić. Nauczył 
Mim żołnierzy, ponieważ z samego położenia miejsca wielkie ar- 
aty nic im lam szkodzić nie mogły, aby dla zaslonienia się od 
[cznyeh strzałów, jak tylko aa drugi brzeg przejdą, worki owe 
i pałach utkwili, pot^m zaś aby zaraz przykopy robili aż pod sam 
imeli, a tak i nieprzyjaciela łatwo odeprą gdyby wycieczkę na 
ich zrobił, i ogień pod baszty podłożą. Puszczono zaraz tratwę na 
JKioro, nasi żołnierze tłumnie się zbiegli patrzeć na to widowisko. 
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Żywo i gęsto z oba stron slnelano, ale tratwa okazała się zbyt krót- 
ką. Tutaj to Krzysztof Rozdrażewski Starosta Łęczycki, mąż waleczof 
i znakomity, wysłany przez Zamojskiego żeby w czasie spaszczenia 
tratwy armatami kierował, ugodzony kulą w prawe oko marnie zginął. 
Piechota Polska ściągała tratwę, żeby ją poprawić. Nieprzy- 
jaciel z wałów raził ją gęstemi strzałami. Ci co linę trzymali za- 
bici zostali. Spostrzegłszy to, tnej inni żołnierze nie mogąc jój 
inaczój utrzymać, wskoczyli na tratwę. Wiatr w tem gwałtowny 
powstał i zaniósł ich prawie pod same zamkowe baszty. Niefn^^y- 
Jaciele widząc, że nasi od wojska calem jeziorem odcięci zo- 
stali, wpadli na swoje łodzie i całą siłą ku nim zmierzali. 
Nasi dzielnie naprzód palną bronią, a potom włóczniami się 
bronili i wielu przeciwników ubili. Widząc że na około otoczeni 
byli, wpadłszy na najbliższe statki z których nieprzyjaciela wyrzucilij, 
uciekli porzuciwszy próżną tratwę. Tymczasem wiatr tratwę tę ku 
przeciwnemu brzegowi posuwać zaczął, a ponieważ nieprzyjaciel 
dotąd jćj jeszcze nie złapał. Zamojski rozkazał kawalerji rzucić się 
wpław i tak tratwę uratował. Naprawiono ją, ale żołnierz chociaż 
mu Zamojski nie małą nagrodę przyrzekał, nie miał ochoty na tak 
widoczne narażać się niebezpieczeństwo. Rozkazał tedy Zamojski 
Mikołajowi Urowieckiemu wejść na tratwę, zasłonić się workiem o 
którym wspomniałem, i kierować się ku przeciwnemu brzegowi. 
Urowiecki jak najściślej spełnił to zlecenie. Umieścił on za sobą 
kilku prostych żołnierzy, a sam zasłonięty z przodu worem, wy- 
trzymał wszystkie strzały z broni palnej tak, że oddział niepnyja-^ 
cielski na brzegu stojący, do zamku uciekł, a on z tratwą do brze- 
gu spokojnie dopłynął. Inne wojsko, szczególniej Węgrzy przeszli 
co prędzej przez most, wycięli siekierami pierwszy rząd pali, ale 
niechcąc bawić się nad tćm dłużej, przenosząc wszystko złe nad 
zimno i przykrą porę roku, nie zarzuciwszy worów na pale, nie- 
dbając na wydane rozkazy, nie oderwawszy gliny, rzucili się do 
podkładania ognia pod baszty. Nieprzyjaciel widoczne już dawał 
oznaki trwogi i przerażenia, ale gdy Węgrzy za długo przy palach 
się zabawili, bo w dwa rzędy stały, a każdy z nich do 10 stóp 



miał wf subości, gdy już Jerzego Lussi wysiali do obozu po ogień 
i pocbodaie, i uci<i\i sii> du podłożenia ognia przygotowywać, nie' 
frzyjaciel pnyszedl do siebie ze slrarbu, i ze wszystkich bram 
wypadł. Świeży i niezmĘczony otoczył naszych zimaem i pracą 
almdzonycb; dlugiemi włóczniami oraz osircmi bcrdyszami roz[iq- 
dził Węgrów, Isturzy w l;ru1sz,i i nie lak mocn^ broń opatrzeoi 
byli. Część na placu legia, czo.ść w zamięszaaiu w jeziora się 
Ruciia i polODęta. Zamojski lofij^c zamiar wszystko wycierpieć, a 
od oblĘŻenia nie odstąpić, widznc że pierwszem tćm uiepowodze- 
aiem wojsko cale nie mało si<; przeraziło, zwołał radij wojeiiaq, 
żeby się przetoaać ile w kim jeszcze na nowe niebezpieczeństwa 
odwagi zoslało. Na radzie lej jeden tylko siq zualaił, który radził 
ast^ić przez wzgląd na czas i nieprzyjazne okoliczności, wszyscy 
iani oie cbcieli się colnąć, uważając to za niegodne męstwa pol- 
skiego i odniesionych już zwycięstw. Szczególniej Farensbach eoer- 
gicznie przemawiał za oblężeniem. 

Posłał zaraz Zamojski do Króla, Jerzego Zibryka, żeby siq 
Bie Irapil tćm niepowodzeniem, ze zbytniego pośpiecha żołnierzy 
wynikUmj od oblążenia go nie odwoływał, i dłużej w Newlu dla 
'siego się nie zatraymywal. Donosił zarazem Królowi, że słoi obo- 
nm n miejscu najlepszem do oblężenia, jest dobrze obwarowany 
ud napadu najsilniejszego nawet nieprzyjaciela i wszystkiego ma 
pod dostatkiem, bo ziemia urodzajna i uprawna. Król stał w Ne- 
łrlu, którędy już wojsko często przechodziło i kozacy dawniej oko- 
lice latnle spustoszyli, czuć się więc dawał brak żywności i paszy; 
uczęla i zaraza jakaś w wojsku się objawiać. Przyszła ona ze 
wschodu, pneszla do Włoch i do Francji, przebiegła przez całą 
Europą, dostała sic do Krakowa i Wilna, a potem do wojska. 
Nie była bardzo niebezpieczną, ale szybko się pocałuj okolicy roi- 
nerzala. Rzucała się ona naprzód dreszczami na doln.1 część kości 
pacienowćj, polćm zajmowała głowę, ale najwięcej dokuczała pier- ■ 
tiom. Kto do piątego dnia dożył, tego zmieniwszy się w gorącz- 
kę zabijała. Śmiertelną stawała się dla lycb, którym przeczysz- 
cujące środki przepisano, lub krew puszczano, bo obie te rze- 
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czy oddychanie bardzo utradnialy; pierwsza wszystkie homory z 
głowy do piersi ściągała, dniga nie tylko oziębiała, ale oslabuta 
siły do oddychania potrzebne. Była to nowa zupełnie cboroba, to 
tćż żadnego nazwiska nie nosiła. 

Król posłał na pomoc Zamojskiema 900 polskiej jazdy 11,000 
piechoty węgierskiej, pod dowództwem Stefana Korali, a sam 
-do Wilna odjechał, kilka dni w Połocka przeleżawszy, bo zapaA 
był na chorobę, o którćj wspomniałem. 

Zamojski na nowo wszystko do szturmu przygotowywać ka- 
zał, a tratwę chociaż z grubych belek zrobioną, podwoił, idyy 
nasi więcej miejsca i wygodniejszy przystęp do zamku mieli. Stat- 
ki różne z okolicy posprowadzał i na nie wojsko powsadzał, żeby 
siły nieprzyjacielskie w różne strony rozerwać. Nieprzyjaciel po- 
ściągał był przed oblężeniem łodzie wszystkie i jedną tylko xosta- 
wił należącą do zakonników miejscowych. Zrobiona ona była do 
wielkich sieci i mogła 80 ludzi w sobie pomieścić, ale stara, 
dziurawa, uważana była za całkiem niezdatną. Zamojski kazak ją 
wybić świeżemi skórami wolemi, mchem wy tkać, a tak mogła się 
przydać do pływania. 

Dowiedział się tćż, że Jan Piotrowicz Szujski Wojewoda 
Pskowski, z wojskiem stoi pod Porchowem; posłał więc na zwia- 
dy Marcina Wolskiego, doświadczonego wojaka, z jazdą polską. 
Szujski zasłyszawszy o odjeździe Króla i żadnego innego nie spo- 
dziewając się wojska, rozpuścił swoich żołnierzy i do Pskowa 
wrócił. To co powinno było nastąpić, nastąpiło: Wolski wpadł na 
zupełnie nie pnygotowanych i swobodnie się posilających nieprzyja- 
ciół i wielu zabrał do niewoli. Według rozkazu Zamojskiego Wyci- 
ski wieśniaków puścił wolno, a kilku znaczniejszych więźniów do 
obozu z sobą przyprowadził, 

Diesięć dni zesrfo na różnych przygotowaniach do szturmu. 
Zamojski w towarzystwie kilku rycerzy, wsiadł był na ów galar 
naprawiony, żeby zbliska rozpatrzeć się jak najłatwiej zamek zdo* 
być można. Rozkazał bić nagle działami w trzy baszty stojące na^ 
praeciw obozu polskiego. Piechota nasza nie dosyć dobrze okryta, 
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cierpiała dużo od zimna i deszczu, ustawała na siłach i na umy- 
śle. Szlachta zsiadłszy z koni, słowem honoru sii; zoliowi,')zawszy, 
zaczĘłasiQ domagać ażeby jej do szlurmu isć pozwolono. Zliczyła 
się z Di^ szlachta niemiecka pod Farensbachem służąca. Zamoj- 
ilii aa sroditu lego oddziału umieściwszy tych, co palny materjał 
nieili, z prawego skrzydła postawił naprzeciw jedaćj wieży Pola- 
ków i Wągrów, a z lewego naprzeciw drugiej wieży Węgrów. 
Oba skrzydła miały zasłaniać od wycieczek lycb, co wo środku z 
ogniem postĘpowali. Nad Tulakami przełożył Urowieckiego, a na 
wszełki przypadek dodał mu Andrzeja Orzechowskiego. Z Niemca- 
mi posiał Fareiisbacha i Otlona Uxkela. Tratwą z obu stron wo- 
rami osadzono, żeijy sIę od strzałów ręcznych zasłonić. W po- 
śród gc.slycli pocisków Srmatnicb, dobili z oi^ Polacy do brzegu 
drugiego. Zmieniła się tćż była pogoda, deszcze ustały i żołnierz 
zyskał na odwadze. Za tratwa puściły sią różne statki z żolaie- 
rzami, armatami i pochodniami. Z przykopów tymczasem nasze 
armaty wielkie szkody nieprzyjaciołom zrządzały, 

W lim załoga o tisty królewskie wola<5 począla. Kilka dni [ 
tema wprzódy, poslat był Zamojski do załogi odezwą w imieniu [ 
Króla, bo nie chciał jij od siebie wydawać, wiedząc że imiąjego 
zgrozą nieprzyjaciół przejmowało, jemu bowiem przypisywano olini- 
cieństwa w Wielkich Łukach popełoione, jako głównie oblężeniem 
liierujiicema. Odezwa ta pieczęciii królewska opatrzona, bo jq Za- 
mojski jako Kanclerz miał przy sobie, była następująca. Król po- 
lecał niby Zamojskiemu żeby oblężenie jak Dajżwawiej poparł, je- 
żeli załoga się podda, przyrzekał jej że łaskawie z oia poslapi, iod 
wszelkiej krzywdy zasłoni, i że dla większej pewności Komornika 
swego przyszłe. Odezwq tę załoga odrzuciła zrazu, dowiedziawszy 
co się V niej znajdowało, odpowiedziała: że KrÓl powinien był o 
\&m nie do nich, a do zwierzchoików pisać, że ona nie ma prawa 
przyjąć odezwy Króla. O tą to odezwą zaczęli naprzód wszyscy na 
g(os wołać, a potćm po nia kilku dowódców strzelców posiali. 
Odezwa i słowo dane im zostały. Wysłał liz zaraz Zamojski Jana 
Tomasza Drohojewskiego Starostę Przemyślskiego, żeby zajął za- 
K HuiiENSZTEJN II. 4 
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mek, a Wojewodów do obozu sprowadził. Drohojewski zastał Wo- 
jewodów i większą część wojska jeszcze w Diepewności, co mają 
czynić, ale żołnierza zmogła bojaźń, a opierający sią Wojewodowie 
do Zamojskiego przyprowadzeni zostali. 

Słowo dane jak najściślej spełniono, kilka nawet pań które 
sią tutaj z Wielkich Łuk schroniły, na wolność Zamojski wypu- 
ścił, bo się obawiał żeby cześć ich niewieścia w tak dlugićj po- 
dróży i takićm mnóstwie wojska, szwanku jakiego nie poniosła. 
Kiedy się o tćm dowiedziała Moskwa, nie mogła się dosyć temu 
czynowi wydziwić. Tak więc zamek z położenia bardzo obronny i 
we wszystkie potrzeby zaopatrzony, mimo przykrą porę roku i zi- 
mno, w całości dostał się w nasze ręce. Nie używano nawet kul 
palących, bo Saburów wymyślił przeciec nim taki środek: na- 
uczony doświadczeniem poprzednich oblężeń, rozkazał ściany gdzie 
grube były, rozwalić i po jednym rzędzie pali pozostawiać, a do 
tego jeszcze z tyłu ziemi grubo nasypać. Tym sposobem kule 
przelatywały tylko przez cienkie ściany, wpadały w ziemię i tam 
zaraz gasły. Przypomniał sobie Zamojski, że Król tędy w głąb nie- 
przyjacielskiego kraju miał zamiar następnego roku się zapuścić. 
Rozkazał tedy złożyć armaty i cięższy sprzęt w Zawołociu, a do 
tego wyznaczył Stefana Koralego z Węgrami. Nie było mostu, 
bo go załoga jak powiedziałem, zniszczyła, trudno było użyć 
tratwy owej oblężniczej, bo była za słaba na tak wielki ciężar, a 
czasu nie było na postawienie nowego mostu; uwiązawszy tedy 
silne liny u armat, tam gdzie twardsze było dno jeziora, przeciąg- 
nął je przez wodę na drugi brzeg, gdzie stało kilka pułków wę- 
gierskich. Dowódcą załogi mianował Jerzego Zibryka. Farensba- 
cha wysłał z 1,000 jazdy ku Opoczce, a potem kierując się na 
lewo przez Nieszczerdę, miał się z nim pod Połockiem złączyć. 
Opoczka leży niżej nad Wieliką; trzeba było rozpoznać naturęrze- 
ki, bo chociaż za rok dopiero miała być dobywaną, ale Zamojski 
wolał dokładniej naprzód miejscowość rozpoznać, zwłaszcza przy- 
pomniawszy sobie, że już raz za Zygmunta Augusta nie powiodło 
się w tem samćm miejscu Polakom. Baczny tak na przyszłoroczną 
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wyprawę, obcjnat lii wsiyslkie drogi, rzeki i wszyslŁo co la 
polrzebne uważał. Naj starań niej jednak opatrzy! jezioro Uście, z 
którego wypijwa nęka UsoJa; rzeka ta wpada do jeziora Użycia, 
rtfld zmieniwszy nazwisko, wpada do jeziora Dryssy i rzeką logoi ' 
samego nazwiska wypływa. T.i drog.T Moskwa Sokół w żywność . 
i we wszystko zaopatrywała. Ztqd Zamojski ruszył dalej z woj- 
sldem, nacierpiawszy dażo , bo deszcze padały, tiyło zimno , 
lasy ogromne, brak częsty mostów i zaraza, trapiły go całą drogę. 
Spokojnie jednak, bo cała w około ziemia uśmierzoni) została, 
[irzez Połock wrócił do Wilna, gdzie i Król się znajdował. 

Kiedy Król zdobywszy Wielkie Łuki do Lilwy wracał, tyra- 
czasem Iwan rozwiódł siĘ ze swoją żoaą, i publicznie ogłosił, , 
że nową żonę, szóstą już pojął. Wybiera! on sobie kogo chciał, 
z pomiędzy córek pierwszych magnatów i radców swoich. Wybór 
len odbywał się następojącym sposobem: magnaci i szlachta, któ- 
rzy mieli córki alLo krewne młode i piękne na wydaniu, przypro- 
wadzają je w naznaczony dzień, na rozkaz Cara. W dniu tym, w 
doma obszernym na to jnz przygotowanym, w dwunastu pokojach, 
po dwanaście panien nmicszczano. Car w towarzystwie jednego 
starca, wszystkie pokoje obchodzi. Jak tylko wejdzie siada na 
przygotowanym tronie. Dziewice cbcąc się Panu swemu przypo- 
dobać i na tak wysoką godność się dostać, ubierają się wykwin- 
tnie. W'tedy po kolei każda na kolana przed Carem pada i tak po 
malerji złotem tkanej, na klĘcikacU oddala się; którą Car wybierae 
lą zaślubia, inne ndarowawszy ziemią lub pieniędzmi odsyła. 

Król w Wilnie kilka dni zabawiwszy, do Grodna wyjechał. 
Miał on ciągle na myśli przyszłoroczną wyprawę, a wiedząc że 
Sejm późno będzie ipodalek na wojnę niepewny, zaciąłjuż w ukła- 
dy o pożyczki wchodzić. Udał się w tym celu do Margrabiego 
Jerzego Fryderyka Księcia Pmsskiego, do Augusta Saskiego ido 
Jana Fryderyka Brandeburgskiego, jako najznaczniejszych Elek- 
torów Cesarstwa. Tym sposobem dwie od razu załatwiał sprawy; 
'Ksigżętom jawnie dowodził jak im we wszystkif-m uta 1 Stany Rró- 
lefilwa laiusza! do obmyślania środków na wojnę, skoro ujrzą go- 
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towość Książąt w udzieleniu Królowi pożyczki. Pieniądze te na ter- 
min pożyczone i przywiezione już po Sejmie, zapłacone zosti^ 
trochę później niż termin wymagał. Tymczasem kozacy Niżowi, 
pod wodzą Jana Oryszowskiego, wpadli zinnój strony do Moskwy, 
aż pod Starodub zabiegli, pustosząc wszędzie wszerz i wzAoż, 
spalili kilka miast i zamków. Zwrócili się potom do Poczopowa, 

Sprawy ale odparci od zamku, z wielkim łupem do domów wrócili. 

^8* *®- Posłowie carscy pojechali za Królem z Grodna do Rygi. Mia- 
sto to od czasów Zygmunta Augusta było wprawdzie pod władzą 
Polski, ale warunki owego zwierzchnictwa, królewską powagę osła- 
biały i miastu więcej chwały, niż pożytku przynosiły. Królzanucał 
miastu^ że podług owych warunków, sprzymierzeńcem raczćj anie 
poddanóm jest Polski. Dla tego jeszcze w czasie poprzednich wy- 
praw^ przysyłało ono posłów do ułożenia warunków podległości. 
W Drohiczynie dopiero sprawa ta załatwioną została; Król posłał 
sam Jana Dymitra Solikowskiego, który od miasta przysięgę w 
imieniu Króla i podług przepisanój roty odebrał. Chodziło najwięcćj 
o cło portowe. Ryżanie cały swój handel i bogactwo winni rzece 
Dźwinie. Król przez zwycięstwa swoje dwuletnie oczyścił zup^ 
nie Dźwinę od ucisku Gara. Tylko Kokenhauzen, Aszerod i Len* 
wart w jego mocy jeszcze były, inne przeszkody usunięto. Rardzo 
tędy słusznie Król domagał śię, ażeby z tego co tyle trudów i 
kosztów wymagało, Rzplita także korzyści dla siebie ciągnęła, sko- 
ro prywatni tak ogromne zyski mióó mogą; inaczej nie chciał Ry* 
Zanom pozwolić swobodnego handlu po Dźwinie. Jako roztropni 
ludzie, Ryżanie pojęli dobrze że Rzplita nie może obejść się bez 
pobierania danin i podatków, szczególnićj z prowincji bronią zdo- 
bytych; zgodzili się tedy na to, żeby oznaczyć cło na wszystkie 
towary i żeby Król pobierał z niego dwie części, a miasto trze- 
cią, na utrzymanie portu i naprawę stacyj wodnych. Trzeba było 
jeszcze rozstrzygnąć wątpliwość względem dóbr przez Arcybiskupa 
posiadanych, względem wału około zamku przez miasto usypanego; 
wszystko to odłożono do osobistego przybycia Króla. 

Kiedy Król był na wojnie w Moskwie, Jan III Król Szwedz- 
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ki wysiał DoIę pod NarwĘ, ale Car siloy byl tara jeszcze, lo tći 
spaliwszy tylko kilka cbalek rybackich, Hola musiała sie cofagć. 

Król pojechał pot^m na Sejm do Warszawy. Przemówi! żywo 
do Stanów, zachĘcając je aby wszelkiemi sitami powodzeoia do- 
tycbciaaowe popierały, żeby nie tylko cieszyó aiQ ale i konystać 
EB zwycięstwa umiały. Jeżeli nic cbcq lub oio spodziewają sią 2aj.'4D 
całej Moskwy, tak obszernego państwa, do czego bardzo już dużo 
zrobiono, niechże przynajmniej dot^d broni nie skiadaj.1, dopóki 
całych laDanl nie odbiorą. Wszakże ten jest główny cel całej wal- 
ki, w Ipm leży nagroda za trudy i wieczno-lrwaty pomnik walecz- 
ności polskiej. Wystawiał im pot^m jak jest szkodliwym, że co 
rok t pola walki ustępować musi, żeby na Sejmie o nowy dopra- 
ezac sią podatek, wojsko napróżno marszami trudzi, daje sposob- 
Dość wrogowi do odzyskania sit i przyjścia do siebie, przez to 
wiele czasu do najkorzystniejszych przedsięwzięć napróżno się mar- 
nuje; wreszcie żeby tym niedogodnościom zapobiedz, Król doma- 
gał SIĘ o dwuletni odrazu podatek. Stany nie odmawiały podatka, 
ale wzdrygaly siq na dwa lala go stanowić. 

Zanim do czego innego pnystqpiono, podały Staoy Królowi 
na piśmie rożne projekta, sankcji prawodawczej wymagające, pro- 
sząc aby zatwierdzone zostały. Odpowiedziano im, że co będzie 
stuBznem zatwierdzi się zaraz, ze niektóre artykuły wymagaj;) ob- 
szerniejszego wyjaśnienia, a reszti; na inny czas odłożyć trzeba. 
Odebrawszy tą odpowiedź, po kilku dniach znowu Stany to samo 
pismo przedstawiły, nie przytoczywszy żadnych przeciwko oświad- 
czeniom królewskim dowodów. Król wyznaczył kilka osób z Sena- 
tu i z posłów ziemskich, i zalecił im jak najumiarkowatiićj kwestję 
tę roitrzygnąć. Kommissja naradziwszy się dobrze, na piśmie odpo- 
wiedź postom ziemskim wręczyła. Ałe posłowie za kilka dut, po- 
wtórnie to samo pismo Królowi przedstawili. Zbliżał się tymczasem 
koniec Sejmu prawem opisany, zgodzono się pod pcwnemi warun- 
kami na domagania się i wydano na to konstytucje sejmowe. Ze- 
zwolono naprzód na jednoroczny podatet, ale kiedy obok wyżej wy- 
miepionych przyczyn Król oświadczył, że wojsko jeszcze nie zn- 
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pełnię jest zapłacone, nową u Książąt pożyczkę zaciągnął, i że nie 
może na żaden sposób wystarczyć na pnysdą wyprawę, zezwo- 
liły Stany na dwuletni podatek, z tym warunkiem, że jeżeli pokój 
zawarty zostanie, podatek niebędzie pobierany. Król i ten warunek 
zbił, jako niedorzeczny, dawszy tylko przyrzeczenie Stanom, że jeże- 
li co z podatku po opłaceniu wojska i kosztów wojennych pozo- 
stanie, złoży tę resztę w Skarbcu państwa w Rawie. 

Przybyli za Królem do Warszawy posłowie carscy, jakby w 
tryumfie po całej Polsce prowadzeni. Odebrali oni nowe od Iwana 
zlecenia i z niemi przed Królem stanęli. Naprzód podawali warun- 
ki newelskie, bo im Senatorowie litewscy mieli przyrzec, że nie- 
mi wszystko z pewnością załatwią. Król odrzucił je dla tego, że 
odtąd nowe i wielkie koszta poniósł, Zawołocie zdobył, inne zatem 
już jest położenie rzeczy. Zwyczajem swoim posłowie długo się 
jeszcze targowali, aż wreszcie oprócz ustępowanych dawniej w In- 
flantach zamków, oddawali Królowi wszystkie, zatrzymując tylko 
dla swojego Monarchy celniejsze miasta i silniejsze zamki: Felin, 
Dorpat, Marienburg, Parnawę i Narwę. Król odpowiedział, że jeże- 
li Gar z całych Inflant nie ustąpi, pokoju z nim nie zawrze. Od- 
powiedź tę Stanom publicznie ogłoszono: wszystkim bardzo się spo- 
• dobała. Do rozmowy z posłami carskiemi przypuszczono kilku po- 
słów ziemskich, żeby przekonawszy się o chytrości Iwana, kole- 
gów swoich o tem jak sprawa stoi zawiadomili. Obie strony przy 
swojem się trzymały i rozmowa na niczem się skończyła. 

Król z Sejmu mając przyznany dwuletni podatek, z tą myślą 
odjechał, że nie złoży oręża, dopóki całych Inflant nie zajmie. 
Tymczasem przy końcu Sejmu posłowie ziemscy, przez Stanisława 
Przyjemskiego, po powrocie z wojny posła z Wielkopolski, a na- 
stępnie Marszalka rycerskiego koła, zanieśli do Króla prośbę, że- 
by im dane było posłuchanie i żeby podczas tego posłuchania, 
usunięci byli wszyscy nie mający prawa do zasiadania w Senacie. Gdy 
Król na lo zezwolił, posłowie ziemscy błagać go poczęli, aby przyszła 
wyprawa była ostatnia, to jest aby Król w ciągu tój wyprawy pokój 
zawarł, bo szlachta a szczególniej wieśniacy, których stan nie może 



Łyć dla szlachly oboj<;layiii, lak sq wyciączeni podalkami, że il!u- 
źej ponosić ich już oie mog.i. Król odpowiedział przez Kanclerza, 
ie wojnę dla spokojności i pożylku Rzplilćj przedsięwziął, na- 
amyilnic ją nie przedłuża, że nieprzyjaciel w bardzo złćm jest pu- 
I łożeniu, łatwo go bidzie pokonać, że Król chętnie woli Stanów 
dogodzi, pokój zawrze, skoro tylko cale Inflanty na nieprzyjaciela 
wywalczy, spokojność i chwalĘ RzpUlej na silnycb osadzi pod- 
stawach. 

Wedbg zwyczaju przodków żegnając sIę pnbliczaie z Królem, 
|)o^owie ziemscy prosili go, aby o sprawach domowych nie za- 
pomina! i obmyśli! środki na usunii;cie różnych dolegliwości we- 
wnQlrznych, szczegóinićj żeby na przyszłym jak można będzie naj- 
prędzej zwołanym Sejmie, stalą forma dla elekcji ustanowiona zo- 
stała, dla zapobieżenia nadal aiebezpieczenstwom w jakie uprzednio 
popadła była Bzplita, gdy się niedawno roszczepiia była na dwa 
stronnictwa, z których jedno jednego, a drugie — drugiego Króla 
prowadziło . 

Do lego przymięszały się jeszcze któlnie między duchowtiemi 
i świeckiem!, a nie mało Rzplttej na tern zależy, żeby zgod^ mię- 
dzy obiema stanami uczynić. Odpowiedział Król przez Kanclerza, że 
nie mniej pamięta o wewnętrznym stanie państwa jak o energicznem 
prowadzeniu wojny. Bo chociaż lubi chwałę wojenną, jednak o do- 
brem urz<idzenin państwa nie zapomina, — bez tego i chwata wo- 
jenna długotrwałą być nie może. Truchleje na wspomnienie uie- 
bezpieczeństw z bezkrólewiów wyplywaj.^cych, ho wić dobrze, ja- 
Iiiemi burzami kolalaną była Polska w ostatnich czasach, przez 
ambirję bez granic i samolubsiwo prywatnych osób, i rozjątrzone 
stronoiclwa. Łaską tylko widomą najwyższej Opatrzności wjbrnąć 
t lego wszystkiego Polska potrafiła. On, Król, czuje się obowią- 
zanym do odwrócenia od Polski takich klęsk, boją równie jakoj- 
czyMĘ swą kocha, a nawet tem silnii'j, im z większą przychyl- 
<SO^ciq i życzliwością przyjętym lu został. Przekonany jest o konieci- 
jiSj polnebie slałego określenia elekcji, ale nim do tego przyjdzie, 
wiele bardzo trudności usunąć trzeba, w tedy dopiero pokażą się 
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ciężkie wrzody nurtujące państwo, które dotąd są ukryte i nie- 
bezpieczne. Mimo to Król, nie uchyla się od dzieła i szczerze Sta- 
nom pomagać będzie w tym względzie. Tak samo ma się rzecz i 
z niezgodą między duchownemi i świeckiemi. I tu czuje on do- 
brze, że zgoda jest konieczną, ale potrzeba do tego żeby umy- 
sły obu stron uspokoiły się i zawziętość swoją na bok odłożyły. 
Przyrzeka tćż dołożyć wszelkiego starania ze swojej strony, ale 
zaklina Stany aby o niczem bardzićj jak o spokojności i o dobrze 
pospolitćm nie pamiętały. Napominał wszystkich jak to czynił 
wprzódy, żeby w czasie jego nieobecności, każdy jak najspokojniej 
się zachował, aby ci co w domu pozostaną, i ci co na wojnę 
pójdą, mogli sobie wzajemnego powodzenia winszować i z radością 
potćm się uściskać. 

Żywe i radosne, oklaski po tej mowie wybuchły, i Kanclerz 
przydał zaraz, że te okrzyki przyjmuje Król jako wróżbę szczęśli- 
wego powodzenia i nie długo trwać mającćj wojny. 

Pisał tćż w czasie tego Sejmu do Króla naszego, Król Szwedz- 
ki, dowiadując się w którą stronę zwrócić się zamierza w czasie 
nowćj wyprawy. Król nie ukrywał nic przed Szwedem, bo go sam 
Szwed bardzo do tćj wojny namawiał; odpisał mu tedy, że pój- 
dzie na Psków. Poseł Szwedzki prosił Króla o pozwolenie prze- 
prowadzenia przez kraje i porty Polskie żołnierzy, których Król 
Szwedzki w Niemczech zaciągnął dla przejęcia poselstwa moskiew- 
skiego do chrześcijańskich monarchów wyprawionego. Król dał 
piśmienne na to pozwolenie. 
Kmita W tym samym czasie Filo Kmita dowódzcą załogi w Wiel- 

bi 6rz6 

Chełm, kich Łukach przez Króla mianowany, żeby żołnierz w spoczynku 
nie leniwiał i nie słabł, wysłał pod Chełm, moskiewski zamek nad 
Lowatią leżący, Marcina Kurca i Gabryela Hołubka. Dowiedzieli 
się oni od jeńców, że nieprzyjaciel według zwyczaju miasto już 
spalił i jeden tylko dom pod samem miastem na zasadzki zostawił. 
Szli więc dalćj nocą, i przed świtem pod zamkiem stanęli. Kurc 
zaraz z tyłu pod dom ów się podkradł i na zasadzkę wypadł, Hołu- 
bek zamek zapalił. Z drugiej strony Zibryk dowódzcą Zawołocia, 
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wezwał tameczDych wieśniaków do złożenia Królowi przysięgi. 
Piąć oddawna okręgów do Zawołocia należało, a między niemi 
Woroniecki okrqg. Miasto Woroniec wyżej Zawołocia nad r. Su- 
ką stoi, która wpada do Wielikiej, a ta pod Pskowem do jeziora 
Pelby, potem do odnogi Finlandskiej. Z takiego położenia, mia* 
sto to bogate i ładne było. Zamek był opuszczony, bo Car miał 
innych tutaj wiele i mocniejszych. Sądziła tedy załoga w Zawo- 
lociu, że łatwo opanuje bezbronne miasto, bo mieszkańcy jego 
wydalili się byli w skutek odezwy Zibryka; zebrawszy ile mogła 
żołnierza, szybkim napadem działając, zawiadomiła o swojćm przed- 
sięwzięciu Zibryka, a ten zawsze czujny, przybiegł co prędzej i 
rozpędziwszy Moskwę, miejsce gdzie stał zamek zajął^ umocnił tym- 
czasowo koszami wojennemi, załogę mu dodał i zabrał 200 wieśnia- 
ków do niewoli, oraz wielką zdobyć^. 

Filo Kmita zachęcony pomyślną wycieczką pod Chełm, za- 
brał z sobą Zibryka i inne załogi, i wpadł do Starej Russy, około 
Nowogrodu Wielkiego. Książe Moskiewski miał tu bogate docho- 
dy z kopalni soli, a i handel bardzo kwitnął. Miasto żyzne i han- 
dlowe, a wewnątrz kraju leżące, wcale nie było umocnione, to też 
Kmita je bez oporu zrabował i z bogatym łupem powrócił. 



KSIĘGA V. 

Po rozwiązaDia Sejmu, jak to w poprzedzającej Księdze opisałem, Nowe 
Król rozkazał Zamojskiemu co prędzej dopełniać wojsko, ile potrzeba przei 
było, Dowemi zaciągami i najwcześniej do Litwy przyprowadzić. ^■j["_ 
Sam zaś naprzód do Grodna, a potem prosto do Wilna pojechał, wane. 
Napisał też do brata swego Krzysztofa Księcia Siedmiogrodzkiego, 
aby mu piechoty i jazdy przysłał. Farensbach dostał na piśmie upoważ- 
nienie do zaciągania żołnierza w Niemczech, gdzie miał możność, 
jak sam się z tem oświadczył, znaleść wiele ludzi w sztuce wo- 
jennej wyćwiczonych. 

Zamojski żeby sobie silniejszą przygotować piechotę, rozka- 
zał Urowieckiemu opuścić swoją rotę jazdy i samą szlachtę do 
piechoty zaciągać. Zanim podatek składać zaczęto, wszystkie wy- 
datki na te zaciągi czerpano z pieniędzy od Książąt Niemiec- 
kich pożyczonych, i z dostarczonych zasiłków przez Margrabiego 
Księcia Prusskiego. Nie mało też Król z własnćj szkatuły wydał, 
ale najwięcej przyszła w pomoc szlachta, przez Zamojskiego w 
wielkiej liczbie wezwana. Tak wszyscy ochotnie szli na tę woj- 
nę, że wielu żadnego zasiłku nie dostawszy, jednak na dzień na- 
znaczony przybyło, i dopiero w obozie część swojego żołdu ode- 
brało. 

Kiedy Król w Grodnie stanął, przybył do niego od Cara go- 
niec z wiadomością, że posłowie główni zaraz przybędą, wioząc wa- 
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runki stanowcze i tak obszerne, że pokój z pewnością zawarty będzie. 
Prosił tćż Króla, żeby wojska nie zbierał, i dalćj się nieposawał, 
czem sobie oszczędzi trądów i nakładów. Przybyli posłowie rzeczywiś- 
cie, i natychmiast pozwolono im rozmówić się z Królem. Jak za- 
wsze szeroko i zdaleka rozprawiać poczęli, wreszcie do tój konklazji 
przyszli, że oddawali Królowi całe Inflanty, zatrzymując dla swego 
Monarchy Narwę, Neuschloss, Dorpat, Nowogródek Inflantski, 
Neuhaus przez Niemców nazywany. Król odpowiedział i teraz, że 
dopóki cale Inflanty oddane mu nie będą, pokoju nie zawrze. Po- 
słowie żądali od Króla, aby wyraźnie oświadczył, co odda Carowi 
z zabranych krajów, skoro Gar wyraźnie objawił Królowi, co mu 
ustępuje. Domagali się od Króla wszystkiego tego, co Król w po- 
przednich wojnach na Garze zdobywał, wyjąwszy Połocka, będą- 
cego kiedyś pod władzą Królów Polskich. Na to Król odpowie- 
dział, że zwróci Carowi wszystko pod tym warunkiem, że sobie 
Wieliż zatrzyma, którego w żaden sposób odstąpić nie może i że 
Car zamek Siebież, w granicach Polskich leżący, dla utrwalenia 
pokoju albo Królowi odda, albo go zburay, za co Król znowu ze 
swojój stronył.J)ryssę zburzyć przyrzekał. Żądał także zwrotu kos^ 
tów wojny, wynoszących do 40,000 czerw, złotych. Prosili posło- 
wie o pozwolenie napisania o tem do Cara i o list własnoręczny 
Króla do Iwana. W tym samym czasie Bogdan Bielski, którego 
brat stryjeczny w łaskach był u Cara i wielką jego ufność posia- 
dał, do Króla przeszedł;^ Wysłał Car posłów do Cesarza Rudolfa, 
którzy ztamtąd aż do Papieża się dostali. Posłowie ci przyrzekali 
Papieżowi pomoc przeciw Turkom i skarżyli się na krzywdy wy- 
rządzone Carowi przez Króla Polskiego. Tak jednak dwójznacznie 
zlecenia swoje spełniali, że nie można się było domyśleć czego na 
prawdę żądali, czy żeby Papież Króla do pokoju nakłonił, albo że- 
by się tylko jako sędzia wdał pomiędzy te zajścia. Dowiedziano 
się tóż niedługo potom w Polsce, że posłowie jako wyznawcy 
greckiej religji, długo nóg papieża ucałować wzbraniali się, wre- 
szcie spełnili tę ceremonję. Papież wysłał razem z niemi do Mosk- 
wy Antoniego Possewina. Posłowie nie chcąc iść przez kraje pol- 
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slde, mieli umiar pr^ez Labekę i Narwą powrócić. Possewin na- 
pisał do Króla, zawiadamiajnc go o swojćm poselstwie i oświad- 
czał, że jeżelib; Król nie miał nic przeciwko temu, on wolałby 
jecliać przez Polskę i Lilwą. Król nie Ijlko jemu, ale i carskim 
posłom pozwolenie oa to w;fdał. Oni nie cbc^c jednak w oicztoi 
od rozkazów Monarchy swego odslqpić, pojecbali na Lubekę i wró- 
cili do Moskwj lą samą drogą, kIór.T wyjechali. 

Smutna w lyra czasie nadeszła wiadomość: bral Króla, Krzy- 
szlof Książe Siódmi ogrodzki uniart. Król bardzo się zmartwi!, a 
Car acieszyl, bo myślał, że kiedy Król rozerwany bidzie te- 
raz sprawami Siedmiogrodu, on wzmoże się na siłacli, a pot^m 
■ podawane świeżo warunki pokoju cofnie. Ale Król wpnód już do- 
brze obmyślił, żeby go nawet Siedmiogród od wojny oderwać nie 
mógł. Widzqc bowiem że bral jego bardzo już był stary, a sam 
ciggle srogie bóle w członkacłi cierpiał, zanini na Sejm do War- 
szawy ruszył namówił brata i panów, aby syna jego Zygmunta 
fla KsiĘslwo wjbrali. Przybyli w tym celu do Warszawy w po- 
selstwie do Króla, Aleksander Kendy i Władysław Sambor. Za 
•upoważnieniem Króla powróciwszy do siebie, Zygmunta syna Krzy- 
'SZEofa Księciem Siedmiogrodzkim ogłosili. Tak to konającego 
JCrzyszlofa los smucił i pocieszał, bo śmiercią żony i młodszej 
Miórki znękany, syna mógł jeszcze na Ksi<;stwo koronować. 
► Wszyscy mieli nadzieję, że pokój zawartym zostacie. Król bo- 
iWtein niecbcial się upierać przy owych iO,000 zlot. na koszta wuj- 
(oy żądanycij, gdyby Car niecbcial ich zapłacić, zwłaszcza że Sta- 
ny pokoju bardzo sobie życzyły, a Car znowu dla kilku zamków, 
odstąpiwszy całe Inflanty, dla pozyskania pokoju, wojny nie bądzie 
zapewne przeci,igal. Król tćż przysłał na rozejm dotąd, dopóki sta- 
owczój, na dzień oznaczony, odpowiedzi od Cara nie dostanie. 
,!e się wnet przekonano, że posłowie Carscy przemyśliwać joż 
loczęłi, jakby podawane warunki wycolać napowról. Stał na dro- 
do Smoleńska, na granicy Moskiewskiej, W'incenly dowódzca 
loiaków, o którym już raówilera. Złączył się on był z posłami 
lemi jak tylko granicą przeszli, aż do Wilna się udał i bar- 
tlEJnENSZTFJN Ił. 5 
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dzo się z niemi w drodze zapnyjaźnił. Zacząli go namawiać, żeby 
do Cara przeszedł. Długo się im opierał, kiedy zaś jeszcze silnićj 
o to nalegali, o wszystkióm zwierzcłiności w Wilnie doniósł. Z 
rozkazu władzy, udał że przecłiodzi na stronę Iwana i domagał się 
od posłów, aby mu na dowód łaski monarszćj i na dowód jego 
szczerości w przejściu, ważne jakie zlecenie do Iwana powierzyli. 
Przyrzekli to uczynić, ale prosili go wprzód, żeby dla przekonania 
ich o swej wierności, inną tymczasem sprawę załatwił, to jest, że- 
by się wywiedział kiedy i którędy Król wyjedzie. Władza zawia- 
domiona o tćm, żeby Wincenty tćm większą mógł sobie zjednać 
ufność, dała mu na piśmie wiadomość, którędy Król miał jechać. 
Posłowie przyjęli to za dowód jego wiary i rozkazałi mu zaraz 
listy do Cara zawieść. Zachęcali oni Iwana, żeby się mocno trzy- 
mał, bo Król mało tą rażą wojska zebrał, a sprawy Siedmio- 
grodzkie muszą go w tamtą stronę oderwać, bo Turek podobno za- 
graża krainie. 

Kiedy Król w Wilnie bawił. Car tymczasem dowiedziawszy 
się, że Król ma zamiar na Psków uderzyć, starannie miasto we 
wszystko zaopatrzył. Mury stare i zaniedbane ponaprawiał, i nowe 
fortyfikacje pobudował. Zciągnął też załogi ze wszystkich innych 
zamków i tam je umieścił. 

Przyg?- Z drugiej strony Pontus de la Gardie Francuz, dowódzca wojsk 

towflniA 

do wy- Szwedzkich, zaślubiony z naturalną córką Króla Szwedzkiego, zajął 

pł"«^J- jjiijja zamków w Inflantach, do wyspy Ezd i wybrzeża morskiego 
należących. Dawnićj jeszcze, zaraz po przybyciu Stefana do Pol- 
ski, namawiał go usilnie Król Szwedzki przez posła do wojny z 
Moskwą, ofiarował nawet przymierze i pomoc przeciw wspólnemu 
nieprzyjacielowi. Posłał był do niego Król w tej sprawie Jana Her- 
burta Kasztelana Sanockiego; takie podobno warunki mu podawa- 
no: Ryga Polsce się dostanie, wszystko co z tej strony Narwy 
leży Król zabierze, wszystko zaś co za Narwą, ku granicy Szwedz- 
kiej i ku morzu Lodowatemu wspólnemi siłami zdobędą, do Szwe- 
cji ma należćć, gdyby Król Szwedzki nateraz wojny nie zaniechał. 
Kiedy Stefan wyjeżdżał pod Połock, wysłał tam powtórnie Waw- 
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Tzeńca Goślickiegci , donosząc że stoi już pod bronią i zachęcając 
żeby ze swojćm wojskiem lakże do Muskwy wkroczył. Zawiada- 
miał go zarazem o planacb swoicb i wspulnćoi działaaia. Król 
Szwedzki odpowiedział, że nie clice aby mu przepisywauo gdzie ma 
si(! z wojskiem udać, a wszystko co będzie mógł — zabierze. Podług 
rozkazu Królewskiego, Goślicki prosił go, żeby luDaaly w pokoju 
zostawił, bo o lallanly Król wojqq rozpocz.ił i do niego leż praw- 
nie należą., nie może więc praw Rzplitćj i swoich zaniedbywać. Te- 
raz zaś gdy Car całe prawie Maoly Królowi oddawał, zawiado- 
mił zaraz Król nasz Króla Szwedzkiego i jego wodza, o stanie 
obecnym rzeczy, naiegat leż o lo ażeby Inilanly jako już królewskie 
prawie a nie carskie, opuści), i gdzieindzii>j działania swoje wojen- 
ne przeniósł. 

Wysławszy naprzód z Wilna arraaly i spnąl wojenny do Po- 
stawy, Król do Dzisny wyjechał. Tutaj dowiedział siĘ, że Car ze- 
brał wojsko pod SmolcDskiem i wpailt na zieniią Mobilcwsb;) i 
Sikłowską. Stały lam na zimowych leiacb nieklAre churqg wie jazdy. 
Krzysztof Radziwiłł i Marcin Kazanowski napadli na najezdiiików, 
bitka szczęśliwych z niemi stoczyli utarczek, i zDiusili ich do szyb- 
kiego odwrotu. Król dowiedziawszy się o lycb napadach, wystał 
oapowrót Krzysztofa Radziwiłła w Dzianie ówczas bawiącego, da- 
dawszy mu jeszcze kilka chorqgwi jazdy polskiej nad Dnieprem 
zimujących, kilka pułków piecboly i Itkkicli armat, które woda do 
Witebska odesłał, Poleci! mu ażeby zaraz na nieprzyjaciela uderzył 
i bitwą walną sloczyf, skoro się sposobność do lego nadarzy; gdy- 
by nieprzyjaciel już się cofnął, rozkazał mu zwrócić aię drogą mię- 
dzy Białe i Toropiec i z laraiej strony rzucić postrach na Moskwę. 

Wysłał leż Tomasza Drobojowskiogo Starostą Przemyślskiego 
do Sułlana. Przyczyny do lego poselstwa były takie: ponieważ 
zrządzeniem Opainności, Węgry i Siedmiogród muszq płacić da- 
ninę Sallanowi, Król się obawiał, żeby po śmierci Krzysztofa, 
Sułtan cięższych jakich warunków na nowego Księcia nie nałożył, 
iqdat więc aby dawne prawa nowemu Władzcy Siedmiogrodzkiemu 
zachowane zostały, oświadczając, że gdyby co przeciwnego zaszło, 
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obojętnie na ojczyznę swoją i na swoich poddanych patnćó nie 
będzie. Skarżył się tćż Król. i na Jankulę Wojewodę Woło- 
skiego, że często wielkie krzywdy czyni poddany na polskim i 
prosił żeby na jego miejsce dawny Wojewoda Piotr powrócił. 
Inaczej i sąsiedztwa Jankuły nie zniesie i krzywdzić poddanych 
swoich nie dozwoli. Pierwsza część tych zleceń przyjętą przez Suł- 
tana została, druga na późnićj odłożona. 

Były też i między Tatarami rozruchy w tym czasie. Dewlei- 
Gierej ostatni Han Tatarski, zostawił po sobie wiele dzieci. Zo* 
stał po nim władzcą Mehmed Gierej. Miał on brata równego sobie 
prawie wiekiem Adleja-Giereja, męża bystrego i między swojemi z 
męstwa głośnego. Dewlet nie śmiał go zabić, chociaż podług zwy- 
czaju przyjętego u Turków i u Tatarów, ten kto najwyższą posię- 
dzie władzę, dla bezpieczeństwa swego, zabija dzieci i rodzeń- 
stwo ostatniego władzcy. Zęby zaś nie dać sposobności do rozwi- 
nięcia dumnych zabiegów, uczynił go Gałgą. Jest to stopień najwyż- 
szego dowódzcy wejsk i ma taką powagę, że za życia Hana równą 
z nim prawie posiada władzę, a po śmierci następcą po nim zostaje. 
Persowie złapali i zabili Adleja. Dewlet drugiemu z kolei bratu 
Galejowi urząd ten oddał i tą nadzieją następstwa do siebie go 
przywiązał. Kiedy mu jednak syn jego własny Sadit dorósł, jako 
dobry ojciec, brata z urzędu owego zrzucił i syna na nim posa- 
dził. Obawiając się żeby Galej rozgniewany tą zniewagą^ z młod- 
szym bratem Salometem spisku jakiego nie uknuł, postanowił użyć 
porzuconego zrazu środka przez obawę czy litość. Zanim by po- 
trafili obmyśleć co dla siebie, chciał ich zamordować. Wczas o tem 
niebezpieczeństwie zawiadomieni, długo na granicy błąkali się. 
Ujęci wreszcie przez kozaków, odprowadzeni zostali do Michała 
Wiśniowieckiego Starosty Czerkaskiego. Uprzedzony o tem Król, 
rozkazał ich zatrzymać aż do swojego powrotu. 
Car cofa ?nQZ Dzisnę do Dźwiny, a dalej przez Dryssę na statkach 
warun- J^^ powiedziałem, rozpoznawszy dobrze żeglugę, posiał Król na- 
ki. przód sprzęt wojenny cięższy, zrobił przegląd wojska w Dzisnie i 
do Polocka wyjechał. Tułaj przeglądał także wojsko. W tem Krzy- 
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szlofDiierżek, wysiany na prośby postów do C sra, wrócił z listami 
z Moskwy. Pisane one byty w innym daleko ducbu niż poprzedza- 
ii)ce. Rozwodził się w nich szeroko Iwan nad wszyslbiem ro do- 
tąd zrobiono i wszystko w najgorsiera wysławiał świelle. Odwo- 
ływał, co dawniej przez postów przynekal; powstawał tćż na Króla' 
za to, że nie chciał przyjąć newelsliich artytnłów, że wyma-'' 
gał zburzenia Siebieża i ogromnej summy na zaspokojenie kosz- 
tów wojny, Stan rzeczy inszy już jest niż był w Newlu; chociaK* j 
Król oświadcza iż zdobycie Zawotocia drogo go lioszlowało, litó? I 
go loraszaf lub prosił do lego oblężenia? Sam zapewne do lego^ 
siĘ namówił, bo Gar ani myślał o Ićm. Co sIę lyczy pieniędzy,^ 
Car wie dobrze, że Kró! nie chce pewnie sluiyó na jego żołdzie, 
rachować zaś nakłady wojenne i za nie pieniędzy B\ą domagać,* 
niesłychana lo jest rzecz między Monarchami. Siebież zbudowany 
został, kiedy jeszcze Zygmunt bj! Królem Polskimi Ksii;ciem Litew- ' 
Bbim, a on dopićro chłopcem, i ciągle był w jego mocy, chociaż 
Królowie Polscy Polock zajęli. Zresztq gdyby Car nawet Siebież, 
a Król DryssĘ zburzył, lo poti^m Stefan DryssĘ podług woli od- 
buduje i znajdzie tam znowu co nowego, czego się od niego do- 
pominać będzie. Łajał Króla za to, że posłów ziemskich przypuś- 
cił do konrerencji z jego posłami odprawianej, i dowodził, że to 
Król naumyślnie przez nienawiść do niego uczynił. Gniewał się, 
że dotąd żadnych posłów do niego nie przysłano i on też w ciągu 
40 lub 50 lat, nigdy swoich postów więciSj nie przyszłe. Roz- 
wodził sii; dali'j nad swojemi prawami do Inflant. Na Króla wy- 
myślał najgorszemi słowami, że nie z królewskiój krwi pochodzi, ' 
a nad zwyciężonemi okrutnie się pastwi, przytaczał na to dowody 
te same, o klórycli już mówiliśmy; że tym tytko przebacza, któ- 
rycli do zdrady namówił; Sokół kulami ognistemi dobywał, prze- ' 
ciw zwyczajowi wojennemu, a zalćm zdradliwie i chytrze, ild. 

Król przeczjiawszy ten list, odezwał się do posłów, że cho- 
ciaż mógłby jak najprawnifj za nieprzyjaciół ich uważać, bo pod 
pozorem umawiania sie^ o pokój, przybyli tutaj na szpiegowanie i 
podejścia, nie chce jednak dla ich przeniewierslwą odstępować od 
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zwykłój sobie łagodności i rozkazuje im wrócić do Cara, a od- 
powiedź sam mu późniój odeszle. 

Wyjechał tymczasem Antoni Possewin, jako poseł papiezkido 
Gara. Darował mu Król dowódzców w Wieliża pojmanycli, a sam 
do Zawołocia wyruszył; drogi tam szerokie już porobiono. Wyko- 
nała to na rozkaz Króla załoga w Zawołociu. Wszyscy wiedzieli 
juz dobrze, że Król pod Psków ma wyruszyć, ale żeby tem pew- 
niej wszystko obmyśleć, Król radę wojenną sdożył. Wszyscy na 
radzie zgodzili się na to, że jeżeli Psków zajętym zostanie, całe In- 
Hanty do Polski przejdą, a właśnie cała wojna o to się toczyła, 
że wymagała tego sama loika obecnój wojny, a i dawne przeko- 
nania nie mało na owój radzie znaczyły. Król i kilku z nim wa- 
hali się, czy czasem nie wypadałoby iść prosto pod Nowogród 
W^ielki, bo zasłyszano nawet o jakichś rozruchach szlachty tamtej- 
szej przeciw Garowi. Ale przedsięwzięcie to było bardzo niebez- 
pieczne. Zostałoby naprzód w tyle miasto ludne i bogate, gdzie 
wszystkie prawie siły nieprzyjaciel zgromadził. Ghociażby się i dobrze 
pod Nowogrodem powiodło, zawsze Psków ciężką będzie zaporą do 
innych obrotów, a jeżeliby nawet nie losem wojny, a porą roku, 
zarazą lub innemi przeciwnościami wojsko Polskie znękane zostało, 
jakże strasznym byłby wtedy Psków dla naszych, gdyby im się 
cofać wypadało. Jeden Wejher radził iść pod Dorpat, dowodząc 
że łatwo będzie zdobyć go, bo większą część załogi do Pskowa 
zabrano, i że ztąd otwarta już brama do całych Inflant, o co Właś- 
nie wojna się toczy. Większość i sama konieczność neczy pne- 
mogła i pod Psków ruszyć postanowiono. Ghociaż bowiem rzeka 
Lowaf od Wielkich Łuk do Nowogrodu płynie i mogłaby wojsku 
naszemu za drogę do odwrotu służyć, ale ponieważ wszystkie 
statki nieprzyjaciel ściągnął, czasu na zrobienie nowych brako- 
wało, i sama rzeka nie zawsze jest zdatną do żeglugi, — nie wiele by 
się ta droga dla wojska przydała. 

Leżało po bokach kilka zamków. Król długo się wahał czy je 
opanować zanim do Pskowa pójdzie, czy na później zostawić. 
Znaczniejsze z tych zamków były: Krasnohoród, Opoka, Ostrów i 
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Sicbiei. Krasnohoród jeszcze za Zygraunla Augusta capróżno wo}*"^ 
ska nasze oblegały, teraz zaś sam Car, nie maj.ic naJiiei 
potrafi utrzymać, wywiózłszy armaty i wszelki sprząt wojeaoy.zbu- I 
rzyć bazat. Siebież zastawa! wprawdzie po lewćj stroaie Dżwi- 

■ ny i w tyle za Królem, mógf też żeglugą oa tej rzece bardzo 
utradniać. Ale że droga do niego szła przez lasy i tuiejsca puste j 
i przykre, przez co wiele czasu stracić by trzeba było, tak po> i 
Inebnego na iuue daleko ważniejsze roboty, a gdyby później pokój I 
□astgpił lalwobi;dzie postawić naprzeciwko Śiebieżainuy zamek, odło*. , 
żooo więc oblężenie na później, bo teraz bardzo by było niestosownem. 
Opoka leżała dosjć daleko od gościńca iuie mogła szkodzić, a rzeka 
Wielika nie była dosyć głęboką do przewiezienia armat i rynsztunków; 
wielu tćż szczególną na to zwracało uwagą, a chociażby byłaspławną I 
nie cłiciano odwlóczyć oblężenia Pskowa, a co większa że załogi 
w Zawoiociu i Woroocu łatwo bądą mogły powściągać wycieczki i 
I Opoki. Szczęśliwym trafem kozacy opuszczony przez Moskwę j 
Krasuohoród naprędce umocnili, i zlamind na zdobycz w kraj nie- 
' przyjacielski się zapuszczali. Król wysłał tam zaraz swoje wojsko \ 
z kilkoma lekkiemi armalami, rozkazał staranniej wojennemi koszami 
zamek uzbroić i ciągłą mieć baczność na Siebież i Opokę. 

Tak więc Król miał już w rc.ku Zawolocie, Woroniec, Kra- 
snohoród; załogi w Siebieżu i Opoce na wodzy były tnymane, 
zostawał tylko sam Ostrów leżący na drodze do Pskowa. Jak 
powiedziałem, wysłał był Król Krzysztofa Radziwiłła nad Dniepr, 
dla powstrzymania nieprzyjacielskich napadów. Do niego się przy- 
łączył Filon Kmita i Litewscy Tatany, pod dowództwem Michała 
Haraburdy. Tatarzy ci dawno bardzo jeszcze przez Księcia Witol- 
da na ziemi litewskiój osadzeni zostali. Napisał był Król rozkat 
do Radziwiłła, żeby ciągle nieprzyjaciela w strachu trzymał i jak 
najdalej spustoszenie w kraj jego roznosił. 

Za nim Król z Zawolocia wyruszył, postał gońca do Moskwy. 
Chociaż oszczerstwa Cara nic a nic godności Królewskiej nie 
uwłaczały, cliociaż sam za niegodne swojego umysłu i serca uwa- ' 

, żal. silnym bądąc, szkalować niepnyjaoiela , żeby jednak, łwan 



L 
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z milczenia Króla otuchy większój nie nabierał, obszernie mn na 
jego listy odpisał. Usprawiedliwiał naprzód prostym wykładem 
wszystko co dotąd sprawiono, a co Car tłómaczył sobie, jakoby 
z nienawiści ku niema zrobione zostało; dowodził dla czego na wa- 
runkach Newelskich przestać nie mógł, tłómaczył mn, że nic z 
krzywdą Cara i z ujmą godności Króla i chrześcijanina nie żąda, 
do zdobycia Zawolocia nikt go nie podmawiał, a zmusiły do tego 
krzywdy i zniewagi jakie od Gara odebrał, donosił mu że nie 
złoży oręża, dopóki praw swoich mieczem się nie dobije, bo Cara 
niczem innóm, jedno strachem^ na drogę słuszności naprowadzić 
niemożna. Przypomniał mu potom, że go nieraz przez własnych jego 
posłów ostrzegał, że im dłużćj sprawę tę odwlekać będzie, im na 
większe koszta narazi Króla swoją nieszczerością, tóm na twardsze 
będzie musiał przystać warunki. Dowodził że słusznie domagał się 
zwrotu kosztów wojennych, bo to się często między chrześcijan- 
skiemi Monarchami praytrafia, bo samo prawo tak dyktuje, że kto' 
krzywdę wyrządza, ten krzywdę nagrodzić powinien. Oświadczył 
mu też Król wyraźnie, że jeżeli obecne warunki za ciężkie się 
Carowi wydają, niech wić, że późnićj już nie o Inflanty lub pie- 
niądze, ale o państwo własne bić się będzie musiał. Wykazał 
Król dalej, że czćm Car prawa swoje uzasadnia, w-tćm się najjąw- 
nićj zła wiara jego okazuje. Dowodzi, że Siebież zbudowanym zo- 
stał kiedy był jeszcze dzieckiem, ale ponieważ kraj Połocki cały 
aż do Dźwiny do Polski wtedy należał, oczewistćm jest, że na 
cudzym gruncie nieprawnie go zbudowano. Zbijał Król dalćj zarzut 
Cara, że skoro by jedne warunki przyjął, Król by mu zaraz nowe 
narzucał, tym prostym argumentem, że skoro żadnych warunków 
dotąd nie przyjął, o żadnych dalszych zamiarach Króla nic twierdzić 
nie może. Donosił mu że to dla większój pewności układów po- 
słów ziemskich do konferencji z jego posłami przypuścił; dowo- 
dził że niesłusznie oskarża Króla o to, że posłów do niego nie 
przysłał, bo na to nie ma nigdzie prawa przepisanego, ale tylko 
zwyczaj lub wola każdego prawo stanowi; przyznawał dalćj Król, 
że chętnie wierzy Carowi że posłów wciągu 50 lat nie przyszłe, mi- 
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jest życie nie Ijlko dobremu czlowietowi, ale nawet i ai]- 
'gorszemu, lo l&ż i Car nie wciągu 4'0 lub 50 lal, ale daleko ptq- 
'&ej może posłów wyprawi, w ciem mu jednak Eról żadnego obo- 
««iqzku nie narzuca. Odpowiedzią) leż Król i wzgltjdem praw do 
« [nOant. Na zelżywc zarzuty odpisał, że go takie zniewagi dosięgnąć 
inie potralłą i że niestosownie poczyna sobie Car, rzucając lakie 
'. Ifrwawe potwarze i plamy na innycli, storo sara w całej Europie 
Moany jesl ze sw«go okrucieństwa. Eról aie tyle się martwi Ićm, 
'ŚB Z królewskiej krwi nie pochodzi, ile sie cieszy, ze mĘsl- 
'irem i cDotq królestwo sobie pozyskat. Był ubraDym na Króla 
łsk, jak siĘ obiera Papież z pomiędzy Kardynałów, Cesarz naj- 
li|nerwszy Monarcha na świecie, z poraiądzy Elektorów Niemieckich 
■I wieie innych Monarchów przez Stany kraju swojego. Za wiel- 
lid zaszciyl sobie io poczytuje, że urodził się prywatnym cilo- 
iwiekiem ze szlachetnych przodków, którzy nieraz cbrześcijan- 
tstwo znakomicie wsparli, wielkie godności posiadali, obszerne- 
>ait rządzili prowincjami, słyni;li z cnót i pobożności, a chociaż 
^rólów w rodzie swoim nie mieli, on jednak na tron dla 
ii^ymiotów swoich sią dostał. Nic a nic nie zazdrości Carowi 
że go nie sad ludzi wielu, nie cnoty osobiste, a żywot córki 
I, zdrajcy, w!adcq Moskwy uczynił. Okrótne wydzieranie 
badła z niektórych trupów, nie z Króla wiedzą popełnione zostało 
I niema w sobie nic przeciwnego obyczajom chrześcijańskim, do- 
fvalającym krajać trupy na kawałki dla nauczenia się, jak żyjącym 
■w cierpieniach pomagać należy. Śmieszną jest rzeczą, że Car nj- 
Buje siĘ za umarłemi, kiedy sam żywych lysiącarai morduje. 
^6} aam^j natury jesl i drugi zarzut, obwiniający łagodność Króla 
względem zwyciężonych. Niepojętym jesl, że go raz Car za zbji 
'Okrutnego ogłasza, a znowu na łagodność jego powstaje i gniewa 
lią, że KiyJl nie wymordował wszystkich jeńców po zamkach za- 
branych. Skoro Królowi za zdradą poczytuje spalenie Sokola 
egnislemi kulami, wykazuje tem grubą niewiadomość swoją, że nie 
tlń& dotąd nic o nowych wynalazkach w sztuce wojennej. Tyra 
:|tkg,KróJ. odpowiedzialj a jam obszerniej nieco 
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odpowiedź tQ wyłożył, bo list ten był w raku wielu osób i nie jest 
moim wymysłem. W końcu listu Król wyzywał Cara na pojedy- 
nek. List ten był pisany po rusku i po łacinie; posłał też Iwanowi 
książkę świeżo w Niemczech wydaną, żeby go przekonać jakie to 
o nim po Europie krążyły zdania. 

Z Zawołocia wyjechał Król do Worońca i tutaj niektóre prze- 
pisy karności wojskowśj zmienił, niektóre pododawał. Zebrawszy 
je na piśmie, rozdał między Senatorów i dowódców wojska, po- 
zwoliwszy im jawne nad temi prawidłami czynić uwagi. Wszyscy 
potwierdzili je, ale zarazem prosili Króla, żeby mianował Wiel- 
kiego Hetmana i żeby urząd ten tak ważny i szanowany w Rzpli- 
tćj przywrócił. Król pamiętając ile cierpiała karność obozowa na 
podziale w przeszłym roku władzy wojskowój między kilka osób, 
że go drobiazgami nawet ciągle zarzucano, i różne inne ztąd nie- 
Zamoj- dogodności wynikały, przywołał do siebie Zamojskiego i oświad- 
nowanj' ^'^1^ ™u> że ma zamiar jemu hetmaństwo oddać, widząc ile mu 
kim He- ^^^ pomocnym w poprzedzających wyprawach i że wielkich zdol- 
tmanem. ności w dowodzeniu wojskiem nie raz dowiódł. Zamojski wykazując 
wielkość i trudność tego urzędu, oraz że nie był wcale do tego i 
przygotowanym, zaczął prosić i błagać Króla, żeby komu innemu 
urząd ten powierzył; gdy zaś Król ustąpić nie chciał, przyjął tę 
godność żeby się Bogu i Królowi nie sprzeciwiać, którzy go tym 
sposobem, do wielkićj chwały i do wielkich niebezpieczeństw po- 
woływali. 

Prywatnie ułożywszy się z Zamojskim, publicznie potom na 
radzie Król postanowienie swoje ogłosił. Wszyscy wolę królew- 
ską przyjęli i zaraz Andrzej Zborowski Marszałek Nadworny, ogło- 
sił Hetmanem Zamojskiego, z najrozleglejszą władzą, jaką kiedy 
Hetmani, szczególniej zaś Jan Tarnowski posiadali. Na radzie, na 
na nowo Zamojski rozwodzić się począł nad tern, jak ciężki jest 
urząd Hetmana, ile to zazdrości i nienawiści ku niemu wzbudzi, 
że nieprzygotowany odpowiednio do takiego stopnia na wojnę przy- 
był, że tyle tylko wojska zaciągnął, ile mu Król rozkazał, i z tą 
myślą dom własny porzucił, żeby tylko w pewnćj części mieć 
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Hfeiał na wojnie, jak lo i w poprzednich wyprawach uczj'nit. Ze 

;^o Belmaa powinien był dawniej jeszcze wszystkie przygolowa- 

laa do wojny potrzebne obmyśJeć, wszjsiko w ojczyźnie jeszcze 

ibadać, poznać i arz-idzić; namiesloików i dowódców przed wyj- 

faiem na wojnę wybrać, — chociaż ma kilku, ale ci dowodzą tylko 

woJEkiem, klóre on zaciągnął. W końcu jednak urzqd Uelmana 

fisyjął. — Takurzqdziw5zy wszystko, Król postanowił przegląd woj- 

tlka uczynić, Najświelniej wjsUipily hufce jazdy polskiijj, wiele Lo- 

9Kva i najzacniejszych rodzia młodzieży ua tę wojnq się zebrało. 

lUoDojskiego przeszloroczne wojsko, z rozkazu Króla, zostało nazi- 

M)wych leżacb na Żmudzi, dla sirzożenia Inflant od niepnyjaciel- 

jfticli napadów. Tego roku zebrał on kilka tysięcy nowej i ślicznej 

jazdy, która jak przeszłego roku cała czarne, lak leraz granatowe 

'tolory przywdziała. Piechota wyrównywała jazdzie, a szczególniej 

.flddział przez Uruwieckiego zebrany. Litwini występowali o mało 

loiój świetnie niż przeszłego roku. Naradziwszy się z sobą KrÓl i 

Bmojski, lak marsz ułożyli: Na prawem skrzydle będą Litwini, do 

lórych przyłączone było wojsko nadworne, lo samo copodGdań- 

bylo. Dowodził niem w nieobecności Jana Zborowskiego, 

tsyszloF Niszczycki. Część wojska pod wodzą Stanisława Tarnow- 

l^go zacnego rodu męża i Senatora, wysłał Zamojski pod Ostrów, 

wyszukania miejsca na obóz. Dodał mu Wejhera i Urowieckie- 

le. Tarnowski według rozkazu slauril na drodze Pskowskiej, bo 

imtędy posiłki do zamku i posłańcy z zamku przechodzić musieli. 

[acii|ł li'ż zaraz wszystko do oblężenia pnygolowjwać. Tymcza- 

oadciągnąl Zamojski i ru^ożyl się obozem nadrzeką Wieliką. 

We dwa dni polm przybył i Król. 



Oalrów leży na wyspie rzeki Wie 



ie z żadnój sirony Osirów 
e dolyka się ląd\i, dla tego się tćż Ostrowem nazywa, co w 
awi^skim języku wyspę oznacza. Mury ma mocne kamienne, 
iszty liczne, szczególniej jedna na północnej stronie zamku; w 
ij jest brama i główne wejście. Ogromna ta baszta wystawiona 
'ta podług wszelkich prawideł inżynierskiej sztuki, bo odrazu dwa 
iki zamku, północny i wschodni broniła. Kiedy się Król z Za- 
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nojflkim oad sztormem do zamku naradzał, dojrzał źe zachodnia 
strona twierdzy tak była nakierowana, że strzały armatnie nic w 
prostćj linji działać i szkodzić naszym armatom nie mogły. Dla 
tego \iż postanowtt, na dwie południowe l>aszty wszystkie prawie 
armaty skierować, bo wysadziwszy ztąd załogą, a nie mając się 
i^go okiawiać od zachodu, łatwo szturm przypuści. Węgrom na- 
znaczono basztę kątową wschodnią, Polakom zachodnią. W ciągu 
dwóch dni usypano wały, armaty zaciągniono i mury burzyć po* 
ćzęto. Węgrzy basztę i mur Uukąc, otwór sobie do zamku zrobili 
ale trochę przepaścisty. Polacy gdzie Wejher armatami kierował, 
strzelali ciągle w fundamenta baszty i w spodnie części. Łatwiejszy 
bowiem był ztamtąd przystęp do zamku i nieprzyjaciel nie mógłby 
pod prochy ognia podłożyć i w powietrze baszty wysadzić wte- 
dy, kiedy wyższą jćj część opanują i ręczną bronią odpierać będą 
załogę. Węgrzy chcieli przez wyłom rzucić się do miasta, ale Za- 
mojski powściągnął ich zapał, nie chcąc ich na próżno na rany i 
śmierć wystawiać, a przynajmniej na próżno nurzyć. Zaczęto na nowo 
ze wszystkich przykopów armatami mury zamku rozwalać; mur coraz 
szerzćj padał i roztwierał przystęp^ załoga też tego samego dnia 
poddała się. Noc już nadchodziła; nie można było ostatecznie z 
załogą się porozumieć, wyprowadzono ją tylko z zamku na osobne 
miejsce, a lud pomny na rzeź w Łukach, głośno wierność Królowi 
zaprzysiągł. Kilka razy krzyk ten wznawiali, a Zamojski myśląc, że' 
gwałt jaki tam się dzieje nadbiegł szybko; lud zapytany, odpowie- 
dział, że przysięgnie zaraz Królowi, a teraz dla tego tak wrzesz- 
czy, żeby go Moskwa dobrze słyszała. Inni dowódzcy, szczegól- 
niej Naszczokin, bliski krewny owego Naszczokina co był po- 
słem do Króla i do niewoli się potem dostał, wolno puszczeni zo- 
stali. 
Polacy Król wysławszy przodem znaczny oddział wojska, sam do Psko- 

^MiS"' ^* wyruszył. Przednią straż trzymali Baltazar syn Andrzeja brata 
Pskowa. Królewskiego z Węgrami i Wojewoda Bracławski z Polakami. 
Kiedy przybyli do rzeki Czerechy od wschodu do Wielikiej wpa- 
dającej, część Węgrów rzekę przebyła i na irzy oddziały się po- 
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felila. Jeden z nich proslo pod Psków ruszył, a dna inne t 
, -różnych miejscach na zasadzliach się ulir^ły. Pierwszy oddział na- 
tiafiwszj na nieprzyjaciela, zaczął siĘ cofać. Nieprzyjaciel chociaż 
bał sii; zasadzki, szedł jednak za usli^pujacemi. Wićm wypadła 
pierwsza oaszs zasadzka, nieprzyjaciel widzqc lak maLi liczbę na- 
njch, tern śmielej pogna) siij za niemi i wpadł na drugq zasadzko; 
,Xmuszony do ucieczki, ulraclł Irzech bojarów, którzy zawiadomili 
[.0. sile Pskowa i o duchu załogi. Tak samo Szymon Rośny do- 
WÓdzca weteranów Polskich, do Lilwinów jak powiedziałem przy- 
'inczoofcb, mając z sobq oieco żołnierza niemieckiego, a szczegól- 
iSKj Szliizaka Redera, zapędził się aż pod Psków i kilku niewolni- 
ków ujął. 

Zamojski pnebyl CzerechĘ i PskówkĘ i z jednym tylko Uro- 
Vieckim pod twierdzę podjechał, żeby ja lepiej rozpoznać. Eazał 
im wprawdzie oddziałowi jazdy przybyć za sobą, ale załoga ujrzaw- 
szy go samego, wypadła szybko na niego. Niebezpieczeństwo lak 
WJdoczae nie zmieszało Zamojskiego, a nieprzyjaciel obawiając sic 
ilSdei zasadzki, zatrzymał się lakże dosyć długo, aż też nasi nad- 
Megli i odparli nieprzyjaciela miedzy mury. Krół przybył bliżśj 
iDiasta i z Zamojskim go do koła obejrzał. 

Irtiasto Psków podług Kronik Pskowskich, znalezionych w Po- I 
.jBclca, pierwszy raz wspomina się pod rokiem od stworzenia , 
teiata 6112, kiedy Igor, syn Rnrika Księcia Ruskiego, pojął był 
•obie z owego miasta za żonę Olgę, z której urodził mn się syn 
'^wiatoslaw. Odtąd ono prowadziło różne wojny z sąsiedzkiemi naro- 
lAmt, szczególniej i Ikolami, których państwo i nazwisko już za- 
!^rinie przepadły. Wiązało się przymierzem z Nowogrodem prze- 
inw Sudetom, mieszkającym wtedy tam gdzie dziś Dorpat leży i 

[eciw Niemcom inilantskim, już to broniąc się, już napadając. 

idanie mówi że około r. 6750 Niemcy zdobyli to miasto, ale 

;rólce oswobodzone zostało przez Alesandra Jaroslawicza, z to- 
Monomacba. Wracał on właśnie od Balego Hana tatarskiego, 

ał z sobą pomoc tatarską, zbił Inflantczyków 1 miasto warunka- 
U. 
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mi pokoja odebrał. Mimo to, miasto ciągle z Niemcami harce 
staczało. 

To z pewnością jest wiadomem, że bardzo było bogate i 
wprzód; nim je opanował ojciec dzisiejszego Gara Bazyli, rządziło 
się własnemi swojemi prawami i własnych miało Urzędników, ale 
co najdziwniejsza, że wszyscy prawom owym jak najchętniej po- 
słuszni byli. Najpierwszemi urzędnikami byli Posadnicy, tłómacząc 
ten wyraz dosłownie^ znaczy assessorowie; z nich się senat skła- 
dał. W sprawach ważniejszych politycznych, jako to: pnesłuchania 
posłów zagranicznych i odprawie ich, zawarcia przymierzów, wy- 
bioru Księcia, w decyzjach o pokoju i wojnie, stanowił sam na- 
ród, zgromadzający się na Sejmy, wiecami zwane; każdy obywa- 
tel mógł się na nich znajdować i brać w nich udział. Po posad- 
nikach drugie miejsce zajmowała szlachta, a za nią szli starsi zgro- 
madzenia kupców, których bardzo wiele było i którzy najwięcej 
miasto zbogacili. Do Pskowa obszerny kraj należał, bo całe po- 
wiaty Isborski i Wielkołukski. Powiaty te rządzone były przez 
Namiestników, którzy się Wojewodami nazywali. Nad wszystkiemi 
temi Urzędnikami, przełożony był Książe, z władzą ograniczoną. 
Książąt tych, wybierali sobie Pskowianie zwykle między ruskiemi 
lub litewskiemi Książętami, czy to dla tego aby uniknąć domo- 
wych zatargów, czy że łatwiój było się oprzeć obcemu mocarzowi, 
gdy mieli zapewnioną pomoc Rusi lub Litwy. Książe obowiązy- 
wał się rządzić zawsze podług pewnych paktów konwentów. Tym 
sposobem około r. 6,779 Pskowianie wezwali sobie do rządów 
Księcia litewskiego Dowmunta, który przyjąwszy wiarę Chrześci- 
jańską, Tymoteusza imię nosił. Po nim syn jego Dawid panował 
w Pskowie, później syn Olgierda Andrzej, który to imię na 
Chrzcie S. otrzymał. Niektórych Książąt nie szanujących praw 
ich, Pskowianie usuwali. W końcu ułożyli się z W. Książę- 
tami Moskiewskiemi, że tylko z pomiędzy nich rządzców sobie 
wybierać będą, ale z tym warunkiem, że kogo będą chcieli tego 
wybiorą i że on podług praw i przywilejów miasta rządzić będzie. 

Iwan syn Wasila Ślepego, naznaczył Pskowianom na namiest- 




tfka Wasila SzujsŁiego; pol^m Bazjii bj'q Iwana dan był naTsifl- 
cia Nowogrodowi i Pskowowi raiera. [wan Wasilewicz wsparły 
przez Pskowian, opanowa! Nowogród Wielki. Doslarayli mu Psko- ■ 
wianie posiłków, jui to na mocj patiów konwenlów, już przei za- 
wiść ku Nowogradziaaoni, bo gdy uiedawao laDanlczycy na Psków 
napadli, Nowogrodziatiie opuścili ich pogardliwio i sam tylko Iwan 
przybył im na pomoc. W takim sianie dotrwało miaslo do r. 7,013. 
Wledj Wasili Iwaaowicz ojciec dzisiejszego Wielkiego Ksiącia, 
podbił je pod moc swoja > narzucił miastu aa Księcia Iwa- 
na Michajłowicza Hepki;, klórego polom Najdionayni przezwali, dl» 
(ego że go sobie sami nie wybrali. Kiedy Wasił byl w Nowo- 
i;rodzie, posłali do aiego Pskowiauie posłów, skarżcie się na Rep- 
kp,. Pojecłiał leż i Repka do Nowogrodu. Wasili za namową Rep- 
ki, przywołał do siebie niechęlnycli Senatorów i w kajdany okuć 
ich rozkazał, a Pskowianom zalecił, żeby całą radę miejska znieśli 
i odesłali mu dzwon, kiórym lud aa wiece zwykłe zwoływano. 
Na zakładoików żadal kilku ze znaczniejszych obywateli. Pskowia- 
uie czy przez miłość do swoich, czy w nadziei unikniĘcia jeszcze 
gorszego Diebezpioczeństwa, rozkazy Wasila speiniii i zakładników 
wydałi. Wtedy Wasil sam d. 21 stycznia do Pskowa przybył w 
świąlo S. Osimy, której lóż cerkiew na pamiątką i wdziączność 
postawił. Udał sią naprzód do cerkwi Zbawiciela, potom do cerkwi 
S. Trójcy, w której szczególniejszej opiece miaslo zostawało i 
łu przez Wassjana Biskupa, za zdobyte je ogłosił i zrabował. 
Senat ealy i większą cząść szlachty w kajdany okuł i i sobą do 
Moskwy uprowadził, tło miasla nasłał nowych osadników. Wiełu 
•Wledy ze szlaclily, żeby w ojczyźnie pozostać, zamkuąło się w 

I klasztorach, śluby zakonne uczyniwszy. Od tego czasu miasto w 

^irogiej niewoli zostawało. 

Psków bardzo rozciągły, w zachodniej części WQŻszy, z polu- 

\ima oblewa go nęka Wtciika, która tułaj rzeczywiście jest wielką, 

} przyjmuje w siebie kilka pomniejszych rzeczek i o 5,000 kro- 

Iftów niż^j do jeziora Pelby wpada. Z północy Psków ma także 

, Ittófł niedaleko od Nowogrodu wypływa; nadawszy miaslu 
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nazwisko, pnecina je na dwie połowy i do Wielikiij wpada. Samo 
miasto dzieli się na trzy częścią murami jedna od drugićj oddzielone. 
Jedna z nich na zachód, nazywa się Spasską; między trzecią i śród-* 
kową znajduje się zamek, także na trzy części podzielony. Część 
zewnętrzna pohidniowa, do Wielikiej dotykająca, nazywa się Krzem- 
nowa, druga zaś Dowmuntowa, trzecia Średnią zwana nie tyle do 
zamku, ile do miasta należy. Strona północna jest najdłuższa, bo 
się ciągnie na 8,000 kroków i murem na całój tój dh]gości umo- 
cniona. Za tym murem po zdobyciu Połocka i Wielkich Łuk, Gar 
rozkazał nowy okop wznieść; wbito dwa rzędy palisad i między 
niemi ziemi grubo nasypano. Zewsząd we Pskowie wznoszą się 
mocne kamienne baszty. Ze zaś baszty te stare źle były posta* 
wionę, bo się wzajemnie armatami bronić nie mogły > dobudowano 
na rogach ich drewniane wieżyczki, pokryto je darniną i porobiono 
w nich okna, z których wygodnie w różnych kierunkach strzelać 
było można. Ponieważ zaś te wieżyczki były za szczupłe i za słabe 
do umieszczenia w nich ogromniejszych armat, kazano w pewnych 
punktach wewnątrz wznieść drewniane massywne baszty, z moc* 
nych belek i wielkie armaty na nich ustawiono. Położenie miejsca 
zewsząd rozkoszne: dwie rzeki, otwarte pola, pagórki gdzie nie- 
gdzie pokryte gęstemi krzakami jałowcu. 

Wszystko to nadaje okolicy postać ogrodu. Upiększają ją jesz* 
cze liczne Klasztory, bardzo ładnie z kamienia budowane, a jest 
ich tam około 4-0. Najsławniejszy pomiędzy niemi Swiętogórski, 
bo ufortyfikowany i z nabożeństwa głośny, dla tego też nazywają 
go ^wi^tą górą. Leży on na spadzistój skale o 4,000 kroków od Psko- 
wa, ma silne wieże i mocne mury^ co mu fizjognomję warowni 
nadaje. 

Car pewnym będąc, że po zdobyciu Wielkich Łuk, Król pod Psków 
pójdzie, wszelkiemi środkami miasto wzmocnił i we wszystko jak 
najstaranniej zaopatrzył. Bardzo łatwo przyszło mu to uczynić, bo 
po rzece Narwi z Niemiec i z całego zachodu wszystko mógł sobie 
sprowadzić. Tak zaś wiele było wszelkiego sprzętu wojennego, że 
w przes^ym roku nie ufając Car nawet temu miastu, rozkazał część 
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wielkich armat do Moskwy wywieść. Że byl; bardzo ciężkie, po- 
mału je wieziono, wreszcie niedaleko od Nowogrodu w jezioro 
llmeń wrzucooo. 

Nad zamkiem przełożeni byli Wasil Szujski i Jan S'^QJ$ki, sy- 
nowie Piotra Szujskiego, którego za Zygoiuula Augusta zabił pad { 
Ulą Mikołaj Radziwiłł. Pochoilzili oui z rodu Ksiqżql Suzdalskich, ' 
Po Dicb aajslarszemi byli Andrzej Cboroszczyu i Pleszczejew. Jaa 
Siujski słynął między swojemi z wielkitj roztropności, a Chorosz* 
czyti z siły i męstwa, dla tego I^ż Jan chociaż młodszy od Wast- 
la, oaczelnie dowodził. Jazdy w mieście było do 7,000, piBcbol]i 
zaś linz^c w lo i milicję miejską zacii;żaq rachowano do 50,000. 
Ludu miejskiego pod broniq tyleż. Między dowódzcami piechoty, 
męzlwem i postaw.') okazała, odzoaczał się Kossecki faworyt łwaoa. 
Byli lam i kozacy pod wódz.! jakiegoś Mikołaja, w Czerkassacłi 
do Króla należacycb urodzoucgo, który bardzo dawno już służył i 
Carowi. Kozacy polo do Pskowa byli przysłani, żeby chwytali po 
polach żołnierzy naszych furażujących, łapali co mogli i zasadzki 
czynili, co zwykle kozacy najlepiej robie umieją i oadzwyczaj 
są do tego wprawni, a chociaż źle odziani, szablę lylko i lan- ; 
cĘ mając, a czasem i broń pabą, zręcznie chwytają lub roz> 
pędzają małe oddziały, wywiadują się doskonale o drogi, o po- 
łożenie miejsca, o obroty nieprzyjaciół, rzeki łatwo na tódkacli 
albo na tratwach praeplywają, lasy i bezdroża pnepalrują, Lel(- 
ko uzbrojeni, wytrzymali są na pragnienie, głód i trudy; w czem 
żadne inne wojsko sprostać im nie może i przez co bardzo są 
tiżytecznemi. Szujski zaprosiwszy ich na biesiadę, w mieście 
zatnymat. 

Król o Ićm wszystkićm zawiadomiony i położenie miasta s 
obejrzawszy, poznał dobrze że nie bez zasady nie chciał iść pod * 
Psków, chociaż go wszyscy do lego namawiali. Wiedział oq 
żfi Psków w daleko lepszym jest sianie, niż mu wystawiono, 
a sam nie miał dosyć prochu i dosyć piechoty, bo do zdobycia 
szturmem laki('j twierdzy, Irzy razy więcej piechoty potrzebował. 
Proch w Suszy złożony, przez nieostrożność załogi w powietrze 
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wyleciał. Zapasa nowego nie uczyniono, bo się wszyscy pokóji 
spodziewali, a gotowego już prochu niepodobna prawie było prze- 
wieść, tak utrudniona była dostawa. 

To wszystko rozważywszy, zdawało się niektórym że lepićj 
porzucić Psków i ruszyć prosto do Nowogrodu, który jak niektó- 
rzy twierdzili, słabo był umocniony, albo uderzyć na sąsiednie zam- 
ki Porohów i Udów, zdobyć je i ztamtąd oblężeniem opasać Psków. 
Porohów leżał między Nowogrodem i Pskowem, i łatwo bardzo 
można było zająwszy go, przeciąć wszelki dowóz żywności do Psko- 
wa; Udów zaś panował nad zamkiem Iwanogrodem, przy porcie 
Narwie stojącym. Co do pierwszego wniosku, zbijano go temłż sa- 
memi dowodami, jakie na uprzedniój radzie wojennej przytaczano: 
że Nowogród jest znaczne miasto i ma dostateczne do obrony si- 
ły, droga do niego bardzo daleka, że lato już się kończy i wnet 
dżdżysta nastanie pora. Oblężenie zaś i zdobywanie innych małych 
zamków, byłoby hańbą i zakałem, a nieprzyjaciel urosłby niezmier- 
nie na odwadze. Widząc tedy odwagę i chętliwość wojska, które 
już tyle rzeczy dokonało, mając nadzieję że i obecną wyprawę z 
chwałą zakończy, zaczął Król miejsce stosowne na obóz wybierać. 
Z razu chciał go rozłożyć na drodze do Nowogrodu^ zkąd rzekę 
Pskówka w miasto wpływa i poniżój do Wielikiej wpada, bo mógł 
tym sposobem wszelką pomoc i dostawę przeciąć. Porzucił jednak 
tę myśl, bo długość tej strony miasta do 8,000 kroków dochodzą- 
ca, obszerne na około i płaskie pola, nie dozwolały nigdzie bez- 
piecznego dla jazdy naszej stanowiska i następnie dla morderczego 
ognia z twierdzy, przystąpić do niej niepodobna było. Bał się tćż 
Król żeby piechota sypiąc przykopy, a pozbawiona pomocy jazdy, 
nie została otoczona wycieczkami tak licznej załogi i posiłkami z 
Nowogrodu, któreby wnet przybiegły gdyby się raz co naszym nie 
powiodło. Zamojski koniecznie Króla namawiał, żeby przy pierw- 
szej myśli pozostał. Pokazywał mu że na rzece Pskówce są gdzie 
niegdzie zakręty, na których jazda pod namiotami może się utrzy- 
mać i piechocie posiłkować. Że skoro obóz na Nowogródzkiej dro- 
dze stanie, bez wielkich slraży żywność i posiłki od twierdzy się 
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odelDct; te gdyby gdzie iadziuj ohói siał, żołnierz patrolami ćij- ' 
glenii bardzo się zauży; że z lej strony gru al je sl micliszy, a z io- , 
njcb sbalisly, do robieaia przykopów niezdatny. Król jednak wi^ 
cej w^tąduy na całość wojska niż na zwycięstwo, postanowi! od J 
wscbodnićj strony miasto dobywać. Z 'lej bowiem strony rzebs I 
Wielika bronić będzie piechoty przykopy sjpiącćj i obóz pod fot* J 
tecĘ bliżej będzie możoa podsun.ić, bo go pagórki dosyć gesle oi i 
strzałów armalaich zasłaniać będii. Miasto ićż z tćj strony stykało ' 
siq z murem twierdzy i dawało nadziHJę, że się szturm dobrze po- ' 
wiedzie. Przeszedł tedy Król przez r. Czerecbe, oIjóz lu rozłożył 
i ści3gnql do siebie litewskie wojska i siara polskq jazdę, na pra- 
wem skrzydle, jak powiedziałem stojąca, przyprowadził lei i Fa- 
rensbacb piechotą oiemiecb.T, Byli tam w niej i tacy co w Belgji 
służyli, ale większa czijść już to dla brakn czasu, już Ićż dla lego 
że Labeczanie aiechąliiie patrzyli na czynione zaciqgi, pochodziła 1 
z bliższych krajów niemieckich i z rekrutów samych się składała. 
Książe Kurłandzki pnysłat zo znacznym oddziałem Bartłomieja Ba- 
llera, lego samego, który podczas przeszłych wypraw królewskich, 
strzegł granic inilantskich. Przybyło leż nie mato ocholaików i 
młodzieży niemieckiej, zwabiooćj slawq obecnej wojny. Między nio- ' 
mi odznaczał się Fabjan DouauiUcder, o którym już wspomniałem. 

Król z całem wojskiem rzekę przebył i po za pagórkami obóz ' 
rozłożył. Węgrzy staoęli po lewej stronie od r. Wielikiej, Litwini 
po prawej na drodze do Porębowa, we środku rozłożyli się Pola- 
cy i potrójnym rzędem wozów obóz obwarowali. Kąlowe próżaff 
miejsce między Polakami i Litwinami, zajęli Niemcy. 

Przybył w tym czasie od Sułiana poseł do Króla, mąż siary 
wiekiem. Domaga! on się na mocy przymierza, o wydanie tatar- 
skich zbiegłych Książąt, o których juz wspomniałem. Król odpo- 
wiedział) że icb jeszcze nie widział, nie wysłuchał i że dopiero gdf | 
do Polski powróci odpowiedź stanowczą Sułtanowi przyszłe. Cho- 
ciaż rzeczywiście mnićj miał Król piechoty, niżby potrzeba było "' 
na tak wielkie oblężenie, a!e mimo to lak liczba jako nzbrojeniein 
^^Hua|e|^|kl|ldalii gna silę wcale potężną; jazda zaś była tężsift 
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i lepiej wyćwicioiia niż na wszystkich poprzednich wyprawach. Pro- 
wadzony po obozie Torek, patrząc na rozległość onego, na strój* 
DOŚĆ jeźdźców i dzielność koni, nadziwić sią nie mógł postawie 
wojska. Pełen aniesienia zawołał: «Oby Bóg zrządził aby dwaj ci 
Monarchowie (myślał o Królu Polskim i Sułtanie) stałem przymie- 
mm z sobą się połączyli, a wtedy cały świat nie mógłby się im 
oprzeć! » 

Węgrzy podstąpiłi tymczasem bliżej pod miasto, żeby tam sy- 
pać przykopy. Załoga ujrzawszy ich, sibią wycieczkę na nich uczy- 
niła. Ale Węgrzy dzielnie się oparli, wycieczkę odbili i aż do 
bram miasta za nią się popędzili. Zaczęli na nowo sypać przyko- 
py naprzeciw baszty, Pokrowską nazywanej, nie daleko r. Wieli- 
kłćj, Polacy zaś okopywali się naprzeciw baszty Świnieńskiej. Za- 
słonili naprzód całą tę przestrzeń oblężniczemi koszami, a za niemi 
silne oddziały jazdy i piechoty stanęły, żeby bronić kopiących od 
wycieczek z twierdzy. Z wielką trudnością przychodziło kopać ro> 
wy i sypać przykopy, grunt był na sążeń skalisty. NMc to jednak 
nie mitrężyło energji Węgrów, rozbili skały i przykopy porobili, 
mało bardzo ludzi straciwszy. Zginął wtedy Piotr Kendy szlachet- 
nego rodu młodzieniec, który idąc za głosem odzywających się 
czat niepnyjacielskich aż pod samo miasto podbiegł i tam od kuli 
poległ. 

Nic z prostćj drogi nie skręcając, od rzeki aż do miasta przy- 
kopy Węgrzy usypali i natychmiast armatami przyległą basztę roz- 
walać poczęli. Wnet się baszta zawaliła i muru przyległego część 
rozbiła. Polacy nie mało mieli trudności, bo w różne zagięcia i 
bardzo długie przykopy sypać musieli, a do tego jeszcze zabezpie- 
czyć zasiekami próżne miejsce między rzeką Wieliką i robotami 
swemi leżące, żeby ich czasem nieprzyjaciel od obozu nie odciął. 
Kiedy wreszcie ukończyli przykopy, Wejher kierujący armatami, 
najpierwej musiał spędzać z baszt żołnierzy, którzy na Polaków ze 
wszystkich stron armatami bili, potćm z powodów wyżej wymie- 
nionych, zwrócił działa na fundamenta i niższe mury. Nie tak łatwo 
tędy rozwalić było mur można. Węgrzy niecierpliwi, postanowili 



wpaść io miasla wjlomen] przei siebie uczynionym. Zamojski 
uwiadomił o ićm Króla, Zaaważano że dla bezpieczeństwa Kołnie- 
rza i dla pewnojci zwycięslwa, lepićjliy było żeby napad len 
wstrzymać, dopólii Polacy ze swojej slrouy murn nie przebiją. Tyra- ■ 
czasem mury zemsz,id rozbijano, i wyłoni przez Wągrów zrobiony, 
coraz SIĘ rozszerzał. Rozpoznano dobrze to miejsce i wszystko do 
należytego sztormu przygotowano. Obawiano sic, jednak, żeby od- 
kładaniem ezturmu, nie dać czasu nieprzyjacielowi do naprawienia 
Darów i dowykopania nowvch rowów. Najbardziej niepokoił wszyst- 
kich brak prociiu — koniecznie trzeba było stanowczo działać, bo 
pnewidywano, ze gdy procbu zupełnie zabraknie, przepadnie Xii 
nadzieja zdobycia miasta. Postanowiono rozpoznać dobrze położenie 
miejsca i zbadać czy fossy w rzóm nie ulnidaiaj.i szturmu. Wy- 
brano na to z pomiędzy Niemców 50 ładzi, tałficii co już nierai 
przy oblążeniarh miast siĘ inajdowałi. Rozkazał Król Zamojskiema, 
przygotować wszystko do szturmu, żeby nalyclimiast mógtżołniers 
uderzyć, skoro przeszkód wielkicłi nie będzie. 

Tymczasem Porucznik jakiś Węgierski, wysłany na zwiady, 
obejrzał starannie wyłom przez Węgrów zrobiony i doniósł, że 
przystęp bardzo ztamtąd łatwy, szeroki i wygodny, i małe tylko 
ToBsy wewnętrzne na drodze leżą. Ktći z Senatorów radzi!, żeby 
szturm wstrzymać dla uniknienia zawiści między Polakami i Wę- 
grami, gdyby Węgrzy pierwsi natarli. Na to Zamojski odpowie- 
dział, że Polacy doląd wyłomu dosyć obszernego nie zrobili, a 
każdy Itol dia siebie poluje. Ruszył ledy Zamojski miądzy przyko- 
py, Niemców z Polakami złączył i wszystko do sztormu przygoto- 
wał. Węgrów prowadził Rorremissa. Krół aż na sam brzeg rzeki 
gdzie się Węgierskie przykopy wznosiły nadjechał, do żołnierza 
stosownie przemówił i nie daleko na skutek szturmu oczekiwać po- 
■tanowił. Wprzód jeszcze kilka wiełkich armat za r. Wielikę prze- 
prawiono i tak ustawiono od strony muru, którędy żołnierz miał 
iśó do szturmu, że spędzały z murów nieprzyjaciół. Jazdę porz^ 
dnie blisko okopów około miasta i po wiijkszyoli gościńcach aa 
wszelki przypadek rozstawiono. 
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SzUń- Nieprzyjaciel dobrze widział wszystkie mchy nasze, bo widok 

poislie 2 zamka daleko sięgał; mury gęsto obsadzone były żołnierzem, 
"'rach" Z^D^oJsJf i posłał 20 Polaków, żeby przedarli sią przez fossy iprze- 
laiknię- konali jaki ztamt^d do miasta przystęp. Gi donieśli, że jest tam 

TA 

rów głęboki, ale na nim znajduje się most, po którym za rów 
będzie można łatwo się przeprawić. Posłał potśm Zamojski 50 
Niemców, z rozkazem podstąpienia pod mury i przedarcia się je- 
żeli będzie można aż do wyłomu. Jeżeli się tam dostaną, mieli 
zaraz znakiem umówionym o stanie rzeczy zawiadomić i czekać na 
pomoc, którą miano zaraz im posłać, jeżeli zaś trudny lub nie po- 
dobny będzie przystęp, tedy powinni byli cofnąć się. 

Na przypadek gdyby im się udało i znak nmówiony dali, 
przygotował Zomojski dla nieb takie posiłki: naprzód mieli iść 
Niemcy, bo się tego domagali ci, co na zwiady wysłani zostali, 
potom jazda Polska, a na jćj czele Jerzy Mniszech Starosta Sa- 
nocki, Stanisław Stadnicki, Prokop Ponióski, Andrzej Orzechowski, 
a na końcu piechota. Naprzód szli Poniński i Orzechowski z ciężką 
jazdą, potem Urowiecki ze strzelcami, potćm Stadnicki z oddziałem 
jazdy, dalój Wybranowski i Syrna, a na końcu Jerzy Mniszech. Część 
wojska została przy armatach. Niemcy tymczasem aż do foss się 
dostali. Francuz Jan Garonne pierwszy przez wyłom się pościł, 
ale śmierć tam znalazł, czóm inni przerażeni, widząc że wyłom jest 
jeszcze za mały, zastanowili się nad fossą. Polacy idący z tyło, 
niezważając na Niemców, przez sam ich środek przedarli się, nie- 
przyjaciela z wieży drewniaoćj i z wałów spędzili, na wieżę się 
dostali i tam Wybranowski i Syrna chorągwie polskie zatknęli. 
Niemcy zwrócili się zaraz ku otworowi przez Węgrów zrobionemu, 
bo im się wygodniejszym zdawał. Węgrom takież samo rozpo- 
rządzenie do szturmu wydano, z czem Król posłał do nich Wes- 
selina dworskiego swego. Niemcy porządek ów zepsuli, a Węgrzy 
wiedząc że Polacy już do szturmu poszli, za danym znakiem od 
Króla, wpadli przez wyłom na wieżę i pierwsi Tomasz Derceny 
i Mateusz Kerekiesz chorągwie na niej utkwili. Za niemi ruszył z 
jazdą Gabrjel Bekiesz, ciągnąc za sobą i inne roty. Lecz kiedy 
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głębiej yi miasto chciał się rzucić, niespodzianie zalnymalj go na 
drodze świeże rowy i palissadf. 

Nieprzyjaciel silurmem lale śmiałym przerażony, widząc że 
Kołnierze i murów spędzeni zostali i znaki polskie na baszlacb po- 
wiewtłją, iacz;(} już rayślt'ć o ucieczce. Jan Szajski konno zmiej- 
sca na miejsce przelatując, groźbami, prośbami, płaczem i blaga- 
Diem, a z drugiej strony Biskup wyniósłszy świętości, zatrzymali 
ociekający cb, biedy oasi oa muracli się zabawili. Zaczęli IĆż ar- 
malami i kamieniami naszych razić. Nasi im żywo odpowiadali i 
wieln ranili, Nieprzyjaciel tymczasem podsadził procLy pod wieŻĘ 
przez Polaków zaJQlq, awidz<ic że się nasi wcale nie ruszają, drugi 
raz to samo powtórzył. Zapaliła się wreszcie wieża, nasi nie 
mogąc znieść gorąca, zaczęli pomału ustępować. Kiedy jednak z 
baszty Welikaoskii^j , nie zburzonej przez nasze armaly, nieprzyjaciel 
r.uraz bardziej z dział razić icb począł, musieli się zupełnie cofnąć. 
Całe siły nieprzyjacielskie zwróciły się polem na Wifgrów, którzy 
sie mogąc pnedrzeć sIę do miasta, przez zapory na drodze im le- 
żące, wytrzymywali dzielnie natarczywość nieprzyjaciela. Z nad- 
chodzącą nocą, zebrawszy poległych, w szyku bojowym sią cofnęli. 
Zginęło w lym dniu ze szlacbly polskii^j do iO i nie mniej Wqt 
.£rów, między kióremi poległ Gabrjel Bekiesz. Nieprzyjaciel nie 
mało też utracił ludzi i dowódców. Zginął Mikołaj Czerkaski do* 
wódca Kozaków. Wielu było rannych. 

Mimo lo załoga w wielkiej pozostawała obawie. Przejęto j£j 
listy, do zamku Udowa posłane, w klórycb prosiła, żeby jak naj- 
^pieszniej Cara o wszyslbićm zawiadomiono i posiłki j^j przy* 
dano. 

Zamojski żeby dać wypocząć wojsku po lakicb trudach, ro&> 
kaiał Jerzemu Muiszchowi, stanąć przy armalach, bo oddział jego 
na oslatka będąc, żadnego w szturmie nie miał udziału i wniczem 
szkody nie poniósł. Nad piccholą zaś i przy kopaniu przykopów 
przełoży! SlanislawaPęŁoaławskipgo.boUrowiccki ranny byłwcza- 
sio szturmu. Nazajulrz na radzie wojennej, o lem szczególniej ra- 
dzpMi żeby się w proch zaopairzyć. Posiano do Księcia Kurland- 
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skiego, do Rygi i do innych miejsc. Rozesłano tei po całej Pol- 
sce kopje przejętego listu załogi Pskowskiej, żeby zniszczyć w sa* 
mym zarodzie różne gadaniny, o niepowodzenia przy pierwszym 
szturmie i okazać krytyczne położenie nieprzyjaciela. Podawał tei 
Zamojski nową myśl Królowi, na przypadek koniecznego odstąpie- 
nia od Pskowa, żeby dopóki wojsko w dobrym jeszcze znajduje się 
stanie, pobudować w pewnych odległościach od Pskowa małe za- 
meczki, w nich wojsko porozstawiać i zdała ^odem Psków na- 
ciskać. Go wiącój, radził Królowi, żeby rozpuścił niechętnych już 
zapewne, i tylko trudności powiększających ochotników, a skoro 
wojsko tak się zmniejszy i nieodpowiednie już będzie liczbą, aby 
Król przyniem mógł bawić, żeby do Polski wrócił. Sejm zwołał 
i nowe posiłki wyjednał, a jego z resztą wojska pod Pskowem zo- 
stawił. Dodawał jeszcze, że jeżeliby aż do zimy czekano, wtedy 
ochotnicy trudami oblężenia i przykrością pory roku znękani, ze- 
chcą zapewne do domu powrocie, a reszta wojska nie mając żad- 
nych zapasów, spożywszy wszystką żywność, upadnie na siłach i 
ani myśleć będzie można o wybudowaniu tak potrzebnych zandców. 
Król za nic w świecie przystać na to nie chciał, gotowy na wszyst- 
ko aby tylko od oblężenia nie odstępować, najwięcój dla tego, że 
czekał wiadomości od Possewina, w jakićm usposobieniu znalad 
Iwana, i przekonany że gdyby ustąpił. Car pokrzepiony nadzieją 
obronienia Pskowa, gotowy już może do ustąpienia Inflant, teraz 
zmieniłby zaraz to postanowienie. 

Kiedy się to dzieje, w oczekiwaniu na proch i inne spnęty 
wojenne, postanowiono przykopami do miasta się zbliżyć. Dwie 
takie przykopy, od polskich okopów do wałów miejskich prowa- 
dzone, przerwane zostały nieprzebytemi skałami. Węgrzy powierz- 
chu prawie ziemi przykop jeden zrobili i plecionką go pokryli. Kie 
mogło się to ukryć przed nieprzyjacielem, który i z tego jeszcze 
Imrdzo dobrae widział co się święci, że szturm z naszej strony zu- 
pełnie ustał; wyciągnął tedy odpowiedni rów naszemu, wzdłuż ca- 
łćj owćj strony i prochy pod niego podłożył. Dowiedziano się tćż 
że nadchodzą miastu posiłki z Moskwy, przez Udowe. Miały one 
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przybyć jeziDreffl Pelbą i rzeką Wieliką. Zapobiegając tema, Za- 
mojski zgromadził ile mógł lodzi, które mocno laDcuchami spoiw- 
Bzy, wpoprzek neki poaslawial. Inne znów lodzie w górze rzeki, 
ikąd nieprijjacie! miał przybyć, do przeciwnego brzegu przywią-' 
zał. Tym sposobem gdyby * statki iiieprzyjncjelskie już przesdy, 
rozwinąwszy te lodzie, przeciąiiiy wszelką drogĘ do odwrotu. Inne 
znów (odzie w dole rzeki ku miastu tak rozsławił, że gdyby aż 
■lulaj nieprzyjaciel dotarł, w żadną slroną nie mógł by si*; schro- 
nie. Powsadzal na nie ISiemców, jako lepiej znających siĘ na że- 
gludze; aad całym zaś lym obrotem, Urowieckiego Daczebittieoi 
naznaczył i po obu stronach piechotę rozstawił. 

W samą porąprzjprowadzii właśnie Wojciech Reńczajski Kasz- 
telan Warszawski 150 ludzi, Stefan Bielawski 700, Mikołaj Korff 
i Wilhelm Plater kilkuset Itiflatttczyków, Zanim do obozu przybyli, 
kazał im Zamojski zatrzymać się pod Swialohórą i dla większego 
bezpieczeóslwa lara sią okopać. Niepnyjaciel nocą płynąc, wpad! 
na nasze zasadzki i żadnego oporu nie postawiwszy, z lodzi po- 
wyskakiwał. Nad raoem wszystkich błąkających się nasi połapali, 
samych bojarskiego rodu do 300. Nie długo potem szła pomoc 
miastu z Dorpatu, ale że za prędko nasi się pokazali, cofnęła się 
bez slraly. Późnii^j Mikołaj Choslów, jeden z najlepszych dowódi- 
ców piechoty i po Kosseckim największy ulubieniec Cara, ciągną! 
I 7,000 na odsiecz miastu. Zamojski bojąc się, żeby oddział len 
w inną slrone się nie rzucił, kiedy siq dowie o losie poprzednich 
posiłków, cale miejsce, więcej niż dwie mile zajmujące od obozu 
do SwialohcTy, strażą obsadził. Slaly leż straże dawTiiej jeszcze 
od obozu aż do rzeki Fskówki, zląd aż do Swiatohóry zajęli ca}ą 
zaaczng przestneń ochotnicy litewscy. Sami się na to Królowi 
oSarowali, żeby wojska zbylniemi strażami nie nużyć, Choslów do- 
eye długo na wyspie jednaj na jeziorze Pelbie zostawał, i tutaj do- 
wiedział się o łosie posiłków wodą wysłanych. Wysadził zaraz 
wojsko na ląd i lewym brzegiem przez lasy pod Psków ciągnął. 
W nocy żołnierze jego wszyscy się prawie rozbiegli iz7,0001ed- I 

twie mn 300 pozostało. Żeby reszlc od ucieczki wstrzymać, szedł 
łlEJD£KSZTEJN II. 
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^m na tylnój straży. Litwini znażeni poprzedDiemt patrolami, na- 
próżno wyglądając nieprzyjaciela, mniej czujnemi się zrobili, a na- 
wet ognie rozpalili przeciw wszelkiśj karności wojskowej. Daniel 
Izlenów przednią strażą dowodzący, zręcznie omijając miejsca gdzie 
ogień widział, przekradł się do miasla. Cbostów, człek ogromnego 
cielska, z tylną strażą idący, znużony pilnowaniem swoich, poma- 
łu ciągnął. Kiedy z lasów wyszedł, dzień go zaskoczył, oddział 
cały rozbiegł się, a on się w trawie ukrył i tu go znalazł An- 
drzój Wiśniowiecki Wojewoda Wołyński i do Króla odprowadził. 
Zbiegi jego częścią wyginęli, częścią do niewoli się dostali. 

Nie długo potem, szedł znowu na pomoc miastu Teodor Mśeio- 
dów. Minął on już straże litewskie, ale dostrzegł go Gabryjel Czer- 
kas i z tyłu nań uderzył. Na krzyk jego nadbiegł Bielawski i ra- 
zem zabili około 150 ludzi, a do niewoli przeszło 600 zabrali. 
Reszta z Mściodowem dopadła do miasta. 
Król Kiedy się to dzieje pod Pskowem, Król Szwedzki z cudzej 

ki za- pracy skorzystać postanowił. Na mocy pozwolenia przez Króla Ste- 
Narwę. ^^"^ ™^ danego, zebrał znaczny oddział wojska w Niemczech i w 
Gdańsku, dołączył do nich swoich żołnierzy i przez dowódcę swe- 
go Pontusa de la Gardie, Narwę zajął. Miasto to leży nad r. Wie- 
liką, która opuściwszy jezioro Pelbę, Narwą się nazywa, miastu 
daje nazwisko i poniżćj o 30,000 kroków do morza wpada, tak 
zaś jest przy ujściu głęboka, że okręta kupieckie największe nosi. 
Mogłyby one nawet aż do Pskowa dopływać, gdjby powyiij je- 
ziora nie przeszkadzały katarakty na 20 łokci prawie wysokie. Za 
czasów rycerzy Inflantskich, kiedy Narwa do nich należała, ponie- 
waż wszystkie towary moskiewskie przez Dorpat, a potem przez 
Rewel lub Parna wę na monę spuszczano, nie b}ła ani ludna ani 
obwarowana. Iwan 111 W. Książe Moskiewski, na przeciwnym 
brzegu wystawił silny zamek Iwangoród, który Inflantczycy Ru- 
ską Narwą przezwali, dla różnicy od swojej, którą Niemiecką na- 
zywali. Iwangoród tak blisko od Narwy leżał, że można je było 
mostem połączyć, a nawet strzałą z łuku dosięgnąć. Zajął tedy 
Iwan i samą Narwę i skład główny handlu morskiego i zagranicz- 
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Dego lam założył. Na wieść o marszu Króla pod Pskńw, Car za- 
1 Narwy jak i z inEych lamków do Pskowa pneniósł. Dela 
Gardia zaczął armatami mury rozwalać, Załoga carska w Iwango- 
rodzie będąca , obawiając sifj o NarwĘ, chciała ją sama brouió, 
w lym celu przez mosl z armaiarai ci.igQąła. Spóżaila się jednak, 
Szwed juz do Narwy wpadł, a lak cotn^jo sIę musiała. Włosi w 
służbie Króla Szwedzkiego hądący pod dowedziwem HieroDiraa Cag- 
nolo, pognali siq za nią aż pod same bramy i wielu jej ludzi ubi- 
li. Reszta przerażona, slraciwszy armaly do Narwy prowadzone, 
słabą się widząc, poddała si?. Na wieść o lem przelękniona zało- 
ga zamków łwangorodu i Eoporyi złożyła broń, równie jak i inne 
okoliczne zaniki. Ztąd De la Gardle rzucił sią w głąb InHaol, oa 
inne twierdze do Cara należące, zajął Wejssenstojn silną warownią, 
która siĘ sama poddała, nie spodziewając się z Pskowa posiłków; 
gaslępnie ku Parnawio się posunął. 

Po zdobyciu Narwy, de la Gardle przysłał list od pana swe- i' 
go do Eróla, jako odpowiedź na dawne listy królewskie, w kló- ] 
rych Król po przyjacielsku prosił go żeby Indanlom dal pokój, bo 
one są nagrodą wojny w kiórej on udziału nie miał. Odpowiedź 
ta miała już bardzo dawną dat^ i była tej treści, że każdemu wol- 
no iić z wojskiem gdzie mu sią podoba, Królmial wielką nadzieją, 
że Szwed uzna słuszność jego żądań i nie zaczepi Inilanl, l^m bar- 
dziej, że nie mógł nie wiedzieć iż IiiDanly cale poddały się Pol- 
sce, że dawniej jeszcze kiedy bral Króla Jana, Eryk, Reweł zajął, 
natychmiast rząd Polski zaproleslowa! przeciw tak nieprawnym za- 
''borom. Co więcej, kiedy on sam Stefan z wielkim irudem i kosz- 
'tami zmusił Cara do proszenia o pokuj, do zwrócenia Inflant i 
^zupełnego w końcu z nieb ustąpienia, nie spodziewał siq wcale, że 
'Xról Szwedzki bądzie się cbcial golowćm już zwycięstwem z nim 
--dzielić, Król mocno lakim postępkiem Szweda był obrażony, ale 
"na później sprawę tę odlożyó postanowił. 

Tymczasem szwedzcy belmani różne zamki moskiewskie wln- 
'Saatach zabrali. 1 lak Magnus Królewicz Duński zdobył Kirempe 
i Fabjan okopami wzmocnił, Biryng wziął Pirchel, Tomasz Enili- 
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dan — Salą, Dembiński — Lenowart i Ascherod. Ostatnie te dwa zam- 
ki bardzo Ryżanom żeglugę na Dźwinie paraliżowały, to też sami 
chątoie pomagali Dembińskiemu, który zatnymał był i nżył do 
ich szturmu Szkotów do obozu Polskiego spieszących. Kokenhaiisen 
opasany przez Dembińskiego był też bliski poddania się. 
^» d' Powiedziałem wyżśj, że Krzysztof Radziwiłł wysłany zostid 

ciera do przez Króla, żeby się pomścił na wrogu za jego najazdy na Mo- 
v^gi\ hilew i Szkłów. Dodał mu KrólFilona Kmitę i Haraburdę z Ta- 
tarami litewskiemi. KmitaiHaraburda wyruszyli z Wielkich Łuk i o 
ośm mil za Toropcem, przy rzece Niemezie i przy jakimsiś klasz- 
torze, mieli czekać na Radziwiłła. Sam W. Książe Moskiewski 
niedaleko ztamtąd w Staricy się znajdował. Nie wiedząc nic o 
zbliżaniu się wojsk naszych, wysłał w tym samym cela Midida 
Nozdrowatego i Piotra Boratyńskiego z 3,000 ludzi, żeby w tych 
miejscach, które się Królowi poddały, trwogę, przerażenie i spu- 
stoszenie roznieśli. Ich przednie straże nieostrożnie włóczące się, 
wpadły na naszych żołnierzy furażujących; dwóch ludzi carskich 
do niewoli się dostało; od nich dowiedzieli się nasi, że o 15,000 
kroków wojsko ich stoi nad r. Salezą. Radziwiłł już przybył i wy- 
słał w tamtą stronę 700 lekkiej jazdy z różnych pdków wybranćj, 
pod powództwem Bogdana Ogińskiego. Dwustu z tego oddziała, 
niecierpliwych walki, rzuciło się na przednie szyki nieprzyjacielskie, 
pozwoliło się wciągnąć między mosty, gdzie się ukrywały zasaddti 
i straciło kilku ze swoich. Gabryjel Hołubek przybiegł im nd po- 
moc, rozkazał swoim z koni zsiąść i bronią paluą nacierać. Od^ 
parł tym sposobem nieprzyjaciela od mostów, rozpędził jazdę, ści- 
gał ją prawie przez 5 mil, zabił więjii, a kilku do niewoli zabrał* 
Radziwiłł dowiedziawszy się, że druga część wojska carskiego pod 
Rżewem stoi, rzucił się w tę stronę drogami bocznemi, którędy 
nigdy dotąd wojsko nie maszerowało i stanął o 30,000 kroków 
od Rżewa. Ztąd ruszył do Sukopskiój Jamy, gdzie podróżnym 
paszporta wydawane bywają, aż do Wołgi rzeki dotarł, rozpuścił 
Tatarów pod Halimbekiem, a ci w kierunku ku Stancy na wszystkie 
strony srogie roznieśli spustoszenie. 
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Car V Slaric; aiedzia}, majqc przy sobie Ijlko 700 żotoierzy, 
jak póŻDiśj opowiadał Possewin, klóry wledy przy Carze bawi). 
Po ucieczce wieśniakiiw, po pożarach lu i owdzie wybuchającjch, 
domyśli! sit; że nasi są blizko, i uciekać już myślał. Wysiał jedy- 
nak siluy oddział na zwiady z rozkazem, żeby mu jak Dajprędzdj 
doniesiono, jak rzeczy stoją. Oddział teo doszedł aż do Okomecji, 
drugii'j pogratlicznfj komory, gdzie Talany nocowali. Dowiedziaw- 
szy siĘ od wieśniaków, że straże nasze czuwają starannie i ża 
nawet okopały się, rzucił sii; w bok i kilku Tatarów i naszycH 
ludzi farażujqcych schwytał. Tytnczaseni Daniel Murza, dworski 
Cara, przebiegi do oaszycb i z przesadą opowiadał o silach jego. 
Łatwo nasi uwierajli, znaj-icdobrzez wieści potęgą Wielkiego Księ- 
cia, a cbociuż mogli byli wielkicb rzeczy dukazać, gdyby byli do 
Staricy dolarli, nie będ.ic w stanie mierzyć się z lak ogromną 
silą, zwrócili się ku Diwinic, a zlamt.fd ku Dobnie, Zwiedzeni 
przez wieśniaków, że Toropiec gwałtowny głód cierpi, ranciU się 
I pod lo miasto, ale poznawszy fałsz, cofnęli się. Radziwiłł szedł 
I [irosto pod Chełm, a zląd oa Starą Russę. W Opoezce znajdowała 
się garstka kozaków, dla strzeżenia drogi do Nowogrodu. Mieli 
oni wycieczki nieprzyjaciół wstrzymywać, i niedozwalać dowozu 
żywności z Nowogrodu do Pskowa. Trapili wroga ciągtcmi rabuD- 
kami i napadami. Tatarzy moskiewscy, dostrzegłszy że część ko- 
zaków mniśj czujnie stanowiska strzeże, a druga część na zdobyci 
wysila, raptem do Opoczki wpadli i rozpędzili tych co w zamku 
pozostali. Tymczasem wrócili kozacy z wycieczki i Talarów roze- 
guali, ci jednak w dwóch miejscach pod Bussą iMściag^ siloe sta- 
nowiska od Nowogrodu zajęli. Wysłał tedy Radziwiłł pod Russ^ 
swych kozaków i tuż za niemi postępował. Tatarzy przerażeni my- 
ślą, że całe wojsko na nich idzie, poszli zaraz w rozsypkę, a nasi 
pojmali Obolenskiego i kilku bojarskiego rodu ludzi. Ztąd wrócił 
Hadziwill do Króla. 

Przybył do obozu Polskiego Possewin poseł popiezki do Cara, Possc- 
israz polem kiedy Radziwiłł od brzegółf Wołgi się cofnął. Wysłał eboiio 
Król naprzeciwko niemu znaczny oddział żołnierzy, gdy już z Nowo- P"'' ' 
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grodu wyjechał i do obozu go sprowadził. Doniósł Possewin, że 
Car chociaż przerażony nieszczęśliwą wojną i pokoju pragnący, nie 
chce jednak żadnych innych warunków przyjąć, jedno te, które w 
Połocku podawał. Sądzi on, że zima nadchodzi, przykra bardzo 
pora w tamtych stronach, że wojsko pierwszych nawet mrozów nie 
wytrzyma i Król będzie musiał na zimowe leże je rozpuścić, że 
jak lat poprzednich tak i teraz do Polski na Sejm wróci i od oblę- 
żenia Pskowa odstąpi. Tymczasem pozbywszy się trwogi o tę 
twierdzę, Car łatwo wynajdzie nowe środki do dalszój wojny i do 
wstrzymania Króla w jego zapędach. Król zaś stanowczo oświad- 
czył, że nie cofnie się od Pskowa dopóki go nie zdobędzie, lub 
dopóki Gar całych mu Inflant nie odstąpi. Possewin jednak prosił 
Króla, żeby choć jaką taką nadzieję pokoju zostawił, żeby pozwo- 
lił na wyznaczenie miejsca, gdzie się z obu stron posłowie zjadą 
i warunki ułożą. Król zezwolił na to, a Possewin natychmiast za- 
wiadomił Gara, że Król stanowczo oświadczył, iż nie odstąpi od 
oblężenia i pokoju nie zawrze aż wtenczas, kiedy całe Inflanty po- 
zyska. Radził mu tedy żeby na ostrość zimy nic nie rachował, 
bo Król wojsko dobrze na nią przygotował i upiera się przy oblę- 
żeniu, żeby się zlitował nad nędzą i cierpieniami poddanych swoich, 
którzy nie wahają się znosić dla niego tyle niebezpieczeństw i 
męczarni, i nie ściągał dla siebie krwawego zarzutu, że dla swo- 
ich upartych osobistych widoków, życie tylu ludzi poświęca. Pod- 
dani jego dla ostrości zimy, nie mogą już w lasach przesiadywać, 
daremnie by już szukali schronienia między bagnami, bo zamardy 
i Polacy łatwo teraz wszędzie się dostaną; sam on Possewin 
widział przybywszy do obozu polskiego wielu z żołnierzy moskiew- 
skich zabitych i wielu do niewoli zabranych, właśnie bowiem kiedy 
przyjechał, posiłki przez Mściudowa prowadzone rozbite zostały. Z 
tych wszystkich powodów, Possewin namawiał Cara, żeby rozwa- 
żył co ma uczynić, żeby się do pokoju nakłonił, donosił mu że z 
Królem już o tem mówił, uprosił go o wysłuchanie jeszcze raz 
warunków pokoju i o wysł^ie polskich posłów na miejsce, które 
Car wybierze, dla porozumienia się z moskiewskiemi posłami. 
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Car odubrawszy tą wiadomość, naljchmiasl gońca z odpowie- 
dzią do Possewiua przysbi. Wybrał wieś Zapole o ^0 bill:a mil 
od Psliowa odległa, oa owe dyplotoalyczae koorerencje i prosił o 
iisl żelazuy dla swoich posłów. Miejsce Król przyjął i list żadaDjj 
wyda]. 

Tymczasem wojsko nasze dużo cierpiało od zimy, niedostaka Z 
i oblĘżniczycli Iruduw. Ocbolnicy zaciąli sIę uwolaienia od służby , 
domagać, rozeszły się różne o pokoju pogłoski i wielu tego było ^ 
zdania, ie lepiej ustąpić co Carowi w laflaatach, niż z takiemi 
przykrościami poLiczoue ob!QŻeiiie pneciągaó. Żeby zaś zdanie to 
lem więcej miało powagi u Króla, namawiali Possewina, aby w 
imieniu papieża z Królem o tćm pomówił. Dla lepszego skutku, po- ■ 
stanowiono wezwać Possewina na posiedzenie Seuatu i w jego i 
obecności o warunkiich pokoju siij naradzać. 

Chodziły wieści po obozie, że Król miał InHanly gdyby mu 
sią cate doslaly, rozdzielić między synów braci swoicb i mi(;dzy 
Węgrów, Zaciężui żołnierze upadli przez te gadaniny na duciiu, 
bo pomyśleli sobie, że oapróżno tyle Irudów ponieśli, kiedy obcy 
mają z niob korzystać, napióżno bili się o kraj, z którego ani oni, 
ani Bzeczpospolila nie odniesą żadnćj korzyści, krew własną na to 
tylko przelewali, aby się nią kto inny zbogacił. Król ze zwykłą 
mu stałością i szlachetnością odpierał te fałsze, a najbardzii.'j za- 
ciięoal ochotników, żeby przez swe oddalenie się, pewnego prawie 
zwyciflzlwa luh najkorzystniejszego pokoju nie niszczyli. Zamojski 
Blinie popierał Króla i publicznie oświadczył, że gotów jest ua 
wszelkie ostateczności, a z wojskiem nie odstąpi, dopóki miasta nia 
idobodzie, lub pokoju takiego nie wymoże na nieprzyjacielu, jaki 
Król i on sam Stanom państwa na ostatnim Sejmie przyrzekli; że 
sUić tu będzie przynajmniej dopóki od Sianów na Sejm zebranych, 
nowych zieceń nie odbierze. Nie chciał dopuścić na radę Posse- 
wina, bo to sie sprzeciwiało zwyczajom polskim. Przyznawał chęt- 
nie Possewinowi roztropność i wielką powagę, wiedział że się nie 
W swoje rzeczy mieszać nie obce, obawiał się jednak, ażeby przez 
jego cliytre namowy, inni poszanowaniem i cbęoią pokoju nakła- 
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niani, nie przystali czasem na ustąpienie cząści Inflant Carowi. 
Przed Possewinem Zamojski wyttómaczył się zręcznie tern, że po- 
dług zwyczaju dawnego, posłowie innycłi Monarcłiów publicznie 
zawsze byli słuchani, jeden tylko poseł papiezki mógł prywatnie z 
Królem się porozumiewać, nie chciał tedy taką nowością naru- 
szać przywilejów papieżowi służących. 

Na radzie dwa podawano sposoby do utrzymania się na miej- 
scu: albo jak dotąd z obozu i przekopów oblężenie popierać, albo 
wybudowawszy na około różne zameczki i okopy, ztamtąd miasto 
głodem do poddania się przymusić. Oba te sposoby na nic się nie przy- 
dały, bo zima już się zaczęła, ziemia zmarzła, żołnierze w namiotach 
wytrzymać nie mogli i nic w polu robić nie podobna było. Litwini 
naradziwszy się między sobą, podali Królowi pismo, w którem 
oświadczyli, że nie mogą w obozie pozostać , że przez dwa lata stali 
tu już na zimowych a bardzo przykrych leżach, i proszą żeby ich na 
ziemi carskiej postawiono. Wyznaczyli nawet Królowi dzień, w 
którym gdyby pokój zawartym nie został, obóz z pewnością opusz- 
czą. 

Nieprzyjaciel dowiedział się o tćm, bo często samopas bez 
pozwolenia z obozu wydalających się ciurów łapał, a nawet jakiś 
Sawa, mający przy sobie exemplarz owego pisma, do Cara prze- 
szedł. 

Najwięcej jednak nienawiści ściągnął na siebie Zamojski. Za- 
rzucano mu że od młodości książkom oddany, we włoskich szko« 
łach wiele lat przepędziwszy, uporem i radami takiemi całe wojsko 
zgubi, że ma zamiar z wojskiem w kraju nieprzycielskim zostawić 
za się Regimentarza, a sam wolny od wszelkiego niebezpieczeń- 
stwa wrócić na Sejm dla sprawowania urzędu Kanclerza. 

Król rozkazał był wprzód jeszcze, żeby się sejmiki odbyły, 
donosił też szlachcie w jakim stanie były rzeczy, że nie może 
wojsk cofnąć, ani sam na Sejm przybyć, żądał tedy aby na sej- 
mikach nowy podatek był uchwalony i żeby obmyślono wszystko 
do chwalebnego zakończenia wojny. Gdyby zaś szlachta zgodzić 
się na to nie chciała, posłał zaraz i uniwersał Sejm walny zwołujący. 



Nienawiść tło Zamojsliiego zląd bardziej jeszcze urosła, że 
pilnie piteslrzegał liarności wojshowi^j, a najsurowszfm okazywał 
siĘ dla bogalszjch, iwierdząc że kto wyżej słoi, ciĘŻej tt^i grzeszy 
i ciĘŻEze leż kary ponosić winien, ^'szyscy powslawali na niego 
M 10, że kobiety, kióre się do obozu pnekradly, surowo a nawel 
niektóre na gardle pokarał, dworzanina królcwskego winnego 
przestąpienia karności wojskowć] w wiĘzach Iraymat i na prośby 
całego wojska uwolnić nie cbcial, młodzieńców szlacbelnego sianu 
ibyt swawolnie w obozie sobie poczynających pod prĘgierzem na 
widok publiczny stawiał, namiestnika klóri;jś lam cborągwi powie- 
sić kazał, a kilku szlachty za nieporządek w ot)Ozie buzdyganem 
potracił. Rozrzucano różne wiersze na niego, w których wyśmiewa- 
no jego życie szkolne. Swawola tak daleko się posunęła, że jemu 
i innym przez otwarte okna paszkwile takio wrzucano. Rzecz wyto- 
czyła się aa radę. Zamojski wrącz oświadczył, że dawno już sa- 
rowo byłby karał śmiałków, gdyby byli jego pierwszego nie za- 
czepili, teraz zaś jako pierwszy obrażony, nie może bez wystawie- 
nia się na zarzut o błabość umysłu, karać wionycb, radził też i 
iuaym obrażonym, żeby lo samo uczynili, niezwracanietn uwagi 
sa paszkwile jad icb niweczyli, gniewem bowiem i prześladowaniem 
lylkoby więcej siły zarzutom dodali. 

Elasla żołnierzom zwykle takie dawał Zamojski, klóremi przy- 
pominał im na oczy gnuśność, bojaiń, skąpstwo i chęć powrotu 
do domu, z drugiej zaś strony prawdziwie mężnych i dobrych, do 
wytrwania kilku słowami zachęcał. Na początku łych rozruchów 
taczQli leż i starzy żołnierze, co to pod Gdańskiem jeszcze służjli, 
ficbadzki robić, radzić i o zaległym żołdzie rozprawiać. Zamojski 
ogłosił zaraz, że kto schadzki takie robić będzie, przewini przeciw 
karności wojskowej i jako taki sądzonym będzie; jeżeli ma kto co 
do nadmienienia, powinien do niego się udać, lub w jego przy- 
tomności o lem radzić. Zeszli się do jego namiotu owi weterani. 
Przemówił do nich Zamojski, wyslawując im, że skarb jesl te- 
raz ubogi , że miłość ojczyzny i wytrwałość jesl pierwszą za- 
-lelą żglnieraa , że zasl^cy nie myśli zostgwiać , sam 




— 82 — 

końca oblężenia w obozie pozostanie i ich do tego samego zachę- 
ca. Jan Zborowski naprzód, a za nim wszyscy, przyrzekli że wy- 
trwają do końca. Przyjaciele Zamojskiego, ganili w skrytości apór 
• jego w pozostania pod miastem. Ostrzegali go, żeby rozważył na 
co się puszcza; że sprawa ta bardzo jest niebezpieczną i jeżeli się 
nie uda, zabije sławę jego w poprzednich latach nabytą. Wszystkim 
jedno i to samo odpowiadał Zamojski, że podług niego dobry 
wódz i dobry obywatel nie o sobie, a o kraju swoim myślść powi- 
nien. Jeżeli będzie trzeba od oblężenia odstąpić, daleko lepiej bę- 
dzie że na niego wina ztąd spadnie, niż na Króla lub na całą 
Rzplitę. 
Nspróż- Przybyły prochy z Rygi i od Księcia Kurlandskiego; posta- 
m^do'" iiowiono za nim Król odjedzie, jeszcze raz szturm przypuścić. Od 
Pskowa, strony gdzie Polacy mury twierdzy rozwalali, nieprzyjaciel silne 
baszty drewniane postawił i fossami je otoczył. Posunęli tedy nasi 
przekopy dalćj na prawo i ztamtąd działami do twierdzy szturmo- 
wali. Ale i w tój stronie stała już nowa baszta, a na niej tak 
ogromne armaty, że 70 lub 80 funtowe kule, potrójne kosze oblę- 
żnicze od razu przebijały. Węgrzy zrobili dosyć szeroki wyłom w 
wieży przy r. Wielikićj, na przeciw ich przekopów leżącej i na- 
pnemian to smagali w owym wyłomie nieprzyjaciela, to sami zno- 
wu ustępować musieli. Rzucili się potćm na mury, chcąc je sie- 
kierami i kilofami rozbić. Nieprzyjaciel lał na nich wodę i smołę 
roztopioną. Węgrzy nic na to nie zważali i wybiwszy dziurę w 
niższym murze, ukryli się w nićj, jakby żółw w skorupie, bez- 
pieczni od gorącćj powodzi; Ale niepnyjaciel wziął się na sposób 
i spuszczał z murów na długich łańcuchach spore belki, a rozhoj- 
dawszy je walił niemi w ukrytych Węgrów , łamiących dalej 
mury i bardzo im dokuczał. Węgrzy nie cofnęli się jednak i 
znaczny kawał muru rozwalili. Kiedy ujrzano że i tu nieprzyjaciel 
nowe szańce i rowy pokopał, zaniechano zupełnie dobywania 
miasta. 

O 30,000 kroków od Pskowa, na drodze do górnych Inflant 
i do Rygi, leżał sławny klasztor Peszczera, co znaczy grób po 
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rossyjsku. Oddaje w DJm cześć obrazowi Maiki Boskiej, który E 
SIĘ na drzewie objawił i wieloma cudami zasłyną!. Książe Mo- ; 
skiewski liojnie go dobrami uposażył, a Icraz załogi; tam nawet 
postawił, klura naszym bardzo dokuczała. Cbwylała bowiem na- °' 
szycb żołnierzy furużujqcycb, ilrogi zawalała, zabrała kilka rnrgoDÓw 
i kupców Rygskicti odarła. Ci co bjli poszkodowani, a nie mało 
ich było, i ci co tamlo.dj podwody swoje posyłać mieli, nalegali 
na Króla żeby załogĘ spądzil z klasztoru. Odpowiedziano im że nie 
bardzo było bezpieczną rzeczą, żołnierza tak długiem i przykrem 
oblĘżeniem znużonego, na nowa trudy wystawiać. Zmitr^żony Król 
DalrętDcmi prawie naleganiami, wysłał Farensbacha i rozkazał mu 
obejrzeć miejsce i zawiadomić go o stanie twierdzy. Gdyby bez 
wielkich trudności można było klasztor zdobić, miał mu przy- 
słać wojska i armaty; w przeciwnym razie miał powrócić iło 
obozu, Farensbacb wziqi z sob.T mały oddział jazdy i wpadł zarai 
na silną nieprzyjacielską konnico, wracającą do Peszczcry z wy- 
cieczki na naszycli Turażników, część jazdy tej rozpędził, czr;ść oa 
placu położył, widząc zaś że klasztor aui rowu bardzo głębokiego, 
kflni okopów wielkie!], ani położenia bardzo mocnego nie miał, na- 
brawszy ochoty z pomyślnej utarczki, szturm przypuścił. Król po- 
jiłal mu zaraz Niemców z armatami, ci rozbiwszy kawał muru, 
.chcieli wyłomem tym wown.iln siij wedrzeć. Już nawet Wilhelm 
iKetller synowiec Księcia Kurlandskiego, Kasper i Rejnhold Ty- 
cenhauzowie i inni na wieżę najbliższą się wdrapali i po wschodach 
dół zstępowali, kiedy się wschody zawaliły. Przez ciasny jeszcze 
'łom nasi wedrzeć się oie mogli, a nieprzyjaciel wszystek na la 
liejsce się zleciał, to też ci z naszych co na spodzie wieży byli, 
niewolę się dostali. Posła! znowu Król Borremissę z 500 We- 
rami, dodawszy mu kilka większych armat; Polaków wszystkich 
IZamojski w obozie zatrzyma!, 

Węgrzy od tt'j samćj strony co i Niemcy szturmować poczęli 
,i część muru rozwalili. Tymczasem Tomasz Jolandy, zebrawszy 
aa prędce nieco ciurów i kozaków, z przeciwnej strony, żeby za- 
łogę odciągnąć, po drabinach na mury si^ drapał, ale odparty zp- 
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Stał. Niemcy powtórnie przez wyłom wpaść do klasztoru usUo- 
wali, ale załoga już cała zbowu tataj się zbiegła i icłi odparła. 
Węgrzy cłicieli się lepiój popisać i poszli przez wyłom, ale także 
cofoąć się musieli. Nieprzyjaciel takie powodzenie cudowne opiece 
Matki Boskićj, a nasi czarom przypisywali. Jak w wielu innycłi 
razach tak i tutaj przekonano się, że w małych rzeczach lekcewa- 
żenie, gorsze sprawia skutki niż w ważniejszych największe tru- 
dności. Tu bowiem przeszkody i zawady podbudzają energję żoł- 
nierza, a tam błahość przedsięwzięcia osłabia j^ i usypia Każdy 
to widział, że gdyby byli razem wszyscy do szturmu poszli, byliby 
bardzo łatwo klasztor zdobyli, a tu raz Niemcy sami, drugi raz 
sami Węgrzy w wyłom się parli, przez co i atak był słabym i 
nieprzyjaciel skupione majqc siły, dzielniej odpór stawiał. Kiedy 
się nasi cofać poczęli, Szkoci niedawno przybyli w dobrem miej- 
scu stojąc, zabijali celnie każdego, kto się na murach pokazał. 
Odjazd Przed odjazdem swoim, wyznaczył Król posłów do układania 

Stefana ^^^ ^ Carem; z królestwa Janusza Zbarażskiego Wojewodę Bra- 
ja Sejm oławskiego, a z Litwy Alberta Radziwiłła Marszalka Nadwornego. 
Za pisarza dał im Michała Haraburdę, męża bardzo zdolnego i ze 
sprawami z Moskwą dobne obeznanego. Kiedy się o warunkach 
pokoju naradzano, panowie Litewscy domagali się, żeby dla tern 
pewniejszego zawarcia pokoju, oddać Carowi Wielkie Łuki, prze- 
szłego roku na nim zdobyte. Zamojski dowodził, że chociaż dla 
pożytku samćj Litwy, dobrzeby było zatrzymać tak wielkie miasto 
i tak żyzną krainę, nie sprzeciwia się jednak temu bo się na Sej- 
mie zobowiązał do odzyskania całych Inflant, a nie do zatrzymania 
Wielkich Łuk; z przykrością jednak widzi że o tern bez potrzeby 
wszczęto rozprawy i że nieprzyjacielowi przez to otuchy dodano. 
Król prywatnie naradził się z Zamojskim, dał mu zupełne pełno- 
mocnictwo do zawarcia pokoju, wyłożył mu czego pragnie i co w 
Polsce przedsięwezmie. Tym sposobem uspokojony, pełen nadziei 
odjechał, ale ci co mu towarzyszyć mieli, wróżąc z doznanych do- 
tąd w oblężeniu trudności i ze srogości zimy, smutną dla zostają- 
cych pod Pskowem pnyszłość, i sądząc że Car skorzysta z osła- 
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bienia oblegających i srodze się Da nich pomścić, żegnali sią z 
pozostającemi tak, jak gdyby ostatni już raz z niemi się widzieli. 
Byli nawet między Senatorami tacy, którzy radzili, żeby synowca 
swego Baltazara przy wojsku węgierskiem nie zostawiał. 

Z Królem wyjechał cały jego dwór i wszyscy prawie ochot- 
nicy, pnez Ostrów i Krasnohoród. Ztąd wcale nie zaczepiony 
przejechał około nieprzyjacielskich zamków Lucyna i Rzęży cy. Straż 
tylko tylna za prędko maszerowała, śpiesząc się do przeprawy przez 
Dźwinę, to też chociaż Radziwiłł rozstawił wszędzie po drodze straże 
przeciw wszelkim wycieczkom, kilka panów królewskich dostało się 
w ręce załóg moskiewskich. Z trudnością przeprawiwszy sie pod 
Dynaburgiem przez Dźwinę, dla braku łódek, Król przybył wresz- 
cie do Wilna. 

W obozie z Zamojskim zostało całe wojsko polskie zaciężne, 
które z nim razem pod Psków przyszło i to które po wycieczce 
pod Staricę do obozu wróciło. Litwini pod dowództwem Marcina 
Kurca także na tej wycieczce będący w liczbie 600, dla zupełnego 
wytchnienia po wsiach około Porchowa rozłożeni zostali. Z ochot- 
ników polskich bardzo mało pozostało. 



Hejdensztejn n. * 8 



KSIĘGA VI. 

Po odjeździe Króla, Zamojski zajął sią cały przywróceniem Ro^po- 
karności wojskowej, która wpośród tylu trudności i na nieprzy- nia Za- 
jacielskiej ziemi niezmiernie była potrzebną. Wybrał zaraz sześciu go^przy" 
dowódzców stanem, stopniem i biegłością w sztuce wojennej słyń- ^^^^ 
niejszych, i tym najtajemniejsze nawet zamiary swoje odkrywał. Z Pskowa, 
pomiędzy Senatorów dwóch: Stanisława Tarnowskiego Kasztelana 
Radomskiego i Stefana Grudzińskiego Kasztelana Nakielskiego. Z po- 
między innych: Ernesta Wejhera, Marcina Kazanowskiego, Jana Leś- 
niowolskiego i Zygmunta Rozena. W potocznych neczach wszyst- 
kich na radę pnyzywał. Tymczasem podług umowy z Królem, na 
przypadek gdyby pokój nie został zawarty, zaczął się przygotowywać, 
żeby obleganie jak można najwięcej przedłużyć i miasto głodem do 
poddania się przymusić. Nie trudną to było neczą, jak się do- 
wiedział zaraz o tem od Suturny sekretarza Szujskiego, w czasie 
wycieczki razem z bratem schwytanego, któren opowiadał w obo- 
zie polskim, że sam do nas przeszedł i dokładną dał wiadomość 
o siłach i zapasach Pskowskiej osady. Twierdził on, że gdyby 
miastu dowóz żywności zupełnie przecięty został, nie dalej jak do 
maja trzymać by się mogło. Postanowił więc Zamojski zatrzymać 
dotychczasowe stanowiska, miasto ściśle opasać, jeżeliby zaś 
zima zbyt ostrą była i żywności zabrakło, miał zamiar rozpuścić 
wojsko po zdobycz w kraj nieprzyjacielski i podstąpić pod Pieszczę- 
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re z piechota i z armatami; nie cofnął też ztamtąd armat już tam 
będących. Zdobywszy Pieszczerę mia) opanować Porchów i Udo- 
we i załogi swoje tam postawiwszy, trzymać Psków w zupełnem 
zamknięciu. Gdyby zaś zdobycie tych zamków trudnem bardzo było, 
zamierzał pobudować zameczki drewniane, z różnych wiejskich bu- 
dynków, i zająć drogę która od Porchowa, Udowy i Pskowa do 
Nowogrodu prowadziła. Sam zaś z częścią wojska, miał stanąć 
nad jeziorem Ilmeń, ku Nowogrodowi, około Ostaszkowa i Starej 
Russy. Trzymałby więc tym sposobem Psków i Nowogród na wo- 
dzy i mógłby daleko ku Twerowi i Moskwie spustoszenie rozno- 
sić. Zawsze jednak stał przy tćj myśli, żeby Psków oblężeniem 
nękać i nie odstąpić, aż go do tego mrozy i brak żywności zmu- 
szą. Jak powiedziałem silny dosyć oddział naszych znajdował się 
pod Światogórą i zajmował drogę do Udowy. Stanowisko to było 
bardzo ważne, to też Zamojski, żeby czasem nagłym napadem, nie- 
przyjaciel oddziału tego nie zniósł, posiał mu na pomoc Stanisława 
Pękosławskiego, nieco piechoty i kilka armatek. Na przypadek gdy- 
by nieprzyjaciel na nich napadł i pomocy potrzebowali, mieli we 
dnie chorągiew wywiesić, a w nocy mocne ognie rozpalić. Żeby 
zaś nieprzyjaciel nie sądził, że z odjazdem Króla nie ma się już 
czego obawiać. Zamojski ciągle go napastował i wszędzie mu 
szkodził gdzie tylko mógł. Korzystając z tego, że dawniej kiedy 
władza hetmańska rozdzieloną była, żołnierze i ochotnicy kiedy 
chcieli na furaż się wybierali i nie mając baczenia na karność ani 
na nieprzyjaciela, pod mury same podchodzili, posłał w sam dzień 
Ś. Mikołaja, bardzo od Moskwy szanowanego, kilka wozów pod 
samo miasto. Załoga dla święta nie ułakomiła się na tak łatwą 
zdobycz. Rozkazał nazajutrz to samo uczynić. Ukryli się w fossach 
od deszczu zrobionych, w jednej Węgrzy, w drugiej Stanisław 

• 

Żółkiewski młodzian i Jan Kretkowski namiestnik chorągwi Przy- 
jemskich z Polakami. Nieprzyjaciel skoro ujrzał wozy, zaraz wy- 
padł z murów i wciągniony na zasadzki, z wielką stratą przez 
Węgrów rozbity został. Polacy dalej nieco stali i dosyć spadziste 
pagórki przebywać i obchodzić musieli; z tej przyczyny wpadli z 



prawego skrzydła na Dieprzyjaciela gdy len już uchodził, a połą- 
czywszy sią z WĘgrami, aż pod same mury go ścigali. Węgny 
na diielnycłi siedzieli koniacti, które wszystkie prawie z Top- 
cji pocliodzily, nie mogli dopędzić moskiewskich chociaż malyA 
ale szybkich. Przy pierwszL-ra oalarciu , zabili około 130 In. 
(Izi, mir^dzy niemi kilku bojarskiego rodu, szczególaiej słynsego 
Piolra Eołtowiszczyna. Dowiedziawszy się o lem niepowodzeniu, 
Szujski pneciwną bramq spuściwszy oknami z murów i z baszt 
kilka większych armat, ukrył w dobrćm miejscu niedaleko od mu' 
rów miejskich silny oddział slrzelców i nagle wyprawił ze 20 jeż- 
dzeów na naszych, z l^j strony r. Pskówki stojących, żeby ich w 
ową zasadzką wciagnĘli. Ale Zamojski dojrzał ien maaewr i sam 
z trzema chorągwiami jazd; rzek;; przebył. Wysłał tiiżnapraód jed* 
nego jeźdźca, gdy go na zasadzce bi;dacy ujrzeli, wszyscy razem 
ognia do niego dali, wtedy Zamojski oaglc na nicłi wpadł i byłby 
ich zaiósł do szczęIu, gdyby bliskość miasta i Tossy jeździe na prze- 
szkodzie nie staniały. 

Gdy się lo dzieje pod Pskowem, przybyli tymczasem od Cara 
do układania się o pokój posłowie: Dymitr Piotrowicz Hecki, Ro- 
man Wasilewicz Ołliryn i sekretarz Mikołaj Bassorek. Wyjechał 
naprzeciwko nim Possewin ze strażą poIskq; oasi też posłowie zaraz 
przybyli i zaczęły się układy. Z samego początku rozbierano lą 
kweslji;, czy liról Szwedzki ma być włączony do lego pokoju. 
Król bardio był urażony oa Szweda za zajęcie różnych zamków 
w Inflantach, ale na usilne prośby Królowej Anny, która miłością 
ku swej siostrze Królowej Szwedzkiej i listami jćj zniewolona, bła* 
gała Króla, żeby pokoju bez Króla Swedzkiego nie zawierał, przy- 
nekł że do warunków pokoju i jego wlgczy. Possewin chluby 
szukający z tego, że tak polążnych Monarchów do zgody przywie- 
dzie, upominał sią ciągle o to, żeby uUady o pokój przez niego 
były zaczęte. 

Gdy sprawa jeszcze na tym punkcie była, jakiś Bogdan, świa- 
domy wszystkich tajemnic poselstwa carskiego, uciekł od niego do 
Wojewody Braclawskiego, a len odesłał go do Zamojskiego. Od 
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niego to dowiedział się Zamojski, że posłowie Cara mieli zlecenie: 
jeżeli się dowiedzą, że Król i wojsko od Pskowa odstąpili, pod 
jakimkolwiek pozorem zerwać układy; jeżeli oblężenie trwa ciągle, 
wtedy szczerze do zawarcia pokoju przystąpić. Na wszelki wypa- 
dek rozkazał im Car ustąpić całe Inflanty i Księstwo Połockie, 
jeżeli Król odda mu Wielkie Łuki i inne zabrane w przeszłych la- 
tach zamki, oprócz Wieliża. 

Posłowie dowiedziawszy się że oblężenie Pskowa trwa ciągle, 
chociaż Król odjechał, przystąpili do układów, ale bardzo ostrożnie, 
bo czekali wiadomości, jaki też skutek wywrze na nasze wojsko sro- 
gość zimy i brak żywności. Różne przyczyny zwłoki wynajdywali 
i z najmniejszą bagatelą do Cara się odnosili. Napisał był z drogi 
Possewin do Zamojskiego, że wyrozumiał dobrze posłów i wie, że 
Car życzy sobie, choćby najmniejszą cząsteczkę Inflant zatrzymać, 
żeby nie stracić wszystkich praw do tego kraju. Zamojski ustępo- 
wał mu tam kilka pustych i nieurodzajnych zamków, jako to Nowy 
Zamek, Nowogródek i Serenesk, ale zatrzymywał Wielkie Łuki, 
Zawołocie i Newel. Posłowie odpowiedzieli, że żadnych wzglę- 
dem Wielkich Łuk nie mają zleceń, a Zamojski oświadczył, że bez 
tego ani piędzi Inflant nie ustąpi. 
snv?*t Rozeszła się wieść, że w Nowogrodzie zbierają się posiłki 

Pskowianom. Zamojski wysłał zaraz w tamtą stronę z kilkoma 
chorągwiami Jordana Spytka, męża dzielnego, który się już daw- 
niój pod Tczewem bardzo odznaczył. Spytek kilka oddziałów nie- 
przyjacielskich, nie daleko od miasta będących w mury zapędził, na 
miasto i okoliczne ziemie wielki postrach rzucił i stanął w bez- 
piecznem miejscu między Porchowem i Nowogrodem. Ztąd mógł 
doskonale przecinać wszelką dostawę żywności i posiłków do Psko- 
wa, sam dla swoich obfite zbierać zapasy i nieprzyjaciela ciągle 
mieć na oku. Wyżej znowu kozacy w Opoczce dawniej postawie- 
ni, a przez Zamojskiego teraz aż za Russę pod Zajączków posła- 
ni, niezmiernie niepokoili tamtą krainę. Z drugiej strony rozkazał 
zamojski Szymonowi Charlińskiemu wysadzić załogę carską z zam- 
ku Kobyłogradu, leżącego teraz na zmarzniętem jeziorze Pelba, 



Spytek. 
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zt^d kazał ma posunąć się pod Przebuż za nekę Plussą, bo tam- 
tądy szła droga w zimie przez zamarznięte jezioro z Dorpatu i Udo- 
wy do Nowogrodu. Wszystkie te oddziały pustoszyły okolice, a 
tak Zamojski mógł bezpiecznie jak zamierzał stać pod Pskowem, bo 
mu żywności zewsząd dostarczano, i nieprzyjaciel w ciągłej zosta- 
wał trwodze, widząc, że sią zagony Polskie aż po za Starą Russę, 
Nowogród i Twer, a z drugiój strony po rzekę Wołchów i jezioro 
Ładogę rozleciały. 



Przysłał Zamojskiemu Jordan dwócli panów moskiewskich Sm>«rć 
niespodziewanie w niewolę zabranych. Dowiedział się od nich o eta. 
śmierci Iwana starszego syna Wielkiego Księcia. Ojciec pewnego 
razu przechwalał się swojemi skarbami i bogactwami, syn prze- 
niósł nad nie męztwo i wielkość umysłu Króla, dowodząc, że cho- 
ciaż nie tyle jest bogaty co jego ojciec, a jednak ogniem i mie- 
czem go bije i dużo mu ziemi zabiera. Z tego powodu, a niektó- 
rzy powiadali że za to, jakoby Carewicz zbyt uporczywie domagał się 
o dowództwo nad wojskiem i walki z Królem, ojciec gniewem unie- 
siony uderzył go w głowę berłem. Nie długo potem, czy w skutek 
owego uderzenia, czy ze zmartwienia. Carewicz dostał dosyć czę- 
stych epileptycznych konwulsji, następnie gorączki, wreszcie śmierć 
nastąpiła. Wypadek ten bardzićj niż wszystkie inne przeciwności 
zgryz! Cara, bo syn ten chociaż z rozkazu ojca, musiał był uko- 
chaną swoją żonę, ale niepłodną porzucić, i z inną się ożenić, 
bezpotomnie jednak zszedł z tego świata. Drugi zaś młodszy syn 
Fedor dla jakiejś umysłowej choroby, do rządów był niezdatny.. 

Tymczasem Szujski dowiedział się od zbiegów, że silne mro- Srogość 
zy spowodowały w obozie naszym różne choroby, że straże nie 
są już tak silne i czujne. Zapragnął do chwały, że miasto obroniła 
dodać jeszcze i ten wielki czyn, że wojsko nasze i obóz zniósł 
zupełnie. Trzecia część prawie wojska w naszym obozie chorowa- 
ła, bo prawie każdy zapadał na zdrowiu w skutek niesłychanych 
mrozów, ale bardzo mało ludzi umierało. Zamojski widząc^ że żoł- 
nierz wolałby się bić z nieprzyjacielem niż z mrozem, czekał na 
pierwszą lepszą do walki sposobność i chciał różnemi sposo- 
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bami załoga z miasta wywabić, ale mu wszędzie wielkie mrozy na 
przeszkodzie stały. Tak mocne bowiem były zimna, że jak tylko 
kto za namiot się wysunął, natychmiast ręce, uszy, nos i twarz 
odmrażał. Doświadczyli teraz nasi sami na sobie, że nie było w 
tern wcale żadnej przesady, co w domu jeszcze niektórzy słyszeli, 
iż w Moskwie w mocne mrozy, woda lana w powietrzu zamarza. 
Najgorszóm jednak co musiało koniecznie nastąpić, było to, że 
patrole nasze bardzo dużo od tego zimna cierpiały, rzadko były 
wysyłane, a i wtedy kilku lub kilkunastu ludzi powracało zawsze 
bardzo pokaleczonych. Godny pamięci był wypadek jeden, który się 
trafił jakiemuś szlachetnego rodu towarzyszowi, z chorągwi Zyg- 
munta Rozena. Nogi tak mu zmarzły, że ich wcale nie czuł i wpadł 
zaraz w gorączkę i obłąkanie. Doktór uciął mu je obie, kiedy do 
siebie przyszedł, zaczął się o swoje nogi, jakby o suknię jaką do- 
pytywać. Inny znowu żołnierz, chociaż wszystko żartem się skoń- 
czyło, znajdował się w wielkiem niebezpieczeństwie. Opuszczony 
przez patrol nocny w fossie nie daleko od murów miasta, zmarzł 
prawie zupełnie. Koń jak się to zwykle w czasie mrozów dzieje, 
rzucać się począł. Jeździec nie mogąc i konia i siebie utrzymać 
spadł, ale jedna noga w strzemieniu mu została. Koń uniósł go 
aż pod same bramy miasta. Nie mogąc się sam wywikłać, z ca- 
łego gardła o pomoc wołał. Posłał mu na ratunek Zamojski kilku 
żołnierzy, zaleciwszy im, żeby się sami na niebezpieczeństwo jak 
najmniej wystawiali. Nieprzyjaciel stał na murach, a myśląc, że 
to jako zdrada, serdecznie się śmiał i żartował wołając, że się już 
niczem nie da złapać. Żołnierz bez szwanku do swoich się dostał. 
Była to właśnie pora roku najzimniejsza, którą Rossjanie mroza- 
mi Ś. Mikołaja i Chrystusa nazywają. Moskwa sama leży w ła- 
godniejszym klimacie i tylko te ziemie, które przy Lodowatem 
monu i około Pskowa się znajdują, tak silne zimna miewają. To 
tćż i zwierzęta nawet, jako to: kruki, sowy, kury leśne, niedźwie- 
dzie, wilki, zające i t. p. gdzieindziej czarne lub popielate, tutaj z powo- 
du klimatu białe mają pierza lub futra. Noce zaś tak są długie, że 
w pewnym czasie, dzień cztery godziny trwa. 



— 93 — 

Żołnierz nasz znosił wszystko z dziwna wytrwałością, a Za- 
mojski jak mógł dodawał mu odwagi i czujności przestrzegał. War- 
ty 7 razy na dzień zmieniał, trzy razy zaś je objeżdżać kazał, 
szczególniej pod wieczór i nad ranem j zastępcy swemu i powino- 
watemu Stanisławowi Włodkowi, który to miejsce zajął po Zbaraż- 
skim W^ojewodzie Bracławskim, do układów z Moskwą wysłanym. 
Że zaś w tym czasie wycieczki nieprzyjacielskie najczęstsze bywa- 
ły, żeby nie trudzić ludzi pracą i zimnem. Zamojski bardzo szczu- 
płe poczty na warty wysyłał, nie tyle do odpierania napadów nie- 
przyjacielskich ile do zawiadomienia o nieb. Z początku bowiem 
wraz po przyjściu wojska pod Psków, Zamojski chociaż wszędzie 
gęste rozsyłał patrole, w obozie jednak zawsze znaczny oddział do 
dania odporu stał gotowy, na przypadek niespodziewanego napadu. 
Dla tego to chociaż przy oblężeniach zwykle dosyć często załoga 
wycieczki robi, tutaj mimo to, że się nasi w otwartem polu po- 
kazywali, ani razu do walki nie przyszło, tak nawet, że Zamojski 
dla zaostrzenia czujności żołnierzy, nieraz fałszywe alarmy robić 
kazał. Baz tylko jeden mała zaszła utarczka, ale ci co stali w po- 
gotowiu, dosiadłszy koni odparli do twierdzy nieprzyjaciela, także 
obóz o tem nic nie wiedział. Podczas mrozów musiał Zamojski z 
konieczności małe patrole posyłać, bo chociażby i mocne były, dla 
zimna do boju nie byłyby się zdały. Dla tego to w obozie pod na- 
miotami z drzewa i z ziemi porobionemi, dla ochronienia się od 
mrozu, po kolei, jakby na placówce, stał zawsze silny oddział, go- 
towy na pierwszy znak do wsiadania na koń i do walki; tym spo- 
sobem całe wojsko było spokojne, a obóz bezpieczny. 

Tymczasem Szujski dowiedziawszy się od zbiegów, że stra- wy- 
że nasze zewnętrzne słabe i znękane, postanowił obóz polski opa- ^^^^^j!!* 
nować. Zebrał 700 jazdy, tyle mu tylko zostało wskutek taktwar- skiego. 
dego oblężenia, i dodał do nićj nieco ochotnika. Dwie szczególnićj 
ważne były polskie straże między miastem i obozem: jedna po za 
r. Wieliką strzegła drogi pieszczerskiej, druga z tćj strony rzeki 
bliżej obozu. Z drugićj strony stała też silna straż pod Swiatohórą. 
Szujski wysłał naprzód 300 ludzi przeciw naszym na pieszczerskiej 
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drodze stojącym, w tćj nadziei, jak się potem od niewoloików do- 
wiedziano, że na wieść o napadzie na ową straż, druga nasza straż 
bliżej obozu będąca przez zmarzniętą rzekę pospieszy zaraz swoim 
na pomoc i obóz ogołoconym zostawi. Wtedy on nagłym napa- 
dem obóz przerazić i opanować zamierzał. Stały w tym dniu na 
strażach chorągwie stare Zborowskiego, a po zar. Wieliką umiesz- 
czono Tomasza Oryńskiego z 40 ludźmi; z tej zaś strony Wielikićj 
z resztą oddziału stał Wawrzeniec Skarbek namiestnik chorągwi. 
Już dawnićj, jak powiedziałem, warty tak były urządzone z rozkazu 
Zamojskiego, że na przypadek napadu nieprzyjaciela, nie powinny 
się były bić, a ustępować bliżej do obozu, żeby swoim pomódz i 
nieprzyjaciela dalej od miasta odciągnąć. Tak też postąpił Oryń- 
ski, a Szujski zaraz część piechoty z twierdzy wyprawił, rozkazując 
jej zastąpić na równinie Oryńskiemu drogę i palną bronią go przy- 
witać. Zamojski rozkazał Skarbkowi ruszyć na pomoc napadniętym 
przez zmarzniętą rzekę, sam zaś wsiadł na koń i kazał iść za 
sobą tym, których zawsze do boju gotowych w obozie trzymał. 
Szujski myśląc, że kiedy Skarbek za rzekę przeszedł, obóz bez straży 
zostawiony, przez wszystkie bramy puszcza na obóz całą swoją pie- 
chotę i resztę jazdy. Pokazało się tutaj dopiero, jak przezorność 
Zamojskiego była zbawienną. Oddział ów w obozie siał już gotowy 
do walki. Pierwsi Węgrzy wypadli, bo tę część obozu zajmowali, 
która się Wielikiej dotykała, potem Jan Kretkowski z chorągwią 
Stanisława Przyjemskiego i Sarnaki z chorągwią Hieronima Gośli- 
ckiego. Odpór ten tak był gwałtowny, że za pierwszćm starciem 
nasi około 300 trupem położyli, do niewoli 60 zabrali, wielu cię- 
żko poranili. Szujski z murów przyglądał się jaki mieć będzie sku- 
tek jego wycieczka. Widząc taką klęskę i ucieczkę swoich, do 
miasta cofnąć się im rozkazał. Z naszej strony zginęło też kilku, 
bo nie można było dosyć prędko przyjść z pomocą tym, których 
na równinie odciął od obozu nieprzyjaciel. Piątkowski towarzysz, 
do niewoli się dostał. Oryński dzielnie odpierając napad z góry, 
kulą przez barki i wnętrzności przestrzelony zginął. Piotr Grudzie- 
cki, chcąc przedrzeć się przez nieprzyjacielskie szeregi, kiedy już 
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do obozu miał się dostać, kulą armatnią z murów wyrzuconą, za- 
bity został. Miądzy Węgrami zginęli zacni rycerze Franciszek Ka- 
bor i Barabasz Balog. Gdyby nie konieczna potrzeba pomożenia 
Oryńskiemu, cały oddział nieprzyjacielski byłby bliżój naszego obo- 
zu się zapędził i do nogi by wyginął. Stało się to 4 stycznia 1582. 

W nocy, ponieważ wiedział Zamojski, że nieprzyjaciele niezmier- Zdnda 
nie dbają o pochowanie ciał poległych, rozkazał Urowieckiemu pil- ^o.'^ 
nować placu boju, i gdyby się sposobność zdarzyła, napaść na zbie- 
rających trupy poległych. Ale nikt tej nocy nie przybył. Następnej 
nocy stał na tćm samem stanowisku Marcin Łeśniowolski, mąż wy- 
próbowanego męzlwa. Nieprzyjaciel rzeczywiście przybył i zabierał 
trupy najbliżej miasta leżące. Kilku naszych jeźdźców pokazało mu 
się nagle; natychmiast wróg cofnął się i nigdy już z twierdzy nie 
wychodził. Zamojski widząc, że do walki nie przyjdzie, ludzkością 
powodowany, sam nieprzyjacielowi doniósł, że mu pozwala pocho- 
wania zwłok braci ich poległej, jak zechcą: albo rozkaże swoim 
ciała zebrać i im oddać, albo jeżeliby woleli sami się tćm zająć, 
wtedy słowem honoru wszelkie bezpieczeństwo przy tem zajęciu im 
zapewnia. Załoga ten krok Zamojskiego niezmiernie wychwalała, 
jako godny męża i hetmana chrześcijańskiego. Szujski zawiadomić^ 
uy o tem prosił Zamojskiego, żeby dnia następnego o południa 
przysłał od siebie kogo, dla ułożenia się względem pognebu poległych. 

Nazajutrz Stanisław Żółkiewski nadzwyczajnych zdolności mło- 
dzieniec, Melcbjor Zawisza koniuszy Zamojskiego i inni młodzień- 
cy, na dzielnych tureckich koniach ozdobnie przybrani, bez rozkazu 
Zamojskiego pod miasto podjechali; któryś ze zbiegów poznał Żół- 
kiewskiego i pokazał Szujskiemu jako młodziana świetnych przy- 
miotów i często przez Zamojskiego używanego do zawiadomienia 
Króla o najtajemniejszych nawet sprawach. Nieprzyjaciele dowie- 
dziawszy się o tem, wnet zamiar zmienili, umowę o pochowanie - 
ciał poległych jak mogli zwlekali, a tymczasem kilka wielkich ar<» 
mat zaciągnęli i około 500 strzelców na murach rozstawili. Żt)ł« 
kiewski ze zwłoki niekontent, przyspieszał pogrzeb poległych. Tym- 
czasem jeden ze strzelców do Zawiszy strzelił, ale go zbroja od tćj 
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kali ochroniła. Nagle wszyscy strzelcy razem dali ogoia. Żółkiew- 
ski i reszta naszych, co prędzćj się cofnęli. Nieprzyjaciel strzelał 
za niemi naprzód z rącznej broni, a potem z armat. Dziwnym 
przypadkiem wśród takiego gradu kul, cali zupełnie do obozu po- 
wrócili. 
MaehiBa Wpnód jeszcze Jan Ostromącki, przełożony nad armatami, 

ot. * opowiedział Zamojskiemu jaka mu myśl do głowy przyszła. W 
skrzyni żelaznej umieścił 12 rur żelaznych, niezmiernie cienkich, 
żeby tem łatwiój pękły. W skrzynię tę i w rury nasypał prochu, 
a na środku przytwierdził kurek z krzemieniem. Skrzynię tę mieli 
zapakować w inną drewnianą a kurek pnywiązać dwoma sznurka- 
mi do spodu drewnianej i żelaznej skrzyni. Tym sposobem czy 
drewnianą, czy żelazną skrzynię będzie chciał kto otworzyć, zawsze 
proch się zapali, wybuch nastąpi i bliskich pozabija. Sądził tedy, 
ie gdyby tę skrzynię Szujskiemu posłać, nie wstrzyma się od tego 
żeby jćj nie otworzyć i w łapkę wpadnie. Zamojski nie chciał tak 
zdradliwego podstępu przeciw nieprzyjacielowi używać, ale kiedy 
sam Szujski zdrady się dopuścił i wszyscy na radzie nalegali o 
zemstę za to przeniewierstwo, Zamojski pozwolił Ostromęckiemu 
użyć wymyślonego przezeń fortelu. Ten niewolnika jakiegoś sobie 
wybrał, łagodnie z nim długo się obchodził, wreszcie pod przy- 
sięgą wielką tajemnicę mu niby powierzył. Udał przed nim, że jest 
jakimś Janem Molierem, że z Farensbacbem kiedyś Carowi służył, 
z nim do Króla pnystał, ale chociaż dobrze jest widziany u Króla, 
życzy sobie do Cara powrócić. Wprzód jednak chce zabić Zamoj- 
skiego, kiedy sam na sam jak zwykle o działaniu armat naradzać 
się będą. Tymczasem prosił go, ażeby do miasta przeniósł wiado- 
mą skrzynię, napełnioną jak mówił wielkiemi kosztownościami i 
żeby ją Szujskiemu oddał; sam za nią, dokonawszy zamierzonego 
zabójstwa, natychmiast do twierdzy zbiegnie. Prosił jednak, żeby 
skrzyni nie otwierano, dopóki on sam nie przybędzie. Napisał tćj 
samćj treści list do Szujskiego. Niewolnik ów podwójnie ura- 
dowany, że wolność odzyska i taką wielką nowinę Szujskiemu 
pnyniesie, przeprowadzony przez Ostromęckiego przez straże nasze. 
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do twierdzy się udał. Szujski zajęty czćm innóm rozkazał kilku z 
rady swojej, nie odkładając na potom, natycłimiast skrzynię otwo- 
rzyć. Zbiegło się też wielu ciekawych widzieć, coby tam wewnątn 
było. Najpopędliwszy był Andrzej Choroszczyn, współzawodnik 
Szujskiego, jak się późnićj po zawarciu pokoju pokazało, stanąwszy 
nogą na drewnianćj skrzyni, żelazo własnemi rękami chciał wydo- 
być. Tymczasem kurek pociągnięty dał ognia, prochy się zapaliły 
i straszliwy wybuch nastąpił; otaczający ciśnięci zostali w różne 
strony, a siła ognia wyrwała nawet część dachu. Wielu śmierć 
znalazło, a między niemi Choroszczyn i Rossecki. Podejrzewano że 
i Szujski cóś oberwał przy tym wypadku, bo się przez kilka dni 
z powodu choroby nie pokazywał, a między naszemi za pewność to 
prawie miano, bo jak dawnićj ciągle na murach siedział i stano- 
wiska przeglądał, tak teraz nigdzie ani się pokazał. Napisał jednak 
późnićj obelżywy list do Zamojskiego, a nawet na pojedynek 
«ię wyzwali. Zamojski na dzień naznaczony stanął, Szujski nie 
przybył. 

Żywe tymczasem wszczęły się sprzeczki przy układach o po- DaUzy 
kój. Co się tyczy Króla Szwedzkiego, Car przyrzekał zawrzćć z układów. 
nim pokój, ale wymagał, żeby Król Szwedzki przysłał posła swego 
i z Wojewodą Nowogródzkim o pokój się ułożył. Na żaden sposób 
nie chciał Iwan od tego warunku odstąpić, bo by to przeciwnóm 
było jego prawom i zwyczajom. Przystąpiono do umawiania się o 
Inflanty i o wzajemne wydanie i zatrzymanie różnych zamków. 
Najwięcej chodziło o Inflanty, nie chciała Moskwa bowiem oddać 
kraju krwawą wojną dwudziestoletnią zdobytego, w którym wielu z 
nich urodziło się i osiadło, i który jak własny ich kraj był im 
miłym. Odstąpili jednak całe Inflanty, upierając się tylko przy 
Dorpacie i Nowogródku Inflantskim. W Dorpacie bowiem religja 
ich już ugruntowaną była i Biskupa tam swego już mieli; Nowo- 
gródek zaś był własnością cudownćj Matki Boskiej Pieszczerskićj. 
W końcu widząc, że sprawy pod Pskowem nie po ich myśli idą, 
mimo zimno straszne i przykry niedostatek, nasi od oblężenia nie od- 
stę[Hiją, i łagodniejsza już pora roku nastaje, przystali na wszystko. 
Hłjdensztejk u. 9 
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Possewio żeby uniknąć wszelkiego podejrzenia, ciągle między nie- 
mi bawiący, bojąc się aby jego starania na niczćm nie spel^dy, 
czynnie około posłów carskich chodził i do pokoju ich namawiał. 
Wymówili sobie jednak posłowie Iwana, żeby im wolno było wy- 
wieść wszystkie sprzęty kościelne z Dorpatu i Nowogródka i żeby 
Biskupowi i kapłanom ich żadnej krzywdy nie uczyniono. Król ze 
swojćj strony powrócił Garowi Wielkie Łuki, Zawołocie, Newel i 
inne w czasie wojny zabrane zamki. Zatrzymał sobie jednak cały 
kraj Połocki i zamek Wieliż. Nie mało znowu trudności nasuwała 
Narwa i inne zamki, przez Szweda zabrane. Nasi utrzymywali, że 
w skutek opieszałości Gara w zawarciu pokoju, zamki te Król 
Szwedzki zajął, carscy zaś posłowie twierdzili, że sprawa ta wcale 
do Króla nie należy, bo zamki przez Szwedów zajęte, nigdy w 
układach między Królem i Garem wspomoianemi nie były, teraz 
tćż do niego nie należą. Po długich rozprawach, rzecz na tem sta- 
nęła, że przyznano Królowi pewne prawa do Narwy i innych zam- 
ków przez Szwedów zajętych, a Weissenstein zupełnie mu ustąpio- 
no, bo mu go dawniej już Gar oddawał. 

Przyszła kolej na niewolników. Garscy posłowie chcieli żeby 
bez żadnych pretensji obie strony jeńców sobie wzajemnie powró- 
ciły. Nasi zaś dowodząc, że mamy wielu jeńców znakomitych, a 
oni żadnego prawie naszego, żądali za ich wydanie Zawolocia, 
Newla, a szczególniej Siebieża. Garscy nie tyle dbali o jeńców, ile 
i) posiadłości, całą tę sprawę odłożyli do czasu, kiedy ułożone wa- 
runki przysięgą potwierdzone będą. 
Zawar- O armaty i sprzęt wojenny po zamkach będący tak się umó- 

koioZa- 'wiono, że wszystko co przy zajęciu którego zamku znaleziono, na 
polskie- juiejscu zostanie, co zaś późnićj wprowadzono, wyprowadzić wol- 
no. Na tych tedy warunkach stanął pokój na lat 10. Obie strony 
nie życzyły sobie długiego pokoju. Gar cały żalem przepełniony z 
utraty tylu krajów, miał już tę myśl, że przy zdarzonej sposobno- 
ści, szczególniej w czasie zamieszek bezkrólewia, potrafi odzyskać 
później co teraz utracił, a Król znowu widząc, że wielką klęskę i 
spustoszenie Moskwa poniosła i nie prędko na siłach się wzmoże. 



ie priez dziesięć lat polrafl urządzió doskonale Inllaiily i we wsiy- 
Btlio je zaopatrzyli, nie bat sję wojny, gdyby jq Car kiedy odnowił. 

Posłowie pokój zaraz zaprzysięgli. Co do przysięgi samyrft 
Monarchów poslaaowiono, że wystane będzie w lym celu wieilcifl 
poselstwo naprzód przez Króla do Moskwy, a poićm przez Cara do 
Polski. Sprzeczano sie Mi co do snmćj formy aktu pokoju, bo p(h- 
slowie carscy chcieli MonarcłiĘ swego zrazu Carem całej Rusi mia- 
nować, a gdy od tego już odstąpili, zatrzymywali mu jednak po 
tylulo Wtadzcy Moskwy i Wlodzimiena, Ijtul Gara Astracbańskift. 
go, Kazańskiego i Tatarskiego. I na lo nasi przystać nie chcioir, 
bo by się to z dawnym obyczajem nie zgadzało. 

Nieco pierwiej dowiedział sie był Zamojski od Tomasza Erab- 
dena wysłanego na zwiady że Parnawa przez Szwedów oblegana, 
cierpiała srogi gtód i zaledwie przez cztery tygodnie jeszcze ulrzy- 
mać się mogła, W tyra samym czasie zawiadorail go .łan Zborow- 
ski, intcrcssami domowemi do Polski powrócić zmuszony, że la- 
Dantczyków podbunają różni ludzie, rozsiewając miedzy niemi wieió, 
jakoby Król zamierza! ich ziemię między Węgrów rozdzielić. Nie 
dziw, że pogłoska ta wszystkich Mantczyków umysły poruszyła, 
gdyż podział ten z icti szkodą tylko mógł być uskuleczciony, Bo»- 
rzucił Ićż po całych Inflantach w tym czasie Król Szwedzki różne 
odezwy, w których wszystkim przyrzekł powrócenie dóbr jakie 
kiedy do czyich przodków należały, i zapewniał spokojne posiada- 
oie każdemu lego co obecnie miat. Biryng posiadający kilka zato- 
rów królewskich, jak lo później asląpujacy z Parnawy nieprzyja- 
ciele opowiadali, pisał do nich, że jeżeli nie mogą dłużej oblężenia 
wytrzymać, żeby si<> Szwedzkiemu, a nie Polskiemu Królowi pod- 
dali. W obawie o Inflanty, Zamojski chociaż miał pewną nadzieją, 
ie albo silą jeżeli mu Król jak przyrzekł świeże przyszłe posiłki, 
albo głodem najdalej w czerwcu Psków do poddania się zmusi, 
pnystal jednak na pokój. 

Przybył właśnie pnystany przez Komendanta Narwy jakiś ku- cii 
piec do Zamojskiego ze skarga, że żołnierze nasi po za Udową oko- p^^", 
lo jeziofa Pejpus sloj.icy, wielkie szkody na granicy ciynją. Od- 
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{KTwiedziano ma łagodniej niż się Szwedzi spodziewali. Dla tego 
tćż przyjechał zaraz od Pontusa de la Gardle Włoch Cagnoli wsła- 
wiony zdobyciem Narwy. Przywitał on bardzo pochlebnie Króla w 
osobie Zamojskiego, wręczył ma list przez Pontasa do Króla pisa- 
ny i prosił żeby ma wolno było widzieć się z posłami carskiemi 
w Zapola. Zamojski chociaż wiedział co się dzieje w Inflantach, 
nie chciał jednak surowym się pokazać dla cadzoziemca, i bardzo 
grzecznie na jego żądania odpowiedział, że Królowi Polskiema nie 
mogło nigdy przyjść na myśl, aby Król Szwedzki przysłał tu ja- 
kiego posła, skoro nigdy żadnego nie widziano, dopóki Król tak 
długo w obozie bawił, dla tego tóż żadnych w tym względzie zle- 
ceń nie zostawił, sam zaś Zamojski nic mimo woli Króla uczynić 
nie może. Przyrzekał jednak że list Pontasa Królowi odeszle, albo 
jeżeliby Cagnoli życzył osobiście pojechać do Króla, tedy mu 
da stosowną eskortę. Cagnoli odebrawszy taką odpowiedź, zostawił 
gońca z listami a sam się wrócił. Goniec ten zamiast do Króla, 
wyjechał zaraz za Cagnolim, wioząc z sobą wiadomość o zawartym 
pokoju. 

Radość Przybył do obozu wysłany z Zapola goniec posłów car- 

^J3Q skich Aleksander, mający zawiadomić Pskowian o zawarciu po- 

^ okott^" ^^j^* Zaproszony do stołu przez Zamojskiego, prosił jakby o naj- 
większą łaskę, żeby go jak najprędzej do miasta puszczono. Mó- 
wił bowiem, że niegodzi się aby on biesiadował, kiedy bracia 
jego okropny głód cierpią i krwią żyją, że powróci na obiad, skoro 
swoim tak radosną nowinę zaniesie. Zamojski natychmiast rozkazał 
odprowadzić go do miasta, dodawszy mu stosowną eskortę. Kiedy 
przybył podPpkrowską bramę nad Wieliką stojącą, rozbitą przez dzia- 
ła węgierskie, i powiedział kto jest, tak wielka była radość załogi, 
że nagiego pochwycili i na mury wciągnęli; nic nie zważając ani na 
swoich, ani na naszych, rzucili mu się do nóg i całując je, na- 
zywali go aniołem wybawicielem i zwiastunem pokoju. Zwróciw- 
szy się potom do naszych, zwali ich braćmi i prosili aby bliżej 
przystąpili i swobodnie gdzie chcą chodzili. Nazajutrz Aleksander 
i wielu innych przybyło do Zamojskiego z prośbą, żeby miastu 
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drzewa dostarozjrł i wojsko od miasta coro-ił, ponieważ pokój juz 
zawarł;. Zamojski odpowiedział, że chociaż pokój rzeczywiście za- 
wartym został, nie odebrał on jedaab aktu zawierającego waruolii 
pokoju i Dikt dotqd uie przybył od Cara dla oddania mu zamków. 
Polom irli na ucztt; zaprosił, która Moskwą w wielkie zadziwieaie 
wprawiła, bo widzieli nie tylko obGly dostatek żywności, ale 
nawet i zbytkowe neczy, kiedy oni myśleli, że nasi także pnykry 
głód cierpią. Trzeba zaś wiedzieć, że Zamojski jak dawniej tak 
teraz, opróez piecboty, armat i innych narządzi wojennych, nazwo- 
ul sporo żywności, a nawet o wymyślniejszych potrawach nie za- 
pomniał, żeby miał czem obcych gości przyj.ić, Cząść tych za- 
pasów na wozach z tjjp^jjiaii Rygi do Kokeuhauzenu przywieziono, 
a ztąd Dziana ^o źSĘmotia aą siatkach dostawiono. Na tej lo 
uczcie, kiedy ktoś napomknął o skrzyni Szujskiemu posianej, Alek- 
sander opowiedział to co już wyżej napisałem, dodając, że gdyby 
byt pokój nie został zawartym, midi zamiar Pskowiauie posłać na- 
szym w podarunku 300 riolych jabłek (pomarańczy), żeby się nie 
dać w przebiegłości wyprzedzić, Wypadek len ze skrzynią bardzo 
byl iro przykrym. GzęsIo bowiem Węgrzy, jeszcze pned zawar- 
ciem pokoja, pod mury podchodzili i o los skrzynki sią wypyly- 
tywali. Raz nawel tak sią lemi żartami załoga rozgniewała, że « 
lód, na którym Wągrzy stali, ze slości i wslyda z armat sine- I 
lać począła. 

Przychodzili z miasta do obozu różni ludzie, zawsze jak naj^ I 
łagodniej przez Zamojskiego przyjmowani. Miedzy innemi przybyli I 
niektórzy po jeńców i trafili na ucztą, którą kollegom swoim Pro-,- 1 
kop Poniriski wyprawiał. To ich jeszcze bardziej uderzyło, bo do--J 
wodnie widzieli, że nie lylko naczelny wódz, ale cale wojsko 
daego braku nic czuje. Przybył tćż Teodor Mściodów, domagał sią^ 
od Zamojskiego żeby od miasta odstąpił, czego jeżeli w cią^l 
trzech dni nie uczyni, to on bojar carski nie bąilzie obnwiazanya 
do zachowania pokoju. Zamojski odpowiedział mu, że nie szczera 
lo zapewne mówi, bo pokój bardzo im jest drogi, a dla niego jesłsJ 
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cze milszy niż dla ludzi Da żołdzie słożących, — wojsko zaś miał 
cofnąć, kiedy to za stosowne uzna. 

Wkrótce potom zjechał do obozu Wojewoda Bracławski i za- 
wiadomił Zamojskiego, źe pokój jedynie z tym warunkiem mógł 
być zawarty, żeby wojsko nasze natychmiast od Pskowa odstąpi- 
ło: postanowiono także, ażeby z obu stron wysłano zaraz dwor- 
skich królewskich i carskich do odebrania i oddania zamków umó- 
wionych. Skoro ci przybędą, oddający wprowadzą naprzód odbie- 
rających we władanie ziemią i wieśniakami, potem odbierający do- 
starczą oddającym potrzebnych podwód i pozwolą im w ciągu oś- 
miu dni wywieść wszystko co do nich należy. Gdyby zaś co z 
rzeczy mniej kosztownych zaraz wywieść nie zdołano, te miały być 
spisane i na pierwsze zaraz żądanie, wydane tym do kogo należą. 
Zamojski przewidywał wielkie trudności w wykonaniu tych u- 
chwał. W kraju bowiem wojną zniszczonym, trudno było o podwo- 
dy, a tak Gar pod różnemi pozorami mógł zwlekać wydanie zam- 
ków. Zęby się przekonać o jego zamiarach i pokazać mu szczerość 
i prawość naszą. Zamojski rozkazał oddać mu Ostrów wprzód jesz- 
cze, nim czas na to wyznaczony nadszedł. Wiedział dobrze Zamoj- 
ski, że cała pewność pokoju i odzyskania Inflant, spoczywała na 
oblężeniu Pskowa, żeby jednak nie zarzucano naszym posłom zgwał- 
cenia przysięgi, odwołał wszystkich furażujących, a piechotę z ar- 
matami i z cięższym rynsztunkiem do Nowogródka wyprawił, gdzie 
wszystko to powinno było być dożone. Sam w ośm dni potem 
miał za nią wyruszyć. Wyznaczył która rota jaki raa zamek zająć 
i rozesłał je w różne strony; potćm wyprawił oddział strzegący 
Wojsko chorych; za nim ciągnęły pociągi. Sam Zamojski 6 lutego z pod 
odst^-^ Pskowa wyruszył z resztą wojska. Liczni nieprzyjaciele na murach 
pnje od i nad brzegiem rzeki przypatrywali się ciągnącym wojskom, a na- 
' dewszystko orszak Zamojskiego i tylną slraż podziwiali. Było po- 
dobno aż 24000 jazdy w tym oddziale; świetność jego, dobór lu- 
dzi, porządek i dzielność koni, w zadziwienie wprawiły patrzących, 
bo ani śladu na nich nie znać było, że od mrozów i niedostatku 
tyle wycierpieli. 
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W tym porzqdka przyd^ggn^l Zamojski pod Seskel, niedaldw I 
od Dorpatu i tu slaiiql, bo gdyb; Car warunków pokoju nie do- 
trzymał, łatwo itqd napowrót w kraje moskiewskie mógł wpaść 
na ParnawĘ laraiera bacine mieć oko, gdyby Szwedzi od niij ais I 
odsl.ipiii, po zawiadomieniu icb o zawarciu pokoju. Wysłał leż tam I 
nawel Zamojski z kilkoma cbora.gwiami Jana Leśuiowolskiego, któr| J 
miat Szwedów do odsiqpienia nakłonić i miaslo w imieniu KrólS \ 
Polsłfiego prawnie zająć. 

Chociaż Car odebrał Ostrów i dzień do oddania Nowogrói- I 
Ita już minął, różne jednak przyczyny do zwłoki wynajdywał. Cbcial J 
OD Diby być pewnym, że wojsko nasze zupełnie sią cofnie i roŁ* ( 
pusiczonćm będzie, to znowu (łómaczył się, że chce aby naprzód 
wybrali się i w granice Moskwy wslqpill, oraz rzeczy swo przy- 



wieźli, ci co siali załogą w odlegli 
żeby za ustąpieniem z bliższycb miej 
leoie i Pamawie l)Ędące, knywdy 
Zamojslii widząc, że zwłoka ta 



iszycli zamkach, bo się obawia! | 
jsc, dalsze załogi w Eokeobau- 
lakiej od Polaków nie doznały, 
dzo jemu i wojsku nie na rękę, 



wysłał z armatami Urowieckiego pod Nowogródek i żądał, żeby 
go zaraz do zamku wpuszczono. Urowiecki zaprzyjaźnił siĘ dosyć I 
prędko z dowudzcą zamku i cząslo do oiego chodził. Przybył tói I 
pod zamek i Zamojski z Wojewodą Braclawskim, mając przy so~ ] 
bie 60 ludzi, z którycb każdy gdy pojedynczo wchodził w bramę, 
na zapylanie odźwiernego ktoby był ich dowódzca, odpowiadał ran, 
ie porucznik. Gdy lak do zamku wpuszczeni zostali, przjbył do 
Nowogródka Piolr Wolkoński i poznał Wojewodę Bracia wskiogo , cy.^cf 
bo razem z nim do układów w Zapolu należał. Powstał zaraz oa ij'^"^^' 
przełożonego nad zamkiem, że zamiast porucznika Wojewodę wpu- 
ścił. Wojewoda ma za się odpowiedział, że nawel i Zamojski już 
w zamku. Zamojski widząc wielkie zakłopotanie przełożonego, ode- 
iwał się: Chociażbyś na mocy pokoju nie oddał nam lego zamku, 
jaż go i lak straciłeś. Ja zaś nic In zdradliwie nie zrobiłem, bom 
wszedł do zamku, który już do mojego Monarchy należy i który 
opuścić wam radzę. Przełożony wymawiał się niedostatkiem za- 

jgóff, dano mn tedy kilkanaście koni z tych co ciągnęły araa- 
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tjf. Wtedy zabrawszy wszystkie swoje rzeczy, wyszedł z zamka z 
wojskiem. Nowogródek nie jest to wielki zamek, ale ważny jako 
pograniczny, dla tego Xii ma silny potrójny mur, mocne i gęste 
wieże, oraz jedną bardzo warowną basztę. 

Ztąd udał się Zamojski pod Sokal i tutaj czekać postanowił, 
czy Moskwa wyda Dorpat Zygmuntowi Rosenowi, po to tam po- 
słanemu. Zęby nie było żadnej wymówki, rozkazał ile można za- 
przęgów im dostawić, a nawet i Magnus Duński starannie się tem 
zajął. To jednak nic nie pomogło, załoga nie ustępowała. Zamoj- 
ski posunął się sam pod ten zamek i stanął w bliskim od miasta 
klasztorze. Wysłał zaraz Mikołaja Zebrzydowskiego i Stanisława 
Żółkiewskiego do Wojewody carskiego, żeby natychmiast miasto 
i zamek opuścił, i podług umowy Polakom oddał, jeżeli tego w 
przeciągu trzech dni nie uczyni, zapowiedział Zamojski, że wnet z 
wojskiem w kraje moskiewskie napowrót wkroczy. 
Zajęcie Przybył był już do Dorpatu od Cara jeden ze znaczniejszych 

l>«rpat«»- dworskich jego Wasil Goło win. Wymawiał on się brakiem pod- 
wótd i prosił Zamojskiego jeszcze o jeden dzień zwłoki. Zamojski 
200 własnych swych koni mu posłał i Dorpat 24 lutego odebrał. 
Gar przez 29 lat posiadał Dorpat. Wielu tćż mieszkańców ruskich 
tam się urodziło i wzrosło; z boleścią serca miasto opuszczali, 
szczególniej kobiety, biegnąc na groby swych mężów, rodziców, 
dzieci, żalośnemi wyrzekaniami i pieśniami podług zwyczaju je że- 
gnając. To też jeszcze u nich jest osobliwością, że umarłych nie 
zaraz grzebią, ale ich przez rok cały w podziemnych piwnicach 
ftrzechowują i po rokudopićro z wielkim płaczem iżałobnemi pieś- 
niami w ziemi grzebią. 

Dorpat było niegdyś jednem ze znaczniejszych miast inflant- 
skich, czego dowodzi mnóstwo rozmaitych publicznych i prywa- 
tnych gmachów. Nie ma też w całym kraju lepszej ziemi jak około 
Dorpatu. Wprzód zanim Niemcy Inflanty obsiedli i religję chrze- 
ścijańską i język swój wprowadzili, całą przestrzeń od morza i je- 
ziora Pelby, aż do Pskowa zajmowali Sudeci, lud dosyć dziki. 
Ruskie kroniki opowiadają o częstych z tym ludem walkach. Kie- 
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ńj religjii chneścijaDska lam sio przyjeja, rzqdzili !ą kraia.i BU 
skupi aż do Hermana Wessela, Kiedy zaś Car Moskiewski zhol- 
dowal NarwĘ, Neuhaus i Dorpal, Biskup w moc jego sii; dostali 
do Moskwy go uprowadzono. Miasto Dorpal zamieszkiwali zraza 
dosyć zgodnie Iiiflaotczycy i Rosini; leci polem loflantczycj, krzy- « 
wdami od Rusinów cierpiaaemi zsagleni, spisek aa ich życie , 
uczynili. Szczupli liczh.Tlalwo zasiali pokonani, wiciu z nich zgiocto, 
wielu do Moskwy uprowadzono i odląd sami Rusini w Dorpacie 
mieszkali. 

Dawniej jeszcze oslĘpując i Nowogródka , Moskwa ogień pod fun- 
damenta podłożyła, nasi ugasili go jednak. W Dorpacie dwa główne 
były gmachy: zamek gdzie Biskup dawnićj mieszkał, a za czasów 
ruskicb Władyka; i drugi zamek carski z kilku domów przerobio- 
ny i na mieszkanie panuj,icego przyozdobiony. Myśleli Rnsini że 
Zamojski w zamku biskupim zamieszka, bo podług ich zwyczaju, 
za zbrodnię uważano, ktoby sii; ośmielił w monarszej siedzibie 
stanąć. W lej myśli podłożyli prochy pod zamek biskupi, które w 
24 albo w łS godzin po ich wyjściu miały wybuchnąć. Zamojski 
jednak prosio do carskiego zamku zajechał i lak zasadiki uniknął, 
a tylko kilku wieśniaków zgin^io, którzy porządkowali zamek hi- 
skupi. Mimo to nasi słowa wiernie dotrzymali, i na nikim za to z 
pozostałych' w InDanlach nie mścili się. Tra&ło sią nawet, że 
jakiś chłopiec, bliski krewny Pleszczejowa Wojewody Dorpackiego, 
gom'ąc za czemś jak dzieciak, wpadł wnaszeri^cc. Zamojski oddać 
• go rozkazał stroskanemu tym wypadkiem Wojewodzie. Dopóki 
Dorpat zajętym nie został, musieli nasi podejściem zręcznćm zamki 
z rqk carskich wydzierać; odtąd zaś wszystko już sdo łatwiej. 
Polecił ti^i Zamojski naszym dowódcom, ażeby natychmiast oddali 
Carowi Zawołocie, Wielkie Łuki i inne zamki w naszych rękaob 
bt;d;|ce; dotąd bowiem jeden tylko Ostrów powrócony mu został; 
leraz zaś już wsiyslkie, bo i my swoje zabraliśmy. 

Tymczasem i Pontns zawiadomiony przez Leśni o wolski ego jak | 
sprawa naszaz Carem stoi, cofnął wojsko z pod Paruawy i po oko- 
liczaycb zamkach rozłożył. Posłał do niego Zamojski Ernesta Wej- 
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bera i Michała Konarskiego, dla zawiadomienia go że zamek Wejs- 
senstejn Królowi przez Gara ustąpiony zostali dla zaprotestowania, 
jeżeliby go wydać zaraz Polakom nie cbciał. Pontus odpowiedział, 
że Król Szwedzki poszle w tym celu posłów do Króla Polskiego. 
Głdwoe Taki był koniec wojny, w której się Car mniój daleko wa- 

pokoja. lecznym i mniój czynnym niż pierwój pokazał. Mógł nieraz w 
lasach i przy przeprawach przez rzeki i jeziora, bardzo łatwo dro- 
gę naszym tamować i nie puścić ich w środek swoich posiadłości, 
najmniejszego jednak kroku do tego nie uczynił. Dziwnem tóż i to 
było, że nigdy i nigdzie sił swoich do otwartej walki nie wypro- 
wadził. Nie wiadomo czy to dla tego, że przez ciągłe posel- 
stwa chciał na czasie zyskać i siły Króla ogromnemi wprzód 
trudami znękać, czy tćż nauczony doświadczeniem, niechciał losu 
całej wojny jednćj bitwie powierzać, dość że Car w ciągłćj 
obawie za okrucieństwa swoje, ani nic przedsięwziąść, ani sta- 
nowczo działać nie mógł. Wiadomo jednak dobrze, że mógłby 
był bardzo łatwo wstrzymać Króla i wojska naszego zapędy, w 
ogromnych lasach swoich, między rzekami i jeziorami. Gdyby był 
nawet odważył się na walną bitwę, daleko mniejszą byłby poniósł 
klęskę, przeciwnie zwątpiwszy o wygranej i unikając bitwy, rzucał 
pojedyncze oddziały na pastwę naszym i nieznacznie w rozpaczli- 
wem znalazł się położeniu ; cały bowiem moskiewski kraj od 
Dniepru przez Starodub i Radagost aż do Czernihowa, od Dźwiny 
aż do Staricy, Nowogrodu i jeziora Ładogi wszerz i wzdłuż 
spustoszony został, tyle zamków zdobyto, tyle innych się poddało, 
300 tysięcy ludzi zginęło, 40 tysięcy w niewolę zabrano. Taka 
liczba ludzi na kilka wojen by wystarczyła. Chłopców samych tylu 
w niewolę pozabierano, że każdy szlachcic polski, jednego lub 
dwóch, a niektórzy po kilku nawet mieli. Na oko mała to szkoda, 
ale w rzeczy samćj bardzo wielka. Kiedy bowiem wszystka mło- 
dzież z powiatów Ługskiego, Zawołockiego, Pskowskiego i No- 
wogródzkiego uprowadzoną została, dla braku rąk do pracy, zu- 
pełnie opustoszyć muszą. Utracił Car tym ostatnim pokojem 18 
zamków i miast, jako to: Dorpat, Felin, Lais, Marienburg, Hassel, 
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KowogródeJi, Mariaahaus, Lucyn, Rzeżjcc, Trikal, Bcrson, Lan- 
desk, gessiTcg i prawo upomiaacia się i odebrania od Szwedów 
WeisscnslaJDU. Nie mjii<:j też zdobył Król i zairzjmal przy sobie: 
Połock, Suszę, Sokół, Krasne, Uświalę, Siloę, Jezioryszcza, Kos- 
siany, Niszczerdą i Wieliz, t ziemią do 120,000 kroków wyno- 
szącą. WloDantacli znowu Wenden, Leoowarl, Dynaburg, Pirchel, 
SalĘ, Kirempc, Elzeu i Fabjan, Za lo wszystko otrzymał Car 
Wielkie Łąki, Zawołocie, Osirów, Newel, Cbotm i zburzone 
przez niego samego zamki Kraśną, Krasnoboród , Woroniec i 
Welję. 

Szkody te małe są w porównaniu z Iq, że utracił wszystkie 
bałtyckie porij. Turcy iirzecioali mu żeglugĘ po Dnieprze, a lak 
wyjąwszy morae Lodowate niebezpieczne i bezportowe, wszelkie 
stosunki z zacbodem i południem zerwały sią i Car cofuąó się 
musiał wewnątrz swojej Moskwy, a i tu nawet nie zupełnie był 
jeszcze spokojny. 

Po zawarciu pokoja, trzeba było jak najspiesznićj odzyskane K 
prowincje urządzić. W tjm celu przybył Król do Bygi d. 12 
marca, a la nim zaraz przyjechał Zamojski. Przybyło z Królem 
wielu Senatorów polskich i litewskich. Król przywołał do siebie 
Księcia Kurlandskiego i wielu Inilantczyków. Wezwał ich, ażeby 
aiu na piśmie podali przedstawienie, jakby najlepiej można było 
'Inflanty urządzić, Główne puDkta takie były: zapewnienie swobodnego 
wyznania religijnego, odnowienie świątyń i biskupstwa; podzielenio 
.całego kraju na pewne sądowe okręgi, nslanowienie urzędników i 
■wprowadzenie skarbu publicznego. Różue różni podawali projekia. 
.Król chociaż wiedział, że poprzedni Królowie sami bez upoważnie- 
nia Stanów prowincje podbite urządzali, żeby jednak wszyscy udział 
w tem mieli, bo wszyscy do odzyskania jćj przyczynili się, całą 
lą sprawĘ na Sejm przyszły odłożył. Tymczasem wyznaczył na- 
jniestników kilku z orszaku swego i z pomiędzy szlachty Inflant- F 
skiej, żeby ci rzqdzili Inflantami, spisali posiadłości, prawa i do eh o- 
-df wszystkie publiczne i przywalne, żeby sprawę mu z lego jak naj- ' 
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priidzćj zdsdi; tym sposobem dokładniej o wszystkiim b^ie mógł 
Sejm postanowić. 

Dobra rządowe miały być na cztery klassy podzielone. Do 
pierwszćj klassy należały te, które miano zamkom pogranicznym 
nadać, żeby się mogły same z dochodów własnych uzbroić, we 
wszystkie potrzeby zaopatrzyć i utrzymać siebie i bezpieczeństwo 
krąja. Draga klassa miała słożyć na uposażenie Biskupa, kościo- 
łów i Skarbu publicznego. Trzecia miała być pry walnym niektórym 
na zaspokojenie ich shsznych pretensji dana, albo użyta na wyna- 
grodzenie tych, których dziedziczne dobra zabrane bądą na Bzplitę. 
Czwarta i ostatnia miała być użyta na wynagrodzenie tych, którzy 
sią na wojnie najwięcej odznaczyli. Im że rozdano wakujące urzęda, 
a niektórym pensje ze Skarbu publicznego wyznaczono. Jeżeli 
zginął kto na tej wojnie, a posiadał jakie dobra rządowe, Król zo-* 
stawiał je dzieciom pole^ch, a nawet córkom. Wielu za odwagę 
i męztwo w teraźniejszej wojnie, szlachectwem udarował. Wszyscy 
d nowo nobilitowani, prosili o herb Zamojskiego; zacny mąż nie 
odmówił im tej łaski, sądząc, że kiedy na szlachectwo czynami 
swemi zashiżyli, warci są jego herbem się pieczętować. Z ma- 
lemi więc dodatkami lub odmianami wszystkich do herbu swego 
przyjął. 

Powiedziałem wyżćj, że urządzenie Rygi odłożono do przybycia 
Króla, który zaraz się tem zajął. Miasto przywłaszczyło sobie po śmier- 
ci Arcybiskupa Wilhelma pałac, kościół, wszystkie dochody i prawa 
arcybiskupie i rozdzieliło je między wyznawców Augsburskich. Spra- 
wę tę załatwiono w następujący sposób: kościół Ś. Jakóba i drogi 
bliski Ś. Marji Magdaleny, powrócono katolikom z wszy stkiemi pra- 
wami i dochodami, pałac zaś arcybiskupi przy murach leżący, wraz 
z domami kanoników i pustemi placami do nikogo nie należącemi, 
miasto zatrzymało. Że zaś czynsz pewny z tych placów pobierano, 
rozkazał Król ten czynsz wypłacać kościołowi i kapłanom S. Ja- 
kóba. Pozwolił Król na utrzymanie wału przez Ryżan usypanego 
obok zamku, bo miał zamiar całe miasto takim wałem otoczyć. Na- 
łożył im tylko ten warunek, żeby wał swój z wałem królewskim 
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irównali, ale pnyslal i na lo, że Lrania miasla w ich wale iro- 
biooą bidzie. Zachodziła sprzeczka niiqdzj Księciem Kurlandskim, a 
Bjgą, o żeglugĘ i cło. Ksiqżc ulrzjmywał, że ponieważ rzeka w 
JBgo posiadł oś ci acb do I)zvrtny wpada, ma więc prano przez port 
fyski wjwozić swoje lewary, żadnego da nie opłacając, łtyżanie 
lapneciali mu lego prawa. Król poleoił im, żeby się sami pogo- 
dzili 2 Księciem, co gdy nie nastąpi, oprawę cała na Sejm WDieść ' 
rozkazał. Przybył do Uygi i Maguus Uuński. Żądał aby mu po- 
twierdzoDO posiadanie niektórych cząści w luDaotacb, za co przy- 
HĘgĘ na wierność złożyć obowiązywał sią. Odpowiedziano mu, że | 
według przyjętego zwyczaju, sprawĘ laką Sejm roslrzyga. Wyślą- ' 
piła na ostatku szlachta i żądaniami swcmi, Król odpowiedział jej, 
te wszystkie urządzenia ich stanu tyczące się, na Sejmie posta- | 
Dowione będą; słusznie bowiem powinny wszystkie stany o tern 
staoowić, skoro wszystkie pracy j kosztów ua odzyskanie InOanl 
nie szczędziły. 

Niepokoiła Króla bardzo pogłoska, że Car mając dosyć 
loaczne wojsko z różnycb zamków zebrane, ma zamiar Narwę opa- ^ 
oować, a tak i Szwedzi i Polacy straciliby ten ważny punkt, gdy- 
by go Szwedzi dobrze nie bronili. Wysiał zaraz do Cara Piotra 
Wasgierda Lilwina, donosząc mu że pokój w Zapolu między nim 
j Polską na pewnych warunkach już stanął, i że go Król pnyjąl; 
gdy jednak wzglądem iullantskich zamków przez Szwedów posiada- 
iKfch nic aio zastrzeżono, nie może na to pozwolić, zcby je Car 
ubierał, boby to było z krzywdą dla Itzplit^j, której zawsze i wszę- 
-dzie popierać nie omieszka; dla tego iii w dobrej wierze ostrzega 
go w tym względzie, żeby pokoju zawartego nie gwałcił, od wszel- 
Jńcb kroków nieprzyjacielskich się wstrzymał, dupóki wielkie po- 
selstwo polskie do Moskwy nic przybędzie, dla zai)rzysiężeuia warun- 
ków i dla ułożenia się względem innych jeszcze wątpliwych punk- 
tów. Miała też w lym samym duchu napisać Królowa do siostry 
swojój Królowej Szwedzkiej i posiać do niej Krzysztofa Warsze- 
wickiego. Ale gdy len nie kwapił się w drogą do Szwecji, a 
Eról wątpliwego położenia i ze strony Cara i ze strony Szwedów 
HEJDENSZTt:JS II. 10 
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nie mógł znieść dhiżej, wysłai do Szwecji DomiDika Alamanni kuchmi- 
strza swego. Byłtocdek bardzo do takiego poselstwa stosownym, 
bo od owego jeszcze czasu, kiedy dzisiejszy Król Szwedzki jako 
Książe Finlandski o Królewnę Katarzynę się starał przez Jana 
Chrzciciela Tyczyńskiego, poznajomi] się był dobrze z Królem 
Poseł- i Królową, jako dworzanin Tęczy ńskiego. Szczególnićj zaś miłym 
Szwecjt. ^J^ Królowój, a przez nią jako ściśle z Polską związaną i nie 
mały wpływ na Króla mającą, całą tę sprawę ułatwić wypada- 
ło. Treść poselstwa była taka: poseł miał przypomnieć Królowi 
Instrik- Szwedzkiemu wszystkie układy, przed zaczęciem wojny z Królem 
maDiie- Poiskim zawarte, miai oświadczyć, że Król w tej jedynie myśli 
"■• przez trzy lata wojnę ciągnął, żeby Narwę dostać i Szwecję do po- 
koju wspólnego włączyć, gdyż resztę Inflant, Królowi Car jeszcze w 
Wilnie ustąpił. Ze się Król niespodziewał tego, iż kiedy on dla 
wspólnej korzyści z wojskiem pod Psków ruszał, o czem po przy- 
jacielsku zawiadomił Króla Szwedzkiego, ten ostatni wiedząc, 
że Car poogołacal zamki innantskie z załóg i do Pskowa je 
ieiągnął, zamiast uderzyć na inne kraje moskiewskie, nie tylko 
Narwę zajmie, ale nawet zamek Wejsenstejn już Królowi ustąpiony 
przez Cara, zagarnie; że pozwolenia królewskiego do zbierania 
wojska na złe użył, bo wojował wojskiem w Gdańsku zebranem, 
a nawet Parnawę oblegał. Miał też wyłożyć jeszcze poseł polski i 
to, że gdyby wiedział Król Stefan o zamiarach Króla Szwedzkiego, 
byłby trzeciej wyprawy nie rozpoczynał i oszczędził sobie wiele 
trudów i kosztu; w skutku obrotów Szwedzkich, musiał prze- 
rwać świetne powodzenia w Moskwie, odstąpić od obliczenia Psko- 
wa, co chwila poddać się gotowego, i zawrzóć pokój, z którego 
Król Szwedzki wyłączonym został przez własną swoją winę, bo 
inaczej Król Polski kiedy właśnie bił się i za niego, byłby wielkie 
szkody w Inflantach poniósł, z przyczyny Króla Szwedzkiego. 
Polecił tedy Stefan posłowi, aby za te wszystkie krzywdy ostro 
się domagał zadosyć uczynienia dla Króla i Bzplitćj. 

Miał jeszcze Alamanni sekretne zlecenie, jeżeli Król Szwe- 
dzki domagać się będzie o spadek po Zygmuncie Auguście, o po- 
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życzone pieniądze i o posag Królowćj dotąd niezapłacony, lub o 
co podobnego, żeby mu odpowiedział wyraźnie, że inszą drogą upomi- 
nać się o to powinien; że są na to osobne prawa i postanowie- 
nia krajowe, że pretensji swoich przez krzywdę wyrządzoną Rzplitćj 
dochodzić nie powinien, bo one z tamtemi, prawie prywatnemi 
sprawami, nic wspólnego nie mają. Gdyby zaś poseł widział, że 
Król Swedzki nie jest dalekim od zgody co do Rewia i Inflant ca- 
łych, miał mu wtedy przyrzec jak najprędsze zapłacenie posagu i 
długu Zygmuntowego. Go do innych zajść, te łatwo przez polu- 
bownych sędziów zaspokojone być mogą. Przyrzekł tćż Król wy- 
robić u Gara to, że i Król Szwedzki pokojem Zapolskim objęty 
będzie, a gdyby tego nie mógł dokazać, tedy albo go pogodzi 
osobno z Garem, albo mu przyszłe 1,000 jazdy na wojnę z Mos- 
kwą swoim kosztem i na swoim żołdzie. Wielu bowiem ze szlacli- 
ty dotąd jeszcze z dobrodziejstw Zygmunta Augusta korzystających, 
chętnie bić się za krew jego będzie, a tego jej nawet, bez narusze- 
nia pokoju z Moskwą, prawo publiczne dozwala. Żołnierze ci mieli 
na żołdzie królewskim służyć, dopóki Gar Króla Szwedzkiego, poko- 
jem z Królem Polskim zawartym, nie obejmie. Gdyby zaś Król 
Szwedzki o Inflanty zgodzić się nie chciał, Król Polski chętnie na 
wyroku polubownych sędziów przestanie i jeżeliby mu co był wi- 
nien, ze wszystkiego się chętnie uiści. Tymczasem prosi go, żeby 
Narwy strzegł starannie, bo kiedy obaj Królowie między sobą o 
nią się sprzeczają. Gar czyha na nią i lada chwila ubiedz ją mo- 
że. Najlepiejby zrobił gdyby wpuścił do Narwy załogę Polską. Go 
gdy się stanie. Gar już myślóć nawet nie będzie mógł o zajęciu 
Narwy, z powodu zawartego z Polską pokoju. Nie tylko Narwa ale 
i inne zamki inflantskie tym sposobem zabezpieczoneby były i Król 
Szwedzki mógłby już nie obawiając się o nie, wojsko swoje w je- 
den punkt na obronę Finlandji ściąpąć. Tymczasem Królowie wy- 
braliby sobie sędziów polubownych, którzyby icb pogodzili, a gdyby 
zajścia te nie mogły być usunięte. Król Stefan Narwę by Szwedom 
oddał, a o prawa swoje inną drogą by się upominał. Zęby zaś Król 
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nie sądził, że podobaa propozycja co do Narwy jest podstępem, 
Stefan oOarował mu dać stosowną kaucję. 

Kiedy już Alamanni wyjechał do Szwecji, przybył do Rygi 
Warszewicki z listami od Królowej Anny. Król dał mu prawie te 
same zlecenia do Króla Szwedzkiego. Rozkazał mu jednak, w nic 
się nie mieszając, powrócić do Polski, gdyby Alamanni na dobrej 
drodze interes ten już postawił. Gdyby zaś nic jeszcze zrobionem 
nie było, wtedy miał oświadczyć Królowi Szwedzkiemu, że Król 
właśnie posłów nadzwyczajnych do Cara wysyła, wkrótce Sejm 
się rozpocznie i Król Polski wyborną ma zręczność, do nakłonienia 
Gara do pokoju z Szwedami i do porozumienia się ze Stanami wzglę- 
dem wielu innych rzeczy; że okoliczności i prośby Królowćj spo- 
wodowały Króla, iż aż dwóch posłów jednego po drugim w tak 
krótkim czasie do Szwecji posłał, aby jak najlepiej i po przyjaciel- 
sku spory wzajemne ukończyli. W warunkach ogólnych żadnćj zmia- 
ny Król nie uczynił. 

Za nim Król z Rygi wyjechał, wyznaczył na posłów do Mo- 
skwy: Jana Zborowskiego Wojewodę Bracławskiego , Mikołaja 
Talwosza Kasztelana Zmudzkiego i Michała Haraburdę. Mieli oni 
zlecenia pokój zawarty zapny siądź i wyrobić u Gara, żeby i 
Szwedzki Król do pokoju tego włączony został. Jeżeliby zaś wy- 
rozumieli że Gar Narwę i inne inflantskie zamki przez Szwedów 
zabrane, ma zamiar opanować, mieli mu wyraźnie oświadczyć to, 
co mu już dawniej Król napisał, że nie opuści tych zamków 
i pomoc im nadeszło , chociażby nawet miał zerwać zawarty 
już pokój. Go się tyczy jeńców. Car żądał żeby ich bez żadnćj 
pretensji nawzajem sobie wydano. Król zaś kazał posłom oświad- 
czyć Iwanowi, że ilość jeńców z obu stron bardzo nie odpowiednia, 
Król bowiem ma ruskich więźniów bardzo wielu z pomiędzy naj- 
znaczniejszych dowódców, Gar zaś nie ma żadnego polskiego, 
bardzo mało szlachty, a najwięcej gminu. Żąda tedy za wię- 
źniów ruskich Zawolocia i Newla, albo przynajmniej jednego z tych 
zamków; tembardziej, że w tedy jeszcze, kiedy Gar się miał le- 
pićj, za mniejszą nawet liczbę niewolników, ofiarował Królowi 
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Uswiałę i Jezioryszcza, chociaż ich dolqd ale odda). Sam zaś za 
rządów Zygmunla Augusta jakie chciał caliładał cBny na glon; 
polalucb jeńców , niechże teraz swoich tym satnym sposobein 
wykupi, 

Wrócii byl z Uoskwy Pussewin, zUĘkany bardzo niewygo- 
dami tej podróży. Pracował on usilnie w Moskwie nad lem, żeby 
Cara jako wyznawcĘ greckiego czyli wschodniego obrz,idku, po- 
godzić z kościołem zachodnim. Namawiał go Il^z jako gorliwy 
chrześcijanin do zawarcia przymierza z Królem przeciw Talarom. 
Na ostatni puiikl Car odpowiedział, że zawarł już pokój z Tala- 
rami, zrywać go tedy nie może. Przybyli razem z Possewineta 
posłowie Iwana do Papieża i do Rudolfa Cesarza , 
Patryarchy Konstantyn opolskiego z- podarunkami, klóremi chciał * 
Patryarchą za zabicie syna własuego przebłagać. Król dal Im po- 
zwolenie do wolucgo przez kraje polskie przejazdu. Odesłał zara- 
zem Car Królowi Mateusza Prewosla, wysianego dawniej jeszcze 
Jak wspomniałem, z Zawołocia do Moskwy z odpowiedzią Króla Da 
listy Iwaua, oraz kupców zalrzymauych podczas wojny. 

Na list Króla odpowiadał Car, że ponieważ w zapale wojennym 
był pisany i IrochĘ za ostro, kiedy jednak pokój już zawarty, nie 
widzi potrzeby wznawiać li5j sprawy, zatrzyuaał zaś tak długo gon- 
ca królewskiego dla lego jedynie, że wszystkie drogi przecięte 
zupełnie w czasie wojny zostały. 

Wyznaczywszy rządców tymczasowych dlalnUant, wrócił Król 
do Wilna. Tutaj wjslocbał poselstwo przysłane przez Mechmed-Gie- 
reja Haaa Krymskich Talarów. Domagali sIę oni o dary, ska- 
rżyli się na toirostwa i grabieże kozaków, które naumyślnie po- 
większali, żeby stą mieli czi^m zasłonić Sułtanowi, który ich na 
daleka wyprawą do Persji wzywał. Król odpowiedział, że upo- 
miski według dawnego zwyczaju dostaną i pokój z niemi zawarty 
bidzie. Co do kozaków powtórzono to samo, co im już tyle razy 
oświadczono, że jest to garstka ludzi różnoplemiennych , samopas 
błąkających się, nie mających ani stalycb siedzib, ani stałych 
praw i od nikogo nie zależących. Ite bądiie w mocy jego, Król 
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postara się ażeby napady te kozackie powstrzymać. Odpowiedź tę 
hardo prayjęli tatarscy posłowie, i naczelnik ich oświadczył głośno 
przy samym odjeździe, że jeżeli kozacy nie zostaną powściągnięci, 
Tatarzy pokój z Polską natychmiast zerwą. 

Dawnićj jeszcze posłowie od szlachty ruskiej i małopolskiej 
zawiadomili Króla, że na sejmikach podatek nowy zatwierdzili. 
W Wilnie dowiedział się Król że to samo zrobiła szlachta wielko* 
polska, mazowiecka i podlaska. Podziękował im Stefan za tę gor- 
liwość i zapewnił, że wszystko idzie jak najlepiej i że dla wspól- 
nego naradzenia się o całej Rzplitćj i o Inflantach, jeszcze w tym 
roku Sejm walny zwoła. Dla tego nawet wysłał do Cara Wasgir- 
tecznoić ^*' ^ ^^ Króh Szwedzkiego Alamanna. Car ostrzeżony żeby 
usiłowań Narwę i inne zamki w pokoju zostawił, chętnie się na to zgodził, 
niego. Król Szwedzki nie mile przyjął posła polskiego, a sama nawet 
Królowa nie wiele pomagała u męża w tój sprawie. Przeciwnie 
nikomu do niego przystąpić nie dawała, nikt też ułagodzić go nie 
mógł. Tymczasem skarżyła się gwałtownie na to, że ani spadku, 
ani posagu, ani długu po Zygmuncie Auguście mąż jćj nie odebrał, 
a do tego jeszcze od pokoju Zapolskiego wyłączonym został. Kiedy 
o tem wszystkiem doniósł Alamanni, Król w Grodnie bawiący, 
widząc że niesnaski z Królem Szwedzkim coraz gorszy brały obrót, 
postanowił co prędzój Sejm zwołać, żeby się mógł ze Stanami o 
tćm jak najrychlej naradzić. 

Zawiadomił urzędników i Starostów Inflantskich o takim stanie 
rzeczy i napominał ich, żeby pilnie baczyli i od wszelkiej szkody 
strzegli tamtą krainę. Litwinom polecił, żeby na najpierwszą wieść 
o jakiem poruszeniu w Inflantach, wojsko swoje zaraz tara wypra- 
wili. Ostrzegł też przez Rejnholda Hejdensztejna Księcia Kurland- 
skiego jako sąsiada i pana części Inflant, żeby ile sił zapobiegał 
wszystkim poruszeniem w tamtej stronie. Wysłał również umyślnego 
do polskich posłów, w drodze już do Moskwy będących, żeby 
Carowi o Królu Szwedzkim nie wspominali i samego naprzeciw 
Moskwie zostawili. 

Z Grodna w sierpniu do Warszawy Król przybył. Tu zastał 
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już Warszewickiego, a lea poiwicrdzal Ło wszystko co AlamaDOi 

dODOSit. 

W Warszawie czeka! Król na Sejm i tutaj doszła go wieść, że ^"'"'''' 
Jankuła Wojewoda Wołoski schwytanym został przez naszych. Jak sti, 
.powiedziałem, człowiek ten niskiego urodzenia, pochodził z Sasów 
Sicilmiogrodzhich. Udał się od za jedaego i potomków Wołoskich 
wojewodów, z pomocą Achmela Baszy Iron wołoski zajął, i odrazu 
nieprzyjaznym Polsce siQ okazał. Naprzód żadoych posłów do Króla 
, nie przysłał, krzywdził róiuemi sposobami i Króla i ludii jogo. 
Przejmował kilka razy lisly królewskie do Sułtana pisane, odpie- 
częlowywał je i odpieczęlowaoe odsyłał; Króla i Senat wszelkiemi 
sposobami w nienawiść podawał, ogniem, mieczem i rozbojem tra- 
pił pograniczne dobra szlachty polskiej i do wiezienia powsadzal wie- 
lu naszych, dopominaj.icycb się a niego zadosyć uczynienia za 
poniesione knywdy. Król obrażony lakiem zuchwalstwem, skarży! 

IBiĘ przed Sułtanem, i wzyw.il go żeby Jankulij z Wołoszczyzny od- 
wołał i utrapienie takie ud granic polskicli usunął, inaczój bowiem 
sam będzie musiał sprawiedliwość sobie wymierayć. Na jakiś czas 
sprawa ta zaniechana została, teraz zaś Cesarz Turecki odwołał 
Jankulę do Carogrodu, i innego mu następcę wyznaczył. Jankufa 
zrabowawszy kraj własny i zebrawszy garslkę wojska, chciał uciec do 
Węgier, pod panowaniem Cesarza Niemieckiego będących. Bojąc się . 
jechać przez Siedmiogród, postanowił przedrzćć sii; przez Polskie Po- 
Isucie. Zawiadomiony w czas o jego ucieczce, Mikołaj Jazłowiecki Sta- 
rosta Sniatyński zasadził się na niego na drodze, ujałgo i do Lwowa 
odstawił. Królpolecit Mikołajowi Sieniawskiemu, przełożonemu nad 
pogra nicznem na Rusi wojskiem i Mikołajowi Herbnrtowi Staroście 
Lwowskiemu, śmierciq Jankul<i wcdie praw narodów ukarać imają- 
telt jego zabrać; wykonanie tego rozkazu zlecił Jackowi Młodziewskiemu 
Podskarbiemu Nadwornemu. Żonie i dzieciom Jankuly wsparcie roczno 
wyznaczył. 

Nadchodzi) leż czas Sejmu, zwołanego na dzień ^ październi- 
ka. Car przyrzekł był, że nic przeciwko Narwi nie przedsięweż- 
uiie, aż do przybycia nadzwyczajnego polskiego poselstwa. Gdyby 
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posłowie nasi nie mogli go na dlużćj od tego odwieść, chciał 
Król gotowym być na wszelki przypadek i ze Stanami się o to po- 
rozumićć. Trzeba było InflaDty prawami opisać, urzędaikami obsa- 
dzić, załogami, żywnością i sprzętem wojennym przeciw wszelkim 
nagłym wypadkom wzmocnić; zamki popsute naprawić, nowe wy- 
budować. W ciqgu bowiem tyloletniój wojny wszystko tam opusto- 
szało lub przez nieprzyjaciela w tak złym stanie było oddane, że 
brak najpotrzebniejszych rzeczy wszędzie czuć się dawał. O tern 
wszystkiem ze Stanami miał się Król naradzić. 

Niepokoiło też Króla nieprzyjazne usposobienie Tatarów, do- 
chodziły już nawet wieści, że się na wojnę gotują, w skutek cze- 
go rozkazał Król Zamojskiemu posłać w tamtą stronę, na pomoc 
Sieniawskiemu, 22 chorągwi pod Pskowem służących. A chociaż- 
by nawet obecnie spokojnie się Tatarzy zachowali, że jednak prę- 
dko zamiary swoje zmieniają, osądził Król za stosowne i dla chwa- 
ły swojćj z tylu dzieł wojennych i dla spokojności Rzplitej raz na 
zawsze bez naruszenia z Sułtanem pokoju, Tatarów od strasznych 
owych najazdów powstrzymać i ze Stanami nad tem się naradzić. 

Trzeba było także zaległy żołd wojsku wypłacić. Chociaż na 
sejmikach podatek stosowny na to wyznaczono, ale ten i nie zu- 
pełnie był zebrany i nie wystarczał na wszystkie potrzeby. Czy 
wina, czy niedbalstwo poborców sprawiły to, że mniej nawet ze- 
brano, niż się spodziewano, a i to co zebrano, zapóźno już przy- 
szło. Stany więc miały całą tę sprawę przejrzeć i rozstnygnąć. 

Co się tyczy stałego oznaczenia formy elekcji, chociaż Król 
przyrzekł był Stanom na ich domaganie się, że się szczerze tern 
zajmie, nie chciał jednak tak drażliwej zaczepiać materji, żeby nie 
rozjątrzyć nie zagojonych jeszcze ran poprzedniemi bezkrólewiami 
zadanych. Zapytani w tym względzie Senatorowie listami przedsej- 
mowemi, jak się to zwykle działo, przystali zupełnie na zdanie Kró- 
la. Mimo to ponieważ Król raz już posłom ziemskim przyrzekł, że 
sprawą tą się zajmie, nie mógł jej na Sejm nie wnieść. Tak samo 
się rzecz miała z niezgodami stanu duchownego i świeckiego, 
chociaż nie był po temu czas, żeby o tem myśleć, Król jednak 
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przGdtożfd je Stanom zamierzał. Dodał l&i Jeszcze arijkut o popra- 
wie lab zmianie sądów, żeby i Siany iszlachlĘ uj.ić. Wszystkie te 
główDe artykuły miał Sejmowi przedstawić. Gd; takie przyszłych 
obrad materje doszły naprzód do wiadumości Seoalorów, a polem 
na sejmiki wojewódzkie, zwykle przed Sejmem odbywane, bardzo 
różnie przyJĘle zostały. Powstały aa nowo różne rozprawy, wieśei 
i gwałtowne wzruszenie umysłów. Jedni, którzy wmawiali w sie- 
bie, że Króla na elekcji głosami swemi popierali, i że im szcze- 
gólnie] Król Iron zawdzięcza, ubolewali oad tćm, że nie dosyć lioj- 
nie byli za to wynagrodzeni i że co sie im oależało inni zabrali; 
drudzy znowu uio mogli doląd zapomnieć, że wzajściacti w czasie ^ 
bezkrólewia zwyciĘŻonemi zostali. Niektórzy znowu, cbcąc sobie 
serca i życzliwość szlacbly zjednać, burzyli wszystkich na sejmi- 
kach tćm, że nagrody publiczne wojskowym tylko sie dostały, a 
zasługi cywilne poszły w zupełne zapomnienie. Umysły szlachty 
posdy w najsprzeczniejszych kierunkach, stosownie do tego jak kto 
czuł lub pojmował wypadki. Wielu krzyczało głośno, że dotąd nic 
stałego o elekcji nie postanowiono, a największa cząść oburzyła 
się na to, że Król sobie namiestnika i pomocnika w jednej osobie 
wybrał, a tą osobq był Zamojski, że dia lego lo wojsko dobro- 
dziejstwami obsypał, dla tego wielu, chociaż nastąpił pokój, przy 
sobie zatrzymał, żeby szlacblĘ przerazić i królestwo gwałtem i si- 
ią opanować. Cbodzily leż wieści, że miano dyssydentom swo- 
bodne wyznanie religji ścieśnić, a poprawa s<idów przez iiróla za< 
mierzona, jest pokrywką ijlko do zmienienia natury sądownictwa i 
przywłaszczenia sobie napowrót zupełnej yładzy sądowuiczej. Sło- 
wem, nicowano na wszystkie slrony artykuły królewskie, pnemySli- 
waao nad ićm, żeby inne naprzeciw tamtych postawić, nielsjono 
8iq wcale z coraz bardziój wzmagającą się nienawiścią ku Zamoj- 
skiemu. Bozgadywano publicznie, że Węgrom Król wielkie hono- 
ry i dobra rozdaje, a na dowód przytaczano wdowę po Kasprzs 
Bekiesza, któren zginął był pod Polockiem, abratjego Gabryel pod 
Pskowem. Król dzieciom ich nadal szlachectwo polskie i Lancko- 
t aa wtosnoió. wdowa zaś poszła drugi rai za mga za Waaser 
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lina; Byli i tacy, którzy ofiarowali się Królowi pomagać, gdyby 
chciał co stanowczego dla rodziny swojój od Stanów uzyskać. Ale 
Król ani myślał o tóm, ufając aż nadto przywiązaniu i życzliwości 
Stanów, że same z siebie nie zapomną o jego rodzinie. Odrzuco- 
na ofiara rozjątrzyła jeszcze bardziej ofiarujących, bo myśleli, że 
Król interes ten przez kogo innego już myśli uskutecznić. Reszta 
szlachty chociaż uznawała wielkie zasługi Króla dla Rzplitój i dla 
siebie, ale zastraszona przez innych, że tu chodzi o wolność i swo- 
body szlacheckie, zaczęła się wahać, ociągać i w końcu zamiary 
Króla na złe tłómaczyć. 
skfsSm W takim stanie były umysły, kiedy się Sejm zaczął. Zamoj- 

<*g>j>- ski jako Kanclerz, w imieniu Króla obrady zagaił. Przypominał on 
Stanom, że przy końcu przesrfego Sejmu serdecznie życzyły Kró- 
lowi, żeby zdrów i cały do domu powrócił, żeby mogli radośnie 
nawzajem się uściskać. Czego tak gorąco pragnęli to się spełniło. 
Nie tylko bowiem widzą Króla zdrowego, ale nawet wrócił on 
jako zwycięzca i sławę swoją i narodu daleko rozniósł. W ich 
mocy było braci swoich serdecznemi przyjąć powitaniami, ale źli 
ludzie powaśnili braci; dla czego? nie chce Król teraz dochodzić. 
Widzi jednak jasno, że są już gotowi Petylinsowie, oby tylko ża- 
den Katylina się nie zjawił! To powiedziawszy oświadczył dalćj, 
że nic nowego względem wewnętrznego urządzenia kraju Król na 
Sejm nie przedstawia; podane projekta są te same, o jakie szlach- 
ta domagała sfę jeszcze za życia Zygmunta Aupsta, a potom na 
Sejmie w Jędrzejowie i nie dawnemi czasy na ostatnim Sejmie. Na 
jej tedy prośby. Król wnosi projekt o stałem iprawnem urządzeniu 
elekcji. Nie chce on przez to pozbawiać szlachtę wolności wybie- 
rania sobie Królów, tak drogiej i szacownej spuścizny po przod- 
kach, ale pragnie prawo to stale oznaczyć i trwałóm uczynić. Nie 
potrzebuje zaś usprawiedliwienia na to w cudzych szukać przykła- 
dach, bo wszyscy dowodnie są przekonani z dwóch dopiero bez- 
królewiów, jakie niebezpieczeństwo za każdym razem groziło Rzplitćj. 
Nie swój a szlachty interes Król ma na względzie, dla tego tćż 
żąda od niój, aby nie zaniedbywała tak stosownego czasu i użyła 
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miłosierdzia boskiego lak cudownie oohrnDiaj/icego Rzplitą, na ngmn- 
lowanie przjszlycli nadziei i nie gnuśniała w zgabnym nieładzie. Że 
zaś intrygi zawisine rzuciły krzywdzące podejrzenia na Króla, zosta- 
wia Slanoni do woli, albo postanowić co o tej sprawie, albo ją 
zupełnie zaniechać. 

Drogi punkt obejmujący zgodę naiędzy Slacami, wnoszony był 
tsŁże przez szlacijtę na Sejmie w Jędrzejowie, a oicdawno temu 
'wsławiała sii; szlachta o to n Króla. Dowodził Zamojski, że 
kiedy wszystkie kraje zaburzeniom religijnym uległy, Polska jedna 
spokój utrzymała, a czem? Oto, że broniła krzywd i zniewag, 
stanowiła prawa nie przemoce, a przeświadrzeniem i świadomością 
o słuszności sprawy, a nadewszyslko tem, że ściśle przyzna- 
wała to DO sIę komu należało, nie tylko w dobrach, ale w go- 
dnościach i Lonone. I to nazywa się prawdziwa sprawiedliwość i 
taka to sprawiedliwość, powinna być podstaw^Itzplilej i zgody 
obywalelskiej. Nikt nie wąlpi, że Itzplita Polska z dwócb składa 
się stauów: duchownego i świeckiego, niech wIęc same le Stany, 
bo o nie lu chodzi, zadecydują, czy obrady nad tym przedmiotem 
iDają siQ odbyć lub czy je coloąć należy. 

Czy sgdy poprawić trzeba? najlepiej wiedzą ci, co w nich za- 
EiBdają. Nie można i tu zaprzeczyć, że pieniactwo w krótkim cza- 
sie ogromnie sią wkorzeailo, wszyscy odbiegli od innych nauk, 
a nocili się do prawnictwa, w btórem wykrętów tylko wyszukują, 
żeby niemi innych uplatać. Jeżeli Stany życzą sobie tego, Król 
clięluie pomoże im do poprawy sądów, ale saiu od siebie miQszBĆ 
UQ w to nie chce. 

Z kolei zaczai mówić o Inflantach. Wyłoży! stan obecny krajn 
tego, opowiedział Ireściwio o zajściach miedzy Królem, Carem i 
Królem Szwedzkim, o zamki przez tego ostatniego zabrane; wysta- 
wił dowodoJG krzywdy od Szwedów poDicsiiinc, a to wszystko dla 
lego, żeby Stany nie dały Szwedom sąsiadować z subą w Inriantacb. 
Spółka wszelka w p.inowaoiu jest wątpliwą i zdradliwa, a szcze- 
gólniej w kraju dopiero co zdobytym, gdzie umysły niepewna, 
gdaJB żadnycli praw i astaw jesŁOŁe Jiic ma, KJiie ystyslka drga 1 



jeszcze świeżemi wypadkami. Nikt tćż roztropny do nowćj prowin- 
cji nie wpuści sąsiada, zwłaszcza jej jednoplemiennego, a jeśli kie^ 
dy kto przyjął go, wnet tego żałował. Donosił Xii Stanom Zamo^ 
ski o rozruchach kozackich i groźbach Tatarów. Na ostatnióm Sej* 
mie uchwalono^ że Król ma mieć zupełną wolę na jakiś czas,, do 
postąpienia sobie jak będzie widział najlepiej z kozakami i Tatara- 
mi. Prawa tego Król się zrzeka i zaleca Stanom, aby naradziły się 
nad tern, jak kozaków w poshiszeństwie utrzymać, albo obmyśliły 
środki na wojnę z Tatarami. 

Na ostatku wspomniał o zapłaceniu wojsku zaległego żołdu. 
Przypomniał, że uchwalono podatek i to trzechletni odraza, ale 
Stany powinny rozpoznać czy on na żołd wojska, na zapłacenie 
długu u obcych Książąt zaciągnioncgo i na wojnę inflantską i ta- 
tarską wystarcza? Powinny odkryć dla czego tak późno i w nuiiej- 
szój niż należało icwocie zebrany został, kiedy wszyscy bardzo 
chętnie go płacili? Odmalował dobitnie zasługi wojska, a zat^m i 
słuszność jego żądań, wystawił jego trudy i walki dla sławy i ho- 
noru Polski, z potężnym wrogiem, z miastami zamożnemi istlnemij 
z klimatem srogim i niezmiernie dokuczliwym, z głodem, pragnie- 
niem i wszelkim niedostatkiem, a jakie ztąd skutki^ o tern same 
Stany naocznie się przekonały. Inflanty bogate dawnićj aterazjesr- 
Gze zamożne pozyskane, sława kraju daleko rozbrzmiała i innych 
nieprzyjaciół w zapędach wstrzymała, kiedy jeszcze po odjeidzie 
Henryka, Tatarzy taki postrach na nasze granice rzucali. T^m 
wszyscy widzą, że się dawne męztwo polskie ocknęło, aświacttJMi 
i owocem tego są całe prowincje jedne odzyskane, drugie zdobyte 
i wróg tak silny przemożony. Czyliż i to za nic masie rachować, 
że wojna wyrobiła wielu dzielnych i wprawnych do przyszłych 
bojów wojowników i dowódców, gotowych zawsze na usługi Rzplitój? 
Czyliż nie byłoby to niegodziwością 4 hańbą nawet dla całego na- 
rodu Polskiego, zatrzymywać żołd ludziom, którzy nie żałowali 
majątków swoich, nie szczędzili krwi własnej i samo życie w oie- 
rze ojczyźnie oddawali? Czyliż obcym jakim, a nie braciom, kre* 
wnym, powinowatym nagrodę przyznać i wypłacić mają? 1) 
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Takie to materje Król na obrady Sejmu wnosi, niechże lerai 
same Siany sądzą o ile roznoszone plotki i polwarcze gadanioj 
mają w sobie prawdy i słuszności?; 

Obróciwszy się. polem do Króla, wypowiadał Zamojski życze- 
nia swoje, żeby za lyle świetnych jego czynów, za miłość jega 
dla' Polski, Iq przynajmniej nagrodą odebrał, jaka wJziączaa Ripli- 
ta mniej nawet zasłużonemu Królowi i każdemu dowódzcy przyzna- 
wać zwykła. Wielkość wprawdzie jego umysłu, sama dla siebie 
wystarcza, bo wiijcSj ma ona w sobie siły do odparcia wszelkich 
aapaści losu i złych jeżyków, niż nieprzyjaciele do przełamania 
i oczernienia cnót i zasług jego. Same te krzywdzące, złośliwe 
mowy, podniosą jeszcze wyżej chwałę jego a ludzi. Ciyliż każdy, 
TOiważający później dokonane przez niego dzieła, nie będzie uwiel- 
biał jego stałości i energji, która nad tyloma przeciwnościami 
tryumf odniosła i tyle rzeczy tak świetnych i korzystnych doko- 
nała? Taż sama wielkość umysłu, nie pozwoli niu_ dać sią odslr^- 
czyć ńetni gad.ininami i jak doląd tak i dalej milczeniem i pogar- 
dą zbywszy zlośliwycb, umysł jego dobro Polski jedynie będzie 
miał na widoku. 

Od Króla do wojskowych mową obrócił, wystawiając im, że 
niepodobieństwem jest, ażeby tak dobrzy i poważający mĘztwo oby- 
watele, chcieli ich ukrzywdzić i niewdzi(;rznemi sią dla nich pokazali. 
Upomniał na ostatku posłów ziemskich, ażeby honor i pożytek kraju 
lawsze przed oczami mieli, boć icb w tym celu zapewne bracia ich 
1>ysłali, powienając im swoje i Rzplitej losy i pomyślność, kiedy 
sami w domu pozostać musieli, zatrzymani wychowywaniem dzie- 
ci i inleressami familijnemi. 

Kiedy Zamojski mowę te ukończył, przystąpiono zaraz do glo- < 
lowania nad podanemi przez Króla artykułami. Wszyscy zgodzili 
UĘ na przełożenia królewskie. Dwóch tylko co do elekcji innego 
bjJo zdania. Jeden z nich utrzymywał, że Bóg sam rozdaje kró- 
lestwa, a drugi twierdził, że z wolnój Rzplilej zabiegów o koroną 
nie godzi się i nie wolno usaivać. W kole rycerskiem mowa Za- 
mojskiego ganiona zrazu była, szczególniej ustQp o Peliliuszacb i 
IIejden^ztun ł[. 11 
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KatyliDic, ale inni wykazali kollegom swoim, że ustęp ten nie do 
całego rycerskiego koła, ale jedynie do niektórych ładzi, i nie 
tyle nawet do ludzi ile do zbrodniczych wad się stosował. Kto się 
do nich nie poczuwa, ten też i ustępu tego brać do siebie nie po- 
winien. Skargi ucichły, a posłowie ziemscy wysłali zaraz Święto* 
sława Orzelskiego, ażeby w imieniu wszystkiej szlachty, podzię- 
kował Królowi za tak chwalebne i korzystne rządy i przeprosił go 
za rozsiewane i krzywdzące pogłoski. Orzelski tak daleko' w mo- 
wie się zapędził, że zaczął podmawiać Króla do wyszukania i uka- 
rania sprawców tych plotek. Posłowie szemrać poczęli, a nawet 
Orzelskiego za to złajali. 
Rokowa- Co do elekcji samej, różne hyły zdania posłów. Jedni utrzymywali, 
e!ckcH. ^^ °^^ ^^ stanowić nie można, bo każde postanowienie ograniczało- 
by tćm samem wolność elekcji; drudzy przeciwnie twierdzili, że 
wolność ta tern pewniejszą będzie, jeżeli prawa usuną zabiegi, in- 
trygi i podstępne działania w czasie elekcji. Nie moioa jednak 
było zupełnie opuścić tego punktu, bo już tyle razy o niego się 
dopominano, szczególniej na Sejmie w Jędrzejowie. Wielu chciało 
tylko rozpraw, a nie stanowczego prawa, żeby mogli i bracia w 
domach pozostali, rzecz tę lepiej rozważyć i na przyszły Sejm sta- 
nowcze już posłom swoim wydać zlecenia. 

Kiedy na takich sprzeczkach upłynęły pierwsze 8 dni Sejmu, 
na sprawy gardłowe przeznaczone. Król do innych przeszedł kate- 
gorji. Posłowie zanieśli do Króla skargę, że przeciw prawu, wielu 
do sądów królewskich pozywano; prosili tedy, żeby wyznaczył 
kilku Senatorów i kilku posłów, żeby ci necz rozpatrzyli i nie- 
słuszne pozwy znieśli, a prawne zostawili. Król odpowiedział, że są 
urzędnicy do tego wyznaczeni, a jeżeli ci obowiązku swego nie 
pełnią, to on nie odmówi proszącym opieki swojej. Mimo to 
sprawy sądzić począł, 
^zlirnl** Pierwsza była Stanisława Czarnków skiego o nieoddanie pę- 

ków- wnych aktów w sprawie Brunswickiej, które był zabrał kiedy wpo- 
skiin. 

śelstwie od Zygmunta Augusta do Niemiec jeździł. Zofja siostra 
Zygmunta, wydaną została za Henryka Księcia Brunświckiego. Pny 
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rilabie ugodzono siq, że posag jej zwrócoDytn zoslaiiie, jeżeli dzie- 
ci z lego malżt^Dslwa nie będzie. Nie dtugo przed slionem Z;g- 
naala, nraarl Henryt bezpoioronie, Angast wyslat Ciarnliowskiegi) 
do siostry, żeby jci wspierał radami i slan maj.ilku zbadał, Wledy 
to powierzono mu akia inlercjzy ślubnej, a od je przy sobie za- 
Irzymal. Umarł wkrótce Zygmunt August, a Henryk ledwie przy- 
był zaraz odjechał. Umarła też i Zorja, a Królowe Anna i Kata- 
rzyna zacząly siq upominać o spaJet po siostrze. Kiedy Książe Ju- 
(jnsz Bruniwicki sprawę tę przez kilka lat zwlekał, spostrzeżono 
BiĘ żo spadek ten nie należy do familji Zygmunta Augusta, ale do 
Króla i do lUplilej Polskiej, stosownie do poczynionych układów. 
Posłano tedy do KsiĘcia Juljusza dla wywindykowauia posagu Zo- 
Qi Wawrzi'jica Goślickiego Dziekana Płockiego. CJarnkowski nie 
chciał mu oddać poiiierzonych sobie aktów, a Goślicki na cały 
dowód miał lylko kilka wyciągów z archiwum Warszawskiego i nie 
mógł żądania swego dosyć prawnie popierać. Tym sposobem nie lyle 
już o spadek, ile o honor narodu chodziło. Zacząto ostrzej na Czarn- 
liowskiego nalegać naprzód listownie, a potem na prośbę Zamojskiego, 
posłatio naumyślnie do niego gIcFaaa Grudzińskiego Kasztelana Na- 
kielskiego. i tonie nie pomogło, a Król widząc że łagodnością nic nie 
wskóra, zapozwał go przed swój s.id przez Prokuratora skarbowego. 
Ta się sprawa jeszcze nie skończyła, kiedy drugą zaraz prze- 
ciw Czarnkowskiemu wytoczono. Był lo raąż zoakorailego urodze- 
aia i wielkiej u szlachty wziętości. Zygmunt August oddał mu 
■ uriąd Refereudarza, a nie długo przed swoją śmiercią Starostwo 
iPlockie, Wojewoda Iławski Anzelm Goslomski ciągle sIę z nim 
,'vadził o lo Starostwo, jednak siQ na niem Czarnkowski utrzymał. , 
Kiedy Ełenryb odjechał, a Stefan Królem Polskim obrany, Czarn- 
/kowski od przeciwnego stronnictwa wposelslwie do MaxymiljanaCcsa- 
;Tia wyjechał. Kiedy Król już do Krakowa przybył, i Stany na niego na- 
trać pocięły, aby dla kilku upofczywszych surowszym sią okazał, od- 
lał Starostwo Płockie Stanisławowi Krzyckiemu Wojewodzie Mazowie- 
dtiemu. Nastąpił poldm Sejra Toruński, trzeba było różne sprawy roz- 
dawDym Kanclene i HełereDdarw zwykle do teeo 
' g < f ' }M * =— 
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używani byli. Gzarnkowski Die wrócił dotąd i Król referendaN 
stwo oddał Mikołajowi Firlejowi razem z Rasztelanją Biecką. Nie 
dłago potem wezwany przez przyjaciół i przez brata Wojciecha Gene- 
rała Wielkiej Polski, który nawet pozwolenie mu od Króla wyrobił, 
Gzarnkowski wrócił do Polski, łaskawie przez Króla przyjęty, do- 
brój był myśli, bo Król nawet przynekł wynagrodzić mu ponie- 
sione straty. Tymczasem doniesiono Królowi z Rzymu, że Gzarsk 
kowski mimo wiedzy Króla, mając za sobą kilku obcych Monar- 
chów, starał się u Papieża o koadjutorją gnieźnieńską. Do tego 
^ jeszcze doszły pewne do Króla posłuchy, że kiedy szlachta pierw- 

szy raz na trybunał do Lublina się zebrała, a Król był pod Połoc- 
kiem, knuła tam jakieś spiski, do czego ją najwięcój Gzarnkow- 
ski podmawiał. To wszystko zraziło umysł Króla ku niemu. 

Kiedy umarł Jakób Uchański Arcybiskup, Król wedłag przy- 
neczenia Stanom uczynionego, na jego miejsce mianował Stani- 
sława Karnkowskiego Biskupa Kujaw^ego, bo on Króla korono* 
wał; wiadomo bowiem że Uchański, a z nim i inni Biskupi trzy- 
mali się austryjackiego stronnictwa. Wezwany Arcybiskup nie chciał 
koronować nowego Króla. Kamkowski miejsce jego zastąpił i ob- 
rząd koronacji odbył. Stany domagały się zaraz, żeby Uchańskie- 
go usunąć, a Karnkowskiego na arcybisknpstwie osadzić. Król 
odpowiedział, że jeżeli dopominają się o to w skutku odstępstwa 
Uchańskiego, tedy ma nadzieję, że go łagodnością do siebie przy- 
ciągnie, a jeżeli przez życzliwość dla Karnkowskiego, tedy stoso- 
wniój będzie, żeby spokojnie po śmierci Uchańskiego, już podessAego 
starca, godność tę pozyskał. Tak się też stało. Gzarnkowski trzy- 
mał od Arcybiskupa klucz Żnin i nie chciał z niego ustąpić^ w 
skutek czego przed sąd zapozwany został. 

Nie chciał on zrazu odpowiadać. Nalegano na niego, aby 
okazał prawo na jakióm klucz ten trzymał, jeżeli na mocy koadju- 
torstwa to przecież wie dobrze, że sprawy o króle wszczyzny, sam 
Król tylko rozpoznaje; jeżeli na mocy jakiego prywatnego prawa, 
to sprawa ta do sadów ziemskich odesłaną zostanie. Obrońca 
Czamkowskiego prosił o wyznaczenie mu potrzebnego czasu, na 
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zabranie dowodów. Prośbę lą i sqd za prawną uznawał i lermia 
pereraploryjny przyjmował. Gdy dzień naznaczony przyszedł, oświad- 
czył, że poinebne dowody sq w Rzymie, a kopji ich u siebie 
Czarnhowslii nie ma. 

Tymczasem posłowie znowu podali prośbę do Króla, ażeby 
pozwy (to E.'!dów królewskich zniósł, jak to zrobił Zygmunt Augtisl, 
lilóry jednym wyrokiem wszysikie takie pozwy umorzył. Zażądano 
od nich, żeby wskniali jalcie to były pozwy, bo Król w niczem 
prawa gwałcić nie chce, ale leż i lo byłoby nieslusznem, gdyby 
iilo bez przyczyny przed s^dem jego stanąć nie cbciał. Jeżeli trwa- 
ją przy swojem. Król wyznaczy zaraz kilku Senatorów i posłów, 
a ci prawne pozwy od nieprawnych odłączą. Mc na lo nie od- 
powiedzieli, prosili jednab o sekretne porozumienie siq z Senatem. 
Uzyskawszy na lo pozwolenie Krulu, lo samo w Senacie powtó- 
rzyli, dodając, że Senatorowie jako pnodkujący szlachcic, powinni 
Króla ku sprawiedliwości naktaDiać i praw szlachty bronić. Zapy- 
lano siq ich zaraz, kio tak nieprawnie zapozwany został i w czem 
prawa szlachty naruszone zostały? Jeżeli tak jesł, Senal obowiązku 
swego nie zapomni. Mówca w imieniu posłów rzecz przekładający 
odpowiedział, że oa ogólne lylbo zażalenie zauosi, kto zaś jest po- 
krzywdzony niech sam za siebie mówi. 

Wystąpił . ledy Czarnkowski i oświadczył, że on właśnie nie- 
prawnie do sądu królewskiego zapozwanym został. Odpowiedziano 
ma, ze co do pierwszij sprawy nie może jej na żaden sposób od 
ialeressu Rzplilej odłączyć, że żądają od niego powierzonych mu 
aktów względem długu Bzplitćj, a każdy prywatny nawet ma pra- 
wo wymagać tego od tych, którzy mu służą. Kto chce równych 
z innemi praw używać, komu przykry jest pozew przed sądy kró- 
lewskie) ten może sobie spokojnie w domu pozostać i od usług 
publicznych krajowi się usunąć. Ale kto się raz dobrowolnie na to 
poświęcił, ten uie może godziwie żądać, żeby z powierzonych so- 
bie ileceń rachunku nie zdawał. Inacztj stan kraju i Króła byłby 
bez porównania gorszym, niż byt każdego pojedynczego cdowieka. 
W tym duchu lapadla konstytucja jeszcze la Zygmunta I, że 

Ił- 
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sprzeciwiałoby się to dobru powszechoema i niebezpiecznem by 
było, gd}by Rzplita nie mogła praw swoich przez Króla docho- 
dzić inaczćj, tylko Da Sejmach, klóre dosyć rzadko bywają. Co do 
drugiej sprawy, odpowiedziano mu, że Senat wolałby żeby spra- 
wa jego oa Sejm woiesiona została, — kiedy jednak obrońca jego 
prosił o wyznaczenie czasu potrzebnego na zebranie dowodów, 
tćm samem przeciął sobie drogę do uchylenia się od tego 
sądu. 

Czarnkowski odpowiedział, że kiedy odwołał się do dowo- 
dów, to znaczyło że się do Stanów odwołuje, jako do żywych do- 
wodów. Posłowie wrócili do Senatu i prosili żeby w ich obecno- 
ści Senatorowie głosowali. Zdania wszystkie prawie były jednako- 
we, że niesłusznie według konstytucji Zygmunta Augusta wszystkie 
sprawy skarbowe przed sądy królewskie pozywane bywają, bo wy- 
raźnie tu zastrzeżono, że sprawy o obrazę majestatu, sprawy oso- 
by króle wskiój się dotyczące i sprawy o posiadłości królewskie, nie 
powinny być mieszane ze sprawami czysto skarbowemi i podatko- 
wemi. Trzeba więc zbadać te pozwy, bo nie może ich tak hurtem 
Król znosić, nie znając ich natury, gdyż mógłby tym sposobem nie 
tylko swoje, ale Rzplitćj i innych osób prawa naruszyć. Nie 
może tedy tak bezwzględnie na ich żądanie przystać. Posłowie 
mocno upierali się przy swojem i często materję tę na swoich po- 
siedzeniach wznawiali. Naostatek sam Król stanowczo im oświad- 
czył , że się niesłusznej domagają rzeczy, zapewne od braci 
swoich zlecenia na to nie mieli, pozwala im jednak przedmiot ten 
na przyszłych sejmikach przedstawić. Tymczasem zapewnił ich, że 
żadnćj sprawy z owych pozwów sądzić nie będzie, wyjąwszy dwie 
Gzarnkowskiego . Było też wtedy kilku takich, których Arcybiskup 
zapozwał o gwałt kościołom i świętościom uczyniony, ci drżeli 
o siebie, bo rozeszła się była wieść, że Król jak najsu- 
rowiej miał ich sądzić. Pogłoskę tę sam Król potwierdził. 
Kiedy bowiem był na łowach niedaleko od dóbr arcybiskupich, 
przybył do Łowicza zaproszony pnez Arcybiskupa i tam kilka 
dni bardzo poufale z Karnkowskim przepędził. Inni znowu o inne 
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sprawy dosyć drażliwe zapozwani loslali, to Ićż wszystkich sił 
kładali, żeby za nim kolej na nich przyjdzie, sprawami Ciarakow- 
aki^go się zasłonili i od sądu 5iq uchylili. Uwolnieni od bojażui o 
siebie owem przyrzeczeniem królewskićm, nie umilkli jednak, nie 
chcąc znowu stracie na opinji u swoich zbyt prędkie m ustąpieniem. 
A tak jedni kontenci byli z tej twłoki, ho myśleli że lu szło o 
swobody szlacheckie i spodziewali się, że lepifj s\ą z czaseiD 
uzbroić pnlraB^ przeciw Królowi, inni znowu, chociaż żadnej 
chmury nie widzieli, nie chcieli jednak ustąpić, żeby ich za zdraj- 
ców wolności llumy nie okrzyknęły. Ci zaś którzy zdrowo rzect 
widzieli, satni sobie znslawieni, nie mogli nic poczqć przy tak 
różnorodnych i rozdwojonych umysłach. 

Król mimo lo wyrok na Czarnkowskiego wyda), Co do 
pierwszej sprawy, w klorej sami posłowie nie bardzo go bronili, _^ 4 
rozl^zano mu żeby akta zabrane natychmiast wydał. Druga sprawa 
dłużej się ciaguĘla, Wielu w tera najbardziej winnym Czarnkow- 
skiego uważało, że koadjutorją jnż po wyjeździe Henryka od niego 
oteiymał, co tein podobniejszćra było do prawdy, że sam Czarn- 
kowski przedstawi! Steranowi drug.i swojq nominację na biskupstwo 
Poznańskie, także po odjeździe już Henryka od niego otrzymauą. 
Że zas podług konfederacji Warszawskiej, każdy któryby czego od 
Henryka wjmagat i otrzymał, uznany był winnym -występku prze- 
ciw Rzplitej, z tćj zasady wychodne, domagali się wyroku na 
Czarnkowskiego. Ostatniego daia Sejmu Król wyrok wydal; ko- 
adjulorjij mu odebrał, a sprawę o klucz Żniństi do zwykłych są- 
dów szlacheckich odesłał, rozkazawszy mu dowieść tara, na jakich 
prawach dobra te dzierży. 

Na l^m zeszedł cały czns Sejmu, a względem Innatil i Rusi ; 
nic nie postanowiono. Boleli nad tera prawi obywatele, a Zamoj- 
ski ze łzami prawie zaklinał Stany, żeby nie opuszczały Inflant, 
klóre tyle trudów i krwi kosztowały, i żeby Rusi na lup barba- 
rzyńców nie wystawiały. Kooslanly Książe Oslrogski Wojewoda 
Kijowski donosił, że się Tatarzy do napadu gotują, Ale \T5zystkie 
te przełożenia żaduego skutku nie miały. 
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Litwa osilAie si^ starała o to, żeby lananty do niej a nie do 
Korony przyłączone zostały. Senat i koło rycerslde nie ł>ar- 
dzo się tema sprzeciwiały, jeden tylko Zamojski powstawszy za- 
wołał: alnflanty zdobyte zostały krwią moją i moich towarzyszy, 
jeżeliby kto zaprzeczył mi, że to nie prawda, odwołam się po 
świadectwo do samego Gara, a on chociaż nieprzyjaciel, przyzna 
*prdwdQ słowom moim. Dla tego tćż chociażby się wszyscy na to 
zgodzili, ja sam przeciwko wszystkim stanę i nie dozwolę żeby 
Inflanty od Korony oderwane zostały. » 
Krtfl u- Przybyli na tep Sejm posłowie od Cara, dla odebrania od 
ga^ólufj K''^^^ przysięgi na zawarty pokój jak to już nasi posłowie w 
2 MO- Moskwie uczynili. Z wielką uroczystością, na ołtarzu w sali 
sejmowćj wystawionym, zaprzysiągł Król warunki pokoju, powta- 
rzając za Arcybiskupem rotę przysięgi. Oprócz tego mieli posłowie 
moskiewscy zlecenie co do jeńców, ale nie mogli nic podług my- 
śli swojej na Królu uzyskać. Tyle jednak sobie wyrobili, że 
wszystkich jeńców na jedno miejsce zebrano i każdemu wykupić 
iię szczegółowo dozwolono. Były tóż tam jeszcze jakieś spory gra- 
niczne między warunkami Zapolskiemi; kommissarze litewscy do- 
dali ten warunek, że ziemia Wieliżska miała należćć jak dawniej 
do województwa Witebskiego, bojąc się żeby jój Polacy nie za- 
garnęli, jako zdobytą przez wojska koronne. Car znowu dowodził, 
że odkąd Wieliż w jego posiadanie przeszedł, dodano doń znaczną 
część Toropieckićj ziemi. Zgodzono się na wysłanie wspólnych 
kommissarzy do oznaczenia granic. Co się tyczy zamków przez 
Króla Szwedzkiego zajętych, ułożono się jeszcze dawniej, że ani 
Król, ani Car żadnego względem nich nie przedsię wezmą kroku. 
Podług zwyczaju starego zaproszono posłów moskiewskich na ucztę 
i świetnie ugoszczono. Ludzie ci, nie tyle jeszcze ucywilizowani, 
nadziwić się nie mogli okazałości zastawionego stołu i kosztow- 
ności sprzętów i naczyń, a nadewszystko napatrzeć się nie mogli 
Królowi. 
dowoU ^ pośród takiój niedbałości Stanów i powaśnienia Sejmu, 

woUk) ^^Js^^^* najwięcej cierpieli. Zgromadziło się ich bardzo wielu, bo 
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pewni bflf że odbtorq iołd swój święcie im przyrzeczony, i spo- 
dziewali się nie małych hoaoriiw i dubr, w asgrodą lylu lak 
świetnie dokonanych czynów. Najbardziej jednak owej nagrody wy- 
glądali nowo nobililowani. \YszyEcy zaś razem i wszystkiego obra- 
ni, ogołoceni ze wszysikich rzeczy do pierwszych nawel polrzeb 
koniecznych, ujrzeli odrazu że kraj i Siany o nich zapomniały, 
głosDO wiĘc na oĘdzę swoja wyrzekać poczuli, wołając że woleli- 
by co do jednego zginąć pod Pskowem, niż lakg biedę we wła- 
snym cier[iii:ć kraju. Tak samo i Jao Szujski tyle zasłużony w 
obronie Pskowa, odrzucony i z łask Cara wyzuty, podzit dni w 
żak i nadzy. Król ile raógl ratował wojskowycli i rozdał miĘdzy 
□ich wszystkie pieniądze jakie lylko mógł zebrać. Takie poslępo- 
waoie Króla i starania Zamojskiego, dodały wiele odwagi i ochoty 
woJ6ku. Przysłało zaraz na to, że będzie czekać na wypłacenie 
żołdu aż do Zielonych Świąiek roku przyszłego, a nadto oświad- 
czyło, że gdyby Talaray na PolskĘ napadli, pójdzie praeciwko nim 
aa wojnę, bez żołdu nawet, wsządzie gdzie go Zamojski poprowa- 
dzi, byle tylko żywności mu dostarczono. 

Kiedy sii^ już posłowie ziemscy rozjecbali, Król i Senatem i^ 
iłe raógl lajął siĘ Mantami. Uraądził napnód sprawy kościelne, a "^"'J 
ponieważ w skutek zaburzeń i wojny, wszystkie prawie biskupstwa 
zniesione były, nowe biskupstwo zaprowadził, nadał ma Wende z 
różnemi zamkami, miastami i dobrami, i prosił Papieża, żeby je po- 
wagą swoją zatwierdził. Mieszkańcom też różne prawa i ustawy 
krajowe nadał, żeby ich przekonać, że o nieb pamięta. Przybyli 
do Warszawy posłowie szlachty inflaolski^j i wielu oprócz tego 
prywatnych, żeby uzyskać od Króła zwrot dóbr, z których albo oni 
sami, albo przodkowie ich przez Cara wynuceni zostali. Co do 
praw publicznych, proszono żeby umowa między Zygmuntem Au- 
gusłem i Stanami, w czasie poddania sią Inllant Polsce zawarta i 
teraz potwierdzona była. Główniejsze j^j punkta były lakie: urzę- 
dnicy mają w InOanlach być zawsze sami Niemcy, każdy miał spo- 
kojnie posiadać dobra, jakie wtedy posiadał, łub których późniój 
by dosląpjl, prawa i przywileje mają być nienanisii 
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dali jeszcze , że sądy mają być stale urządzone , Aie będzie 
nalcazano burzyć żadnych zamków, że Król' dopomoże im do 
uwolnienia jeńców z niewoli moskiewskiej. Odpowiedziano im, 
że co się tyczy przywilejów nadanych przez Zygmunta Augusta, 
powinni pamiętać ile to od owych czasów przeszło już różnych wy- 
padków, — co stosownem do obecnego stanu rzeczy będzie, to się 
obmyśli, a powinni ufać Królowi, I^ skoro ich wybił z pod jarz- 
ma, nie zapomni ani o prawach, ani korayściach, ani o szczęściu 
Inflant. 

Szczegółowo zaś odpowiedziano im naprzód co do urzędników: 
że Król nie usuwa żadnego zdatnego do urzędu krajowca, ale też 
niesłusznie by było, gdyby znowu Inflantczycy chcieli zupełnie 
usunąć od urzędów Polaków, którzy ich wyzwolili. Przyrzekł Król 
Inflantczykom, że rządcą owej prowincji naznaczy męża język i 
prawa ich znającego, i że mu rządzić podług tychże praw zaleci; 
przy urządzeniu Rady prowincjonalnój, sądów, urzędów Starościń- 
skich i Podkomorskich, najwięcej względu mieć będzie na starą 
szlachtę inflantską. 

Prawa i posiadłości prywatne rozróżniono w ten sposób, że 
te, które się komu od dawnych władzców Inflant, aż do Wilhelma 
Margrabiego Brandeburskiego Arcybiskupa Rygskiego włącznie 
dostały, przy nich zostają; te zaś które później nabyte zostały, po- 
nieważ między nie liczne wcisnęły się bezprawia, ponieważ kraj 
długo żadnego ściśle oznaczonego nie miał rządu. Król musi szcze- 
gółowo rozpatrzóć i stosownie do obecnego stanu Inflant z niemi 
postąpić, zwłaszcza, że życzy sobie, żeby się Inflanty same od 
wszelkich napaści zasłoniły. Zawsze jednak na zasługi i rodzaj po- 
siadłości wzgląd mióć przyrzekał, a dla lepszego urządzenia tych 
.pretensji, wkrótce Sejm prowincjonalny zwołać obiecał; wtedy 
każdy prawa swoje będzie mógł popierać. Ze zaś powszechne były 
narzekania, że w czasie tyloletnich rozruchów, wielu dowody na 
swoje przywileje utraciło, rozkazał Król, aby każdy opisał jakie 
kiedy i od kogo nadane miał prawa, i żeby je przysięgą i świad- 
kami wiarogodnemi udowodnił. 
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Go do s^dów wręczono im gotowa już ustawę, o której wy- 
żćj nadmieniłem. 

Zamki niektóre dla tego tylko zbunyć Król rozkazał, żeby 
nie rozrywać zbytecznie siły wewnętrznej kraju, wskazując im Pol- 
skę za przykład, która z t^j samćj przyczyny, kilka także swoich 
zamków zburzyła. 

Dla wykupienia jeńców z niewoli, przyrzeczono ustąpić im kil- 
ku mężów bojarskiego rodu. 

Książe Magnus, chociaż wezwany przez Króla, nie mógł je- 
dnak dla różnych trudności sam na Sejm przybyć, tylko posłów 
przysłał, którzy te same co w Rydze żądania w imieniu Księcia, 
przed Sejm zanieśli. Żądania te z pny czyny nieobecności Księcia 
nie mogły być rozstrzygnięte i do przyszłego Sejmu odłożone zo- 
stały. 



KSIĘGA Vn. 



Na niczćin ledy spełzł Sejm ostalnii Król do Krakowa wjje- Poici- 
chał. Tułaj spoikało go poselstwo lalarskie, Mgraiające wojoą, je- ^'"rjtTe" 
żeli żądania icb zaspokojoae nie zoslaa^. Najbardziej żaliło się na 
kozaków nizowycli. Napady kozackie były zawsze dla Chana po- 
budką i pozorem do skar^ i dziwnych roszrzeń. Teraz zaś lem 
sroż^j Da nirb się zawzi,it, że rzeczywiście kozacy posłów tatar- 
skicb, z Moskwy z bogate mi darami wracających, napadli i obdarli. 
Z^dal WIĘC od Króla, żeby mu zwróci! zabrane przez kozaków łu- 
py, a icb samych w karności utrzymał i napadać aa ziemie tatar- 
skie nie pozwoli). Do żqdaD takich Tatarzy dodawali groźby, mó- 
wiąc zwyczajem swoim, że Chan już na konia wsiadł, i nie 
bidzie czekał na Króla przy morzu swo]i!'m, ale tylko na po- 
wrót swych posłów, a jeżeli Król zadosyć nie uczyni icb żqda- 
jiioiii, natychmiast do Polski wpadnie. Potwierdził lo samo i poseł 
tarecki, przydany Tatarom dla powiększenia ich powagi, czy oba- 
'■mj naszój, oświadczając nadto, że 40,000 Turków poleczy się z 
Tatarami. 

Wprzód jeszcze w czasie trwania Sejmu, dochodziły do Kró- 
li pogłoski, o zamierzonem napadzie Tatarów na Potskę, ale lak 
oczywiste Diehezpieczeóslwo nie poiniszylo wcale tych, co się usa- 
dzili na to, żeby nic dla dobra Rzplitej nie obmyślano. Król wiąc 
Żadnych przygotowań potrzebnych nie mógł zarządzić. Podatek 
IlEJDEnsztejti U. 13 
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przeszloroczny wyszedł cały na wyprawę pod Psków, a nawet żołd 
wojsku zapłacony nie został. W przykrćm bardzo położeniu znaj- 
dowała się Rzplita, mimo to Król nie zrażał się takiemi trudno- 
ściami i naradziwszy się z Zamojskim, począł się na wojnę goto- 
wać. Nie chciał bowiem pnystać na nalegania Tatarów, jako krzyw- 
dzące godność, honor Rzplitej i jego własny; nie chciał odpo- 
wiadać za winy kozaków, którzy władzy jego nad sobą nie przy- 
znawali i postanowił niesprawiedliwe zaczepki i wojnę, siłą ode- 
przeć. Odprawił tedy poselstwo tatarskie z tćm, że kozacy wcale 
do Polski nie należą, a groźby nic a nic go nie straszą. 
Wjrpra- Zaraz za posłami tatarskiemi wyprawił Król na Ruś Zamoj- 
mojskie" skiego, żeby czóm prędzćj, zanim posłowie do Chana wrócą, woj- 
^^■^yT' sko zbierał i Tatarom drogę zastąpił. Zamojski częścią własnym 
TataróY. kosztem zebrał, częścią wezwał żołnierzy w Moskwie z nim służą- 
cych, którzy chociaż mieli żołd już zaległy, z Zamojskim jednak 
chętnie na nową szli wyprawę, a tak dosyć sporo wojska się ze- 
szło i pod Lwowem stanęło. Przywołał tćż i szlachtę na ochotnika, 
a wszystkich ostrzegł o grożącćj burzy. 

Przybył zaraz Konstanty Książe Ostrogski Wojewoda Kijowski, 
ze znacznym oddziałem z dóbr swoich zebranym. Miał wielu przy 
sobie poufałych i na dworze swoim bawiących. Wszystkich do Za- 
mojskiego przyprowadził. 

Wzmocniony znacznie na siłach i gotowy do odparcia pierw- 
szego i najgwaltowniejszego napadu Tatarów, Zomojski rozesłi^na 
wszystkie strony podjazdy, czekając na nieprzyjaciela. Perekopscy 
Tatarzy, dobrawszy sobie Nogajców, i inne dalekie hordy nadzieją 
łupu zwabiwszy, z ogromnemi siłami stanęli nad Dnieprem. Mrozy 
jeszcze rzeki nie ścięły; musieli czakać, Dniepr bowiem tylko wte- 
dy przebyć można, kiedy zamarznie, albo kiedy susza znacznie go 
zmniejszy. Winną porę jakby morze, szeroko i bystro płynie i nikt 
się nie waży puścić wtedy na przeprawę. Tatarzy napróżno mro- 
zów i lodów wyglądali, a dowiedziawszy się, że nasze wojsko w 
gotowości na nich czeka, zniczem do domów wrócili, gdzie się na 
wewnętrzne burze zanosiło, bo dwaj bracia Salom-Gierej i Plet-Gie- 
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rej uciekli i Konstaalynopola i do liraju swego powrócili. Zamoj- 
ski dowiedziawszy sią o odwrocie Talarów, pogodziwszy szlaclilą 
z wojskiem, ua pocialku wiosay powróci! do Krakowa. Przyjechał 
leż z aim razem i poset turecki, wiozący do Króla llsly, w któ- 
rych SuUao odwoływał dawue groźby i oświadczał, że woli po 
przyjacielsku niż wojną sprawt; o kozaków z Królem zakończyć. 
Odpowiedziano mn krótko, że Król nie czuje sii; obowiiizanym do 
żadnych wyDagrodzeu. 

Po powrocie do Krakowa, oddal Król w małżeństwo Zamoj- 
skiemu Gryzeldę córkę Krzysztora Batorego Ksiccia Siedmiogro- 
dzkiego. Wesele odbyła się w Krakowie 1^ czerwca i wielkim 
przepychem. Znajdowało się na oiem wielu posłów zagraniczoycb 
i mnóstwo Senatorów i szlachty polskiej i iJtewskiój. Żonatawnie- 
sla Zamojskiemu nie małe skarby, dodała mu dużo powagi, ale 
Idż ści^guĘła na niego niemało zawiści, ze strony zazdrosnych lub 
niewdzięcznycb ludzi. 

Suilan przysłał w lym czasie posła .\cbmeta Cbarżt;, donosząc 
Królowi, ze zawarł pokój z Cesarzem Niemieckim, żeby i Itról po- 
kój teu zachował i rzeczy po Jaukule wydai. Odpowiedziano mu, 
ie Bj^ól pokój pochwala, ale ma swój sąd i woIę, jako niezależny 
i potężny władca sam wie najlepiej z kim i o co pokój ma za- 
wierać. 

Widzieliśmy już na czem stanęło urządzeuie InDanl. Mniemał . 
Król, że wszystkim żądaniom kraju tego zadosyć uczynił. Tymcza- ^ 
sem zaledwie z Warszawy wyjechał, posłowie inflantscy zaraz do 
Zamojskiego jako do Kanclerza udali siQ, żaiąc się że icb pokrzy- 
wdzono. Skarżyli się naprzód ca to, że dobra ziemskie te tylko 
właścicielom icb przyznane zostały, które do czasów Wilhelma 
Arcybiskupa w icb posiadaniu były; że jeżeli usuną od owego po- 
twierdzenia tych właścicieli, którzy już później dobra różnym spo- 
sobem nabyli, tedy większa część szlachty wjzula będzie z mająl- 
f Łów; sposób jaki im dano do udowodnienia praw swych jest 
t niepodobny do uskutecznienia, zwrot posiadłości IJorpackich zu- 
niepodobajm; urzędnicy z samycti tylko kr^gow- 
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ców powinni być wybierani, wyznanie angsborgskle i szlachcie 
i miastom dozwolonym być powinno; zamki ich wszystkie w 
całości zachować należy, i boleją nad tóm najbardzićj, bowi- 
dzą> że nie idzie o zniszczenie łotrostw i złodziejstwa, ale że im 
Król nie ufa. Prosili tćż żeby procenta od pożyczonych pieniędzy 
w czasie wojny nie nstawaly, i żeby Król jeńców inflantskich oswo* 
bodził. 

Niemogąc nic wymódz na Zamojskim, wróciwszy do doma, 
nalegali o to samo na Jerzego Radziwiłła Biskupa Wileńskiego Na^- 
miestnikiem w Inflantach przez Króla naznaczonego. Radziwiłł 
doniósł o tem Królowi. Król baczny na to> żeby prowincja 
ta jak najspieszniój urządzoną podług jego zamiarów została, 
posłał do pomocy Radziwiłłowi Stanisława Pękosławskiego obda- 
raonego Starostwem Marienburgskióm za wojnę z Moskwą i rozka- 
zał im obu, żeby natychmiast sejm prowincjonalny zwołali i po- 
wtórzyli na niem zdanie i wolę Króla względem Inflantczyków. 
Sejmik Go się tyczy dóbr nic nie zmieniono, dodano tjlko, że dla 

cjonalnj zabezpieczenia kraju, potrzeba koniecznie większe zamki, jako to 
^^^l" Dorpat, Kokenhausen, Felin, Marienburg, Parnawę i Wendę utrzy- 
mać; a jeżeli, jak to było za czasów Wilhelma i później, zamki 
te ogołocone będą ze wszystkich posiadłości, jakże się ostoją? Czy** 
liż nie wpadną znowu, równie łatwo jak wprzódy, w ręce nieprzyja- 
ciela? Wyróżniał Król trzy rodzaje obywateli w Inflantach:, pier- 
wsi oczywiści i jawni zdrajcy, drudzy nie tyle przez złą wiarę, ile 
praez bojaźń w wierności dla Rzplitej się chwiejący, trzeci p^i 
zashig i przywiązania do Rzplitój. Stosownie do tego rozdziahi, 
Król postąpi w urządzeniu posiadłości prywatnych. Go się tyczy 
Dorpatskich posiadłości, okazał Krói> że nie można bez oczywiste- 
go niebezpieczeństwa osłabiać pogranicznych Starostw i że sprawa 
ta nie powinna wcale być Inflantczykom przykrą, bo wprzód jesz- 
cze nim Inflanty Augustowi się poddały, już Dorpat do Cara należał. 
Środki do udowodnienia praw każdemu w szczególności naka- 
zane, nie są ani niepodobne do wykonania, ani niesprawiedliwe. 
Jeżeli lepsze jakie sami obmyślą, że i dobra wiara i zdradliwe 



w 



137 



podejścia jasno się pnez oie pokaże, Król ich aie odTzoci i za 

dostateczne uzna. 

Co do urzęditff powtórzono, że bfłoby wielką niesprawiedli- 
wością wyłączać od oich Polaków i Litwiaow, któa; najwiącej 
do odzyskania Inflant się prijłożyli. 

Wyznanie augsburgskie jak najswobodniejsze wszystkim Król 
zapewnia, wyjmując tylko kilka kościołów dla kalolikiiw przeznu- 
czonych. Że procenta za czas wojny nie mają być pubieraue, o {im 
już wprzódy Król sIę rozpo rządził. Zamki ze względu na dobro 
kraju muszą być zburzone, co i Polska nawet zrobiła, a larianty 
przy swoich się upierają. Niewolnicy wykupieni będą, no co im 
Eról już sposiib podał. 

Na zjeździe tym wyznaczano różne osoby do zamicszczeDia 
Starostw, Podkomorslw i urzędów sądowycli. Król miał z Dicb 
wybrać kogo zechc«. Rozkazauo zredagować prawo prowincjonalne, 
podług którego mają wyrokować sqdy. Wedle postanowienia 
Warszawskiego o Inrianlacb przez Senat wydanego, wezwano na 
zjazd ów i Magnusa Księcia Holsztyńskiego, kióry trzymał Kuron- 
ekie biskupstwo, Gottarda Księcia Kurlandskiego i miasto Rygt;, 
zwłaszcza po to, żeby sądownictwo i postępowanie sądowe, dla 
wszystkich jednakowe postanowić. 

Wszystkie le wymienione tu uchwały, Radziwiłł i Pękoslawski 
laraz na tym samym zjeździe ogłosić byli powinni. Rozkazano im 
pnepiii dobrze jakie posiadłości nazawsze do Slaroslw przyłączone 
być mogą i Króla o tem zawiadomić. Żeby zaś katolicka rdigja 
iDogła się skutecznie w kraju tamtym rozszerzać, jak już powie- 
dialem, na miejscu wszystkich jedno biskupstwo w Wendzie Król 
osumowil, dobrami uposażył i do Rzymu o potwierdzenie napisał. 

Dziwnem bardzo wydało się w Rzymie to, że Król nowe bi- 
skupstwo cbce fundować i że nie zoa prawa kanonicznego, że nie 
. wić, że tylko Papież ma prawo fundować biskupstwa, Król może 
1 uposażać. Przyjęło jednak łaskawiej takie przewinienie, 
1 wojną, a nie księgami zajętego, lem bardzićj, ze w 
I kiedy gdzie indziej biskupstwa kasowano, Król nowe afm- 
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dować zamierzył. Zapytano się jednak Króla, dla czego z jednego 
arcybiskupstwa i czterech biskupstw: Dorpaekiego, Rewelskiego, 
£zelskiego i Korońskiego, jedno tylko biskupstwo i to małe i nie 
bogate chce wskrzesić? Zmieniwszy ton odezwy pierwszej do Papie- 
ża, z pokorną prośbą odpowiedział Król, że posiadłości biskupstw 
Rewelskiego, Ezelskiego, Kurońskiego rozerwali po części Szwe- 
dzi, a po części Duńczycy, większa część w ręku Magnusa zostaje. 
Arcybiskup sam od religji katolickićj się odszczepił, a dobra jego 
jak równie i Biskupa Dorpackiego poszły w różne ręce, w skutek 
zajść między sąsiedzkiemi Monarchami i w skutek ich niedołęstwa. 
Przyrzekł jednak Król lepiej uposażyć nowe biskupstwo, skoro re- 
sztę kraju odzyska. Papież zatwierdził Wendeńskie biskupstwo na 
następujących warunkach: będzie Biskup, a przy nim kapituła zło- 
żopa z Proboszcza, Dziekana, Archidjakona, Kantora, Scholastyka, 
Kustosza i Kanoników sześciu. Nadano mu zamek Wolmar, mia- 
sta Trikat, Burtnik, Odempe, Wrogel, Moza i Rodempe, z całemi 
ich posiadłościami, jurisdykcją, wszystkiemi dochodami, żadnycli 
nie wyjmując. Biskupie pałace w Wendenie, Parnawie, Dor- 
pacie i Felinie wybudowano, dla Prałatów i Kanoników całą 
ulicę w Wendenie wyznaczono. Pierwsi trzej Prałaci mieli po 300 
złotych rocznie, inni po 200, a Kanonicy po 150. Biskupowi 
w radzie i na zjazdach pierwsze miejsce przyznano. W innych 
względach Biskup i Kanonicy z polskiemi porównani zostali. Za- 
moyskiemu w nagrodę i na pamiątkę jego zasług, udzielono prawo 
mianowania Dziekana i jednego Kanonika; Kustosza i trzech Ka- 
noników mianował Biskup, resztę sam Król. Pierwszym Biskupem 
mianowany został Alexander Plewiński Opat Trzemeszeński, a gdy 
ten w ciągu roku umarł. Król mianował Andrzeja Patrycego (Ni- 
deckiego) męża bardzo wykształconego, za Zygmunta Augusta Se- 
kretarza do korrespondencji zagranicznych. 

Z Królem Szwedzkim dotąd ani wojny, ani pokoju nie było. 
Jeńcy Szwedzcy trzymani byli w Parnawie. Pontus dla zbadania 
umysłów zapewne, pisał do Radziwiłła domagając się o wydanie 
niewolników, o powrócenie- zamków zastawą kiedyś Królowi 
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awedikiemu pusiczonjch, i żaląc sie na różne krzywdy. Odpo- 
wiedziałam Radziwiłł, że co w InHantach zaszło, całemu świalu wia- 
dome; jeńcijw, dla utrzymania pokoju wyda, chociaż ich scliwytat 
na gorącym uczynku napaści i rozboju w posiadłościach polskich. 
Szwedzi też rówoie kriywdziń naszych nie powinni, dopóki sami 
Królowie nie wynajda łatwiejszego do zgody środka. Co się tyczy 
lastawu, nie znajiic tej sprawy, ani odmawia}, ani przyznawał, bo 
o to nie Ministrowie, a sami układają Ei<; Królowie. 

Daleko jednak większy pożar wszczął sie ^ InUantach po 
śmierci Magnusa Księcia Holsztyńskiego. Umarł on IS marca w 
Piltenie, najważniejszym zamku w biskupstwie Knrońskiśm. Wtedy 
jeszcze gdy sią Gottard Kcttler Zygmuntowi Augnslowi poddawał, 
już za wiedzq nawel Króla, starano się bisliupstwo Ilurońskie, w 
środku Kurlandji leżące, zamienić na zamek Sonnerburski i na 
i Leeł i Medie. Później układy le jeszcze więcej pewności na- 
brały tóm, że Magnus przyraokał Fryderyka starszego syna Kettlera, 
ta syna przysposobić, a i szlachta kurońska nie była tej zamianie 
przeciwna, była bowiem połączona z kurlandską sąsiedztwem i po> 
brewieństwem. 

Jan Deer rodem z Luneburga, korzystając z hojności Magnu- 
sa, wielkie w tamtym kraju ponahywal majętności. Wiele z nich 
nieprawnie posiada), a obawiając się żeby mu ich Polacy ob 
odebrali, jak lo z innemi uczynili, nie ulająo bardzo obronie Ksiq- 

I cia Kurlandskiego, na Króla Duńskiego oczy obrócił. Jako najbo- 

I gatszy wielu innych za soha pociągnął. Kiedy Magnus niebezpie- 
e zachorował, Beer był już w Dahji, a kiedy umarł i chociaż 
śmierć jego ukrywano starannie, Beer jednak zaraz się o niej do- 
wiedział i Króla Duńskiego zawiadomił. Monarcha len w wieku 

' podeszłym i znający dobne przykrości wojny, widząc je posiadlo- 

i Magnusa przez jego rozrzutność nadzwyczaj zmalałyi nie cbciat 

o lak błahą rzecz w tak wielkie wdawać się kłopoty i Beera do 

' fliebie aawel nie dopuścił. Jednak za wstawieniem się licznych 
przekupionych przyjaciół, Król Duński przjja.l przełożenia Beera, 

^■łB tak oslróinie, ie gdyby mti aię nie Ddalo zagamgć pogiadtości 
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MagDosa, mógł się łatwo cofiuió, a gdyby ma się powiodło, nikt- 
by ma własności jego nie zaprzeczał. Chciał mićć i wolny odwrót 
i spokojne posiadanie. Dla tego też wysłał naprzód małą garstkę 
wojska z kilkoma armatami, zaleciwszy jej, żeby się dobrze wy- 
wiedziała o położenia rzeczy i gdyby to było podobnćm, żeby za- 
jęła posiadłości Magnasa. 

Przez niedbalstwo starosty Winda wskiego, czy winą samego 
Księcia Karlandskiego, nie chcącego narazić sobie Króla Duńskiego, 
Dańczycy spokojnie na ląd wyszli, przeszli przez Starostwo Win- 
dawskie i Pilten zajęli. Król Doński dowiedziawszy się o tern i 
sądząc, że spokojnie zagarnie Karonję, posłał na pomoc swoim 
Mateusza Buddinsa dworzanina swego z trzema okrętami. Przybyły 
one do wyspy Ezel i zażądały posiłków od Jerzego Farensbacha 
rządzącego tą wyspą. Farensbach odmówił, ganiąc obecne przed- 
sięwzięcie, wywołujące niezgodę między dwoma sąsiedniemi Mo- 
narchami. Sami niech robią co chcą, ale on pamiętny na to co 
winien obadwom władcom, nie chce się w to mieszać. Stały 
tedy okręta przez trzy tygodnie pod Ezelem, porozumiały się wre- 
szcie ze swojemi w Piltenie będącemi, w skutek czego 50 jazdy 
z Piltenu praez Starostwo Windawskie wyprawiono, a ci przepro- 
wadzili znowu dawną drogą około 100 jazdy i sporo żywności 
do Piltena. 

Rozgłosiła się wreszcie, tak starannie ukrywana śmierć Ma- 
gnusa. Radziwiłł doniósł zaraz o tóm Królowi i z jego rozkazu po- 
słał do Piltena, napominając mieszkańców do zachowania wierności, 
i przynekając im, że prawa ich i majątki najzupełniej będą im za- 
pewnione. Obywatele tamtejsi odpowiedzieli, że nikogo jedno Króla 
Dońskiego za pana nie uznają. Wtedy Radziwiłł rozkazał Obor- 
skiemu zająć natychmiast wszystkie zamki zadźwińskie, przez Ma- 
gnusa posiadane i polskie załogi w nich postawił. Tern troskliwićj 
zajął się tą sprawą, że właśnie do tych zamków prawo zastawu 
Król Szwedzki rościł, i mógłby się był łatwo ze stronnikami Ma- 
gnusa porozumieć. Posłał potom Oborskiego do Kuronji, zaleciw- 
szy mu aby ogniem niszcząc zasiewy, zmusił obywateli do posłu- 
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szeństwa, i cały kraj zagarnął, jeżeli 5iQ po tema sposobność po* 
da. Ten widząc, że niczćm ich na stronę Polski przeciągnąć nie 
może, cofać się z wojskiem począł. Mieszkańcy Piltena czy obiet* 
nicami Dańczyków, czy tćż własną chciwością powodowani , rzn* 
ciii się na cofającego się Oborskiego, ale zbici na głowę znown 
się w mieście zamknęli. Korzystając z tego wypadku bitwy, Obor^ 
ski za jednym zachodem zajął zamki Ambot i Neabans. 

Król nie chcąc wplątać się w żadne wojny, bo miał inne i 
bardzo ważne sprawy na myśli, wysłał do Piltena Stanisława Kost- 
kę Podkomorzego Ghdmińskiego, żeby obywateli tamtejszych ja* 
kimkolwiek sposobem na drodze pokoju w posłuszeństwie utrzymał. 
Pryrzekł tćż im także przez Kostkę, czego dotąd nikomu w Inflan* 
tach nie uczynił, że im potwierdzi wszelkie posiadłości, bez ża* 
dnego śledztwa i sprawdzania ich prawowitości. Ale mieszkańcy 
Piltenu zawzięcie pray swojóm stali i czy to nie chcieli wpuścić do 
swojego kraju potężnego sąsiada, czy do niesnasek ze Szwedem, 
nieporozumienia jeszcze z Danją na Polskę ściągnąć zamierzali^ do* 
syć że nie przyjęli nawet Kostki, a ten o wszystkióm Radziwiłła 
zawiadomił, i wedhig rozkazu królewskiego naradził się z nim, 
jakimby sposobem rozruchy te powściągnąć i prowincję uspokoić 
wypadało. 

Wprzód jeszcze powodzeniem Oborskiego zachęcony Radzi- 
wiłł, zbierał ile mógł wojska i siłą obywateli Pilteńskich do poshi- 
szeństwa zmusić postanowił. Nalegał tćż na Księcia Kurlandskiego 
o praysłanie jazdy. Wahał się Książe między obawą od Króla 
Duńskiego i obowiązkami względem Króla Polskiego. Kostka po- 
dał mu listy Króla i sam od siebie tyle na nim wymógł, że Ksią- 
że przysłał 200 jazdy i przyrzekł bronić wylądowania i drogi win- 
dawskiój, gdyby z Danji posiłki jakie nadciągały. 

Buddius jak wyżej powiedziałem wpuszczony do Piltenu, ro- 
zumiejąc że już bezpiecznym jest zupełnie, odwiód sam Królowi 
list swojego Monarchy bardzo grzecznie pisany, w którym Król ' 
objęcie w posiadłość po Magnusie i prawa swoje do Kuronji 
udowodniał. Przybył en właśnie kiedy się wesele Zamojskiego od^^ 



— ii2 — 

bywało. Rozjątrzony powodzeniem Oborskiego, zaczął odzywać się 
wcale w innym ducha, aniżeli ten w którym list był pisany, a 
nawet przechwalać się i grozić. Zaproszony przez Króla na we- 
sele, nie przybył, wymawiając się tćm, że nie ma na to upoważ- 
nienia. Dawniej jeszcze odebrał był Król nasz od Duńskiego dwa 
listy, w jednym z nich zasłyszawszy o niezgodach między Polską 
i Szwecją, ofiarował się Duńczyk za pośrednika, chcąc jak pisał 
uprzedzić niebezpieczną może dla Chraeścijaństwa, dwóch sąsiedz- 
kich Monarchów nieprzyjaźń. W drugim polecał Królowi Henryka 
Bamola, upominającego się o dług jeszcze za Zygmunta Augusta za- 
ciągniony. AHał na nie zaraz Król odpisać, a w tóm sprawa Ku- 
rońska najaw wyszła. Wysłał tćż Król do Danji Jakóba Ponęto w- 
skiego Podczaszego Łęczyckiego. Donosił przez niego Królowi 
Duńskiemu o zajściach swoich ze Szwecją; okazał mu że Król 
Szwedzki żadnego prawa do Inflant nie ma, a na dowód tego pray- 
taczał listy samego Króla, kiedy jeszcze był Księciem Finlandskim, 
w których wyraźnie oświadczył, że brat jego Eryk nieprawnie 
wdziera się w Inflanty. Żeby jednak większej waśni nie wzniecać, 
Król nasz pozwolił Królowi Duńskiemu wyrozumieć od Szweda, 
na jakich warunkach spór ten rozstrzygnąć by pragnął. Jeżeli wa- 
runki będą przystępne, i Stefan nie będzie od zgody. 

Go do Kuronji dobitnie prawa swoje Król wykładał, że razem 
z całemi Inflantami pod panowanie Polski przessda, wszyscy ją po- 
rzucili, i on sam tylko ją utrzymał; że zawsze do Polski należała, 
sam Magnus odpadłszy od Cara zwierzchnictwo Polski nad nią 
uznał, przysięgę Królowi Polskiemu na wierność, przed Radzi- 
wiłłem Wojewodą Wileńskim na to posłanym wykonał, o pra- 
wo lenne sam osobiście i przez Starostę Ambotskiego na Sejmie 
Króla upraszał; że niegodnem by to było sprawiedliwości i ludz- 
kości Króla Duńskiego, chcieć korzystać teraz z krwi i pracy pol- 
skićj, gdy wtenczas kiedy wojna w Inflantach wrzała, a Car aż do 
Kuronji dosięgał, kiedy Stefan przez Farensbacha do wspólnej 
wojny i do wspólnej nagrody zachęcał Duńczyków, Król Duński 
ani kosztów ani trudów podzielać ze Stefanem nie chciał; że sią 
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dla lak blatiej, rozszarpanej prawie i uiiszczoGćj majęlności, n tab 
przykre i aiebezpieczoe nikja nieporozuinieaia. A cbociażby i 
miat jakie do niej prawo, lo nie móglże go dochodzić przez 
środki prz]'jqte i używane nii(;dzy Chrześcijańskiemi Monarchami, 
a nie lajazdcm rozbójniczym. Bamel powinien się o dług swój 
prywatnie upopioać, bo prywatni ^ugi le zaciqgDĘ!i. Uimo to 
Król wyznaczy mu sfld nadwyczajny. 

O tych samynh zajściach napisał Zamojski do Jerzego Esięcia 
Pnisskiego, dowodząc mu jak niewłaściwie i nie pięknie Chrze-' 
icijańscy Monarchowie spierają się z sokt o lukci drobnostki;, że 
I powodu tego sporu Król Polski odrywany jest od zbawiennych prze- 
ciw poganom przeósie wzięć. Nie długo poli-m Oborski dobywając 
samku Edweldu spalonego dawniej, a leraz pnez Pllleńczyków od- 
budowanego, od kuli armatniej zginał. Na jego miejsce postał Radzi- 
wiłł Pako sławski ego, żeby wszelkiemi sposoliami dręczył miesi- 
ftańców, skoro na wszelkie przełożenia głucbemi sią pokazali. Pę- 
kosławski stanął obozem pod Piltenem, zkąd częste wycieczki wy- 
padały, i wodiil SIĘ z niemi zawzięcie. 

Król nie chcąc utrudniać układów posłowi swemu wyprawionemu 
4o Danji Porzęlowskicmn i pośrednikowi Księciu Prusskiemu, rozkazał 
Hadziwiłłowi colnąa Pękoslawskiego z wojskiem odPilleoa. Rozkaz 
.ten i do Piltena się doniósł. Mieszkańcy nabrali ducba i puścili się 
"W pogoń za ustppujgcemi Polakami, mając z sobą jazdę, piechotę i arma- 
tf. Pękostawski uszedł już sześć mi! i niczego się nie spodziewając, 
Itanąl noclegiem w jakiejś wsi. Znagla nieprzyjacieł rzucił się na 
Jriego. Z obu stron kilkunastu ludzi zginęło. Nasi zrazu mieszać 
mą poczęli, ale wnet przyszedłszy do siebie, napastników rozegnali, 
i kilku w niewolę zabrali, o czćm Ponętowski w Danji zawia- 
domiony został. Król Duński jeszcze bardziej się zawziął; nie mało 
go jatnyly lisly Króia Szwedzkiego w których wyraźnie napisał, że . 
go całe Niemcy uważać będą ta niewieściucba i tchórza, jeżeli za 
'tak srogie krzywdy od Polaków wycierpiane, mścić się nie będzie. 
Ka poselstwo Ponęlowskiego odpowiedział, że przeszłego jeszcze roku 
Adem pogodzenia obu łurólów pisał do nieb lisly, że przyjmuje 
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za słuszne przyczyny, które Króla Polskiego od tćj zgody wstrzy- 
mają i że w każdym razie gdyby się stan rzeczy zmienił, po- 
średnictwa swego, jako sąsiad pokój miłujący, nie odmówi. Go 
się tyczy Kuronji nie można mu zarzucać jakoby obcych poddanych 
do siebie przyjmował, ani też Kuronom, że się pod opiekę Danji 
udali, widząc niepomiarkowaną rozrzutność Magnusa. W umowie 
bowiem, mocą której Magnus biskupstwo Kurońskie otrzymał, wy- 
raźnie zastrzeżono, że zwierzchnictwo nad niem przy Danji zostaje, 
'na co i sam Magnus i mieszkańcy podpisali się. Pomijając to n»> 
wet, że 300 lat temu Waldemar II Król Duński biskupstwo to za- 
łożył, dość wspomnieć, że we wszystkich układach z Polską, Szwe- 
cją a nawet z Moskwą, Król Duński zastrzegał sobie zawsze prawo 
do tego biskupstwa, długo je jako władzca zwierzchniczy posia- 
dał i teraz jako taki po śmierci Magnusa najważniejszy zam^ 
Pilten zajął. Dziwił się więc niezmiernie Król Duński, że wojsko 
polskie przeciwko wszelkiemu boskiemu i ludzkiemu prawu, kilka 
innych zamków zajęło, i żądał, aby Król Polski z^miki mu te od- 
dał, szkody wynagrodził i na przyszłość od wszelkich nieprzyja- 
znych kroków się wstrzymał, inaczój będzie musiał siłą praw swo- 
ich bronić. Wojna przeciwko Garowi o Inflanty podjęta* wcale do 
tćj sprawy nie wchodzi, bo nieprzyjaciel ten nigdy na biskupstwo 
Kurońskie nie napadał. Niestosownie też wyrzuca Król Polski, że 
mu Danja współdziałania w wojnie z Iwanem odmówiła, bo 
oprócz tego» że się to biskupstwa kurońskiego nie tyczy, wszak 
ułożono się obiistronnie, że polscy i duńscy pełnomocnicy zjadą się 
w Szczecinie i rzecz tę załatwią. Na dzień naznaczony przybyli 
dui^cy posłowie i przez 10 dni na polskich czekali* ale ci ani 
nie przybyli, ani znać o sobie wcale nie dali i Duńczycy z ni- 
czćm odjechać musieli. Odtąd żadnej wzmianki o nowem porozu- 
mieniu się nie było. O dług Ramela dopominano się listownie i 
przez Farensbacha, i odmowną odpowiedź otrzymano. Król Duński 
przystawał na sąd polubowny kilku Książąt i pragnął, żeby i Król 
Polski przed nien)i prawa swe do biskupstwa udowodnił, zwłaszcza 
te Margrabia Jerzy Fryderyk Książe Prusski, podjął się być ta« 
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kim sQdziq i sprawiedliwie całq sprawę móg] rozsądzić jako z obie- 
ma stronami przez różne stosunki powiązany. Dług Ramela jak si; 
z dowodów pokazuje, oie jest prywatnym długiem, lecz przez sa- 
mego Zygmunta Augusta na swoją wl.isną polrzebi; zaciągnioDy, 
dla tego Król Duński prosi, aby sprawa la prędko rozpoznaną i 
eprawieditwość Itamelowi przyznaną została. 

Co do naczelnictwa na wojoic przeciw Carowi, necz tak sią 
miała. Kiedy Król z wojskiem pod Polock dqżyt, przysłał b;i 
Król Duński do niego Fareasbacha Marszalka swego, bo dawniej 
jeszcze Król Polski zawiadomił go o planach swoicb wojennycb. 
Podawał on przez Farensliacha warunki do wspólućj wyprawy; 
Król ze względu na tę jego uprzejmość, ua potęgę wroga i na 
ważność wojny, nie chciał zwi,')zku tego odrzucać, ale według praw 
polskicli o lakićj neczy Sejm tylko mógł slaoowić, musiał więc 
ją na późniój odłożyć, a tymczasem przez pełnomocników z Królem 
Dońskim porozumieć się postanowił. Król Duński przystał na to i w 
miesiącu listopadzie miano z obu slron do Szczecina pełnomocników 
wysiać i warunki związku ułożyć. Dla opieszałości Stanów połskicti 
iobradsejmowycb, zjazd ten do grudnia, polem do stycznia, a wre- 
szcie do lutego musiał być odłożonym, Ale na pocz.^lku grudnia Król 
|io^ał do Danji Piotra Smielowskiego , a ten miał zwłoki; unie- 
trionić i przedłużenie lerminu do lutego wyjednać. Powiód on nawet 
M wszelki przypadek warunki sojuszu wojennego. Obie strony 
miały równo trudności i koszla ponosić, i równo korzyściami się 
podzielić, ^je wiadomo czy Królowi warunki te nie spodobały się 
i pełnomocników swoicb ze Szczucina odwołał, czy tćż sami przez 
się pełnomocnicy, spotkawsz>w drodze Smielowskiego i od niego 
się o warunkach wywiedziawszy, nie czekając na naszych kom- 
missarzy odjechali. Pisali oni później do naszego Króla,, jakoby dla 
tego się wrócili, żo żadnego od swojego Monarchy nie mieli zle- 
cenia. Kiedy Smielowski przyczyną zwłoki i wamnki przez Ste- 
fana podawane wyłożył. Król Duńsiii przyrzekł, że wyszle swojego 
posła do Polski, dla lepszego porozumienia się, ale tego nie uczy- 
ni! i umowy zaczęte na oiczem speldy. 

Hejdensztkjs II. 13 
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Za wdaDiem się Jerzego Księcia Pmsskiego, zgoda wreszcie 
przez posła Lewina z Bielaw zawartą została 1). 
Niepo- Zaledwie sią Polska trwogi ze strony Tatarów pozbyła, kiedy 

nia I Straszniejsza jeszcze burza z Turcji nadciągnęła. Podczas wesela 
Turcją. Zamojskiego, Nizowcy wybrawszy sobie kiliiu dowódzców między 
pograniczną szlachtą, zamierzyli wpaść do Turcji. Król wcześnie 
o tćm zawiadomiony, wszelkiemi środiiami wstrzymać ich usiło- 
wał, ale ani rozkazy, ani groźby, ani poselstwa, ani listy do Sta- 
rostów i do szlachty pogranicznej, nic ich od tego odwieść nie 
mogło. Wpadli naprzód na Wołoszczyznę, zrabowali ją, a potem 
rzucili się na Turcję i na wstępie zaraz zburzyli zamek Jahorlik, 
dopiero co przez Turków na granicy od Polski postawiony, do* 
wodząc, że wisi im na karku i niepokoi ich bardzo. Ztąd ruszyli 
pod Tehin, stare tureckie miasto, potem do Bender stolicy sen- 
dziaku i oba spalili i zburzyli. Zabrali wiele armat, bogate łupy i 
cofnęli się. Był właśnie wtedy w Turcji Podlodowski Koniuszy 
królewski, posiany tam za kupnem drogich i dzielnych koni. Wście- 
kłość Turków na niego naprzód się obróciła. Wyjechał on był 
już z Konstantynopola i do Polski wracał. Na nocującego w ja- 
kiejś wsi, zgraja zbrojna napadłszy, jego samego i jego ludzi za- 
biła, konie i sprzęty rozdrapała. Chodziła wieść, że Podlodowski 
sam na siebie nieszczęście te sprowadził, bo gdy w Azji za 
pozwoleniem Sułtana konie kupował, zbyt ciekawie przyglądał się 
wojsku tureckiemu, w bardzo nędznym stanie z wyprawy do Per- 
sji wracającemu, a potem znowu w Konstantynopolu za bardzo się 
z kupna swego przechwalał. 

Wypadki te wywołały ciężkie kłopoty, szczególniej dla pogra- 
nicznych z Turcją prowincji. Z rozkazu Króla, wojsko pograniczne 
puściło się w pogoń za powracającemi kozakami. Łupieżcy porzu- 



1) Stefan zapłacił Królowi Duńskiemu 30,000 talarów, a ten zrzekł się zupeł- 
^ nie praw swoich do biskupstwa Kurońskiego. Książe Prusski zapłacił ma tę sua- 
mę i wziął biskupstwo w zastaw. Dogiel Tom. L st. 372. Tom. V. 324. 
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ciwszf dziafa, kijowskim trableu ku slipom maskiewskim i ka 
KorsuDiowi uciekali, a część icli w Korsuniu sią ukryła. Wyparci 
Hni lostall, wielu w niewolą poszło, a lak armaly i winowajcy 
wpadli w uasze r^ce. Z raJy Zamojskiego, Mikotaj Sieaiawski 
HelmaD Polny wysiał Stanisława Włodka do Beglerbeja Grecji 
t doniesieniem, że napastnicy ukarani i łupy oddane zoslan.*). 
Włodek zrazu w kajdany okuły został. Byt on świadkiem wielkiej 
radości Turków z odniesionego nad Persją zwyciczlwa i z pojma- 
nia synów Siacłia perskiego. Nazajutrz jednak wysłuchano go. Be- 
glerbej przyrzekł mu, że sam nuci sic do oóg Sułtana i błagać 
go będzie żeby sprawa la, zerwania pokoju za sobą nie pocinguĘta, 
jeżeli Polacy armaty i winowajców wydadz<i, albo icb sami suro- 
wo ukarzą. Chodziło najwiącej Królowi o lo, żeby Sullan oie za- 
żąda! czasem od Skarbu polskiego wynagrodzenia szkód przez ko- 
laków poczynionych. Nie tyle szło o koszl, i!e o przykład na 
przysdość. Wprawdzie jeszcze za Zygmunta Starego cos podo- 
bnego uczyniono, ale nigdy wiQcej i zawsze wszystko kończyło się 
okaraniem winowajców. Wojna tóż nowa i nowe koszta kłopotały 
wszystkich. Za radą Senatu, posiał Król do Porty Stanisława Słos- 
towskiego Stolnika swego, znającego dobrze TurcJĘ, bo kilka razy 
spełniał już do Sułtana poselstwa. Zrazu twarde narzucano mu 
warunki, aie wnet mimo wszelkie spodziewanie, przestano na wy- 
daniu armat i na ukaraniu wioawajców. Dodał tylko lo zastrzeże- 
nie Sułlan, że jeżeliby jeszcze raz co podobnego nasląpilo, nie 
przyjmie już żadnego poselstwa i pokój za zerwany uważać bą- 
dzie. — O zamordowaniu Podlodowskiego obiecał zarządzić inkwi- 

Widzieliśmy "już, jak stała sprawa, co do spadku po Zolji sprana 
IBranawickiej, siostrze Zygmunta Augusta. Umarła ona bezpotomnie "'{^j','^ 
i posag jej podług intercyzy, powinien był wrócić do Królestwa, inie 
Tem energiczniej o niego upominać sIę Król postanowił, że cho- swioWj. 
eiażby siostry jako dziedziczki z pretensjami do niego wystąpiły, 
j można by byto obecnie porozumieć sIę o to z Królem Szwe- 
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przyznawał Polsce w tej sprawie praw żadaych, posłów polskich 
upominających się a niego o posag albo wcale nie słuchał, albo 
bez odpowiedzi napowrót odsyłał. Właśnie gdy się ostatni Sejm 
w Polsce odbywał, zwołany został Sejm Rzeszy Niemieckiej do 
Ratyzbony. Król posłał tam Hieronima Rozdrażewskiego Biskupa 
Kujawskiego, zaleciwszy mu, aby wytłumaczył Cesarzowi i Książętom 
Rzeszy prawa Królestwa Polskiego, gdyby jaką wzmiankę o Inflan- 
tach świeżo odzyskanych i o sprawach ze Szwecją uczyniono. Naj- 
bardziój jednak powinien się był użalać na niesprawiedliwość Julju- 
sza Księcia i prosić Cesarza, żeby sprawa ta nie prawami cywil- 
nemi, którym obcy Książęta nie podlegają, ale sądem polubownym 
rozsądzoną została. Cesarz wyznaczył na takich sędziów Elektorów 
Saskiego i Brandebnrskiego. Król wysłał zaraz Jana Myszkow- 
skiego i łatwo bar(ko wyjednał od nich to, że się podjęli rozsądze- 
nia tój sprawy i na 18 listopada pełnomocników swoich do Magde- 
burga przysłać przyrzekli. 
Układf Każdy nowo wstępujący Monarcha Polski, zwykł był z do- 

rzem. ^^^ Austryjackim i jego państwem układy o pokój ponawiać. 
Dotąd nie miało to miejsca między Cesarzem i Królem; zachowy- 
wano jednak dawne układy, z powodu obawy iwzajemnój korzyści. 
Cesarz nie chciał pierwszy z ujmią godności swojej, Króla o od- 
nowienie pokoju zaczepiać, Król zaś wtedy dopiero do pokoju przy* 
stąpić zamierzał, aż mu Cesarz powróci ojczyste posiadłości: za- 
mek Zatmar i miasto Nemeli przez Maxymiljana II niesłusznie jśk 
dowodził zabrane. Nie mógł był Król Stefan nieprzyjąć do owego 
lamku załogi Księcia Siedmiogrodzkiego Jana jako Pana swego/ 
ale prawo własności i dochody należały wciąż do Stefana i ro- 
dziny Batorych. Jan przełożył nad zamkiem Melchjora Balassę, a 
ten w czasie rozejmu odstąpił go Ditrichstejnowi, przez Cesarza 
Maxymiljana dowódzcą tego zamku mianowanemu. Stefan odzyskał 
późniój zamek, ale żeby zniszczyć siedlisko i zarzewie wojny, za 
zgodą Jana, zburzyć go rozkazał. Zajął go jednak później w imie- 
niu Cesarza Łazarz Swendy i okopał jeszcze silnićj. Ugodą w 
Spirze z Janem zawartą^ Cesarz zamek ten zatrzymał, a tak niby 
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prawem wojay i prawem ugod; za własność go swoja nważat. Król 
Stefan zapneczat temu, bo Zatmor orążem Die był zdobyły i prze- 
uiewjerczo podczas rozejmu Ditrichslejiiowi oddany zoslał. Ugoda vr 
Spirze Króla uie obowiązywała, bo nikł nie mógł wtasaości^ jego 
samowolnie rozporządzać, a aawet sama umowa z Janem dla na- 
głej jego śmierci zerwaną została i żadnej wagi nie miała. Nie 
tyle o rzecz samą, ile O godność Stelaua tu cliodzilo, gdyby byl 
uie umiał lub nie cbcial, Królem zostawszy, wydobyć z rąlc cu- 
dzych tego, co mu przodkowie wspuśctznie przekazćdi. Zalecił tedy 
łtozdrażcwskiemu oraz Piotrowi Wolskiemu postowi swemu aa 
dworze papieskim, aby starannie około t^j sprawy na Sejmie Rze- 
szy i u Papieża chodzili. Papież pragnący usiluie pokój miedzy 
Ctir^eścijanskicmi Monarcbami utrzymać, namawia! Króla do zgody 
przez Alberta Bolugneti Nuncjusza swego w Polsce, a na Cesarza 
jeszcze usilniój o to nalegał przez Antoniego Posscwlna. Cesarz 
oświadczy), że uzbrojenie Zalmaru dużo go kusilov.'alo, z po- 
wodów politycznych od Węgier go odlącjiyć nie może, ale pra- 
gnie nabyć go za pewną sumnii^. Król te warunki jako aiegodne 
siebie odrzucił. Wyrobił jednak tyle Possewin, że na zamiam; obie 
strony przystały. Pełnomocnicy zjechali sią w Koszycach, Król p 
dat Marcina Borze wickiego. Cesarz dawat Królowi Nagibanią t 
liilkoma wsiami i kopalniami złota, pod tym warunkiem, żeby jej 
na IwierdzĘ nie obracać i ponowienie pokoju zaraz dopełnić. Rzecz 
prawie była skończona, chociaż Król wabal si(j jeszcze, bo chciat 
Itrewnym swoim wyraźae prawo zostawić i milrĘŻylo go to, jako- 
by przymuszonym byt do takich układów. Prywatnie jednak dal 
Possewinowi upoważnienie do ukończenia lej sprawy. W tem po 
ułożeniu siĘ już o wszystkie warunki, Cesarscy kommisarze po- 
łożyli na koiicu ten warunek, żeby Król zwierzchnictwo Cesarza 
'ttioał i przysJĘgĘ lenna wykonał. Wszystkie układy Król zaraz zei- 
wał, nie bez słusznego podejrzenia, że Cesarz naumyślnie waru- 
Dek len na końcu położył, żeby obiady do skutku przyjść nie 
ittogij. Possewin jednak ciągle tą sprawą się zajmował, 

Za nim z Krakowa Król wyjechał, posłał do Rzymu sy- 
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Dowca swego Andrzeja. Młodzieniec ten pełen najświetniejszych 
nadziei, jako młodszy od braci swoich Stefana i Baltazara, dostana 
duchownego był przeznaczony, lecz Andrzej nie miał do tego po- 
wołania i losy same inną mu przyszłość gotowały. Wychował się 
on u Jezuitów w Pcdtaskn, a potem dostał probostwo Miechowskie, 
po śmierci Szymona Łukowskiego. Posiał go Król teraz do Rzy- 
mu, żeby go Papieżowi i światu całemu pokazać. Miał on w 
Imieniu Króla*, poshiszeństwo Papieżowi z racji Inflant nowo zdo- 
bytych oświadczyć i uprosić, żeby kościół i kollegjata przez Ś. 
Stefana założone, Węgrom powrócone zostały, bo je Niemcom 
ustąpiono. 
Faren- Na końcu miesiąca września Król z Krakowa do Grodna wy- 

hojBie jechał, dokąd przybył na początku listopada, zabawiwszy kilka dni 
Stefau ^Korczynie, w Lublinie i w innych miejscach. Przybył tu Jerzy 
obda- Farensbach na rozkaz królewski przez Zamojskiego wezwany. 

rowaoj. 

Wielkie zasługi położył on dla Polski w czasie wojny z Carem i 
hojnie był przez Króla w ojczyźnie swojej Inflantach wynagrodzony. 
Nie przestał na tem Batory i właśnie wezwał, chcąc go przy- 
ozdobić w nowe zaszczyty. Ofiarował mu starostwo Wendeńskie 
najważniejsze w Inflantach, a na dożywocie dawał mu zamek Pilten 
w biskupstwie Kurońskiem. Do tego jeszcze pozwolono mu wybrać 
sobie jeden ze czterech zamków zadźwińskich do Króla należą- 
cych. Doniósł o tem wszystkiem Farensbach Królowi Duńskiemu, 
bo był jego poddanym jako Starosta Ezelski. Król Duński mu odpi- 
sał, że nie ma nic przeciwko tym darom, byle tylko Król Polski 
ze swojego był hojnym. Miał zapewne namyśli biskupstwo Kuroń • 
skie. Nie lubił on Farensbacha za to, że nie chciał dać posiłków 
Duńczykom do Piltenu płynącym, a kiedy Radziwiłł Księcia Kur- 
landskiego o dostawienie jazdy wezwał, on jako posiadacz zamku 
w Kurlandji po żonie, na pomoc Polakom oddział jazdy pod Pilten 
posłał chociaż od tego ciężaru był wolny. Wreszcie i dla tego, że kiedy 
niezgoda między Królem Polskim i Duńskim trwa jeszcze, do Polski 
jeździ, i zamek Pilteński przedmiot kłótni bierze. Farensbach tłó- 
maczył się przed Królem listownie, że w pierwszym razie musiał 
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lak poslapić, bo wiernoić obudnooi Monarcbom bfł wiaieii,codo 
drogiego zamku, niewianym jest, bo n jego nieobecności to iro- 
biopo; że Pilteou przjj.^ć nie chciał, i że wreszcie za wiedza i 
pozwoleDiem królewskieia do Polski jeździł. Król jednak Duński 
tak się on niego zawziął, że mu wyspę Ezel odebrał i nigdf z 
nim pogodzić się nie cbciał, cbociaż się za nim sam Książe 
Prussbi wslJiwia). Król Stefan wynagrodził Farensbacbowi tę stratę 
starostwem Wendeńskićm , póżuiej na województwo zamieoionem i 
zamkiem Karkus z olioliczną ziemia, na prawie dziedziczaem. 

Roku I38i Andrzej Batory synowiec królewski, został koad- 
jnlorem Biskupa Warmińskiego. Król żądał tej posad; dla sy- 
nowca, na zasadzie traktatu z tym biskupstwem zawartego, litórym 
warowano, że będzie ono służyło szciególniój do wyposażenia sy- 
nów i braci królewsliich. Kromer Biskup Warmiiiski nie sprzeci- 
wiał SIC, temu, ale ponieważ bez zgody Kapituły nic nie można było 
uczynić, Kró! posłał do nifj Piotra Tylickiego, który potem prze- 
szedłszy wszystkie stopnie i urzęda kościelne, biskupem Kujawskim 
bardzo zasłużenie został. Tylicki wszystko ułatwił i necz golowa 
już do Bzymu posłaną została. 

Tój samej zimy skończyła się sprawa oponowe z Gdańskiem, Zalii- 
i skarb nie mały zlid dochód otrzymał. Jak wyżej powiedziałem, spra« 
w czasie pokoju w Malborgu zawieranego, nie można byle ułożyó ^^'J^^ 
się oio, ijak wiele innych rzeczy lak i ją na Sejm następny odłożo- 
no. Gdańszczanie dowodząc, że na mocy swoich przywilejów cię- 
żaru lego znosić nie powinni, przez kilka Sejmów sprawę tę prze- 
ciągali. Na przedostatni Sejm wezwani przed Króla nalegali o lo, 
żeby im woIdo było odkupić przyneczenie dane Augustowi na po- 
większenie portowego. Dawali 150,000 za lal 15, a 300,000 za 
lal iO odkupu. Król nie chciał się na to zgodzić, ponowili ledy 
przyrzeczenie daae Auguslowi, ale na pewnych warunkach. Na 
Sejmie w Warszawie nie zgodzono się jeszcze o warunki, ani Ići 
w Krakowie podczas pobytu królewskiego, cbociaż przez całe lato 
różni urzędnicy z Gdańska po to przyjeżdżali. Wreszcie w mie- 
. Bif|cu lulym 1584. r. przybyli do Grodna Jan Lindan, Kom'ail 
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Lembke członkowie Magistratu i Henryk Lembke Syndyk; Król 
odesłał ich do Zamojskiego w Knyszynie bawiącego, a ten wresz- 
cie całą sprawę w ten sposób zagodził. Pretensje do Szotlandji i 
Stolcemberga usunięto, długi przez Augusta zaciągnione jedne zu- 
pełnie zaprzeczono, drugie do kogo należały, odesłano. Miano tćż 
wzgląd na prawa i godność Rzplitćj, ale i na to żeby Gdańszcza- 
nie przeciw słuszności nic nie szkodowali. Darowano im 100 ty- 
sięcy piakacji, portowego im nie powiększono i wszystkie kontry- 
bucje i długi dawne za niebyłe uznano. Uchwalono także, ażeby 
trzej konsiilowie i dwóch pisarzy z Senatu wybrani, cło pobierali, 
którego ani miasto, ani Król powiększać w przyszłości nie mieli. 
Paszporta żeglującym, jak dawniój miasto miało wydawać. Sposobu 
pobierania cła w niczćm nie odmieniono; poborcy tylko mieli skła- 
dać przysięgę, przed delegatem królewskim, i zawsze ile razy by 
tego potrzeba była, rachunki przedstawiać i jako urzędnicy publiczni 
do odpowiedzialności pociągani być mieli. Od opłaty cła nikogo nie 
zwolniono, żeby nikt pod pozorem królewskich towarów nie wy- 
kręcał się od tego obowiązku. 

Przywilćj Kazimierza dany Gdańszczanom na żeglugę po mo- 
nu zatwierdzono. Wolno im było rozrządzać tą żeglugą i brzegami 
morskiemi, .otwierać i zamykać żeglugę podług woli, ale zawsze 
za zezwoleniem królewskiem. O rozbitkach i kadukach wznowiono 
prawo Zygmunta I, że miały przez pewien czas pod strażą bur- 
grabiego i magistratu zostawać, a jeżeli się właściciel nie znaj- 
dzie , przechodzić potem na własność skarbu. Wznowiono tćż 
dawne prawo Kazimierza, zakazujące miastu i Prussom nowe cła 
lub podatki na lądzie lab na morzu stanowić. 

Akta Kommissji za Zygmunta Augusta do Gdańska zesłanej, 
chociaż z bardzo ważnych przyczyn naznaczoną została, ze zmianą 
okoliczności Stefan usunął, ale zastrzegł sobie i następcom swoim 
to prawo, że ile razy będzie potrzeba, Kommissarze królewscy do 
miasta wpuszczeni zostaną, co i za dawnych Królów miewało miej- 
sce. Od postanowień jednak tych Kommissarzy, wolno miastu ap- 
pellować do Króla. 
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Zoslało jednak wiele jeszcze arljkutów, które tylko na Sejmie 
mogły być razslraygoitjte, a lu wiosna i pobieranie cla nadcho- 
dziło. Ani odwlekać, aui na oczywi9lq BlralQ nie chciał Krul skar- 
ba narażać i wydał Gdańszczanom list w Tormio przywileja, w 
którym objqł wszystkie powyższe warunki, podpisał i pieczęć pań- 
stwa przyłożył. Zgodzono siQ i na lo, że na przyszłym Sejmie inny 
uroczysty przywilej wydany im zostanie, z tiSm zastrzeżeniem, że 
gdyby przypadkiem Sejm owej umowy prywatnie prawie zawartćj 
nie przyjM, żadna strona do zachowania jej obowiązao^ nie będzie, 
pobieranie cła natychmiast ustanie i obie strony sianą loowu 
w dawnem położeniu, w jakiem się przed 1^ umową znajdowały. 
- Pnepisano też rolę stalą przysięgi, którą Król podpisem i pieczę- 
cią potwierdiil. Wyjecfaał zarai z posłami gdańskiemi Jan Tar- 
nowski Bełerendarz, który to poićm lak wzniósł sitj wysoko i zo- 
stał Arcybiskupom Gnieźnieńskim ; ustanowiwszy radców i sekreta- 
ny, i przysięgę od nich odebrawszy, objął w imieniu Króla cło 
w posiadanie. 

Razem z Gdańszczanami przybył do Grodna peseł Królowej An- 
gielskićj Jan Herbert, żeby wyrobić u Króla stały punkt dla an- 
gielskiego handlu i prawa na to stale uzyskać. Poselstwo to nie 
było bez korzyści. Mówiłem już, że z wielką szkodą Gdańszczan 
bandel z Anglją do Elbląga był przeniesiony. Gdańszczanie chcieli 
go dla siebie odzyskać, a obawiając się, żeby im Król przeszkód 
jakich nie czynił, bardzo się powolnemi w umowie z Zamojskim 
okazali. Chociaż ugoda z Gdańszczanami już stanęła, Król jednak 
pnez wrodzoną sobie wspaniałomyślność, przedmiot len przejrzeć 
rozkazał. Wyznaczono do tego Piotra Kostko Biskupa Chełmińskie- 
go, Stefana Grudzińskiego Kasztelana Nakielskiego i Stanisława 
Kostkę Podkomorzego Chełmińskiego. Zjechali się oni w Malbor- 
gu, tam posła angielskiego i wszystkich interessowanych w tćj 
sprawie wyslachali, a potem Króla i Senat o wszyslkiem zawia- 
domili. 

Zaszły też i z Księciem Prosskim małe nieporozumienia. Na- 
przód żądał od niego Król, ażeby jako lennik Polski przyjął nowy 
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' Niepo- poprawny kalendarz; Książe stawiał na przeciwko temu różnicę wy- 

rozamio- 

nia z znania i wolność swoją. Odpowiedziano mu, że przedmiot ten nie 
^iem ™^ ^^^ wspólnego z wiarą, bo ani przez Chrystusa, ani przez jego 
Pros- uczniów, ale przez Juljusza Cezara poganina, zmiana ta w kalen- 
darzu zaprowadzoną została. A jeżeli kogo^ to jego najmniój ob- 
chodzić powinna, bo wszystkie święta przez Papieża naznaczone, 
jako zabobonne podług niego, odrzuca. Niedziela zaś, którą i on 
przyjmuje, nienaruszoną zostanie. Mimo to Książe stał mocno pray 
swojćm. 

Do tego jeszcze i to się przyłączyło. Jeszcze w roku 1582 
każdy Sejm Książe Prusski w Królewcu odbywał. Obywatele nie- 
którzy żalili się przed Księciem o srogie z niemi obchodzenie się. 
Niektórzy z bojaźni, skargi te odwołali, ale Jan Albert Eilenburg, 
Fryderyk Aulach i Krzysztof z Dheli, w imieniu powiatów Rosten- 
burskiego, Bartenstejnskiego i Topieńskiego, do Króla zanieśli for- 
malną appellację na piśmie, a myśląc, że prawnie w tym względzie 
sobie postąpili, spokojnie się zachowali. Król posłał mię z tern 
pismem do Księcia Prusskiego^ zalecając mu żeby łagodnie z mie- 
szkańcami się obchodził, bo zależy od państwa, wktórem wolność 
szlachecka najwięcej jest cenioną. Dawniej jeszcze kiedy KrólPrus- 
sy Księciu oddawał, przyrzekł mu wspierać go przeciw wszelkim 
zaburzeniom i powściągać nieposłusznych. Na Sejmie Warszawskim 
napisał Król zaraz do niechętnych Księciu obywateli, naganiając 
im samowolne postępowanie i ostrzegając ich, że burząc się prze- 
ciw władzy Księcia, tem samom władzę Króla nadwerężają. Na- 
mawiał ich tedy, żeby się uspokoili, inaczej sam się do tego wmie- 
sza i Księciu żadnej krzywdy uczynić nie dozwoli. Odebrawszy 
taki reskrypt, Książe Prusski w ostrych wyrazach zapozwał przed 
siebie tych, co do Króla appellację zanosili. Oni znowu, o ni- 
czóm nie wiedząc, a bojąc się zawziętości Księcia, wydalili się z 
Pruss i u Króla obrony szukali. Naprzykrzali się bardzo Królowi, 
dowodząc że nie z prywatnej jakiej zawiści, ale z rozkazu ogółu o 
prawa swoje się upominali i przez to w niełaskę u Księcia popadli. 
Kiedy Król do Grodna z Krakowa jechał, napisał w drodze list do 
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Księcia Pnisskiego proszgc go, żeby wychodźców do łaski przyjął. 
Książe odmówił. Tymczasem Król do Wilna wyjechał, iebj ibli- 
ska nad InfłaDlami czuwać. Prussacy owi i ta za nim przybyli i 
zaraz ziożyli mu świadectwa opiecz^lowane od swoich powiatów, 
źe wszystko co robili, dokonali z poleceoia i w inleressie całych 
powiatów, a teraz cierpi.i za to prześladowanie i wygnanie. Rozga- 
dywali jeszcze, że Książe jest łaskaw tylko na cudzoziemców, a 
krajowców zawzięcie gnębi, nawet wsławienie się Króla za nic 
sobie waży, dla lego leż błagają go ażeby spraw<; tę rozpoz- 
nać i ojczyznę i dobra powrócić im kazał. 

Chciał Król posłać już kogo w lym inleressie do Księcia, 
kiedy właśnie pnyjecbał poseł pruski Buław w celu pogodzecia Kró- 
la z Danj3 i wyrozumienia sprawy o wychodźcach. Zagniewał się 
jeszcze srożej Książe Prosski, kiedy się dowiedział, że Aulach 
zrozpaczywszy jażolasce swego Monarchy, rozrzucał o nim dziwne 
pisma, że je oawet Królowi i Senatowi dorccjl. Jątrzył on w nich 
umysły Polaków, dowodzi! dla czego Księciu rządy odjąć wypa- 
dało i podawał zarazem środki do uskutecznienia tego zamiaru. Żalił 
Bią mocno Książe pned łCrólem, że się to pod bokiem jego dzieje, 
oskarżał Aałacba o zbrodnię obrazy majestatu i surowej kary na 
niego się domagał. Król mimo to pogodzić Prussaków z Księciem 
usiłował i chciał nawel kilku z Seualu do lej sprawy wyznaczyć. 
' lone laJĘcia gdzie indziej go odwołały, a potem i śmierć przyszła 
i sprawy tej nie załatwiono, bbela i Aulach umarli na wygnaniu, 
.'Eilenburg pogodził się z Księciem. 

Podobne rozruchy z Księciem wszczęło stare miasto Królewiec. 
Mieszkańcy jego uwięzili pewnego urzędnika Książęcego, za jakiś 
'gwałt w mieście dokonany. Ksi.iże przyrzekał, że im sprawiedli- 
wość wymierzy, ale to nic nie pomogło. Schwytał Książe jednego 
z ich rajów i w kajdany okuł, ale i lo nie na wiele się przyda- 
ło. Wfedy Książe posiadłości miejsŁie najechał, a mieszczanie po 
obronę do Króla się uciekli. Król pogodził ich z Księciem pod 
koniec 1583 roku, a posiadłości im zwrócono. 

Roku 158ł Papież pnez życzliwość dlaKróia mianował trzech iSKir. 



i 
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Kardynałów: Jerzego Radziwiłła Biskupa Wileńskiego za którym 
Król kilkakrotnie si<s wstawiał, Alberta Bologneti Bisknpa Messa- 
neńskiego legata swego w Polsce i Andrzeja Batorego synowca 
królewskiego, o co się nawet Król nie starał. 
Niena- Tegoż samego roku w lecie kara Samuela Zborowskiego, wy- 

VlŚć 

Zborów- wołała silne ze strony Zborowskich rozruchy. Sprawa ta nie mało 
przeciw- zawichrzyła Polskę i ogromne na przyszłość miała skutki; żeby ją 
koZa- dobrze opisać, trzeba wyżej nieco sięgnąć, 
ma. W poprzedzających księgach już pisałem, jaki wyrok Henryk 

wydał na Samuela Zborowskiego, za zabicie Wapowskiego i jaką 
nienawiść i oburaenie między wszystkiemi sąd ten rozniecał. Cho- 
ciaż wyrok skazujący go na wygnanie, nie odbierał mu czci, wy- 
dano jednak polecenie do wszystkich Starostów pogranicznych, że 
gdyby go który w granicach Polski odkrył, aby go zaraz chwy- 
tał i wyrok na nim wykonał. Samuel schronił się do Sle^miogro*" 
du i tam bardzo dobrze był przyjęty przez Stefana, wówczas Księ- 
cia Siedmiogrodzkiego. Kiedy po odjeździe Henryka, Stefan na tron 
wyniesiony został, do czego się najwięcej bracia Zborowskiego 
przy łożyli /Samuel wrócił z nim do Polski. Rozgłaszali nawet Zbo- 
rowscy, że Król list żelazny mu wydał i dla tego Samuel wszę- 
dzie, a nawet na Sejmach publicznie się pokazywał. Szemrali na to 
wszyscy, że zabójca, który i życia i honoru powinien być pozba- 
wiony, od tak lekkiej nawet kary, jaką jest wygnanie, pogwałceniem 
praw krajowych wyłamać się usiłuje. Nieraz sprawę tę do Seiuita 
wprowadzano, nieraz i posłowie ziemscy o to krzyczeli, a wszyscy 
się głośno skarżyli. Samuel znowu u Króla i u Senatu zabiegi 
czynił, aby wyrok ów zniesiono. Starał się nawet o to u Za- 
mojskiego i sam i przez braci swoich. 

Ale wyrok publicznego sądu, publicznie wydanym został i nie 
można go było inaczej wzruszyć, jak za zezwoleniem strony inte- 
ressowanej, oraz za ogólną zgodą wszystkich Stanów. Król bardzo 
Samuelowi życzliwy, napominał go, żeby cicho i spokojnie w Uf* 
stroniu jakiem na granicy siedział; toż samo i Zamojski mu dora- 
dzał. Życzył on sobie wprawdzie przez prayjaźń dla Zborowskich, 
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«b; Samuel do ojczyzny powrócił, ale cbcj^, żeby len powrót 
{irawnie siq odby) i ieby na tern powaga Ruplilćj, sądów i nnę* 
.dników nie ucierpisla. Nie odmawia) ma więc swojej pomocy, ^ 
iiopdki prawnie sprawa jego rozslrzygnic^ nie zasianie, nie po- 
łiniensiĘ w publicznych miejscach pokazywać, szczególniej lam gdiie 
.jurysdykcja Zamojskiego sięgała. Krakowa nadewszyslko powinien 
}fjl unikać. Samuel nie baczny na te rady, wa(<;sal si<j swobód- | 
fiie po calpj Polsce, ufny w siły swoje, bo lawsze miał przy sobie 
pgraJĘ najemnych ludzi, czy też korzystając z niedbalstwa urzędników, 
^órzy albo siły doslaleczoćj, albo dosyć chęci nie maj.ic, przei 
fzpary na niego patrzyli. Podejizewano go jeszcze, że sam na gra- 
nicy najczęściej przebywając, wiyzał się z liozakami lub z iudżmi 
gwemi sam na kraje sąsiedzkie napadał i spokojność publiczną ' 
wichrzył. 

Owoż wszyscy szemrali, ale nikt nieśmiał zaczepić lak potę- 
.ioćj rodziny. Zamojski w dobrych był dawniej ze Zborowskiemi sto- 
wnkacb i często różne czynił im przysługi. Pierwszy niesmak ra- 
usze] niż nieprzyjażń, obudziła się pny wspólubiegatiiu się okancler- 
Ctwo. Zborowscy slarali się o len urz^d dla Andrzeja Zborowskie- 
go wtedy Iklarszalka Nadwornego, Król zaś oddal go Zaniojsifiemu. 
pdrazę tę powiększyła opieka Zamojskiego nad swojemi krewnemi, 
^rycb bronił przeciwko Zborowskim. iNajwi<:cej jednak rozdrażni- 
-Jo Zborowskich lo, że kiedy Zamojski Kanclerzem zoslal iwwiel- 
llicb łaskach byl u Króla, nie tylko nie pomagał im w niczćm, 
Ule im aawel wszędzie, jak mniemali szkodził, chociaż o wzgl^df 
^róla przez niego się slarali. Małe lu jednak b;ły nieporozumie- 
Ma i ua czyslycb przypuszczeniach oparte. Jawna nieprzyjaźń nie 
Irybacbla dol^d, przeciwnie z Janem Zborowskim w ścisłej byl 
^sjjauii Zamojski, 

Pierwszy raz jawna nienawiść po weselu Zamojskiego między 
■iemi z następującego powodu się wszczęła. Przjbył na to wesele 
PEnyszIof ZborowsU, o kiurym wjż^j nadmieniłem. Po odjeździe 
penryka, kiedy się 1'olska między Maksymiljanem i Stefanem roz- 
dzieliła, Krzysztof wziął od Króla dosyć znarznq summę pieniędzy, 
llFJOF.NSZTf.Jti U. 14- 
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niby dla wzmocnienia jego stronnictwa, a potćm przerzucił sią do 
Cesarza. Gadano nawet, że w czasie wjazdu Stefana do Krakowa, 
miał go podstępnie strzałem z domu pewnego zabić. Zaraz potem 
wyjechał do Ratysbony, gdzie Cesarz o wojnie z Polską się nara- 
dzał i odtqd ciągle to na dworze Cesarskim, to gdzieindzićj za 
granicą bawił. Konystając z uroczystości weselnćj Zamojskiego 
praybył do Krakowa, żeby się z Królem pogodzić. Za staraniem 
braci, a najbardziej na prośbę Zamojskiego, Król chociaż z trudno- 
ścią przebaczył mu. Umarł był tego samego czasu Prussak Sper* 
wein doświadczony i sławny wojak. Długo w Węgrzech Cesarzo- 
wi Maxymiljanowi służył, a nawet i od Stefana pensję roczną po- 
bierał. Krzysztof Zborowski prosił o nią. Król źle bardzo prośbę 
tę przyjął, bo nie chciał obdarzać człowieka bez żadnych zasług, 
który dopiero co tyle przestępstw prostem przeproszeniem zatarł. 
Zrobiono mu jednak nadzieję, że jeżeli będzie wiernie krajowi słu- 
żył, nagroda go nie minie. Krzysztof odmowną odpowiedź odebraw- 
szy, za krzywdę ją sobie urażał i znienawidził Króla i Zamojskie- 
go, przez którego prośbę swą Królowi podał. 

W tym samym czasie kozacy, jak mówiłem wyżej, w kraje 
tureckie wpadli i miasto Telim i Bendery zrabowali. Chodziła wieść 
że ich do tego podmówił, a nawet im pomagał Samuel Zborowski. 
Senatorowie licznie na wesele zebrani i sam Zamojski oburzyli się 
mocno na Samuela, że tak wielkie niebezpieczeństwo na Polskę 
ściągnął. Bracia jego znowu urazili się tern bardzo, a Samuel pot- 
warczy list na Zamojskiego do Króla napisał. Takież listy pisał 
Krzysztof do Samuela, w których nie tylko na Króla bardzo po- 
wstawał, ale nawet wspominał o jakichś spiskach przeciw Królowi, 
między Samuelem i trzecim bratem Andrzejem Marszałkiem Nad* 
wornym poczynionych i zachęcał go, żeby je jak najprędzej do 
skutku doprowadzili. Obwiniał tćż czwartego brata Jana Kasztelana 
Gnieźnieńskiego, że ujęty przez Króla i Zamojskiego, wiernym dla 
nich pozostał. Większe jeszcze podejrzenie o jakieś zamachy, rzu- 
ciło na Zborowskich to, że kiedy niektórzy kozacy przybyli do 
Krakowa dla oczyszczenia się przed Królem z zaczepki Turkom 
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zrobionej, Krzjszlof i aieioi si(; porozumiewał, a do Siay pisał, 1 
ieby we wszysltiśm azia za radami Samuela. 

Lislf te pnejqł jeden i pakojoiv;cli Samnela, baadurzysta ja-; 
kiś i czy przez nienawiść, czy w nadziai wielkidj nagrody, Kr&»l 
łowi je oddał. Król obawiając sii; gwałtownych rozruchów, klóra- J 
by pewno wybuchły, gdyby lak przemożną rodziną pned sąd swój 
zapozwat, ho honor jt'j i dobra szwankować by mogły, umyśłi! 
uprzedzić raczi^j ibrodniĘ niż j,i karać. Oddal tedy łisty te Zamoj- 
skiemu, a len za zezwoleniem krutewskićm , pokazał je łanowi Zbo- 
rowskiemu. Ten chociaż lak hłiski Zborowskim, żadnego w icli 
spiskach nie miał udziału, za co od braci ostro byt napastowany. 
Jaa poznał rcbq i pieczęcie i błagać paczqł o darowanie winy bi 
ciom, nie oczyszczajnc ich wcale z lak groźnych zarzutów. S 
raojaki obciskał Kasztelana i przyrzekł mu, że wierność jego wią- 
cńj hądzie n Króla znaczyć, niż przewinienia braci, jeżeli sią tyl- 
ko upamielają. Upomniał go jednak, żeby całą tę sprawą w tajera- 
aicy zacbDwal i braci na dobrą drogi; naprowadził. Oba zadowoł- 
Dieni rozsiali się, Zborowski z nadzieją, że bracia przebaczenie 
uzyskają, a Zamojski z myślą, że odląd spokojnie zachowywać sie będą. 

Rzecz ta jednak wkrótce sie rozniosła. Zborowscy z natur; 
igwallowni) straciwszy cały prawie majątek, trwogą o siebie przeją- J 
,«, bardziej sIę jeszcza rozpasali. Nad Samuelem wisiała jeszcze | 
^a wygnania, Aodrzćj i Krzyszlo[ zmarnowali majątek na zbytki. 
■Od obrażonego Króla żadnej nie mogli spodziewać sią łaski, prze- 3 
eiwaie gorszych jeszcze bali się skutków. Przyciśuieni tedy nie- I 
dostatkiem, który zawsze i wszędzie młodzież w dostatkach wy-' 
chowaną, a przez zbytki do nędzy przyprowadzoną, do zawichrzeń ] 
i zbrodni popycha, drżąc przed sprawiedliwym sądem, woleli i 
największe nawet pnścić się przestępstwa, niż znieść cierpliwie ( 
beony los. 

Wybrali na to chwilę kiedy po wesela Zamojskiego, 
do Lublina jadąc, bĘdzie musiał przez Zborów przejeżdżać!). Wi« 



1} ZŁurón ii\i jcsictc pifkrta 
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te należała do Andrzeja. Inni dwa] bracia z powiernikami swemi 
tam siQ zgromadzili. Spytek Jordan, jeden z najbliższych krewnych 
Zborowskim, uwiadomił Zamojskiego o zamienonćm morderstwie 
Króla. Zamojski jak najspiesznićj zebrał swoich przyjaciół i swo- 
ich ludzi. Ale Zborowscy czy nie mieli dostatecznych sił, czy zt- 
miary swoje odkryte ujrzeli, czy się zgodzić nie mogli, czy wrese- 
cie sama wielkość zbrodni odwagę im odjęła, dość, że nie wy- 
konali zamiaru swego. Samuel najpierwszy od zamysłu tego odst^ 
ptt, jak to inni i on sam, kiedy był schwytany, zeznali. Wcześniej 
jeszcze nieco Hieronim Filipowski Łoiniczy Królewski, kiedy jesz- 
cze Król w Krakowie i Niepołomicach bawił, doniósł mu, źe w 
imszczy Niepołomickićj zasadzkę na niego uczyniono. Wysłani od 
Króla ludzie, rzeczywiście ją odkryli, ale podhig rady Zamojskiego 
cała ta sprawa milczeniem przez Króla była pokrytą. 
Samiel Umknąwszy tedy wszystkich zasadzek, jak powiedziałem, Król 

sUnjffty! ^^ Grodna, a Zamojski do Knyszyna wyjechali, oba jednak trwoż- 
ni o przyszłość. Rzeczywiście różne wypadki jeszcze bardziej Kró- 
la i Zamojskiego od Zborowskich odsunęły. Naprzód Jan Zborow- 
ski chociaż w zamachach braci nie miał udziału, wypędził z Wej- 
senberga poborcę podatku, przez Sejm na dwa lata ustąpionego pod 
pozorem, źe dłużój nad ternim pobierał go. Był to fałsz, bo dzień 
naznaczony jeszcze nie minął, mimo to Zborowski ludzi swoich 
nasłał i pomocników poborcy srodze pobił. Czyn ten niedaleko od 
Gdańska w obliczu tylu ludzi spełniony, oburzył Króla, bo i 
jego godności bardzo ubliżał. Drugi dowód nieprzyjaźni dla Za- 
mojskiego dali Zborowscy z okazji Mikołaja Urowieckiego, o któ- 
rym tyle razy już mówiłem. Obecnie był on Podstarościm Kra- 
kowskim i raz przy puharach tak zapalczywie powaśnił się z Zy- 
gmuntem Palczewskim , Burgrabią zamku Krakowskiego, a stronni- 
kiem Zborowskich, że nawet gwałtem na dom jego napadł. Zamoj- 
ski starał się o to, żeby cała ta sprawa zgodą i przeproszeniem 
się skończyła. Zborowscy przeciwnie przed sądy wytoczyć ją ko- 
niecznie pragnęli. Widząc Zamojski, że mimo krytyczne położenie, 
Zborowscy nikogo nie szczędzą, zwątpił całkiem o ich przyjaźni 



i posłał Slsnisława Żółkiewskiego Wojewodzica Beliluego do As* 
drzeja Opalińskiego Marszalka Wielkiego w Wielkopolsce mieszka* ] 
go. Odesłał mu lisly Krz)silo[a 1 wyraźnie ma oświadczyła J 
jaifo fcliskiema ich powiiiowalemu, lio Jaa Zborowski siosinenicł;! 
>|mv miał za ioaą, że siQ aroczyście przyjażui ze Zborowskiemi^ 
Wfneka. 

Zbliżał BiQ \&i czas s^dów starościóskicb, gześć razy zw;kl» 1 
a rok odbjwauycli i Zamojski i Knyszyna do Krakowa wyjechał, [ 
mając przy sobie jedynie swój zwykły orszak domowy. Priyja- 
cbawEzy do iNura smutna odebrał wiadomość, że żona jego w 
siódmym miesiącu cigży, poroniła. Powrócił tedy szybko do Ksyr 
pzyaa, żeby żodę pocieszyć, ale wnel, bo trzeciego dnia zaraz, ię 
Nutu powrócił, gdzie orszak swój zostawił, Jechał zlqd dalijj, 
nr ii^ai doniesiono mu, że Samuel Zborowski równocześnie 7. 
nim do Krakowa jedzie i że sią głośno przechwala, że razem z 
ujm do slolicy przybędzie. Nia długo potóni Jan Tomasz Droho- 
jewski Slarosla Przemyski, dowiedziawszy się o tym zamiarze Sa- 
muela, który ze Złoczowa Irakiem Przemyślskim jechał, a oba- 
, wiajqc sitt żeby Zamojski jak rzeczywiście było, za mało sil przy 
. «obie nie miał, zebrawszy znaczny oddział wojska, połączył &ią i 
.fiita. To samo zrobił Urowiecki i z licznym orszakiem z Krakowa 
przeciw Zamojskiego wyjecbal. Równie gorliwym dla Kanclerza 
Ąkaza\ sią Koniecpolski Starosta Wileński, przypadkiem w Krako- 
I wis będący. 1 

Przybywszy w Sandomierskie, dowiedział EiQ Zamojski, że SS" 
mael ledwie o milę od niego sit; znajduje i że w miarĘ podróży jego 
gwoja urzqdza, Zborowski mocco się na Zamojskiego odgrażał i 
publicznie pogróżki swoje rozgłaszał. Wielu zacnych obywateli , 
przybywało do Zamojskiego i donosili mu o przechwałkach Sa-' 
muela aapominajac go, że uic tyle zasadzki, ile jawnego napadu J 
na siebie oby^i^ić sit; powinien. Zamojski nie chciał bić się z } 
Samuelem, bo go za Diepi7yjacie!a nie uważał i chciał poslqpić z { 
oitct, jako urzi^duik z c^owickiem, klóry za nic sobie majqc prawa 
krajowe, bĘd,ic wygnany, swobodnie z orszakiem zbrojnych po 

li- 
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Polsce się włóczy. Nie mógł dotąd nic przeciwko niemu przed- 
sięwziąść, bo siQ na obcój jiirisdykcji znajdował, czekał więc aż 
w granice Starostwa Krakowskiego wjedzie. Stanął wreszcie Za- 
mojski w Proszowicach, już do jurysdykcji jego należącycłi, a Sa- 
muel o milę od Proszowic w Podolanach. Udał że tu będzie no- 
cował, a o zachodzie ruszył do Piekar, gdzie mieszkała jego sio- 
strzenica. Orszak swój zostawił w Jakubowicach, między Piekarami 
i Proszowicami. Dowiedział się o tóm Zamojski i osądził że nie 
wypada dłużej sprawy tej odwlekać; wiedział on z pewnością że 
Samuel na jego życie nastaje i chciał go uprzedzić, a po wtóre nie 
chciał dopuścić tego, żeby Zborowski razem z nim do stolicy wje- 
chał i tym sposobem w obec całego miasta, w obec tylu praw i 
urzędów, wzgardę mu swoją okazał. Oburzało jeszcze więcej Za- 
mojskiego to, że wygnany, wszelkich praw pozbawiony, nieraz przez 
niego pnestrzegany, żeby wjurisdykcji Starostwa Krakowskiego nie 
ważył się pokazywać, na nic nie mając względu, tuż zaraz obok 
niego w starostwo się wdarł i urąga się z praw i urzędu starosty. 
Złożywszy radę z przyjaciółmi i wojsko wemi, wysłał znaczny od- 
dział piechoty, a z nim Stanisława Źołkiewskigo, Mikołaja Uro- 
wieckiego , Szymona , Wojciecha Wybranowskiego i Łukasza 
Mroczka. Ruszyli wieczorem, w nocy otoczyli Jakubowice i do 
Piekar się udali, gdzie się Samuel znajdował. 

Jak się późniój pokazało, młodzież Krakowska rozpustna i do rozpu- 
sty innych zachęcająca, a liczna zwykle, umówiła się z Samuelem, 
że kiedy on z tyłu, ona z przodu na Zamojskiego napadnie. Kiedy 
oddział przez Zamojskiego wysłany do Piekar przybył, jeden z żoł- 
nierzy przypadkiem wystrzelił; z okien dworu odpowiedziano zaraz 
podwójnym wystrzałem. Zamojskiego ludzie wszyscy razem wy- 
strzelili, domyślano się ich liczby i zaraz zupełna cichość nastała, 
bo niebyło nadziei obrony. Rozpoczęto poszukiwania, syn Włod- 
kowej, zagrożony strzelbą przez Charłęskiego, ukazał schronienie 
Samuela, który schwytany i do Proszowic do Zamojskiego odpro- 
wadzony został. Kanclerz natychmiast napisał o tern do Króla i do 
wielu Senatorów, zdając im szczegółową sprawę z lego co się 
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siato. Rozkazał IH goncom swoim na wsiyslkie strony rozestanjm, 
rozgłaszać że Samuel schwytany i śmicrcui ukarauy zoslal. Chciał J 
on naprzód wybadać jahi tóż skutek zrobi la wiadomość, ieprawtf I 
tali szybko wykoaaućm zostało na tym, co prawa wszystkie pcM 1 
giralcił. 

Wypadek len lak szybko sią rozniósł, że w Krakowie i 
wiedziano się o oim li] samej prawie chwili, kiedy Samuel t 
ujęty, chociaż Kraków od Proszowic o dobrych pięć mil jest od- 
legły. Cala szlachta wysila na spotkanie Zamojskiego za miasto. 
Samuel jechał naprzód w zamkniętym powozie. Skoro do zamku 
wjechano, oddano Samuela pod straż przystojn.t Urowieckiemu, jako 
Podslaroście Krakowsttiemu. Zamojski pneraówił zaraz do szlachty, 
wyłożył jiśj jak niegodziwie Samuel wszystkie prawa krajowe po- 
deptał i przypomniał zarazem, że wszyscy Starostowie przysięgą de J 
wykonania wyroków s.i obowiązani. Nie może tedy bez zdrady 11 
zgwałcenia praw, inaczej postąpić i natychmiast na Samuela praw I 
wykona. 

Czekał jednak Zamojski na odpowiedź Króla i Senatorów*. I 
Tymczasem szlachta licznie na sgdy zebrana, podała do Zamojskiego 
na piśmie prośbę, żeby w lak drażliwej sprawie, exekację zawiesił 
i aż do Sejmu Samuela wwiezieniu trzymał. Zborowscy zaś i stron- 
nicy ich rozżarli się srodze, zaczęli nalraqsać się z Zamojskiego, 
wyśmiewać go, powlarzaj.-ic że otrzyma wilka za uszy», 

Czekając na rozkaz Króla, namyślał się długo Zamojski co 
miał szlachcie odpowiedzieć. Większa jćj część rozjechała sic, tym 
co poioslali odpowiedział, że zawieszać esekucji nie raoże, bo się 
temu prawa krajowe sprzeciwiają, a Irzymać Samuela w więzienia 
aż do Sejmu bardzo jest oiebezpieczną rzeczą. Jednak jeżeli się 
znajdzie kto taki, co weźmie na siebie ciężar i odpowiedzialność 
strzeżenia Samuela aż do Sejmu, chętnie się na to zgodzi. Nikt 
jednak nie oSarowal się. 

Dniem wprzód przed karą śmierci, zawiadomiono Samuela, że Sanusl 
jeżeli ma co do rozponądzenia, może to uczynić. Jak lylko schwy- 
lanym został, powtarzał ciągle, że w zamachach braci na Króla, ża- 
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daego nie miał udsiału i całą winę na nicli składał. Doniesiono o 
tem Zamojskiemu, który nie chcąc tak ważnój rzeczy zaniedbywać, 
z kilkoma przyjaciółmi udał się do Samuela i zapytał go, co znaczą 
te wyrazy? Samuel z początku pokornie o życie błagał, ale napróżno; 
wreszcie wyznał że Bóg sam oa to miejsce go sprowadził, żeby 
poniósł karę za krew niewinnie przelaną i za inne liczne prze- 
stępstwa. 

Zapytany o wspólników i zamachy oa Erólą, odpowied^ał, 
te nie dużo wió o tóm, że bracia jego wszystko to układali, 
jego więcej do pomocy niż dorady wzywali, bo, im się nie dosyć 
przezorpy do tego wydawał, że oni tylko do siebie pisywali, a 
jeżeli listy jakie w ręce mu wpadły, odsyłał je zaraz brata, bo ich 
nie rozumiał. Zamojski kontent był że wspólników nie chciał wy- 
dfić i sam naumyślnie przerwa] mu mowę. Wyznania jego spi- 
jane i poświadczone zostały. Nazajutrz dnia 26 maja 1584 w 14 
dni po ujęciu, na zamku w miejscu do tracenia zbrodniarzy wyzna* 
czonóm, publicznie bardzo rano Samuel Zborowski ścięty został. 
Ciało krewnym wydano. 

Śmierć Camcela wywplała ogień nienawiści. Osobliwy tp był 
rzeczywiście los tego człowiekfi. Raz pa nim prawo wykonane nie 
byłp i zaburzenia ztąd cię wszczęły^ drugi raz jeszcze bardzićj 
wzmogły się dla tegp, żę prawo to spełniono. Zborowscy to li- 
tość, to nienawiść w obywatelach rozbudzić postanowili. Ro2;gady«' 
lyali wszędzie, że Samuel do Polski wrócił na mocy słowa kró- 
lewskiego, ie go widziano i cierpiano na publicznych zjazdach, 
zdradą go schwytano i przeciw wyrokowi królewskiemu śmiercią 
ijikarano. Żeby więcój wagi tym wyrazom nadać utrzymywali, że 
właśnie wtedy schwytany został, kiedy powolny rozkazom Króla, 
do Włoch wyjeżdżał, gdzie miał stale zamieszkać. Nie mniej po- 
wstawano i na to, że u wdowy krewnej, siłą z domu szlacheckiego 
tak świętego dla wszystkich, był porwany, a najbardziej bili w to, 
że nieprawnie śmierć mu zadano. 
Obrona Zamojski ze swojej strony dowodził, że Król nie miał prawa 

Zsnoj- 

skie^o. W takiej sprawie dawać żelaznego listu, a chociażby go dał, nie 
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mialbr list podobny żadnej warluści; ale Krul nie dawał żadnego 
|K)dobnego lisia, Prywataie lylko poiwolii Samaelowi mieszkać w 
pograaicznych jego dobrach Slastowskich, ale mu zalecił, żeby tam 
cicho i spokojnie się zachował, dopóki za upoważnieniem Staoów 
ib tlenryka obalony nie zostanie. Że sobie swobodnie i śmiatg 
po Polsce jeździł, siało sii; to w skutek Dicdołęslna lub pobłaża* 
nia uriĘdników. Król jednak raocao go o lo upominał, a obywa- 
tele wszyscy z obuneniera i zgorszeniem na to palrzyli. Co do 
siebie oświadczał Zamojski, że nigdy dotąd razem z Samuelem w ■ 
ruilirągii swej jurisdykcji siq nie znajdował, bo inaczej dawno by był 
Z nim lak samo jak teraz posLipił. Kiedy brat jego Andrzej b]4 
Harazałkiem Nadwornym i jurisdykcja do niego należała, przycbo- 
dził wprawdzie Samuel i do dworu, a nawet do Króla byt wpr(^- i 
wadzony. Zamojski ostrzegł zaraz Kruia, że jeżeli jego jurisdykcja 
tutaj kiedy nasłanie, nigdy nie pozwoli ua to. Widział sit; z nim w ' 
Warszawie, ale i lam jako w obecności Króla, jurisdykcja do ko- 
go ionego należała, wprowadzono go niespodziewanie, że nic o 
jego pobycie w Warszawie nie wiedział, a dziękował ma tylko za 
pogodzenie go ze slronri przeciwną. Późnić] kiedy Samuel pod 
Wielkie Łuki przybył, a podług praw krajowych, wywolańcom 
wolno jest wojskowo służyć, nigdy go jednak do swego oboza 
przyjąć nie chciał, chociaż czeslo o lo prosił; za obozom nie mó^ 
mu pobytu zabronić. Tak samo kiedy przeszłego roku sial obozem, • 
na Tatarów oczekując, a Samuel późno w nocy do niego przybył 
i Da przedmieściu we Lwowie stanął, posłał zaraz do niego Piotra 
Kazimierskiego swego poufnego , rozkazując mu natychmiast i 
miasta wyjechać i nigdy się niepokazywać lam gdzie on bi- 
dzie. To samu zaleci) mu i usilniej jeszcze przez brata Andrzeja, 
iroszącego za sobą i za bratem, wszakże odpowiedział ma, że 
rsijslko co cbce zrobi, a Samuelowi wyraźnie zakazuje włóczyć 
iiq w okrĘgu swojćj jurisdykcji. Kio zaś ua kogo zasadzki czynił, 
. mówić o lem nie warto. On Zamojski jechał gościńcem pu- 
łlieznyra na sądy starościńskie i nie mógł ^adoqć lego, że Sa- 
lOuel także w tym samym czasie w drogę, sii; wybrał. Dla czego 
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jednak Samuel podróż tę przedsięwziął, dla czego krok w krok za 
nim postępował, cłiociaz wielu dużo o tćm mówiło i przed i po 
ujęciu Samuela, to wszystko do tój sprawy nie należy. Że do 
Krakowa zmierzał, był tego pewny, bo Zamojski przejął list jego 
pisany zwiezienia, do świekry Kasztelanowej Krakowskiój. Uczynił 
to zaś dla tego, żeby go własną jego ręką i zeznaniem o prawdzie 
przekonać. Dowodził dalój Zamojski, że podług praw krajowych, 
wolno nie tylko wywołańców siłą z domu prywatnego porwać, ale 
nawet dom sam, chocież bliski krwią, winnym się staje źa to, że 
wywołańców przyjmuje, i powinien być tak samo, jak wywołany 
sam karanym. 

Co do prawo witości exekucji w tóm leżała największa wątpli- 
wość, że chociaż Samuel wyrokiem Henryka z kraju wywołanym 
został, czci mu jednak nie odjęto, a chociaż się to stało z po- 
gwałceniem praw i ustaw publicznych, zawsze jednak od kary śmier- 
ci uwolniony został, za którą idzie lub którą zastępuje często po- 
zbawienie czci. Dowodził Zamojski, że gdyby wywołanych z kraju 
kara śmierci od powrotu nie wstrzymywała, wygnanie samo ża- 
dną by karą wtedy nie było. Tam gdzie wygnanie podług praw 
ma miejsce, zwykle ci^ tylko karze tój ulegają, którzy wygnaniem 
od kary śmierci chcą się wykupić, inaczój gdyby w kraju zostać 
chcieli, musieliby karze śmierci ulegnąć. ' Twierdzenie to sprawa 
Samuela najoczywiściój sprawdza. Gdyby był bowieni w kraju na 
wyrok czekał, musiał by być na gardle karanym; skoro uciekł przed 
nią, wyrok wygnania na niego wydano, że zaś na wygnaniu nie 
zost^, koniecznie musiało go to spotkać, czego wygnaniem unik- 
nąć zamierzał. 

Z resztą chociaż wywołany został z kraju bez utraty honoru, 
nie mógł jednak ujść kary śmierci, dopóki wywołanie trwało. 
Wszakże w prywatnych nawet sprawach, życie wywołańców, przez 
Starostę miejscowego na wygnanie skazanych, w ręku Króla po- 
dług praw zostaje. Wszakże i oni honoru i godności pozbawieni 
nie zostali, bo nikt, sam Król nawet, bez zezwolenia Sejmu nie 
może nikomu czci odejmować i sam też tylko Sejm do czci po- 
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wrócić skazaof! osobę j^st moceo. Owoż w sprawach pieDiętnych 
Starostowie sami, jeżeli slrony sądowi ich sią poddały, wywoły- 
wać z kraju mogą i znowu skoro strony i Slarosta zaspokojeni 
tk^dą, Król sam Lcz Sejmu do dawnego sianu i praw powrócić 
katdego może. Jeżeli zaś kio schwytanym zostanie, dopóki wy- > 
wołame trwa, a Król zgodzi się na lo, kar^ śmierci poDOsi i 
wielu już podług lego prawa śmiercią ukaranych było, oa co nie 
brak przykładów. Daleko tedy słuszniej kara la zastosowaną została 
do człowieka który nie w sprawie picniĘŻo^j, ale o zabójstwo Se- 
ostora na Sejmie, na miejscu tak światem obwiniony, za nic sobie 
irażjic wygnanie, przeciw prawu miaslo kary śmierci mu nazna- 
czone, powróci! do kraju i publicznie wsziidzie siq pokazywał. 

Nie tylko nienawiścią i zawziętością nacierali na Zamojskie- z 
go Zborowscy, ale też i ile mogii silą przeciwko niemu stawali, 
fneciągnĘli zaraz ua swoją stroną Stanisława Górkę Wojewodę j 
Poinańskiego. Pocliodził on ze znakomitej rodziny kióra oajpierwsze 
godności w Wielkopolsce od wieków posiadała, a on sam mając 
ogromny majątek i hojnie go użjwaj.ic, całą H; prowincji; miał za 
HOhą. Dotąd Górka ścisłą był z Zamojskim związany przyjaźnią, a 
Taśnil sią z Zborowskiemi. W obu poprzednich bezkrólewiach sta- 
li zawsze na jednaj stronie i siostneniec Górki Łukasz Dzialyćski 
.siostrę Zamojskiego poślubił. Ale nie długo umarł Działyóski jak 
równie i bral Górki Andrzej Kasztelan Międzyrzecki. Miał on na Hnsl 
Staroslwo Jaworowskie, po jego śmierci dostało sie ono Zamojskiemu. 
Kiedy Samuela stracono, chociaż Górka źle był ze Zborowskiemi, 
pojechał jednak do niego Jan Zborowski Kasztelan Gnieźnieński. Jak ' 
powiedziałem, nie wiązał on sie. z braćmi w ich zamachach, pro- 
sił jednak usilnie Górkę, żeby miał łilość nad nimi, uieporozu- 
raień zahaczył, a o krzywdę szlachcie i Rzeczypospolitej takiem 
lyranslwem uczynioną (lak w tedy nazywali karę Samuela), razem 
z niemi się upominał. Zachodziło miedzy nim i Zborowskiemi pe- 
wne pokrewieństwo, a co większa rozgniewa! się Górka na Zamoj- 
skiego o lo, że Slarosiwa po bracie jemu się nie dostały i prze- 
rzucił sie duszą i ciałem na stronę Zborowskich. Tym samym 
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sposobem Zborowscy wiele innych to litością ka sobie, lo niena* 
wiścią ka Zamojskiema, w takich łaskach u Króla będącenra, na 
swoją stronę inrzeciągDęli, ostawiczoie na pamięć przywodząc nie- 
bezpieczeństwo, grożące publicznym swobodom. 
Sprawy Powiedziałem już wyżćj na jakich warunkach pokój z Tnrka- 

załatwio- ^^ stanął. Dla potwierdzienia tych warunków, posłał Król Mikoła- 
"*• ja Mieleckiego "Wojewodę Podolskiego i Zamojskiego. Prrybył tóż 
w tym samym celu do Króla za strony Sułtana Mustafa Gzaosz, 
« Król odesłał go do swoich posłów. Zamojski skończywszy w 
Krakowie starościńskie sądy, wyjechał zaraz na Ruś. Pos^ Tu- 
recki już był we Lwowie. Wszystkie przeszkody zaraz usunięto i 
pogranicznym Starostom wykonanie warunków zalecono. W przy- 
tomności Czausza 30 prostych kozaków na gardle ukarano, znacz- 
niejsi ukryli się i życie uratowali. Turek zupełnie karą tą został 
zaspokojony; do czego się bardzo przyłożyła kara śmierci na Sa- 
muehi wykonana. Chociaż bowiem z innćj przyczyny żyda pozł>a- 
wionym został, że jednak podburzał kozaków przeciw Porcie, uwa- 
żała ona karę tę jako następstwo zgwałconego przymierza, a nasi 
wcale ich z tego błędu nie wyprowadzali. 

Wprzód jeszcze za nim te zawichrzenia i rozjątrzenie Zborow- 
skich nastąpiło. Król postanowił zwołać Senat. Zbliżał się czas 
Sejmu, to tćż życzył sobie Król naradzić się wprzód z Senatorami 
nad niektóremi punktami, a potom je w imieniu. całego Senatu na 
sejmiki przedstawić. Otwierała się właśnie stosowna pora do wiel- 
kich reform, byle tylko kraj przyjąć je chciał. 
Moskwa. Naprzód d. 24 marca 1584- roku umarł Iwan Car Moskiew- 
ski. Bojarzy wynieśli na tron syna jego Teodora, słabego na umy- 
śle. Dodali mu radę z czterech członków złożoną. Zasiadali w niój 
Mścisławski, Mikita Romanowicz, Jan Szujski i Kanclerz Szołcha- 
nów. Radcy nadworni kłócić się między sobą poczęli, szczegól- 
nićj zaś Bielski o to, że go do opieki nie wezwano. Carewicz 
Szymon Książe Twerski niekontent był z tego, że brata nad 
niego przeniesiono, a opiekunowie sami wnet się także poróżnili. 
Krótko przed śmiercią Cara, posłał był Król do Moskwy Lwa 



gapiebę. Przybjl on już po śmierci Iwana; z nowym Monarchą 
w żadne uktad; wchodzić nie cbciat. Z bojarami jednak poslaoo* 
■wii się układać, na co i oni przystali. W Ifm waśnie lak silu 
między niemi wybuchły, że do morderslw przyszło. Dwudziestu i 
nidi iginęło, wielu ciężkie rany odniosło. Nie długo pol^m wy- 
dali jedDak podwójne do Króla poselstwo, jedna od chorego Cara, 
dnigie od opiekunów z prośba o pokuj. Tyle tylko im Król od> 
|i6viedział, że posła swego do Moskwy pnjszle. 

Pokój z Moskwą za zerwany w Polsce uważano w skulok 
śmierci iwana; Król ż^dał żeby pokój len Monarcbów, podda- 
nych i cale kraje icb obowiązywał. Iwan przeciwnie uważał go 
I jedynie za ugodę między samemi panujqcemj zawartą. Z powodti 
wewnęlnnych rozterek, słabości Cara, okrucieństwa Iwana i tak 
•>Oiqżbiej wojny, siły Moskwy bardzo były wyniszczone. Podawała i 
aą bardzo dubra sposobność do odzyskania Smoleńska i innych 
^krain siM lob zdrada zabranych. Nie było nic nie podobnego, że 
(nożna bądzie cale państwo Moskiewskie, lak ogromne i polążne i 
tak korzystne do walki z Turkami, do Polski przyłączyć, albo na 
korzyść całego Chrześcijaństwa przeistoczyć. Tern bardziej trzeba 
fcylo o tćm pomyśleć, żeby czasem Turek przeniknąwszy stan rze- 
czy, sam się o państwo Cara uie poknsił, przez coby jeszcze 
groźniejazym sii; uczynił d!a całego świata Chrześcijańskiego. 

Sułtan obawia! się bardzo żeby Moskwa nie porozumiała sią 
I Pereją, a z Talarami poróżnił siQ bardzo właśnie o lo, że ma 
jwinocy przeciw Persom odmówili. Mahomet Chao Tatarski wpadł 
W tląi w podejrzenie, że sie 2 Królem Polskim porozumiewał. Wla- 
■ śnie kozacy oaTełiin napadli; Sułtan korzystając złego, wysłał dwa 
r wojska, jedno do Kafty, drugie nadDunaj. Wpadł polom nagle na 
IHelunsla i pojmał go i Asiana na jego miejsce posadził. Kió) wi- 
dział, że Tatarów możuaby teraz poskromić i uwolnić oa wiecz> 
) czasy Polskę od icb napadów i srogiej niewoli, w której tylu 
eecijan jęczało. Stany jednak ślepe i glucbe były dotąd aa 
dożenia Króla i skończyło się na obmyśleniu zapory ud Krymu, 
» Asian nowy niecbąlnie na tronie widziany i skarb pusty mając 
Hejdensztejn 11. 15 
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nie omieszka zapewne chciwy łnpn i chwały, wpaść do Polski. Do 
tego jeszcze Broniewski poseł Polski do Chana, dotąd znajdował 
sią w zatrzymania. 

Pokój z Turkami w Złoczewie na tych warunkach stanął, aby 
sądy na łupieżców ustanowione zostały. Zęby rzecz ta wi^c^j 
miała powagi i że oddawna to we zwyczaju, Senat zwykle o niej 
stanowił. Jeszcze jedna tedy przyczyna nakłaniała Króla do zwo- 
łania Senatu. Ukarano nawet, jak mówiłem, bez wiedzy Senatu 
30 kozaków. Go wiąksza, chodziły wieści, że ci nawet co granic 
polskich strzedz mieli, sami do napaści i rabunku należeli, wielu 
ze szlachty, a nawet Starostowie niektórzy, brali udział w tych 
napadach na Turcję, — trzeba było tedy obmyślić środki na powstrzy- 
manie takićj samowolności. 

Nakoniec gdy zawichrzenia Zborowskich coraz większej na- 
bierały siły, gdy~ zeznania Samuela dużo światła na tę sprawą rzu- 
ciły, postanowił Król zapozwać ich przed Sąd Sejmowy; chciał 
jednak wprzód naradzić się nad tern z Senatorami i zdanie ich 
wyrozumieć. 
Seut Zebrali się dosyć licznie Senatorowie do Lublina, gdzie ich 

do La-^ Król zwołał. Wielu jednak w domu zostało, a mianowicie ci, co 
***'"*• Zborowskim sprzyjali i ci którzy żadnej strony obrazić nie chcieli. 
Przedstawił Król Senatowi wszystkie wyżej wymienione kwestę i 
złożył listy Krzysztofa Zborowskiego i inne, które mu w ręce 
* wpadły. Andrzćj Zborowski napisał ze swej strony do całego ^az- 
du i do wszystkich oddzielnie Senatorów, wystawując im niewin- 
ność swoją i braci swoich, oraz prosząc żeby nic przeciwko nim 
przykrego nie stanowili, ani stanowić pozwalali. 

Obecni Senatorowie, wszyscy do jednego zgodzili się na to, 
że nie można tej sprawy zaniedbywać i że Zborowscy przed sąd 
zapozwani być powinni. To samo radzili uczynić z gwałcicielami po- 
koju z Porta, a wszystko jak najprędzej Sejmowi przedstawić. Po- 
tom Senatorowie rozjechali się, a Król do Grodna wrócił i ztąd 
wydał uniwersały, zwołujące Sejm na d. 15 marca. Oprócz wielu 
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laDjcb neoif, traeba b;lo slaaowczo luflaut; urządzić, sprawę 
Pillenską zaspokoić i żołd wojsku zapłacić. 

Co do sprawj BrDDŚwickićj wiemy, że Elektorowie kommis- spia»i 
saiif swuicli na dzień 18 listopada do Magdeburga przysłać mieli, iiirki. 
Król le swi'} stronf posłał Wawrteńca GoślickJego Dziekana Pło- 
ckiego i Sekretarza królewskiego. Chodziło Królowi najwiącejolo, 
itbj przeciw prawu narodów i godności jego i Riplilej, nie sa- 
dzono t*j sprawj ani podług prawa cywilnego, ani podług prawa 
rzymskiego. Wymagał on, aby się Irzymano poprosto umowy ślub- 
nej i Daturalafj słuszności, zawsze jasnej i proslej. Wysławiał 
jeszcze i to, że godność sama Książqł Niemieckich wymaga, ażeby 
względem niego równie się sprawiedliwemi okazali, jak już tyle 
razy względem tnnycb postąpili, z czego nie matą sławę u ludzi 
m3jq. Konimissarze Księcia Brunświckiego przeciwnie dowodzili. 
Opierając się na prawie rzymskiem i na zdaniu niemieckich dokto- 
rów prawa, że jedynie tylko prawo rzymskie może tu być zastoso- 
wane i odrazu cal,') sprawę niezmiernie zagmatwali. Co więcej, 
wystąpił jeszcze Książe Brunświcki z nowemi i dziwnemi do Króla 
pretensjami. Żądał on w imieniu żony swoji'j z domu Brandebur- 
skiego, wnuczki Zygmunta I Króla Polskiego, a siostrzenicy" 
-Jana byłego Króla Węgierskiego — ziemi Spiskiej, której czętół 
większa w ręku Turków natenczas była i całego Siedmiogrodu do Kró^ t 
la należącego. Król stawiał naprzeciw tym wymaganiom umowy ró^ I 
ine i prawo narodów, jasne i wyraźne zawsze. Postanowiono wress* J 
cie, żeby cała tę sprawę na piśmie wyłożyć i do Frankfurtu obo- 1 
stronnie po zdanie prawników posiać i podług niego wyrok wydać." 
Przeciągnęła się lody cała sprawa aż do Sejmu. Trudności różne' 1 
i wykręty prawne, usiłowały zaciemnić ją, albo zupełnie usunąć. 
Prokurator królewski ciągle bronił się umową ślubną, prawem na- 
rodów i słusznością naturalną, Książe zaś przytaczał prawa cy-^ 
wilne, dowodził że i to należy do prawa narodów i do słuszności' 1 
naturalnej, żeby chaosu żadnego lub przetrącenia prawa nie do-l 
puszczać. 

Kommissarze polscy odpowiedzieli, że wiedzą dobrze jakie ma ' 
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znadenie prawo cywilne, nie wątpią ie i aa tó] drodze prawa Króla 
Polskiego jasneby się pokazały, ale nie chcą z tćj strony się bro- 
nić, bo by uchybili godności Króla i za niepotrzebne to uważają, 
bo umowa sama z siebie dosyć jest jasną i prawa rzymskiego 
proces summaryczny wcale tu jest niepotrzebny. Ale chociaż pra- 
wo cywilne ma wszelką shiszność za sobą, czego mu zaprzeczać 
nie myślą, jest jednak coś, co je od prawa narodów wyróżnia. A 
chociażby ta różnica bardzo mała była, zawsze jednak prawo cy» 
wilne jest prawem jednego tylko narodu, a nawet w samom pra- 
wie cywilnóm wyróżniają zwykle prawo stanowione od słuszności 
naturalnój. Przez odwołanie się wreszcie do sprawiedliwości na- 
turalnej i do prawa narodów, nie robi się żadnego zamieszania w 
prawie, ani się takowe w wątpliwość podaje. 

Jest jednak pewne prawo, wszystkim narodom i ludziom wspól- 
ne, samo przez się najsprawiedliwsze, znajome mądrym i pro- 
staczkom, i rządzące wszystkiemi mowami i czynami. Do t^o, a 
nie do wyłącznego jakiego prawa Król się odwofaije i prawo to 
żadnych wykrętów nie przypuszcza, ani żadnych kommentarzy nie po- 
trzebuje. Chociaż wszystkie umowy niczem innćm nie są jak tylko 
prawem cywilnóm, ale umowy takie czy rządowe czy prywatne, za- 
wierają się zawsze pod opieką prawa obie strony obowiązując^o. 
Królowie zaś i Indy wolne, niepodległe prawom innych Królów i 
narodów, muszą mióć jakieś inne wspólne sobie prawo, na mocy 
którego umowy między sobą zawierają. Bez tego wszelkie zagra- 
niczne układy, stosunki, kontrakty, byłyby niepodobnemi. Umowa 
tedy brunświcka podług tego prawa powinna i musi być sądzona. 
Skoro zaś Książe Brunświcki upiera się i nie chce jój na tę dro- 
gę puścić, sam się otwarcie tern samom przyznaje, że upadłby w 
swoich pretensjach, gdyby prawo narodów zastosować pozwolił. 

Mimo to kommissarze bninświccy podłag prawa cywilnego 
sprawę tę rozstrzygnęli i postanowili, żeby Król na szczegółowe 
artykuły i zarzuty wprost odpowiadał. Król rozgniewał się o to 
mocnos i gniew swój w liście do Elektorów dał wyraźnie poznać. 
August obraził się tern pismom królewskićm i od sądu się usunął. 



— 173 — 

a nawet i syn jego Chrystjaa, który wlaśoio po ojcu oa elektor- 
slwo nastąpił, kiedy Cesart aofią kommissjt: do tej sprawy wyzna- 
czy), DJe chciał się do niej miĘStać. 

Tymczasem płomień niezgody, zawichrzeń i niesnasek cain Scjmi 
prame Polskę objiil. Sejmiki przedsejmowe po Województwach byty 
slrasznie burzliwe, a czego siq nigdy nie zdarzało, co było oajuro- 
czyicićj prawem zakazano, dochodziło na nich do orijża i do wy- 
moieBia uchwał przymusem. Na sejmiki do Proszowic przybyli 
Wojewoda Eralfowski i z Morawji Krzysztof Zborowslii, gdzie siq 
ożeoil 1 bogata wdową Kawką. Zaraz z pocLilku wszczął się sb-a- 
szliwy roznicb; kiedy Mikołaj Zebrzydowski Slarusla Slężycki, 
pnyjaciel Zamojskiego, do liościola wchodził, nagle dat się sły- 
szeć wystrzał. Zborowczycy krzyczeć poczęli i kilka wystrzałów 
znowu się rozległo. Zamięszauje jeszcze większe powsluło, ale 
oikt rannym nawet nie był. Ucichł wreszcie rozruch i narady się 
rozpoczęły. Krewni i stronnicy Zborowskich, szczególniej sam Krzy- 
sztol', ostro na Króla i na Zamojskiego powstawali. Krzysztof ubo- 
lewa) nad śmiercią Samuela, okrucieństwem nazywał pozew prze- 
ciw dwóm innym braciom wydany i dowodził, że przeciwnicy 
aiepnestajqc na ukaraniu jednego, cały icb dom wyniszczyć zamie- 
rzają; oskarżał głośno Senatorów, że w Lublinie sąd na Zborów- 
skicJi dorudz.*iIi i Króla w zdania popierali. Nadto dla obrzydzenia 
iSauiojskiego, rzucił na niego krwawą potwan, że chciał go otruu 
pnei jakiegoś Pruskiego. Pruski len byt dworzaninem Królew- 
skim, ale więct-j do posyłek różnych był używany, niż przy Króla 
bawił. Odwiód 00 byt Szperwejnowi, o którym wyżej mówiłem, 
nominację królewską i poznał się wtedy z jego zon,i. Po śmierci 
&perweJDa, mając nadzieję pozyskania jój ręki, przez wstawienie 
się róinjcb osóh i nalrąctwo, dostał od Zamojskiego, który go 
prawie nie znał, lisly rekomendacyjne do wdowy po Szperwejnie, 
Ta już wprzódy za radą swych bliskich kogo innego poślubiła. 
Pruski do Ołomuńca wyjechał, gdzie właśnie Krzysztof Zborow- 
ski bawił. Dowiedziawszy sic o lvm Krzysztof, wezwał go do sie- 
, » gdy niezgrabnie wykręcać się począł, ująć go kazał. Zapj- 
15' 
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tany o listy, kłamstwem i żartami odpowiadiA. Uwiąziono go i 
rzeczy jego przetrząśnięto. Znaleziono wtedy n niego listy re* 
komendacyjne Zamojskiego i list Andrzeja Zborowskiego Marszidka 
do brata, jaż rozpieczętowany i różne gwałtowne bardzo trucizny. 
Knysztof Pruskiego w więzieniu zatrzymał i zmusił go do tego, 
że mu dał piśmienne świadectwo, jakoby przez Jana Dzierzka dwo- 
rzanina Zamojskiego, podmówiony był do otrucia Krzysztofa. Opo- 
wiadał on jeszcze, że obok tego Pruski zeznał, że Szperwejna 
otruł i że to samo z drugim mężem byłćj żony Szperwejna chciał 
uczynić. 

Nie wiadomo czy rzeczywiście była to prawda, czy nie, bo Pru- 
ski z więzienia umknąwszy, rozgadywał, że Krzysztof zrazu proś- 
bami i obietnicami, a potom mękami wymógł na nim owe piśmien- 
ne oskarżenie Zamojskiego i Dzierzka. Mimo to powieść ta jeszcze 
bardzićj nienawiść do Zamojskiego rozżarzyła, a on tymczasem o 
niczćm nie wiedział. 

Nie zbywało i drugiej stronie na obrońcach, a między niemi 
stał Mikołaj Firlej Kasztelan Biecki i Referendarz Koronny, Miko- 
łaj Zebrzydowski Starosta Stężycki i Piotr Myszkowski Starosta 
Opoczyński. Nie mogli nic przeciw nim Zborowczycy podołać, to 
tóż o to najusilnićj się starali, żeby posłowie na Sejm ze stronni- 
ków Zborowskich wybrani zostali i żeby im jak najrozleglejsze wy- 
dano pełnomocnictwa. Ale i tego nie mogli wyrobić, dopóki stron- 
nicy Króla i Zamojskiego obeonemi byli. Z włóczy li tedy jak mogli 
narady, w nadziei że skoro tamci się oddalą, oni wtedy wszystko 
co będą chcieli zrobią. Spostrzegła się partja przeciwna na tym 
obrocie i została, a tak posłowie ziemscy w równej liczbie z obu 
stron wybrani zostali. Takiż sam wypadek miał sejmik wielkopolr 
ski w Szrodzie. Jan Zborowski Kasztelan Gnieźnieński, powstawał 
mocno na Zamojskiego, którego bronił Jan Piotrowski Kanonik 
Krakowski, Sekretarz królewski. Zakrzyczał go jednak groźnie Woje- 
woda Poznański Górka, a stronnicy jego głosem i bronią na śmia- 
łego obrońcę powstali. Mimo to posłowie ziemscy zobupartji wy- 
brani i bez żadnych stałych zleceń na Sejm wyprawieni zostali. 



— 175 — 

Na sejmiku w Sandomfcna, Dajważniejszjm dla Małopolski po se 

miku proszowskim, lepiej się Zborowczykom powiodło. Międz; ii 

nemi zlecenianii i [en posłom lulejsiym wlrqcoiio, żeby za zab^ 

siwo Samoela sqdu siQ u Króla dopomJDali. Ubliżało to 

nie tyle Zamojskiemu, ile prawom krajowym, klure surowo żaka 

lywalj stawać w obrouie wywołanca, albo śmierć jego publicznie 

rozpozaawać. 

Sejmik jeneralay mski w Wiśni, dwa my Da niczem si^ roz- 
siedl. Pierwszy raz z powodu waiczĘlej kłótni o mieszkaaie, mię- 
dzy Sladnickiemi sioslrzanami Zborowskich i Janem Tomaszem 
Drohojewskim Starostą Pnemjskira. Wiśnia leżała w jego Staro- 
stwie i do niego tu z urzijdu wyznaczenie kwater natężało. Król 
po drugi raz sejmik nakazał. Powaśnili się znowu jeszcze gorzej 
Jan Uerburl Bruchaalski i Stanisław Żółkiewski młodszy. Herburt 
powinowaty Zamojskiego, przez Bienawiść ku niemu, złośliwą bar- 
dzo mowĘ slosujncą się do niego powiedział. Żółkiewski w oczy 
mu wyrzucił, że dla lego powstaje oa Zamojskiego, że nie dostał 
Starostwa Jaworowskiego. Od słów do szabli sią chwycili. Na- 
zajutrz uspokoiły siĘ rozruchy i posłów na Sejm wybrano, z tym- 
że co i gdzie iudzićj skutkiem, Miedzy posłami znajdował siQ Her- 
burt, W ŁĘczycy, Sieradzu i Mazowszu prawo przemogło. Odriu- 
GODO przelożeoia Zborowskich, karę Samuela potwierdzono i po- 
ihiĘkowano urz(;dnikom, że bez względu na osohĘ, prawo wyko- 
nali. Owoż tym sposobem sejmiki przeszły wśród zabunenia ikłóici. 

Ciągnęli teraz wszyscy na Sejm, jakby na wojnę, uzbrojeni 
i z licznemi pocztami. Król także zbrojno wysl.ipił, równie i Za- 
mojski, jak litewscy Senatorowie i Konslanly Ksiiiże Ostrogski 
Wojewoda Kijowski. Zamojski jako Kanclerz zagaił Sejm. Kwesijs 
przez niego Stanom przełożone, rozliierali naprzód Senatorowie, a 
poiim posłowie ziemscy. Przyszły z kolei sądy królewskie. Wpro- 
wadzono naprzód sprawą Zborowskich, mianowicie Krzysztofa. Przyja- 
ciele jego prosili Króla o list żelazny dla niego, Król ciągle od- 
mawiał o co przez kilka dni się spierano. Dziwną i nadzwyczajną 
bowiem było rzeczą, że szlachcic zapozwany o glejt prosi, kiedy 
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KooBtytaejami Koronnemi wolność każdego bardzo wyraźnie byb 
zabezpieczoną, bo nikogo więzić nie wolno, aż prawnie o winę 
przekonanym będzie. Prośba o glejt w wątpliwość bezpieczeństwo 
owe podawała. Wreszcie na naleganie Krzysztofa i posłów ziem- 
skich^ wydano mu list żelazny do chwili ostatecznego wyroku. Mi- 
mo to osobiście nie stanął, przysłał tylko od siebie Jana Zborow- 
skiego i Jana Niemojewskiego. Instygator królewski zarzucił im, 
że w sprawie kryminalnćj^ przestępca przez obrońcę nie może 
odpowiadać i sam być obecnym powinien; oni utrzymywali, że 
podług zwyczajów dawnych dozwolone to było. Król i na to przy- 
stał, wtedy Instygator królewski odczytał głośno przeciw Krzy*- 
sztofowi wydany pozew i zbrodnie jego szczegółowo wymienił. 
Naprzód zamach na Króla, potem że od ,Gara wziął pieniądze i pny* 
sięga mu się zobowiązał, ile w jego mocy będzie, Króla i Rzplitę 
niepokoić, a nawet pierwszego życia, a drugą spokojności wewnę- 
trznej pozbawić. Obrońcy Krzysztofa naprzód wyłączali Króla, jako 
nie mogącego być sędzią we własnój sprawie. Przywodzili na to 
lia^ AJexandra Króla jeszcze przed koronacją jego wydane, a któ- 
re już w czasie bezkrólewia roztrząsano, ale nie przyjęto. To też i 
teraz odpowiedziano im, że w sprawach obrażonego majestatu, Król 
tylko i Senat właściwemi mogą być sędziami a nikt inny; przy- 
wiedziono rożne w tym względzie ustawy, a obecny Senat, cały za. 
tim zdaniem poszedł. 

Gdy się ten wykręt nie udał, obrońcy oskarżyli formę pozwu, 
że pozwanego zelży wemi wyrazami mianowano. Instygator królew- 
ski odpowiedział, że w naturze zbrodni leży to, że inaczej pozew 
wydanym być nie może, tylko w wyrazach zbrodnię malujących. 
W tern Senator któryś przeczytał artykuł Konstytucji, mocą które- 
go każdy ciężkie i zelżywe czyniący zarzuty, obowiązany był na- 
tychmiast je usprawiedliwić; zażądano tedy żeby Prokurator natych- 
miast zarzuty pozwu usprawiedliwił i żeby oskarżyciela wymienił, 
bez czego nikt w imieniu Króla oskarżonym być nie może. Ale i 
tan haczyk usunięty został bardzo dowodnie przez Prokuratora, 
w skutek przy mówienia się samego Króla. Zapytani wreszcie, czy 
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maj^ jeszcze co do aadiDieaienia, odpowiedzieli że bąd^ slachali 
oskarżenia. 

Nazajurz lastygator opowiedział naprzód w krótkości żfcie 
pozwanego i dowiódł, że ci<-|glc zbrodnicze zamiary miał Da myśli. pril^Iv 
Potom preyslqpil do pierwszego larzutu porozumiewania sią z Ca- ,i"j^ii 
rem i postawił aa świadków: Wilhelma Deplera tłumacza niegdyś Zburow- 
przy Cane a teraz obywatela dorpackicgo, którego za pośrednika 
Car miĘdzy sob.T i Krzysztofem używał; Piolra Rass trybuna ryg- 
Ekiego, Piolra Cbojeńskiego, a w kancu Jana Zulauff doktora W. 
K. Moskiewskiego. Pierwsi wszyscy stawili się na sądy, ostatni 
póżaie], jednak przed wydaniem wyroku, wysłuchanym został. De- 
pler zezDid, że wysiany byt niby jako tłumacz do Polski z posłem 
Alanasjem Rozanowym, a rzeczywiście dla ukończenia okładów; 
I Krzysztofem i Samuelem, listownie zaczętych. Działo siąlowtedf 
właśnie, kiedy Król Wielkie Łuki zdobywał, ale wprzód jeszci9 
obaj Zborowscy pisali już da Cara przez posła Zacbarjasza Zucbaó- 
skiego. W Pradze, szczególnii^j w nocy, miewał Krzysztof częsI* 
tajemne z posłem carskim zmowy. Wezwany przez posła żeby io 
Moskwy z nim jechał, prosił o pieni.idze na drogi;. Poseł wziqł gtf 
z sobą do Lubeki i tam wypłacił mu 1,000 talarów od dwócit 
kapców pożyczonych, odebrawszy od Krzysztofa wprzód przysięgij 
sa wjernośti swemu Monarsze. Jako tłumacz przysięga (ę on De- 
pler od Zborowskiego odbierał. Nie mogąc podczas zimy do Mosk- 
wy popłynąć, Krzysztof wrócił do Pragi, żeby się w drogą przy- 
gotować. Riedy zima minąla, drugi poseł carski Tomasz Szaucz 
wystany był do Cesarza i do Papieża, a Depler znowu za ttóma* 
cza mu dodany. Poseł len miał listy od Cara do Samuela, te] sa.-i 
mii Ilaści co do Krzysztofa dawniej. Odebrał je w jego przyto- 
mności Krzysztof i bratu odesłać przyrzekł. Wezwany Depler w Pra-. 
dze przez Marszalka Cesarskiego Fryderyka Slejna, a poićm przeZ' 
samego Cesarza i zapytany o przysiQgQ Krzysztofa Carowi wyko- 
nana, opowiedział wszystko Cesarzowi co się w Lubece slalo. 
Wymienił nawet z nazwiska kupców od których 1,000 talarów dla 
Krzysztofa pożyczono. Jeden z tych kupców pojechał do Moskwy, 
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żeby pieniądze te odebrać. Poseł carski napisd przez niego do 
Gara, donosząc mu o wszystkićm, posłał nawet i rotę przysięgi 
Krzysztofa. Kupiec ten przy pomocy dwócłi obywateli ryskich, do- 
stał się do Gara. Król dowiedziawszy się o tóm, uwięzić icli ka- 
zał, ale potem na prośby miasta uwolnił ich; kupiec zaś pieniądze 
odebrał, ale z wielką trudnością. Pomógł mu do tego najwięcćj 
Jan Zulauff doktór Iwana, w Gdańsku wtedy mieszkający. Rass try- 
bun ryski poparł zeznanie Deplera i wymienił nazwiska kupca 
lubegskiego i obywateli ryskich, którzy mu drogę do Moskwy ulat- 
wili« Ghojeński chociaż bawił na dworze cesarskim, zapozwany 
przed sąd natychmiast się stawił, wszystko porzuciwszy. Zapytany 
publicznie przez Marszalka W. Koronnego z rozkazu Króla, zezna) 
że wió, iż Krzysztof listy od Gara odbierał, że je sam widział ale 
ich nie czytał. Ze go się poseł carski o Krzysztofa wypytywał i 
chwalił się przed nim że go pieniędzmi dla Gara kupił. 

Jan Zulauff doktór Gara wymieniony przez Deplera na począ- 
tku sądu, wezwany z Gdańska gdzie mieszkał, przybył jeszcze przed 
wydaniem wyroku i we wszystkióm zeznanie Deplera potwierdził. 
Dodał jeszcze, że listy Krzysztofa do Gara pisane pokazywał ma 
Bogdan Bielski tajny radca Gara i opowiedział mu całą tę sprawę. 

Przypomniano sobie Ościka za takąż zbrodnię śmiercią uka- 
ranego i zeznania sługi jego Bartłomieja, który już wtedy napom- 
knął, że Gar do Samuela pisywał. Ościk sam widząc, że go śmierć 
nie minie, prosił Króla żeby do niego jakiego Węgra przyidal. 
Poszedł Kasper Bekiesz i Ościk wyznał mu, że Krzysztof, Samuel 
i Wojciech Łaski Wojewoda Sieradzki listownie z Garem poro- 
zumiewają się. Łaski dbały o godność swoją i na wierność Kró- 
Towi pamiętny, oddał natychmiast Królowi 'listy od Gara odebra- 
ne. A tak zbrodnia Zborowskich zeznaniem Ościką i postępkiem 
Łaskiego, jeszcze więcćj potwierdzoną została. 

Go do drugiego zarzutu o zamach na Króla, ^ożył Instygator 
własnoręczne listy Krzysztofa do braci i do kozaków niżowych 
pisane. Z listów tych widać było jego zawziętość na Króla za to, 
że nie dostał godności i dóbr o które prosił; widać było, że nie- 
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lawislof mu, Vml spiski ctqgte przeciw niema, wiązał si^ z ko- 
lkami, oiekał tylko na czas i olfoliczoości stosowne do popeł- 
nieoia zabójstwa na Króla, wreszcie wszędzie gdzie mógł, pod- 
mawiat do rozruchów i Króla przed inoemi ohydza). Wszystkie te 
4onody z listów czerpane, świadkami slwierdzoBO. 

Pierwszym świadkiem byt Jan Borudeński dworzanin królew- 
ski. Zeznał ou, że Dokrzycki, nieboszczyk a były posłaniec ciągły 
«d Krzysztofa <Io Kawki i Stanisław Gosławski powiadali mu, że 
Samuel namawiał ich do zabicia Króla, i że o tern zaraz jeszcze 
1 życia Bokriyckiego Królowi donieśli. 

Stawiony Gosławski, nie tylko zeznał, że go Samuel 
zbrodni namawiał, ale opowiedział szczegółowo jak, gdzie izajak^ 
nagrodę miało to nastąpić, co mieli po śmierci liróla przedsię- 
vzi3Śó, kogo wybrać znowu na tron, lub dokąd się scbronió, gdy- 
r siq zamiar nic udał. 

Wezwano potćra Samuela Łaskiego, a zeznania jego na pi- 
Bie przysłane, zawierały różne urywki z innych listów Krzy- 
sztofa do Samuela pisanych, które zapełnię się zgadzały z listami 
ted sądem zlożonemi- Stryj nawet Saraueia Wojciech Łaski Wo- 
lewoda Sieradzki publicznie zeznał, że w Warszawie pnyszedl do 
siego Samuel i oaniawiał go do zabicia Króla i do obrania in- 
nego Monarchy, że on odkry] ten zamach jednemu z przedniejszych 
Jeoatorów, którego na świadectwo stów swoich powołał, i że z 
tgo rady o wszystkit^m Króla zawiadomił. 

'Naoslatku odczytano zeznanie samego Samuela Zborowskiego, c 
w wiezieniu uczynione. Po lakićm oskarżeniu przez l^rokuratora 
JcTÓłewskiego, obrońcy oskarżonego prosili o kilka dni czasn, żeby 
się i nim mogli porozumieć. Przez ludzkość raczej niż na zasadzie ju 
1 lub zwyczaju, dano im na to dzień cały. Jeżeli cakugo, lo 
) liiestanajf{cego, wzgiqdu tego nic trzeba mićć było. Mimo to 
uno im zaraz oświadczyć, czy uznają 'isty Zborowskich za 
lulenlyczne. Bral oskarżonego oświadczył, że nie może autentyczno- 
ści ich zaprzeczyć. Nazajutrz Nicmojewski broniąc Krzysztofa, na- 
przód całą zbrodniĘ w łagodnych kolorach wystawiwszy, począł 



— 180, — 

samo oskarżenie w ohydoćm świetle wystawiać, ie si^ głównie 
oa listach oskarżonego opiera, niemi się dowodii, że zasadia «ę 
na słowach i podejrzeniach, ale nigdzie na czynie. Że takie do- 
wody w zagranicznych prawach są ważne, ale u nas tylko zamaeh 
na osobę Króla za zbrodnia obrażonego majestatu jest uważany, a 
tego właśnie tu brak. To powiedziawszy obrońca w projby się 
udał. Nie pneczył on że w listach Zborowskich są miejsca ubU* 
zające godności Króla, ale odwoływał się do łaskawości i wspa- 
niałomyśhiości Monarchy, jako najpiękniejszej panujących cnoty. 
W końcu żądał, aby Krzysztofowi przysięgę wyznaczono, którą je- 
żeli wykona, podhg praw krajowych cidkowicie się oczyści i w 
dobrćj sławie pozostanie. 

Prses Mówił potćm za oskarżonym brat jego Jan Kasztelan Gnież- 

Zborow- nieński. Przyznawał* on, że z Carem porozumiewali się jego bracia, 

skiego. g|g ponieważ wtenczas i innych nieprzyjaciół miała Moskwa, mogli 
się z nią przeciwko nim, a nie przeciw własnej ojczyźnie porozu- 
miewać. Co do drugiój zbrodni listami braci popieranój, nie prze- 
czył że listy te są rzeczywiście ręką braci pisane, ale rzucił tę 
myśl, że bardzo łatwo ręka i pieczęcie mogły być sfriszowanei 
kiedy się to w sanrój kancellarji królewskiej świeżo wydarzyło, 
chociaż tam wszystkie ostrożności są zachowane. Jeżeli jest w 
nich co ubliżającego Królowi, trzeba to krewkości młodego wieku 
przypisać. Skończył prośbą i rzewnemi łzami, błagając Króla, 
żeby przewinienia braciom, przez wzgląd na jego zadugi dvowiŁ 
Gdyby był Jan na sam koniec ten dowód zostawił, gdyby 
był pamiętał, że łzy prędko wysychają, możeby byt uratował brata, 
ale nie praestając na tćm co dotąd powiedział, rzucił się na inne 
i nowe sposoby obrony i popsuł wszystko. Po gorących proś- 
bach i łkaniach, zaczął na nowo i to gwaftownie nawet dowodzić, 
że w listach braci nie ma nic takiego, z czegoby ich o zamadi 
na Króla oskarżyć można było. Rozbierał szczegółowo te listy, 
. nakręcał wyrazy i twierdził, że groźby w nich zawarte stosują się 
nie do kogo innego, jedno do niego i Zamojskiego, że związek 
traci w liście wzmiankowany, ściąga się do podróży do Ma)ty« 
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aór3 razem odbyć mieli, również jako i odezwa do Ntzowców, 
UUda) odezwy od tnecb braci do niego pisane, w których, kiedy 
[ rozkazu Króla za życia jeszcze Samuela, Zamojski Ibl Samuela 
(tteJĘty mu pokazał, wszyscy Inej lak samo list lea tlómaczjli, 

«odził potem że w zarzucie o porozumiewanie się z Moskwa, na 
Jiffjadków przywołano samycli lylko ludzi z gminu, a świadectwo 
ieli przeciw szlachcicowi jcsl oieważne. Podawał w podejrzenie ze- 
nanie Samuela śmiercią ukaranego, przed przeciwnikiem uczynione, 
fowiadajac że trzeba było Samuela żjwym aż do teraźniejszego 
Rda zatrzymać, a byłby lepiej tą sprawę wyświecił. Wreszcie 
flom^al się podług slalata Aloiandra, żeby Krzysztofowi przysięgą 

lyścić się pozwolono. 
Instygator obudwom obrońcom odpowiedział, że spisek i Ho- OJpo- 
kwą najzupe!nii'j jest jawny i prawnie dowiedziony, jcżełiby "„'ji.! 
oiewionienia się pnez oich przytoczone, mogły być przjjąle, dla ^=1""- 
Regoż icb Ościk skarany za lakq sam;) zbrodnia na gardle, nie 
•/tijU Czyż można w;ilpić że gdy Krzysztof wśród najzawziĘtsz^j 
Iralki Moskwy z Królem, Moskwie pomoc ofiarował, pomoc nie 
komu innemu jeno przeciw Królowi i Polsce była wy- 
nienona, bo oprócz nieb Car z ntkim olwarlój wojny natenczas 

e prowadr.il. Co do drugiej zbrodni , że na samycb lislacli się zasadza 
F niemi się dowodzi, nic w tćmnii:ma niesprawiedliwego ani oiedo- 
Cecznego, bu taka jest natura jawnycb zbrodai, że same w sobie 
fawód na siebie majg. Jakoż kiedy kto na zabójstwie lub tałszer- 
Itwie schwytanym zoslanie, samo zabójstno lub sfałszowane rzeczy 
loslatectnym sq dowodem. Oprócz tego zbrodnia oklór<) 1u idzie, 
lowiedziona zoslala świadkami i najpewniejszemi poszlakami; ado- 
■rody takie wielką wagę majo przed sqdem, zwłaszcza że zbrodniarze 
^dobni w tajemnicy zwykle przechowują swoje zamiary. Wszakże 

rońcy Zborowskich nie mogą teraz zaprzeczać prawdziwości łi- 

Rów, kiedy aulenlycznoić icb wczoraj oba przyznali. Zresztą nie- 

psdobieóslwcm jest, żeby kio mógł lak długie i zawierające w sobie 

ftkie rzeczy, które lylko braciom mogły być wiadome, listy sfal- 

rać. Sami leż przyznali doslalecznie auleulyczoość tych listów, 
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kiedy irb nie zbijali, ale tylko zbrodnię samą uniewinniali i łago- 
dzili. Wszakże i trzćj bracia listów tycb się nie wypierali, ale je 
(ylko objaśniali, że nie czyny, a słowa i pisma tylko przed sąd 
pociągnięte zostały. Nie spraeciwia się to naszym prawom, nte 
tylko cesarskim. Tu Instygator odczytał kilka ustaw publicznych, na 
mocy których, każde dobycie oręża w obecności Króla nawet bez 
obrażenia i poranienia, zamiar lub usiłowanie zgwałcenia sejmiku 
lub s^du, groźby i zamach na ojca^ śmiercią mają być karane. 
Czyliż nie byłoby to rażącą niedorzecznością karę zbrodni na teo 
przypadek chować, gdy w skutek dokonania zbrodni ten co miał prawo 
karać, istnieć już nie będzie. Ułaskawienie dla przewinień z pło- 
chości i nierozwagi popełnionych i to w prywatnych zajściach 
godne jest pochwały, ale w sprawach gdzie o los i spoko jność 
kraju chodzi, nie można być dosyć surowym. 

Wyrazy i listy Krzysztofa takiej są natury, że nie można od 
nich na żaden sposób pojęcia zbrodni odłączyć. A przecież i czy- 
nów nie brak. Są jawne spiski z Moskwą, jest podburzanie koza- 
ków, wskazane czas, miejsce i okoliczności zamachu, zamiary tajone 
doskonale jednak wyświetlone. Tym sposobem chociażby Król 
chciał winowajcy przebaczyć, kraj sam na mocy praw swoich i z 
powodu niebezpieczeństwa jakie mu groziło, gdyby się był zamiar 
Knyszlofa udał, przebaczyć mu nie może. 

Zaczął potem Instygator obronę Jana rozstrząsać. Dowiódł, 
że na Króla tylko pogróżki owe, a może i na Zamojskiego zara- 
zem wymierzone były^ co aż nadto wyraźnie w listach się okazuje 
i samo przez się zbija twierdzenie Kasztelana Gnieźnieńskiego, bo 
nia ma w nich nigdzie o nim wzmianki; przeciwnie gdzie gwał- 
townie i wyraźnie Krzysztof na niego powstaje, tam nazywa go 
zawsze po imieniu. Zmowy pomiędzy braćmi nie można żadną 
miarą do wspólnej podróży zastosować, bo któż kiedy spiski o po- 
dróż czyni? I dawniej i teraz wiele zacnych ludzi podróżuje, a czyi 
zmawiają się na to aż pod przysięga? Po co tu mowa o całym rodzie 
Zborowskich jak w liście wyrażono, z którym potrzeba działać spo- 
łem. Gdzież się zgadza z taką podróżą nowe małżeństwo Krzy* 
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sziah? Na co przydatne n ićj podróż; lak usilne zabiegi i zjedna- J 
' nie sobie umysłu szlachly? Cóż za liorzyśó Zborowscy, a Krwi 
szkodę z łćj ich podróży odnieść mogli, co znacz- wyrazy że oni f 
1 lo najwiąc^j rachują? Nakoniec jeżeli lamiary inli były uczciwa, ] 
godziwe i czyste, dla czegóż je ukrywali, dla czego aż lajemaicze^ J 
go pisma do nich używali? Wszystko to ledy nie ulega żadoiij J 
wątpliwości i każdy zgadnie odrazo do czego miała służyć odezwał 
do kozaków. Przecież nie do wyprawy jakiej morskiej chciano ich J 
użyć, bo kozacy lud wojowniczy wprawdzie, ale morskiej żeglugi ] 
wcale nie znający. Z reszl-i wyrazy listu zbyt £q jasne i nie można | 

-naciągnąć icli lak, żeby co innego znaczyły. 

Co do świadków, na zarzut że to byli ludzie z gminu, Prokiłr ' 
rator dowodził że zeznania ich poświadczone zostały przez innych J 
świadków, których obrońcy Krzysztofa przyjęli, że i miasto Etygta 
stwierdziło spiski jego z Carem; że w sprawach prywatnych, gdziaj 
o tycie chodziło, zeznanie przysięgłych naocznych świadków, cho^J 
ciażby z gminu, było zawsze przyjmowane, a w sprawie obrażon»*l 
go majestatu i spisków przeciw własnej ojczyźnie, według obyczE^aJ 
dawnych Hzplil, niewolnicy nawel i kobiety świadczyć mogą. Ze-' 
znanie Samuela przyjęte zostało przez ludzi przysięgłych, a świaj 
declwo urzędnika publicznego, nie było nigdy doląd podawane w J 
wątpliwość zanniem oieprzyjaźni. 

W tera miejscu powstał Zamojski, opowiedział szczegółowo 1 
nwJĘzienie i karę Samuela i oświadczył publicznie, że zawsze ży-.l 
czliwym byt dla Zborowskich, a na świadectwo lego co powiedział- 1 
I Eróla wezwał. Mówił polem że Samuel od chwili swego J 
uwięzienia, kilkakrotnie z tem zeznaniem dat siQ słyszeć, żeou, Za:^;.! 
mojski nie mógł wreszcie mimo siebie pnścić lak ważnej rzeczy-, 
przy zeznaniu Samuela obecnymi byli wiciu nieposzlakowanyefc-l 
osót) ze szlachty i pnysięgli urzędnicy. Zamojski musiał do^l 
nieść o tern Królowi, — lo co doniósł było najrzeczywistsi^lM 

. prawdą, a sąd' postanowi o ile to wpływać może na sprawę za* 1 
skarżonego. Dla wielu przyczyn nie mógł aż do Sejmu Samuela ' 
przy życiu zostawić, a naprzód dtalego, żeby wykonanie wyroków 
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prz6z Króla i Sejm wydanych w wątpliwość nie podawać, żeby 
nowego stopniowania w sądach nie wprowadzać. Zachowanie 
Samuela przy życiu wtedy gdy inni praestępcy w podobnych razach 
natychmiast sq karani, wykraczało by przeciwko równości szla- 
checkiej, która każe i z możnym i z biednym jednako się obcho- 
dzić, że w reszcie zmuszony interessami kraju, musiał Kraków opu- 
ścić, a nie mógł w więzieniu zatrzymać Samuela bez wielkiego 
niebezpieczeństwa, kłopotów i kosztów. 

Instygator kończył dalćj, że z powodu tych wszystkich udo- 
wodnionych zarzutów, nie można obwinionemu dozwolić, żeby się 
przysięga oczyścił i uniewinnił; że pnywilćj Alexandra dopuszcza 
przysięgę nie bezwarunkowo, ale tylko wtedy, gdy sąd za stosowne 
to uzna. Inne zaś prawa wyraźnie zastrzegają, kiedy i komu przy- 
sięga może być dozwoloną — przedewszystkićm temu czyje życie 
było dotąd nieposzlakowane. Oskarżony zaś, nie mówiąc nic o jego 
popraednićm życiu, nie raz już o dhjgi do sądu był pozywany, a 
w sprawach kryminalnych dwa razy oskarżony przez winowajców, 
na śmierć skazanych. Po wtóre wolno przysięgę deferować wte- 
dy, kiedy oskarżony ma więcćj i pewniejszych dowodów do 
udowodnienia swojej niewinności, niż skarżący do udowodnienia 
winy. W sprawie zaś obecnej, oskarżony przeciw tylu tak oczywi- 
stym dowodom nic nie przywodzi, tylko je po prostu zaprzecza, 
kiedy przeciwko niemu są listy jego, charakter ręki, pieczęcie i 
zeznania tylu świadków. Dopuścić go do przysięgi byłoby to samo, 
co dopuszczać oczćwiste krzywoprzysięstwo, poczem nigdy nikomu 
żadnej zbrodni dowieść niepodobna będzie, a prawa i ustawy 
Rzplitćj pójdą na nic. 

W mowie tćj wspomniał Instygator o bannicji Krzysztofa; 
obrońcy jego zaraz zarzucili, że bannicja ta nie przez zwykłego 
urzędnika, ale tylko przez tymczasowy sąd w czasie bezkrólewia 
wydaną została, z dłużnikami zgoda nastąpiła i dowody na to 
złożyli. Prokurator odpowiedział, że ugoda z jednym tylko z po- 
wodzców nastąpiła , innym dobra ustąpiono dopićro przed sa- 
mym sądem niniejszym. Bannicja wydana w czasie bezkrólewia na 
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mocy uchwały Krakowskiej lak jcsl ważuq, jak w kaidytn imiym 
ciasie. Że sią ugodą z jednym zpowodzców zawartą, bannicja Di* I 
znosi, chyba za wo]q Króla, na co są sejmowe poslanowieoia Zy- 
gmunla Augusta i wyroki Dajwjższcgo Irybunaiu. 

Przez kilka dni polem Senalorowie nad sprawą Zborowskiegs I 
glosowali. Uzoali naprzód la słuszne, że przysięgi oskarżonemi I 
nie można dopuszczać. Świadków wszysikich do wykonania przy- 
sięgi wezwano. Jeden lylko Chojeński przysięgać nie chcia). 
W reszcie na nowem zgromadzeniu Senatu, po zapozwauia kilka- 
ItrotneiD slrooy oskarżonej, wyrok przez Andrzeja Opalińskiego W irol 
Marszałka Wielkiego Koronnego ogłoszony został: zbrodnia do- siurt. 
wiedziana, oskarżony o obrazę majestatu i zdradę kraju przt- 
lEooany, on i jego potomstwo czci (szlachectwa pozbawieni, każdy 
urządnik kióry go ujmie, ma go zaraz na gardle ukarad, dobra je- 
żeli jakie ma skonfiskowane, polomslwo jego nigdy po nikim za- | 
dacgo spadku nie może odziedziczyć. Tęż samą karę wyznaczuDol 
oa jego pnyszlych wspólników, którzy mu pomoc jaką lub schronie- 
nie dadzą. 

Posłowie ziemscy doprasiali się żeby w sprawia lak waimij i I 
prawie nowej, delegowani ze strony rycerskiego sianu, bjli do 
Icompletu sądu przyjęci i razem z Senatorami glos dawali, zasa- 
dzając tę swoje pretensją na wyżi'j już kilka razy wspomnianym 
preywileju .Uesandra IŁróla. To żądanie jako niewłaściwe odnu- 
CODO, bo dowiedziono im że właśnie na mocy owego przywileju 
Aleiandra, rozpoznanie u^j sprawy należy li do Króla i Senatu. 

Wprzód jeszcze nim wyrok len w sprawie obrażonego maje- 
glata oasląpit, już przez inne sądy Krzysztof polepiony został w 
sprawie którą mu Zamojski i Dzierżek wytoczyli o potwarz otrucia, 
w Proszowicach na sejmiku dokonaną. Nie stawił się i lam Krzy- 
sztof i wyrok zapadł, aby w pewnym terminie potwarz odwołał, 
czego gdy nio uczyni, ulegnie infaraji i wywołaniu z kraju. 

Obok lego przyszła jeszcze sprawa Wlodkowi!j siostrzenicy 
Zborowskich, u klórij Samuel był schwytany. Skarżyła się ona gło- 
śno, że doin jej zgwałcono, miała podobno Zamojskiego do sądu 

16- 
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o to zapożwać. Od ją upnedzH i pozwał ją na Sąd Sejmowy, do« 
wodząc, że podług praw, kto wywołanemu z kraju daje schronienie, 
tój samćj karze co wywołany ulega. Ponieważ przysięgę ofiarowała, 
że nigdy Samuelowi dobrowolnie schronienia nie dawała, że jej ni- 
komu w przyszłości dawać nie będzie, pozwolono jćj przysięgę tę 
wykonać, w czem ją do niższych sądów odesłano. 
Proie- Tak się zakończyła cała ta sprawa i jeszcze większą nienawiść 

stron- ku Zamojskiemu wznieciła. Wielu sarkało na to, że możniejsi nad 
Zborów- biedniejszemi przewodzą, a posłowie ziemscy przychylał Zborowskim 
skich. i związkami krwi z niemi połączeni, burzyć obrady poczęli, nie do- 
puszczając przez prywatną zawiść żadnych względem dobra całćj 
Bzplitćj postanowień. Kiedy czas Sejmu upłynął, podług zwyczaju 
przyjętego polowie ziemscy powinni byli Króla publicznie poże- 
gnać. Porozumiawszy się między sobą, założyli publiczną przeciw 
wyrokowi na' Krzysztofa protestację i oświadczyli, że go za nie- 
ważny uznają. Mowę od nich miał Mikołaj Kazimierski, raczej czy- 
"tał ją napisaną; obok niego stali Zbigniew Ossoliński, Ostroróg 
Lwowski siostrzeniec Zborowskich, Prokop Pękosławski i* jeszcze 
kilku. Zarzucona im, że ich tak mało, oni twierdzili że w imieniu 
wszystkich posłów lub większej ich części przemawiają, ale że wie- 
lu z nich już się rozjechało. Król zażądał, żeby nazwiska nieprzy- 
tomnych na piśmie, mu podali, żeby się mógł przekonać ilu posłów 
tęgo samego jest zdania. Protestujący ociągali się z tem, a nawet 
pisma z którego protestację czytali oddać nie chcieli. Wtedy wy- 
stąpił Świętosław Orzelski Sędzia Kaliski, a wspomniawszy wier- 
ność dawnych Polaków dla swych Królów, wystawiwszy w ży- 
wych kolorach zasługi Euróla i niebezpieczeństwa kraju jego od- 
wagą i roztropnością oddalone, zaklinał go żeby się nie dał zrazić 
niewdzięcznością i krnąbrnością kilku, bo ogół zawsze i stale 
wiernym jest i przywiązanym do niego. 
Ugoda Na tymże Sejmie ukończono z Danją sprawę Pilteńską. Po- 

Pilten. nieważ matka Króla Duńskiego i Królewicz Magnus dali za biskup- 
stwo Kurońskie 25,000 talarów. Król żeby się raz na zawsze 
pozbyć takiego sąsiada i wojny nad karkiem wiszącej, gotów był 
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I (loirrócić 1q summq. Król Duński także rad siq nycofaó z kłopo* 
• Uiwego położenia, tćm bardzićj, że rzecz sama zbyt b;fta nial^; 
nie cbciat oa jednak oa godności uszczerbku ponieść, i z;cz;ł na? 
dać pazur, jakoby sam prawa swoje na Ruronją Qsl<;pu]e, niezaś że 
jest do tego zmuszony. Staraniem Farensbacba obu MoDarchom 
pnycbyliiego i wdaDiem się Jerzego Fryderyka Ksi<;cia Prusskie- 
go, stanęła ugoda oa Dastepuj^icycb waruukach: Krzywdy i szkód; 
wzajemne zapomniano zostaną, a dawna przyjaźń i życzliwość po- 
wrócą; żeby zaś sprawa o Kuropjfl nigdy już wznawianą nie była, 
Król Polski zapłaci Duńskiemu 30,000 talarów, a gdy sum- 
ma ta w danym czasie i dniu wyliczoną zostanie, Król Duński 
tistqpi Królowi Polskiemu wszystkie swe prawa do zamku Piiiena 
I całego biskut>5twa Kuronskiego. Stronnicy Danji nie będą 
pnc^ladowaai , mieszkańcom wszystkie ich prawa iposiadlosci przy- 
loane, a wyznanie augsburskie im dozwolone. Tyczył się tea ar- 
tykuł najwięcej Jana Beera, zapewniono mu wszystkie dobra, jakio 
przez kupco lub zastaw posiadał. Dobra Diemcbome, gwałtem ko- J 
mu zabrane w czasie lycb zamieszek, bez zwłoki prawnym posiada- 1 
czom Dtają być powrócono. Po spełnieniu tych warunków Król Duń* i 
Eki uwolai Kurończyków od przysięgi sobie uczynionej, klórzy jq 
Królowi Polskiemu wykonają, za co umówione potwierdzenia 
jriywileje otrzymają, a co do podatków, cel i innych ciężarów, ; 
inoBUii obywatelami Polski porównani zostaną. Ze zaś wielkie szko- 
dy w czasie tycb rozrucbów poniuśli, uwolni ich Król od wszel- 
kich podalków i służby wojskowej nalał 5. Armaty i sprzęt wojen* 
ny w Piltenie będący, Danja lub do kogo to należy zabierze; jea* i 
cy bez żadnych pretensji nawzajem pnez obie strony wydani zo* 
Etaną. 

Forma tej umowy nadesłaną została z Kancellarji Księcia 
Prusskicgo. Król i Senal polski i litewski z maiemi zmianami . 
przyjęli ją, podpisami i pietz(;ciami stwierdzili; to samo uczynił Król ] 
buDski i jego Scuat. Warunkom zaraz z ohu stron uczyniono zadość". 
Że zaś podatku nowego na Sejmie nie postanowiono, skarb był 
pusty i Król życzjł sobie żeby Książe Prusski z mieszkańcami o 
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ich posiadłości sam się idoiyl, zezwolił na oddanie mu w zastaw 
biskupstwa Kurońsiciego, a Książe 30,000 talarów Królowi Duń- 
skiemu miał zapłacić. Wyznaczono do ułożenia sią o to z Księ- 
ciem Prusskim, -Namiestnika Królewskiego w Inflantach Radziwiłła. 
Ten, opuszczony przez Duńczyków kraj w posiadanie objął i oddał 
go kommisarzom Prusskim, załatwiwszy z niemi inne przytem 
mniejsze sprawy. Wdową po Magnusie córką carską, chociaż opie- 
ka nad nią do kogo innego należała, przyrzekł Król albo przystojnie 
«qK)sażyć, albo do Moskwy odesłać, dokąd neczy wiście nie długo 
potćm odesłaną została. 

Na ostatnim Sejmie podhig przyjątego zwyczaju, znajdowali się 
posłowie Księcia Prusskiego. Podziękowano przez nich Księciu za 
jego gorliwość w zagodzeniu sprawy Pilteńskiój, równie i za to > 
że zasłyszawszy o rozruchach przez Zborowskich wszczętych, Ksią- 
że pomoc swą Królowi przeciwko nim ofiarował. Nie użył jej Król, 
bo jej nie potrzebował. 

Żegluga z Litwy do Królewca szła długim okręgiem przez 
Hab, zatokę morza Wendskiego (Bałtyku), i to z wielkiem niebez- 
pieczeństwem. Można było drogę tę skrócić i pewniejszą uczynić, 
przez zwrócenie i oczyszczenie niektórych rzek. Odwołano się w 
tym względzie do Księcia. Ten widząc, że to bez wielkich nakła- 
dów uskutecznić się nie da, prosił na Sejmie o pozwolenie ndo- 
ienia nowego cła. Skarżył się tćż na Elblągczyków, że zwróciw- 
szy koryto Wisły, żeglugę utrudniają. Król co do żeglugi litewskićj 
miał kommissarzy osobnych wyznaczyć, co do skargi zaś na El- 
blągczyków sam ją roą)atrzyć postanowił, zostawiwszy Księcia 
wolność praysłania od siebie kogo z zaufanych, kiedy sprawa ta 
sądzoną będzie. 

Zakończono tćż na tym samym Sejmie sprawę z Gdańskiem 
o portowe, przez wydanie mu uroczystego przywileju. Hiero- 
nim Rozrażewski Biskup Włocławski i Pomorski, warował so- 
bie przytem całość praw, posiadłości kościelnych i jurisdykcji 
swojej. 

Poselstwo angielskie, jak już powiedziałem, naprzód odesłano 
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do Matborskiego qazdu delegowanjcb, piiżiiićj znoira do LDbtt* , 
skiego zjazdu Senatorów do Lubartowa. Mikołaj Firiej Kasztelatt ' 
TYiślicki, właściciel Lubartowa i inni Senatorowie, mieli wfsłft* 
cbać przełożeo tego poselstwa. Że laś Sejm nastąpił i t Gda6* 
Ezcianami sprawę o portowe ukończono, odpowiedziano KrólowdJ 
Aagielskiiij, że podług praw polskicb, iakazujqcycb wszelkicb m9- 
nopoljÓK, Slanj nie moglj sią igodiić na jej przełożenia. Wszjst* 
kie jednak prawa bandlowe i porty, jak dawaiuj bywało, otworem 
^a niej pozostawiono. ?.a lai Gdańszczanie ogromne z miaslaof 
HaDzealjckiemi mający stosunki, za bardzo ścieśnili j^j handdi 
przeto Król pnyrzekał nakłonić icb do tego, żeby dawną wolność 
handlową w łych stronach Anglikom powrócili. Przyrzeczenie to 
aciynił Król i wiedzq Gdańszczan, a raczej oni sami lą myśl nil 
podsunęli, żebj hande! angielski z Elbląga do Gdańska napowrót 
pneciągnąć. 

Stosunki ze Szwecją, na bardzo wątpliwej bjly drodze, stosunki 
Król Szwedzki mając przeciąte inne do układu drogi, na- * ^?''" 
sadził znowu na Stefana Possewina, który jak wiemy, bardzo 
lobil godzić panujących. Król odpowiedziaj Possewinowi jak zwyk- 
le, że mu dziwnem się wydaje, że Król Szwedzki tyle knywd mu 
W7nądzi«siy, o takie fraszki śmie się dopominać: dopóki munieda 
ładosyć czynienia, on Stefan ani posłów do niego nie poszle, 
sędziów polubownych nte wybierze, bo to już kilka razy z ujm^ 
godności swojej na próżno czyniL Umarła była przeszłego rokit 
Królowa Szwedzka Katarzyna, w miesiącu październiku. Król Szwa- \ 
dzki przysłał na Sejm swego posła Piulra Bruna. Przywiód on li- 
sty swego Manarchy do Senata, od syna zaś jego Zygmnnta, któ- 
rj po Stefanie panował, miał osobne listy do Króla, osobne da i 
Senatu polskiego i osobne do litewskiego. Jak dawniej tak i teraz, 
obi domagali się pożyczonych pieniędzy, posagu i spadku poZyg- 
niBncie Auguście. Praed litewskiemi zaś Senolorami, sicarżyli siq 
że przez Unję Litwy z Polską, prawa icb dziedziczne naruszona 
■ zoBtałf. Senat odpisał Królewiczowi, że rzecz lę Królowi przeło- 
żył, Król obszernie już o tem ojcu jego odpisał; odpowiedzianoby 
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dra teraz inaczej, gdyby wskazali, w czem dawną odpowiedź nie- 
dokładną znajdują; że Król Polski nigdy sprawiedliwości nie pomija, 
nie pragnie zrywać dawnćj przyjaźni z jego ojcem, owszem życzy 
sobie to samo w ojcu jego znaleść. Donosił nadto Senat Zyg- 
muntowi, że wyjednał u Króla, iż wyznaczy swoich kommissarzy 
do ugodzenia zajść i nieporozumień, ale żądał żeby i Król ojciec 
jego, swoich na dzień 6 września do Parna wy wyprawił. Ztąd 
mieli się wspólnie na miejsce do zjazdu wyznaczone udać i wspól- 
nie sprawę rozstrzygnąć. Jeżeli Król warunek ten przyjmie, 
prosił Królewicza Senat, żeby Stefana o tem natychmiast za-^ 
wiadomił. 

Wyznaczono na Sejmie kommissarzami do tych uUadów: 
Andrzeja Firleja Kasztelana Lubelskiego, Jana Leśniowolskiego Kasz- 
telana Zakroczymskiego^ Krzysztofa Zienowicza Kasztelana Brzesko- 
Litewskiego i Jana Piotrowskiego Kanonika Krakowskiego, Sekre- 
tarza królewskiego. Nasi kommissarze na dzień naznaczony przy- 
byli, Szwedzi zajęci układami z Moskwą nie stawili się i tak zjazd 
umówiony, bez skutku został. 

Litewscy Senatorowie skarżyli się na list Królewicza, że ich, 
ludzi wolnych, za majątek swój niejako uważa, nierozpatrzywszy się 
dobrze w ich prawach, zaprzecza im wolnego wyboru Władzcy, 
co im od niepamiętnych czasów zawsze służyło; bo chociaż familja 
Jagiellońska długim szeregiem Monarchów ciągle im panowała, 
było to z dobrej woli Litwy. Że przez to nie wypierała się swa- 
bód swoich, tak jak i Polska, chociaż równie jak ona, kilku po> 
sobie Monarchów z familji Jagiellońskiej na tronie swym miała. 
A jak zawsze swobodnie Monarchów sobie wybierała, tak tćż ró- 
wnie na mocy tćj samej swobody, z Polską się połączyła. Dowo- 
dem tego był sam Zygmunt August, który tyle lał nad Unją pra- 
cował; dokonał jej wreszcie nie jako dziedziczny samowładzca Li- 
twy, ale na tej zasadzie że Litwa sama rozmyślnie i swobodnie do 
Unji przystąpiła. 

Na tymże Sejmie, po śmierci Jana Borkowskiego Podkancle- 
nego Koronnego, urząd ten oddany został Wojciechowi Baranów- 
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Bkiema Wielkiemu Sekrelnrzowi. Doslat od zarazem biskupstwo' 
Przemy ślskie, po śmierci Szymona Ługowskiego i probostwo Pło- 
ckie zalrzymal. Sekretarslwo wielkie i referendarslwo dostał Piotr 
Tylicki. 

Prassacy tymczasem sprzyknyli sobie s^dy Dadworne. Doma- 
^li s1q oni u Króla, żeby im powrócono dobra Stangeoberskie; 
«padli le swojemi pretensjami i chcieli sprawĘ lą przed Trjbu- 
'Uł swój najwyższy na nowo wytoczyć. Przez cały bowiem ciąg 
[papowania Sterana, wiecznie się domagali o najwyższy sąd dis 
iraju swojego, a nawet sobie formę lego sądu na pneszlorocmym 
prowincjonalnym zjeździe ułożyli. Ale Stany koronne ciągle siQ ^ 
temu sprzeciwiały i Król nawet dal znać Prussakom przez Stani- 
sława Żółkiewskiego, że zezwolić na ustanowienie najwyższego 
'Trybanału w Prussach nie może. Za naleganiem Stanisława Kostki 
Podkomorzego Clielmińskiego, do którego dobra Stangenberskie 
Baleialy, zapo^wano Prassaków przed Trybunał Piotrkowski. Za- 
])adl wyrok, który ogłoszono po Sejmie zaraz w całych Prussach, 
ale gdy Sejm ostatni bezkutecznie sią rozszedł, nie został ten wy- 

[ w zbiorze praw zamieszczony i dopiero zapanowania Zygmunta 
III między Konstytucje Koronnego wciagniĘto. 

Tym samym sposobem postąpiono co do sqdaw z Kijowianami 
i Wołynianami. Co sią Ijcze Prussaków, z początku chciano ahy na 
'Wiór duchownych sadów w Trybunale zasiadało 6 prusskicb i 6 koron- 
ay eh sądzi ów do spraw Prusskicb, później jednak Prussy zupełnie i 
KoroDći w prawach porównać postanowiono, tak że spra\vy ich są- 
SODO wraz z sprawami koronuemi i jednakowym z niemi trybem. 

- Wiemy już jaki układ z Gdańskiem o portowe zawarto. Kie- 
if jeszcze Gdańsk przeciwko Królowi broń w raku trzymał, Ste- 

I cały handel angielski do Elbląga pneoiósł. Chciał go lam 

na póżnićj zatrzymać, ale wypadało żeby miasto Elbląg, jak 

fidańsk, portowe cło Dalożylo. Gdyby bowiem ElbL-ig wolnym por- * 

1 został, rnły handel tamby sii; przeniósł i uie wielkie Król 
miałby dochody z portowego w Gdańsku. Wysłał tedy Król Jana 
Szorca Starosli; Kiszowskiego do obu miast; do Gdańska po to, 
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' ieby pneiidoroczne radraaki sprawdził i na aastępny rok dozor- 
ców i pisarzy wyznaczył, albo gdyby dawni pozostali, na nowo 
przysięga od nieb odebrał; do Elbląga zaś żeby za przykładam 
Gdańska, dwóch dozorców i trzech pisarzy do pobierania por* 
iowego cła miasto wyznaczyło i aby Szorc doprowadził ich do 
przysięgi. 
But w W Inflantach, szczególniej w Pamawie i wBydze, wszczęły się 
^ ' rozruchy z powodu nowego kalendarza. W Pamawie uniwersał 
królewski, nakazujący wprowadzenie nowego kalendarza, potaje- 
mnie zdarto i poszarpano. Kiedy jednak miejscowy Staroeta wy- 
tłumaczył mieszkańcom, że uniwersał królewski ani w religji, ani 
w urzędach nic zmieniać nie chce, że idzie 11 tylko o lepszy po^ 
dział czasu, kiedy rozkazano wyśledzić targających się na po8ta< 
nowienie Króla i zalecono, żeby nic podobnego na późniój się nie 
trafiało^ łatwo wybuchający już płomień przythuniono. W Rydze 
przeciwnie rozruch był gwałtowniejszy i dłużćj trwał. Kiedy uni- 
wersał królewski o zmianie kalendarza nadszedł. Magistrat miasta, 
szczególniej Burgrabia Mikołaj Eck polecił miastu, aby święta i 
wszystkie inne rachuby czasu do nowego kalendarza zastosowało 
oraz, aby do wykonania tego postanowienia, zabowiązano szczegół* 
niej pastorów i bakałarzy. Najstarszy Pastor Jerzy Nenmann, a 
za nim i inni, usłuchali rozkazu. Obchodzili święta Bożego Naro* 
dzenia o 10 dni wcześniej niż dawnićj, jak wypadało z nowego 
kalendarza. Lud o niczćm nie wiedząc, pracą był zajęty i kiedy 
pastorowie świątynie otwarli, ceremonje odbyli i na ambonę we- 
szli, nikogo w kościele nie było, do gołych ścian mówili. Kiedy 
się dzień świąt podług dawnego kalendarza przybliżył, lud strojny 
i liczny do kościołów przybył. Żaden pastor nie pokazał się w ko- 
ściele, lud sam śpiewał pieśni i hymny. Z tego powodu po^ne* 
czał się Neumann z bakałarzem, a gdy ten na Króla zbyt śmiało 
powstawać zaczął, Neumann doniósł go Eckowi. Burgrabia we- 
zwał go do siebie, skarcił słowami i uwięził. Zbiegło się zaraz 
potem mnóstwo żaków i tłumy ludu, domagającego się uwolniraia 
bakałarza. Eck nie chciał go uwolnić. Lud wzburzony uderzył na 
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> mieszkanie i bakałarza z wiĘZieoia w7dobyh Burgrabia skrył 

Nie dosjć na Ićm, lud schwjlał Neumanaa, macno go zbJt 

•napóI umarłego ca ulicy nucił, krzyczqc, że on bjl sprawcq 

3 nowalorslwa . 
Nazajutrz Magistrat cafy pochował się, lud bez rz^idu, bez 
lodzą, sam oie wiedząc co robi i dokqd idzie, wfbrul sobie oa- 
Itolnikami: Marcina Geza człowieka niskiego urodzenia, ale prze bJe- 
igo, chytrego i ludowi znanego jako obrońca sadowy, oraz Jaoa 
■inlca Belgijozyka. Ci wynalazłszy Ecka i Neumanna, groźbami 

mili ich przystać na swnję stront; I dawny kalendarz przywrócić, 
Iwemi prawami władze Magistratu ścieśnić i nakazać mu, żeby nic 
r wiedzy ludu nie sianowit, szcz^guJaićj w ważniejszych spra- 
Rb. Eck i Neumann skoro tylko z r^k pospólstwa siQ wyswo- 
idzili, złożyli zaraz urzędowa prolestację, że groźba do lego 
oku zmuszeni zostali, scbronlli się do zamku Kardynała Na- 
liestnika królewskiego i o wszystkiem Króla zawiadomili. Król 
I okoliczności i na nieporozumienia ze Szwecją bacząc, napisał 
I Kardynała, żeby miasto i lud uspokoił i żeby zaraz Magistrat 
Ind posłów od siebie do niego przysłał, dla rozpatrzenia tychza- 
iesiek, w tćj myśli, że kiedy mii^ć będzie w r(;ku głównych 
ąrwódiców rozrucliu, łatwiej lud w karbach utrzyma i co będzie 
kcial uczyni, nie narażając majestatu swego. Im lagodnićj Kar- 
Fftri sobie z mieszkańcami poczynał, Ićm bardziej czerń występo- 
I^B, Tak WIĘC z dnia na dzień ogromnie zaburzenie rosło. W 
lyu, zebrawszy się tud tłumnie, wybra! 20 starszych senjorów 
i ich nazywano, ludzi najgwallowniejszych i najniespokojniej- 
^tb i przysięgę przed nimi wykonał, że im los i życie swoje 
^erza i słuchać ich we wszyslkiera będzie. Kto nominacji t^j 
Mpsaó nie chciał, albo władzę Magistratu dawnego przypominał, 
(Utee od pospólstwa był męczony. Zaraz leż nowe prawa do 
nroycb dodano, Senal urządzono, mury i wal miejski wimo- 
łODo, armaty zaci^jgoiono, i jawny bunt podniesiono. Senal po- 
1 był rozruch ten paytłumió, ale przestraszony, znaku życia 
I dawa^ i wtedy tjiko się zgromadzał, kiedy go iud wezwał, a 
Hejdeksztejs 11. 17 
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i wówczas we lyszystkiem za wolą ludu iść był pnymuszóny. A 
tak rzeczywiście żadućj władzy nie było, miasto zdawało się sie- 
dliskiem rozbójników, nigdzie porządku i prawa, jedno zgroza i nie- 
ład. Szukano starannie, chociażby pozoru do zabicia urzędników, 
ale nic nigdzie znaleść nie można było, chociaż wszystkie posta- 
nowienia Stefana przerzucono. Wreszcie czerń zwaliła na Magi- 
strat winę, że zdradliwie ustąpił Królowi kościół Ś. Jakóba na ko- 
nyść Jezuitów i kościół Ś. Marji Magdaleny, przy którym Cy- 
stersi się znajdowali, nie pomni na to, że katolicy z lirielkim ża- 
lem ustąpili dyssydentom kościoła katedralnego, połacu Arcybiskupa 
i wiele domów Kanoników, wraz z ich dochodami, do czego na- 
wet miasto prawa nie miało. Nastawała czerń o to najbardziój na 
Jana Testa, adwokata miejskiego i Gottarda Willinga syndyka. 
Test widząc na co się zanosi, schronił się do zamku. Ojcowie 
Jezuici jakby w zamknięciu siedzieli, bo ile razy który z nich na 
mieście się pokazał> obelgami i błotem był zarzacoBy. Jeden na> 
wet kamieniem w głowę ugodzony, martwy prawie upadł, napast- 
nik chciał go dobić, i ledwie go od tego towarzysz jego wstny- 
mał. Dowiedziawszy się że lud ma zamiar napaść na kościół i 
kollegjatę, zrozpaczeni ciągłemi knywdami i obelgami, co dzień 
czego gorszego wyglądając, schronili się Ojcowie do zamku, a lud 
kollegjatę i kościół, po nieprzyjacielsku zajął. 
Układ o Niedługo po Sejmie zagodzono z Gesanem sprawę o Zatmar, 

Zatinar 

zCesa- przez Antoniego Possewina, którego Papież do tego wyznaczył, 
rzem. "^grmjek przysięgę wierności, najcięższy, usunął Zamojski tym 
sposobem, że zamiast przysięgi wydał Król list, mocą którego przy- 
znawał za siebie i następców swoich^ Królom Węgierskim zwie- 
nchnictwo nad tym zamkiem, za co znowu Król i jego następcy, 
od wszelkich ciężarów i przysięgi uwolnionemi zostali. Najważniejszą 
przeszkodę usunąwszy, resztę bardzo łatwo zagodzono, skoro wy- 
padek Sejmu tak przez Cesarza wyglądany i zaburzeniem wewnę- 
trznem grożący, innym się pokazał, niż mu go wystawiono. Po 
Sejmie odjechał Król zaraz do Krakowa, i całe lato prawie w 
puszczy Niepołomskiej polował. Była to najmilsza jego rozrywka. 
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•pod zimę wyjechał do Grodna i tam aż do śmierci mieszkał. Tu- 

4aj bolejąc nad tóm, że Sejra nic nie poslanowil wzglĘdem po- 
jwslnymaoia pajazdów latarsliicij, ani wzglądem wojny z Carem, 
fostaaowil zai6śu się w t^m przedmiocie, ciqgle go zajma- 
jElcym, I Papieżem i innemi Mooarctiami. Tymczasem slawiał 
■różne nowe gmacby i ciggle miasta przyozdabiał, szczególniej 
.Grodno, jako uldiioDe sobie schronienie, zamliiem i kościołem 
.'BHirowanyiD. 

Powiedziałem już wyżój, jak si^ necz miała z Hoskwq po 
śmierci Iwana Wasilewicza. Gdy Sejra żadnej tia to uwagi nie 
^wał, JUŻ lo naumyślnio, żeby zamiary Króla paraliżować, już leż 
tfTzez dziwną nieprzezoraość, na czćm nigdy l'ulakom nie zbywało, 
J[ról nie clicie łatwo tak ważnćj sprawy ponucić, rozpoczął ukla- 
! Papieżem, z Ksi,iz<;tami Włoskiemi, \Venccj,i i Florencją, 
(Użył do lego pośrednictwa Possewina i synowca swego Kardy- 
nała Batorego, na nowo w lym celu do Rzymu posiał. Przedsla- 
;lrial wsządzie obecny stan Moskwy i dowodził, że leraz właśnie 
t pora do założenia silnego państwa na północy, przez połącze- 
nie Moskwy z Połsk.i, że si; paslawi tym sposobem silna zapora 
lBd Turków, Chrześcijaństwo niczego od łych hord pogańskich 
jltbawiać siQ nie bijdzie, a rcligja rzymsko-katolicka daleko' sie roz- 
Bierzy. Prosił tedy, z powodu korzyści jakie dla całego Chrześci- 
ieńslwa zlqd spłyną, żeby mu państwa Chrześcijańskie pienii^żnym 
.zasiłkiem w pomoc przyszły. Umarł właśnie pod koniec roku 1^85 
przegorz Xni, jego miejsce zajął Syilns V. Kardynał Baloryoo- 
,wemu Papieżowi całą Ię sprawę pnedslawił. Obaj Papieże ch(;tnie 
tjiardzo do zamiarów Króla się nakłaniali, szczególniej Syxlus, 
ifrzymierze przeciw Turkom tak wzial do serca, że sam własną 
ręką lial do Króla napisał. Przyrzekł nawet Królowi przez nowego 
Legata Annibala zKapui Arcybiskupa Neapolitańskiego , że mu bę- 
dzie płacić miesięcznie 25,000 skuduw. Śmierć Króla przerwała 
le układy, lak pomyśloie zaczęte, a Siany przez nienawiść ku Ste- 
fanowi i ku Zamojskiemu, jako głównemu doradzcy Króla, zupeł- 
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nit póinićj je zerwały. Kiedy bowiem rozesria si^ wieść o tyeh 
okładach z Papieżem, jedai nie pojęli interessa, drudzy naumyślnie 
rozgadywali, że to były zamachy na zniszczenie różnowierstwa w 
Polsce. Aczkolwiek sojusz z Cesarzem i traktaty z domem A ostry- 
jackim nie były uroczyście odnowione, ponieważ jednak układ o Za- 
tmar stwierdzał je jakoby domyślnie, Król wyprawił do Cesarza 
Jana Skrzetoskiego Sekretarza, który na mocy dawnych traktatów, 
żądał wydania Krzysztofa Zborowskiego, jako przekonanego o zbro- 
dnie i skazanego. Ale Krzysztof ożenił się w Austrji i został przy- 
jęty do indygienatu pnez Stany Morawskie i Czeskie. Cesarz ode- 
słał Skrzetuskiego do tych Stanów, czem się sprawa przeciągnęła i 
ze śmiercią Stefana na niczem spełzła. 

Na początku r. 1586 posłał Król do nowego Papieża Jana 
Dymitra Solikowskiego Arcybiskupa Lwowskiego, z powinszowa- 
niem wstąpienia na stolicę apostolską i oświadczeniem zwykłćm 
posłuszeństwa Papieżowi od siebie i od całego krąio. Kasper 
Jeszke Opat Oliwski, przyjaciel rodziny Kostków, za zgodą 
mnichów, zrobił przy sobie Koadjutorem Grzegorza Kostkę Wo- 
jewodzica Pomorskiego. Król nie życzył sobie tego, bo chciał 
miejsce to oddać Tobjaszowi Lokke. Chodziło tu najwięcej o 
prawa królewskie, dla tego Król zlecił* Solikowskiemu, żeby 
praif tych przed Papieżem bronił, wykazując mu, że oddawoi 
sami tylko Królowie mieli prawo nominowania Opatów, a nikt 
więcój. 
Henryk W tym samym czasie Henryk Książe Ligaicki uciekł x nie^ 

Ligw- ^^^h ^ ^óvii go Cesarz trzymał i przybył do Warszawy. Kró- 
^"' Iowa zaopatrzyła go w suknie, sprzęty i srebro. Wyjechał do Gro- 
dna. Król przyjął go serdecznie, jako potomka starożytnej rodziny 
Piastów. Nazajutrz zaraz przyleciał goniec od Cesarza, donoszący 
Królowi, że Książe z aresztu przeciw woli Cesarza wyłamał się, i 
do Polski się udał i że go ztamtąd Cesarz odwołuje. Prosił Ce- 
sarz Króla, aby gońcowi wiozącemu listy cesarskie do Księcia, 
wszędzie wolne przejście było zostawione. Dołączał przyczyny uwię- 
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tienia Księcia, lo jesi maruolrawslt^o, rozpastę, a naslępnie długi 1 
ogromne, które zaoiągoąt. Król pokazał Księciu list cesarski, 8 
leu zarzuty mu pocijaione, jedne zapełnię zaprzeczył, drugie ina- 
czej przedslawił lub je znacznie zmniejszył iwierdzac, ze ściągnął 
na siebie nienawiść Cesarza za lo, jakoby spiski Qa niego knuł 1 
z Królem l'olskiiii się poroznmiewał. Król radził mu, aby dobri^i 
sprawy oieslosowm^m posl^powaniera nie psuł i i Cesarzem się 
pojednał, przyrzekairic że się za nim do Cesarza wstawi. Al8 
Książe zaufany w pomoc Książąt Niemieckicb, a najbardziej ujęlf 
ladiiej^, że mu Król Szwedzki da wielkorządzLwo nad posiadan4 
przez siebie częścią InDant, cbociaż mu Król dał listy wstawiające 
się do Cesarza za nim. wyjechał naprzód do Jerzego Fryderyka 
Księcia Prusskiego, klurego siostrę mnA za żonę, a poti^m do 
Szwecji, Przyjechał potćm Z Zygmuntem Iłl do Polski i w Kra- 
iiowie na wygnaniu umarł. 

Widzieliśmy już co się działo w Bydze, Lud bunyl się co- Dalsij 
■jaz bardziej. Ci co EiQ do zamku scbronili.zapozwali buntowników "^iJ^p""" 
Biprzud przed Kardynała, a potćm przed sad samego Króla. Kardy- s\\tv- 
Bał miał zamiar jechać do Bzymu i stara) się u Króla o uwolnienie od 
oamiestnikoslwa. Król nad zamkiem przełożył Tomasza Endena Sasa. 
fW lóm buntownicy zaczęli się domagać wydania zbiegłych do zamltu, 
,grożąc, że ich gwałtem zlamląd wydobędą. Jan Test bojaiłiwszy 
od innych, chciał w nocy przez Dźwinę raukać gdzieindzit*j bezpie- 
^CZDieJEzego dla siebie miejsca. Przebrany za wieśniaka, już był na 
środka neki, kiedy go straż ryska dojrzała, pojmała i do miasta 
odprowadziła. Tutaj wymogli na nim buntownicy srogiemi mę- 
kami wyznanie, że miasto zdradził i Królowi liościoły wyżćj wy- 
mienione oddał. W skutek lego wyznania, Test publicznie na ryn- 
ku ścięty został. Wspólnikami swojej zdrady wymienił Kaspra 
Berga rajcę, Gollarda Willinga syndyka i Ottona Rana pisarza 
■miejskiego. Berg ocalał w skutek swojej stałości, bo się do ża- 
dnej winy przyznać nie chciał. Williug w mękach do wszystkiego 
się przyznał, czego tylko od niego żądano. Wyprowadzony już na 
plac śraierci, uwolniony zrazu zoslal, ale niedługo potćm wyrwany 
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z obj<ić żony i dzieci, śmierć niewinną poniósł. W tern nadszedł 
wyroić Icrólewski, przywracający do urzędów usuniętych wygnań- 
ców i skazujący qa wygnanie z miasta przywódzców buntu Giżę i 
Brinka. Wezwał jednak Król Księcia Kurlandskiego, żeby całą tę 
sprawę załagodził, przyrzekając łaskę i przebaczenie winowajcom, 
jeżeli miasto do dawnego stanu przyprowadzą. Książe Kurlandski 
robił co mógł, ale nie mógł zupełnie uśmierzyć buntu. Wygnani 
urzędnicy nie zostali przywróceni, ani też bezpieczni wcale nie 
byli. Szkody w majątkach powrócono jednemu Eckowi i to w 
części tylko. Tymczasem domagano się od Króla, żeby winnym 
przebaczenie nadesłał. Król oburzony, widząc co się święci, po- 
, stanowił surowszych użyć środków dla ukarania buntowników i 
pomszczenia śmierci tylu niewinnych. Powtórnie przywódzców bun- 
tu na wygnanie skazał i port zająć polecił; tym sposobem przecią- 
wszy miastu dowóz żywności i handel, łatwo by je zmusił do pod- 
dania się. Za staraniem Stanisława Pękosławskiego Starosty Sando- 
mierskiego, prędko zamek nad portem zbudowano i załogę w nim 
umieszczono. Buntownicy zamiast upamiętania się łożeniem nowój 
przysięgi, do buntu całe miasto wciągnęli i obcych Książąt o po- 
^ moc wezwali. Giża, czy sam z wlasnćj woli, czy od ludu wy- 
słany, pojechał do Szwecji. W takim stanie było miasto, gdy je 
śmierć Króla zaskoczyła. 

Po załatwieniu z Gdańskiem sprawy o portowci Król zajął się 

Hejden- ^^^^S^ kwestją, tyczącą się miasta. Podług przywileju Kazimierza 

S*4" W., zabezpieczającego miastu wszystkie prawa i wolności, powin- 

do xała- ni byli Gdańszczanie wystawić w Bydze pałac królewski. Sprawa 

Iwionia 

spraw ta ciągle odwlekana przez Gdańszczan z różnych przyczyn, miała 
"rych. ^1^> podług umowy w Malborgu, Sejmowi razem z portowem 
przedstawiona. Co do samego portowego^ obrażały Króla w roku 
zesdym niektóre okoliczności. Naprzód, kiedy kommissarz króle- 
wski wręczył dozorcom i pisarzom portowym listy królewskie, nie 
chcieli ich otworzyć, bez odwołania się do Senatu miejskiego; 
powtóre gdy Król Gdańszczanom polecił, żeby nowych dozorców 
i pisarzy wybrali i przysięgę od nich odebrali, odpowiedziało mia- 



że Drzqijaic]r ci już raz przysięgali, gdy ich na ten uri^d mia- 
nowano, i zmieniać icb miasto nie widzi potrzeb;. B^ly nawrt 
podejrzenia, że pobieranie da nie zupduie godziwie siQ odbywa. 
Ka początku wiosny, posiał Krul Rciubolda Hejdcasztejaa doGdait- 
»ka, zaleciwszy mu, żeby od dozorców i pisarzy praysięgc uro- 
czystą odebrał, racłiuuki z przeszłego ruku ściśle przejrzał, ouchy- 
bienia wyżiSj opisaoo npomaiat siij i bronił we wszysikiem goduo- 
śoi Króla i Rzpłilej, o pałac królewski podług przywileju Kazi- 
mierza domagał sig i doniósł Królowi, co na to Gdańszczanie od" 
powiedzą. Rozkazał mu lakże Król załatwić spór między cecbem 
piwowarów i M agi s trałem, bo Stanisław Kostka Podkomorzy Clieł- 
minski i Ernest Wejber Starosta Pucki, którym lo było poleco- 
nem, nic nie zrobili. Miał tuż i z Ełblągiem co do portowego się 
ułożyć. A ponieważ mimo wszelkie oczekiwanie, sprawa Bruoświ- 
_ okj najgorszy wzięła obrót, rozkazał Król llejdensztejnowi i do 
Księcia Prusskiego wstąpić, wyłożyć mu cały stan sprawy i pnt- ^ 
i żeby ją Książęta, na sąd polubowny wyznaczeni, oauowo ros- [ 
(patrzyli. Książe podjął się lego i właśnie wyjcclial sam do Nie- i 

i, zkąd ctiociaż J7 lal jeszcze żył iPrussacy ciągłego wyglą- 
dali, nigdy już nie powrócił. W Gdańsku wszystko podług myśli j 
ifcrólewskićj załatwiono. Listy królewskie bez odwołania siQ do . 
I^aalu miejskiego, dozorcy i pisarze przeczjlali, przysięgę wyko- ' 
.Dali i ranbunki dusyó rzetelne złożyli. Na żądanie o paląc królew- 
ski. Senat odpisał, 'że uie zaprzecza przywileju Kazimierza, ale pro- 
si ł^róla, aby pnez wzgląd na obecne położenie miasta, na później 
J)udi)wauie odłożył, wtedy lo z pewnością wykonają. Cech pi- 
wowarski uskarżał się że go .Magistrat bardzo podatkami, ak- 
.cyzą jak nazywają przeciąża, o co przed sąd królewski spra- 
flFB sią wytoczyła, ale później przyjacielską ugodą ukoncEOoą 
Mslała. 

W Elblągu, o dwie rzeczy cbodziło, Miasto to prosiło żeby 
.mu poJuwę portowego ustąpiono jak w Gdaasku, i miasto samo i 

e duzorców i pisarzy wybierało, a potom znowu od samych 
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tylko Anglików i od nikogo więcój cła pobierać nie chcieli. Król 
odpowiedział, że inne są zasady cła portowego w Gdańsku, a in- 
ne w Elbląga; Gdańszczanie jak tylko do Korony się przyłączyli, 
prawo portowe mieli, a dla Elbląga Król pierwszy prawo takie 
nadaje. Nie odmawiał Elblążanom Król ustąpienia pewnej części 
cła, na naprawę portu, ale im nie chciał połowy ustąpić. Dozor- 
ców i pisarzy z obywateli miasta zgadzał się wybierać, ale nie 
życzył, żeby mu jakie przepisy w tym względzie narzucano, bo by 
nie mógł podług woli i dobra Rzplitej żadnych zmian wtedy czy- 
nić. Dowodził dalej, że cło powinno być takie same jak w Gdań- 
sku, gdyby było mniejsze, Skarb królewski był by na tćm tracił, 
gdyby było większe, kupcy by się od miasta odstrychnęli. Nie 
tylko Anglicy, ale wszyscy wyprowadzający i wprowadzający to- 
wary przez port Elbląski, powinni cło opłacać. Wreszcie dał im 
Król do zrozumienia, że dobrodziejstwo odbierają, a zatem nie prze- 
pisywać a przyjąć, tjlko podawane warunki powinni. Elblążanie 
prosili bardzo, żeby cudzoziemcy inni, wyjąwszy Anglików, cła nie 
płacili, równie i okręta większe, które do portu wpłynąć nie mo- 
gą. Go do cudzoziemców, Król nic nie ustąptt, co do okrę- 
tów zwolnił je od cła, dopóki port w takim stanie będzie, że 
wpłynąć tam nie będą mogły. Pensje roczne dozorcom i pisa- 
noni, pierwszym po 50, drugim po 70 dotych z portowego 
wyznaczył. 
Król Kiedy sprawa z Cesarzem o Zatmar skończyła się, Król chcąc 

^da u-t" dawne przymierza z domem Austrjackim odnowić, przeglądał sta- 
j[***y.* rannie wszystkie w tym względzie umowy. Pokazało się że we 
wszystkich tych aktach, wszędzie więcćj na kupców niż na panują- 
cych wzgląd miano, bo im zastrzegano swobodę wszelką w handlu^ 
sprawiedliwość szybką i wolność przejazdu, warunki które i bez 
żadnćj umowy, przez wzgląd na wzajemne korzyści, zwykle się 
zachowują. Co się zaś tyczyło stosunków między panującemi, te 
znowu tak były ułożone, że z nich wszędzie sama tylko Austrja ko- 
nystała, albo tćż do niczego nie prowadziły. Naprzykład za Fer- 
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dynanda, w umowie jego z Augustem napisano, że zbiegłych pod- 
danych wzajemnie sobie Monarciiowie wydawać b<;dq i los sloso^ 
wny ddeciom swoim obmyślą. W ti^j umowie Cesara tyllto lysld- 
wat, i)0 właśnie Czesi i Siedmiogród krzywo na niego pairzyli, a 
dzieci miał dużo i już wtedy na tron Polski zwracał swoje Z9- 
miary. Aogasl zaś pacslwo miał spokojne i dzieci żadnych nie 
posiadał. Wspomniano tam nawel o wzajemnych posiłkach, ate 
dodano, że każda strona kiedy zechce, będzie mogła je odwołać; 
wyłączono lii obustronnie Turcję, a lak byl- lo żart wiąc4j nie 
amowa na serjo. Myślał Król nad tem, jakby te umowy popra- 
wić lub odrzucić co niepotnebne. 

Było w aicii dwa artykuły o zdradzie majestatu, jeden tyczył 
8iq idrady publicznej przez naród cały lub prowincji;, drugi przez 
pojedyncze osoby dokoaantj. W pierwszym artykule, dwóch rzeczy 
starał sie Król uniknąć, naprzód żeby nie scieśoiaó prawa wolnej 
•lekcji, jakie równo z Polską, miały Węgry i Czechy; powióre 
^nieważ może kiedy przyjść potrzeba, a nawet konieczuośó, bro- 
nienia Węgier, nie chciat Król warunkiem lakim wiązać rqk sobie ' 
i następcom swoim. Wszakże mogło się traHć, że Turcy większą I 
część Węgier zdobędą, wtedy broniąc pozoslałej części, będzie mtc j 
ŻDa Turków od granic Polski odeprziSć. Dla tego też za stosowDtr 1 
Król uznał, żeby ariykuł o takiej zdradzie lub odpadnięciu, 
nie usunąć. Co do warunku o zdradzie prywatnych osób, cbctaf'^ 
Król żeby dodano to zastrzeżenie, że się tyczy takich tylko 
lowników, których prawa ziemi w której mieszkali, za buolownl- 
llóff uznały i polepiły. Myślał Król zapewnie wtedy o swoich bll- 
«kich luh krewnych w Węgrzech, i nie chciał z ich szkodą warun- 
ia tego przyjmować. Co do posiłków chciał Król, aby artykuł ten 
fllbo zupełnie usunięto, albo tak przerobiono, aby wyraźnie liczba 
wojska lub summa pieniężoa na oznaczony czas wyrażaną została, 
iwlaszcza w przymierzu pneciw Turkom. Gdyby Stany państWB 
j^oióć siq na ten warunek nie chciały, miał zamiar Steran przy- 
•Jiajmniej Stany Siedmiogrodu i syoowca swego do przyjęcia wa- ' 
runku lego nakłonić. 
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O odnowienm takiego przymierza bez wiedzj Stanów, nie mo* 
iaa było myślćć. A że czas Sejma się zbliżał, Król całą siłą po- 
pierać Je postanowił. Najbardziej chodziło mu o Mosl^wę. Jalf joż 
powiedziałem. Kardynał Batory dożo u Papieża zyska\, a nawet 
pieniądze przyrzeczone zRzyma już były przysłane i a l^upców Wło- 
skich złożone. Jeżeliby zaś nic a Stanów wskórać nie mógł, chciai 
funduszami prywatnemi i za pomocą Papieża dzieło to rozpocząć. 
W tym celu miał naprzód przez posłów wezwać Moskwę, żeby się 
z Polską połączyła, chociażby wtedy dopiero, jeżeli Monarcha jej 
bezpotomnie umrze. Gdyby przystać na to nie chciała, wtedy 
miał się upomnieć o Smoleńsk i ziemię Siewierską. Gdyby i 
to żądanie odrzuciła , w tedy dopiero wojnę by rozpoczął. W 
tym to celu i dla urządzenia Inflant, Sejm na miesiąc grudzień 
zwołał. 
Zgon Już się sejmiki po Województwach odbywały i wszyscy do 

Batore- zamysłów Króla się przychylali, gdy wieść jak piorun uderzyła w Pol- 

S^ skę, że Król umarł, — i wszystkie te plany przepadły. Zszedł on 
z tego świata w Grodnie 12 grudnia, wieczorem. Choroba jego 
sześć dni tylko trwała. Dużo książek o niej doktorzy napisali, mi- 
mo to dotąd przyczyna jćj niewiadoma. Lekarze królewscy Mikołaj 
Buccella z Padwy, i Szymon Simoni z Lukki) zawzięcie się o nią 
kłócili. Pewna jest rzecz, że kiedy Kardynał Radziwiłł do Rzymu 
wyjeżdżał i z Królem się żegnał, Simoni wyraźnie oświadczył, źe 
Król długo nie pożyje. O Buccelim rozgadywał sam Krzysztof 
Zborowskie że ofiarował mu się otruć Króla, ale go Krzysstof 
ze wzgardą odprawił. Ja sam widziałem list Księcia Prusskiego, 
w którym przestrzegał Króla, żeby doktorom swoim nie ufał. Nie 
mam jednak zamiaru zbijać lub dowodzić prawdziwości tych wie- 
ści. To jest pewna, że śmierć Stefana tak nagła, wszystkich prze- 
raziła. Miał dopiero 54 lat wieku, a zdrowie ciągle dobre, bo 
zahartował ciało pracą i trudami. 

Jego Nieśmiertelnćj pamięci ten Monarcha, urodził się w Węgrzech 

"fog.^' roku 1533 dnia 27 września, w dzień ŚŚ. Kośmy i Damjana, za 

czasów Króla Jana z Zapola, Wojewody Siedmiogrodzkiego. Ro- 
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dEJoe jego Stefan Balory i matka Katarzyna Tolegdy, pochodzili u 
zaakomilych rodzin, bogalycli i stale doretigji katolickiej prz;wi<i- 
laofcb. To też lulill Król powtarzać, że kiedy z dopuszczenia Bo- 
tego cale pranie We.gry od katolickiego kościoła odpadły, jedDa" 
lylko familja Batorych de Somlio wierną mu pozostała. Braci miał 
iliróch Erzysilofa i Aodrzeja, i kilka sióstr. Kiedy działami mię- 
dzy tak licznem rodzeóstncm i w skutek wojen, które ciągle W 
WĘgrzech wrzały, świetność materjaina icli rodu znacznie siq 
snmiejszjla, wstąpił do służby Ferdynanda, wówczas Króla Wę- 
gierskiego, Znajdując się na dworze, odprowadził Katarzyną córkg 
Ferdynanda, Księciu Manlui- była ona petćm żonq Zygmunta Au- 
gusta. Tym sposobem zwiedzi! Wlocby. Jeszcze vr służbie Ferdy* 
Banda będąc, dostał się w jakiejś bitwie do niewoli. Mimo prośby 
i nalegania Ferdynand nie chciał go wykupić, obrażony lakićmza- 
niedbaniem, Stefan przysłał do Jana Księcia Siedmiogrodzkiego, 
syna Jana z Zapoia. Nie wstydził się. nigdy ubóstwa swego i czę- 
sto szczegóły o Ićm sam opowiadał. Wysiany w poselstwie przez 
Jana do Maksymiljana, pod pozorem naruszonego rozejmu, trzy 
lala pod strażą byl trzymaoy. Cały ten czas przepędził na czytaniu 
ItiGloryków i innych pisarzy, i na rozmowie z uczouemi ludźmi, 
których usilnie do siebie spraszał. Tym sposobem wyrobił w so- 
bie ową zadziwiającą znajomość ludii i rzeczy, owg roztropność , 
naiku i stałość niewzruszoną, żadnemi przeszkodami niezwaiczoną. 
Wyposzczony z niewoli po śmierci Jana, za zgodą Stanów powo- 
Jany został na Księcia Siedmiogrodu i przemógł współzawodnika 
twego Bekiesza, z Dajemnćm wojskiem Niemieckiem dobijającego' 
tię o reądy nad lą krainą. 

Natura obdarzyła Stefana najświetniejszemi przymiotami nmy- 
du i ciata, jakby w jednej jego osobie pokazać chciała całą do- 
iflkooałuść ludzką. Miał on w twarzy, w postawie i mowie dziwną 
powagęi a obok tego jakąś dziewiczą powściągliwość ilubość. Ła- 
|9diiy nadzwyczaj, obok wrodzonej powagi i majeslalycznuści, kióra 
) nigdy prawie nie odstępowała, często z bliskiemi siebie poulala- 
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obcował i bojaźliwych ośmielić. To MA nie wiadomo, czy tA^ go 
wiącej bano, czy go więcćj kochano. Przepisy religji katolicld^ 
ściśle wypełniał, widać to z testamenta jego, w którym synowco- 
wi swemn Zygmuntowi Księciu Siedmiogrodzkiemo, wyraźnie za- 
leca, aby bronił religji katolickiej i Jezuitów pneciw Aijanom 
Węgierskim, zastraegając sobie jednak, żeby żadnych gwałtów ani 
prześladowań nie używał. 

Roztropność jego była zadziwiająca, nabył jćj czytaniem i 
rozważaniem historyków węgierskich, tureckich i włoskich. Łał»t 
najbardziej Cezara i ciągle go miał pod ręką. Po łacinie mówił 
doskonale, a wszystkie jego słowa nosiły na sobie niezaprzeczone 
piętno mądrości, tak dalece, że za wyrocznie prawie uchodziły. 
Gdzie wiedział że ma prawo i shiszność za sobą, nigdy nie ustą- 
pił. Prawda u niego była najwyższą cnotą, to tćż jak sam był 
uosobioną prawdą, tak też łatwo wszystkim wierzył. Utrzymywali 
niektórzy^ że kiedy jeszcze był Księciem Siedmiogrodu do gniewu 
i okrucieństwa był bardzo pochopny. Ale ja przekonany jestem, że 
nikt prędzej nad niego krzywd wyrządzonych nie pnebaczał i nie 
zapominał, za to najmniejszą usługę dla siebie długo pamiętał i 
hojnie ją wynagradzał. Nie raz się tćż zdarzało, że nie jeden za< 
pomniawszy już nawet że w czem kiedy Królowi usłużył, niespo- 
dziewanie łaskę jego otrzymywał. Zawsze na wszystko baczny, za 
zbyt oszczędnego u wielu uchodził. Rzeczywiście był oszczędny i 
oględny, kiedy jednak potrzeba wymagała, umiał być hojnym i 
wspaniałym, nawet dla domowników i poufałych swoich. Żaden z 
Królów Polskich nie umiał lepiej używać pieniędzy, a mimo to 
i urzędnicy nadworni i służba dobrze za niego się mieli. Za 
złe mu poczytywali niektórzy, że Węgrom bardzo był życzliwym, 
i że Węgrzy w obcćm państwie chciwemi się pokazywali. Mo- 
że być, ale za to zasługi jego dla Polski są nieocenione. Sła- 
wę wojenną Polaków już za Zygmunta Augusta i w czasie bez- 
królewiów prawie upadającą podźwignął, broń i sposób wojowania 
zmienił lub polepszył; wprowadził pancerz żelazny, zniósł ogromne 



.1 
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kulbaki tureckie, że zaś nie wszjscy mogli ożywać ogromnych 
tarczy węgierskich, do kopji dodał strzelbę. 

Inflanty i Połock odzyski^, granice Litwy rozszerzył przez 
zdobycie zamka i ziemi Wieliżskićj, do portowe w Gdańsku, 
Eblągu i Rydze korzystnie urządził, innemi dochodami skarb zbo- 
gacił, bo był dobrym gospodanem i dla siebie i dla Rzplitej. 
Słowem^ sławą świetnych swoich czynów całą prawie kulę ziem- 
ską napełnił i gdyby go była tak prędko śmierć nie zaskoczyła, 
byłby daleko większych rzeczy dokazał, które już w myśli przygo- 
towywał. 



HlJDElCSZTEJlC II. ^S 



KSIĘGA VIII. 

I 

Nie acichły jeszcze rozruchy wewnętrzne kiedy umarł Stefan. Sejmiki 
Zawziętość burzliwa Zborowskich, zwróciła się teraz cała na sa- kSnro- 
mego Zamojskiego. Rozdrażnieni więcej niż upokorzeni, posta- ^'^TJ^^* 
nowili korzystać z obecnćj chwili i wytężyli wszystkie swe siły na 
to, żeby dla siebie litość zjednać^ Zamojskiego w nienawiść po- 
wszechną podać i KróU podług woli swojej wybrać. Nie chodziło 
im tyle o podniesienie znaczenia swojćj rodziny, ile o zgniecenie 
przewagi Zamojskiego. 

Odebrawszy wiadomość o śmierci Króla, Stanisław Karn- 
kowski Arcybiskup rozesłał po cafój Polsce uniwersały, nakazu- 
jące sejmiki po Województwach i wzywające wszystkich Senato- 
rów do Warszawy na miesiąc luty. Jeszcze Arcybiskup nie był 
uniwersałów rozesłał, kiedy szlachta dowiedziawszy się o śmierci 
Króla, myśląc że tóm samom władza wszelka do niój powróciła," 
licznie po Województwach się zebrała. Pomiędzy innemi Stanisław 
Żółkiewski ojciec, niedawno przez Stefana Króla Wojewodą Ru- 
skim mianowany, zwołał szlachtę ruską do Lwowa. Przybył tu i 
Zamojski i natychmiast żałobne nabożeństwo za Króla odprawić, 
kazał. Zbiegło się mnóstwo wielkie szlachty i panów, wszyscy 
smutni i przerażeni. Pochwalił Zamojskiego publicznie za ten krok, 
w łacińskiej mowie. Mateusz Piskorzewski Sekretarz królewski. * 
Już na tym sejmiku większa część s^achty nieprzyjazną dla Kan- 
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cleraa się okazała. Niepodobieństwem było, żeby w tak wielkićj 
liczbie ludu, nie znalazł się kto nie życzliwy mu, albo zazdrosny, 
albo mściwy, ale przytćm stronnicy Zborowskich przemagali bardzo, 
bo wielu już różnemi pochlebstwami i przyrzeczeniami ujętych, na 
ich stronę przeszło. Stał na ich czele Mikołaj Jazłowiecki Starosta 
Śniatyński. Nie miał on żadnych powodów do nieprzyjaźni wzglę- 
dem Zamojskiego, praeciwnie z jego przyczyny poróżnił się był 
Zamojski ze Zborowskiemi, bo go bronił wtedy, kiedy mu Zbo- 
rowscy Starostwo Śniatyńskie wydrzdć chcieli. Przeciwnicy Kan- 
clerza nastawali najbardziój na to, żeby mu hetmaństwo odebrać, 
albo przynajmniej ograniczyć. Do tego jeszcze drażniła ich powaga 
Kanclerza i związek jego z domem Batorych. Pnejęli nawet listy 
jego do przyjaciół pisane już po śmiorci Stefiana, w których czyny 
swoje dokonane dosyć wysoko wynosił, i jeszcze bardzićj knywo 
na niego spoglądali. Powiedzieli ma tedy otwarcie, źe się boją 
jego potęgi którą sam wyjawia, boją się wieści chodsiejch, ja^ 
koby Książe Siedmiogrodzki lub który z Batorycb, bronią królestwa 
miał się dobijać, i jakoby im Zamojski dopomaga; że powinieB 
zadać kłamstwo takim gadaninom, czego nie tylko przywiązanie do 
Rzplitćj, ale nawet prawo i zwyczaj od niego wymagi^. Wszakże 
oddawna jest takie prawo, że kiedy Król umrze, wszystkie urzęda 
ustają i wszyscy są znowu najzupełnićj równi, niech więc powaga 
i wziętość każdego tćż będą porównane. Jeżeli prawo owe stosuje 
się do wszystkich urzędników, to tern samćm i do Hetmana. Je- 
żeli pieczęć po śmierci Króla wakuje, dla ezegożby buława wako- 
wać nie miała? 

Ile mógł starał się Zamojski tispokoić umysły, wystawiając 
jakiemi to trudami i pracami dorobił się urzędów swoich i prze- 
wagi, że ich nigdy na szkodę Rzplitój nie używał. Zbijał potćm 
wieści o Batorych dowodząc, że nie jest tak nierozsądnym, żeby 
przeciw woli całego kraju mógł, a chociażby mógł, chciał- na 
tronie kogo osadzać. Zaprzeczał dalćj, jakoby wszystkie uraęda ze 
śmiercią Króla ustawać powinny, bo przecież i w czasie ł>eżkró- 
lewia władza i porządek istnieć muszą; prawo to najnmićj tyczy 
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się hetmaństwa, które nie z rozkazu Króla- ale za wolą całego 
kraju udzielane bywa^ i jeżeli kiedy to w czasie bezkrólewia, naj- 
bardzićj jest potrzebne. 

Miał leż i Zamojski swoich obrońców i to przemożnych i 
licznych. Odpierali oni napaści Zborowczyków , którzy widząc 
że buławy Zamojskiemu wydrzeć nie potrafią, zacząli się doma- 
gać żeby mu kollegą dodać. Był zwyczaj oddawna, że obok wiel- 
kiej buławy, dawano i mniejszą jeszcze, a posiadający ją Hetma- 
nami Polnemi sią nazywali, bo im zwykle straż granic powierzano. 
Po śmierci Sieniawskiego, godność ta wakowała; owóż krzyczeć 
poczpii, żeby w tak niebezpiecznych czasach, oddać komu mniejszą 
buławę. Myśleli oni że tym stronnictwu swemu więcej siły do- 
dadzą, a Zamojskiemu przez rozdzielenie władzy, dużo z powagi 
ujmą. Na godność tę podawali właśnie Jazłowieckiego. 

Stronnicy Zamojskiego odpowiadali, że kiedy jest Hetman W. 
nie potrzeba Polnego, a co większa że sam Hetman W. ma prawo 
Polnego Hetmana mianować, który pod jego rozkazami zostaje i 
zwykle na przedstawienie Hetmana Wielkiego przez Króla bywa 
mianowany. Isikt inny nominacji tój nie ma prawa wydawać, bez 
ubliżenia prawom Hetmana Wielkiego, tak szanownego urzędu w 
kraju naszym. 

Przeciągnął się kilka dni sejmik i jak się zwykle dzieje, nic 
nie postanowiono względem tego, o co się najbardziej kłócono. 
Zaprzysiężono jednak spokojność publiczną i postępowanie sądowe 
na czas bezkrólewia, takie same jak w poprzednich bezkrólewiach, 
przyjęto. Posłów także na Sejm do Warszawy wysłano prawie w 
równój liczbie od obu stronnictw. 

Ta sama postać była i reszty kraju. Wszędzie prawie zawzię- 
cie na Zamojskiego powstawano i nieprzychylnych mu gromadzono. 
Stronnicy jego bronili go z zapałem, atak oprócz obmyślenia spo- 
kojności publicznej i formy sądów, nic więcój nie uchwalono. Po- 
słów do' Warszawy wybrano, gdzie przeciwnicy Zamojskiego nie 
mogąc nic wskórać na sejmikach, siłą zbrojną mieli zamiary swoje 
popierać. Tak się tćż później zrobiło, jak zobaczymy. 

18* 
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Zamojski naprzód już postanowił, że na Sejm do Warszawy 
nie pojedzie. Wiedział on dobrze, że bez silnego orszaku nie może 
siQ tam pokazać, tyla nieprzyjaciół mając, że nic tam nie acb walą, 
a jeżeli co achwalą, nie będzie to ani pewne, ani stanowcze. Obok 
tego nie chciał przedwcześnie sił swoich pokazywać, dopóki dzień i 
miejsce elekcji wyznaczonem nie zostanie, a koszta dosyć znaczne 
na większe potrzeby oszczędzić zamierzał. Późnićj nieco rozgłosił 
pozorną pnyczyną swój nieobecności, że Arcybiskup upewnił go, 
iż Wojewoda Poznański naczelnik partji przeciwnój do Warszawy 
nie przyjedzie i namówił go, żeby i on w domu pozostał. 

Tymczasem przybyli do Warszawy Wojewoda Poznański Gór- 
ka i obaj Zborowscy, Kasztelan Gnieźnieński i Marszałek Nadworny, 
oraz wielu innych przeciwników Zamojskiego. Senatorowie po 
większej części byli za Zamojskim, albo tćż do żadnego nie nale- 
żeli stronnictwa. 

Zjazd w Warszawie z samego zaraz początku zawichrzony 
zost^. Znajdował się między posłami ziemskiemi Stanisław Gzarn- 
kowski, o którym tyle razy mówiłem, najbardzićj na Zamojskiego 
zawzięty o Referendarstwo, o Starostwo Płockie i o koadjutorję 
gnieźnieńską. Stary już i ślepy, posłem z Wielkopolski obrany, 
podburzał najwięcćj posłów ziemskich. Oskarżał zmarłego Króla, 
powstawał na Zamojskiego, zbierał różne fakta, mogące łatwo roz- 
jątrzyć umysły, jako to: że długi nie zostały popłacone, cndio- 
ziemcy w kraju się znajdują, godności posiadają, że o następcy po 
sobie Król bardzo myślał, co wszystko sprzeciwiało się zaprzysię- 
żonym paktom konwentom. ŻePrussy Margriibiemu sprzedano, nie- 
którzy po dwa urzęda posiadają, obok innych godności duchowne 
beneficja dzierżą i tym podobne zarauty na ślepo ciskał, bez wzglę- 
du czy prawdą były, czy fałszem. Wszystko to nie tyczyło się 
wprost Zamojskiego, ale Czarnkowski i jemu nie przebaczyła po- 
dejrzenia na przewagę jego rzucając i wszystkie wyżój wymienione 
zarzuty do niego w części odnosząc, jako do tajnego i ciągłego 
doradcy Króla. Chwycił się potem niewinnój, jak mówił, śmierci 
Samuela, potćm sądu Krzysztofa i wdowy Włodko^ój i wszystko 
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t oa niekorzyść Zamojskiego przekręca). Przesadzał nsamyślDie po- 
[ tqgq Kanclena, zarzucał mn, że przeciw prawu dwa dawniej raiem 
Starostwa Irzjiaał Krakowskie i Belzkie, a teraz znowu dwa naj- 
wicksze urzęda « kraju piasluje: pieczi;6 i buławę. Co jedaak uN 
I gdzie żadnym prawem zabroaiuaćm uie zostało, owszem żeby bel- 
■nanslwo z każdym innym urzędem łatwiej polaczyd się dato, nie 
wyznaczono Hetmanowi żadnego stałego miejsca w Senacie. Takie 
lo jednak czasy wledy były, że nie tylko ze strony prawa zaczepiano 
' Zamojskiego, ale nawet prywatne jego stosunki szarpano. Wyrzu- 
cano mu, że przez malżcnslwo z Królem się spokrewnił, żon<; z 
I doBin książęcego pojqł, podług prawa dziea z takiego mahenslwa 
I nie majq prawa do żaduycti godności i urzędów i tym podobne 
[ neciy. 

Nawymyślawszy Zamojskiemu z wielkiem zadowoleniem swoicb , 
' zaczął Gzarnkowski wyrzekać na krzywdy własne, że 
I Referendarstwo i Starostwo Płockie, i nieprawnie odsądzono od 
I fcoadjulurji Gnieźnieńskiej. Wolał potćm, że trzeba teraz kraj lak 
I dhigo uciśniony, wyswobodzić, Zamojskiemu buławę odebrać, albo 
1 kollegę dodać. 

Nie dużo spokojniej i w Senacie było. Zborowscy wystąpili 
uraz z żałośnemi skargami. Domagali się o uznanie kary Samuela 
Łta oieprawDii i odwołanie wyroku na Krzysztofa wydanego. Do 
skarg groźby dodawali, które nie mogły nie przestraszać, bo śmie- 
li sobie poczynali, widząc nieobecność Zamojskiego, a do tego , 
iltrojne na zjazd poczty przyprowadzili. 

Mimo lo stronnicy Zamojskiego dobrze się trzymali. Kiedy 
Zborowscy mówić przesiali, podniósł się Marcin Lcśniowolski Ka- 
sztelan Padiaski, chcąc bronić Zamojskiego, powodowany do tego ' 
nie tyle prywatnemi stosunkami, ile tą myślą, ze niegodziwością 
by było nieobecnego Senatora, o tak ważną rzecz, przez Senat za- ' 
twierdzoną zaczepionego, bez obrony zostawić. Zaledwie i 
lacMl, partja Zborowskich salij Senatu oblegająca, krzyczeć i ła- ' 
jać go poczęła. Jeden nawet z pomiędzy Zborowczyków wymię- ■ 
rzyl sirzelbę na Lcśniowolskicgo i pablicznie zapyla! się Zborów- 




— 212 — 

skicb, czy ma dać ognia, bo na ich rozkaz tylko czekają. Ale 
sami Zborowscy spostnegli siQ jak okropne ztąd wypadłyby skatki 
i rozruch uspokoili. Leśniowolski na nowo mowę rozpoczął. Za- 
raz na wstępie oświadczył, że się spodziewał tego, co go spo- 
tkało, ale mimo to niezmięszany, całą mowę wypowiedział. 
List Dowiedziawszy się o tćm Zamojski, napisał do Senatu, że 

Zamoj- , 

skiego dla ważnych przyczyn nie mógł do Warszawy przybyć, skarżył 
Biw" ®^^ potem, że w jego nieobecności rzucano potwarze na niego i 
na sejmikach i na zjeździe jeneralnym w Warszawie, obrońców 
jego, broniących go z własnego przekonania, a nie uproszonych, 
groźbami i krzykiem zarzucono. Oświadczał dalój, że nie chce wy- 
liczać zasług swoich dla kraju, skoro mu nawet obrony nie dozwo- 
łono, innym samochwalstwo zostawia, ale prosi żeby mu sprawie- 
dliwość wymierzono i na dobro Rzplitej pamiętano, w tak drażliwych 
okolicznościach. Wszakże wyraźnie stoi w Konstytucji Zygmunta I, 
jak się powinien odbywać zjazd po śmierci Króla. Jeżeli ma kto 
co przeciwko niemu, są na to prawa, trybunały, Król przyszły; od 
żadnego sądu Zamojski się nie wyłącza, bo i on jest pod prawem 
ogólnćm krajowem, jeżeli go kto przed to prawo zapozwie, stawić 
się nie omieszka; jeżeli zaś tak przez zawziętość stronniczą napa- 
dać na niego nieprzyjaciele będą, za nic napaści takie waży, jako 
wyroki przez niewłaściwe sądy wydane. 

List ten z wielką trudnością publicznie odczytano, ale na tych 
tylko skutkował, którzy i bez tego listu, jednego z Zamojskim 
byli zdania. Przeciwnicy jego pragnąc powagą obecnego zjazdu, 
dawne znaczenie sobie przywrócić i Kanclerza przewagę zmniej* 
szyć lub zupełnie pognębić, na list jego nie zważali. Senat dwa 
razy tajemnie się naradzał, ale pny tak rozdwojonych umysłach, 
widziano tylko, że jest złe wielkie, ale środka nań nie obmyślano. 
Dużo rozprawiano i nic nie zrobiono. Bronił najwięcej Zamojskiego 
Andrzej Opaliński Marszalek Wielki Koronny, tem gorliwiej, że z 
Wojewodą Poznańskim był w niezgodzie, Wojciech Baranowski 
Biskup potem Przemyski Podkanclerzy, Jan Dulski Podskarbi; mię- 
dzy posłami Stanisław Żółkiewski syn, poseł z Województwa Beł- 
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Bkiego i vielu iimych zacnych m^żóff. Naslawali oni Dajbardzićj 
oa 10, żo podług KoDstylucji Zygmunta 1, na zjeździe koowokł- 
cfjnym nic koego stanowić nie wolno, jedno tylko czas i miejsca 
elekcję i posłowie ziemscy względem tego tylko instrukcję 
otrzymali. Przeciwnicy raz złego przykładu ucliwyciwszy się, zjazd 

. s doia Da dzień przeciągali, ciągle zbrojne występując. Wielu S«- 
natorów naradziwszy się wyjecbalo. 

Jeden z pumi<;dzy poufalycb Jana Zborowskiego Kasztolaaa ^ 
Gaiezaieóskiego, zasadziwszy się na Stauislawa Żółkiewskiego, kiedy 

. Eoarad do domu wracała rzacil na niego czekanem. Cbybił go je- ' 
iaaV i głośno żałował, że nie miał wtedy przy sobie broni patoL^j. 
Zawiadomiono Żółkiewskiego, że na jego życie Zborowscy zasa- 
idiiii ciynig i napominano go, żeby wyjechał z Warszawy. Na- 
jajfOn rauo, wysiawszy poczty swoje naprzód, sam piechotą z przy- 
dolmi szedł prze: most; w tern cały dwór Zborowskiego uzbro- 
JoD7 wyleciał żeby im się nie wymknął z rąk, czy też, jak późnić] 
irię dowiedziano, z obawy o jednego ze swoich, którego w or- 
■zaku Żółkiewskiego dojneli. Całe lo zajście publiczne z sali sej- 
mowej można lylo widzieć, bo daleko i niej na okolicą otwarty 
był widok. Kiedy się przybliżali Zborowczycy, Żółkiewski zam- 
^lH^ł się ze swym pocztem pomiędzy wozami. Zborowczycy nie za- 
czynając nawet hójki, cofnęli się. Wszyscy oburzyli się na to, że 
S8 zjeździe publicznym, w którym bezpieczeństwo wszystkim zape- 
wniono, zgwałcono na osobie posła prawo powszechne, które 
irstędzie za śnięte powinno być uważane. Zanieśli o lo skargę 
wszyscy posłowie ziemscy, jako o krzywdę Stanom wyrządzoną. 
£etiat równie zaniósł swoje zażalenie na radę, mimo lo przestęp- 
stwa nie ukarano. 

Wszyscy tedy jedni przerażeni, drudzy zandzeni zostali. Za p 
.staraniem Marszałka Opalińskiego, wyznaczono przecież elekcję na ^ 
dzień 30 raerwca, w Woli pod Warszawą. Nie wiadomo czyter- 

.Btin ten tak niedogodny dla szlachty, zajęlćj zwykle w tym czasie 
gospodarstwem wiejskićm, naumyślnie był wyznaczony przez lycb, 
po już na zewnętrzną pomoc rachowali i chcieli wojnę domową ^a- 
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zem z dojrzeniem zboża rozpocząć. Kiedy bowiem wiela na zasadzie 
uchwał, w czasie poprzednich bezkrólewiów zapadłych, domagaio 
się żeby wszelkie wojsko cudzoziemskie z kraju usunięte zostało, 
Zborowczycy wyraźnie się temu oparli. Rozkazano w calem paór 
stwie popis szlachty uczynić, wolność w czasie elekcji zape- 
wniono i samą formę onćj przepisano. W tćm wszystkićm mało 
co nowego dodano, a zatrzymano w zupełności uchwały poprze- 
dzających bezkrólewiów. Każde Województwo mogło sobie podług 
woli dzień do popisu wojennego szlachty wyznaczyć. Nad wojskiem 
pogranicznóm postanowiono Mikołaja Herburta z Falsztyna Podko* 
morzego Halickiego, z tytułem starszego nad wojskiem, żeby go 
tym sposobem od Zamojskiego oderwać. Przepisali mu tćż nową 
rotę przysięgi. Jazłowieckiemu Staroście Śniatyńskiemu, oddano 
straż nad zamkiem w Kamieńcu. Leżał on na samćj granicy wo- 
łoskićj i był ważną, a jedyną obroną przeciw Turkom. Go do Za- 
mojskiego chociaż na chęciach nie zbywało, nic jednak nie śmieli 
wyraźnie postanowić. Wymogli jednak na wielu to, że zjazd War- 
szawski zatwierdził pewne warunki do zgody między ich par^ą i 
^„g,i. Zamojskim. Warunki te były następujące: wyrok na Krzysztofa Zbo- 
^^ ^^ rowskiego zostanie cofnięty, a ślad całej tej sprawy z akt wszel- 
podane kich wymazany. O karę Samuela Zamojski zostanie sądownie pozwą- 
skiema* ny. Zniszczone będą nadewszystko kommentarze o wojnie z Moskwą 
i akt oskarżenia przez In^ygatora królewskiego Andrzeja Rze- 
czy ckiego, przeciw Krzysztofowi wystosowany. Kommentarze te nic 
prawie nie tyczyły się Zborowskich, lecz były zaskarżone przez 
Czamkowskiego i pewnego Senatora litewskiego, którzy prawdy 
znićść nie mogli i obrażonemi się czuli, że kommentarze im nie 
schlebiały. 

Ci Senatorowie i posłowie, którzy już dawnićj z Warszawy 
odjechali, oddalili się z tą myślą, że wszystkie postanowienia zja- 
zdu są zdpełnie nieważne, wyjąwszy dnia i miejsca elekcji, między 
pozostałemi na zjeździe wielu tegoż było zdania. Więc i owe wa- 
runki, które miały być Zamojskiemu podane, bardzo mało Sena- 
torów i posłów podpisało, a i ci publicznie oświadczyli, że pod- 
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pisali je pnez wzgląd na spokojność publiczną, a aia dla tego, 
ieby je za słuszne uznawali. Co wiqcej, franinki te lali był; nło- 
iODe, że jeżeli icli Zamojski nie przyjmie, za niebyłe dla oba 
BtroD będii uważane. Rzeczywiście wkrótce polćm nikt już o nieb 
Bie pamiQlal. Warunki le do zgody raia! podać Zamojskiemu Arcy- 
))iskup, jako pierwszy Senalor. Starzejąc sią siat eię niedołężnym i 
spokojność nad wszystko przenosi), łatwo więc co chcieli robili 

a Zborowscy i Górka. 

Oprócz Zborowskicb i irme pojedyncze osoby i cale prowincje 
jak Litwa i Prussy skargi swoje zjazdowi przedstawiały. Odesłano 
}e do Sejma elekcyjnego i dla tego naumyślnie dodano zastrzeżenie, 
ie zanim do elekcji siq przysląpi, wprzód skargi owe rozpatrzone 
doaUną. 

Pny^ali na zjazd ten Warszawski posłów swoicb Cesarz i 
Arcyksiąże Maiymiljaa, pod pozorem pocieszenia Królowej wdowy, 
'4 rzeczywiście illa rozpocz(;cia na nowo zabiegów o tron polski. 
I Sułtan tćż przysłał Czauszq Uabomcla, znanego już z kilku po- 
selfilw do Slefaua. B;ł on rodem z Węgier i podobno nawelbaka- 
ilanem jakiejś szkoły w WQgrzecli, i on Mi w imieniu nowego 
Wezyra Sinan ubolewał nad śmiercią Króla i nowego obrać 
zalecał, zastrzegając zawsze potwierdzenie wyboru przez Sułtana. 
Wsiyscy oburzyli się na Ię zuchwałą mową. Polecono Zamojskie- 
mu, żeby Sułtanowi odpisał; odpowiedź była taka: pochwały Ste- 
lanowi należne oddawszy, doniesiono Sułtanowi, że nowa elekcja 
nasl^pi; wybór Króla spoczywa w r<iku Boga, Polacy jak do- 
mi tak i na przyszłość od nikogo nigdy żadnych rad lub na- 
ijegań nie przyjmą i sami sobie swobodnie, kogo chcą Erólen 
obiorą, 

Zjazd Warszawski rozjechał się i bardzo był źle widziany lak Oilpo- 
yrzez tych co w domu pozostali, jak i przez lycb co obecni na nim zomoj. 
■iyli. Nie długo potćm stosownie do nmowy, posłał Arcybisknp do ^^"^^°- 
.^mojskicgo Szubskiego Kaszlelarta Inowlocławskiego Marszałka swe- 
go, klóry mu wyżej wymienione warunki miał zawii^ść ido zgody 
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Naiffzód dosyć gnsaoaiie wynaoił AroybUkupowi podsigp i d4 
wiarą. Przyrzekł mn był bowiem Prymas, że Wojewoda Poznański 
do Warszawy nie przyjedzie i namówił go, żeby także nie przyjeż-* 
diał, temcząsem wszystko inaczćj sią zrobiło. Nad warankami 
szczegółowo i obszernie się rozpisał. Kara Samuela takiej byit 
natary, że bez obrazy wielkiej prawa, nie może być pod^iesiol^ 
i nie ma nawet żadnćj do tego zasady. Go się tyczy Krzysztofa, 
Zamojski go nie sądził, cały Senat na publicznym Sejmie wyroko* 
wał, cały Senat go potępił, a w niczóm nigdzie prawa nie uchy- 
biono. Najgorszą i najniebezpieczniejszą rzeczą jest odwoływać raz 
wydane wyroki. W żadnej silnćj Bzplitćj to się nie trafia, kiedy 
kraj słaby nad grobem swym stoi, wtedy takie odwoływania i to 
rzadko mają miejsce. Zresztą jeżeliby wyrok ten miał być odwołsk 
nym, to powinno nastąpić na walnym Sejmie, za zgodą wszystkich 
Stanów, a nie na zjeździe konwokacyjnym, którenm. wolno tylko 
o czasie i miejscu elekcji stanowić, nie bez odniesienia się do 
szlachty na sejmikach i nie na mocy prywatnćj jAi^ś ugody. Co 
się tyczy ksiąg o których zniszczenie domaga się par^ Zborow- 
skich, Zamojski wyjaśniał, w jakim celu iduchu były one pisane; 
cierpiała by na tćm wolność Rzplitej gdyby jakiekolwiek pismo 
potępiono; zresztą daremne to usiłowanie i próżna z książką walka, 
bo im bardziej zakazana, tem więcej bywa poszukiwaną. Jeżeli kto 
ma co przeciwko książce, niech pismem innem na nią odpowie, 
wszak nie wstydzili się tego sposobu i najwięksi na świecie 
Monarchowie. Zresztą, prawda sama z siebie wyświeca się, z dnia 
na dzień widoczniejszą się staje, a fałsz upada, jeżeli go jeszcze 
współczesne usiłowania wykryją. 

Zamojski najwięcćj bił na to, że postanowienia zjazdu War- 
szawskiego żadnej nie mają wagi, bo podług uchwały Zygmunta I 
tylko czas i miejsce elekcji wolno mu było wyznaczyć. Kończył 
tćm, że żadoćj urazy nie ma do Zborowskich, nie jest ich wro- 
giem, nie chce aby spokojność publiczna przez prywatne niesnaski 
zaburzoną została, przyjedzie na Sejm elekcyjny i ze stanowiska 
swego dobra Rzplitćj pilnować będzie; nie przyprowadzi z sobą 
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isdDego obcego żołnierza, obot siebie mieć będzie samych tyllto 
-tbynaleli Polskicb, znanycti całemu krajowi t wierności i poświę- 
icenia się dla Itzplili^j, żadnej prij(;zyay do zsmiesiek nie poda, 
JBŻeli go tlo zacztpi, bronić bię będzie, ho prawo oalury na lo 
fozwala, wreszcie z powodów wyżej przyloczocyclj , warunków mu 

Badanych pnyjać nie może. Jeżeli zaś Stany kb ktokolwiek b^di 
iDMOia warunki podadzą, ale takie któreby nie krzywdziły nieod;a- 
ktranej pamii;ci Króla Stefana, nie narażały i nie sprzeciwiały siq 
sasadaiczym ustawom Bzplilej, jeżeli potwierdzone będą przez ca- 
ły kraj, do którego la sprawa odnosi się, wtedy i on od zgody 
tję nie osunie. 

Odpowiedź ta Zamojskiego ifibiła wszelką nadzieją zgody i 
wszędzie do elekcji golować się poczęto. Zborowscy zamierzali . 
otnymać na Sejmie potwierdzenie lego, co na zjeździe konwolfa- t 
07inyni wymogli. Chcieli dokonać lego, nie zważając na opór Za- 
iaojski'ego, który ani myślał o zaczepre, a bronić się lylko posla- 
IlDwit. Zborowscy nie ufając szlachcie i nie majgc po sobie do- 
iródzcóiT siły zbroJD('j, rzucili się za granicę po pomoc. To leż 
lelj ciągle zagraniczne wojsko około siebie, a jak mówiono, bra- 
z pewnością pieniądze od Cesarza Auslrjackiego . Tłómaczjli siĘ 
n, że nie maj^c dostatecznych swoicb własnych sił do opierania 
I potędze Zamojskiego, zmuszeni byli obcych żołnierzy sprowa- 
ać. O pieniądzach nic nie wspominali, ale że je brali, jawnym 
ijlo, bo kursowały złote i srebrne talary Rudolfa, Zamojski wi- 
HO, Że się nieopriB przeciwnikom, popieranym przez lak potężne- 
I Honarebq, żeby napróżno koszlów nie ponosić, bardzo mały or- 
( zbrojnych około siebie zgromadził i lo lylko takich, o któ- 
rych był przekonanym, że szczerze do kraju są przywiązani. Poro- 
'duniewał sit; jednak ciągle z Księciem Prusskim i z miastami 
. pNSskićmi, z Senatorami polskiemi i lilewskiemi, kliirzy ma by- 
li przyjaźni lub nie nienawistni i zachęcał icb żeby z nim razem o 
losie Bzplilej myśleli. Układy te szły z wielką trudnością, bo jak 
tylko o pomoc czynną rzecz chodziła, wszyscy zaraz się cofali, 
rieciądze w Skarbcu Stefana po jego śmierci znalezione, na 

IlEJDESSITtJN II. 13 
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mocy zwyczaju, wprowadzonego po śmierci Zygmunta Augusta, 
za własność państwa uważano. Pomiędzy tcmi pieniądzmi znalezio- 
no około 100,000 z wykupu jeńców moskiewskich, które Król 
zatrzymał sobie, jako własność trudami wojny nabytą. Oprócz te- 
go 20,000 od Gdańszczan z portowego. Część tych pieniędzy uży- 
to na wypłatę zasług dworzanom, a resztę Senatorowie litewscy 
zabrali na koszta strzeżenia granic. Kiedy po ostatnim Sejmie z 
Krakowa do Grodna Król jechał, widział się z nim ostatni raz już 
Zamojski w Proszowicach i tam mu Król powiedział, że z docho- 
dów z Fogaraszu, złożył w Siedmiogrodzie 100,000 żeby na wszel- 
ki wypadek miał czćm rodzinie dopomódz. Z wielką trudnością 
wydobył Zamojski ztamtąd 10,000 i użył je na to, żeby jakie ta- 
kie wojsko tam zebrać i postawić je przeciw zbrojnej sile przeciw- 
ników. Radził tćż Siedmiogrodzianom, żeby wyrobili u Sułtana to, 
że poszle posła swego do Cesarza, tym sposobem Austrjacy woj- 
ną z Turcją zagrożeni, nie będą zapewne w sprawy polskie się 
mieszać. Napomniał ich tćż żeby nie pozwalali Sułtanowi zalecać 
kogo do tronu i mieszać się do spraw wewnętrznych Rzplitej. Zbie* 
rał temczasem wojska w kraju, częścią na własnym żołdzie, czę- 
ścią ochotników. Wielu bowiem rycerskich ludzi połączyło się z 
Zamojskim, uznając zacność i zasługi Kanclerza, oraz wdzięczno- 
ścią dla niego zobowiązani. Między niemi znajdowali się Wejher 
i Farensbacb. Z Farensbachem miała przyjść wielka część szlach- 
ty inflanckićj, w zamiarze upominania się o prawo głosowania na 
elekcji, skoro Inflanty do Polski przyłączone zostały. Ale zjazd 
konwokacyjny odrazu silne im do tego przeszkody postawił. Na- 
pisał on do Farensbncba, jako naczelnika siły zbrojnćj inflantskiej, 
żeby całćj szlachcie strzeżenie granic jak najsurowićj zalecił, bo 
wielkie niebezpieczeństwo groziło tamtej stronie od sąsiadów i od 
mieszkańców Rygi, ciągle się burzących. Farensbach i szlachta 
radzili się Zamojskiego co mają uczynić, odpowiedział im, że Car 
pokoju pragnie i nie ma się czego z tej strony obawiać. Od Szwe- 
cji łatwo obronią inflanty ci, co po zamkach załogami stoją i co 
w domu dla interessów ważnych pozostaną. Ryga wysyła także 
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przedniejszfch objwnkli na Sejm, a ci zakładoikami będ^^ że się 
miasto spokojnie odl^d zacbowa, a lak reszla szlacbly może bei* 
pieaiiJe na Sejm elekcyjuy przybyć. Zamojski uawol namawiaj ją 
żeby jak aajliczaiej przybyła, sądząc że wszystka za nim będzie 
trzymała. Ale sami Inflaolczycy zamiar len zniweczyli i tylka 
foslóff na Sejm przysM. Farensbach z własnym poczlein pny- 
jecbał. 

Pod wzglfldera powagi, nie zaś siły zbrojnej, Zamojski daleko 
mocniejszy był od swoicb przeciwników. Miał za sob.i wi<;ksi3 
ezęśó Senału; obok innych w Polsce wojewoda lirakowski i [fijow- 
8ki, w Litwie Wojewoda Wileński, Marszalek, Podbanclerzy i 
Podskarbi za nim trzymali. Oprócz lego wiąksza cząść szlachty 
meprzeknpnej niczćm i miasta większe pamiętne dobrodziejstw i 
sprawiedliwości Zamojskiego, byiy na jego stronie. 

Tym sposobem zewsząd starannie sit; na elekcją przygolowy- 
vano i widoczne było, że główne zadanie przyszłości na lem po* 
lega, które slronniclwo Króla wybierze. Cala Polska stała wytężona 
i wyglądała tego przyszłego władcy. Czterech głównycb było kan- 
dydatów do Iroou. Austrjaccy l£siaŻQta, chuciaż nie mieli wielkićj 
symptitji u szlacłily, nadrabiali doslalkami. Zborowscy wyraźnie icli 
popierali, to Iśż ci co Zborowskim nie sprzyjali, pnez to samo j 
lawziĘCićj jeszcze przeciw Ausirjakom powstawali, że Aaslrjacy na 
Zborowskicb całe swoje nadzieje położyli, NajbardziiJj zaś odstrc.- 
cialo od nich podejrzenie, że bronią o tron ubicgaó się zamie- 
mją. Głośno o tern mówiono, że co ojciec zwłoką i slarości.n 
airacil, to synowie szybkością i młodością odzyskają. 

Za Królewiczem Szwedzkim Królowa wdowa bardzo sie wsta- 
wiała, ogół sprzyjał temu Księciu, bo przemawiała za nim pamięć 
Jagiellonów i Zygmunta Augusta jego wuja, znajomość polskiego 
języka, nadzieja połączenia w jedno całych Inflant i ukończenie 
sporu dosyć drażliwego a lak dawno między Polską i Szwecją 
trwającego. Życzliwość tę jednak sparaliżowały dosyć przykre listy 
Króla Szwedzkiego do Królowrj przed elekcją jeszcze napisane i 
nieslrożnie przez nią ogłoszone. Kiedy bowiem Królowa zawiado- 
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miła go^o stanie Polski i namawiała łeby u sjnem się starał, on 
adpisał, że nie tyle go zalecać ile raczćj wstrzymywać od tego 
zamiaru będzie, bo jest to jedyne i ukochane jego dziecko, młody 
jeszcze i dla losów Szwecji potrzebny. Mimo to przyrzekał, że po- 
sła na Sejm przyszłe, jeżeli tron polski synowi jego oddadzą Po- 
lacy, na warunkach niczem godności Szwecji nie ubliżających, je- 
żeli uznają wszyscy, że on wyświadcza tśm dobrodziejstwo Pol- 
sce, a nie odbiera go od niej. Ostygły w skutek tego cokolwiek 
chąci dla Zygmunta, ale wnet potem poselstwo Marcina Leśnio- 
wolskiego Kasztelana Podlaskiego do Szwecji, na nowo je roze- 
grzało i utwierdziło. Mąż ten umysłem i roztropnością celujący, 
ściśle z Zamojskim był połączony. Mikołaj Wolski Starosta Rrze- 
picki i obecnie Marszałek Koronny, starał się usilnie przeciągnąć 
go na stronę Austrjacką. Ale Królowa silnym na niego wpływem, 
utrzymała go przy Zygmuncie. Nie tracąc czasu żeby mógł na dzień 
elekcji powrócić, jak najspieszniej do Szwecji wyjechał. Zamojski 
chociaż bez jego rady to uczyniono, konlent był z tego poselstwa, 
bo się lepićj o przymiotach młodego Księcia tym sposobem pne- 
kona i zbada zamiary Szwecji względem Polski, a pokrzepi tych co 
razem z nim za Zygmuntem obstawali. Upadła tedy zupełnie nadzieja 
przeciągnienia Zamojskiego na stronę Austrjacką. 

Litwini w nadziei pokoju stałego, przez wzgląd na sąsiedztwo 
niebezpieczne i w chęci przyłączenia tak ogromnego państwa, na 
Gara oczy obrócili. Z Polaków bardzo mało o nim myślało. Rze- 
czywiście żadnćj wielkiej korzyści nie mógł Gar Polsce przynieść. 
Przytćm słabość umysły niezdatnym go do rządów czyniła, greckie- 
go był wyznania, którego zapewne nie porzuci, a zatćm koronacja 
i namaszczenie nie mogłyby mieć miejsca. 

Drobna szlachta i wielu możniejszych, rodaka pragnęli. Za- 
mojski mocno za tćm obstawał. Ale dobrze się to wydawało kie- 
dy rozprawiano o tern jako o ogólniku, kiedy zaś kandydatów tne- 
ba było wyznaczyć, wszyscy się wahali i cofali. Nikt bowiem 
nie sądził się być godnym takiego zaszczytu, a nie wielu było ta- 
kich, którychby można było na tronie posadzić bez obudzenia za- 
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zdrości i niekorzystnych porównań z innemi. Najwięcój trudności 
przedstawiało samo rozpadniecie się umysłów na dwa wybitne stron- 
nictwa, przemożne i zawistne sobie. Nie miały one między sobq 
niliogo takiego, żeby mu można było rządy powierzyć i żeby mógł 
oprzeć sią burzy wewnętrznej. A nadto żadne stronnictwo nie zezna- 
łoby Królem człowieka, z przeciwnej strony do rządzenia Polską 
powołanego. 

Tacy byli główniejsi kandydaci do tronu. O Batorych żadne] słabość 
nadziei nie miał Zamojski i nikt tćż o nich nie myślał. Kardynał „1X1 
Andrzej dowiedziawszy się w Rzymie o śmierci Króla, spiesznie ^^|J*" 
wrócił, i w Miechowie, gdzie był Proboszczem zamieszkał. Wy- 
buchła zaraz przeciwko niemu nienawiść Zborowczyków, którzy 
ciągle na Stefana i jego rodzinę potwarze rozmaite wymyślali^ że- 
by ją całemu narodowi obrzydzić. Opowiadali że synowiec Króla 
popierany przez stolicę Apostolską, ściśle z Zamojskim i Siedmio- 
grodem złączony, przybył nie starać się lecz opanować tron pol- 
ski, naumyślnie osiadł tak blizko Krakowa, że to jest stolica kró- 
lewska, tam się wszystkie insygnja królewskie znajdują, że niebez- 
piecznym jest bardzo pobyt jego w kraju, że się o pomoc z Suł- 
tanem umawia, a kiedy szlachta zajęta będzie w Warszawie elek- 
cją, on tymczasem Kraków i rządy zagarnie. 

Zamojski słysząc te mowy, radził Kardynałowi, żeby do Sied- 
miogrodu wyjechał na czas elekcji, ale on nie usłuchał i został, 
czy miał nadzieję jaką, czy go poufali do tego namówili. Z całej 
rodziny Batorych on jeden godzien był tronu. Oddawna bawiąc w 
Polsce przy stryju, znał dobrze język, prawa i ludzi kraju tego, 
umysł miał bystry i wykształcony, serce czułe i wspaniałomyślne, 
postawę milą i poważną, to wszystko bardzo przemawiało za nim. 
Ale stała mu na zawadzie zawziętość Zborowczyków, nie cierpiących 
imienia nawet Batorych. Do tego jeszcze właśnie w tym czasie 
kozacy Białogród (Akkerman) zrabowali. Turcy dla powetowania 
knywdy za broń chwycili. Przyszła wiadomość o tćm ich poru- 
szeniu i wszyscy przelękli się, że do Polski już idą, dokąd ich Ba- 
tory wzywał na pomoc do osiągnienia tronu, jak to rozgłaszali 

19* 
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Zborowczycy. Zamojski wiedział że to fałsz, ale mimo to upomniał 
Siedmiogrodzan, ażeby wszelkiemi sposobami Turków uspokoili, 
bo gdyby był Sułtan zbrojno Polskę teraz naszedł, uie tylko Zbo- 
rowczycy ale wszyscy jednozgodnie do Austrji by przystali, gdyż 
tam tylko mogli znaleść dosyć siły i pieniądzy na odparcie bar- 
barzyńca. Sułtan jednak czy z własnój woli, czy namówiony przez 
Siedmiogrodzan, wrócił do domu, wieści złośliwe ucichły, ale 
bojaźń i nienawiść pozostały. Rozdrażnił ją jeszcze więcój list Suł- 
tana, zalecający do tronu którego z Batorych. Polecił był Siedmio- 
grodzanom Zamojski, żeby tego nie dopuszczali, to też' nie śmiem 
z pewnością twierdzić czy Sułtan sam z własnego natchnienia to 
uczynił, czy też Siedmiogrodzanie wiedzieli i przystali na to. Co- 
kolwiek bądź, wdanie sie Sułtana bardzo Batorym zaszkodziło. To 
tćż bardzo mało miał przyjaciół Kardynała byli to albo jego pou- 
fali, albo na dobrodziejstwa Stefana pamiętni. Sam Zamojski po- 
słom Siedmiogrodzkim na Sejm jadącym, wszelką nadzieję pozy- 
skania tronu odebrał, dowodząc, że umysły tak są przeciw Bato- 
rym rozjątrzone, iż nie chodzi przeciwnikom tyle o to, kto bę- 
dzie Królem, ile o to, żeby nikt z rodziny Stefana wybranym nie 
został. 
Sejm Z takićm tedy usposobieniem jechali wszyscy na Sejm elek- 

*'®„^y7^* cyjny. Najpierwsi przyjechali Górka i Zborowscy. Zamojski w sam 
dzień zaczęcia się Sejmu przybył z silnym oddziałem dobrze uzbrojo- 
nym. Jadąc przez miasto^ odwiedził zaraz Królowę, a potem nun- 
cjusza. Dla tego to uczynił, że potem sam bez orszaku, bez nie- 
bezpieczeństwa dopełnić by tego nie mógł, a gdyby orszak zbrojny 
za sobą ciągnął, wzbudziłby podejrzenie, czego najbardziej chciał 
uniknąć. Kiedy wojsko jego przez most przechodziło, przytrafiła 
się nie wielka wprawdzie rzecz, ale za wróżbę zaraz od wielu 
przyjęta. Przewrócił się bowiem jeden wóz z rzeczami i ośmiu lu- 
dzi w rzekę wpadło, ale wszyscy wyratowani zostali przez służbę 
Wojewody Krakowskiego. Stanął obozem Zamojski niedaleko od 
Woli, tara gdzie mu miejsce Marszałek Wielki Opaliński wyzna- 
czył, — należało to bowiem do jego urzędu. 



— 323 — 

Pierwszego ilnia Sejmu, Senat odbji narailc i stan rycerski -Bntiii- 
Się zgroraailził. Zamojski nie był w Senacie, bo wiedząc że Senat p^iJ. 
pnez przeciwników zbrojnych był obsadzony, nie chciał dawać po- 
wodu do niezgody. W Senacie na nowo żale i skargi się róilegly, 
posłowie ziemscy jeszcze wiącój burzliwemi się okaiail. Przema- 
wiali tli po kolei Czarnkowski tyie razy wspominany, Kasper Dq- 
Iłidski Marszałek boła rycerskiego, Mikołaj Jazlowiecki Starosta 
Śoialjński, Prokop pĘkoslawski i wielu innych. Raziła ich bliskość 
obozu Zamojskiego, bo rzeczywiścio w bardzo wygodnym znajdował 
fiię miejscu, mając las blisko, rzekę i pole elekcyjne. Za obozem 
Zamojskiego stał Konstanty Ksi.iże Osirogski Wojewoda Kijowski 
syn jego Wojewoda Wołyński, dalćj Opaliński, a bliżej miasta 
Jan Dulski Podskarbi; wszyscy trzymali się razem i trwogi nie 
matej lakiem polożeciem nabawiali przeciwników. GÓrka i Zborow- 
scy stali z drugiej strony Woli, bliżśj miasta, ale w równaj prawie 
samego pnia elekcyjnego. Cbcieli naprzód usunąć 
ia]i] obóz Zamojskiego i żalili się na to że tak wielki poczet 
strojny przyprowadził, bronią groził Sejmowi, że widzą w nim już 
owego Hetmana, kióry kiedyi w WĘgnecb utkwiwszy krzyż na 
Sejmie, silą Mateusza Królem ogłosił, i tu taki sam będzie koniec 
ełekcji Dopóki stać on będzie obozem lam gdzie teraz stoi, dotąd 
elekcja wolną nie będzie i nikt swobodnie zdania swego nie będzie 
mógł objawić. 

Zamojski nie był, jak mówiłem przytomny, ale przez przyja- 
ciół swoich i w Senacie i przed posłami dowodził, że go nie- 
ałuszDic i niegodziwie szkalują; ani on, ani cl co z oim przybyli,* 
jako obywatele jedni'j i tej samej Itzplili-j, a do lego zoani z cnót 
i wierności, żadnych zamysłów do użycia siły zbrojnój nie mają; 
nie przybyli oni napadać lecz bronić się tylko, gdyż ich przeciw- 
Bicy pierwsi zbrojno się sławili, jeżeli przeciwnicy broń dożgion 
nalychmiasl orszak swój rozbroi, bo lego tylko pragnie, żebyspo- 
łoJDie i mądrze o losach Rzplitej radzono. Miejsca na kiórćm stoi 
Sie opuści, bo mu je Marszalek W. z urze.Ju wyznaczył. 

.\ie tracono jeszrze nadziei do pogodzenia zwaśnionych, clio- 
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ciaź Zamojski stanowczo podawane ma pnez Arcybiskupa warunki 
odnucał. Podjęli się tego Szafraniec z Piaskowej Skały Wojewoda 
Sandomierski i Mikołaj Firlój z Dąbrowicy Kasztelan Biecki. Za 
ich staraniem zezwoliły obie partje, żeby zanim do Warszawy 
wjadą, zatrzymały się w drodze gdzie w blizkości i tam się o 
warunki ugody umówiły. Wybrano na to Czersk i Wilgę, wsie, 
które Wisła przedziela. Górka i Zborowscy mieli stanąć w Gzer< 
sku, Zamojski i Opaliński w Wildze d. 26 czerwca, mając przy- 
sobie nie więcćj jak 300 jazdy. Reszta orszaku o dwie mile niż^j 
powinna się była przeprawić. Zborowscy zerwali te układy, czy to 
ufając pomocy Austryjackiej, czy to rozjątrzeni jeszcze bardziej na 
Zamojskiego, odpowiedzią daną Arcybiskupowi^ która właśnie wte- 
dy kursowała. 

Kiedy do Warszawy przybyli, ci sami mężowie z równą gor- 
liwością pogodzić zwaśnionych usiłowali. Tyle tylko jednak wy- 
mogli na nich, że koleją mieli do Senatu przychodzić, bo gdyby 
kiedy razem tam się znaleźli, nie ustąpił by jeden drugiemu i do- 
szłoby niezawodnie do boju. Zamojski dla tej przyczyny przez kilka 
dni do Senatu nie chodził. Aż dziewiątego dnia i to dopiero po 
owćj umowie^ pokazał się w Senacie. Przywitał Senatorów, pomoc 
i majątek swój na usługi Rzplitćj ofiarował, ozawistnem zaś szka- 
lowaniu siebie przez przeciwników i to za oczy, napomknął raczćj, 
niż się żalił. 

Zgoda była prawie niepodobną.- Zborowscy coraz silniejsze 
pogróżki na Zamojskiego rzucali, on tćż namówiony przez życzli- 
wych sobie, obóz swój wałem otoczyć postanowił. Miało wpraw- 
dzie i teraz jego stanowisko postać wojennego obozu. Wszyscy 
ciągle uzbrojeni w namiotach mieszkali, a byli to po największej 
części ludzie orężni i znani dowódzcy, którzy pod Stefanem Bato- 
rym pod Gdańskiem i na wojnie moskiewskiej służyli i bardzo 
się odznaczyli. Jazda wszystka stare welerany, sekretarze królew- 
scy prawie wszyscy, bo zwykle pod władzą Kanclerza zostawali. 
Skoro obóz okopywać zaczęło, przeciwnicy Zamojskiego strasznie się 
tem rozżarli. Krzyczeli, że Zamojski otwarcie się do walki gotuje 
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ł sami leż pod pozorem ratowania siebie i wolności Rzplili^j ozbra- Roil" 
jać się luocitićj poczęli. Zamojski dowoijzil, że nikogo zaczepiać palnsfj- 
nie myśli, że sią tylko bronić bĘdzie, a swoją drogą okopy koó- ■""■""■ 
czył. Kilka lygodai zeszło na tych słownych utarczkacb. Zborow- 
scy chcieli wysadzić Zamojskiego z miejsca klure zajmował, Za- 
mojski ustąpić nie nbciał. Pule Sejmowe pełne było zawsze zbroj- 
nych ludzi i kilka razy krwiq zostało zlane. Górka i Zborowscy 
trocbą dalej od pola sejmowego niż Zamojski stojgc, ile razy na 
i^ejm przybywali, prowadzili za sobą zwykle fialy swój orszak, 
imający postać zupełną wojska, bo nie tylko jazdq ze znaczniejszej 
■zlachly złożoną, ale nawet piecbotę i armaly cingnqli. Pewnego 
,dnia kiedy Zamojski był w Senacie, klóś z orsz;iku Zbarowskich 
i orszak Zamojskiego i zabił sługĘ Ostrowskiego Starosty 
Dynem lińskiego. Dokonawszy lego skrył siQ między swoich. In- 
iiego znowu dnia gdy sii; Senat zgromadził, a Zborowscy piecbolą 
i armatami pole sejmowe otoczyli, przeli^kuleni Seoalorowie roz- 
, chodzić Eic; począli. Powstało ztad wielkie zamieszanie. Ksiądz, 
.Kanclerz Rozrażewskiego Biskupa Kujawskiego, tuż obok Biskupa 
labtty został przypadkiem przez sługę Biskupa nabijającego broo dla 
(Obrony swojego pana. Różne jeszcze inne w innych miejscacli za- 
łiój&lwa popełniono. Wąsowicz szlaclicic Rotmistrz, przez Zborów- 
ciyków zabiły został. Do tego nawet przyszło, że oba wojska Górki 
i Zborowskich zjednej, a Zamojskiego z drugiej strony wystąpiły w 
.nyku bojowym i na przeciw siebie staniały. Wawrzyniec Goślicki 
■Biskup Kamieniecki, Szafranicc i Firlój na len raz rozerwali bitwę. 
Co więcej, spalono nawet w nocy szopą przez Marszalka na poln 
rtejmowćm postawion.'). Cliodziła wieść i Zamojski nie zbijał jej 
^ircais, żo SIĘ to stało z jego rozkazu, żeby usuuąć przyczynę spora 
i8 może i bójki morderczej w przyszłości. Postawiono tedy inną 
[OpQ, dali^j od obozu Zamojskiego, a hliżĆj Górki i Zborowskich. 
'8am Arcybiskup za namową Zborowskich nowe miejsce na ten 
'łtadynek wyznaczył i uroczyście go poświ(;cił. Tak wip,c kwestja o 
miejsce DsaniQlą została. 

Zaczęto polem myśleć o zniesieniu niektórych nadużyć, które 
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się wkradły ze szkodą praw i swobód Rzplitćj i niektórych pry- 
watnych osób. Skarżyła siQ o to jeszcze na zjeździe w Warsza- 
wie jak mówiłem, Litwa iPrussy. Zrobiono im nadzieję, że na Sej- 
mie elekcyjnym zanim Króla obiorą, skargi ich rozpatrzone zosta- 
ną, ale nic i teraz nie zrobiono, bo Zborowscy pod pozorem in- 
teressu poblicznego, ciągle swoje prywatne i popleczników swoich 
krzywdy na plac wywodzili, jako to karę Samuela i restytucję 
Krzysztofa; Zamojski znowu i jego stronnicy stale utrzymywali, że 
bez wiedzy Stanów nic o tern nie można stanowić, że sprawa ta 
cała do Króla i do Trybunałów wyłącznie należy. 

Litwini dotąd, także uzbrojeni stali z przeciwnój strony Wi- 
sły. Kiedy o ich zażaleniach wspomniano, przenieśli się na tę stro- 
nę i w wyznaczonóm sobie miejscu stanęli, ale oddzielnie zupełnie. 
Chodziło im najbardziej o Inflanty, które im jak utrzymywali, pod 
pozorem wspólnego posiadania całe prawie wydarto. Zaczęli się 
z Polakami porozumiewać^ ale przy tak burzliwych naradach nic 
nie mogli uzyskać i sami za się za radą Polaków przedłużyli z Ga- 
rem pokój jeszcze na lat 10. 
. . Przy takim stanie umysłów znalazło się wielu ludzi, którzy 

rokoszu, rokosz zawiązać chcieli. Rzecz i wyraz ten z Węgier do nas 
przybyły, bo lak nieraz Królowie Węgiercy na polu Rokos pod 
Rudą leżącóm zbrojną ręką wybierani byli. ;Tego samego sposobu 
i u nas użyć chciano. Ledwie jedne lub dwa Sejmy podobne do 
obecnego pamiętano, ale żaden nie był tak burzliwy. Rozprzęgły 
się wszelkie węzły prawne i moralne. Urzędnik, Senator, pan, nic 
już nie znaczyli; wszyscy równemi sobie byli, bo wszyscy broń 
przy boku nosili. To też siła i popędliwość, a nie rozwaga i roz- 
tropność o wszystkióm teraz stanowiły. Każde jednak poruszenie 
widocznie w imieniu tego lub owego z przywódzców odbywało się. 

Myśl pierwszą rokoszu podał Mikołaj Kazimierski. Namawiano 
Senatorów żeby i sami zamiar ten wspierali i żeby pozwolili do- 
mownikom swoim brać udział podług woli, w tym nowego rodzaju 
sposobie obierania Króla. Pamiętam^ kiedy nowa ta myśl rozcho- 
dzić się poczęła, wszyscy prawie a najwięcej przeciwnicy Zborów- 



— 227 — 



. iq w świat puścili, że im oie tyle 
I lu żeby Austryjaka przemoce na 



Iow lagramcipych nie wysłu- iign- 



fikicb zanucali im, że lo oi 
cbodzilo o ibrojny Sejm, ile 
tronie polskim osadzić 

Ci co rodalia pragnęli, żywićj krzątać się poczĘli, w nadziei 
■ie pny takit^j niezgodzie łatwiej lamiar swój przeprowadzą. Przy- 
gotowali nawel już stosowną cliorągiew z napisem; "Dobro pu- 
;l>liciReB czam wszyslkir,li na swoje slruoĘ przecingn^ć spodziewali 
titi. Aie strounictwo lu nie miało własnej wewnęlrznej siły 
przez się npadlo. 

Idmy już tydzień Sejmu opływał, a nic jeszcze o 
Króla nie poslaoowiono, 
■ehano. Calj tcu czas zszedł na klólniach i na próżnych usilowa- 
fiiach do pogodzenia zwaśnionycli slron. Tymczasem prywatnie 
badano umysły, jedaano sobie stronników i pocicha na boku o 
wyborze Króla siij naradzano. Posłowie lakże uie spali. Parlja 
iKróla rodaka upadła zupełnie; Batorym nie wiele pomagała pamięć 
'Stefana chociaż lak wielkiego lUonarcliy, owsiera imiĘ icli samo 
Zborowczycy oienawistoćm uczynili. To Ićż i posłowie Siedmio- 
grodzcy porzucili mysi starania się o Iron dla nich, a tego tylko 
minowali, żeby przyszły Król dla Siedmiogrodu i dla familji Ba- 
^^torjch nieprzyjaznym nie byl. Cara drobna szlachta lilewska po- 
{ńerala, możniejsi nie myśleli o nim. Bój więc o tron miał się 
ploczyć między Królewiczem Szwedzkim, a Książęiami Auslrjac- 
klemi. 

Posłowie Szwedzcy raczpj dia zwyczaju, niż na prawdę mieli 
Zygmunta popierać. Szafowali hojnie obielnicarai, ale niczem wię- 
cej. W samej rzeczy nie tyle im chodziło o lo żeby Iron dia 
EfgmuDla zdobyć, ile o tu żeby go Car nie doslał. Królowa je- 
£ wdowa, Leśniowolski już z Szwecji przybyły, a najbardziej 
Samojski, przeciągnęli powagą swoją na stroną Zygmunta lycb wszysl- 
Ideb, któryclj posłowie szwedzcy ująć sobie nie umieli czy przez 
^stwo, czy przez niezręczność, 

Auslrjacy majnc po sobie silne slronnictwo Górki i Zbo- 
Iłowskich, nie opuścili jednak rąk, Poselstwa liczne przybyły: ce- 
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aarskie, hiszpańskie; Arcyksiążąt: Ferdynanda, Ernesta, Maksy* 
miljana, Matjasa od których posłował Stanisław Pawłowski Bi^ 
skup Ołorouniecki i Ryszard Strejn Tiefenbach. Sdązcy i Niemiec- 
cy Rsiqżęta także się o tron ubiegali. Cesarscy po(^wie nikogo 
w szczególności nie zalecali, przemawiali za całą rodziną, kto z 
nm będzie najzdatniejszym tego mieli popierać. Arcyksiąże każdy 
oddzielnie za sobą starania czynił. Cesarz wprawdzie jeszcze na 
Warszawski zjazd posłów Geiczkonlera i Hrabiego Szolnok wypra- 
wił i Zamojskiego zjednać sobie pragnął; ale Zamojski odesłał go 
na Sejm elekcyjny. Nie siebie jednak ale Maxymiljana Cesarz za- 
lecał. Maiymiljan też najusilniej o tron się ubiegał, nąjwięcój dla 
tego, żeby mógł zostawszy Królem Polskim, synowi swemu Mar- 
grafowi 3urgowskiemu przekazać w spadku godność Wielkiego 
Mistrza* Zakonu Teutońskiego. Ernest nie porozumiał się nawet ze 
Zhorowskiemi, nie życzył sobie tak burzliwego państwa, co wy- 
raźnie przez posłów oświadczał, których tylko dla formy na elekcję 
wysłał, żeby godność swoje utrzymać. Partja Austrjacka w Pol- 
sce także się w różne odcienia rozdzielała. Ci którym gwałto- 
wność Zborowskich już się naprzykrzyła, i ci którzy szli za prze- 
konaniem własnem sprzyjali Matjaszowi, czyści Zborowczycy trzy- 
mali za Ernestem i Maiymiljanem. Tieffenbaeh mąż uczony i prze- 
biegły dobrze ich sprawę prowadził. Najsilniejszym jednak był 
Maxymiljan, popierany przez Cesarza Ferdynanda, przez Krzysztofa 
Zborowskiego i Górkę. Nieprzyjaźni Austrjakom i nienawistni 
Zborowskim widzieli dobrze, że partja ta i silna była i gotowa 
na wszystko się odważyć. Zborowscy bowiem i Górka liczną ma- 
jąc klientelę, wielu do siebie przyciągnęli; ale nie mało także 
połączyło się z niemi takich, co w zamieszkach wewnętrznych go- 
dności i majątku dobić się pragnęli. Mnóstwo wywołańcówza dboL* 
gi, mnóstwo takich co zmarnotrawili majątki i tym podobnego 
rodzaju ludzi, w nadziei postawienia się na nogi, na stronie tam- 
tej stali. Nikim też posłowie Austrjaccy nie pogardzali, każde- 
go kto się do nich zgłosił przyjmowali, to słowem życzliwćm, 
to obietnicami hojnemi, to datkiem. Ernest i Matjasz nie bardzo 
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wspólabiegali si? i Maj:}'miljaaeiii , woiae mu prawie pole zosla- ' 
wojgo, 

Podobno i ouncjosz Apostolski na slrDDQ auslrjacką się prze- 
cbjlat. Aonibal z Kapui Arcybiskup NeapoliUnski przyjechał bft 
od Sfilusa V w poselstwie do Swraaa Baiorego. W lem Król 
umićra, a on pn; Królowej i prz; Stanach w czasie LKikrólcwia \ 
^ko poseł papićzki pozostał. Nie luhiono go poTvszecbnie za lo, 
ie Aoslrji sprzyjał. Powiadano nawel, że od lo Arcybiskupa Gnie- 
źnieńskiego zniewoli! do przejścia na stroni; Cesarza, i : 
Btciegóbiej, duebowne osoby na EtronqAusłrjacką przeciągał. Kiedy 
Vtk nie mógł ani Arcybiskupa, ani innych osób przy Cesarzu utrzy- 
nać, jut po elekcji Zygmunta, za ponocą Kardynała Radziwiłła 
apefnie Maxyii]iljaaowi oddanego, by) sprawca pierwszej elekcji, lak 
pnynajmnićj wielu niDiemalo. Ale chociaż tak sibg i zamożną 
miał parlję Maxymilian, usilnie jednak ale Dapróżno, stara) się 
e przeci mgnienie Zamojskiego na swoją slronĘ, i tem jawnie do- 
wiódł, że Kanclerz Hetman i jego przyjaciele bardzo mu oa myśli 
«lali. 

Jak wyzpj mówiłem, Cesan zaczepił już dawniej Zamojskiego, 
który posła jego z żądaniami na Sejm odesłał, ale mu stanowczo " 

i nie odjnł. Teraz na nowo posłowie cesarscy i Maiymiljana 
asBtawali ciągle na Zamojskiego o połnrzenie się z niemi, a uawel 
jemnie i Ferdynand sam i Masymiljan pisali o tern, świetne . 
tyniąc Zamojskiemu przyrzeczenia. Listy IkłaxyniiljaDa nadzwyczaj 
lijły grzeczne, pełne pochwal dla Uelmana, ubolewań nad rozler- 
kami domowemi w Polsce, niezalegaj^ce t<^z w życzliwości dla 
Zborowskicii. Rozpisywał się szeroko nad tern, że dla wszystkich 
przychylnych mu równo bidzie sprawiedliwym, zachęcał do zgody, 
bo bez niej ani wybór sam, ani los późniejszy Polski nie mogą 
być pomyślne. Zbijał polem zarzut, jakoby rządy ausirjackie zbyt 
twarde były dla swobód szlacheckich; pokazywał że we wszystkich 
krajach Cesarzowi podległych, nikł się na to nie skarży, owszem 
wszędzie dostatek i pomyślność widoczne. Samemu Zamojskiemu 
widlue czyait obietnice, a w końcu oświadczał, że życzy sobie jak 
Hejdensztejh łł. i'0 
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najprędzej osobiście go zobaczyć i uściskać. Nie wiedział Maiy- 
miljaD, że to go spotka, ale wcale inaczój niż sobie życzył. 

Korrespondencja ta bardzo tajemnie się odbywała, wszystkie 
listy Ferdynanda Stanisław Ciołek miał Zamojskiemu wręczyć wte- 
dy dopiero, kiedy warunki mu podawane przyjmie, inaczćj listów 
mu nie pokazywać. W nocy przyszedł Ciołek do Zamojskiego i 
zlecenia mu swoje opowiedział. Maxymiljan zaś własnoręczny 
swój list krętćmi drogami, przez jakiegoś domownika Hrabiego No- 
garola namiestnika cesarskiego w Węgrzech, Zamojskiemu przesłał. 
Myślał zapewnie, że więcej będą miały wagi im skryciej będą po- 
słane, a jak wieść chodziła, ukrywał je przed Zborowskiemi, któ- 
rym przyrzekł był, że się na Zamojskim krzywd im poczynionych 
pomści. Wiedział dobrze Mdxymiljan i jego posłowie, że niczćm 
nie potrafią zniewolić Zamojskiego do przejścia na stronę tego, 
który miał być Królem obrany przez zabiegi najzawziętszych jego 
wrogów, to też i Maxymilian listownie i wszyscy Austrjacy 
czynnie, od samego początku Sejmu pogodzić zwaśnione umysły usi- 
łowali; uroczystą nawet do nich o to wyprawili legację. Już da- 
wniej Szafraniec i Firlej o to samo nadaremnie się kusili. Zamoj- 
ski po gruDtownój rozwadze, posłał legacji Aastrjackićj odpowiedź 
przez Piotra Tylickiego Proboszcza Gdańskiego i przez Rejnhplda 
Hejdensztejna Sekretarzy królewskich. 

Podziękował im naprzód za ich chęć pogodzenia go ze ZIn)- 
rowskiemi, oświadczał że niektórzy Senatorowie w imienia Sta- 
nów starali się o to, że rzecz ta do Stanów należy, że do nicli 
powinni byli się udać i zbadać przedewszystkićm chęci jego prze* 
ciwników, bo on sam bardzo chętnie pogodzi się, jeżeli mu sto* 
sowne podadzą warunki, chętnie usłucha tak zacnych mężów i po- 
słów potężnego władcy. 

Odebrawszy tę odpowiedź, posłowie żadnych więcćj kroków 
nie robili, czy z własnego namysłu czy w skutek nowych zleceń 
z Austrji, czy też myśleli sobie, że sam Zamojski zmuszony będzie 
przez bojaźń Zborowskich, przystać na podawane przez Maxymiljana 
warunki, a może tóż się bali, i to najpewniej, zgody owej, którabj 
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mogła ze szkodą Arcyksiqżąt nastąpić, bo wpływ Zamojskiego zawsze 
był ogromny. 

Z tej to zapewnie przyczyny, że mieli jaką taką nadzieję po- 
zyskania sobie Zamojskiego, do niczego jeszcze nie użyli Krzy- 
sztofa Zborowskiego w Polsce bawiącego, a głównego wroga Za- 
mojskiego. Powrót jego jako bannity oburzył wszystkich, a naj- 
bardziej Zamojskiego. Chodziła nawet wieść umyślnie rozpuszczona, 
że Krzysztof umarł w Ołomuńcu. Kiedy ujrzano^ że Zamojski jest 
niewzruszony, przywołano Krzysztofa do Warszawy. Przybył on 
mając ledwie 70 ludzi przy sobie, ale w tak niepewnych czasach, 
nikt nie chciał ściągać na siebie nienawiści jego stronnictwa i 
gwałtem go zatrzymać, to tćż na Sejm spokojnie pnyjechał. Zamoj- 
ski zawiadomiony o jego przybyciu, postanowił schwytać go w 
nocy. Niespodziane odstąpienie Spytka Jordana, zmusiło go do co- 
fniącia się od tego zamiaru. Spytek trzymał sie kiedyś Zborow- 
skich i pod Tczewem dzielnie się odznaczył. Zaniedbany przez nich, 
wyjawił Zamojskiemu niektóre tajemne zamiary Zborowskich i zu- 
pełnie do niego przystał. Zamojski wyrobił mu Starostwo Sano- 
ckie i zwrócił uwagę i łaskę Stefana Króla na niego. Po śmierci 
Króla ofiarował Zamojskiemu swoje usługi, a ten mu polecił za- 
ciągnąć piechoty i jazdy. Obecnie ogromną summa i jeszcze ogrom- 
niejszemi obietnicami ujęty Jordan przerzucił się do partji austrjackiej, zdrada 
przed samem przybyciem Krzysztofa, wyciągnąwszy za sobą znacz- jo?Jlna. 
ny oddział z obozu Zamojskiego, który wcale go nie zatrzymywał, 
chociaż domyślał się jego planów. Tym -sposobem pomieszał Jor- 
dan zamiary uwięzienia Krzysztofa, który ufny w siły Górki i braci, 
bezpiecznie sobie w Warszawie siedział. Zrównały się też siły 
Zborowskich i co chwila spodziewano się napadu ich na obóz Za- , 
mojskiego. 

Takie sceny zbiegostwa nie raz się powtarzały, niebezpieczeń- 
stwo rosło, a czas nieznacznie upływał. Widocznem było, że Zbo- 
rowscy usadzili się na to, żeby skargami swemi, żalami i kłó- 
tniami elekcję przewlekać, żeby szlachtę znudzić, na znaczne koszta 
narazić i zmusić prawie do tego, żeby się rozjechała. Zamojski 
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poibawiony pomocy szlachty, ponosząc ogromne wydatki, musi 
jak mniemali ustąpić. Jeżeli ikn się to uda, wtedy bez przeszkody 
żadnój będą mogli Mazymiljana na tronie osadzić. 

Gdy nie można było nic inaczćj zrobić, Zamojski porozumia- 
wszy się z Opalińskim Marszałkiem, Tenczyńskim Wojewodą Kra- 
kowskim i z innemi Senatorami, postanowił zebrać wszystkich je>- 
dnakowo z nim myślących w pewnćm osobnćm miejsca i tam o 
Rzplitćj i o wyborze Króla się naradzić. Jawnem bowiem było, 
że wszędzie przemoc wszystkiem kieruje, nie można do żadnych 
rozsądnych przyjść rezultatów i bójka na śmierć gotowa była 
wybuchnąć za pierwszćm spotkaniem się na polu elekcji. Kiedy 
teraz w osobnych obozach stojąc oba stronnictwa często na siebie 
napadały, cożby to było wtedy, gdy o wyborze Króla, nąjgłówniej- 
szćm zadaniu Sejmu, stanowić przyjdzie? 
Zeroma- Kiedy Zamojskiego zdanie przyjęte zostało, wyznaczono miejsce 
dzenie na OWO zebranie, między obozem Zamojskiego i Opalińskiego, 

czsrnd m \j 

Żeby wrazie potrzeby prędką mićć pomoc. Zamiar ten jednak oder- 
wania' się od całości i przeciwnicy i swoi ł>ardza ganili zrazu, to 
' tóż na pierwsze zebranie sami tylko naczelnicy przybyli. Było ich 
tak mało, że się samych siebie zawstydzili. Głośno im przypomi- 
nano, że podhig konfederacji Warszawskiej ostatnićj i podług da- 
wnych uchwał w czasie bezkrólewiów wydanych, ci coby się od 
ogóhiego Sejmu elekcyjnego odłączyli i osobno Króla wybraK, za 
zdrajców kraju będą uważani. Zborowscy cytowali zjazd Warszaw- 
ski, którego nikt oprócz nich nie shichał, a ci co ani do jednćj, 
ani do drugićj partji nie należeli, mniemali wszakże, że elekcja może 
być prawnie dokonaną jedynie tylko na miejscu poświęconem przez 
Arcybiskupa. 

Stronnictwo Zamojskiego odpowiadało, że koniecznością tylko 
gwałtowną zmuszone zostało do tego kroku, żeby własnćj tak uko- 
chanej ziemi krwią nie bryzgać i w przepaść nie wtrącać. Prze- 
cież owemi uchwałami nie zabroniono zbierać się i naradzać pry- 
watnie o losach Rzplitej; to właśnie chcą uczynić, ale zawsze zda- 
nie swoje całemu Sejmowi, nawet przeciwnikom swoim zakommu- 
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Dilcojq i we wsijsikium la wiĘksiością pójAi. Nie było niciio la- 
rzucenia l^j odpowiedzi, a fwaHowność dzika ZborowaŁich sprawiła, 
że wielu zamiar Zamojskiego pochwalało, wielu ter od Zborowskimi 
sją odrywało i cały prawie Senal, aiaiiiq wszystka szlachta, prze- 
sila na stronę Zamojskiego. Tym sposobem zJożyl się nowy Sejm 
z poczciwycli i zacnych radiów, kióren priei biorących w nira 
ndiial zgromadzeniem jeneralm'!!!, a przez przeciwników z powodii 
żałoby przywdzianej przez wielu po Kr-t1u Stefanio, s^romaf/zeniem 
ezarndm byt zwany. Szali) przewagi przechylił Arcybiskup, Dol^d 
Jesieie twi^zany tapewnie jakiemi warunkami czy bojażuia, trzymał 
siĘ Zborowskich i Auslrji. Trafiło się, że w Senacie raz innego 
był z niemi zdania; popądliwy Górka powstał gwałtownie na niego. 
Arcybiskup oburzony tym poslĘpkiem, postanowi! porzucić Zhorow- 
fkich i i Zamojskim sie połączyć. Tak lóż zrobił i odt.^d we 
wsiyslkićm podług rady Zamojskiego postępował. Wszystkich na- 
frzód Biskupów i cale wyższe duchowieństwo wezwawszy na radą 
do siebie, przekonał i oakłouil do zgody na jednego kandydata. 
Wszyscy wybrali Zygmunta KsiĘOia Szwedzkiego. Zjednawszy Bisku- 
pów, radził sit; poIi!m jakim sposobem on sam mógłby oajbezpie- 
cini^j i jawnie ud Zborowskich sii; oderwać, dolail bowiem chociaż 
wiela do czarnój konfederacji przystało, on ciggle ucze.szczal na 
miejsce które sam poświęcił. Uchwalono że publicznie na lamiom 
miejscu zdanie swoje o kandydacie iJo tronu wypowie, dla nni- 
'kuieaia zarzutu, że wprzód nim zdanie swoje w miejscu przei 
siebie poświęconóm jawnie objawił, prywatnie Króla mianował. 
Uchwyciwszy sią tój myśli, że czas ubiega i o elekcji ko- 
niecinie stanowczo obmyśleć cokolwiek potrzeba, wniósł zaraz i 
zdanie swoje o kandydatach. Cara odrzucał, o rodaka ani myśliić 
nie chciał, z Austrjakiem nie życzy! siĘ Iflczyć; pozostawał mu ti- 
dy Zygmunt Szwedzki, którego na tron zalecał, Na te słowa pu-. 
wslal rozruch, Andrzej Zborowski Marszalek Nadworny zapytał si^ 
jlrcybiskupa, co ma znaczyć ta jego mowa? Czy nie clice czasem 
Ifcez wysłuchania innych Senatorów, sam Króla mianować? Arcybi- 
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skąp odpowiedział, że to nie jest nominaoja, a zdanie osobiste. 
Rozruch ucichł. 

Do czarnego zgromadzienia tylu już przystiipiłD, że już ani 
liczbą, ani znaczeniem nie potrzebowało się wstydzić. Zaczęto tam 
o wyborze Króla głosować. Elekcja była już prawie gotowa, a 
dotąd posłowie zagraniczni nie zostali wysłuchani. Wielu mnie- 
mało, że. taka audjencja nie potrzebna zupełnie, bo wszyscy pra- 
wie wiedzą dobrze, czego posłowie żądają. Posłowie jednak au- 
strjaccy obawiając się, żeby zlecenia ich na niczym nie spełzły, 
gdyby każda strona osobnego Króla sobie- wybrała, wymogli te 
że będą wysłuchani, a ich stronnicy to znowu wyrobili, że ta au- 
djencja nastąpi * w tern zgromadzeniu, gdzie Górka i Zborowscy 
przewodzili. Zachodziła mała sprzeczka o to w jakim porządku po- 
słowie mieli być słuchani, bo carski i szwedzki nie ustąpi jeden 
przed drugim. Postanowiono, że pierwszego dnia mówić będą: pa- 
piezki, cesarski, hiszpański, którym poseł Cara musiał ustąpić 
pierwszeństwa, potem poseł Cara, dalćj przez pamięć na Stefana 
za naleganiem Zamojskiego posłowie Siedmiogrodzcy, Wolfgang 
Kowacy Kanclerz i Kasper Lor, w końcu prusscy, których naczel- 
nikiem był Landgraf Lichtenberg, Kitlicz Lewin Buław i inni. Na- 
zajutrz znowu jako pierwsi godnością słuchani będą posłowie szwe- 
dzcy Eryk Sparre i Eryk Brabe, potom posłowie Książąt niemiec- 
kich razem wszyscy. Przemawiali w imieniu ich Schonberg i Otto 
Hask. Szwedzi mimo to żalili się, że porządek zwykły przemienio- 
no i zanieśli o to protestację w imieniu swem i Króla swego. 
Posła- Senat licznie się zebrał na to posłuchanie, bo i ci nawet co' 

dane ^^ Zborowskich odpadli, wyjąwszy Zamojskiego na nićm się znaj- 
zagran?? ^^^ali. Poseł Papieża to tylko wyraźnie sobie zastrzegał, żeby 
cznym. Króla katolika obrać, ale osoby żądnej nie wymienił. 

Posłowie Cesarza i Książąt jako we wspólnej sprawie sta- 
rający, razem weszli. Imieniem wszystkich przemawiał Biskup 
Ołomuniecki. Wystawiwszy potęgę domu Austrjackiego, opisywał 
pnymioty Arcyksiążąt Ernesta, Matjasza i Maiymiljana, i polecał 
jednego z nich. Wspominał tóż po krotce o korzyściach z lego 
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■wjtora. Pokój z Turkami, jiot^ra jako MSiiek 800,000 ifotycb 
polskich, z klórjrb 200,000 zaraz przy elekcji, drugie 200,000 
po koronacji, reszta jak bądzie poirzeba wypłacone zostaną, Na 
pnypadek wojny z Turcją zapewniał przymierze z Papieżem, z 
Hiszpania i ze wszyslkiemi Mouarcliami domu ausirjackiego, oraz 
1 KsiąŻĘlami cesarstwa. Nasuwał mjśl stałego pokoju z Moskwą, 
a nawet raożliwera wystawiał przyłączenie całego państwa Moskiew- 
skiego, bo Iwan Groźny umierając, wyraźnie w leslameocie za- 
strzegł, aby jeżeli syn jego bezpotomnie zejdzie, któremu z Ksi.i- 
żąt Austrjackich iron Moskiewski został oddany. Przyrzekali, że 
ArcyksiąŻĘla z wlasnij szkatuły zamki na granicy tatarskiej po- 
budnją, zagodzą sprawą Polski z Niemcami o Prussy i InOanly, 
wymogą oa Ilisipanji powrócenie Księstwa Baru i Hrabstwa Ró- 
żańskiego oraz dochodów z uich, 50 młodzieży szbcheckii-j iia 
własnym koszcie za granicą w naukach i wojeunćj sztuce wycho- 
wywać będą, wyrobią n Cesarza i Króla Hiszpatiskiego pozwo- 
lenie dla Polskiej szlacbly dobijania si<; w ich szeregach oslopoia 
i zaszczyty wojskowe; dług przez Zygmunta Augusta zaciągnio- 
ny, a lak pnykry dla Bzplitrj zapłacą swojemt pieniądzoii, wresz- 
cie przyrzekali i)ajświ(;ciŁ'j potwierdzenie dawnych i nadanie no- 
■Wych praw i swobód publicznych i prywatnych. 

Nie mniejsze korzyści posłowie Szwedzcy ofiarowali. Naprzód 
'■Królewicza samego zdolności i wiek miody wychwalali. Miał 
Wtedy lal 23, posiadał języki szwedzki, niemiecki, włoski ipoiski, 
który z mlekiem prawie wyssał. Przyrzekali posłowie pnymierze 
slale obu narodów; korzyści z niego wielkie, pnewagę nad Mosk- 
wą, uspokojenie Inilanl i stosunki handlowe swobodne; Uotę lak 
potrzebna i lak kosztowną, armaly polowe na wojnę z Moskwą, 
gdyby nastąpiła, wybudowanie zamków na granicy talarskii^j, ustą- 
pieoio zupełne dawnych protensyj o posag i spadek po Bonie i po 
.Zygmuncie Auguście, Nie mato i to jeszcze pnemawiało za Zy- 
graantem, że po śmierci ojca mając razem dwa Królestwa, gdyby 
go Bóg licznym obdarzył polomslwem, dzieci jego nie będą cią- 
dla jednego tylko Kriilefllwa. Przyrnekali Hi polwierdze- 
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Die praw i swobód, a najbardzićj swobodne wyznanie dla dyssy- 

dentów. 

Car przyrzekał połączenie swojego państwa z Polską, ale za- 
strzegał sobie że Moskwa będzie miała zwierzchnictwo, a on na- 
przód Carem a potem Królem Polskim będzie się tytułował. Po- 
słowie Siedmiogrodzcy wspomniawszy o świeżej jeszcze przyjaźni 
i stosunkach Polski z Siedmiogrodem, mocno się żalili na abli- 
zające pamięci tak wielkiego Monarchy stronnicze szkalowania. Ży- 
wo potem nakreślili niepospolite przymioty Stefana i więcej uczcić 
go mową swoją pragnęli, niż o tron dla którego z Batorych prze- 
mawiali. E^osili także żeby im testament Stefana w kopji udzielono 
i sukcessorom spadek po nim wydano. Małej wagi były inne po- 
selstwa, większa część ich, a nawet prawie wszystkie, Austrjaka 
popierały. 
Zamoj- Jak powiedziałem, Cesarz i Arcyksiążęta widząc, jakie znaczę - 

^waha! ^^^ ^^ Zamojski w Senacie i miedzy szlachtą, i dopóki będzie 
im przeciwny, nigdy większości sobie nie qednąją i tronu nie 
obejmą, wszelkiemi siłami starali się pozyskać go dla siebie. Ale 
Zamojski od czasu jak tylko sprawami publicznemi RzpUtej zajmo- 
wać się począł, ciągle trwożny o wojnę z Turcją, któraby zaraz 
na Ruś, Niemcy i Polskę spadła, ciągle obawiający się sąsiedztwa 
i przewagi domu Austrjackiego^ tak niebezpiecznego dla Polski, 
czuł niekłamany wstręt do niego. Trwał więc przy swojem zda- 
niu, bo też stałość była wybitnym jego przymiotem, a do tego jesz- 
cze oburzało go to, że właśnie ci których osoby i rządy tak mu 
się niebezpiecznemi wydawały, popierani byli przez Zborowozyków, 
na zgub^ jego czyhających. 
. Posłowie także Księcia Prusskiego^ dosyć natyrczywie, a na- 
wet natarczywiej niż sobie Monarcha ich życzył, nalegali na Za- 
.mojskiego, jak tylko do Warszawy przyjechał, za Arcyksiążętami. 
Zamojski żeby imodrazu wszelką nadzieję odebrać, wręcz im odpo- 
wiedział, że ani on, ani Senat, ani szlachta na żadnego Arcyksię- 
cia Die przystaną, życie prędzej niż zezwolenie na ten wybór 
oddadzą. Zachwiało to mocno nadzieje austrjackie, ale nie tracili 
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ducba i wprost sami jak mówiłem, szlurmawać rużnemi środkami ' 
pocięli. Nie mogąc jednak najświetoiejszemi nawet obietaicami 
żadnej nadziei ani prz;rzeczeaia Da nim wymódz, przesiali nalegać, 
cz; 10 zupełnie już zw.-jlpili o jego cliĘciach, czy ti^ż myśleli to- 
bie, że kiedy i on i iaai zsużcni taką przewłoką, oddalą się z 
Warszawy, wledj z pomocą Zborowskich lalwo iroa zdobędą. 
Wtćm zadziwieni spostrzegli, że wszyscy Zborowskich ponacali, a 
do Zamojskiego przeszli. Postanowili ledy za jakąkolwiek bądź ce- ' 
oą przeciągnąć go na swoją stronę. Przj'brali sobie na pomoc Le- 
wina Buława i na nowo starania swoje rozpoczęli o pogodzenie Za- 
mojskiego ze Zborowskierai. Podobno sami nawel Zborowscy do 
lego icb namówili. Ponowili posłowie Zamojskiema wszystkie da- 
wniejsze przyrzeczenia przez Maxymil]ana listownie i asinie poczy- 
nione; dodali nawel nowe dosyć znaczne, aby tylko dal glos za 
Uaksymiljanem, aibo przynajmniej nikogo innego nie popiera!. 

Zamojski nigdy na swoje osobiste korzyści się nie oglądał, 
ale głównie baczył aa dobro i godność kraju. Szło mu leż i o to, 
żeby nie powiedziano, że z bojaini przed Zborowskiemi zdradził 
dobro kraju i wybrał Króla, który pod każdym względem niesto- 
sownym był dla Polski. Niebezpieczną było rzeczą dla samego Za- 
mojskiego wpuszczać na tron człowieka, który Zborowskim będzie 
wszystko winien, a Zborowscy znowu śmJerlelnemi dotąd byli Za- 
mojskiego wrogami; nie sironil od zgody, ale warunek narzucany 
mu, żeby za Maxymilianem glosował, mocno go obrażał. Niepo- 
koiły go zamysły przeciwnćj ma pariji, która z pewnością miała 
Haxymi!jaua Królem ogłosić i zbrojno go popierać. Miał wpra- 
wdzie Zamojski wielu Senatorów i szlacbty za sobą, ale to moral- 
&a tylko przewaga a nie siła, cały więc odpór napaści zbrojnej 
na nim polegał. Nie były to domysły a pewność. Nie tylko bo- 
wiem szlacbta, ale nawet posłowie i Senatorowie znudzeni i wy- 
ciąezeoi kosztem, wyjeżdżali z Warszawy, Wielu poufałych nawet 
i przyjaciół Zamojskiego oddaliło się do domu. Koszta naulrzyroa- 
Ilie wojska były ogromne. Zboże do niesłychanych dotąd w Pol- 
sce cen doszło, korzec po dukacie płacono. 
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O rodaku ani wzmianki już nie było, Austrjaka wszyscy od- 
stąpili, Car tylko i Król Szwedzki na placu pozostali. Oni jedni 
mieli tylko silnych stronników, oni jedni jaką taką pomoc dać 
mogli przeciw Austrji. Gar jednak obok innych niedogodności, 
daleko bardzo mieszkał, pomoc ztamtąd bardzo późna i niepewna, 
bo łączyły go dosyć ścisłe związki z Austrją, i łatwo porozu- 
miawszy się z nią, mógłby jćj Polskę ustąpić. Nie mniej było 
obawy ze strony Szwecji. Równie daleka do niej z Polski droga, 
a zwłoka może jeszcze konieczniejsza dla częstych wiatrów i burz 
na morzu. A że był to jednak i jedyny następca tronu Szwedzkiego, 
łatwo więc bardzo mogły go zatrzymać w Szwecji jakie niespo- 
dziewane wypadki, albo groźne wystąpienie Zborowczyków. Te 
okoliczności trwożyły bardzo Zamojskiego i tych co Zygmuntowi 
sprzyjali i oie pomału ich kłopotały. Chodziły przytćm wieści, że 
rozpoczęto układy o małżeństwo między Maxymiljanem i siostrą 
Zygmunta, żeby go od tronu polskiego odwióść i Maiymiljana na 
nim utwierdzić. Król Szwedzki i Królowa Anna przychylali się 
podobno do tego. Zresztą pytano, że chociażby Zygmunt wstąpił 
na tron i na czas przyjechał, jakąż pomoc dać może Polsce, kie- 
dy ojczyzna jego ani pieniędzy ani wojska nie posiada? 

Jak miał zwyczaj Zamojski, po rozmyśleniu się w nocy nad 
podawanemi mu warunkami przez posłów austrjackich, postanowił 
przedewszystkiem spróbować pogodzić się ze Zborowskiemi, choć 
miał zawsze tę myśl, że do Maiymiljana nigdy nie przystanie. 
Kilka razy już usiłowano zgodę między stronnictwami do 
skutku przyprowadzić. Na zjeździe w Warszawie starali się 
o to Szafraniec i Firlej, potom posłowie austrjaccy, potem rzecz 
tę zaniechano, a obecnie Mikołaj Kazimierski podjął się tak trudnej 
sprawy. Czy namówiony przez Zborowskich już wątpiących o so- 
bie, czy miłością kraju i uspokojeniem wewnętrznych rozterek po- 
wodowany, udał się do Tomasza Drohojewskiego Starosty Prze- 
myskiego przyjaciela Zamojskiego i począł go namawiać, żeby przez 
wpływ swój u Kanclerza, nakłonił go do zgody ze Zborowskiemi 
i do pnytłumienia tak gorszących i zgubnych niesnasek. Drobojew- 
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rid mówit a \im z Zamojskim, i zdawało się że zgoda joż była 
bliską, ale kara Samuela wszystko zerwała, bo się o Diq ciągle 
mzjslkie układy rozbijały. Zborowscy chcieli żeby lym przynaj- 
mniej sposobem odpowiadał Zamojski, jakim odpowiada każdy, kio 
by szlachcica przypadkiem a nie rozmyślnie zabił, ale i la jeszcze 
zachodziła wgipliwość. Głowszczyzoy w pieniądzach, jako ubli- 
żającej ich godności, nie przyjmowali; żądali ze strony Zamojskie- 
go deprekacji i wysiedzenia wieży przez pewien czas królki^ w 
końca nawet przystawali na to aby Zamojski pozornie lylko udał, 
że olegnie zamknięciu w wieży , pnyrzekając że wdaniem się 
wspólnych przyjaciół od kary lej go uwolnią. Zamojski ani słyszeć 
oie chciał o takich warunkach, bonie czuł się do żadnej winy, wyko- 
nawszy wyrok prawa wyraźny, i nie chciał dopuścić żeby w osobie 
jego prawu tak wyraźnemu ubliżaao. Owoż zgoda już bliska ro- 
zerwała się. Tymczasem elekcja widocznie rozstrzygnąć się miała. 
Posłowie Austrjaccy na nowo rozpoczęli zabiegi o pogodzenie Zborów- 
flkicbz Zamojskim. Warunki podawane przez Kazimierskiego służyły 
la podstawę ngody, ale miano usunąć z nich wszystkie roszczenia 
doma Zborowskich z ujmą Zamojskiego czynione, WrĘciyłi mu 
Tzeciywiście kopją takich warunków przez Zborowskich przyjętą i 
zapewnili go, że Zborowscy przystaną na wszystkie warunki przez 
niego podawane, jeżeli za lUaiymiljanem głosować będzie. Zamoj- 
ski znowu rzecz całą wziął na dzień jeden do namysłu. Układwti^m 
ijolegał, aby wnel po przyjęciu z obu stron warunków zgody, Za- 
mojski przyrzekł słowem bonom, że się elekcji Hanymiljana nie 
bQd»e sprzeciwiał, ugoda ta zostanie stanom przedstawiona, któro 
ją potwierdzą. Dokonawszy tego. Zamojski odjedzie z Warszawy, 
a Zborowscy wtedy Maxymiljana Królem ogłoszą. 

Zawiadomił o im wszyslkićm Zamojski Królowę, posłów 

iwedzkich i Siedmiogrodzkich, z któremi lak bliskie wiązały go 
lOBUDki. Okazał dowodnie wszystkim na co się zanosi ijakie nie- 
lieczBÓstwo wisi nad Polską. Wypytywał się starannie jaką 

rmoc mogą mu oSarować do obrony królestwa i Króla od ze- 
wnęlrznćj napaści. Siedmiogrodzonom wykazał, że i oni w krytyci- 
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nóm znajdują się położenia, ale zarazem powtónył im wszystkie 
waranki jakie Transylwanji i familji Batorych Aostrja podawała. 

Królowa dawniej jeszcze przyrzekła dać 100 tysięcy złotych 
Polsce, jeżeli siostrzeniec jćj wybranym zostanie i przyrzeczenia 
nie cofała. Szwedzi nic prawie nie dawali, przyrzekli wprawdzie, 
że prayszlą zaraz 40,000 w Gdańska pożyczonych, ale dotąd je- 
szcze ich nie przysłali. Siedmiogrodzanie tak nie cierpieli Austrja- 
ków, że ani groźbą, ani prośbą, ani przyneczeniami nie dali się 
poraszyć. Bali się zapewnie więcćj Tarcji niż Aastrji; bali się o 
Węgry, ale najbardziej podejrzaną im byta potęga doma Aostrja- 
ckiego. Kilka dni zabrały umowy i godzenia się, tymczasem kon- 
federacja Zamojskiego coraz więcej miała stronników. Biskupi wszy- 
scy szczególniej Wojciech Baranowski Przemyski i Podkanclerzy, 
oraz Wawrzyniec Goślicki nomiuat Kamieniecki, Wojewoda Kra- 
kowski, Wojewoda Mazowiecki Stanisław Krzycki, wiela Kasztela- 
nów, Starostów i szlachty zeszło się na elekcję, już to ujęci przez 
Królowę, już zrażeni gwałtownością dziką Zborowskich. Urzędnicy 
też wielcy wszyscy tu byli, wyjąwszy Marszałka Nadwornego An- 
draeja Zborowskiego oraz posłów szlachty miast prosskioh i inflaat- 
skich. Ci ostatni bardzo byli pożądani, bo jeżeli Zygmunt obranym bę* 
dzie, musi przez kraje ich przejeżdżać. Naradzano się kilka dni. 
Wszyscy prawie zgadzali się na Szweda. GokolYriek mówiono i 
radzono, uwiadamiano o wszystkićm drugą część Sejmu, na czele 
którój stał Górka i Zborowscy, żeby czasem, nie zaraucano im że 
«ię odogóhi odrywają. Owoż nawet wewszystkióm dopytywali się 
o zdanie przeciwnej strony. Ale partja Zborowskich uważając się 
za prawny Sejm, bo obrady swoje w poświęconóm na to miej- 
scu odbywała, albo nic albo z pogardą konfederacji czamój od- 
powiadała. 

Im bliżój była końca elekcja, tern bardziej nalegali posłowie 
austrjaccy o odpowiedź na podane przez siebie Zamojskiemu wa- 
runki, bo widzieli że umysły dotąd jeszcze się wahają, i że jeszcze 
mogą dużo zyskać. Zamojski przeświadczony że w każdym razie 
czy Maxymilian obrany zostanie, czy Zygmunt którego bronić 
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trzeba bądzie pracciw MaTyrailjanowi, zawsze Polska dużo acierpi, 
odpowiedź pod rużaemi pozorami zwlekał, a tymczasem środki na 
na wszystko obmyśla). Posłowie auslryjacc; tak już byli pewni 
iwego, że sadzili jakoby l>lko dla pozoru z odpowiedzią swoją Za* 
IDOJski sJĘ ociągał; on zaś {jmczaseni wcale nic nie udawał, a 
rzeczywiście sam nie wiedział co pucziić, widząc grożqce zewsząd 
barze, a bardzo małe niaj.ic środki ua ich odwrócenie. 

W wiljĘ elukcji Zjgmunla, naciskany o odpowiedź przez Au- 
stryjaków, na chwilę z rady wyszedł, wezwał do siebie posłów 
Bwedzkicli i do Królowej jeszcze raz posiał Piotra Tylickiego, wy- 
stawiaja.c j^j grożące niebezpieczeństwo i prosząc o pomoc dla 
państwa i Zygmunta, jeżeli Królem obrany zostanie. Królowa obo- 
jętniej jeszcze niżdawDiiij odpowiedziała, nic wiĘct^j jakowe 100,000 
DJe ofiarując. Summa la oawet już rozdaną była to Marszalkowi 
Opalińskiemu Jenerałowi Wielkopolskiemu na obronę Poznania i 
Wielkopolski, to Arcybiskupowi na wojsko, to wreszcie Krzyszlo- 
I(>wi Niszczyckiema na obronę samćj Królowej. Zamojski znierbę- 
eony tą odpowiedzią, oraz obojętnością posłów szwedzkich, odpra- 
'U icb z niczem prawie, a tak i on sam i stronnicy Zygmunta 
ie pewni i trwożni, przyszłości wyglądali. 

Noc zapadła, konfederacja sie rozesda, Zamojski udał sif 
osobiście do posłów Siedmiogrodzkich, tułaj rady i podpory wta- 
kićj niepewności szukając. Posłowie ci nienawidząc domu aiislry- 
jacluego, jeszcze bardziej podburzyli pneciwko niemu Kanclerza, 
który i bez tego wielki wstręt czuł ku Austrji i jedjnie tylko z 
IconieczDOŚci hylb; na wybór Ma.\ymiljana przystał. 

Tymczasem Arcybiskup niespodziewanie całą sprawę elekcji 
pośpiechem swoim rozstrzygnął. Czy się bal Zborowskich, który ^ 
go o zdradę oskarżali, czy Ićż cticiał korzystać ze zgody umysłów " 
aa nim jej nowa jaka okoliczność nic zachwieje, nad ranem 
osobiście odat się do Zamojskiego i do Opalińskiego oświadczając 
im, że nie ma co się wahać kiedy się wszyscy na Zygmuala zga- 
dzają i że Króla zanominaje. Widząc że i czas i Arcybiskup po 
postanowili stanowczy len krok uczynić. Zamojski raz się 
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zdecydowawszy, bronił tći potóm stale i ciągle Zygmanta. Zaraz 
rano odesłał przez Rejoholda Hejdensztejna posłom anstryjackim po- 
dawane przez nich warunki, wyprowadził wojsko swoje z obozu, 
poparcie i obronę tym co Króla obierać hądą postawił. To samo 
uczynili Opaliński i Podskarbi. Był to dzień 19 sierpnia. Zeszli 
się też Senatorowie i liczna szlachta na zwykłe miejsce obrad, 
od zgromadzenia Zborowskich odosobnione. Przybył i sam Arcy- 
biskup i Biskupi wszyscy znajdujący się w mieście. Jeden tylko 
Woroniecki Nominat Kijowski nie stawił się. 

Litwini byli całkiem nie obecni. Jak powiedziałem, dopóki 
niezgoda na Sejmie trwała, stali obozem z tamtej strony Wisły i 
wcale się z Polskim Senatem nie znosili. Kiedy już' jaką taką na- 
dzieję spokojności i wyboru Króla ujrzeli, przenieśli się na tę 
stronę neki. Tutaj ciągle sami między sobą naradzali się nadtćm, 
kogo wybrać mają. Drobna szlachta Cara na Króla podawała, a 
jeżeliby się Car nie utrzymał, wtedy za Zygmuntem głosować miała. 
Możniejsi panowie na różne rozpadali się stronnictwa : Kardynał 
Radziwiłł i brat jego Kasztelan Trocki za Maiymiljanem trzymali. 
Trzeci brat Marszałek, a z nim wielu innych za nikim nie gło- 
sowali, reszta a szczególniej Wojewoda Wileński Radziwiłł przez 
Królowę i Zamojskiego różnemi środkami ujęci, za Zygmuntem 
głosowali, przyrzekając że i szlachtę na stronę Szweda przeciągną. 
Czekano tedy. na nich napróżno od rana aż do południa. Arcybi- 
Króla skup niespokojny wciąż przyśpieszał elekcję. Posiano do Litwinów 
^ ' i wezwaniem ich na obrady, odpowiedzieli że dotąd zajęci byli je- 
dnaniem sobie głosów szlachty i że zaraz przybędą. Wtedy Arcy- 
biskup pokazując na niezbyt odległe zbrojne szeregi Zborowskich, 
zawołał: aW^idzicie, że nie mam na sobie ani panceraa, ani żadnój 
broni, przyszedłem tu wezwany przez was, osądziliście że obecność 
moja potrzebną jest tutaj dla Rzplitój, użyjmy jój bo czas pono 
nastał. » Widząc, że Arcybiskup trwożyć się poczyna, że może już 
nigdy lepsza do ukończenia elekcji pora nie poda się, postanowiono 
bez Litwinów do wyboru Króla przystąpić. Podług obyczaju sej- 
mowego wyznaczono do zbierania głosów Marszałka Sejmu Pawła 
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Orzelskiego Podczaszego Chełmskiego . \a zapytanie przez niego 
Bczjnione, czy przyslają aa lo żeby Z;gfflual Królewicz Szwedzki 
Królem Polskim i Wielkim Księciem Lilcwskim został, i na po- 
wszednie wszjstkicti zezwolenie, o pierwszej z południa, Arcybiskup 
miaDOwal go Królem i W, Księciem Lilenskim. 

Kiedy sią o tej nominacji Zborowczycy dowiedzieli, rozruch 
wielki między niemi powstał, ale czy lo bali się innego Króla 
obrać i postawić go zaraz naprzeciw 'Zygmunta, czy ti'ż zamierzali 
fóżaie] przemocą zniszczyć elekcją bez nieb zrobioną, ncicbli; a tak 
jedna parlja dziijkowata Bogu za nowego Króla, a druga przemj- 
iliwala nad tem, co ma teraz przedsi^wziciść. Stan umysłów bardzo 
byl niepewny. Zamojski i jego stronnicy cieszyli siq z wyboru, 
ale zarazem niespokojni bjli o przyszłość. Litwini bardzo się 
ot>razili tern, że bez nicli Królem Zygmunta obrano, cbociaż mu 
sprzyjali. Ci znowu miedzy niemi, co za Auslrjakiem trzymali, 
'korzystając z nJezadowołnienia pierwszych, podburzali ich przeciw 
Zygmuntowi i parlji szwedzkii^j, i na swoje; sironą ciągnĘli, Górka, 
Zborowscy i ich poplecznicy uściskali siQ i zemsU; po przysięgał i. 
Zaraz nazajutrz porozumiawszy się z zagraniczoemi posłami, uowq 
Tadą zwołali. Wiadomo było powszechnie, ze kiedy utworzyło sIę 
osobne zgromadzenie które obrać miało Zygmunta i gdy się wy- 
bór już na jego stronę przechylał, Zborowscy zawiadomili o tera 
jioslow auslryjackich i zapylali się ich, czy życzą sobie elekcję na 
Ijióźnjćj odłożyć, czy Ićż aby zaraz Maxymi1jan został mianowany, 
■koro większość Zygmuntowi sprzyja, czy taką wątpliwą nominację 
'Maxymiljan za prawną uzna i czy ma dostateczne siły do popierania 
jej orężem? Co do odwlekania elekcji posłowie zostawili to do 
,.Wołi i zdania Zborowskich, co do przyjęcia i bronienia swojej 
ralekcji oprócz Maxymi1jana sami posłowie bardzo się w tern róż- 
ksili. Wielu było za nieprzyjęciem takiój elekcji, a tóm mniej 
>do popierania jej siłą zbrojną, ale posłowie Ferdynanda i Maxy- 
nfliiljana akceptowali ją wimieniu Masjmiijana, iutnymywałi jawnie, 
.■ae jej bronić bądzie, bo ma po temu przygotowane silj. 

Zdanie ostatnich przemogło i w skutek lego już po obraniu 
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Zjgmnota, Zborowczycy zebrali się na radę iubj innego Króla 
mianować. Najprzód znieśli wyrok Stefana na Knysztofa Zborow- 
skiego wydany i postanowili dochodzić sadowie zabójswa dokonanego 
na Samaelu. Obie te sprawy zamieścili między warunkami , które 
Maxymiljan miał zaprzysiądz. Przeciwko elekcji Zygmunta, chociaż 
przez większe zgromadzenie i przez ludzi wyższych godnością do- 
konaną została j piśmienną zanieśli protestację, na którą pneciwnicy 
wcale nie uważali. Krzysztof Zborowski nie tylko był obecny na ra- 
dzie., ale wszędzie przywodził; po Górce najwięcćj wzięcia w owem 
stronnictwie miał Kardynał Radziwiłł i brat jego Kasztelan Trocki, 
już to urodzeniem, już godnością, już dostatkami. Nuncjusz Apo- 
stolski Annibal z Kapui najbardziój podobno jak mówiono, pod- 
mą wiał Kardynała do ogłoszenia Królem Maxymiljana. Stronnictwo 
Szwedzkie widząc, że Zborowcy wichrzyć nie przestają, posłało od 
siebie Mikołaja Firleja Kasztelana Rawskiego i kilku jeszcze z Se- 
natu do austryjackich posłów, chcąc ich odstręczyć od nalegania 
o drugą elekcję, wystawiając im niebezpieczeństwo ztąd dla całego 
chrześcijaństwa. Odpowiedzieli, że kogo jakie stronnictwo Królem 
obierze, to do ich rozpoznania wcale nie należy; przybyli tu pod 
opieką prawa narodów i spodziewają się, że te prawa nie będą na 
ich osobach pogwałcone, pozostaną zaś dla dopełnienia danych im 
zleceń. Widocznem było, że polegając zupełnie na swoich stron- 
nikach, nie tylko oczekują na nową nominację, ale ją nawet wszel- 
kiemi siłami popierają. 
Drup Tymczasem Zborowscy zaczęli głosować na nowego Króla. 

Obrany Pięciu tylko Senatorów było na ich stronie. Jakób Woroniecki 
mSuń! Nominat Kijowski, a i ten nie miał jeszcze zupełnych praw Sena- 
torskich jako dopióro nominat; Wojewoda Poznański Górka i dwaj 
bracia Zborowscy Jan Kasztelan Gnieźnieński i Andrzej Marszałek 
Nadworny; piąty siostrzeniec Zborowskich Marcin Ostroróg Ka- 
sztelan Kamieniecki. Z Litwinów Radziwiłł Kardynał i brat jego 
Kasztelan Trocki jako pośrednicy między Litwinami i Zborowczy- 
kami. Ze szlachty Krzysztof Zborowski, Stanisław Czarnkowski, 
Kasper Dembiński, Mikołaj Jałowiecki Starosta Sniatyński i Spy- 



tek Jordan Suroala Saodecki, oblórym b;ło wyżej, i wielu itmjch, 
I Górk^ i ze Zborowskie mi róŻDemi stosunkami powiązanych. Było 
Hi lara bardzo wielu takich, którzy rozpustą i zbytkami zmamo' 
wawszy majątek, chcieli przez wewnętrzne zamieszki odzyskać roz' 
trwonioną Tortune. 

Już z zamieszek poprzednich bezkrólewtów wykrył sit; sekret, 
ie kio bQdzie silniejszy i śmielszy leu zawsze Eróla obierze, co, 
frzy tym jaki jesi trybie eiekcji, bądzie zawsze źródłem i przyczyną 
ogromnych zabnrzeń i nieszczęść. Owóż i Zborów czy cy nie bacząc 
Hic Da szczupłość swojego slronniclwa, nowego Króla obrać sobie 
pOBtanowili. Chociaż ich nie wielu było, zgodzić się mif^dzy subu 
Die mogli. Wielu bowiem ze szlachty, cbociaż przy Zborowskicb 
Mali, do Auslrjjaka wstrĘt czuli; ioni znowu chcieliby rodaka wi- 
.fcićć na Ironie, a byii i tacy którzy Krzysztofa Zborowskiego, 
banuite jeszcze za kandydata podawali. Z tych on sam żartował. 
Tny dni na niczem spełzły, wreszcie d. 2^ sierpnia o w pół do 
dziewiątej wieczorem w nieobecuości Kardynała Radziwiłła, który 
Litwinów na swoją stronę chcąc przeciągnąć między niemi bawi) i 
namawiał do zakończenia lej sprawy, po wielu spneczkacb, Wo- 
TOuiecki NomiDal Biskup Kijowski, Masymiijana Królem mianował. 
Jiaiajalrz Kardynał w kościele Bernardynów Mszą S. odprawił i 
Te Deum odśpiewał, a Marszalek Andrzćj Zborowski publicznie 
ir kościele nuwego* Króla ogłosił. Powiadano że i sam Kardynał 
dla nadania wiąkszćj powagi elekcji i przecLignienia Litwinów na 
Etronę Masymiljana, miał był zamiar osobiście Maxymi!]ana miano- 
wać, w czem go uprzedzi! Woroniecki; Litwini wyjąwszy obu lla- 
diiwitłów ani jedmij, ani drugiej elekcji nie przyjmowali, jednaj ze 
'tię im nie podobała, drugiej że bez icb odzialu nastąpiła. Między 
ipolakami niektórzy tóż żadnej elekcji także nie poI<vierdzaIi i tych 
iwykle neulralnemi nazywano. Ci widząc co się dzieje przylailiaic 

I swoj^m zdaniem, nie chcąc rozrzarzać ognia i nienawiści, ale 

'zez lo samo milrężyli oba stronnictwa. 

W skutek owej podwójoi^j elekcji, każda parlja wygotowała 
akt elekcji, umawiała sie o warunki Królów z postami przez siebie 
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wybranych i wyznaczyła posłów do sprowadzenia swoicti nomina- 
tów. Partja Szwedzka w krótkich słowach akt elekcji spisała, nie 
wdając się w opowiadanie szczegółowe całej sprawy, bo nie chciała 
łudzić ani niepokoić Zygmunta. O Litwinach żadnej wzmianki nie uczy- 
niła, to też między innemi zarzutami wyborowi jćj czynionemi, na nie- 
obecność Litwinów najwięcćj przeciwnicy jej naslawali. Wygoto- 
wała inny jeszcze dekret, którym zawiadomiła wszystkich nie- 
obecnych na elekcji, o wyborze Zygmunta i nowy zjazd walny na 
d. 5 października do Wiślicy zwołała. Zamojskiemu powierzono 
na mocy owego dekretu obronę granic przeciw Maxymi1janowi i 
na przypadek potrzeby gwałtowniejszej, pospolite ruszenie naznaczo- 
no. Przeciwna partja akt swojej elekcji starannie ukrywała przez 
obawę, żeby czasem szwedzkie stronnictwo nie pomieszało jej szy- 
ków i nie sparaliżowało przyszłego jej zjazdu. Akt ten oprócz 
elekcji, różne inne zawierał artykuły, opowiadał szczegółowo całą 
sprawę, ale tak przewrotnie, że wszyscy prawie, którzy na Sejmie 
się znajdowali, z oburzeniem akt ten czytali. 
Pacto Pacta conventa każda partja takie ułożyła, jakie posłowie po- 

honnu' ^g^gij 2aszło małe nieporozumienie o Estonję, stanowiąca część 
Inflant. Należała ona do Szwecji. Szlachta tamtejsza życzyła sobie 
połączyć się z Polską; w końcu posłowie Szwedzcy przyrzekli, że wy- 
robią przyłączenie Estonji do Polski i przysięgę na to u swoich 
Monarchów. Królowa także wszystkie swoje dobra, gdziekolwiek je 
posiadała oddawała w zakład, że warunek ten spełtfionym zostanie. 
Że zaś po śmierci ojca Królestwo Szwedzkie na Zygmunta spadało, 
położono mu tedy warunki, że w razie koniecznćj potrzeby, będzie 
mógł pojechać do Szwecji, ale nie inaczej jak za zezwoleniem 
Stanów, do spraw Polskich wtedy nikogo prócz samych tylko 
Polaków nie użyje, żadnych cudzoziemców jakiegokolwiek bądź sto- 
pnia około siebie trzymać nie będzie, służbę swoją szwedzką, 
która z nim przybędzie, papłaciwszy jej zasługi ze swojej kieszeni, 
do Szwecji zaraz odeszle, samym tylko Polakom urzęda, go- 
dności i dobra rozdawać będzie. 

Takie same prawie warunki Maiymiljanowi jego partja nało- 
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żyła, oprócz tych, o którycb wyżiij mówitem. Posłowie vparunki l6 
obu parijom zaprijsJĘgli. Imieniem Zygmunta Eryk Sparre i Bra- 
lie, imieniem Maxymi[jaua Tieireobacti. Po Zygmanta posłano Mar- | 
cina Leśniowolskiego Kasztelana Podlaskiego, znanego już w Szwfr- 
cji, a t nim wyjecliało wielu, którzy już o względy nowego a 
młodego Króla, starać się poczisli. Osobno znowu wysiał od siebie 
Zamojski Sekretarza królewskiego Piotra Cieklińskiego z listami do 
obu Królów i z różnotni zleceniami. O wpływie swoim na wybór 
Zygmunta ledwie napomk[iqł, bo wolał żeby inni o tćm, a nie oa 
sam Królowi donieśli. Rozwodził sic^ szeroko nad zasługami ro- 
dziny Jagiellonów, a szczególniej Zygmunta Augusta, który na niego 
w jego młodości tyle był łaskaw. Prosił t^ż żeby mu wobo było 
wjpowiedzióć cliwałę i zasługi Stefana dla Polski, oraz wdzią- 
czDość za łaskawość jego na osobę swoje; przyliim wstawiał siĘ 
usilnie za calq familj.i Batorych. 

Wysłano kilku znaczniejszych mi^żów z obu stanów do Gdań- 
ska na przyjęcie l\róla, na odebranie przysięgi od niego na pacia ' 
convenla i oa wrĘczenie mu aktu elekcji, gdy już przysiągĘ wy- 
kona. Z Senatu pojechali: Hieronim Rozrażcwski Biskup Kujawski, 
Łukasz Kościelecki Biskup Poznański, Wojciech Baranowski Biskup ! 
Pnamyski, Pioir Polulicki Wojewoda Kaliski, Mikołaj Firlej Kasz- 
telan Rawski, Jan Mniszek Kasztelan Badomski i Stanisław Go- ] 
stomski Kasztelan Sochaczewski. Ze stanu rycerskiego; Piotr Orie- ] 
ctowski Podczaszy Cbelmski Marszałek szlachty na elekcji Zy- ] 
gmuula, Paweł Ucbauski Drohicki i wielu innych z każdego prawią 
Województwa. 

Austrjacka parlja posłała Woronieckiego Biskupa Kojawskie- 
go, Jana Zborowskiego Kasztelana Gnieźnieńskiego, Alesandra Proń- 
skiego StarostĘ Łuckiego i wielu innych, a wszyaey prawie byli 
naczelnikami owej parlji i elekcji samćj sprawcami. 

Chodziło teraz o lo, żeby mianowanego już przez .\rcybisku- 
pa Króla Zygmunta, publicznie obwołać przez urzędaika wojskowe- 
go. Powitiien to był Marszalek uczynić. Opaliński czy nie dowie- 
rzał juz swojój parlji, czy mu sią do domu spieszyło, po umowis 
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z posłami o warunki, zaraz wyjechał i rzecz całą ntrodnił. Zamoj- 
ski na mocy prawa oddającego władzę Marszałka w ręce Kanclerza, 
kiedy Marszałka nie ma, zebrawszy silny oddział pod miastem, sam 
z małym orszakiem szybko do miasta wpadł, w Katedrze Zygmun- 
ta u wielkiego ołtarza Królem ogłosił i zaraz do obozu powrócił. 
Równie szybko i starannie inne rzeczy obmyślano. Posłano do 
Cesarza Jana Bogusza Kasztalana Zamojskiego i Gwiazdowskiego 
Opata Mogilskiego z doniesieniem jak rzeczy stoją i z prośbą, że- 
by nie ufając pomocy kilku prywatnych ludzi, pokoju całego pań- 
stwa nie kłócił. Z takiómiż samemi zleceniami posłano do Papieża 
i do Książąt Niemieckich Jana Sknetuskiego Sekretarza królew- 
skiego. Załatwiwszy wszystko, 27 sierpnia Zamojski z Warszawy 
wyjechał. 

Zborowscy i ich stronnicy dosyć nieroztropni, oddawali się 
ucztom biesiadom i zdawali się zapominać o całćj przyszłości. 
Nieraz mógł bardzo łatwo Zamojski wpaść na nich i pobić, raz 
nawet jadąc traktem królewskim przez Tarczyn do Krakowa, zdy- 
bał się z niemi niespodzianie o brzasku. Przerażeni rozbiegli się na 
wszystkie strony^ ale Zamojski nie chcąc gwałtu żadnego czynić 
i psuć swojćj sprawy, nie zaczepił ich nawet. Zborowscy jak się 
pokazało i swoje i od Masymiljana wzięte pieniądze już roztrwo- 
nili, i nie mając o czem dalej jechać, w Tarczynie się zatrzymali, 
czekając dopóki zkądkolwiek pieniędzy na drogę nie dostaną. Było 
' w Rawie złożonych 80,000 z kwarty, nie chcąc ich strzedz, wy- 
dał je Zamojskiemu Stanisław Gostomski Starosta zamku. Pokrzepiła 
się temi pieniędzmi partja szwedzka; większa ich część poszła na 
wojska pograniczne, bo jak od Austrji tak i od Tatarów i Tur- 
ków równie się napaści obawiano. 
Zborów- O jeden dzień drogi od Krakowa znajdował się Zamojski kie- 
^%aH*^ dy mu doniesiono, że Krzysztof Zborowski Wiślicę ubiegł. Na- 
stobnicę lainiTz 8 września stanął w Krakowie, tu znowu dowiedział się, 
że Andrzej Zborowski pojmał do niewoli Tarnowskiego Kasztelana 
Sandomierskiego. Ponieważ Zborowscy nie mieli nadziei opanować 
Kraków, dobrze strzeżony przez Wojewodę Krakowskiego Tenczyń- 



skiego i SlaroslĘ Zebrzydowskiego, a Zamojski też z cdćm snojem 
Tojskiem prosto tam iąiy\, musieii więc obrać sobie i z<lob;ć 
jakie iooc miejsce, gJzieby mogli icbrać sią oim się Maiymiljan 
^jawi, a polćm siq z nim połączyć. Wybrali na to Wiślicę, bo 
bjla otoczoca rzekg i bagnami, a leżała o dna doi drogi od Kra- 
kowa i w Die w dalekit^j odległości od dubr Marszalka Zborów- 
skiego. Co wiącej, slrounictwo Zygmunta wyznaczyło sobie Sejm 
* Wiślicy, myśleli wIęc Zborowscy, że zająwszy lo miasto, zni- 
weczą plany Zygmunlowców I szlacLtę do Wiślicy ci^gn.icą na 
Bwą stroną przeciągną. Wyprawili co prędzej posłów do Masy- 
miljana, żeby go jak najspieszoiej sprowadzić. Wszyscy poliim roz- 
jechali sią w różno strony; Górka WielkopolskĘ miał dla Maxy- 
miljana zjednać. Andrzej i Krzysztof Zborowscy nocą cichaczem 
ci^gaęli za Zamojskim. Krzysztof napadł znienacka oa Wiślicę, 
bramy i rynek opanował, klucze miasta sobie przynieść rozkazał i 
zabroni! mieszkaocom, pod ostrą karą, z miasta sią oddalać. Mia- 
sto nałeżato do Starostwa Nowego Miasta Korczyna, należącego 
wtedy do Mikołaja Firleja Kasztelana Biockiego. Firlej zawiadomił 
Zamojskiego o tjm wypadku. W tyra właśnie czasie AndRej Zbo- 
rowski Slobnicę zajął. Znajdował siQ tu Stanisław Tarnowski łia- 
szlelan Sandomierski Starosta miejscowy, Senator znakomitego roda 
i przyjaciel Zamojskiego. Oddawna juz poróżnił sią był Tarnowski 
t Andrzejem Zborowskim, kiedy Stefan dał Tarnowskiemu Staro - 
'rtwo Stobnickie, które syn Wojewody Krakowskiego brata Zbo- 
iTowskich przed lim dzierżył. Tarnowski miał jechać do Gdańska, 
iprzywitać Zygmunta i spokojnie z żoną i z dziećmi w Stobnicy 
przesiadywał. Zborowski nagle na zamek napadł. Tarnowski bronić 
BiQ postanowił, lecz gdy jeden z jego sług został zabiły, a wielu po- 
raniono, na prośbę żony i płacz córki Tarnowski sią poddał. Pie- 
niądze i spraąty jego zabrano, a samego, żonę i córki panny 
do Wiślicy pod slraii odprowadzono. Zbiegli sią już lutaj wszy- 
;scy stronnicy Zborowskich, a szczególniej Stadnicki icb krewny. 

Cała Polska oburzyła sią na tą zbrodnią nową, ubolewano 
oad Tarnowskim, oskarżano głośno Zborowskich, że zgwałcili po- 
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kój publiczny, choó w czasie bezkrólewia dwa razy sroższe kary pra- 
wami oznaczone były, najechali prywatne mieszkanie, które po- 
dłag praw świętom być powinno, nie poszanowali godności se- 
natorskiej i płci, którą nawet nieprzyjaciel w czasie wojny szanuje. 
Były wprawdzie i w czasie poprzednich bezkrólewiów rożne zajścia 
i napady, ale o takim zamachu zbrodniczym nigdy nie słyszano. 
Podług uchwał Konfederacji o pokoju publicznym za bezkrólewia, 
Wojewoda powinien był ogłosić Zborowskiego za nieprzyjaciela 
ojczyzny i szlachtę zwołać przeciwko niemu; ale właśnie niedawno 
Szafraniec zrzekł się Województwa Sandomierskiego, a nikt po nim 
obowiązku tego tak drażliwego spełnić nie chciał; czyn więc Zbo- 
rowskiego uszedł bezkarnie. Trzymał on Tarnowskiego jakiś czas 
pod strażą, aż go wreszcie za wstawieniem się Szafrańca i innych 
wypuścił z tym warunkiem, że Stobnicę Zborowskiemu odda, 
nigdy ani przed sądami, ani siłą, ani żadnym sposobem krzywdy 
tej dochodzić nie będzie, ani się o zabrane rzeczy upomni. Tarnowski 
dał na to słowo honoru. 



KSIĘGA IX. 

Skoro tylko Zamojski do Krakowa przyjechał, zawiadomił za- Przygo- 
raz o wszystkiem Króla i Leśnio wolskiego. Donosił im przytóm, zam^- 
że Kraków i insygnja królewskie są w jego mocy, szlachta wszystka s"^*^®- 
trzyma za Zygmuntem, wyjąwszy nie wielką liczbą Zborowczyków 
i że potrzeba, aby Król jak najspieszniej przyjeżdżał, naśladując w 
tern Stefana Batorego, po którym miał panować. Po naradzie między 
Zamojskim, Andrzejem Tenczyńskim Wojewodą i Mikołajem Ze- 
brzydowskim Starostą Krakowskim, z iónemi Senatorami i przed- 
niejszemi ze szlachty, postanowiono wezwać szlachtą, duchowień- 
stwo i urządników, polecając im obroną Krakowa. Pierwsi Książa, 
a za nimi wszyscy przysiągli bronić miasta od wszelkiej napaści 
zewnętrznej, być wiernemi Zygmuntowi i na piśmie sią do tego 
zabowiązali. Obrano zaraz pewne osoby ze wszystkich stanów, 
którym poruczono straż miasta, pieczą o dostawienie żywności, 
umocnienie warowni, dostarczenie armat i innych rzeczy potrze- 
bnych do obrony podczas oblężenia. Wysłano listy do Biskupa 
Wrocławskiego, jako Wielkorządcy Szląska, żeby z pogwałceniem 
przymierza dawnego, żadnej napaści wzglądem Rzplitej nie dopusz- 
czał, nie zmuszał Stany siłą silą odpierać. Potem naradzano sią 
wzglądem bliskiego zjawienia sią Maxymiljana, zjazdu w Wiślicy 
naznaczonego na 5 dzień października i o Królu Zygmuncie, o któ- 
rym ani słuchu nie było przez kilka tygodni. Ani Król, ani po- 
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słowie nic nie pisali. Maiymiljan przeciwnie ciągle o sobie 
donosił. ' Już nawet przed posłami Zborowczyków w Ołomuńcu 
pnysiQgQ wykonał i zebrawszy ile mógł naprędce zaciężnego woj- 
ska w Morawji i w Szląsku, oraz ochotników, ciągnął do Polski. 
-Stronnictwo Zborowskich było upewnione, że Król Szwedzki z 
obawy Austrji oraz długiej i praykrćj drogi, nie wyszle do Polski 
ukochanego syna jedynaka, powtarzało przed Maiymiljanem, że 
Zamojski na sam widok jego ucieknie i z Polski się wyniesie, że 
skoro tylko Maxymiljan w granice Polski wjedzie, cała zaraz szlach- 
ta z nim się połączy. Kłamliwie przytóm opisywali mu szczupłość 
sił stronników Zygmunta, a wielką potęgę swoich, powołując się 
wciąż na imiona Górki i Radziwiłłów i na całą Litwę. Z takiemi 
nadziejaooi wyruszył Maxymiljan do Polski, ale mimo to korciła go 
stałość Zamojskiego, a wiedział że Zamojski ma Kraków w swej 
mocy i że wszystkieby trudności usunął, gdyby sobie tylko Kancle- 
rza zjednał. 

Napisd zaraz do Jana Zamojskiego przez Jana Barzego Woje- 
wodzica Krakowskiego. Pominąwszy milczeniem wszystkie zaszłe 
dotąd nieporozumienia, donosił Zamojskiemu, że jedzie do Krakowa 
po to tylko, żeby zabrać insygnja do niego, jako do obranego 
Króla Polskiego, należące i że nie wątpi iż Zamojski będzie pamiętał 
na swe obowiązki względem niego, jako elekta; mimo to jednak 
żąda piśmiennego od niego oświadczenia. Zamojski na list tak 
gneczny grzecznie odpowiedział, że wie zapewne Arcy książę co i 
jak się stało, niech więc zbyt pospiesznie nie działa i zaczeka 
co szlachta w Wiślicy, wkrótce zebrać się mająca, ostatecznie 
wynecze. Nie długo potem przysłał Maxymiljan do Zamojskiego 
Herbersztejna z obszerniejszemi już zleceniami. Ale poseł ten nie 
zastał już Zamojskiego, któren wyjechał do Wiślicy na zjazd, i 
nie zobaczył się też z Herberszlejnem aż po zjeździe. Zamojski nie 
bez troski i niepokoju wyjeżdżał z Krakowa. Wiślica była w 
ręku Zborowskich, musiał więc siloy oddział wziąść z sobą, a z 
drugićj strony Maxymiljan zbliżał się do stolicy, trzeba więc było 
Kraków zabezpieczyć. Zostawił tedy Kanclerz w Krakowie Zebrzy- 
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newskiego, a sam wraz z Wojewodą Krakowskim do Wiślicy 3 
yaźdEiemika z wojskiem wyruszył. 

Jak mówiłem, o przybyciu Zygmunta żadnej doląd wiadomości 
nie było. Nazajutrz po wyjeździe Zamojskiego z Krakowa, przy- 
był wreszcie Prokop Oborski za nim do Proszowic, wyslacy przo- 
dem z Szwecji, już po slanowczem przyjęciu koronny przez Zj- 
goianta. Doniósł od ku wielkiej wszystkich radości to lylko jedno 
lapewnienie, że Król z pewnością przybędzie. Chociaż śmielsi jnż, 
ale zawsze niespokojni, Zygmuniowcy jecbaJi do Wiślicy. Tegoż 
'fiamego data Zamojski przybył do Skalmierza, a zt^d całą noc ja- 
■fląc aad ranem, jak chciał, nicspodiiewanie stan.ił przed praeciw- 
Ińkami i opasawszy na około miasto, zamkną) icb w jego obrąbie. 
48k mówiłem Wiślicę na około bagna olaczają. Od strony Skal- 
Biieru długim mostem lqczy się miasto z ładem. Kilku z piechoty 
■Zborowskich wpadło na mosl, chcąc nie puścić Zamojskiego. Wy- 
dał on zaraz Garunę Francuza z Niemcami i Szkotami, a ten Zbo- 
rowczyków z mostu spędził, zabrawszy im kilk'u łudzi. Mieli oni 
I bliskiej wyspie parg armat małych i strzelać na most i do 
l>ozu Zamojskiego poczęli, a)e bez skutku. Nieco przed lemzwie- 
Ifii byli zboże z pół do miasta, dachy drewniane lub słomiane jedne 
lOZTDCałi, drugie ziemią przykryli, a wieżę kościelna z której da- 
tiio widzieć i strzelać można było, ciężkicmi armalami obsadzili; 
lonaprawiali stare mury i przygotowali się jak mogli do wylrzy- 
tosnia oblężenia. Zamojski nagle wpadłszy, wszystkich tych co za 
^astem na straży albo z innego jakiego powodu bawili połapał, 
4de icłi wnet popuszczał. Wszystkie drogi z miasta wiodące oh- 
ndzit, także Zborowczycy ani ruszyć się nie śmieli; tym więc spo- 
■obem zjazd najspokojniej mógł się odbyć. Tego też lylko pragnął 
Eamojski, bo Manymiljaii już do Krakowa się zbliżał. 

Zjecbalo się mnóstwo szlachty i Senatorów. Pierwsz^o dnia 
azdn t. j. 5 października nic nic uradzono. Nazajutrz umawiano 
ę o miejsce obrad, a otwarcie zjazdu na następny dzieo odłożono. 
Hisł iitj zjazd odbyć pod samem prawie miaslem, na wzgórzu 
|Cekq i slawem od miasta oddzielonym. Przewodniczyć zjazdowi 
Hejdebsztejh Ił. 2^ 



Zfgmun- 



Wiśli- 



. miad podłóg zwyczaja Starosta miejscowy Mikołaj Firlej Kasztelan 
Bielski, maż znany z roztropności i powagi. Przybył tu i Tarnow- 
ski Kasztelan Sandomierski uwolniony przez Zborowskich, wszyscy 
serdecznie go przywitali, współczucie swoje mu oświadczając. Na- 
stąpnie wybuchła kłótnia między Zamojskim i Kazimierskim, któ- 
ry ze szkodą Rzplitój bronił Zborowskich. Tarnowski utrzymywał, 
że za jego to namową i radą Zborowski go uwięził, wielu rzuciło 
się na Kazimierskiego, byli i tacy co go bronili. A tak narady 
znowu się zaburzyły i dopiero 8 października radzić o Rzplitej poczęto. 

Elekcja Zygmunta przez wszystkich obecnych na Sejmie je- 
dnozgodnie została przyjęta i potwierdzona. Maxymiljan usunięty i 
stronnicy jego za nieprzyjaciół ojczyzny ogłoszeni. Wysłano zaraz 
Jana Tarłę Wojewodę Lubelskiego, Stanisława Bykowskiego Kasz- 
telana Konarskiego i Adama Gorajskiego do MaxymiljaQa, żeby go 
zawiadomić o woli Stanów. Do obrony kraju szlachtę wszystką 
pod karą konfiskaty majątku wezwano. Koronację Zygmunta na 
dzień 27 listopada naznaczono. Postanowiono, że posłowie obrani 
przez powiaty i ziemie na koronację i radzenie o kraju, powinni 
prosto z Wiślicy do Krakowa się udać. Marszałek zjazdu Firlej 
swoją energją czynną i Zamojski swoją wymową, wiele się do 
tych postanowień przyczynili, 

W mowie swój Zamojski okazawszy naprzód wszystkie za- 
Ij^^j machy Zborowskich na uciśnienie Rzplitej, wspomniawszy o swo- 
Zamoj- j^m przywiązaniu i wierności dla ojczyzny, rzekł: aNie wiencie 
temu co Zborowscy wszędzie rozgłaszają, że na mnie tylko zawzięli 
się, — bo niesnaski owe między nami nie pochodzą z żadnych pry- 
watnych uraz, lecz o Rzplitę powstały. Zresztą nie o moją osobę im 
chodzi, ale o to, żeby całą władzę w kraju zagarnęli. Wszakże nieraz 
podawali mi ten warunek, że jeżeli zgodzę się na Maxymiljana, prze- 
staną mię prześladować. Mógłbym teraz jeszcze gdybym chciał zdradzić 
mój kraj, bezpiecżbie poddać go pod jarzmo obcego pana, ale za 
wiele odebrałem dobrodziejstw od Polski i za bardzo dawno nau- 
czyłem się kochać ojczyznę. Mógłbym tu śmiało wypowiedzieć ile 
obietnic, ile poselstw i gróźb nasyłali wciąż na mnie; starali 
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się przełamać mojći stałość. Ale wiem, że krew moja i życie kra- 
jowi się należą, że nie ma nic droższego nad szczęście kraju ro- 
dzinnego, i że niczem nie trzeba się dać od wierności mu należnćj 
odciągnąć. Kiedy nic zemną wskórać nie mogli, uciekli się do io- 
nych sposobów, byle tylko oddać i siebie i Rzplitę w niewolę 
cudzoziemcowi. Odepchnięci wszędzie przez dobrze myślących, 
szaleni, zbrojno na własną ojczyznę powstają, pned żadną szkaradą 
się nie cofają, świętości i kościoły profanują, a nawet władzy 
Nuncjusza Papiezkiego nadużywają, aby tylko Maxymiljana na tronie, 
a siebie przy wpływach utrzymali. » 

Tu opowiadał Zamojski, że Annibal z Eapui, niektóre osoby 
przysięgą na Najświętszy Sakrament zabowiązał, aby Maxymiljano- 
wi wierność dochowali. Fak ten w bardzo złem świetle wystawił 
Annibala. 

W tak przykrym stanie Rzplitej, gdy niesnaski doszły do naj- 
wyższego stopnia, a wróg zagrażał zbliska, nie było pieniędzy ani 
na nowe zaciągi wojenne, ani na utrzymanie dawnego wojska. Je- 
dyna nadzieja opierała się na podatku. Ale nie chcąc odstręczać 
lub oziębiać umysłów, nic o nim wyraźnie Zamojski nie wspo- 
mniał, tylko obrazem niebezpieczeństwa grożącego Polsce, chciał 
każdemu myśl tę nasunąć. Odmalował te niebezpieczeństwa, na- 
pomknął, że wojska wielkiego na obronę potrzeba, że trzeba pienię- 
dzy, i że on sam^ Zamojski, ogromne koszta poniósł i podczas elekcji i 
teraz, żeby na wodzy przeciwników utrzymać. Wziął wprawdzie nieco 
pieniędzy od Królowej i z kwarty, ale te już się rozeszły i swo- 
ich nie mało dołożył, przecież sam własnemi siłami nie może bro- 
nić ciągle Królewstwa. Wołał tedy, żeby obmyślili środki na ra- 
towanie kraju. Co się mnie tyczy, mówił, oddam chętnie życie i 
majątek na usługi Rzplitej. Mam żonę i jedną córkę, opiece waszej 
je polecam, jeżeliby Bóg życiem mojóm rozporządził. Będą one 
niejako zakładnikami mojej wierności, a po mojej śmierci będą do- 
syć bogate, jeżeli współobywatele moi, przez pamięć na mnie, 
miłości i życzliwości swojej im nie odmówią. 

Mowa ta wzruszyła wszystkich, ale o podatku nikt prawie 
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nie wspomniał. Czy to czekali na Sejm konwokacyjny, czy tói my- 
ślili, że Zygmunt i posiłki i pieniądze z sobą przywiezie. Wysłany 
był na zjazd do Wiślicy od Maxymi1jana Choiński, ale go ani słu- 
chano, ani przyjęto. 

Pneciwna partja, a szczególniej Kazimierski który sam się 
wyłączył od obrad, skarżąc się na uciśnienie wolności głosowania, 
zebrał małe kółko, nie daleko od głównego miejsca zjazdu i tam 
piorunować na Zamojskiego począł. Żeby jednak nie zniechęcić 
szlachty, gdyby do Maiymiljana przystał, obie elekcje odrzucał; 
ale że to był człowiek bez żadnój powagi i że przytóm garstka 
słuchaczy co się koło niego kupiła była nader szczupła, nikt się nie 
podjął nawet zbijać jego mowy. 

-Już po zjeździe dowiedziano się, że Zygmunt do Gdańska 
przybył, wszyscy się z tego ucieszyli i odwagi więcej nabrali. 
Kiedy Zamojski wrócił do Krakowa, zobaczył się z Herbersztej- 
nem posłem Maxymiljana, ale ten widząc, że Zygmunt już w Gdań- 
sku i że Zamojski stale z nim trzyma, nie oddawszy listów Arcy- 
księcia, odjechał. 

Odstąpiwszy z wojskiem z pod Wiślicy, Zamojski uwolnił z 
zamknięcia Zborowskich, którzy co prędzej do Maiymiljana wy- 
jechali dalekim objazdem, bo się dowiedzieli, że Zamojski na trakt 
z Wiślicy do Olkusza ze znacznym oddziałem wojska wyruszył i 
schwytać ich postanowił. Przejęto tylko listy Andrzeja do Jana 
Kasztelana Gnieźnieńskiego pisane, z doniesieniem o wypadkach 
zjazdu Wiślickiego i radą, aby posłów zjazdu do Maiymiljana wy- 
słanych pojmał. W skutek tego listu Zamojski natychmiast w Kra< 
kowie zatrzymać kazał Herbersztejna. 
Maxy- Po przyjęciu korony i paktów konwentów oraz złożeniu przy- 

zSiżifsic ^'Q§»^ ^ Ołomuńcu, Maiymfljan wkroczył w granice Polski z siłami 
do Kra- ]^i(^Ye miał pod ręką, sądząc, że chyżością swoją tron ubieży i 
że znajdzie już w Polsce gotowe wojsko, zaciągnięte przez jego 
stronników. Maiymiijan miał przy sobie około 4,000 piechoty i 
2,000 jazdy złożonej po większej części z ochotników, Morawców, 
Austrjaków i Szlązaków, którzy do niego na shiżbę raczej honorową 
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przystali, illa odprowadzenia go do Królestwa i w ciągu 3 mie- 
sięcy żołd mieli pobierać. Połączyli sią z nim Zborowscy i przy- 
prowadzili mu 1,300 luJzi, nie długo polem Jazlowiecki Starosta 
Smoleńslii przyclign.-ił z małym oddziałem. Z Bylonia ostalnicgo j 
miaela SzlqGkicgo, należącego do Jerzego Fryderyka Margrabi 
Braudebarskiego, niszjl Maxymiljan pod Olkusz i czy sin. spieszy! " 
do Krakowa, czy nie cbcial zaraz na pierwszym wstępie przemoc; 
używać, zostawił w pokoju zamek llabsilyn o pół mili od 0!- 
kasza leżący. Dowodził w nim Gabrjel Ilolutiek. Posiał go był 
Zamojski na granicę Szląską, żeby lam obrotów Arc^księcia pil- 
nował. Ale Holubelf mimo rozkaz Zamojskiego, kiedy Haxymiljaa 
w granice Polski wkroczy], z małq garstką weteranów nie mogąc 
wstrzymać nieprzyjaciela, w Rubszlynie siq zamknął. SYezwany przez 
Maiymiljana, żeby się poddaj;, odpowiedziul, że Slauy zamek tea 
powierzyły i że go nie odJa cłiyba temu, kogo Stany za Króla 
przyznają. Po otrzymania takiej deklaracji, Maxyroiljaa ciągnął da- 
lej nie nagabając llolubka. 

Zamojski wrócił był do Krakowa z wycieczki na scliwytaoie obrunj 
Zborowskich przedsiĘwziĘtćj i zaczął myśleć o obronie stolicy, bo *'"'■' 
Arcyksiąże stal jaż lylko o dwa doi drogi od ni6j. Stolica dzieliła 
się niejako na trzy miasta; właściwy Kraków, Kazimierz i Kłeparz. 
Właściwy Kraków w środku prawie leża! od strony Szląskiej i od 
Olkusza, zkąd Maxy mil jan nadciągał. Kłeparz położony jest od strony 
gór Earpackicłi, a Kazimierz na drugii^j stronie Wisły. Ze wszystkicti i 
alron dosyć obszerne przemieścia sifl rozciągały, Na radzie podawano ' 
Ifzy projekta obrony. JedniTadzili żeby spalić wszystkie przedmieścił 
i dwa miasta, a Kraków sam zostawić, drudzy znowu chcieli, miast 
DJe palić, ale siły wszystkie w Krakowie zesrodkowawszy, zlamLnd 
siębronić. Trzeei i ci przemogli, radzili co prĘdz.'j Kłeparz urno- , 
cnić i piechotą obsadzić, bo na niego pierwszy atak nieprzyjaciela 
upewne bidzie skierowany. Kazimierz, jak powiedziałem, rzeka 
Wiała od Krakowa odcina. Gdyby bjl chciał Masymiljan uderzyć 
ua Kazimierz, musiałby wojsko swoje rozdzielić i przez Wisłę się 
wprzód przeprawić, coby mu i czasu wiele zająlo, bo Kazimierz 
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morem jest otoczony i nigdzie ukryćby się nie mógł. To też są- 
dzono, że skoro Kleparz będzie amocniony, nie trzeba sią o inne 
cząści miasta troszczyć. 

Miano prócz tego na względzie i punkt honoru, bo niecbcia- 
00 bronić się za murami miasta, lecz raczój z okopów na otwar- 
tóm polu usypanych. Żołnierz mógł tu wygodniej i szybciej roz- 
kazy wypełniać, niż zamknięty będąc w mieście, gdzie błąkał by się 
po ulicach niepewny samego siebie. 

Zdanie to ostatnie przyjęto. Andnej Tenczyński jako Woje- 
woda Krakowski, pilnował murów miasta i czaty na nich rozsta- 
wiał. Zamku strzegł Mikołaj Zebrzydowski, Kleparza obronę i oko- 
panie wziął ńa siebie Zamojski; w Kazimierzu stał Farensbach. 
Rozdzieliwszy tak obronę. Zamojski spalić rozkazał naprzód kilka 
domów zamiejskich i dalsze przedmieścia^ które nie podobna było 
wałami opasać, a inaczej dawałyby schronienie nieprzyjacielowi i 
paraliżowały by nasze działania. Ludność przedmieść do miasta się 
schroniła. Okopy sypać zaczęto od ulicy Garbarskiej, blisko zamku 
leżącej, ztąd szły ku Wiśle i Kazimierzowi, a tak cały Kleparz i 
bliższe przedmieścia objęte niemi zostały. 

Trzeciego dnia po zaczęciu tych robót, posłowie nasi z Wi- 
ślicy do Maxymiljana wysłani, ujęci i pod strażą do obozu Austria- 
ckiego przyprowadzeni zostali. Traktowano ich zrazu za prywatnych 
posłów od Zamojskiego i wleczono za obozem austrjackim aż pod 
sam Kraków. Powiedziałem wyżej że prawem odwetu Herbersztejn 
w Krakowie zatrzymany został. Kiedy już stanął Maxymiljan 
pod Krakowem, umówiono się z Herbersztejnem, że pojedzie do 
Maiymiljana, upomni się o posłów, opowie mu walę Senatorów, 
a jeżeli nic nie wskóra powróci do Krakowa. W tyra celu w kościele 
panny Marji zebrali się wszyscy Senatorowie i posłowie ziemscy 
na koronację przybyli i tłum ludu. Wezwano Herbersztejna i pu- 
blicznie przed nim elekcję Zygmunta potwierdzono, napaść Maxy- 
miljana za zgwałcenie przymierza uznano, słowo honoru od Her- 
bersztejna wzięło i okazale go wyprawiono. Nazajutrz Maiymiljan 
z rozwiniętemi chorągwiami pod same prawie okopy podstąpił. 
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Wyszło i nasze wojsko z miasta, ale ujrzawszy taką przewagę sił 
Arcyksięcia, jedai zaraz do miasta uciekli, drudzy wciąż na miasto 
się oglądali. Gdyby był wtedy zaraz Maxymiljaa uderzył, byłby z 
pewnością opanował Kraków, przy takiem przerażeniu umysłów. 
Ale czy czekał na nowe wojsko z Szląska ciągnące i na posiłki 
przyrzeczone pnez Polaków, czy też wiele nadziei pokładał w wa- 
runkach podanych Zamojskiemu, dość że się cofnął z wojskiem 
pod Mogiłę. 

Klasztor ten miał ładne zabudowania i wielkie dochody. Le- Maxy- 

milian 

żał milę od Krakowa. Maxymiljan myśląc, że nie łatwo Kra- w Mo- 
ków zdobędzie, nie chciał pod golem niebem kwaterować i cofnął ^^ ^' 
się do Mogiły, a w okolicznych wioskach wojsko rozstawił. Ztąd 
wysyłał i odbierał poselstwa i układał plany wojny. W tym sa- 
mym czasie między Rabsztynem i Olkuszem Hołubek z pomocą 
Olkuszan rozbił wojska austrjackie ze Szląska na koronację Maxy- 
miljana ciągnące. Było tam 200 jazdy pod dowództwem Kancle- 
rza Księstw, 40 z Niższej Luzacji pod Janem Schebem, 40 pod 
Sygfrydem Promnikiem synem Henryka Anzelma, 50 z Górnej Lu- 
zacji pod Ganterem Gersdarffem i nieco piechoty Biskupów Oło- 
munieckiego i Wrocławskiego. W Niemczech nic nie wiedziano 
co się w Polsce dzieje, tak dobrze stronnicy Maxymiljana prawdę 
ukrywali. Myślano, że Zygmunta ojciec jego nie puści, a Arcy- 
książę przez cały naród Królem ogłoszony został. To też i oddział 
ten szedł jakby na ucztę jaką, żadnych ostrożności nie zachowując. 
Hołubek z górzystego położenia korzystając, napadł nań z przodu, 
a górnicy olkuscy przezeń podmówieni z tyłu. Zdziwieni, i prze- 
rażeni poszli Niemcy w rozsypkę, część do Bytonia się schroniła, 
część na placu legła, reszta do niewoli się dostała. 

W trzy dni po odjeździe Herbersztejna, przybył do Krakowa 
Tarło poseł ze zjazdu Wiślickiego do Maxyrailjana. Przywiózł on 
listy do Senatu, do posłów, do duchowieństwa, do Akademji, i 
do Magistratu miejskiego. W listach tych wszystkich Arcykiąże 
oświadczał życzliwość swoje, wystawiał zgubne skutki niezgody, 
wyrzucał spalenie tylu gmachów i wzywał żeby go za Króla przy- 
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inano, jako prawnie obranego. Wszyscy do których listy były zaadre- 
sowane jednako odpisali Arcyksięciu, że już raz przysięgli na wier- 
ność Zygmuntowi i prosili go, żeby przemocą ich przysięgi i swo- 
bód nie gnębił. 

Powrócili tóż i ioni Wiśliccy posłowie, a z niemi Uerber- 
sztejn. Zanim publicznie poselstwo swoje miał spełnić, chciał się 
wprzód osobno z Zamojskim rozmówić. Dla uniknienia wszelkiego 
podejrzenia, zawiadomił otom Zamojski kilku z pierwszych Senato- 
rów i posłał Rejnholda Hejdensztejna. Przez niego Herbersztejn 
oświadczył Kanclerzowi, że stosownie do polecenia Stanów, zawia- 
domił o wszystkiem Maxymiljana, ale go do pokoju nakłonić nie 
mógł, chyba pod tym warunkiem, że obmyślą jaką pozorną przy- 
czynę do cofnięcia wojsk, ale taką, żeby godności jego nie uchy- 
biała i że potom Stany na nowo elekcję jego rozpoznają i po- 
twierdzą. Publicznie przed Stanami oświadczył, że Maxymi)jan wez- 
wany na tron przez posłów, myślał że go cały naród obrał, w tej 
tnyśli do Polski przybył; gdy zaś teraz przekonał się że nie tak jest 
wzywa Stany aby uradziły jaki środek, skutkiem którego albo by 
mógł zostać, albo bez ubliżenia swej godności mógł wycofać się z 
tak drażliwego położenia. 

Czy te zlecenia rzeczywiście od Maxymiljana Herbersztejn 
odebrał, czy je zmyślił chcąc pokój zawrzćć i uniknąć przyszłych 
nieszczęść, niewiadomo. To nadewszystko oświadczenia jego wąt- 
pliwemi czyniło, że Maxymiljan miał dość silne wojsko, i nie 
.myślał zapewne o wydaleniu się z Królestwa. Cokolwiek bądź, partja 
Szwedzka rozradowała się, a Zamojski podmawiał wszystkich, aże- 
by nie dopuszczali Maxymi]janowi oddalić się spokojnie z Polski, 
bo Mogiła jest dla niego tern czem był wąwóz Kandyński dla Rzy- 
mian, zkąd ani wydobyć się ani zostać nie mogli. Posłano jednak 
do Maxymiljana z oświadczeniem, że nadziei do tronu żadnćj mieć 
nie powinien, i wyznaczono mu dzień, w którym z Polski powinien 
był z wojskami ustąpić, a ponieważ Maxymiljan do każdego stanu 
listy osobne pisał, od każdego też stanu poseł wyprawiony został. 
Od Senatu Jan Miaskowski Kasztelan Żarnowski, od duchowieństwa 
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JaD KrasiiiskL Kaolor Krakowski, od Akademji i od miasla loowu 
osobni delegowani. Zawiadomiono lii cale Króloslwo, że Masy-' 
miljan nie tyle już o koronie, ile o cofnięciu sii; zamyśla. 

Maxymiljan wkrólce odpowiedział nasiym pnez oaczeloegoi 
dowóflicĘ wojsk niemieckirh Fryderyka Cirotiiia. Tymczasem sla- 
czano ciągle niale utarczki. Sladaicki i Rosmann majqc przy sobie 
około 200 piecboly stali w Gorzkwi. Jan Zoraojski krewny Kan- 
clerza, wpadJ na nicli w nocy i rozbit icb na g!ow(s. Tym sposo- 
ibem codzień prawie barce zwodzono, ale do stanowcze] bitw? nie 
pnysdo. Stronnicy Zygmunta słabsi na silacb czekali na Zygmunta, 
s Maiymiljan znowu albo czeka! na przybycie świeżycb posiłków, 
albo się spodziewał przez układy Kraków opanować, a Iracit dużO' 
czasu na umowy i poselstwa, bonie cliciat orężem i przemocą oa; 1 
niepewny los bitwy stawili swoje koroną. Zwłoka la jemu najwię- 
cej szkodziła. Stronnictwo Zygmunta nabrało przez lo otuchy że 
Tak nieczynnie sial pod Krakowem, a jego parija za klęskę sobie 
to uważała, że dol.iJ żadnego zwycicztwa nie odniosła. CowiĘcśj, 
wojsko Zygmualowskie w Krakowie wszelkie wygody miało. Jiu' 1 
dawnitj zwieziono lam dosyć żjwności i wciąż coraz wiĘcej doslar- , 
czaoo, bo cały kraj z drugiej strony Wisły ku górom był wolny 
i spokojny, a posiłki świeże raz wraz zlamtąd nadciągały. Przeci> 1 
' wnie wojsko Maxymiljana z żadnej strony nie mogło mieć posił- 
ków i żywności, bo iuidoDgo miasla w swćj mocy nie posiadało, 
, a Rabsztyn przecina! mu związek z Szląskiem; co gorsza większa' 
CE^ść wojska, szczególniej piecbola, pud gołćm niebem stać musiała. - 
Kie do zazdrości był stan Maxymiljaua. Puściły się deszcze i la- 
ły przez październik i listopad, zimno było dokuczliwe i wojsbO' 
■■ auslrjackie słabło na ducbu i na ciele, zapnęgi padały. A lak i i 
pociech i zwłoka, dwie rzeczy przeciwno, zarówno mu zaszkodziły. ' 
Chcąc co prędzej na tronie usiąść, nie przygotowawszy odpowie- j 
dnich sił, biegł do Polski przemocazdobyćslolicę, insygnja i K 
lestwo, a kiedy przybył, nie umiał skorzystać z okoliczności, i 
począł długie i bezskuteczne układy i sam właśnie swoje wojsko ta^ , 
k^ ociężałością psnł i odwagę mu odbierał. 
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W końca przekonany oczywiście że Krakowa przez układy 
nie dostanie^ a Zygmunt z Gdańska wyjechawszy, już się nie da- 
eko Piotrkowa znajdował, postanowił albo go schwytać albo odstra- 
szyć Zygmunta. W tym celu posłał naprzeciwko niemu Erazma Lich- 
tenstejna, Krzysztofa Zborowskiego i Stanisława Stadnickiego. 
Przj- Król Szwedzki z początku wcale się o królestwo dla syna nie 

^'muote' starał, ale go namówił do tego Leśniowolski. Kiedy mu doniesio- 
doGdiń- jjQ^ je Zygmunt wybrany został i zarazem kiedy się dowiedział że 
i Maxymiljana Królem ogłoszono, który nawet posłów do Szwe- 
cji przysłał, żeby Zygmunta odwióść od przyjęcia korony, widząc 
że Polska na dwa rozpadła się stronnictwa, postanowił pod żadnym 
warunkiem nie puszczać syna do kraju tak zaburzonego. Ale Le- 
śniowolski zmusił go prawie, więcej postrachem niż przekonał, do 
wysłania Zygmunta, powtarzając mu ciągle, że jeżeli syn jego ko- 
ronę Polską odrzuci, Polacy nie cierpiąc Austrjaka, Cara sobie 
na tronie posadzą, czego właśnie najbardziej obawiał się Król Szwe- 
dzki. Na flocie z 20 okrętów łożonej wysłał wreszcie syna do 
Gdańska, dodawszy mu kilku doradców. Znajdowali się między 
niemi Eryk Sparre, Eryk Brahe i Hrabia Turo Bielke, posłom 
w Gdańsku na niego czekającym przedstawił, że nie ociąga się on 
z przyjęciem korony, ale znajduje że za twarde podają mu warun- 
ki, podobno tajemnie zalecił Zygmuntowi i żeby z Gdańska dalój 
nie jechał, aż posłowie zaręczą> że Polacy Estonji dopominać się 
nie będą. Zęby tćm lepiój chytrość swoje ukryć, wysłał z Zygmun- 
tem siostrę jego Annę, pod protextem że go wyprawia niby dla 
odwiedzenia Królowćj wdowy, a nie dla objęcia korony. Zygmuntowi 
zalecił, aby z okrętu nie wysiadał, i na nim posłów polskich wy- 
słuchał, a gdyby o Estonję warunku nie przyjęli, zaraz do Szwecji 
powrócił. O pół mili od portu zarzuciła kotwicę flota Szwedzka. 
Przybył do Gdańska Leśniowolski i doniósł naszym posłom, że na 
okręcie posłuchanie mieć będą. Oni wysłali go napo wrót z prośbą 
do Zygmunta, żeby w klasztorze Oliwskim, jak im Stany zleciły, 
wysłuchani zostali. Prośba była bez skutku, ale burze zmusiły Zy- 
gmunta wpłynąć do portu. Wjechał więc do Gdańska odebrawszy 
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wpnód od miasta list żelazny, zaręczający bezpieczny pobyt w mie- 
ście i wolny odjazd. Zakłopotał nie mało ten postępek Zygmunta 
naszycłi posłów, że nie od nich jako reprezentantów kraju, ale od miasta 
hołdowniczego Polsce, taki glejt otrzymał, musieli jednak w tćm zasto^ 
sowaó się do okoliczności, bo inaczój Fleming admirał nie chciał 
do portu zawinąć. Podejrzenie jakieś zakradło się już w umysły 
posłów naszych, ale nie chcąc dla fraszki narażać tak wielkiej wa- 
gi sprawę, przystali na poshichanie na okręcie. Dnia 2 paździer- , 
nika pod wieczór, wszyscy udali się do Króla. Mowę miał Rozra- 
żewski Biskup Kujawski po łacinie, Król kilkoma słowami odpowie- 
dział. Nazajutrz mieli posłowie zlecenia swoje przełożyć. Przez trzy 
dni o Estonję się spierano. Nasi ustąpić nie chcieli. Zygmunt 
oświadczał, że za życia ojca niczćm rozporządzać nie może. Przez 
wzgląd na położenie kraju, posłowie ustąpili od Estonji, ale tylko 
do śmierci Króla Szwedzkiego. Nie było już żadnćj przeszkody i p^^^^ 
7 października Król z okrętu do klasztoru Oliwskiego się udał, gdzie coni«ęn- 
na niego wielu Senatorów i szlachty czekało. Mszę odprawił Roz- 
rażewski, a Baranowski Biskup Przemyski i Podkanclerzy, rotę przy- 
sięgi odczytał; Król głośno po łacinie zaprotestował przeciw arty- 
kjoiom o pnyłączeniu Estonji, jako nie do niego należącej, zape- 
wnił tćż posłów, na żądanie Baranowskiego, że zaświadczy przed Sta- 
nami, jako posłowie wszystkich starań dokładali, względem jćj do 
Polski przyłączenia. Gdy Król ukląkł przy wielkim ołtarzu, Rozra- 
żewski znowu w imieniu duchowieństwa i katolików zaniósł prote- 
stację przeciwko artykułowi o wolności wyznania religijnego, a bro- 
nił go Stanisław Przyjemski. Za Rozrażewskim powtarzając Król 
zaprzysiągł pacta conventa, potom Te Deum odśpiewano i Jan 
Dolski Podskarbi w nieobecności Marszałka, Królem Polskim i 
W. K. Litewskim Zygmunta ogłosił. Zewsząd podniosły się ra- 
dosne okrzyki. Nazajutrz do Gdańska Król przybył. Tutaj w ko- 
ściele Księży Dominikanów 11 października wręczono mu akt elek- 
cji i na nowo Królem ogłoszono. Mowę miał przy wręczeniu aktu 
Baranowski i odpowiedział na nią imieniem Króla Podkanclerzy 
Szwedzki. Eryk Sparre. 
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Droga Krót W Gdaóskn dziesiąć dni zabawił. Ztąd 18 października 

mnoti z przez Malborg, Torań prosto do Piotrkowa iąifl. Na dwa -dni 
ska do P"^^^ wyjazdem odebrał list od ojca, wzywający go bezwarunko- 
Piotr- ^Q ^Q Szwecji, ale ponieważ już przysięgę wykonał, jechał więc 
napraód stanowczo. Przybył do Piotrkowa w listopadzie. Miał z 
sobą pieszych strzelców 800, jazdy 80. Jan Dulski Podskarbi 200 
jafzdy, 100 piechoty. Wejher zebrał także kilka hufców jazdy na 
żołdzie królewskim i Opaliński Marszałek prowadził także dosyć 
znaczny oddział na koszcie skarbu. Widział on się z Królem w 
Malborgu i ztąd zaraz wrócił do Wielkopolski, żeby być. obecnym 
na zjeździe właśnie się tam odbywającym i pilnować obrotów 
Górki. Zostawił jednak Królowi na drogę w Toruniu 300 jazdy, 
a późnićj z resztą wojska w Piotrkowie z Królem się połączył. 
I Królowa nadesłała nieco wojska. Arcybiskup Karnkowski złączył 
się z Królem w Łęczycy, dokąd pnyprowadził z sobą kilkaset ludzi. 
Biskupi Rozrażewski i Baranowski mieli tćż sWoje poczty. Naj> 
większą jednak pomoc i nadzieję pokładano w pospolitem ruszeniu 
szlachty w Wiślicy nakazanem i przez Zamojskiego jako łletmana 
zwołanćm. Mazowszanie najpierwsi posłów do Króla przysłali. Kiedy 
Król w Brześciu Kujawskim się znajdował, Kujawianie w Radzie- 
jowie sejmikowali. Wezwał ich Król przez Pawła Uchańskiego, 
ażeby na mocy uchwały Wiślickiej, zbrojno się stawili dla towa- 
rzyszenia mu do Krakowa. Wielu z nich dotąd jeszcze z Górką 
trzymało. Posłali jednak Królowi żołnieny do Piotrkowa, pod do- 
wództwem Balińskiego. Prussacy zamiast pospolitego ruszenia^ po- 
datek (akcyzę) uchwalili. Łęczyczanie przybyli mając na czele Sta- 
nisława Biechowskiego Kasztelana Konarskiego, Rawianie ruszyli 
sami z Stanisławem Gostomskim Kasztelanem Sochaczewskim i już 
w Piotrkowie czekali. Mazowszanie i Płocczanie byli w drodze. 
Poznańczycy, Kaliszanie i Sieradzanie, oraz większa część Wiel- 
kopolski staraniem Opalińskiego licznie i zbrojno do Piotrkowa 
przybyli. 

Kiedy tak Król gromadzi koło siebie szlachtę zbrojną w Piotr- 
kowie, tymczasem oddział przeciwko niemu przez Maxymiljana wy- 
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.riaiiy, Lagle Przedbórz opanował. Sial lam w pewnej wsi na cza- 
tach, z oddziałem Opalińsliiego do 80 ludzi wynoszącym, Hazyóski 
S^iussak. Lichlenslejn napadł na Diego, pozabijał mu wicia ludzi, 
reszla siQ poddała i mimu dane słowo życia pozbawiona została. 
Wieść jali zwykle wypadek lea w ogromiiych rozmiarach do Piotr- 
kowa przyniosła. Nie przywykli do wojny ilrwożni wszyscy, mo- 
cno się przerazili. Itoznich się w szeregach zrobił, całe dwie nocy 
wojsko stało pod bronie, Eról nawet przez jedna noc nie spal. i 
Bd»njony czekał na nieprzyjaciela. Gadano, że przednie czaty oie-. 
pryjacielskie już widać z daleka, do lego jeszcze pojmano sługę 
DuitiDa Szpota Starosty Piotrkowskiego, kióry zoinał, że pan jego ' 
do Piotrkowa go wysłał, żeby miasto podpalił. Słowa jego zdawał 
BJĘ potwierdzać pożar na przedmieściu, wszczęty przypadkiem pnei 
niedbalstwo stajennych, jak się później okazało. Uspokoiły sią umy- 
sły, ale' obawa nie ost^ipiła. Król i szlachta ciągle pod bronie 
siali. Wielkopolanie i Sieradzanie odeszli i jeszcze więcej trwogi 
ł^m dodali. Pomału i inni co tylko spokojnie Króla do Krakowa 
odprowadzić chcieli, widząc że się bić przyjdzie, czy to ze strachu, 
«y tóż bojąc się trudów i wydatków rozchodzić się pooząli. Ofia- 
rowali Królowi złożyć podatek i dostarczyć pewu^ liczbę żołnieny, 
Jiie chciał Król lego przyjnć, bo mu leraz nie były poirzehna po- 
titki. Na nic nie zważając, oddalili się, a tak przy Królu mały 
tylko oddział ochotników pozostał. 

Z Piulrkowa zaraz po swojóm przybycia wysłał Król siostrę 
fivOjH Anną do Warszawy, gdzie bawiła Królowa wdowa, Odje- 
ebalo i niq kilku Senatorów, przy Królu zostali Wojciech Łaski 
(Wojewoda Sieradzki, Opaliński Marszałek i Dulski Podskarbi, Tym- 
ttasem oddział Maiymiljana zajqwszy Przedbórz i dowiedziawszy sie 
«d jeńców, że szlachta Wielkopolska, Mazowiecka i Sieradzka, 
d)rojno stanęły, a myśląc że jćj nie podoła i że Zamojski mógłby 
I Krakowa na Arcyksiecia uapaść i rozbić go na głowę, spiesznie 
do Mogiły powrócił. Me było dotąd przy Królu ani wodza ani 
władzy iadoćj. Dopiero kiedy Opaliński przjbyl, zaczęto się nara- 
dzać o dalszej podróży i czynnirj działać. Opaliński częścią admi- 
HunENSZTEJs U. 23 
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Distracyjaą, Łaski wojskiem zawiadywał. Nie mając dosyć siły do 
odparcia nieprzyjaciela, Król jak najciszej wyjechał z Piotrkowa do 
Warszawy i po drodze dopiero miejsca na spoczynek wybierał. 
Rozgadywano naumyślnie że Król pnez Prossy do Szwecji po- 
wraca, kiedy on z Rawy nagle drogę ku stolicy obrócił, przepra- 
wił się przez Pilicę pod Nowóm-Miastem, a przez Wisłę pod Kor- 
czynem i pod Krakowem stanął, przedzielony tylko rzekq od obozu 
Maxymiljana. 

W Krakowie nie wiedziano co się z Królem dzieje od czasu 
jak do Piotrkowa- przybył, chociaż tylko o 24 mil od stolicy się 
znajdował. Drogi wszędzie były przecięte, a niepokój dręczył 
Krakowian. Dla tego to Zamojski chociaż wiedział, że Mdxymiljan 
część swego wojska przeciw Królowi wyprawił, chociaż mógłby 
teraz konystną z nim walkę stoczyć, nic jednak nie przedsiębrał. 
Nie chciał bowiem na niepewny los wystawiać swego wojska tak 
potrzebnego mu teraz, nie chciał opuszczać stolicy, bo kto ją ma, 
ten prawie pewnie na tronie się utrzyma. Niebezpiecznem też było 
powierzać się zupełnie ludziom zrozpaczonym przez to, że Król nie 
przybywał. Jak mógł tedy knepił umysły, zmyślając nawet że Król 
jest już blisko i różne pnygotowania na jego przyjęcie czyniąc. 
Nieraz nawet sam z wojskiem z miasta wyjść zamierzał. 

Maxymiljana siły także się powiększyły, bo właśnie Górka i 
Jazłowiecki ze znacznemi oddziałami jazdy i piechoty do niego pray- 
byli, a nawet i kilka armat przyprowadzili. Górka szedł z Wielko- 
polski przez Szląsk drogą na Olkusz i kilku mieszczan Olkuskich, 
za ów napad na oddział Maxymiljana przez Hołubka i górników 
uczyniony, ściąć rozkazał. Zwołał w Mogile na radę Maxymiljan 
znaczniejszych swoich stronników. Mało ich bardzo było. Na tej 
radzie rozpisano do szlachty różne odezwy i niesłychanym dotąd 
przykładem, rozkazano jćj dostarczyć żołnierzy i robotników do sy- 
pania wałów, odgrażając się że w razie nieposłuszeństwa postępiono 
z niemi będzie jak z nieprzyjaciółmi. Do Krakowa przez trę- 
bacza posłał Maxymiljan listy, wzywając do poddania się miasto i 
wszystkich w nićm będących, w przeciwnym razie wszystkich od 
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urzędów odsuwał. Krok ten rozjątrzył jeszcze bardziej jego prze- 
ciwników i obmierzłą uczynił i osobę jego i rządy. 

Kozacy zapędzali się aż na Szląsk, rabując i paląc. Najwięcej ^-uj^ 
dokazywał jakiś Kajdas Wołyniak. Maxymiljan skarżył się o to «*";- 
przed Senatorami i Zamojskim; wreszcie, mając już więcej woj* Kraków. 
ska, kiedy wrócili z Przedborza wysłani przeciw Zygmuntowi do- 
wódzcy, 23 listopada wyruszył z Mogiły z całemi siłami i do 
Krakowa się zbliżył , rozsiadł się w okolicznych wsiach, któ- 
re Zamojski nie popalił na prośbę i łzy mieszkańców, chociaż 
widział że mu praeszkadzać będą w działaniach. Nie wszystkie 
przedmieścia objęte wałami zostały, to też miał nadzieję Maiymi- 
Ijan, że przez przedmieście Garbarskie, albo przez same okopy 
łatwo się przedrze i dla tego postanowił szturm przypuścić. Wi- 
dział Zamojski że to jest najsłabszy punkt, dla tego też wprzód 
jeszcze spalić je rozkazał, ale nie można było tego rozkazu usku- 
tecznić, bo Maxymiljan silnie nacierał. Jeszcze przed świtem mieli 
Austryjacy szturm przypuścić, pnez opieszałość jednak dowódzców 
dniało jnż kiedy szeregi się ruszyły. Wybrał Maxymiljan do tśj 
sprawy 1000 najlepszej swojej piechoty, kopijników i strzelców. 
Poszli z niemi Górka, Jazłowieccy, Zborowscy i Stadnicki z jazdą. 
Reszta wojska pod bronią w obozie stała. Śmiało i szybko biegli 
na bój, a odwaga ta przeraziła ochotników naszych na okopach 
stojących, a im jeszcze więcej serca dodała, tak dalece nawet że 
armaty podprowadzili. Już przemagać wszędzie zaczęli, kiedy Zamoj- 
ski nadbiegł i porwawszy sam chorągiew, bój rozpoczął i sprawę 
świeżem wojskiem naprawił. Napnód pozabijał kanonirów, potem 
rzucił się na tych, co już dalej się zapędzili, armaty zdobyte na 
wroga obrócił; tym sposobem mając siły rozerwane, zewsząd oto- 
czone, uciekać poczęły w różne strony szeregi Maxymiljana. Wielu 
z nich padło na placu boju, wielu do niewoli się dostało. Nasi 
zabrali 8 armat, dwa sztandary i kilka wozów z prochem i innemi 
zasobami. Z chorągwi Zamojskiego zginął Riermański i wielu in- 
nych. Armaty zabrane miały na sobie herb Górki, to tóż Woje- 
woda Poznański nie posiadał się z gniewu i złości, że je zabrać 
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doposzczono. Zabitych razem było 1564 ładzi. Między poległymi 
był Baron Tejfel, miądzy jeńcami wiele znakomitej szląclity Die- 
mieclcićj. 

Szczęśliwie odpartszy sztorm, i odpędziwszy przeciwników 
od miasta, rozkazać Zamojski spalić przedmieście Garbarskie i 
wszystkie domy dotąd oszczędzane, żeby żadnego schronienia wro- 
gom oie zostawić i przeciąć wszelkie porozamienla się jego z 
mieszkańcami, których podejrzewał o stosunki z nieprzyjacielem. 
Z doniesieniem o tćm zwycięstwie posłał Oborskiego do Króla, 
nakłaniając go żeby co prędzej przybywał, a cały naród przywita 
go jnż nie jak Króla, ale jako zwycięzcę i zbawcę Polski. Obor- 
ski zastał Króla w Korczynie. Masymiljan odparty cofnął się do 
Księstwa Siewierskiego, do Biskupa Krakowskiego należącego i tu 
kilka dni się zatrzymał. 

Kiedy Król pod Korczyńem Wisłę przebył, odebrał znowu list 
od ojca, wzywający go napo wrót do Szwecji, pod posłuszeństwem 
synowskićm. Otaczający go Szwedzi, widząc że Maxymiljan odparty 
został, że się sam od Krakowa cofnął, namówili Zygmunta żeby 
do Krakowa pojechał i tam pnyczyny swoje wyłożywszy abdyko- 
wał, a potćm dopiero do ojca odjechał. Dnia 8 grudnia przybył 
. Zygmunt do Krakowa. Wjeżdżał pnez Kazimierz, potem przez 
Kleparz w bramę Ś. Floijana. Tutaj witał go imieniem Stanów 
Wawrzyniec Gośłicki Biskup Kamieniecki. Król krótko ale po polsku 
odpowiedział, czóm tak sobie wszystkich ujął, że prac i trudów 
dla niego poniesionych wnet zapomnieli i nie żałowali tego, że tak 
wytrwale z nim trzymali. Przyjęcie Zygmunta było wspaniałe. Od- 
dano mu przytóm trofea świeżo na Maxymiljanie zdobyte, wysta- 
wiono różne łuki tryumfalne z różnemi napisami i emblematami. 

Opaliń- Nie zwlekając zaczęto się o koronacji Króla naradzać. Żądano 

ski szka- , ,1.1 

luje Za- Żeby Kroi przysiągł na nowo na pacta conventa przed koronacją, od 

Ro^^przed ^zego Zygmunt nie uchylał się wcale, tylko wyłączał Estonję. Upierał 

Królem, gj^^ mocno, bo wiedział że Polska bez niego w obecnem położeniu 

obejść się nie może, a chcąc ojca żądaniom dogodzić, ciągle domagał 

się, aby go Polacy uczciwie do domu puścili. Nieporozumienia te 



fz Królem drażnilf jeszcze aieigoJy Secaloruw i poslijw, którzy 
Izanńast irspóloie działać, nawzajem sobie szkodzili. Zamojski i 
I Opaliński mieli najwiccpj wni;cia. Dol^d ciągle w przyjazoi i zgo- 
1 dzie żyli; lecz Opaliński już i dawni(!j nieco, a teraz jeszrze wy- 
r raźniej, iwlaszrza kiedy Król przybył, poczuł pomału oddalać siQ od 
Zamojskiego. Powiedziałem już że Jan Zborowski Kasztelan Gaie- 
żiiiBńaki sioslrzenicę jego tnial za żonę, mimo lo stanął przeciwku 
Zborowskim prze^ nienawiść do G'^rki rywala swego w Wielkopolsce, t 
żeby sobie wzglądy Sterana zjednać, z Zamojskim siij połączył. 
Drażniła go jednak i martwiła przewaga Kanclerza. Kiedy królestwa 
i głosy Sejmu mi<;dzy dwócb Królów si<; rozdzieliły, doniesiono 
Zamojskiemu, że zara£ po elekcji Opaliński lajerane miewał naradf 
I Janem Zborowskim Kasztelanem Gnieźnieńskim. Umówili si@ po- 
dobno, że jeżeli Masymiljan górę weźmie, Jan Zborowski Opaliń- 
skiego z nim pogodzi, a Górki; wspólnemi nsilowaniami zguiotą; 
z drugiej strony Opaliński loż samo zapewni! Zborowskim jeżeli 
Zygmunt się utrzyma i umówi) się że b^d^ polćm działali razem 
przeciw Zamojskiemu. Powiadano że Opaliński już w Ualborgu, 
gdzie z Królem sią widział, nad lem zaczął pracować. W roimo- 
wacli sam na sam z Królem, o niczum nie wiedzącym co się dzieje,' 
,fiasuwal mn zdradliwe myśli, że Zamojski nie z przekonania za 
trzyma, ale przez bojaźń Zborowskich, więcej Batorym 
sprzyja i dla nieb Krakowa lak boliatersko broni. Wystawiał w 
podejrzanem świetle dostatki Zamojskiego, stawiał muza pnyklad Lu- 
dwika Jagiellończyka Wiigierskiego Króla, klóry z powodu pol([gi 
swycb panów, żył biedny i wzgardzony, i mizernie dni swoje zakoń- 
czył. Na osobności prawie wciąż z Królem przestając w drodze t 
Piotrkowa do Krakowa, miał pole obszerne do rozstawienia swycł^ 
sideł. Jako Marszałek Nadworny z prawa swego urządził służbę 
'królewską i pooddalat wszystkicb których Zamojski zalecał, S, < 
.fiffOicli na icb miejsca promował. 

W komnacie sypialnej i tajnych naradach pierwszym był u ^cśr 
Króla Marcin Leśniowolski Kasztelan Podlaski, mąż niezmiernie "'' 
wykształconego umysłu i miłego nadzwyczaj obejścia się. Znanym 

23- 
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był dobrze Królowi, bo po dwa razy do Szwecji posłował. Wie- 
noDo powszechnie, że Król oa nim polegał i we wszystkićm 
podług jego rady postępował. Owoż Leśniowolski chociaż sam 
nie lubił zbyt wielkićj przewagi prywatnych, chociaż potrochu 
przystawał na stronę Opalińskiego, zawsze jednak pamiętny na 
przyjaźń z Zamojskim, stanqł między obiema współzawodnikami i 
często donosił Zamojskiemu, co sekretnie na niego praed Królem 
Opaliński wygadywał. Kiedy Zygmunt do Krakowa praybył, Zamoj- 
ski zauważył, że Król mniej był na niego łaskaw, niż by wypa- 
dało podług zasług, przystęp do niego zajęli inni, on i jego 
bliscy odsunięci zostali, a Opaliński, jak mu dawniej mówiono, 
wyraźnie go unikał. Zafrasował się i słusznie po tylu wyświadczo- 
nych krajowi i Królowi przy^ugach. Jeden zwłaszcza wypadek o 
mało ich zupełnie nie poróżnił. Opaliński prosił o Starostwo Chę- 
cińskie po śmierci Dembińskiego dla Miaskowskiego swojego zię- 
cia. Zamojski starał się o to samo dla Stanisława Przyjemskiego, 
ciągle na stronie Króla walczącego. Mocno się oba upierali. Za- 
mojski zwyciężył, Opaliński jeszcze bardziej się rozgniewał. 
Zamoj- Owoż rozdzieliły się tym sposobem umysły i zdania. Zrazu 

lega o' wszyscy razem o Estonję domagali się, Król zaś ciągle odrzucał 
Estonjc. ^gjj warunek, teraz zaś Opaliński i jego stronnicy radzili, żeby 
warunek len, jak w Gdańsku był przyjęty zostawić i żeby koro- 
nację co prędzej odbyć. Za Opalińskiego zdaniem głosowali Arcy- 
biskup, Biskupi, Senatorowie i posłowie Wielkopolscy, wykazując 
dosyć groźne jeszcze niebezpieczeństwa, nieobecność Litwinów, zna- 
czną liczbę pneciwnych Zygmuntowi, blizkość Maxymiljana chociaż 
odpartego, ale jeszcze niebezpiecznego. Dla tego tćż nastawali na 
to, żeby Króla co prędzej ukoronować. Zygmunt sam nie spieszył się 
do tego aktu, właśnie dla przeciwności zdań i żądał, żeby wprzód 
obmyślano stosowne środki do grożących niebezpieczeństw. Od- 
powiadano mu, że skoro koronę włoży, rozruchy zaraz albo same 
z siebie ustaną, albo bardzo łatwo zostaną przytłumione. Zamojski 
przeciwnie, nie wiedząc o lem co między ojcem i synem było 
ułożone, usilnie o Estonję nalegał, dowodząc że to był jeden z 
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najgłówaiejszycb waruoków elekcji, i że gdyby go Król nie po* 
twierdził, łatwo tóm samem podałby niecbętoym powód do zabu- 
rzenia jego nądów i kraju. Kiedy zaś Król wyraźnie oświadczył, 
że raczej królestwa odstąpi, a warunku tego nie potwierdzi, wte- 
dy obródł do niego mowę wprost Zamojski, pokazał mu przy- 
wiązanie i niezachwianą życzliwość Stanów, która się przed żadnemi 
niebezpieczeństwami nie cofając, między tyloma współzawodnikami 
Królem go obrała: « Spojrzyj, mówił dalój, na to obszerne i wojenne 
państwo, ileż tu chwały i sławy cię czeka. Nie przeczę, że zawzię- 
tość przeciwnej partji, zamieszki wewnętrzne, przemożnego współza- 
wodnika siły ^ nasze królestwo w zwątpienie i nieład wprowadziły, że się 
złe to jeszcze bardziej wzmoże, kiedy ty Najjaś. Panie nas opuścisz. Ale 
mimo to, nie opuści nas potężna prawica Przedwiecznego. Prze- 
cież i po odjeździe Henryka burza nad Polską nie mała zebrała się, 
a Bóg jednak wyratował kraj nasz i jeszcze wyżój chwałę narodu 
Polskiego podniósł. Zesłał nam bowiem mądrego i walecznego 
Króla, który wnet królestwo uspokoił, świetne zwycięztwa od- 
niósł, kilka prowincji zdobył i wielkiej chwały na świecie dostą- 
pił. Całą więc nadzieję pokładamy w Bogu, a On nie opuści tej 
Rzplitej naszej, którą już tyle razy z przepaści zaguby i zniszcze- 
nia ratował. Henryk smutne dni wlokąc, smutnie też skończył, a 
śmierć jego ostnega Monarchów, żeby nie ważyli się opuszczać 
stanowiska, na którem ich wola Najwyższego postawiła. » Żądał 
tedy Zamojski od Króla potwierdzenia warunku o Estonję i doma- 
gał się od niego posiłków na odparcie zewnętrznego nieprzyjaciela. 
Mowa ta Zamojskiego nie bardzo podobała się Królowi, a 
nieprzyjaciele Kanclerza i Zygmunt widzieli w niej sprawdzenie 
podejrzeń rzuconych dawnićj, że Zamojski chce Zygmunta z Pol- 
ski usunąć i albo rodaka, albo którego z Batorych na tronie osa- 
dzić. Mimo to Król trwał przy swojem zdaniu co do Estonji i obie 
partje musiały przez wzgląd na obecny stan kraju, przyjąć zastrze- 
żenie Gdańskie za ważne. Dnia tedy 28 grudnia 1587 r. uroczyście Koro- 
nacja. 
przez Karnkowskiego Arcybiskupa, Zygmunt ukoronowany został. 

Wiadomość o dopełniopój uroczystości szybko się rozbiegła po Polsce, 
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dodała otacby stronnikom Zygmunta, a ocy<sła ją zupełnie stron- 
nilcom Maiymiljana. Odpadli od niego Jan Zborowski i Mikołaj 
Jazłowiecki. Pod pozorem zbierania wojska pierwszy do Pruss do 
swego Starostwa Grudziażskiego, drugi na Ruś wyjechali, rzeczy- 
wiście zaś nie cbcieli bić się przeciw ukoronowanemu Królowi, 
bo to by była zbrodnia zdrady kraju i obrazy majestatu. 

Maxymiljan nie chcąc oddalić się z Polski, bo by tem sa- 
mom prawo i nadzieję do tronu utracił, odstąpił z wojskiem na 
zimowe leże do Krzepicy, którą rowami i okopami umocnił. Wy* 
gnała go jednak ztąd zaraźliwa choroba, ruszył więc dalój i zajął 
Wieluń w nieobecności Starosty Aleiandra Koniecpolskiego w Kra- 
kowie będącego. 

Szlachta wieluńska i sieradzka różne gwałty od wojsk tych 
ponosiła, dla tego też posłowie ziemscy w Krakowie obecni oasta- 
wali, żeby Zamojskiego Król z wojskiem przeciw nieprzyjacielo- 
wi wyprawił i od tych cierpień kraj wyswobodził. Opaliński i 
jego stronnicy, w celu oddalenia Zamojskiego, popierali to żądanie. 
W trzy dni po przyjeździe Króla, przybył Baltazar Batory z po- 
siłkami Siedmiogrodzkiemu Nalegał ciągle na Siedmiogrodzian Za- 
mojski wystawiając im, że ich własny interes zniewala ich do ści- 
słego połączenia się z Polską. Oddział ten miał 100 jazdy, którą 
przywodził Borremissa i 1200 piechoty pod dowództwem Kirale- 
go. Oprócz tego miał Zamojski kilka tysięcy żołnierza swojego, 
Arcybiskupa, Marszałka i Podskarbiego. Z dwóch przyczyn odwle- 
kał Zamojski wyprawę; raz że deszcze ciągłe popsuły tak drogi, 
że pochód był niepodobny, powtóre chciał nieprzyjaciela taką zwło- 
ką zmajaczyć i wpaść nań znienacka. Rzeczywiście ciągle puszczał 
pogłoski, że gotów jest do pochodu. Nieprzyjaciel kilka razy tą 
fałszywą pogłoską zwiedziony, stał się mniej ostrożnym. 

Około tego czasu na Spiżu zdobył Maiymiljan zamek Łubo- 
wie, należący do Kaspra Maciejowskiego Koniuszego królewskiego, 
który właśnie w Krakowie się znajdował; załoga zamku z Węgrów 
się składała, a mieszkańcy wszyscy prawie byli Niemcy. To 
wszystko nakłaniało Zamojskiego do stanowczych kroków, bo wie- 
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3 dopóki nieprzyjaciela nie pobije, dopót; Polska bezpid- 
eiaą nie bĘdzie. Ulwini bowiem cbociaż postów do Kraliona pny- 
słali, jeszcze siQ liol^d z Królem nie ułożyli. W samćj Polsce nawet 
licinjoh jeszcze slroDników miał Masymiljan, a nic mało i lakich by- 
ło, klórzy wyglądali lylko jakiego zamiąszaaia, żeby wichrzyć w 
kraju; pnjsitosć więc była by opłakana. Nasi nie mieli za co żoł- 
nierza zacirigD^ć ani czćra płacić, nakłady prywatne już się prawie 
wyczerpały, a Maiymiłjan ci,-)gleby świeże posiłki z domu i 
Cesarza odbierał. 

Tymczasem, jak Zamojski przewidział, nasłała pełnia, a z 
'mrozy. Drogi się poprawiły; wielkiemi marszami ciągnął Zamojski - 
na nieprzyjaciela. Doniesiono Maxymiljanowi, żo Helman idzie i 
wojskiem, nie uwieżył tyle razy zwiedziony i myślał, że lo sam 
tyłko Koniecpolski Starosta Wieluński przybywa. Stanisław Stadni- 
cki lachĘCony dobrem powodzeniem w Przedborzu, puścił sifl na 
ffiady aż do jakiejś wsi Lalalskich, gdzie Zamojski Eiralego na 
czalacb postawił poleciwszy mu, aby ognie rozpalił na drodze, że- 
,hj sie kri^cić mi<;dzy niemi kilku ludziom rozkazał, a sam żebysiq 
po obu sironach drogi w lesie zaczaił. Jakoż nieostrożny Stadnicki 
wpadł na ognie, w tćm z obu stron Węgrzy wybiegli, wielu ludzi 
mu ubili, reszta poszła w rozsypkę; ci przynieśli wiadomość, że Za- 
mojski z calćm wojskiem sii; zbliża. Nie mógł na żaden sposób Ma- 
' symiijau walki tu przyjąć, bo miał mniejsze siły, ale co chwila 
miały mu nadciągnąć posiłki z Morawji 2,000 a z Węgier 1,000 atiśoi^i 
■jjtzdy i piechoty z Walentym Propostnazi. Doradzano mu, 
się cornął do Byczyny na granicę Szląską, utrzymując ze Zamoj- 
ski nie będzie śmiał przejść granicy, bo traktaty Austrji z Pol- 
ska na to nie pozwalają. W samćj rzeczy Maiymiljan bardzo rano 
opuścił Wieluń i uciekając raczej niż sią cofając pod Byczynę się 
skierował. Zamojski lalwo to już praewidział i uiyskal naprzód 
upoważnienie Stanów do przejścia granicy, którą Haxymiljan tńż 
^ł przekroczył i tyle złego w Polsce "nabroit, chociaż go kilka 
'Taey upominano, żeby lego nie czynił. Ruszył tedy za Maxymilja- 
7 sobole d. 23 stycznia w Dziekanowie o milę od Wielu- 
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Dia zanocował, wysławszy naprzód Koniecpolskiego, Jaltóba Potoc- 
kiego, Jana Zamojskiego krewnego swego i Hołubka. Sam o 4 
z rana z resztą wojska za niemi pociągnął. Przejrzawszy dobrze drogi 
i miejsca, dowiedział się że nieprzyjaciel na królewskim gościńca 
' stoi, naumyślnie wiąc zboczył z drogi, cbcąc na niege^z boku na- 
paść. Dnia 24 stycznia około godziny 10 z rana, oba wojska sta- 
nęły naprzeciw siebie. Tego samego dnia przybyły z Morawji i z 
Węgier świeże posiłki Maiymiljanowi, tak długo oczekiwane. Zrów- 
nały się siły i Arcyksiąże z miasta wojska swe wyprowadził i do 
Bitwa boju uszykował. Dowodził niemi Andrzćj Zborowski Marszałek Na- 
^cim' dworny. Wojsko to jak przewidział Zamojski, stało frontem do 
gościńca królewskiego obrócone, myśląc, że Zamojski ztamtąd bę- 
dzie nadciągał. Obsadził go tedy Zborowski Węgrami pod dowódz- 
twem Propostnazego. Zamojski zajqł z boku dosyć wysoką gro- 
blę, działa na nią zatoczył i piechotę postawił, sam zaś zmieniwszy 
odzież, posunął się na koniu pod same nieprzyjacielskie szeregi i 
dojrzał, że skraydła są słabe i źle obsadzone. Stała tutaj na prze- 
szkodzie dosyć znaczna góra, trzeba było ją obejść, żeby na ró- 
wninie lepiój się rozwinąć. Złożył tedy radę z Farensbachem i Pę- 
kosławskim, a ci radzili, żeby bitwę do jutra^ odłożyć. Zamojski 
kazał sobi^ pokazać zegar i rzekł: «Pięć godzin jeszcze mamy do 
nocy, żołnierze nasi nieprzyjaciela za zwyciężonego uważają, bo 
uciekł przed niemi, nie wiedzą jeszcze^ że posiłki świeże nadcią- 
gnęły, do jutra zaś tego ukryć przed nimi nie potrafiemy. Trzeba 
więc korzystać z ich zapału i bitwę stoczyć. Kiedyśmy już za gro- 
blę przeszli, koniecznie bić się potrzeba, bo nieprzyjaciel może 
zmienić pozycję, zatćm lepiej za jednym zamachem wojnę roz- 
strzygnąć. Zresztą niedziela zawsze pomyślną była dia mnie. » Po- 
wiedziawszy to zaczął wojsko do boju szykować. Na prawom skrzy- 
dle postawił Hołubka i Jana Zamojskiego z kozakami, za niemi 
jazdę Podskarbiego i Niemców, którym Henryk Ramel przywodził, 
Farensbacha z ochotnikami, Andrzeja Zebrzydowskiego Podczasze- 
go koronnego, Mikołaja Sobockiego, Jaskołeckiego, Chańskiego 
Rotmistrza oddziału Arcybiskupiego, Pszonkę z Hetmańskiemi chorą- 
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I gwiami i Wojciecha Wybranowskiego z piechotą. Na lewćni skrzj- 
' die pierwszy sial liarnkowski z doborem jazdy, dal^jJakób Potocki, , 
Ł Baltazar, Batory, Stanisław Żółkiewski syn. Borremissa, Wojciech 
iKirali, Alesander Koniecpolski Starosta Wieluński, Stefan Kaiimier- 
Bki dowodzący chorągwią Sebasljana Lubomirskiego, Baltazar Sla- 
f nisławski Kuchmistrz koronny, Joacbim Osiecki Starosta Holsziyń- 
1 flki, Kasper Manijowski Starosta Spiżski, Stanisław Pękoslawski 
[.Starosta Saudomirski, Piotr Myszkowski Slarosla Oświęcimski, 
|)użdf le swoją chorągwią. W środku przy sobie zatrzymał Za moj- 
i najdzielniejsze hufce swoje własne, kióremi dowodził Mikołaj, 4 
llrowiecki, dodawszy im jeszcze Slelaua Grudzińskiego Kasztelana 1 
NakielsŁiego, Stanisława Bykowskiego i Ligęzę Starostę Opoczyń- 
skiego. Abramowicz z Tatarami w odwodzie pozostał. Naprzeciw 
□aszego prawego skrzydła stal oddział nadworny jazdy z samych 
baronów złożony, a było jej około 600 i drugi węgierski; we 
środku piechota Węgierska, Polska i Morawska, a na prawem 
ich skrzydle znowo Węgrzy pod wodzą Walentego Proposlaazi z i 
azd^ i piechotą. Na pagórku dosyć wzcioslym, tam właśnie gdzie 
azda nadworna zoajdowala się stał sam Masymiljao z Górką, An- 
irzejeffl Zborowskim, AlcKandreni Prońskim i Stanisławem Czaro- 
fcowskim. Obok uich armaty. 

Zastawiwszy na straży w obozie Stanisława Łaskiego, rozkazał . 
Hetman Uolubkowi t Janowi Zamojskiemu obejść nieprzyjaciela i 
odciąć go od miasta. Z lewego skrzydła ruszyli się lakże na nie- 
i>rzyjacicla, ale po pooranej roli pomału się posuwałi, sam zad 
Zamojski przez dolioę obejść gór^ postanowił, już lo żeby wygo- 
dnićj na otwartym pola bój stoczyć, już żeby uniknąć nieprzyjaznego 
wiatru, który mu ciągle w oczy dął. Wszyscy dobrze widzieli, że 
.gdyby był nieprzyjaciel nie dozwolił naszjm, albo przynajmniej 
«trudmł zdobycie grobli, byiby nas niemało zmilrężyt. Ufny jednak 
esily, niedbało tak korzystne stanowisko. Iłoiubek i Zamojski 
flapadłi pierwsi na nadworną jazdę, ale odparci zostali. Ilolubelt 
l^ąl przeszyty trzema kulami. Podparły ich zaraz hufce podskarbiego, 
Sobeckiego i Niemcy, Wtedy Zamojski na nowo do walki swoich 
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poprowadził. Na lewćm skrzydle takie się walka rozpoczęła. Sta- 
nisław Stadnicki wpadł na RarDkows|£iego, ale do szczętu rozbity, 
musiał z placn boja usUjpić. Naprzeciw Siedmiogrodzian stai w 
niewygodnóm oiiejsca Propostnazi dowódzca przybyłego świeżo 
wojska z Węgier i z Morawji. Chciał on zmienić położenie swoje 
1 rozkaz do tego wydał. Szyki jego mniemając, że im znak do 
odwrotu dano, uciekać poczęły. 

Tym sposobem prawe skrzydło nieprzyjacielskie przełamane i 
rozbite zostało. Zołkiewdci i Pęko^awski wpadli na jazdę niemiecką, 
na lewem skreydle stojącą. Spostrzegłszy to Engelbardt Kurtz do- 
wódzca niemieckiej piechoty, który kiedy Hołubek zginął i prawe 
nasze skrzydło złamało się, winszował już zwycięztwa Maxymi1jano- 
wi, zaezął teraz na Arcyksięcia^^^nalegać, żeby się ucieczką ratował, 
bo już wszystko stracone. Długo się wahał Maxymiljan, aż wresz- 
cie Erazm Lichtenstejn ująwszy konia jego za cugle, wyprowadził 
go z placu bitwy. 

Tymczasem Żółkiewski przypuszczając attak na jazdę niemieckę 
w biodro z arkabuzy ugodzony został. Z rany tej po ciężkiej cho- 
robie wyleczył się jednak. Jazda niemiecka i tu niedotrzymała pla- 
cu, wszędzie tedy ucieczkę tylko i rzeź było widać. Piechota wszy- 
stka zginęła, jazda, szczególniej niemiecka, ucieczką się ocaliła. Z 
obu stron jednakowa broń i stroje walczyły, to też zabitych, a na 
sposób węgierski i polski podgolonych, naliczono 1,800 a na spo- 
sób niemiecki strzyżonych 1,200. Powiadają, że Siedmiogrodza- 
nie postawieni przypadkiem naprzeciw Węgrów, wściekle się z nimi 
bili i okrutnie ich mordowali. Bitwa pomyślnie się naszym udała, ale 
Zamojskiemu chodziło o samego Maxymiljana. Dowiedziawszy się 
ze w Byczynie się zamknął, miasto wojskiem opasał i wyjścia 
wszystkie przeciął. Żołnierze nasi świeżem zwycięztwem zagrzani 
i na łup chciwi, śmiało i wesoło szli na zdobycie miasta. Już na- 
wet siekierami bramy walić poczęli, kiedy z miasta znak dano do 
układów. Bzeczywiście przybyli z miasta Polacy Alexander Proń- 
ski Starosta Łucki, Stanisław Ciołek i Jan Łoga Niemiec. Wy- 
rzucali oni Zamojskiemu, że obce granice najechał w czasie pokoju, 
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o^wiedział Hetman, xe dosyć już o tóm w Krakowie na Sejmie 
mówiono i xe obecnie o czćm innem myśleć powinni. Nie długo 
powrócili znowu i dowodzili że Mazymiljan nie jako nieprzyjaciel, 
ale jako wybrany i wezwany Król do Polski wkroczył i że gotów 
jait zrzec się i tronu i tytułu Króla. Odpowiedziano że nie o to 
idzie teraz, żeby Maiymiljan abdykował, ale o to żeby dla uspo- 
kojenia Polski, dla przytłumienia wewnętrznych zamieszek i dla 
zawarcia pewnego i stałego pokoju, oddał sięwręceKrólaiRzplitej. 
Umawiano się więc o warunki poddania się. Nie mając pod 
ręk4 ani papieru ani atramentu. Zamojski przesłał Maiymiljanowi 
(Rowkiem w pugilaresie napisany list temi słowami: aUpraszamna- 
pnód W. Książęcą Mość abyś przygodę obecną mężnym zniósł 
umysłem. Wyroki boskie są niedoścignione, toteż nagrodzi on W. 
Książęcej Mości czćm ionóm klęskę tu poniesioną. Przystoi tóż mę- 
żowi lak wysoko urodzonemu wszelkie przeciwności z pogodnym 
czołem przyjmować. Nie przez dumę wyniosłą, lecz dla uspokoje- 
nia ojczyzny mojej, upraszam W. Książęcą Mość abyś raczył oddać 
oftobę swoje straży mćj, która będzie odpowiednią godności Arcy* 
księcia i wysokiemu urodzeniu W. Książęcej Mości. Żadne apoko- 
rzenie, ani zniewaga nie spotka nigdzie W. Książęcćj Mości. Uda 
się W. Książęca Mość do zamku Którego, gdzie wszystkie honory 
należne W. Książęcej Mości oddawane będą, dopóki nie będą zawar- 
te i wypełnione warunki, potrzebne do ustalenia pokoju między 
W. Książęcą Mością, Cesarzem i jego posiadłościami z jednćj, a mię- 
dzy Królem i Rzplitą z drugićj strony; dopóki szkody wszystkie 
publiczne i prywatne wynagrodzone nie zostaną, a Królestwo uspo* 
kojonóm nie będzie. Cudzoziemcom przy W. Książęcćj Mości będą- 
cym , zapewniam wszelkie bezpieczeństwo. Gemejni, złożywszy broń, 
do domów wypuszczeni zostaną, znaczniejsi umówiony okup zapła- 
cą. Polacy zaciężni niższego stopnia, i żołnierze wykonawszy przy- 
sięgę na wierność Zygmuntowi wolno będą puszczeni, wyżsi stop- 
niem dotąd przy W. Książęcej Mości pozostaną, dopóki Król i Se- 
nat na nich wyroku nie wydadzą. Życie i honor ich nietkniętemi 
pOKOstaną, ale zapewne tak się o nich postanowi, żeby na potem 
Hejdensztejit II. 24 
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ani przeciw Królowi, ani przeciw jego stronnikom żadnych kroków 
przedsiębrać nie mogli. Przyrzekam nadto wstawić się do Króla» 
żeby im i dobra zachowano. Co się tyczy ruchomości, które obe- 
cnie przy sobie mają, nie mogę praw wojny i praw wojska 
mego nadwórężać. Proszę też W. Książęcą Mość abyś Łubo- 
wie natychmiast oddać rozkazał. » 

W skutku tej odezwy Zamojskiego, Maxymiljan podda! się, 
wyjechał konno z miasta do obozu Zamojskiego, który go okazale 
przyjął, i do namiotu swego wprowadził. Tutaj wstawiał się naj- 
więcej Maiymiljan do Zamojskiego za Polakami przy nim będące- 
m1. Stanisław Ciołek, przysłany razem z innemi od Masymiljana, 
wziąwszy na bok Zamojskiego, rozmawiał z nim po cichu, przez co 
wpadł u Maxymiljana i u swoich w podejrzenie, że nie w dobrej 
wierze postępował. Podejrzenie to potwierdziło się jeszcze tern, że 
on jeden ze wszystkich Polaków, nie tylko został wolno puszczony, 
ale że Suchorzewski Marszałek dworu Kardynała Batorego, któren 
uprzednio podczas rozruchów krakowskich, został w domu swoim 
w okolicy Krakowa pnez Ciołka ujęty i srodze pokrzywdzony, da- 
rował mu wszystkie krzywdy i zniewagę. Zamojski oświadczył, że 
wszystko to wyrobił dla Ciołka ze względu na przyjaźń, która ich 
oddawna łączyła. # 

Z Maxymiljanem dostali się do niewoli: Górka Wojewoda Po- 
znański, Andrzej Zborowski Marszałek Nadworny, Stanisław Kam- 
kowski, Alexander Proński, Ernest Frykacz. Niemcy znaczniejsi: 
Erazm Lichtenstejn, Jan Fryderyk Homan, Franciszek Kelenker, En- 
gelhardt Kartz i inni. Jakób Woroniecki Nominat Kijowski, Stanisław 
Stadnicki, Piotr Dunin Starosta Piotrkowski i Krzysztof Warsze- 
wicki uciekli do Wrocławia. Złota, srebra, dzielnych koni, sprzę- 
tów drogich, dział wielka moc w zdobyczy naszym się dostała. 
Kredens i ione naczynia domowe Maxymiljana oddane mu zostały. 
Wszystko zresztą na jedno miejsce zniesiono, bo na równy dział 
pójść miało, ale żołnierz działu nie czekając, rozchwytał prawie 
wszystko. Miasto spalono, chociaż Zamojski sprzeciwiał się temu. 
Tymczasem rozbitkowie z wojska Cesarskiego do których się ciu- 
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rj- obozowi dołączyli, razem w linibie 8,000 rabowali i palili bei- 
broDoe obolice. 

Bitwa pod Byczjo,! stoczona bjla 2i slycmia 1588 r. W 
Krakowie Sejm ciqgB,it sią jeszcze. Wiele mądrych i zbawiennych 
ffydat oa postanowień. Określono naprzód wyrażnemi prawami sąd 
w sprawach o obrazq majestatu, który tyle hałasą narobił sprawą 
Zborowskicb; oazoaczono stale kary na m<;żobójców. Dol.idnatycb 
oobj szlachcica bezprawnie wiczili, żadnego sadu, żadnych kar nie 
byto. Teraz poslanowiODO, że len kto bezprawnie trzyma szlachcica 
w wiĘzieniu publicznym , ulegnie wieży do roku, jeżeli zaś w 
jfTjYfalaim wiozieniu, odsiedzi w troje tyle czasu, przez ile wii^żnia 
łnymal, oprócz lego zapłaci 120 grzywien kary i wynagrodzi slra- 
^ pokrTywdzoaemu, Pojedynki surowo zakazano, chyba że Król wy- 
1 Mń pozwolenie. Ograniczono prawo aljenowania dóbr duchow- 
ych, szczególnićj klasztornych, i za konieczny warunek położono 
Bwolenie na to i upoważnienie od Biskupa. Szlachcie dano pra- 

wybierania Podkomorzych. Ustanowiono dla Podkomorzych 
nysięgą, od składania której aż do tego czasu byli wolni. 

Wydano obszerny wyrok na zdrajców kraju i winnych obrazy 
lajestatu, lo jest tych co przy Maxymiljanie stali. Rozdzielono ich 

1 trzy kategorje. Pierwsi co dolqd pod broni.i stali, za nieprzyja- 
iól ojczyzny, bez żadnego sądu uznani, a ktokolwiek by z nich 

wysłanego przeciwko niemu Hetmana pojmany został, gardło 
lać miał jako schwytany na gorącym uczynku zdrady kraju. Mająl- 
;i icb miały uledz konfiskacji. Drudzy, którzy przeciwnej pariji się 
lałii ale potem broń złożyli i spokojnie w d<^mu siedzieli, zu- 
itnie od sądu na zawsze uwolnieni. Trzeci byli ci, których przed 
id zapozwać miał Prokurator królewski i którzy w cztery lygo- 
lie po odebraniu pozwu, każdy wswojem grodzie, stawić sIę by- 
i powinni. Sąd nad niemi Król powierzył S delegowanym Sędziom 
ł słann Senatorskiego i lyluż z pDmi<;dzy posłów ziemskich. Sad 
in miał się odbyć pod koniec przyszłego Sejmu. 

Szkody publiczne i prywatne przez nieprzyjaciela, lub priei 
iszych dla pożytku Bzplit^j z dopuszczenia łlelmana poczynione 
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miały być wynagrodzone z majątków skonfiskowanych. Chociażby 
Król kogokolwiek ze skazanych do łaski powrócił, zostawiono 
jednak prawo prywatnym osobom przez nioh pokrzywdzonym, do- 
chodzić krzywd swych na Sejmie lob przed sqdami. Rozpoznanie 
spraw o niezapłaconą lub zatrzymaną kwartę do przysięgo Sejmu 
odłożono. Zęby wszystkie obawy niepotrzebne uspokoić, darowano 
wszystkim karą za niestawienie się wpospolitem ruszeniu, uchwałą 
Wiślicką postanowionym. Uchwalono też aby wszyscy Senatorowie, 
Urzędnicy, Starostowie, dzierżawcy dóbr królewskich i wszyscy, 
którzy na koronacji nie byli iprzysięginie wykonali, każdy w swoim 
grodzie w Polsce, a w Prussach każdy przed swym Wojewodą, 
przysięgę na wierność królowi złożyli. Wyjęto od tego Biskupów 
i Wojewodów, do których Król Sekretarzy swych poszle dla odebra- 
nia od nich przysięgi. 

Wiadomość o bitwie pod Byczyną i o wzięcia do niewoli 
MaxyrailjaDa, rozmaicie była przyjętą. Wszyscy prawie głośno wy- 
chwalali Zamojskiego, ale skrycie wiele mu tego nowego szczę- 
ścia zazdrościło. Trudno było jednak na tak oczywistą przysługę 
cień jakiś rzucić, to Xii sam Opaliński nieprzychylny Zamojskiemu 
starał się usilnie u Sejmu o nagrodą dla Zamojskiego. Król i Sta- 
ny darowały na własność Hetmanowi i jego potomstwu, dwa sta- 
rostwa Krzeszowskie i Zamelskie, które dotąd w dożywociu trzymał. 
Kardynałowi Batoremu i Baltazarowi jego bratu, za pomoc i wa- 
leczność pod Byczyną akazane, nadano .indygienat i prawo do pia- 
stowania wszystkich godności wyjąwszy Arcybiskupstwa. Farens- 
bachowi i jego potońastwu potwierdzono prawa na zamek Korkusz 
w Inflantach z przyległościami, które Król Stefan pomimo Sejmu 
darował, jak również Prokopowi Pieniążkowi dwóch wsi Older i 
i W^awenhul. Wiele innych uchwał na tym Sejmie wydano, bo 
stronnicy Maxymiljana a zarazem przeciwnicy partji Szwedzkiej 
nie byli na nim obecni, wichrzyć tedy i niepokoić Sejmu nie mo- 
gli. Nieporozumienia tylko między Opalińskim i Zamojskim kłó- 
ciły zgodę powszechną. 

Chwiali się jeszcze Litwini i niektóre prywatne osoby w róż- 
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Djch częściach kraju. Podczas Sejmu koronacyjnego szlacbla ruska 
sejmikowała we Lwowie, Prijbjl lara Jazlowiecki Slarosla Śnią- ' 
lynski, mając prry sobie siluj oddział wojska i armiily, czćm i 
mieszkańców Lwowa bardzo zastraszy) i wielka cięsó szlachty na 
BlroDĘ MaxymiljaQa przcci^gnaL Ale miasto z bojaźni ocbłonąwszy, 
oramy wszystkie obsadziło, a Jaa Dymitr Solikowski Arcybiskup ' 
Liruwski i Mikołaj Uerburt Starosta miejscowy, Ireymali za Zy- 
^bD^odIs"); <■''' '"i^^ nie sprawiwszy Jałowiecki się oddalił. W l&ta ■ 
^ODJeBiono o niewoli Ha:iymiljana, a stronnicy jego wszyscy zarai I 
'^przycichli. 

Litwini odjccbali z Warszawy żadnego Króla Qie przyjąnszy. 
Kiudy Zyginnnl z Pniss do Piotrkowa jechał, napisali do Senalo- 
lowanysificych Królowi, zawiadomiając że dotqd trwaj.1 w t^j 
że niepewności. Kiedy się na ogólny zj-tzd w Wilnie zebrali, [>d- 
iłal Król do nieb Mikołaja Oleśnickiego, a Królowa Jana Raków- 
ikiego, żeby ich aa stroną Zygmunta pneciignąć. Ałe przybyli też 
aa ten zjazd posłowie od Maxymiljaaa Alexander Proński i Andrzi^j 
Sambork, Mimo lego rozdwojenia, zgodzili siĘ na Zygmunta i wy- 
prawili posłów swych na Sejm koronacyjny. Naczelnikiem tegopo- 
'selstwa był Jan Cblebowicz Wojewoda Trocki. Wysłany jednali 
został pod pozorem układania siQ o warunki z Zygmuntem, rzeczy- 
wiście zaś miał na prawdę z tym traktować, kto górę weźmie, bo 
MaiymilJBn jeszcze wledy w Królestwie się znajdował. Jeszcze na 
l^cz^lku Sejmu koronacyjnego Biskup Źmndzki Jan Reszka i Eusla- 
'^y Wołlowicz sprzyjający szczerze Zygmuntowi do Krakowa przy- 
łiyłi. O dwie sznzególniój neczy Litwinom chodziło: naprzód o in- , 
flanly, klóremi z Polska on równo podzielić się chcieli i o po- 
twierdzenie praw swoich, które taktlómaczyli: że na mocy icbwsiy- 
scy Polacy powinni być i Litwy wyłączeni. Siany ogólne oba te 
tlomagania się niechęlnie wysłuchały, a Litwini znowu jak mogli 
swlebali, czekając na skutek wyprawy Zamojskiego przeciw Masy- 
liljanowi, Porozstawiali uawet po drodze gońców, żeby jak naj- 
prędszą mieć wiadomość o walce. Oni też pierwsi dowiedzieli się ! 
o wygranej Zamojskiego, ale mimo to groż-ic oddaleniem się, za i 

24- 
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nim urzędowa wiadomość o bitwie przysda', już na Stanach wymo- 
gli potwierdzenie swych roszczeń i przysięgę w imienia Litwy na 
wierność wykonali. Wyznaczono zaraz Kommissarzy do podzielenia 
Inflant. Załatwienie innych spraw odłożono do następnego Sejmu, 
który za rok Król miał zwołać. Przyrzeczono Stanom pnisskim na- 
prawę prawa Chełmińskiego, chociaż żaden ztamtąd Senator nie 
przybył, wyjąwszy Dulskiego Podskarbiego koronnego, a ledwie kil- 
ka posłów ziemskich na Sejmie się znajdowało, z powodu że drogi 
przez przeciwników były przecięte. Zastrzeżono że na przyszłym 
Sejmie koniecznie i nieodzownie powinny zostać określone formy 
bezkrólewia i elekcji, wykonanie pokoju pomiędzy dyssydentami w 
religji dla obu stron pomyślne, oraz ugoda między stanem ducho- 
wnym i świeckim. 

Maxymiljan odprowadzony został do Krasnostawu, po kró- 
lewsku podejmowany^ często na uczly przez Zamojskiego był za- 
praszany. Tegoż samego roku umarł Tenczyński Wojewoda Kra- 
kowski, a jego miejsce zajął Mikołaj Firlej. Zbliżył się czas po- 
grzebu wielkiego Króla Stefana. Królowa Anna wdowa, Król Zy- 
gmunt i siostra jego Anna, posłowie Siedmiogrodzcy i wielkie 
mnóstwo Senatorów i szlachty zebrało się na ten smutny obrzęd, 
który się odbył na tydzień przed Zielonemi Świątkami r. 1588. 
Pochowany został Stefan w kościele na zamku pod wielkim ołta- 
rzem i uczczony pomnikiem kosztem skarbu publicznego < wysta- 
wionym. 

Auslryjacy troskliwi o wyswobodzenie Maxymiljana, posłali 
świetne poselstwo do Rzymu z prośbą, żeby się Papież za Arcy- 
księciem do Króla Polskiego wstawił. Sixtus V posłał od siebie 
Hippolita Aldebrandini Kardynała (później Papieża pod imieniem 
Klemensa YIIl). Zygmunt wyjechał przeciwko niemu konno aż na 
Kazimierz, do Krakowa wprowadził i po królewsku podejmował. 
Dziwne zjawisko wtedy na niebie ujrzano, słońce światło swe za- 
kryło i dwie gwiazdy tuż obok niego zajaśniały jako przepowiednia 
Traktat zgody między Polską i Austryją. Zaczęły się układy o uwolnienie 
Aistrją. Mazymiljana, ale dopiero następnego rok^ 1589 na Sejmie się za- 



— 383 — 

koncz^l;. Za slaraniem Lęgnia PapiezUego irjznarzODO z obu slroD 
Koramissarzf. Król mianował da tego Hieronima Huzrnżewskiego 
Biskupa Kujawskiego, Jana Ksiącia Oslrogskiego Wnjewodi^ Wo- 
łyńskiego, Jana Goslomsbiego Wojewodę Rawskiego, Krzysztofa 
Zienowicza Wojewodę Brzesko-Ulewskiego, Andrzeja Opalińskiego 
Uarszalka Koronnego i Jana Zamojskiego Kandena i HetmaDa 
W, KorooDBgo. Ze strony Cesarza wyznaczeni byli : Wilbelm 
Bosemberg, Krzyszlof Popiel z Lobkowirz Biskup Olomuniecki, 
Ryszard Strom, Zygfryd Promnic, Mikołaj Isinanfi i Jan KobeDeel, 
Pierwsi zjechali si<; w BĘdzinie, ci ostatni w Bytomia. Zebrali się 
polćo) razem i do Iraklowania p[^s1.'<pili . Po wielu naradacb i 
przykrych zwlokacb, bo Cesarscy Kommissane z każd.i bagatela 
do Cesarza sic. odnosili, alożono wreszcie 8 marca naslĘpuj^co 
warunki: Maiymitjan wyrzeczo się lytutu Króla Polskiego i nigdy 
go używać nie będzie, na co się Cesarz podpisze i przysięgę wy- 
kona. Wyda Łubowic na Spiżu z annałami i spnętem wojennym, 
Siany wĘgierskie, czeskie, morawskie i szl,iskie pokój len podpi- 
'izą i przysięgą slwierdzq. Król Polski nawzajem przysięgnie że na 
Bejmie, kióry się jaż zaczął, polwierdzenie wiecznego pokoju wy- 
robi, ogólną araneslJĘ ogłosi i tem wszystkie spory umorzy. Opróci 
lego i inne mniejsze warunki położono, klóre Król w Polsce, a 
Cesar? i posłowie Auslryjackiego domu w Pradze w lipcu mieli 
%apreysiądz; wtedy dopiero Manymiljau miał być uwolniony. Zrę- 
•CMŚm prowadzeniem rzeczy Goślicki Biskup Kamieniecki najwięoój , 
przyłożył siq do ukończenia i pnyjęcia przez Stany lycb warunków, i 
Do odebrania przysięgi od Cesarza posłano Kardynała Radziwiłła, . 
i Wojewodę Krakowskiego Firleja; do odprowadzenia zaś Maxy- 
mlljana aż do granicy wyznaczono: Biskupa Cbełmskiego, Woje- 
wodę Sandomierskiego, Kasztelanów Wojnickiego i Saudeokiego i 
Mikołaja Zebrzydowskiego Slaroslę Krakowskiego. 

Radzono na Sejmie o zupotnem umorzeniu niesnasek pomiędzy obndi 
niezgodnemi magnatami, bo w wyprawie byczynskiej wiola siana- '^f"' 
szych do niewoli dostało, ich przyjaciele zaczęli się troskać o lo, 
żeby przez zawiść prywatną, nie poniosły szwanku pnezsad ichży- 
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cie i sława, a zabiegi i wdania 8iQ troskliwe wspólnych przyjaciół 
sprawiły, że względem Zborowczyków złagodzono nawet rygor 
prawa i że tylko ukarano . Zborowskiego Andrzeja z odjęciem ma 
Marszałkostwa Nadwornego, które dostał Stanisław Przyjemski. 

Na tymże Sejmie radzono o ołożenin stałej formy dla elekcji. 
Popierali ją najwięcćj Arcybiskup Rarnkowski, Wojewoda Krakow- 
ski Firlej, Wileński Radziwiłł i Jan Zamojski Kanclerz. Ale i tym 
razem dla osobistych widoków, sprawa tak ważna na nieszczęście 
nasze npadła i do przysięgo Sejmu odłożoną została. Arcybiskup 
z Zamojskim różnili się o to: że pierwszy chciał, aby w ustawie 
owćj napisano, że Król Polski powinien być Rzymsko katolickiej 
religji, Zamojski dowodził, że dość powiedzieć katolik, bo sam z 
siebie ten wyraz znaczy wyznawcę Rzymsko-katolickiej religji. 
Arcybiskup ztąd jakieś podejrzenia powziął; oprócz tego nalegał 
jeszcze, aby wyraźnie od tronu polskiego dóm austryjacki został 
wyłączony. 

Wielka była obawa od strony Turków i Tatarów, którzy się 
groźno zbierali na wyprawę' do Polski, dla zemszczenia się za na- 
jazdy kozackie i zburzenie Kozłowa, Bosakowa> Bialogrodu i 
Tekinu. 

Prussacy któny mieli uprzednio osobne sądy, przystąpili w tym 
czasie do Trybunału Koronnego, a Książęta Pruss i Pomeranji 
przez posłów przysięgę homagjalną wykonali. 

Przychodziły raz wraz listy z Szwecji od Króla Jana ojca, 
wzywające Zygmunta do Rewia dla zobaczenia się z nim. Stany 
zezwoliły na tę podróż. 

Nie długo potćm pnybył poseł cesarski do odebrania przy- 
sięgi od Króla na umowę w Będzinie zawartą. Wykonawszy ją 
Król do Lublina wyjechał i w Krasnymstawie osobiście widział 
się z Maxymiljanem, chcąc zatrzeć uprzejmością wszelkie dawne 
urazy. Zrobił mu nadzieję prędkiego uwphiienia, skoro warunki 
umówione spełnione zostaną. Cesarz Rudolf wykonał wszystko, 
podpisał warunki, przysiągł na nie jak również posłowie Arcyksią- 
żąt i Czech. Posłowie nasi Radziwiłł i Firlej przysięgli nawzajem 
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w imieniu Króla, że wszystko co Kro! Polski przyrzekł Maiymi- 
IjaDOffi, domowi Ansirjackiemn, Czecbom i Wigrom święcie do- ' 
myma. Kiedf zaś posłowie węgierscy opoźuiati sip„ a raczej wcale 
oie przybyli, wledy wyioacieni Polacy do odprowadzenia Maxymi- 
Ijana do granic Szląskicb, chcieli go wrócić z drogi. Przedstawił 
jednak portjką, że Węgrzy na przyszłym Sejmie polwierdzn i la- 
przysięgDa urnowi- Będzińska i wolno puszczony zoslal. Odpro- 
wadzili go Wawrzyniec Gośiicki Biskup Kamieniecki i Miko- 
łaj Zebrzydowski Starosta Krakowski w imieniu Siaoów aż oa 
granicą Szląską. Skoro tu przybył MasLymiljaa i ujriat silne woj- 
■bo^emieckie spieszące pod wodzą Mclcliiora niiedera, odraza . 
wyraźnie Polakom lowarzysi^cyra oświadczy!, że przystĘgi 
urnowa nie wykona, bo nieprawnie w niewoli wymuszona na nim 
została. Ale oasi posłowie cbociaż bezbronni nie uląkli siQ i 
wanysziic mu aż do Bytomia śmiało mu ua oczy wyrzucać po- 
częli, że taki wykręt niegodny jcsl męża krwi cesarskiej, że zdra- 
dza słowo dane Ccsariowi, Papieżowi, Polsce i tyłu innym 
bom i krajom, Zebrzydowski człek gwałtowny, clicial nawet życie , 
własne odważyć byle odwelować za taki wykręt, ale go w unie- 
sieniu tćm powstrzymał Gośiicki Biskup Kamieniecki, dowodząc ma 
że skoro Cesarz sam przysięgę już wykonał, żadna szkoda nie grozi 
Bzplllej. Jakoż Cesarz naganit mocno Ma^ymiljanowi lakie watiauic 
się, w skulek ciego i Arcjksiaże wykonał przysięgę. 

Król z Lublina do Rewia wyjechnł dla zobaczenia się ze swoim % 
ojcem. Gma Talarów spadla tymczasem na Podole. Wszyscy J| 
-Struchleli. Sejm cbociaż zawiadomiony o groż^cdm oiehezpieczeń- 
Slwte, cbcąc wykrijcić się od podatku, wieść 1ę za zmyślona uwa- 
ut, i ani wojska, ani pieniędzy nie ucbwalit. Dnia \% sierpnia 
1589 climary Talarów pod Lwowem zasiadły. Spaliwszy i zrabo- 
wawszy okoliczne dobra, oblegali w Bawnrowie siostrę Zamojskiego 
wdowę po Włodku. Zdobyli już śmiało miasto i do zamku się do- 
bierali. Nadbiegły przecie na odsiecz wojska Jakóba Strusia, 
■potóckich i Podlodowskicb i nie mało szlaclity, i odpędziły dilca 
od zamku, straszną im klęskę zadawszy. W bitwie li'j poległ wa- 
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leczny Rotmistrz Stras, a do Diewoli dostali się Warszewicki i Ko- 
ryciński; ten ostatni niedłago potem staraniem Bieleckiego przyja- 
dela swego uwolniony został. Bielecki ten, szlachcic polski z Lu- 
belskiego, w młodości do niewoli przez Tatarów zabrany, odesłany 
został Sułtanowi. Tutaj poznał religję Mahometa i wrócił do Pol- 
ski. Stefan często używał go za tłómacza, bo umiał dobrze po 
Turecku i po Tatarsku, dość nawet hojnie go uposażył. Ale pa- 
nowie wydarli mu to, co Król mu darował. Oburzony taką krzywdą 
poszedł znowu do Tatarów i podmówił ich do teraźniejszego napadu. 

Tatarzy po klęsce pod Baworowem, cofnęli się do domów. 
Łatwo wtedy mogli być do szczętu zniesieni, ale Wojewodowie 
Kijowski i Bracławski zawistni sobie, nie chcieli wojsk swych po- 
łączyć i wspólnie działać. 

O napadzie tym Tatarów dowiedział się Król w Wilnie. 
Spiesząc się do Rewla> napisał tylko do Zamojskiego i do innych 
Senatorów, żeby o bezpieczeństwie królestwa staranie mieli. 

Zaledwie Tatarów wypędzono, drugie złe i daleko gorsze, 
Niebez- ^^^^^ poruszyło. Sułtan po tylokrotnych skargach na kozaków 
^*?w"z" ^^J°^ Polsce wypowiedział. Z ogromnśm wojskiem wysłał Hader 
sironjr Baszę Beglerbeja Sylistrji. Ten przeszedł za Dunaj i nad Dnie- 
strem stanął. Każdy jak mógł lub umiał ratunku szukał. Zamojski 
ze szlachtą zdążył do Lwowa i nakłonił Solikowskiego Arcybiskupa 
Lwowskiego, że pojechał do Polski wszędzie i u wszystkich o po- 
moc przeciw groźnemu nieprzyjacielowi wzywając. Ale i Solikow- 
ski nic nie wskórał. Na słowach nie zbywało, ale mimo to, od- 
prawiono go z niczóm aż do Sejmu. 

Zbiegło się jednak nie mało szlachty na obronę ojczyzny, 
Jerzy Mniszech Wojewoda Sandomierski, Stadniccy i inni ze zna- 
czniejszych. Kamieniec powierzono Mikołajowi Jazłowieckiemu. 
Lwów fossami i okopami wzmocniono. Do innych województw 
rozpisano listy, żeby przybywały na obronę kraju. Nie ma- 
jąc dosyć silnego wojska, postanowił Zamojski trzymać się we 
Lwowie, który coraz mocniej fortyfikował. Kiedy jednak i szlacli- 
ta licznie się zebrała i wojsko kwarciane nadciągnęło, zaczęli 
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*8iyBcy o wstĘpnjm boju rayśltć. Wjniszyl Zamojski ze Lwowa, 
na wieść, że idzie z ogromDćm wojsliiem, 'Turc; stanęli nie śmie- 
jąc dalej się posuwać. UozpoczQły się nbłady o pokój i staoĘło na 
Iśm, że Król i Riplila powslnjmają kozatiów od wycieczek oa 
Ciarne Morze i od grabieży okrulnych i że poseł Polski uda sią 
O warunki slalego pokoju. Owożlym sposobem Ruś niespodziewa- 
nie od wielkiego uwoluila się oieLezpicczeństna, bo Beglerbej ni- 
Itogo nie zaczepiwszy wrócił do domu. 

Król jecha! dalij i 7 sierpnia slangi w Rcwlu, i licznym or- 
Ezakiem kilka tysiący wynoszącym. Z Senatorów znajdowali się [, 
tam Baranowski Biskup Przemyski Podkaocleny, Slanisław Przy- ' 
ijemski Marszalek Nadworny, Marcin Leśniowolski Kasztelan Pod- 
laski, Jan Tarnowski Referendarz koronny i Krzysztof Radziwiłł 
'Wojewoda Wileński i Hetman. Teo oslaloi miał aż 'ifiOi) ludzi 
przy sobie. Król Szwedzki Jan wyszedł aż o ćwierć mili naprze- 
ciw syna i bardzo serdecznie siQ z nim przywitał. Zostawił mu 
frawą stronę, ale Zygmunt nie chcąc ucliybić ojcu, prawej strony 
nie przyj-^ł i sam po lewćj konno jechał, a tak oba na zamek 
wjechali witani radośnemi okrzykami. Tam w kumnalach zamko- 
wych Zygmunt KrólowĘ szwedzką, siostra jego Anna ojca, a po- 
'Ićm Senatorowie królewska rodzinę przywitali. Imieniem ich miał 
mowĘ Baranowski Biskup, a imieniem dworzan i szlachty mówił 
bardzo ładnie Ostroróg. Król Szwedzki sam odpowiadał. Tegoż 
samego dnia wręczył Jan Ostroróg preienta od Zamojskiego 
Hetmana przysłane: tarczę ze złota lana, buławę, kołczan ze strza- 
łami i trzech niewolników tatarskich. Król Szwedzki mile przyj- 
podamnki i życzliwość swoją dla Polski oświadczył. Naslępncgo 
dnia wydał ucztę dla syna i dla Senatorów. Listy Zamojskiego o 
napadzie Tatarów popsoiy humor ucztujących. Porwał się od stołu 
Zygmunt, i o wyjeździe z Senatorami radzić począł. Odjazd oa- 
snaczono na 26 sierpnia. Dowiedziawszy się o lem Król Szwedzki 
lilie na żart syna w Rewia chciał zatrzymać. Nakłaniały go do tego 
iróżne ważne przyczyny i miłość rodzicielska. Senatorowie Polscy 
Da piśmie zażądali od Jana żeby syna puścił. Przypominali tćż, że 
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waruDek o EstODJę dotąd wykonaoym nie był i pokornie go pro* 
sili, żeby syna nie zatrzymywał i Polsce czynnie w tak krytycsE- 
nym czasie dopomógł. Prośby ich żadnego skutku nie odniosły. 
Wtedy Piotr Skarga Jezaita Kaznodzieja królewski w przytomności 
Królów i całego dwom, opowiedział z zapałem klęski i nieszczę- 
ścia Rusi i wzywał wszystkich, żeby na obronę ojczyzny spieszyli^ 
bo jeżeli tego. nie uczynią. Bóg dopomni się od nich krwi nie win* 
nie przelanój, i cierpień ludu swojego. Mowa ta tak pomszyła 
wszystkich, że natychmiast Króla Szwedzkiego żegnać poczęli. 
Wojewoda Wileński i Kasztelan Podlaski udali się do* Zygmunta i 
zaklinali go, żeby co rychlój wyjeżdżd. Lecz zmieniwszy postano- 
wienie Król odpowiedział, że jest tu w mocy ojca i że nie od- 
jedzie dopóki układy z Moskwą się nie skończą i dopóki poseł z 
Narwi pewnćj wiadomości nie przywiezie. Odebrawszy taką odpo- 
wiedź, Polacy uradzili między sobą> że pójdą do Zygmunta i po- 
proszą go, aby ich odpuścił i dał im paszporta od Króla Szwe- 
dzkiego. 

Tymczasem przybyli do nich Senatorowie Szwedzcy, Nasi o 
wyjazd natarczywie nalegali, pokazując niebezpieczeństwo i klęski 
obecne Polski i prosili Szwedów, żeby nakłonili swego Monarchę 
do puszczenia od siebie Zygmunta. Szwedzi przyrzekli uczynić 
wszystko co będą mogli. Nasi znowu do Zygmunta szturmować 
poczęli, któren odesłał ich do ojca. Gdy tam przybyli, Baranow- 
ski znowu o wyjazd na Zygmunta nalegał, wystawiając krytyczne 
położenie Polski. Nadmienił też kilka słów o Estonji i o pokoju z 
Moskwą. Król Szwedzki głuchy był na te przełożeoia i koniecznie 
chciał zabrać z sobą Zygmunta do Szwecji, tam go za życia swe- 
go ukoronować i w jego przytomności pokój z Moskwą zawrzeć. 
Podkanclerzy i Marszałek Nadworny pożegnali Króla Szwedzkiego, 
potom (jo Zygmunta się udali, przosząc go jeszcze raz, żeby coś 
stanowczego względem swego odjazdu postanowił. Kazał im czekać 
do następnego dnia, dopóki się z ojcem nie rozmówi. Zeszli się 
znowu u Podkanclerzego wszyscy Senatorowie i dworzanie na 
naradę. Kilka razy chodził do nich i znowu od nich do Króla 



łfiratia Gaslaw wreszcie pozwolił Jan na odjazd syna, ale podwa- 
pukiem, że mu Senalorowie Polscy piśmiecDe dadzą zobowiązanie 
kied;indziśj pozwolą Zygmuntowi na powióroe widzenie 
n% z ojcem, gdy lego okaże sią potrzeba. Nie mogąc od lego 
.siQ wykręcić, Senatorowie podpisali len warunek; prosili także, 
żeby mogli w obozie aa Króla czekać, z powodu trudności w 
dostania wiktuałów. Nie było bowiem we zwyczaju sprzedawać 
ijwności na largu. Polacy przemocą musieli ją zabierać i często 
i odpór zbrojny znajdowali. 

Nazajutrz kieilj Senatorowie nasi przybyli do Króla Szwedz- 
kiego, len osIalTii tak przez Kanclerza swego kazał im powiedzieć: 
[.Jakkolwiek Najjaś. Król Szwedzki słuszne miał przyczyny do 
talnymania swojego syna, już to żeby obliczem jego mógł sią 
i nacieszyć i starości swej pociechę przynióść, już ^ii żeby 
względem dzieózicznego królestwa i układów z Moskwą mógł siQ 
l nim wspólnie naradzić, jednak widząc groźne chmury na około 
lad Polską zebrane, i dogadzając życzeniom poddanych, chcących 
biec Króla swego w pośród siebie, nie może go dłużej zalrzy- 
Ipywać. Jeżeli lak długo ociggal się z przyzwoleniem na odjazd 
jna, darujcie to jogo przywiązaniu ojcowskieDiii, a jak dotąd 
tale lak i na przys^ość kochajcie go zawsze i krwi własnej dla 
liego nie pożałujcie, miejcie leż w lepszem poszacowaDia Szwedz- 
ki oaród i szczme go pokocbajcie». Poilkanclerzy odpowiedział 
"Milem jest dla Polaków oświadczenie lo W. K. Mości i 
doękulemy za lo W. K. Mości, żeś inleres Polski wyżej nad 
oczocie ojcowskie i nad własny kraj postawił. Przyrzekamy za ta . 
Mości miłość i przywiązanie stałe dla jego syna i pro- ' 
rimy zarazem, żeby syn W. K. Mości co rychlej wyjechał, bo. 
tu stracona lyle waży co roki). Sam też Zygmunt po- 
irsIawEzy odezwał się do Senatorów; « Doświadcza lem ciągle przy- 
chybości waszej i oie wątpię, że mi jiij i nada! nie odmówicie. 
Nie chcę powtarzać przyciyn, dla których tak długo odjazd raói 
wslnymywalem, słyszeliście je wszyscy. Ale pominąwszy je po- 
lłeJDE^szT»JIl U. 35 
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atano wiłem biedź na pomoc Polsce. » Wyrzekłszy te słowa, satay 
dni odjazd naznaczył. 

Złej woli ladzie rozgadywali, że Zygmunt z ojcem w Rewia 
o tóm najwięcój miądzy soł>ą naradzali się, jakby tron Polski ustą- 
pić Ernestowi Arcyksięciu Austryjackiemu, a nawet rozgłaszali, ie 
warunki stosowne do tego już były ułożone. Ale nie mogę wie- 
rzyć, żeby to mogło być prawdą, żeby tak roztropny Monarcha i 
tak pobożny, odbiegał katolickiego państwa i tak wzgardliwie je po- 
nucał. Wiem jednak, że mocne były w tym względzie podejrze- 
nia, o czćm niżćj wzmiankę uczynię, — ale podejrzenia nigdzie tak 
łatwo jak w Polsce nie rosną. 

Kommissja wyznaczona do uspokojenia zaburzeń w Rydze, a 
złożona z Seweryna Bonara Kasztelana Krakowskiego i Lwa Sa- 
piehy Kanclerza Litwy, zagodziła sprawę na następujących warun- 
kach: mieszkańcy Rygi mieli zapłacić Królowi 10,000 talarów, 
trybun i adwokat miejski publicznie na rynku straceni zostali, a 
konsul Eck ze czcią do urzędu powrócił. 

Umarł tćż tego samego roku Marcin Kromer Biskup War- 
miński, Senator niepospolitćj nauki. Napisał on pięknym stylem 
Historję Polski i dowiódł obcym, że umysł Sarmacki wysoko 
okształceniem podnićść się może. Na jego miejsce mianowany zo- 
stał Kardynał Batory, który zaprowadzony potem nieszczęsnym 
losem do Siedmiogrodu, zginął tam marnie, o czem później wspom- 
nimy. 
Poseł- Król wyruszył z Rewia i w końcu października do Warsza- 

Uchań- wy przez Prussy przyjechał. Spieszył się bardzo, bo i Maxymi- 
Tur^cji.^ Ijan dotąd przysięgi nie wykonał, a Tatarzy i Turcy wojną grozili. 
Wprzód jeszcze posłano do Sułtana Pawła Uchańskiego, ale ten 
w drodze nogę złamał i długo we Lwowie chorował. Obwiniano 
nawet Podskarbiego, że mu nie rychło pieniądze na drogę przy- 
słał i układy opóźnił. Uchański po wyzdrowieniu pojechał dalej i 
przez Silistrję do Beglerbeja 22 grudnia 1589 r. pnybył, który 
przystojnie i hojnie go przyjął. Chciał on koniecznie, żeby Uchań- 
ski przed nim, jako dowódzcą wojsk, poselstwo swoje spełnił. Poseł 
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oasz nie mógt na to przystać, ale prywatnie przeszło dwie godziny 
z nim rozroawiat. Turczyn żalił siQ aa spusloszeaie Tebina i Ko^ 
Iowa; pyta) dla czego Król Polslii oie trzyma posła na dworze 
sultansliiiii i oie szle mu co roku podarków? Na to wszystko 
obszernie odpowiadał Ucbański; obaj rozeszli się bardzo z siebie 
nie zadowoloieni. Po!t^'in Beglerbcj przysłał pewnego człeka do 
Ucbańskiego i przeprosiuami za ostre słowa, które wyrzec musiał 
t powodu obecności pny rozmowie wielu Turków, blóriy uważnie 
-wszystko nolowali. Bcglerbej przyznawał się, że to z jego rozkazu 
Car Przekopski wpadł na Kuś. Nasląpoego dnia przysłał czterech 
jłówniejszycb swycli urzędników, którzy przez cziery godziny mii- 
li Uchańskiego skargami o kozakach i dowodzeniem, że Polacy 
zawarte pakta z Turkami złamali, że trzeba zawnM nowe, i w 
nich oznaczyć jakie dary Król ma siać co rok Sułtanowi. Uchan- 
1 zbijał wszystkie te wymagania. Trzeciego daia Beglerbej 
lyslal CzausM swego dla wybadania, czy tćż Król przysłał mu 
jakikolwiek podarunek. Uchański wymawiał sii; jak mógł tem, za 
iiQ w prozenta nie zaopatrzył; jednak żeby się od uiego odcze- 
lić, postał mu w darze kilka skór sobolich i parą psów Angiel- 
Icicli, ciim go sobie lak ujął, że Bcglerbej posbl z nim do Kon- 
itanlynopola Marszalka swego, a do Cbana Perekopskiego napisał, 
eby spokojnie siedział i na Polskę nie napadał. W tym samym 
Sasie jednak Tataray Śniatyń spalili i kilku kupców Wołoskich 
lo niewoli uprowadzili. 

Posłał też Bcglerbej do Zamojskiego swojego Czausza. Miał 
tai wtedy Uetman liczne i siloe około siebie wojsko. Beglerbej 
tie darmo obawiać się poczql, bo miał małe siły, a i lo znękane 
Ifyprawą Perska.. Chan zaś Perekopski dotąd z nim siĘ nie pola- 
!iyl, ale mimo to Połsfca nie zupełnie jeszcze była wolna od nie- 
wzpieczeństwa. Król zwołał Sejm na S marca 1590 f., wzywając 
dachlę i obywateli na sejmiki i na pomoc królestwu. Zaraz napo- 
sąlku Sejmu przybył Mikołaj Czyżowski radca poselski przyUc^an- 
bim i doniósł, że Uchański nagle oraarł, poselstwa nie spełniwszy 
a Sułtan po barbanyńsku z jego towarzyszami się obchodził. Łaski 
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i Myszkowski posłani przez Uchańskiego, żeby sprawę poselstwa 
przed ministrami wyłożyli, zapytani naprzód zostali, czy przynoszą 
haracz od Króla Polskiego? Grozić nawet im poczęto, że jeżeli w 
przeciąga dwóch miesięcy nie zapłaci Polska 300 tysięcy talarów, 
albo wiary mahometańskiój nie przyjmie, wtedy Turcy na kopytach 
końskich całą Polskę w proch rozniosą. Mimo protestacji Polaków, 
o pogwałcenie prawa narodów i pnymierza, Turcy zabrali prze- 
mocą^ wszystkie rzeczy Uchańskiego. Wtedy Czyżowski do Polski 
wyjechał a towarzysze pozostali, z ciałem posła do kraju wracają. 
Takiej samój treści list odebrał Zamojski od Beglerbeja; wtedy 
Kanclerz zaklinać wszystkich począł, żeby o ratunku Rzplitćj my- 
śleli, bo nieprzyjaciel tuż na karku, sam zaś życie i majątek kra- 
jowi oddawał, bo nie miał dzieci, a i Gryzelda żona jego, skoń- 
czyła życie swoje w połogu. 

Uchwalono podatki z własności gruntpwćj, pospolite ruszenie 
i pogłówne na mieszczan w miastach tak do duchowieństwa jako 
i do świeckich należących. Wszystko znajduje się w konsty- 
tucji koronnćj % tego Sejmu. Wydano także polecenie prowizo- 
rom i Podskarbim, żeby na wiarę i kredyt Rzplitej zaciągnęli 
pożyczkę w Polsce 1,000,000, a w Litwie 500 tysięcy u kra- 
jowców, alboli też u cudzoziemców. Król miał mieszkać we Lwowie 
i tam na skutek wojny oczekiwać. Hetmani Koronni i Litewscy 
mieli iść na wojnę. Wojsko miało się składać z 35,000 kopijni- 
ków, lekkiej jazdy 15,000, piechoty węgierskiej 10,000, kozaków 
20,000, piechoty polskiego i niemieckiego autoramentu 30,000. 
Gotowe już wojska wyruszyły w poie, żeby Turków nie dopuścić 
do przeprawy przez Dunaj i zatrzymać ich dopóki całe wojsko się 
nie zbierze. Przepisano sposób zbierania się dla pospolitego ru- 
szenia, jakie Województwa, którędy i dokąd miały się udać. 

Że zaś Maxymi1jan dotąd przysięgi nie wykonał i tytułu Króla 
Polskiego używał, żeby mu przeciąć wszelką nadzieję tronu, po- 
stanowiły Stany, że elekcja jego przeszła jest nieważna i na 
przyszłość nigdy Królem nie może być obranym. Ci zaś którzy z 
nim aż dotąd trzymali, bez wyjątku wszyscy za zdrajców kraju i 
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pozbawionych czci ozaani. Poseł Cesarza Rudolfa stucbaiiy pod 
koniec Sejmu, uaiewionia) ociągacie sitj MaxymiljaDa i oUarowat 
Polsce pomoc jeżeli o oi^ będzie wezwany. Żalił się ca Dowe posiano- 
wlenie przeciw Maxymi]jaQOwi i zaprzeczał wiadomości, jakoby po- 
'Słowie Cesarscy w Koastaatynopolu Ijęd.icy, czynili zabiegi aby 
pokój między Polsk<i I Stillanem nie slanqł, o czem nasza legacja do- 
nosiła. Ze wzglądu na okoliczności, Kaoclera łagodniej niż wypadało 
odpowiedział na lo posetslwo. 

Po ukoDRzeniu Sejmu wypadało koniecznie posłań kogo do' 
Turcji dla przejednania Sułtana. Wybrano do lego Jana Zamoj- 
sktefo Sekretarza królewskiego i polecono mu, jeżeli Turcja woj- 
ay t Persj3 nie skończyła lub (eż znajduje się w zatargach z innym 
jakimkolwiek niepnyjacielera , aljy się o glejl dla nadzwyczajnego 
posła wystarał; gdyby zaś widział że Turcja zupełnie od wszelkich 
iwnętrzDfcIi zajść zinoemi państwami jest wolną i że całfj puIi;gQ 
) ua Polskę obrócić, aby wszelkiemi, byle lylko uczciwemi spo- 
sobami, siara! się o pokój, przypominając Sułtanowi dawne i święcie 
dochowywane przymierea od Ijlu wieków. Zamojski bardzo niepewny ' 
» skałek swego poselstwa, wdrodze spotka! Łaskiego, który zoia- 
|em Uchańskiego do kraju wracał. Łaski go pokrzepił, tak że Za- 
mojski pełen nadziei wyruszył dalej i nie długo stanął w Sylistrjt, 
gdzie powitał Bcglerbeja Grecji. Beglerbej za jego przybyciem uwul- 
Dil wszystkich sług Uchańskiego, Przyjechawszy do Konstantyno- 
polu Zamojski dowiedział sii; że Turcja zawarła pokój z Persja, 
lyna Szacba w zakład dostała, i wojsko i armaty z Azji do 
Adijanopola ciągle wyprawia. Go większa, Sinan Basza Wielki ' 
Wezyr lawzięly wróg Chrzescjan, Polsce nadewszjsiko był nie- 
przyjazny, myśląc że napady kozackie z woli Króla i Rzplitej tak 
często na tureckie ziemie sią powtarzały. Żadoym sposobem uie 
mógł Zamojski ułagodzić srogiego Turka, co go bardzo frasowało. 
Zaprzyjaźnił się był z posłem Angielskim i jego za pośrednika 
użyć postanowił; porozumiawszy się z nim, wyprawi! go do Wiel- 
kiego Wezyra. Poseł Angielski wystawił Wezyrowi, że jeżeli nie 
Ktwrze pokoju z Polska, oburzy na się liróla lliszpanji, przeciwko 
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którema Królowa Angielska dosyła Niderlandczykom; pnytóm Kró- 
lowa Angielska będzie tćż bronić Polaków, jako swoicb sprzymie- 
rzeńców, bo jeżeli Polska wojnę z Tarcją rozpocznie, nie będzie 
mogła dostarczać ani zboża, ani drzewa na flottę, rzeczy które 
' dla Anglji koniecznie są potrzebne. Dla tego poseł nalegał asilnie 
na Wezyra, żeby Sułtana do pokoju nakłonił. Ale Wezyr i tych 
przedstawień nie usłuchał. Wtedy poseł Angielski udał się do sa- 
mego Sułtana i oświadczył mu, że wojnę z Polską uważać będzie 
za zgwałcenie przymierza między Anglją i Turcją. Podburzał też 
jednocześnie wszystkich przeciwników Wezyra. Usiłowania te jak 
najlepiej się powiodły. Nieprzyjaciele Sinan Baszy przekonali Suł- 
tana, że Wezyr jedynie tylko przez urazę prywatną do Polaków 
i ślepą zawziętość o wojnę nastawa. Sułtan na pokój przystał. We- 
zyr urząd stracił, że się przy wojnie upierał; jego miejsce zajął 
Ferat Basza, człowiek daleko łaskawszy na Gbrześcjan. Zamojski 
pokój z Sułtanem zawarł, złożywszy mu w darze i na zaspokojenie 
szkód przez kozaków wyrządzonych 4,000 skór sobolich: Uwiado- 
mił też zaraz o skutku swego poselstwa Hetmana, ten znowu Kró- 
la, rozesłano zawiadomienie o tem do wszystkich oddziałów wojsk 
i wstrzymano podatek pogłówny. O ten to podatek już szemrać 
poczęli rywale Zamojskiego, którzy ciągle przewagą jego w naj- 
gorszem świetle wystawiali. Do tego przyszło, że Arcybiskup 
Karnkowski pogodziwszy się z Górką naczelnikiem heretyków i 
Maxymiljanist6w, zwołał zjazd Wielkopolskićj szlachty do Koła, że- 
by znieść uchwały ostatniego Sejmu. Był to bardzo zły przy- 
kład. Zbiegło się wielu Senatorów i szlachty i rzeczywiście usu- 
nięto podatek na wojnę turecką; a nadto uchwalili prawo, żeby 
Zamojskiego przewagę zmniejszyć i w prawnych granicach ją zam- 
knąć. Ze Hetman zawsze na granicy z wojskiem stać powinien, 
nie będzie mógł na elekcji się znajdować, ani przez podsta- 
wione osoby działać, wezwany przez Senat przybędzie jako pro- 
sty szlachcic bez żadnego wojska, ale tylko z orszakiem nie więcej 
jak 30 osób wynoszącym; wojska bez pozwolenia Króla i Se- 
natu zaciągać nie będzie, w czasie elekcji przysięgnie na po- 
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dosieDslwo Sesalowi, postów ugraDiczujcb nie bądzie pRjjmo- 
wal, ani się z nieprzyjacielem układał, bei niedzy Króla i Sena- 
tu. Oskarżyli go ićż o zdzlerstwo Da urzędiie i do odpowiediJal- 
ności przed Króla i Senat pociągali, Przepisali nowy sposób i 
iglosowauia aa elekcji, słowem poczynali sobie jakby najnyższo . 
władzę w paDslwio posiadali. Poalali polBCU posłów swycłi doKró- 
klórzy dzit;kowali na[)rzód Bogu, że się narady icb lak spo- 
l.kojnie odbyły, i polćm Królowi że swego delegowanego do oicti 
iprzysłal; oświadczali aaslępaie że wszystkie icb uchwały miały na ce- 
<]u jedynie dobro Kzp1ili'j, nic przeciwko Królowi nie majg, alo 
■dqc za przykładem przodków swoich, bronie praw swoicłi od gwał- 
tu i fakcji, dla tego tylko znieśli niektóre postanowienia sejmowe, > 
[,-cactiawujqc jednak dla Króla należna cześć i posłuszeństwo; przed- 
'fitawiajq Królowi pewne warunki na piśmie, od których nie mogą , 
idstipić i proszą o prĘdkie zwołanie Sejmu. 

Król w L'jazdowie dał im odpowiedz tej treści: 
'<Jak tylko dowiedziałem siQ o takiej zucliwałości ob}wale)i i 
poddanych moich, że na prywatuycb zjazdach 05mielaj4 się obalać 
uchwały i postanowienia sejmowe, starałem się o lo na]bardzi(5j, 
żeby rozrucłiy te i niezgody przytłumić. Nie chciałem jednak zbyt 
jiodpiesznie działać i dla lego z umiarkowaniem przekładałem im, 
Će wszystko cokolwiek na ostatnim Sejmie poslauowiouem zostało, 
Ijczjlo siQ dobra, spokojności i korzyści Riplit^j, żeby jq od hord . 
iarbaray oskich zasłonić i trwałe szczęście j^j zapewnić. Wszyscy ' 
fuoiecie widzieć, że żadnej przemocy, żadnego gwallu nienżyłemdo 
■wymożenia tycb uchwał. Me mieliście tedy żadnego powodu do ' 
swoływania lakicb uieprawnych zjazdów, jak gdyby lo było pod- J 
>cia8 bezkrólewia. Widać że gnechy wasze wywołały na was gniew j 
Boży, dlatego błagać go nie przesiane, żeby sercami waszemi rzą- 
hifcil, do zgody was przywiódł i wsijslko na dobre Królestwu obró- i 
■cii. Słowami tylko sianujeciemajeslal mój, ala lago nie dosyć, uczyń- ' 
iów jeszcze potrzeba, fiądę zawsze łaskawym, ale tylko dla spo- 
kojnych i posłusznych. Sejm zwołani i podane przez was punkla 
ralt^j Polsce okaŻĘ. .Vle nie mogp zamilczeć jak bolesni] dla mnie 
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są rzeczą owe niesnaski i zniesienia podatko, przez oo wojsko po- 
trzebne krajowi dla obrony od Turków, dotąd w komplecie zebra- 
nóm nie zostało. » 

Zwołał tedy Król Sejm na d. 3 grudnia 1590 r., sejmiki przed- 
sejmowe odbyły się. Kłócono się na nich bardzo o zjazd w Kole, 
jedni potwierdzali go, drudzy ganili, a niektórzy wręcz odrzucali 
jego artykuły. Jedni dowodzili, że gdyby zniesiono uchwały osta- 
tniego Sejmu, znowuby Maxymiljan wichrzyć począł, bo dotąd przy- 
sięgi nie wykonał, a drudzy znowu rozgadywali, że Zamojski zmy- 
ślił wojnę z Turcją i że tak ogromny podatek nie na potrzeby 
Bzplitej, a na prywatny użytek naznaczono. 

Sejm równie jak sejmiki był bardzo burzliwy; wystąpiły na 
nim też same stronnictwa z temiż wymaganiami. Przez dwa tygo- 
dnie posłowie ziemscy obradowali wśród największych sprzeczek o 
uchwałach zjazdu w Kole. Zaraz z początku Sejmu Marszałek koła 
rycerskiego Jan Rusiecki, który tenże urząd pełnił na zjeździe w 
Kole, zaczął usprawiedliwiać ów zjazd, ale go oburzenie powszechne 
zagłuszyło tak, że skończyć mowy nie mógł. Król słuchał zarówno 
tych co uchwały kolskie zbijali, jak i tych co je bronili. Posłowie 
najbardziej powstawali na Zamojskiego, dowodząc że zmyślił woj- 
nę turecką, aby tą fałszywą pogłoską wymógł na Sejmie podatki. 

Wojsko nie mając zapłaconego żołdu, napadło na dobra kró- 
lewskie, zrabowało duchowne, a nawet szlachta w swych majętno- 
ściach nie była bezpieczną. Część wojska znowu spokojnie siedziała 
w ekonomjach Samborskich i dochód z nich dla siebie pobiera- . 
ła. Chcąc nie chcąc trzeba było żołd zapłacić. Ale i tym razem 
jedni chcieli odłożyć tę sprawę na później, a tymczasem orężem 
zmusić żołnierzy do zachowania się spokojnie; roztropniejsi radzili 
nie drażnić ich jeszcze bardzićj, a łagodnością na nich działać. Po 
wielu nadaremnych sprzeczkach. Sejm skończył się 15 stycznia 1591 r. 
Król przyrzekł, że podarunki Sułtanowi pośle, na które pogłówne 
żydowskie i cło na Nogacie pobierane przeznaczył. Na przypadek 
wojny z Turcją postanowiono pospolite ruszenie, wyznaczono źró- 
dła na zapłacenie wojska, zmieniono postanowienia przeszłego Sejmu, 
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Sie łe tylko które się podatku na wojdę turecką lyczjly. UstanO' 
Tiooo podatek po 15 groszy z łanu; obszerniej lo nszyBlko znaj- 
duje siq w konstytucji sejmowej i r. 1591. 

Na lyra także Sejmie mniejszą pieciĘó otnymal Jan Tarnów- , 
Bki, a Krzysztof Zborowski pi-zebaczenie atyskal, ale pod tyra wa- 
wnkiem, że aż po 'iO lalacb do ojczyzny wróci. W tern nadbiegi ■ 
goniec od Wezyra i Beglerb«'ja z zapylaniem, czy Zamojski z wiedzą 
Króla , skóry sobole im przyrzekł i dla czego dol^d ich oie 
prystaao. Król wystał zarai do Turcji Dzienka, rozkazując ma 
oddać Sułtanowi skóry sobotę, jako wynagrodzenie za szkody przez 
Kozaków zrządzone, anie jako baracz. Odesłał leż i Chanowi Krym- 
skiemu zwykłą pensją przez Marcina Broniewskiego, który dobrze 
snat obyczaje i zwyczaje tatarskie. Tak zaspokoiwszy potrzeby Rzpli- 
Wj wyjechał Król do Krakowa, żeby tu łatwiej zamierzone małżeń- 
stwo do skutku doprowadzić. Wysiał naprzód Kardynała Radziwił- 
ła, żeliy wyl>ad3l chęci domu ausirjackiego i ułatwił zawarcie mat- 
iśeóslwa.' Wiąksza część bowiem Seaalorów naszych priez pocblcb' 
ttwo zezwalała ua ten związek, a nawet Króla do niego podmawia- 
ia. Kardynał Radziwiłł na miejsce zmarłego Piotra Myszkowskie- 
go został Biskupem Krakowskim. 

I Tegoż samego roku wybucbly dosyć silne rozruchy w Kra- b 
kowie i w Wilnie. Wszcząli je różnowiercy za to, że zbory icb ' 
rozrzucono. Król wysiał Marszalka Litewskiego Alberta Radziwiłła, * 
fozkazując mu surowe wyprowadzić śledztwa. Pokazało się że sa- 
herelyoy powodem byli do rozruchów. W czasie bowiem jar- 
biarku w Krakowie, Szkoci licznie przybyli, zabili na rynku kilku 
ludzi w zapale religijnych sporów. Nazajutrz studenci I lud dla lem- 
izczenia siQ za'to zabójstwo, zbory rużnowierców do 5Zcz(;tu znieśli. 
Szlachta dyssydencka zaniosła skargę do Króla. Nie zadowolnieni 
odpowiedzią Króla, bo ani kary na winowajców, nui wynagrodzenia 
szkód nie otrzymali, odjechali rozjątrzeni. W lym samym czasie ' 
boiacy przyjęli do siebie jakiegoś samozwańca Wołoskiego, który ' 
siQ mieni! potomkiem Iwoni. Król rozkazał Jazlowieckiemu Staro- 
ście Śniatyćskiemu ażeby nalychraiast złemu zapobiegł. Slarosla 
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naUonB przecież kozaków, m owego Wołocha Królowi wjdali; 
Król w Malborgu w więzienia samozwańca osadził-, a kozaków 
hojnie wynagrodził. 
Zjtzdy Tymczasem Ewangelicy zehriali się w Chmielnika w dzień 

°^^ Ś. Jakóba i główny sobie zjazd do Radomia na d. 23 września nazna- 
oow w czyli. Z Chmielnika zaraz wysłali 26 posłów do Krakowa, ad. iO 
Dika. ~ sierpnia, azyskali od Króla aadjencję. Mówił w imienia wszystldch 
Płaza Starosta Labaczewski. Oddał on naprzód Królowi prośbę za 
podpisami 200 przesado znaczniejszej szlachty, a potem czytał z pi- 
sanej karty mowę, której treść się z tem zawierała, że różnowier- 
cy lękając się, aby ktokolwiek zebrania ich w Chmielniku na złe 
nie tłómaczył, wysłali przedstawicieli do Króla, którzyby mu oświad- 
czyli, że zjazd ten nie dla zamącenia spokojności publicznej i za- 
wichrzenia Rzplitej uczyniony, ale dla tego żeby Rzplita i osoba 
W. K. Mości wszelkie bezpieczeństwo miały. Naród Polski sły- 
nie z tego, że umie strzedz praw i swobód swoich, kocha i 
szanuje Królów. Tego samego i Król może się od dyssyden* 
tów spodziewać, jeżeli spełni wszystkie warunki, które spełnić 
poprzysiągł. Przyczyny zjazdu w Chmielniku były następne: Zgwał- 
cone zostało bezpieczeństwo publiczne, tak w samej stolicy Krako- 
wie, jako i w Wilnie. Dzieją się oprócz tego i inne nadużycia, 
dla tego nowowiercy wezwali tak katolickich jako i ewangelickich 
Senatorów, żeby to wszystko w zarodzie samym przytłumili i gro- 
źniejszych zabuneń nie dopuścili. Niech służy za przestrogę i za 
przykład Francja. Gdyby pierwsze iskry niezgody i sprzeczne re- 
ligijne mniemania z samego zaraz początku załagodzone zostały, 
nie byłby się płomień wojny domowej tak szeroko i zgubnie po 
całóm państwie rozpostarł. 

Nikt więc nie powinien brać za złe nowowiercom, że ów 
płomień przygasić i spokojność Rzplitej i osobie J. K. Mości za- 
pewnić chcą. Błagają tedy Króla ażeby im dozwolił zjazd w Ra- 
domiu uskutecznić i żeby Sejm jak najprędzej zwołał i rozdwoje- 
nia te i niesnaski przytłumił, swobodne wyznanie wiary zapewnił, 
miejsca na nowe zbory wyznaczył i burzycieli surowo ukarał. 
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Efól przez PodkaDClerzego odpowiedział, że dziifkuje dowo- 
'niercom za ich oświadczenie miłości i posłuszeństwa, przyrzeka 
jak równie wszystkim swoim poddanym łaskt; i życzliwośti 
BwoJĘ, Wolalbj jednak, zęby le oświadczenia nie na prywalnicłi 
^dach czynili, bo przez to gnaic^ prawo zasadnicze. Jeżeli im 
ijbodzUo o zaburzenie w Krakowie, to przecież i on zganił je mo- 
i polecił posłom ziemskim Sandomierskim i Krakowskim spra- 
wę tQ staranoie rozpatrzeć i winnycb ukarać. Mimo le jego czynne 
ubiegi w l(5j sprawie, nowowiercy ośmielili siQ jednak zjazdy pry- 
vatae czyaić, czego nikł w państwie mimo Króla nie może, 1 io- 
Hym Da przyszłość zly pnyklad dali. Gdyby bowiem za przykła- 
ewangelików i katolicy znowu sami o sobie radzić chcieli i 
^fiazdy zwoływali, jakieżby zt.id zamieszanie powstało, a możeby i 
■apadek Rzplitej nastąpił. Król wszystko uczyni co za potrzebne 
) utrzymania zgody, ale napomina, żeby oowoniercy ^azda 
« Radomiu nie ważyli się doprowadzać do skutku, bo on myśli 
1 uicli o szczęściu i swobodach całego kraju; że gdyby przeciwko 
kego rozkazowi poszli, będzie aa nich poszukiwał obrazy majestatu, 
Sejm zwoła, śledztwo w ich sprawie oakaże. Miejsca na zbory 
I wyznaczyć aie ma prawa i zaleca im, żeby na Sejm walny 
Łposlów od siebie przysłali. 

Około końca łipea Król zwołał Senat dla porozumieoia się z 
) małżeństwie. Zaraza siloa nie dopuściła Senatorów do Kra- 
[ kona i Król do Niepołomic wyjechał, zl.^d do Wiślicy. Tutaj 
tjhy) do niego Czausz turecki wraz z naszym posłem Zamoj- 
skim, donosząc o zawarciu wiecznego pokoju z Turcją. Posłowie 
carscy także odprawieoi zostali z rozejmcm na lat 11, w którym 
zastrzegł sobie Król ten warunek, że gdyby Moskwa wojnę Szwecji 

ł wydała, wolno będzie synowi pomagać ojcu, bez naruszenia przy- 
mierza Moskwy z Polską. Wrócił Ićz z pokojem od Cbana Bro- 
niewski, z warunkiem żeby kozaków niżowych poskromiono. Tym 
sposobem na około miała Polska pokój zapewniony. Ale wewnątrz 
chmurno i niespokojnie było. Niezgody religijne, łupieże kozackie i 
wyuzdana rozpusta żołnicrslwa domagającego się zapłacenia żołdu i 
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niszczącego dobra królewskie. Żeby go uspokoi^przyrzekł mu Król, 
że 18 gnidoia żołd nm zapłaci. Wyznaczył tóż zaraz Eommis- 
sarzy do tego Jerzego Mniszcha Wojewodę Sandomierskiego, An- 
drzeja Moszczyńskiego Kasztelana Wieluńskiego, Andrzeja Zborów- 
skiego Kasztelana Bieckiego, dodawszy im jeszcze Podskarbiego. 
Naznaczył tóż i drugą Kommissję, a na jój czele Jałowieckiego, 
która miała kozaków urządzić i twierdzę pod Erzemeńczukiem wy- 
budować, dla powstnymania tatarskich zapędów. Pożyteczny ten 
rozkaz wykonanym nie został. 

Przy końcu tego roku w Tatrach ogromne było trzęsienie 
ziemi, a w Wiedniu i na różnych miejscach nad brzegami Dunaju, 
wiele gmachów runęło. Była to przepowiednia wojny z Turcją. 
Roku 1592, po Trzech Królach powietrze ustało i mieszkańcy do 
Krakowa wrócili. Król przybył przy końcu stycznia, a z nim 
Królowa i Królewna Anna, która dotąd w Gdańsku i w Malborgu 
przebywała. 

Ewangielicy mimo zakazu Króla zjechali do Radomia, lecz że 
ich mało się zebrało, przenieśli się do Lublina w sam czas kaden- 
cji trybunału. 

Posłowie królewscy Hieronim Rozrażewski Biskup Kujawski 
* Albert Radziwiłł Marszałek Litewski, pomyślnie układy o mał- 
żeństwo Króla z Cesarzem ukończyli. Doniesiono o śmierci Księ- 
cia Shickiego ostatniego potomka z krwi jagiellońskiój Nie zosta- 
wił on. żadnego syna, a jedną tylko córkę. Król posłał Bojanow- 
skiego, żeby opiekę nad nią oddał Kiszkom, jako najbliższym krew- 
nym. Wielu mniemało, że Księstwo to do Króla teraz powinno 
należóć, ale ponieważ prawem dziedzicznóm, a nie lennom w tćj 
familji zostawało, Król córce prawo do Księstwa przyznał. 

Dnia 5 kwietnia Seweryn Bonar Kasztelan Krakowski umarł 
bezdzietnie i wielkie dziedzictwo Firlejom w spadku zostawił. 

W Lublinie zebrało się wielu Senatorów i nie mało szlachty 
na zjazd i na sądy. Jak zawsze zdania się rozdzielały. Jedni za 
Królem trzymali i godności jego bronili, drudzy na niego po- 
wstawali. Niektóny głośno wytykali nadużycia Króla, a szczegół- 
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nićj małżeństwo nie podług prawa, bez woli Stanów i za pośred- 
nictwem cudzoziemców zawarte, który cłi Król powinien był dawno 
odprawić, czego nie uczynił, chociaż tyle razy Stany mu to 
przypominały. Wyrzucali mu i to jeszcze, że Maxymiljan dotąd umo- 
wy Będzińskiój nie zaprzysiągł, że Zygmunt kwartę na pry watne inte- 
ressa obrócił, zamiast zapłacenia nią wojska, obywateli za zaległe 
podatki przez sądy nadworne pozywa, nie zawiadomiwszy o tern 
Podskarbiego, biskupstwem Krakowskiem nieprawnie rozporzą- 
' dził, że miał zamiar uciec ^ Rewia do Szwecji i że Estonji dotąd 
oie powrócił. Wiele innych jeszcze rzeczy i prawdziwych i fał- 
szywych przytaczano, okazując listy Cesarza i innych Monarchów. 
Zesdo kilka dni na takich sprzeczkach, wreszcie obie partje 
wysłały do Króla posłów, każda zeswojemi zleceniami. Jedno stron- 
nictwo wyprawiło 22 mężów, a na ich czele stali: Jan Solików- 
ski Arcybiskup Lwowski, Bernard Maciejowski Biskup Łucki, Sta- 
nisław Gomoliński Biskup Chełmski, Książe Ostrogski W^ojewoda 
Wołyński, Tenczyński Kasztelan Wojnicki, Bełzki, Konarski, Sta- 
dnicki, Joachim Ocieski i Jan Pstrokoński. Partja przeciwna Kró- 
lowi wyprawiła Firleja Mikołaja Wojewodą Krakowskiego, Mikołaja 
' Zebnydowskiego Wojewodę Lubelskiego, Andrzeja Firleja Kaszte- 
lana Radomskiego, Lanckorońskiego, Herburta, Przerembskiego, Os- 
trowskiego, Oleśnickiego, Gorajskiego, Ponęto wskiego, Sarnickiego, 
Ryszkowskiego, Gedyzińskiego, Mielnickiego i Snopko wskiego. Król 
Król zwołał Senat na 13 kwietnia, ale nie wielu Senatorów oha 
8iQ zjechało, bo w Lublinie siedzieli. Posłowie wyżej wymienieni „jct^j 
przybyli do Warszawy i wpuszczeni przed Króla, mówili naprzód ^^^^ 
przeciwnicy: że nie nowa to jest rzecz, i w Polsce dosyć zwy- 
czajna, że obywatele przekładają Królowi , jeżeli co z ujmą 
swych praw i godności Króla zauważą; przodkowie nasi upominali 
często Królów, i teraz posłowie powinni być wysłuchani, bo 
serce Monarchy jest w ręku Boga. Wszyscy z przykrością pa- 
trzą na układy Króla z postronnemi dworami, wieści o odjeź- 
dzie jego do Szwecji coraz się pewniejszemi stają. Maxymiljan, 
Stany Węgierskie i Król Hiszpański dotąd nie zaprzysięgli umo- 

H£JD£KSZTEJ1( 11. 26 
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wy Bądzińskićj, i ie tćm bardziej trwoży wszystkich zamierzone 
małżeństwo z domem Rakuskim. Liczne s^ na to przykłady, że 
pokrewieństwo i związki przyjaźni nie zawsze wstrzymują od żądzy 
panowania. Mamy na to dowody i a siebie i n obcycłi. Dla tego 
prosili Króla, żeby wstrzymał swoje małżeństwo, dopóki Matymi- 
Ijan przysięgi nie wykona i dopóki Sejm nie zostanie zwołany ł nie 
opatrzy oprawy dla przyszłój Królowej. Obróciwszy się potom do 
Senatorów prosili ich posłowie, aby jako otaczający Króla, wysłucha- 
li prośby całej szlachty^ i skłonili go do zwołania Sejmn i uspokoje- 
nia wewnętrznych rozruchów. Jest to powinność którą Senatorowie 
z obowiązku swego i miłości ku ojczyźnie powinni wykonać. 

Mówili potem królewscy stronnicy, że przypadkiem znaleźli się 
w Lublinie, posłyszeli o poselstwie szlachty mającem się do 
Króla wyprawić, nie widzą nigdzie żadnego uszczerbku prawom i 
swobodom krajowym, a chociażby i był, tonie tutaj i nie tą dro- 
gą, ale na Sejm powinny być wszelkie zażalenia wnoszone; Sejm 
zaś obecnie nie może się odbyć z powodu uroczystości obchodu 
małżeństwa królewskiego. W końcu prosili Króla, żeby takie pry- 
watne zjazdy surowo zakazał, i upominali Senatorów, aby się przy- 
łożyli do poskromienia takiej zuchwałości. 

Obydwóm stronom odpowiedział w imieniu Króla Jan Tar- 
nowski Podkanclerzy, następnym sposobem: 

Bolesną to jest dla J. Kr. Mości raeczą, że poddani jego 
uciekają się do tak niezwykłych i nieprawnych zgromadzeń, kiedy 
Jego Kr. Mość niczego więcćj nie pragnie, jedno spokojności i 
szczęścia Rzplitej, powierzonej sobie od Boga, Wysłuchały nieba 
serdecznych jego próśb i nieprzyjaciół Polski, jednych orężem, dru- 
gich przymierzem, innych wreszcie miłością, przyjaciółmi swemi 
poczyniły? Czemuż tę szczęśliwość, niezgody i nieufności domowe 
zakłócają. Jego Kr. Mość ciągle otem myśli, żeby wszystko speł- 
nić, co spełnić przyrzekł i zaprzysiągł, dla czegóż tedy wszystkie 
jego zamiary na złe tłómaczycie? Jego Kr. Mość chętnie poddaje 
się sądowi sejmowemu, jeżeli się okaże, że uchybił w czem prze- 
ciwko prawu publicznemu, zYryczajom naszćj ziemi, uchwale elekcji. 
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godności gwojćj i całego panslwa. Cspratriedliwial daUj Poilkan- 
clenr Krgia, dla czego dol^d Sejmu nie zwołał; dawniej powietrze, 
B leraz już ukooczone uktady o malienslwo, uczynić lego nie do- 
atralają, bez -ciążktuj obrazy domu Hakuskiego. Żadnych jeJuak 
flkladóff z niktoi aie prowadzi, a najmoiejzdomumAustryjackliii; aie 
miał nigdy za Da lara porzucać Polski, pełen nadziei , że kiedy poirzeba . 
będzie, Siany eie zabronią mu wyjecliać do Szwecji. Ctiociażbr 
ojciec jego umarł i korona Sztvedzka na uiego spadla, w Polsce 
mieszkać będzie, aa co daje słowo królewskie i piśmienną asse- 
kurację. Wszjslkie podejrzenia i obawy pochodzą z (akcji doiuo- 
wjcłi, zabiegów cudzoziemców; na przyszłym Sejmie Król poslara 
sią, aby przeciwko lego rodzaju praklykoin, wyznaczone zostało 
osire i surowe śledztwo. Prosi nasli;[inie, aby obywatele oddalili oJ 
siebie bojażd i wszelkie podejrzenie, uie czyuili zjazdów prywat- 
nych, Dte zakłócali spokoJDOŚci publicznej, i przykładem przod- 
kiir swoich chowali wieruość i miłość ku Jego Kr. Mości, któn , 
niema nic droższego nad prawa, swobody i pomyślność Polakói 

Skończywszy mową, Tarnowski wręczył posłom zaręczenie kró- 
lewskie, pieczęcią i podpisem stwierdzone. Dziękował imieniem 
WBzys^lkich Królowi Piotr Ostrowski i upominał zarazem Senato- 
rów, aby pilnie baczyli, żeby Rzplita w niczem szkody nie poniosła. 
Zbigniew Oleśnicki mówił także w imienia stronników Króla. Nie 
powtarzam jego mowy, bo to samo prawie w sobie zawierała, co -I 
mówił Ostrowski. Od Senatu odpowiadał Biskup Płocki. Po czćm j 
wszyscy pożegnali Króla. 

Mimo to malkontenci nie zadowolnili sią odpowiedzifi królew- 
ska i zaraz z Krakowa rozpisali lisly do swoich stronników, wzy- 
wając ich do Jędrzejowa na 1 czerwca. Zamilczeli zupełnie o za- 
• ręczeniu królewskiem, krytykowali i szarpali Senatorów, którzy z 
Diemi nie trzymali, ale rad podawanych przez tych Senatorów nie 
■powlónyli. Rady le były nastąpae. Jedni proponowali, aby poslo- 
'wie którzy jadq na spotkanie Królowej oświadczyli, że Arcyksiężna 
'lirzyjęta zostanie jak najuprzejmi^] przez Króla i Senat. Następnie 
ponieważ po calem Królestwie chodzi pogłoska, że pod pokrywką 
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małżeństwa wcale co innego się traktuje, niech Król oświadczy, 
że nic o podobnych okładach nie wić ani wiedziść chce i że kró- 
lestwa aż do śmierci swćj nie opuści. Senatorowie też powinni 
to usprawiedliwienie się stwierdzić i oświadczyć, że nigdy na żadne 
bezprawne układy zezwolenia swego nie dawali. To oświadczenie 
tak Króla jak i Senatu powinno nastąpić w chwili spełnienia ślubu, przy 
oddaniu Królowćj Królowi. Oprawa Królowój nie powinna być wy- 
znaczona gdzieindziej jeno na Sejmie; Senatorowie powinni dać 
rękojmię, że jako dawniój w żadne praktyki z domem austryjackim 
się nie wdawali, tak i na przyszłość wdawać się nie będą, jeżeli zaś 
coś podobnego na jfiw wyjdzie, nie tylko nie będą pobłażać, ale 
wszelkiemi siłami temu się oprą. 

Inni znowu Senatorowie różne od poprzednich podawali wnio- 
ski. Nie zgadza się, powiadali, z godnością królewską, aby Król 
składał protestację na granicy państwa, ani w łożnicy przy spełnieniu 
małżeństwa. Protestacja ta powinna nastąpić w Senacie, w obecno- 
ści posłów cesarskich. Oprawa Królowćj powinna być do Sejmu 
odłożona. Rękojmi od Senatorów wymagać nie potrzeba, bo do 
żadnćj winy się nie poczuwają, co na Sejmie w obec wszystkich 
oświadczą i przyłożą się, aby na wszelkie niegodziwe praktyki su- 
rowa kara uchwalona została. Żeby jako tako uczynić zadość 
natrętnym żądaniom malkontentów. Król zwołał Sejm na 6 wrze- 
śnia do Warigjawy, rozesławszy uniwersały sejmikowe. 

Tymcza^m powrócił z Rzymu z poselstwa Zamojski, przybył 

poseł tatarski z darami, i przyprowadził kilka dzielnych koni dla Króla. 

Wojewoda Wołoski Aaron przysłał posła uniewinniając się, że 

Mahoń- Br^^usa z Epiru, który otrzymał był indygienat w Polsce utopić 

stwoZy- [jazał w Dniestrze, za to że nie chciał zapłacić długów zaćiągnię- 

gmnnta z 

Arcjr- tych, kiedy był Wojewądą Wołoskim. Jak już wyżej powiedziałem 

Austry- wysłał Król do Pragi posłów, żeby z Cesarzem układy o małżeń- 

jacką. g^^Q ukończyli. Uskuteczniwszy to zlecenie pojechali do Wiednia, 

dokąd przybyła i Anna Arcyksiężna, przyszła małżonka Zygmunta. 

Tutaj dnia 3 maja Albert Radziwiłł Marszałek Litewski zaślubił ją 

w imieniu Króla, w obecności jej ojca Ernesta, wielu Książąt i 
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panów. Po ślubie matka z Królową naszą w drogę wyjechały. To- 
warzyszyli im nasi posłowie. Na granicy Szląska pod Frejsztad- 
tern witał je Biskup Płocki i Sebastjan Lubomirski Kasztelan 
Małogocki. W Oświęcimiu już w granicach polskich^ zebrało się 
kilka pierwszych pań polskich, a szczególniej żony Wojewody Kra- 
kowskiego Tenczyńskiego i Kasztelana Krakowskiego Jordana i w 
imieniu Króla małżonkę jego przyjmowały. Dnia 26 maja Arcy- 
książna z Balic do Krakowa ruszyła. Wyjechał naprzeciw niej Król 
z licznym i okazałym orszakiem, a ludu massy wyległy. Cudzo- 
^ziemcy dziwili się okazałym strojom, bogatej broni i dzielnym ko- 
niom, a było tam obok Króla do 6 lub 7 tysięcy ludzi. Piechota 
miejska po włosku ubrana, stała w bramie miasta. Z Królową nie 
wielki orszak .przybył. Powiadano że Cesarz naumyślnie to zrobił, 
żeby uniknąć podejrzeń nuconych na Króla i dom austryjacki. 
Ledwie 500 osób zarachowano, a między niemi znaczniejsi byli, 
Biskup Wrocławski i Hrabia Lichtenberg. Matka z córką w oka- 
załej kolasie jechały. Królowa nasza po prawej ręce. Przed je- 
dnym z trzech namiotów wysiadły obie. Zygmunt z Senatem w dru- 
gim się znajdował. Król i Królowa jednocześnie wyszedłszy z na- 
miotów, spotkali się na pół drogi i Tarnowski Podkaclerzy witał 
Królowę. Dziękował naprzód w tćj mowie Bogu, że Królowę i 
matkę jej szczęśliwie do Polski doprowadził, potem życzenia jćj ^ożył 
żeby obecne małżeństwo na pożytek Polski i całego chrześcijań- 
stwa zawartem zostało. Odpowiadał na to Biskup "Wrocławski. 
Imieniem Króiowćj wdowy witał Królowę Goślicki Biskup Prze- 
myski. Wojsko przejrzawszy, Król do Krakowa konno jechał, a 
Królowa z matką jechały w okazałej karecie przez Króla darowa- 
nej, a przez ośm koni pysznie ubranych ciągnionej. Za nią jechała 
Królowa wdowa z Królewną Szwedzką, a dalej damy dworu. Pod 

r 

wieczór przybyli wszyscy do miasta przez bramę S. Florjana. 
Przed Kleparzem, przy kościele Panny Marji w kamienicy My- 
szkowskiego Kasztelana Wojnickiego i na placu Grodzkim, stały 
trzy świetne łuki z różnemi napisami. Przy każdym umieszczona 
była orkiestra, a przy ostatnićm śpiewało 10 panien przez panie 

26* 
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Padaiewską^ Kasztelanowę Oświęcimską na przywitanie Królowej 
zebranych. Pod samym zamkiem były dWa łuki tryumfalne i pira- 
midy. Wszędzie którędy Najjaśniejsza para przejeżdżała rzucano 
pieniądze, na których wybito z jednej strony dwie palmy rzeką 
przedzielone, ale gałęziami się wiążące, na drugiej: Amordistan- 
tia jungit (Miłość odległe łączy). Wojska piesze i konne stały w 
dwa szeregi, a u spodu góry piechota i armaty. Gdy Królowa 
weszła do kościoła, uderzono z dział wszystkich, aż całe prawie 
miasto się zatrzęsło. 
Korona- Dnia 29 maja posłowie cesarscy Andrzej Gerimus Biskup 
^lowej.' Wrocławski, Hrabia Lichtenberg odprawili poselstwo swoje i dwór 
) Arcyksiężniczki przedstawiony został Królowi. Dnia 31 maja Roz- 
rażewski Biskup Kujawski ukoronował Królowę, a Kard^t^dł Ra- 
dziwiłł błogosławił związek małżeński, jako Legat Papiezki. Arcy- 
biskup Karnkowski chorobą złożony nie był obecny. Dla tego też 
Arcybiskup Lwowski żalił się że go pominięto, ale prawo a raczej 
zwyczaj mieć chciało, że skoro korona królestwa w Małej Polsce 
przechowuje się, powinien koronację dopełniać Biskup Wielkopol- 
ski. Podskarbi także nie był na koronacji i tylko klucze od skarbca 
przysłał. Brakowało wielu innych Senatorów do ceremonji tej po- 
trzebnych, bo wielka część wyjechała na pogrzeb Bonara Woje- 
wody Krakowskiego. Miejsce ich inni zastąpili. Nieśli przed Kró- 
lem berło Jerzy Mniszech Wojewoda Sandomierski, jabłko Potu- 
licki Wojewoda Kaliski, miecz Mikołaj Wolski Miecznik Koronny; 
przed Królową niósł jabłko Andrzej Leszczyński Wojewoda Brze- 
ski, berło zaś Stanisław Miński Wojewoda Łęczycki. Po odbytym 
ślubie Król i Królowa w królewskich szatach do zamku wrócili. 
Nastąpił świetny obiad. U pierwszego stołu siedział Król, Królo- 
wa, Królewna Szwedzka, Landgraf z żoną i Biskup Wrocławski. 
Królowa wdowa dla słabości nie była na obiedzie. Przy drugim 
stole siedzieli Senatorowie, Starostowie, Urzędnicy wyżsi, posłowie 
zagraniczni i inni goście.. 

Następnych dni rozpoczęły się różne zabawy, gry i komedje. 



w 
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Posłowie Cesarza, Wenecji, Książ.!! i Senatorowie miasla podarki 
królesiwu składali, 

Kiedy w Krakowie urocijslosci lakie jedne po drugich oa- /i**'' 
slĘpowaly, malkoplenci zebrali siq 1 czerwca w jĘdrzejowie, Byli jłwsU. 
lam Mikołaj Firlej Wojewoda Kraliowski, Mikołaj Zebrzydowski 
Wojewoda Lubelski, Slanistaw Tarnowski Kasztelan Sandomierski, 
Marcin Leśniowolski Kasztelan Podlaski, Stanisław Żółkiewski Ka- 
.sztelao Lwowski i Zamojski Kanclerz. Niedaleko od klasztoru mie- 
wali swoje posiedzenia. Marszalkiem mianowali Marcina Sukrajew- 
^iego. Posłowie z Lublina do Króla wysiani, zdali sprawę ze 
tfwego poselstwa, a potem Senatorowie zdania dawali. Za niemi 
posłowie ziemscy głośno powstawali na Króla że małżeństwo bez 
ceiwolenia Sianów zawarł i cudzoziemców zawsze pray sobie 
Irzyma. Niektórzy radzili nawet, żeby zaraz do Krakowa jechać i 
radzić si<; z obecaemi lam Senatorami. Zgodzili siij wszyscy na lo 
lylko, żeby iia naslĘpnym Sejmie nadużycia wylkngć, a gdyby za- 
dość uczynienia nie ulrzymali, nowy zjazd w d. 1 września pod War- 
.£zaw3 uczynić. Tymczasem posłów do Króla wyprawiono, fodko- 
ijnorzego Lwowskiego, Podsędka Bieckiego, Tarnowskiego, Jana 
[Pieniążka, Piotra Zloslowskiego, dwóch Mińskich i Siatko w sidego. 
Do Słonima gdzie i Litwini sejmik odprawiali, posłano Jerzego J 
■ Cieciazewskiego. 

Król i Senatorowie ze swćj strony postali do Jędrzejowa Se- ] 
tttrelarza Królewskiego Zamojskiego. Oświadczył im Król zadztwje- 
iiie swoje, że mimo zaręczenie na piśmie przez niego dane, zjazdu 
'Die zaniechali, upominał ich żeby się rozjechali i oa Sejm ( 
kkali, który wszystkiemu zaradzi. Dnia 5 czerwca na prośbę ogólną 
iwyjechali z Krakowa posłowie cesarscy, żeby obecnością swoją 
iDie jątrzyć umysłów, a nadto Biskup \Vrocła"3ki w obszernej mo- 
iwie zapewniał wszystkich, że żadnych innych tajemnych' układów 
s Królem nie zawierał i że .Maxymiljan o Ironie polskim nie myśli, 
ani leż Zygmunt Polski nie ponuci. 

Dnia 6 czerwca, w sobotę wieczór, wyprawiono na zamku 
królewskim różne komedje z niezmiernym przepychem i kosztem. 
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Naprzód ukazał się konterfekt Króla, otoczoDy czterema cnotami: 
mądrością, wstrzemięźliwością, sprawiedliwością i męztwem. Po- 
tom obłoki Miecznika Wolskiego, dalćj żółw Zygmunta Myszkow- 
skiego Starosty Piotrkowskiego. Udawali potem bistorję Akteona 
przez psy pożartego, Stanisław Stadnicki, Danilewicz, Krasicki i 
Teodor Łaski. Neptuna wiezionego przez Delfiny przedstawił Krzy- 
sztof Dorohostajski, Monwid Stolnik Litewski, Opaliński Krajczy 
Koronny. Stanisław Miński Wojewoda Łęczycki, który niedawno 
żonę stracił, przedstawił Orfeusza żałosnego i spuszczającego się do 
piekieł, żeby ztamtąd siłą muzyki, żonę swoje wydobył. Za nim 
ukazała się Wisła z nimfami przez Piotra Myszkowskiego Starostę 
Chełmińskiego przedstawiona. Uroczystość cała skończyła się ko- 
medją Niemojewskiego: Labirynt. 

Następnego dnia w niedzielę były igrzyska rycerskie, którym 
przypatrywali się Królestwo oboje, Arcyksiężna matka i Królewna 
Szwedzka/ Pokazywano różne sztuczne widowiska, Piotrowski i 
Bekiesz puszczali fajerwerki, Krajczy Koronny bydrę ogień zionącą, 
Stolnik Litewski tryumf Perseusza, a na ostatku Piotr Myszkowski 
górę ogniem, bucbającą, ciągniętą przez cztery krokodyle. Okazali 
się ńakoniec ubrani po persku Jazłowiecki Starosta Sniatyński z . 
Sieniawskim Stolnikiem Koronnym, za nimi szli Etjopowie lśniący 
od złota i srebra. Wjechało wreszcie 8 rycerzy i z kopjami w 
ręku uderzyli na siebie: Niewiadomski na Zawiszę, Koryciński na 
Wirowskiego^ Górski na Żaboklickiego iKarnkowski naTuzowskie- 
go. Wielu jeszcze rycerzy gotowych było do boju, ale Król dla 
późnej już godziny turnieje sam zawiesił. Nazajutrz Król z Królową 
i z Arcyksiężna matką do Niepołomic wyjechali. 

Wróciwszy ztamtąd zastał Król w Krakowie 13 czerwca po- 
słów od Jędrzejowskiego zjazdu. Powtórzyli oni dawne żale i skargi, 
a nadto upominali się o przywilej Arcybiskapa Gnieźnieńskiego do . 
koronowania Królowój i o zmniejszenie władzy Podskarbiego. Do- 
magali się żeby Marszałek Nadworny cudzoziemców z kraju od- 
dalił, podejrzanych o jakie knowania zatrzymał i Sejmowi przedsta- 
wił; żeby kancellarja nie wydawała aktów żadnych bezprawnie. 
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szczególniej wzglądem małżeństwa Króla, o którem zebrani w Ję- 
drzejowie nie wiedza i wiedzieć nie chcą i żeby umowa Będziń- 
ska w całości zachowana została. Protestowali potom przeciw ko- 
ronacji Królowój, a w końcu napadli na Kardynała Radziwiłła, że bez 
wiedzy Stanów o małżeństwo z Królem układy robił, legację 
od Papieża przyjął i nieprawnie Biskupstwo Krakowskie posiada. 
Odpowiedział im Podkanclerzy: że Najjaśniejszy Pan spodziewał się 
uspokoić wszystkie obawy i podejrzenia wydanem zaręczeniem, że 
boli go to mocno że zjazd w Jędrzejowie uczyniony został, gdzie 
różne sprawy nie tylko osoby Króla, ale i całej Rzplitej się ty- 
czące rozbierano. Dla tego odkłada całą tę sprawę do przyszłe- 
go Sejmu, a tymczasem upomina wszystkich, żeby spokojnie się 
^ zachowali i na sejmikach z winnćm dla J. Kr. Mości byli usza- 
nowaniem. 

Kardynał Radziwiłł od siebie dodał, że chociaż tylko przed 
Stanami powinien sprawę z czynności swoich zdawać, jednak nie 
może przemilczeć i nie odpowiedzieć na czynione mu zarzuty. Na- 
pnód legację od Papieża przyjął jedynie dla większej okazałości 
małżeństwa Króla; kiedy akt ten skończył, skończyła się i jego 
legacja. O małżeństwo układów nie zawierał, ale tylko z polecenia 
Króla badał chęci i myśli austryjackiego domu, układy inni posło- 
wie prowadzili. Biskupstwo Krakowskie bez żadnych zabiegów ze 
swej strony dostał z woli Króla i nie może teraz zeń ustąpić, bez 
uszczerbku swoich praw i godności. aJestem w reszcie, dodał w 
końcu Radziwiłł, obywatelem królestwa i dawnością rodu i zasługami 
przodków nie pośledni. Nie przychodźcie tedy i Waszmoście z po- 
selstwami uwłaczającemi majestatowi Króla i krzywdzącemi imię 
moje. Jeżeliście sami poczciwi, to szanujcie także poczciwych. » 

Odprawiwszy posłów, Król i Królowa odprowadzili Arcyksię- 
żnę matkę do granicy. Odjechał i poseł Wenecki Piotr Duodi obda- 
rowany łańcuchem złotym. Tegoż samego czasu odebrano księstwo 
Wołoskie Aaronowi, który przyraeczeń danych nie wypełnił i wielu 
zacnicjszych mężów pozabijał. Pioir mieniący się bratem Bogda- 
na, z pomocą Polaków Wołoszczyznę zajął. Sułtan i Dzierżek 
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nasz poseł pnekonali Rzplitę, że brat Bogdana nmari w Garogra- 
diie; Piotr więc nsonięty został, a Aaron do rządów powrócił. 

Kozacy aa Podola, najbardziój w Województwie Kijowskićm, 
wielkie szkody porobili. Dnia 13 czerwca umarł w Krakowie Al- 
bert Radziwiłł Marszałek Nadworny: Ciało jego oboje Królestwo 
z Krakowa wyprowadzili, a naza jątrz zaraz wyjechała Królowa wdo* 
wa z Królewną do Warszawy, bo w Krakowie zaraza się poka- 
zała. Jan Zamojski Kanclerz wracając z Jędrzejowa, bawił długo 
u Tarnowskiego Kasztelana Sandomierskiego w Stobnicy i tutaj 
oddał mu w małżeństwo młodszą swoją córkę Barbarę, dnia 14 
września. 
Seim Dnia 26 słuchany był poseł Papieżski; oddał on Królowój po- 

darunek od Papieża różę złotą. Następnego dnia Król* z Królową 
do Warszawy na Sejm wyjechali, który się miał zacząć 7 wrze- 
śnia 1592 r. Wielu senatorów i posłów ziemskich już się zjecha- 
ło. Po odprawieniu Mszy Ś. i wezwaniu Ducha Ś. posłowie wy- 
brali sobie Marszałkiem Paca Litwina. Nazajutrz podług zwyczaju 
mieli Króla przywitać, ale posłowie królewscy i wielkopolscy 
sprzeciwili się temu, oświadczając że dopóki inkwizycja przeciw 
tym co się wdawali w praktyki z Austrją naznaczona nie będzie, 
do żadnych obrad nie przystąpią. I w Senacie zgody nie było, 
ale większość przemogła, żeby wprzód Króla przywitać, a potem 
propozycje sejmowe mu podać. Posłowie jednak domagali się, że- 
by Senat od inkwizycji zaczął. Senat cały dzień przy zamkniętych 
Sejm drzwiach o tćm się naradzał, a Kanclerz z Biskupem Krakowskim 
inkwizy^- ^^^^ ^^^ przemówili. Zgodzili się na inkwizycję i 12 września 
^rakw- ^J'" ^^y prawie Króla przywitał. D. 14 Kanclerz z Podkancle- 
kantow rzym posprzeczali się o projekta sejmowe. Obaj Arcybiskupi zda- 
jackich. nie swoje dali. Karnkowski za ostro na Króla powstawał, za co 
przez Króla napomnianym został. Nazajutrz Biskup Krakowski i 
Biskup Kujawski głosowali. Pierwszy z nich za układy małżeńskie 
w mocnem był podejrzeniu. Żądał tedy, żeby mu jawnie wykazano 
w czem zawinił, a on się oczyści. Wyznaczono kommissję do 
ułożenia formy inkwizycji. Wielu żądało, żeby natychmiast ciktó- 
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nj wiedzą co o fakcji ausirjackiej, opowiedzieli co niedi;i, ale 
ifoA tfm waniDkiem, że żadDĆj karze nie ulegną, jeżeli niczego aie 
idowiod^. Posłowie krakowscy zaproleslowali przeciw RadziwiDo- 
te go za Biskupa Krakowskiego nie uznają i nie chcą go 
nieć a siebie. Inni zodwu posłowie i kapituła zarzucili im, że je- 
'ieli jednego cbcq usunqć, powinni to i z inuemi uczynić, jako lo 
E proboszczem Miectiowskim i opalem Jędnejowskim. W jedaem* 
ilylko Wojewódzlwie Krakowskiem lakic bjly spory, a cóż do- 
■0 w inszych? ■ 

Król odpowiedział na to, że później przedstawi Ię sprawę Sej- 
iri, a tymczasem kończyć kazał obrady nad zaczĘlemi projektami. 
Na nowo tedy posłowie i Senatorowie o inkwizycję nalegać 
ptocięli. Król sady tymczasem rozpoczaj, co bardzo posłów zmi- 
trężyło, ho cbcieii koniecznie wpnód inkwizycję przeprowadzić, 
chcieli nawel prosić Króla, żeby sady zawiesił, ale inni koledzy 
odwiedli ich od tego, utnymoj^c że cierpiałaby na tćm wiele po- 
raga i godoość królewska, gdyby sądy raz rozpoczęte przerwa- 
le zostały. 

I Po wielu sprzeczkach przyniósł wreszcie izbie poselskiej Ty- 
icki Sekretarz królewski różne artykuły na dwóch arkuszach spi- 
isne od Senatu, żeby na nie województwa wszystkie każde z osobna 
głosowały. Kró! daliij sqdy odbywał. Po skończonej aessji Kazi- 
mierski wpadł na jakiegoś gońca Wrosławskiego , myśląc że ja- 
Jiieś listy od praktykantów raknskicb wiezie. Jeden byt pisany do 
^Warsze wieki ego, ale nic podobnego w sobie nie zawierał, inne 

uo Marszalkowi. 
I l^rzysłali też posłów od siebie i ci, co ustąpienie do Woli pod 
fiFarszawą uczynili, wszyscy prawie członkowie Jędrzejowskiego 
will. Wyrzucali oni posłom Krakowskim że doUid inkwizycji nie 
■TTHiogli, a dwa tygodnie tylko mieli na lo czasu. Uniewinniali się 
Biemożnością i przyrzekali, że pierwsze posiedzenie od lego roi- 
łOcnią. Powstał krzyk w całćj izbie, że jedno Województwo, ośmie- 
I się samo od siebie niesłychanym dotąd przykładem projekta po- 
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dawać; tern i tern podobDemi okrzykami zbito posłów i odesłano 
ich do ich zgromadzeDia głosującego na pola. Tymczasem posło- 
wie ziemscy ciągnęli dalej obrady^ które jednak do żadnej konklu- 
zji nie doprowadziły, tak ie sprzeczkom o inkwizycji nie było koń- 
ca. Posłowie Krakowscy, którzy na pola oczekiwali skatka obrad, 
prosili aby się izl)a poselska z niemi połączyła i aby bez nich nic 
nie stanowiła; w końca po trzech dniach na rokowania zeszłych, 
objawili imieniem staną rycerskiego na pola rezydującego, że nie 
chcą czekać na inkwizycję, dalej niż do poniedziałku. Przysłane 
zostało od nich pismo z pewnemi warunkami, od których odstąpić 
żadną miarą nie mogą. To pismo zostało przez inne Województwa ' 
odrzucone. Wreszcie stanęło jednozgodnie w izbie poselskiej, aby to 
zgromadzenie co ustąpiło na pole, przyszło do izby i swoje 
wnioski podało Senatowi , któren będzie wezwany na naradę 
wspólną w nieobecności Króla. Po długich utarczkach przyjęto 
ten środek; izba poselska razem z Senatem d. 28 września słucha- 
ła deklaracji królewskiej. 
DeUe- Taka była treść tego zaręczenia. Król zjazdy wszystkie jako 

Króla. ^ dobrćj myśli czynione za słuszne uzna i nikogo za nie pne- 
śladować nie będzie. Chociaż naglony interessami chciał do 
Szwecji odjechać, wyrzeka się tej myśli i w królestwie pozosta- 
nie, żeby tym sposobem przytłumić podejraenia i obawę, i usunąć 
wszystkim swoim i obcym pozór do zawichnenia Rzplitej, a same- 
go siebie z podejrzeń oczyścić, bo nigdy nie miał zamiaru opu- 
szczać Polski na zawsze i swobody krajowe ścieśniać. Ztąd to 
urosły wszystkie fakcje, — nie chcąc im żywiołów nadal dodawać, 
zostanie w Polsce, chociaż obecność jego w Szwecji tak jest 
potrzebną. Woli jednak szukać innych środl^ó w do załatwienia spraw 
Szwedzkich, niż Polskę przez odjazd swój na tak widoczne i zgu- 
bne zaburzenie wystawiać. Dlatego prosi ażeby Stany zaraz posłów 
do Szwecji wyprawiły, którzy z Królem i Stanami Szwedzkiemi się 
naradką, jakimby sposobem mógł Król po śmierci ojca, spokojnie 
tron swój dziedziczny objąć; wyrozumieją czy obecność jego w 



Szwecji jest konieciną, i o tern Sejm przyszły zawiadomią. 
Jeżeli zaś Stany aa odjazd Króla pozwolą, wledy kaucji; aa to 
'floży, że powróci, a gdjby tymczasem ojciec jego umarł, oa- 
^chmiasl Sejm zwoła i pozwolenie do wyjazdu u Stanów so- 
bie wyrobi. Życzy jednak, ażeby knowania te pokątne ustały, 
żeby mu wszyscy jako dzieci ojcu ufali. Postara się też 
u obcycti Monarcliów, żeby fakcjom owym zapobiegli, a prze- 
ciw poddanym swoim process żądany rozpocznie , jeżeliby w 
przyszłości ośmielił się kto wdawać się w podobnego rodzaju 
praktyki. 

Arcybiskup podziękował Królowi za to zaręczenie imieniem 
Benatu i prosił go, żeby w lak ważoej sprawie mogli się Seoaio- 
rowie z posłami porozumieć. Kiedy Król z Senatu wyszedł, we- 
Bzli posłowie i znowu jedni byli zadowołDieoi deklaracją Króla, 
drudzy zgodzić się na nią i przyjąć jej nie chcieli. Po malu wy- 
nieśli się wszyscy z Senatu i zaczęli nową utarczkę o to, że im 
dolad nio zapłacono Dależaych grzywien. Podskarbi cofnął je dlate- 
go, że nie wyznaczyli Kommissany do odebrania rachunku od po- 
Jiorców, dopóki inkwizycja nakazaną nie zostanie. Najwięcej winy 
m^yło na posłach Eirakowskich Jordaoie i Morsztynie, a na- 

r«t ich Król później przed sądy grodzkie zapoiwał z powodu 

ftdatka. 

W Senacie nie było zgody, jedni deklarację przyjmowali, dru- 

vj jeszcze dokładniejszej żądaii. Do lego przysdo, skoro i posło- 
wie przyjąć deklarację się wzbraoiali, że Król drugą deklarację wy- 
musial. Ale i ta druga oie spodobała się Seoatorom i posłom 
niektórym. Jedno stronnictwo zamierzało gromadnie do Króla 
ną udać i o inkwizycję nalegać — drugie opierało sią temu i 
podało zdrową radę, żeby do Seoatu naprzód posiać oświad- 
CECDie, że posłowie nie chcą już dłużej na jednozgodne poslano- 
IRJenie czekać i nazajutrz rano inkwizycję rozpocznij. Dnia 18 
października pnyszli do Senatu. Arcybiskup Gnieźnieński w długiej 
IBOwie przypomoial im wszystko co dotąd na Sejmie aczyniooo i 
HEJOENSZTEJn U. 27 
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skończył tem^ że nie chce już \viQcej kłopotać Króla inkwizycją 
względem fakcij i odjazdu do Szwecji. Radził tćż posłom, żeby 
raczej o tem myślili jakby spokojność w kraju przywrócić. Prze- 
czytano potćm różne artykuły zgody. Malkontenci oświadczyli, że 
się na nic nie zgodzą, dopóki wewnętrzne fakcje z korzeniem wyr- 
wane nie zostaną i dopóki nie będą zapozwani cudzoziemcy dwo- 
rzanie królewscy. Innym ten sposób obchodzenia się z Królem 
wydawał się zbyt ostry, radzili więc przyjąć podawane praez Se- 
nat artykuły. 

Tegoż samego dnia Marcin Leśniowolski Kasztelan Podlaski 
o którym Król twierdził, że świadom jest praktyk nagannych z cu- 
dzoziemcami, w przytomności wszystkich zdawał sprawę z owych 
praktyk. 

Dnia 9 października Stanisław Pawłowski Biskup OłomuDiecki 
poseł cesarski shichany był w Senacie. 
Koniec Sejm bez żadnego skutku rozwiązany został. Ci którzy nie 

^}^^' byli zupełnie zadowolnieni z deklaracji królewskiej, nie uważali za 
potrzebne słać posłów w tej materji do Papieża i Króla Szwedzkie- 
go; względem zabezpieczenia się od fakcji żądali naprawy konsty- 
tucji o niewyznaczaniu następcy tronu; domagali się rękojmi jakiój- 
kolwiek ze strony Maiymiljana, zabezpieczającej od wszelkich gwał- 
townych i niebezpiecznych kroków z jego strony; dopuszczali pro- 
ces przeciwko praktykantom, ustawę zaś o formie elekcji i o wy- 
łączeniu domu austrjackiego od korony Polskiej odsyłali do ogólne- 
go zjazdu stanu rycerskiego. Na odjazd Króla do Szwecji przy- 
zwalali nie inaczój, jak w przjpadku w paktach konrentach przewi- 
dzianym, to jdst po śmierci ojca. Nalegali na zreformowanie kan- 
celarji królewskiej, przejrzenie klejnotów, umocnienie umowy Bę- 
dzińskiej, wypędzenie cudzoziemców, podniesienie oprawy Kró- 
lowej ze Starostw pogranicznych lub grodzkich, szczególniój w ra- 
zie odjazdu Króla z kraju. Stronnictwo przeciwne odrzucało wszyst- 
kie te wnioski. 

Wracając z Sejmu umarł w Błoniu Stanisław Górka Woje- 
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woda Poznański, ostatni potomek tćj rodziny. Dobra jego wielkie 
dostały się Czarnkowskim. 

Tegoż samego czasu Tatarzy Moskwę spustoszyli. Na wra- 
cających napadli kozacy^ zdobycz im odbili, żadnćj iaaej krzywdy 
nie czyniąc. Turcy w Kroacji i w Węgrzech wiele miast Cesa- 
rzowi zabrali. Zerwali oni przymierze pod tym pozorem, że cesar- 
scy ludzie wielkie im szkody na morzu zrządzili. 

Umarł tćż i Król Szwedzki, a wypadek ten przyspieszył odjazd 
Zygmunta do- Szwecji. 



KSIĘGA X. 

Dowiedziawszy siQ o śmierci ojca swego Jana IIL Król zwo- śmierć 

Króla 

łał Sejm do Warszawy na d. 4 maja. Król Szwedzki umarł jeszcze szwedz- 
w wilją Ś. Katarzyny, ale dopiero na początku 1598 r. wiado- '®^^' 
mość o jego śmierci do Polski przyszła. Myślał Król zrazu Sejm 
do Torunia zwołać, ale mu odradziła większość Senatorów. 

Wtym roku umarli dwaj dostojni Senatorowie, Marcin Leśnio- 
wolski Kasztelan Podlaski i Andrzej Opaliński Marszałek Wielki Ko- 
ronny. Pierwszy z nicłi nauką, wykształceniem, przyjemnością obej> 
ścia i znajomością stosunków zagranicznycłi znakomity między współ- 
ozesnemi, był wledy właśnie Marszałkiem Piotrkowskiego Trybunału. 
Drugi słynny z powagi senatorskiej, mądrości i przezorności, u Królów 
Stefana i Zygmunta wielkie miał zachowanie. Umarł w Poznaniu. 

Tymczasem Kosiński z Podlaskiego, Hetman kozaków, ze- 
brawszy do 5,000 ludzi, Podole plądrował i niszczył najbardziej 
posiadłości Księcia Ostrogskiego Wojewody Kijowskiego. Niebez- 
pieczeństwo zdawało się grozić całej Rzplitej. Na Podolu syn 
Księcia Janusza, a w Polsce on sam około Tarnopola i w Wę- 
grzech zbierali wojsko. Kosiński nie ufając Tarnopolowi, gdzie 
mieszkał, cofnął się do Piątkowa. Ufny w swoje siły bój stoczyć 
postanowił. Zrazu szczęśliwie mu się powodziło, ale potem kiedy 
Janusz z ciężką jazdą do walki wszedł, zbity, w ucieczce musiał szu- 
kać ratunku. Zginęło do 3,000 kozaków, zabrano 26 dział polo- 

27" 
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wych i prawie wszystkie chorągwie. Kosiński poddał się Księcia 
Ostrogskiema i na pewnych warunkach wolność odzyskał, między 
któremi najważniejszy był ten, żeby dowództwo nad kozakami na 
zawsze złożył. Złamał jednak przysięgę i zebrawszy nowe wojsko, 
rzucił się na Czerkasy, chcąc się zemścić nad Alexandrem Wiśnio- 
wieckim Starostą Gzerkaskim za pomoc daną Księciu Ostróg- 
skiemu. Przybywszy nieostrożnie do Czerkas, upojony trunkiem, 
zabity został w gospodzie przez domowników Wiśnio wieckiego, — 
razem z nim zginęło 400 kozaków. 

Sejmiki rozpoczęły się napadem na Janusza Księcia Ostróg- 
skiego Wojewodę Wołyńskiego, któremu Król nadał Kasztelanję 
Krakowską. Jedni uważali go za obywatela ziemi Krakowskiój, 
inni za Wołynianina i odmawiali mu prawa do tej godności Ko- 
ronnej. Ali ucichli jego przeciwnicy, kiedy z okazałym orszakiem 
do Krakowa wjechał i zabrane kozakom chorągwie w kościele Ś. 
Stanisława na Skałce zawiesił. 

Przed Sejmem jeszcze posłał Król do Cesarza Jana Zamojskie- 
go Grzymałę Sekretarza, który w późniejszym czasie został Arcybi- 
skupem Lwowskim, żeby od Maxymi]jana i Stanów Węgierskich 
przysięgę na Będzińską umowę odebrał. 
Sejm Nie wielu Senatorów na Sejm przybyło, a posłowie jak pier- 

wój z niezgodą i zawiścią w sercu. Z Województwa Krakowskiego 
przybyło ich dwunastu i tyluż z Wołyńskiego. Najzawzięciój spie- 
rali się o wybór Marszałka, nakoniec 14 maja obrali sobie Mar- 
szałkiem Daniłowicza. Zamojski jako Kanclerz podawał propozycje 
królewskie. Naprzód zawiadamiał o śmierci Króla Szwedzkiego i 
żal z powodu tój straty oświadczał, potćm potrzebę odjazdu Króla 
do Szwecji wykazał. Zaczęło się głosowanie. Podziękowano na- 
przód publicznie Książętom Ostrogskim za zwycięstwo nad Kosiń- 
skim. Był to ważny bardzo wypadek, bo Kosiński pierwszy dał 
początek owym rozruchom kozackim, które potem pod wodzą 
Łobody i Nalewajki wybuchły, a które przytłumił przecie Stanisław 
Żółkiewski. 

Radzili niektórzy na Sejmie, szczególniej Zamojski, żeby Król 
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przez posłów interessa w Szwecji załatwił. Aie Król przedstawił 
Senatowi listy ze Szwecji pisane, które go tam koniecznie wzy- 
wały. Dnia 23 maja 1593 r. Królowa powiła córkę Annę Marję. 
Posłano zaraz z wiadomością o tern do Arcyksiężnój matki Miko- 
łaja Wolskiego Miecznika, a teraz Marszałka Wielkiego, a do Ce- 
sarza Bojanowskiego Podkomorzego Królewskiego. 

Posłowie ziemscy wnieśli na Sejm dawne skargi o Biskup- 
stwo Krakowskie i nowe o Kasztelanję Krakowską. 

W skutek poselstwa Jana Zamojskiego Grzymały, Gesan 
przysłał swych posłów na Sejm. Oświadczyli naprzód boleść swe- 
go Monarcłiy nad śmiercią Króla Szwedzkiego, uniewinniali Maxy- 
miljana i Wągrów, tłómaczyli się z tego, że dotąd przysięgi na 
umowę Będzińską nie wykonali, bo nie są pod władzą cesarską, i 
że pieczęć cesarska na umowie przyłożona nie była, bo bez Sejmu 
HKsiążąt Rzeszy to nastąpić nie może; że wystarcza pieczęć czeska, 
i nie mają się czego Polacy obawiać, bo sam Cesarz sprawy tój 
pilnować będzie. 

Załatwiono tćź sprawy ze sporu między Radziwiłłem a Bato- 
rym> o Biskupstwo Krakowskie, i wszystko szło pomyślnie. Nie 
można było na żaden sposób wzbronić Królowi odjazdu do Szwe- 
cji, bo miał to wyraźnie w paktach konwentach zastrzeżone. 
Uchwalono podatek, z którego 200,000 przeznaczono na drogę 
Królowi, a Litwini jeszcze 100,000 dać mu obiecali. Król przy- 
rzekł, że w ciągu roku powróci, a Stany znowu, że mu państwo 
w pokoju i bezpieczeństwie utrzymają. Postanowiono także jedno- 
zgodnie .oprawę dla Królowój. Zabroniono w ogóle wszystkich 
zjazdów i konfederacji tak szkodliwych dla kraju i utrudniających 
obrady sejmowe. Winni spisków z postronnemi, czyli praktykanci 
jak ich nazywano, do Trybunałów odesłani; posłów cudzoziemskich 
podczas nieobecności Króla z kraju wyłączono. 

Uroczyste było pożegnanie ze strony Króla i posłów, którzy 
hucznemi okrzykami szczęścia Królowi życzyli. Przy końcu Sejmu 
przyszła wiadomość o napadzie Talarów na Wołyń. Powszechnie 
mniemano, że ich kozacy do tego podmówili za klęskę przez Księ- 
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cia Ostrogsldego zadaa^. Zmyśliwszy napad na Moskwę^ czaty 
nasze oszukali, inne rozeguali i wiele lada w niewolę uprowadzili, 
. szczególniej kobiet w nieobecności ich mężów, którzy bawili po- 
dówczas na Sejmie lub na kadencjach sądowych. Wysłano do Ta- 
tarów Nikodema Kossakowskiego, ale ten nie mogąc od nich 
glejtu otrzymać, z niczóm powrócił. Do Sułtana posłano Wacława 
Drożyńskiego dworzanina królewskiego, żeby go w pokoju i do- 
brych chęciach utrzymać. Przybywszy do Konstantynopolu dobrze 
był przyjęty, ale że podarunków nie przywiózł, długo musiał na 
posłuchanie czekać. Uzyskałje wreszcie, poselstwo odprawił i wszyst- 
ko co mu było poleconćm wykonawszy, odjechał. 

Dnia 4 czerwca nastąpił uroczysty chrzest Królewny Anny 
. Marji. Dopełnił tego obrzędu Kardynał Radziwiłł; trzymali ją do 
chrztu Władysław Berka Marszałek Czeski poseł cesarski, poseł 
Arcyksiężnćj matki Hrabia Tur, Królowa wdowa, która Królewnę 
do kościoła niesła i Królewna Szwedzka Anna. Przytomni byli: 
Baranowski Biskup Płocki, jako legat Pąpiezski, Krzysztof Radzi- 
wiłł Wojewoda Wileński, Jerzy Mniszek Wojewoda Sandomierski 
i kilku Kasztelanów. 

Wisła bardzo wylała w tym czasie i wiele szkód uczyniła^. 
U Bernardynów na trzy łokcie wysoko stała, tak samo. i na Stra- 
domiu. W kościele Ś. Katarzyny wszystkie piwnice zalała, a wiele 
wsi zniosła i ludzi potopiła. 

Podrói Dnia 3 sierpnia wyjechał Król z Warszawy do Szwecji. 

iPSJ" Córkę zostawił powierzywszy nad nią opiekę Tylickiemu Piotrowi 

Szwecji. Starszemu Sękretarowi i wdowie po Radziwille córce Księcia Kur- 
landskiego. W Gdańsku rozruch jakiś między ludem się zrobił z 
powodu kłótni dwóch hajduków z jakimś majtkiem. Kula uderzyła 
nawet w salę królewską którój okna wychodziła na rynek. Z obu 
stron kilkudziesiąt ludzi padło. Towarzyszyli Królowi w podróży 
do Szwecji: Nuncjusz Papiezski Germanik Malaspina Biskup S. 
Seweryna, Jan Tarnowski Podkanclerzy, Piotr Tylicki Sekretarz 
Starszy, Stanisław Krasicki Kasztelan Przemyski, a do Gdańska: 
Hieronim Rozrażewski Biskup Kujawski, Andrzej Batory Kardy- 
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oał Biskup Warmiński. Dnia 16 Wrześniu Król wypljo^ł na 
•monę z lalami, na flocie i 50 obrĘlów złożonej. Około nowiu 
przybył do Szlokholmu z Królową i z Królewną siostrą. Burza całą 
prawie tą eskadrę rozcgnała w różne slroay; okri;! na którym byli 
Królestwo oboje i Infantka Szwedzka zamiast do Kalmaru przystał do 
l4da w okolicacli Sztokholmu; niektóre siatki zagnane zostały aż do 
Gotlaadji należacój do Danji, gdzie im pomocy i dobrego przyjęcia 
Die skąpiono. 

Król wraz z Królową przyje.ci zostali pnoi Karola i Stany 
Szwedzkie i w Upsalo koronowani. 

I konieo grudnia Łoboda z 3,000 kozaków, napad) podczas 
ijarmaku na miasto Jurgów, niedaleko Bialogrodu leżące i do szczętu 
je ztupił. Pognali się za nim Turcy, Talany i Wołosi. Bozpowia- 
Hano, że do lego napadu podmówił kozaków Chlopicki były ko- 
moniik Króla Stefana, przysłany od Cesarza z listami i pienicdz- 
llni dla nagabania posiadłości Tureckich, i że len Cbłopicki po- 
łoiomiewal się lóż z Moskwą. Osadzony on został w wiĘzieniu w 
Krakowie za te sprawy, ale wymknął się i uciekł do Szląska. 

nieobecności Króla pisat Cesara do Arcybiskupa 
^0 Prymasa o dwie rzeczy. Naprzód, żeby Talarom przejścia 
rzez Polskę do Węgier nie pozwalał; powlóre, że dla zawarcia 
■przymierza przeciwko Turcji z Polską, osobnych " posłów przy- 
szłe, w miejsce i na dzien o których oznaczenie prosił. Lisly 
te odesłano Królowi zaraz, a dla dania odpowiedzi Cesarzowi, 
Bffołano Senat na 19 kwietnia 1594 r. Odpowiedziano posłom Co- 
BSTskim, że co do przymierza nic nie można bez Króla stanowić. 
Talarom przejście będzie zabronione, ale zarazem żalono się na 
Ghłopickiego i na kozaków, że się dają uwodzić podszeplom i 
surpią kraje spnymierzone z Polska, do czego ich podobno Cesarz 
naUania. Pnyhył lii właśnie poseł od Sułtana z prośbą, żeby Pol- 
^idKi przymierza z nim nie zrywała, donosił lakże że wojnę w 
fVcgrzech rozpoczął. Talarów na pomoc wezwał i kozaków po- 
wściągnąć radził. Odpowiedziatio mu, że przyjazne stosunki za- 
§'«howaDe zostaną; względem kozaków nic z pewnością nie przyrze- 
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kaDO, polecone jednakże zostanie pogranicznym Starostom, żeby 
ile będą mogli, trzymali Nizowców na wodzy. Zaniesiono też 
skargę na Tatarów za świeże jeszcze szkody. 

Zawiadomiono o tóm wszystkiem Króla i proszono go, żeby 
co prędzej wracał. Dnia 7 czerwca 1594 r. Stanisław Miński Wo- 
jewoda Łęczycki w towarzystwie Goślickiego Biskupa Przemyskiego 
i Mikołaja Zebrzydoskiego Wojewody Lubelskiego, wnieśli z wiel- 
ka, uroczystością do Krakowa kanonizację Błogosławionego Jacka i 
jego chorągiew. 
Tatarzy Mansfeld naczelny wódz, wyraszył z silnom wojskiem do 

ją do Węgier przeciw Tarkom, zdobył Yillach i Katsan, i w bitwie z 
nrtŚf^ niemi stoczonój do 40,000 na placu położył. Tymczasem Tatarzy 
Pokabie. przez Polskę nad wszelkie spodziewanie do Węgier ciągnęli. Za- 
mojski wezwał Senatorów i Starostów okolicznych, żeby im drogę 
zastąpili, ale trudno bardzo było wstrzymać ich na razie, bo nie 
mieliśmy gotowego wojska. Szerokie zresztą granice nasze były 
ze strony Węgier, od neki Stryj aż do Śpiża, niewiadomo więc 
było którędy Tatarzy się przedrą i trzebaby wszystkich jednako 
strzedz i pilnować. Jakoż z Wołoszczyzny przez Pokucie przerżnęli 
się Tatarzy i do Samborza się udali, narobiwszy nie mało szkód 
na Pokuciu, Śniatyń, Źukow> Tłumacz spalili i dopiero zatrzymali 
się pod Gzeczy biesami, gdzie Jakób Potocki z Korycińskim zam- 
knęli się w 100 koni. Tatarzy obiegli miasto. Działa janczarskie 
zapaliły prochy w zamku złożone i sam zamek. Potocki wypadłszy 
z miasta praebił się przez szeregi tatarskie. Włodek Wojewoda 
Bełzki zamknął ąię w Tyśmienicy, Tatarzy oblegali go tutaj, ale 
nic nie sprawiwszy odeszli. Niewolników wbrew swemu zwyczajo- 
wi zabijali. Już Tatarzy splądrowali Wołyń, Ruś i Pokucie, kiedy 
Zamojski zebrał dosyć znaczne wojsko. Połączyli się z nim Janusz 
Zbarażski Wojewoda Bracławski i Jerzy Mniszech Wojewoda San- 
domierski. Ruszył Hetman drogą przez Piotrowice, pod Sambórz, 
myśląc że tamtędy Tataray pociągną. Tutaj obozem stanął, umo- 
onił się i czekd na kwarciane wojsko pod rozkazami Żółkiewskie- 
go. Tatarzy pod lasem niedaleko Samborza obóz rodoiyli, ale w 
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nocy cichaczem się wynieśli, zostawiwszy w obozie dla pozoru 
chorych, zapnęgi i mały oddział wojska. Nasi nazajutrz dowie- 
dziawszy się o tem, puścili się za uchodzącymi aż do Dorohoby- 
cza. Ztąd dwie drogi sdy na Węgry, jedna przez Munkasz szersza 
i wygodniejsza, druga przez Chuslów ciasna i przykra. Tą drogą 
puścił się Zamojski, zostawiwszy w tyle wozy i zaprzęgi, w tśj 
nadziei że zła droga marsz ich opóźni i Węgrzy zatrzymają ich na 
granicy. Ale Tatarzy wszystkie zasieki i przeszkody usunęli, i 
przez góry umknęli. Nasi zapędzili się za niemi aż do Bieskid i 
ujrzeli się na granicy Siedmiogrodzkićj. Nie chcąc w granice obce 
wkraczać. Zamojski cofnął się z wojskiem. 

W czasie pobytu Króla w Szwecji, urodziła mu się córka 
Katarzyna, ale wnet umarła. Ochrzczona jednak, przewieziona z 
Szwecji do Krakowa, w grobie Królów pochowaną została. Za- 
łatwiwszy tymczasowo interessa w Szwecji, Król 20 sierpnia do 
Gdańska przybył, a 2 października do Krakowa. ^ 

Przedarcie się Tatarów przez Pokucie na W^ęgry, zaszkodziło Zamoj- 

ski. 

bardzo Cesarzowi w jego wojnie z Turcją i zmartwiło niepomału 
Polaków. Wszyscy oburzali się na tę śmiałość i o zemstę wołali. 
Byli i tacy, którzy całą winę na Zamojskiego zwalali, ciesząc się, 
że im się sposobność podała, do zniszczenia jego powagi. Ale Za- 
mojski na to nie zważał, cały zajęty staraniem o całość i szczęście 
Bzplitej. Trapiło go nie pomału to jeszcze, że klęski nowe spadną 
na Polskę, kiedy Tatarzy z W^ęgier powracać będą, bo wyraźnie 
z tćm odgrażał się Chan Tatarski, że w Polsce zimować zamierza, 
a jeńce schwytani przez Michała Wiśniowieckiego zapewniali, że 
brat Chański którego Chan zostawił w Krymie jako swego na- 
miestnika, gotuje się wkroczyć do Polski, żeby tym sposobem z 
dwóch stron uderzyć na Polskę i złupić ją do szczętu. Ciężyła 
Zamojskiemu ta myśl, że Tatarzyn zawsze do boju jest gotowy, 
zwykle napada na nieprzygotowanych, ale czy napad uczyni, któż 
może zaręczyć? A gdyby tćż Tatarzyn albo z Krymu nie napadł, 
albo z Węgier inną drogą powrócił, a wojsko nasze zebrało się 
wreszcie, wtedy na nowo wylałaby się dość zawziętych zawistni- 
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ków, którćj jni nie raz tak boleśnie doświadczył. Erzyczanoby 
znowa na całe gardło, że Zamojski napróżno wojsko zbiera, po- 
datki oakłada, obciąża obywateli, przez damę osobistą wojsko około 
siebie zbiera na ociśnienie swoich, a nie na obronę krają od ta- 
tarskich napadów. Dla tego to niechętnie zbierano się na wojnę, 
podatku nie oddawano i stanowiska wojskowe opuszczano. 

W takiem położeniu były rzeczy gdy się Zamojski dowiedział 
że Król do Gdańska powrócił. Posłał zaraz naprzeciw niemu, Jana 
Felixa Herburta, żeby go o wszystkióm zawiadomić, a po przyby- 
ciu Króla do Krakowa wyprawił na dwór królewski Reinholda 
Hejdensztejna z listami do Zygmunta, do Senatorów i do Nun- 
cjusza Papiezkiego. Pisał on, że niebezpieczną byłoby rzeczą na- 
próżno przygotowania do wojny czynić, ale niebezpieczniejsze jesz- 
sze bez żadnój obrony, na łup srogi kraj zostawić i oddać siebie 
i to co najdroższego ma człowiek na hańbę i sromotną niewolę. 
Namawiał zaś Króla nie do odparcia wroga, ale do zemsty i do 
wojny zaczepnćj. Dopóki bowiem złe to nie zostanie z korzeniem 
wyrwane, dopóty nie tylko sami siebie pewni nie będziemy, ale 
nawet nigdy trwałego pokoju z tamtej strony spodziewać się nie 
możemy. Cóż nam zostanie, albo ciągła a kosztowna walka, albo 
ustawiczne niebezpieczeństwo. W każdym razie koszta, straty, oba- 
wa i cierpienia. W dawnych czasach te spustoszenia na chwilę 
ustawały, ale teraz Tatarzy mają przedsiębierczego wodza i ostatnie 
napady tak pomyślne, ducha im dodały. W obecnem położeniu 
rzeczy nie tylko o Polskę samą, ale i o całe chrześcijaństwo cho- 
dzi. Trzeba więc przedewszystkiem znieść, wroga, który nad nami 
jak miecz katowski wisi, ciągle nam grozi, domy nam pali, żony 
i dzieci w niewolę zabiera. Niech nikt z tem nie występuje, że 
Tatarzy są tylko bandą rozbójniczą, obecne klęski Węgrom zada- 
ne dowodnie świadczą, ile złego szybkością swoją i liczbą nabroić 
mogą. Prawda że więcej za rozbojem się uganiają niż za chwałą 
wojenną, i to prawda że wielu z nich źle są uzbrojeni, ale nie 
zbywa im na broni, a kto tak jak oni, niebezpieczeństwo i życie 
za nic sobie waży, ten bardzo dobrze jest uzbrojony samą odwagą 
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swoją. Jeżeli z Węgier szczęśliwie powrócą, jeżeli ich hardości 
orążem nie zetrzemy, obawiać się naleźj, żeby czasem inne jakie 
hordy z głębi Aiji, wywołane nadzieją bogatój zdobyczy, nie wy- 
lały się na chrześcijańskie kraje i nie przypomniały nam czasów 
Attyli i Batego. 

List ten Zamojskiego bardzo dobrze był przyjęty przez Króla, 
którego tóż oburzały tatarskie napady i obchodziła obrona kraju i 
całego chrześcijaństwa, aztąd nęciła żądza wielkiój chwały u współ- 
czesnych i potomnych. 

Jak zwykle się dzieje w wielkich wojnach, Turcy albo prze- 2abu- 
ciągnęli na swoje stronę okoliczne ludy, albo je podburzyli. Gier- "|."'* ^ 
piał bardzo Siedmiogród. Papież Klemens YIII przez Alexandra miogro- 

dzi6 

Komuleja, a Cesarz Rudolf przez pewnych ludzi, zaczęli w układy 
wchodzić z Zygmuntem Księciem Siedmiogrodzkim, o wyparcie 
Turków. Nie trzeba było namawiać do tego Księcia, bo tyranja 
turecka nieznośną mu była. Oddawano mu w małżeństwo siostrę 
Królowćj Polskiej córkę Arcyksięcia Karola i przyrzekano godność 
Księcia Cesarstwa. Ale Zygmunt czy przez przybocznych panów 
namówiony, czy ogromem takiego przedsięwzięcia przerażony, 
ustąpił na pewnych warunkach tron swój Baltazarowi Batoremu, 
bratu swemu stryjecznemu, zapewnił sobie roczną pensję i do 
Włoch chciał odjechać. Wybierał się właśnie w drogę, kiedy Chan 
Krymski wpadł do Węgier, i sejmiki prowincjonalne się odbywały. 
Kiedy się o tym zamiarze Księcia dowiedział wuj jego Stefan 
Boczkaj i inni panowie, zatrzymali go w drodze i do powrotu zmusili. 
Zygmunt ukrył z początku obrazę, ze wszystkiemi łagodnie się 
obchodził, wezwał górali Szeklerów do broni zawsze gotowych i 
zebrawszy siły znaczne pod ręką, rozkazał uwięzić wszystkich pa- 
nów znaczniejszych. Między niemi najznakomitsi rodem i bogactwa- 
mi byli: Baltazar Batory, Alexander Kendy, Wolfgang Kowacy 
Kanclerz i Jan Borremissa tak wsławiony w wojnie z Moskwą za 
Stefana Króla. Nazajutrz Kendy publicznie został stracony, a do- 
bra skonGskowane, inni po różnych więzieniach rozsadzeni, prędko 
pomarli, ^dobra ich na skarb zabrano. Stefan Batory nie był wtedy 
Hejdeksztejk II. 28 
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obecDy, dowiedziawszy się o uwiązieniu swych wspóbiomków, przez 
Wągry do Polski do brata Kardynała schronił sią. Krok ten Zy- 
gmuDta oburzył bardzo Kardynała i publicznie zaniósł o to skargę 
do Króla i do Senatu, przedstawiajcie umowę piśmienną Zygmunta 
z bratem Baltazarem, o ust<i pienie tronu zawartą. Napróżno nale- 
gano na Zygmanta o upamiętanie się, nic na to nie zważał, a na- 
wet Stefana i Kardynała na wygnanie skazał i dobra ich zajął. 

Ten sam Komulej poseł Papiezki w Siedmiogrodzie, namawiał 
także Wojewodów Wołoskiego i Multańskiego do wojny z Turcją. 
Michał Bauscius syn Rana panował w Wułoszech, a Aaron w 
Multanacb. Konieczność zmuszała ich do tego kroku. Kupili oni 
władztwo od Sułtana za daleko wyższą cenę, niż zapłacić byli w 
stanie, a zatćm w każdym razie zguba i śmierć im groziły. Cho- 
dziło im tylko o to, żeby sobie chwalebny zgon zapewnić. Dotąd 
nie wiedzieli na którą pnerzucić się stronę. Gdy Ghan przez Du- 
naj na statkach się przeprawił i rozpuścił wieść, że przez tureckie 
ziemie do Węgier wkroczy, a nawet już uczty po drodze przygo- 
tować sobie kazał, Aaron przekupił go za 30,000 talarów, do omi- 
nięcia jego kraju i zwrócenia drogi na Pokucie. 
Jazło- W tym samym czasie Mikołaj Jazłowiecki mąż odważny i na- 

miętny, widząc że Tatarzy całą siłą wyciągnęli na Węgry, sie- 
dzibę swoje prawie bez obrony zostawili, postanowił zdobyć Krym 
i raz na zawsze zgnićść to obrzydliwe gniazdo dziczy i barbarzyń- 
stwa. Podobno wtedy Wołochy i Siedmiogród pomoc mu przyrzeka- 
ły, Komulej nawet dał nieco pieniędzy, ale Jazłowiecki racho- 
wał najwięcej na kozaków. Zawiadomił o tym swoim zamiarze Se- 
natorów i Zamojskiego, jako Hetmana. Zamojski widział że przed- 
sięwzięcie jest nad siły prywatne, że tylko Król i Stany mogłyby 
mu sprostać, ale nie zabronił szczęścia próbować. Wydawszy ca- 
ły prawie mająlek na tę wyprawę, Jazłowiecki zdradzony został 
przez kozaków, którym nie tyle o Tatarów ile o zdobycz chodziło. 
Napadli nawet na Aarona, namówieni jak powiedziałem przez Chło- 
pickiego i pismo Gesarza, który im nawet chorągiew posłał, żeby 
pod j4j znakiem Turków szarpali. Wszystko to stało się w czasie 



wiecki. 
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oieobecaości Króla, zt^d krzyki że prywatni pokój z sąsiadami zry- 
wają, bez wiedzy Stanów wojsko nasze w cudze granice wkracza, 
znowu obce chorągwie i obce wpływy w Polsce kursują. 

Napisał o tóm Senat jak powiedziałem wyżój do Cesana. 
Arcybiskup wziął na siebie przesłanie listu tego do Wiednia. Ce- 
sarz zwalił całą winę na Cbłopickiego, któren jakoby mu miał po-> 
wiedzióć, że kozacy są niepodlegli i od Polski nie zależą. Tym- 
czasem Łoboda z kozakami wpadł na Wołoszczyzną i przebył Dniestr 
pod Soroką. Aaron dowiedziawszy się o tym napadzie, ruszył z 
z Jass stolicy swojej na spotkanie kozaków. Kozacy spalili Cecorę, 
a Aaron musiał do Multan uciekać. Wpadli potom przez Prut do 
Jass, spalili je, zrabowali, a zniszczywszy ogniem i mieczem nie 
mało miast i wsi, cofnęli się w granice królestwa i tu znowu 
broić poczęli. Połączyło się z niemi nie mało hultajstwa i wielu 
szlachty zubożałej lub wygnanćj, albo na karę śmierci skazanej, 
albo też zemsty pragnącej. Massa także chłopstwa zbiegła się do 
nich i razem wszyscy napadali na dobra prywatne, popełniając 
niesłychane morderstwa, a nawet kilku jeńców końmi rozszarpali. 

Wkrótce po przybyciu Króla do Krakowa, nadeszła wiado- 
mość że Turcy zdobyli Jaurin 17 listopada. Trwoga padła na 
wszystkich. Senat właśnie zgromadził się kiedy listy o tej klęsce 
nadeszły i publicznie przeczytane zostały. Taka boleść przejęła wte- 
dy wszystkich, tak żałośliwie płakał lud, że się wydało^ jakoby 
pnedmieście Krakowa zdobyte zostało, a nie twierdza w Wę- 
grzech. Nakazano zaraz publiczne modły. Herdekę dowódzcę Jauri- 
nu śmiercią późniój ukarano. Arcyksiąże Matias ujrzawszy że Tur- 
cy most na Dnieprze rzucili, z placu boju ustąpił i cały obóz 
stracił. 

Na początku wiosny trzeba się było spodziewać powrotu Ta- 
tarów z Węgier. Z rozkazu Króla Zamojski wojska zbierał, od- 
dano mu na to summy kwarciane. W tćm nadeszła wiadomość o 

wzięciu Jaurina, polecono przeto Zamojskiemu żeby tóm starannići 
CT;ini>. pilnował, pofivou>n i TT a£j uiu zupemą swobodę działania wedle 
wx»K i potnwby. ZamojsKl Stanął Z wojskiem pod Lasko wem na 
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granicy Węgierskićj i Ruskiój. Król posiał mu na pomoc swoje 
nadworne chorągwie, pod wodzą Mikołaja Zebrzydowsłciego Woje- 
wody Lubelskiego Starosty Krakowskiego i Aleiandra Koniecpol- 
skiego Starosty Wileńskiego. Zebrzydowski stanął w środku mię- 
dzy Krakowem i Laskowem, żeby mógł wsządzie gdzie potrzeba 
będzie z pomocą nadbiegnąć. Przybyła też nie mała liczba Staro- 
stów, przez miłość Króla i ojczyzny do walki wyzwanych, a 
tak zebrało się liczne i silne wojsko. Konstanty Książe Ostróg- 
ski i śyn jego młodszy Wojewoda Wołyński, przyprowadzili 2,000 
jazdy, Zbaraźski Wojewoda Bracławski 500, Zasławski Wojewo- 
da Podlaski 400, Jerzy Mniszech i Hieronim Mielecki Starosta 
Sandomierski 1,000, Mikołaj Ostroróg i Jan Lipski przyprowadzili 
samćj bełzkiój szlachty 400, Adam Górajski Lnblinianów 100, a 
nie mało także z Podola, Lwowa i z innych Województw nadcią- 
gnęło. Na wszystkie strony z Laskowa rozesłano podjazdy, ale 
Tatarzy dowiedziawszy się, że wojsko Polskie na granicy stoi, 
wrócili do doma przez tnreckie kraje. Zamojski nacierpiawszy się 
nie mało biedy w górach, w styczniu dopióro na Sejm powrócił, 
który przyspieszyło wzięcie przez Turków Jaurina i niebezpieczeń- 
stwa zewsząd grożące Rzplitój. 

W tym samym czasie Zygmunt syn Elektora Brandeburskie- 
go, zaślubił córkę Księcia Prusskiego, także Brandeburkę. Wesele 
odbyło się w Królewcu. Król posłał od siebie Stanisława Gików- 
skiego Podi^omonego Krakowskiego na tę uroczystość. Cikowski 
z posłem Cesarskim pannę młodą do ślubu prowadził i pierwsze 
zaraz po Cesarskim pośle miejsce zajmował. Duński poseł nazajutrz 
chciał owe miejsce zająć, ale mu się to nie udało; obrażony nie 
chciał siedzióć przy ceremonjalnym stole, ale przy bocznym jako 
prywatny człowiek usiadł. 

D. 29 stycznia 1595 r. pożar wszczął się w zamku Kra- 
kowskim; spaliła się część zamku ^ kurczą stopą nazwana. Kroiła- 

:cze_odbudować ją i miedzianym dachem pokryć rozkazał. 
Sejm zwołany byTnmutego do Kfaicowa; ine-ij^-utxotó^««aa 
Wielkopolski i Litwy, że im daleko do Kraku w<t a blićtfj do War- 
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sza wy, ale burza nad Małopolską się zbierała. Nie długo po po- 
wrocie Króla, Cesarz przysłał listy z powinszowaniem szcząśliwe- 
go powrotu, i zawiadamiał że przyszłe na Sejm nadzwyczajnych 
posłów dla zawarcia przymierza przeciw Turcji. Przedstawił też 
Królowi skargę Aarona na kozaków. Odpowiedziano mu na to, że 
i Polska nie mniej od nich wycierpiała, a przyczyną i sprawcą 
tego napadu był sam Cesarz. 

Zaczął się Sejm, a chociaż było o czem dużo radzić, dwie §ejm 
szczególniej sprawy zajęły wszystkich uwagę: niebezpieczeństwo gro- *594.r. 
żące królestwu i przymierze z Cesarzem Austryjackim przeciw Tur- 
cji. Jak przyrzekł, przysłał Cesarz nadzwyczajnego posła Pawłow- 
skiego Biskupa Ołomunieckiego. 

Tymczasem Nuncjusz Papiezki Malaspina, żywo się krzątał, 
Króla i Senatorów do przymierza namawiając. Senat i posłowie 
ziemscy różnili się bardzo w zdaniach, jedni odrzucali zupełnie za- 
warcie przymierza, wykazując jak niebezpieczną rzeczą byłoby zry- 
wać pokój z Turcją; drudzy przywodząc na pamięć zdradliwość 
Turcji, jój ciągłe dążenie do podbicia krajów Chrześcijańskich i 
świeże przedarcie się Tatarów przez Polskę, za przymierzem ob- 
stawali. Większa część, a między niemi Zamojski, radzili żeby 
opatrzyć napnód Rzplitę w wojsko i pieniądze, postawić ją na sto- 
pniu groźnej powagi i wtedy dopiero albo wejść w przymierze z 
Cesarzem, albo własnemi siłami pomścić się na Turkach, Tatarach 
i kozakach, za rozbójnicze napady i zniszczenia. Poseł cesarski od- 
malowawszy w żywych kolorach zdradę, okrucieństwo i groźną 
dla Chneścijaństwa przewagę Turcji, zachęcał Króla i Stany do Prpjokt 
zawarcia przymierza, podając jeden tylko warunek,' że bez wiedzy sarzem. 
i zezwolenia Króla i Stanów, nigdy z Turcją żadnego pokoju ani 
rozejmu nie zawrze. 

Król wyznaczył kommissję z Senatu do układów z posłem ce- 
sarskim. Składali ją: Jerzy Radziwiłł Kardynał, Hieronim Rozra- 
żewski Biskup Kujawski, Wawrzeniec Goślicki Biskup Przemyski, 
Maciejowski Biskup Łucki, Janusz Książe Ostrogski Kasztelan Kra- . 
kowski, Mikołaj Firlej Wojewoda Krakowski, Mikołaj Zebrzydow- 

2S* 
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ski Wojewoda Lubelski, Mikołaj Krzysztof Radziwiłł Wojewoda 
Trocki, Jan Zamojski EaDcIerz EoronDy, Lew Sapieha Kanclerz 
Litewski. Zapytany poseł Cesarski jakie warunki pny mierzą przy- 
wiózł, odpowiedział że żądny cłi, ale oświadczył że przyjmie wszyst- 
kie które Polacy podadzą, a Cesarz je potwierdzi. Wykazano mu 
tedy że położenie Polski różne jest od położenia innych państw 
Chrześcijańskich; tamte albo z konieczności musiały połączyć się 
z Austrją bo im Turcy już na karkach siedzą, albo też odległe 
bardzo, mogą bez obawy pomagać Cesarzowi. Polska zaś wojny 
wywoływać nie ma potrzeby, bo chociaż przejście Tatarów mo- 
żna za naruszenie pokoju uważać, ale się za to bardzo łatwo za- 
dosyć uczynienie od Turcji dostanie. A gdyby Polska na prawdę po- 
kój z nią zerwała, na nią tylko spadłby cały ogrom tureckiej i 
tatarskiej potęgi i dzikości. Prawda że ciężka sprawa z Turcją, 
ale tćż znowu z drugiej strony jedynie tylko Polska może rzeczy- 
wistą korzyść dla Chrześcijaństwa zapewnić, bo sąsiaduje z Tar- 
kami od tćj strony, zkąd łatwiejszy i otwartszy jest przystęp aż 
do samego Konstantynopola. Co większa, ma ona właśnie do ta- 
kiego położenia miejsca potrzebną i dzielną jazdę, której żadne 
inne państwo nie posiada, wojuje tą samą bronią co Turcy, to tćż 
podług wszelkiej słuszności ma prawo wymagać, żeby Cesarz do- 
starczył jćj tego czego ona nie posiada. Tak się zwykle zawierają 
przymierza. Nie mają Polacy pieniędzy, ale mają konie i ludzi, 
czego właśnie do takićj wojny potrzeba, słuszną więc jest rzeczą, 
jeżeli na wojnę pójdą, aby obce sprzymierzone strony, żołd woj- 
sku płaciły. Zażądano tedy, żeby o tćm wszystkiem poszczególe 
się naradzono. Odniesiono się do Króla, spisano szczegółowe wa- 
runki przymierza i miano je potćm posłom ziemskim zakommuni- 
kować. Posłowie zezwolili na układy z posłem cesarskim o te wa- 
runki. Były zaś takie zapytania podane. 
Punkta Kto będzie do przymierza należał? jakie siły każdej strony 

P"^"'®' być mają? jaki rodzaj wojska? ile jazdy? ile piechoty? ile armat? 
jacy wo^dzowie? jakie gotowania na wojnę? jaki sposób prowadze- 
nia wojny? jaki czas i miejsce do zbierania się? jakie znaczenie i 
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powaga Króla, gdyby sam osobiście na wyprawę poszed)? jakie 
znaczeDie i powaga naczelnego wodza Cesarskiego i Polskiego, 
jeżeliby się w zdaniach różnili? kto z nich przeważać będzie? jaka 
ma być forma sądów wojennych między ludźmi różnych narodów? 
zkąd żywność brać i za jaką cenę? Polacy i Węgrzy jako wpra- 
wniejsi do boja z Turkami powinni iść na przedzie. Trzeba żołd i 
nagrody dla wojska oznaczyć, wynagrodzenie szkód zapewnić obo- 
jej Wołoszczyznie i krajom około morza Czarnego leżącym, od 
dawna z Polską połączonym, aby w czasie trwania przymierza 
obie strony najściślej pokój zachowywały i wezwały do przymierza 
inne Chrześcijańskie państwa. Gdyby przypadkiem kto kogo ze 
sprzymierzonych Monarchów zaczepił lub niepokoił, gdyby właśni 
jego poddani przeciw niemu powstali, wtedy sprzymierzeni wszyscy 
całemi siłami Monarsze temu, czy królestwu, czy prowincji na po- 
moc pójdą, wichrzyć nikomu nie dozwolą, nikogo z wichrzycieli i 
zbrodniarzy Stanu do siebie nie przyjmą, ani im przyjścia nie do- 
zwolą, ani radą, ani pieniędzmi pomagać im nie b^dą, przeciwnie 
wszelkiemi siłami ścigać i prześladować ich będą. Wreszcie żąda- 
no pewnćj kaucji na dotrzymanie tych warunków. 

Po długiej zwłoce poseł Cesarski nagabany przez Malaspinę, 
podał na piśmie swoje warunki. Cesarz na naczelnego wodza na- 
znacza Hrabiego Mansfelda, nakłoni także do tej wojny i innych 
słynniejszych dowódzców. Papież i Włoscy Książęta dostarczą tak- 
że żołnierzy. Sposób prowadzenia wojny ułoży się z dowódz- 
cami Polskiemi, szczególniej z Zamojskim. Pole wojny będzie w 
Węgrzech. Czas na to oznaczy się za wspólną zgodą, stosownie do 
obrotów tureckich. Oprócz Siedmiogrodzan i Wołochów, Cesarz 
.wyprowadzi w pole 80,000 piechoty i jazdy, ile czego, nie wie. 
O władzy Króla nie może nic Poseł Cesarski powiedzićć, ale za- 
pewne Cesarz i Król równą podzielą się władzą, jeżeli oba pójdą, 
a jeżeli sam Król, wtedy Cesarz odda mu najwyższą władzę nad 
całóm wojskiem. Co do innych dowódzców, zostawi im się ta 
sama władza jaką mieli w poprzednich wyprawach. Do rozstrzy- 

• 

gania niezgod proponował poseł kommissarzy Papiezkich. Zy- 
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wność gotówką płacona będzie; Polacy i Wągrzy przednią straż 
trzymać będą. Go się tyczy żołdu i kosztów, ani on poseł, aoi 
sam Cesarz nie mogą nic przyrzekać, bo to zależeć będzie od 
liczby wojska na wojnę zaciągniętego. Nagrody wszelkie Polakom 
przyrzeka, pochlebiając im, że męztwem swojćm i odwagą na 
najzaszczytniejsze nagrody umieją sobie zarobić. Jak i czóm warun- 
ki te mają być upewnione i stwierdzone, Stany Królestwa powin- 
ny obmyśleć, co się Cesarza tyczy każdą kaucję przyjąć był go- 
tów. Poseł podawał na poręczycieli Papieża i wszystkich sprzymie- 
rzeńców Cesarza i tegoż samego od Polaków wymagał; zaręczał, 
żę Cesarz nie przystąpi do żadnego pokoju ani nawet układu z 
Turcją, bez zezwolenia Polski, czy przymiene obecne będzie wie- 
czne czy czasowe tylko. Gdyby zaś Turczyn albo ktokolwiek 
bqdź wojnę Polsce wydał. Cesarz razem z innemi sprzymie- 
i-zeńcami przyjdzie jej zaraz na pomoc. Najciężej szło z formą 
samą przymierza i z żołdem dla Polskiego wojska. Podatek uasz 
nie mógł na tak liczne wojsko wystarczyć, a od Cesarza mała 
była nadzieja, a raczej prawie żadna, bo i on nie bardzo wiele 
miał gotówki. Co do formy przymierza nasi żądali, żeby oprócz 
Cesarza i Książąt Cesarstwa, należeli do niego Papież, Król Hi- 
szpański i Książęta Włoscy. O Wenecję i Cara Moskiewskiego 
nie upierali się, ale zawsze radzili żeby ich o tćm zawiadomić, i 
do przymierza wezwać. Nic pewnego na to poseł cesarski nie od- 
powiedział; dowodził jedynie że z Książętami Cesarstwa nie po- 
trzeba osobno przymierza zawierać, bo oni pójdą za powagą Ce- 
sarza, jest to ich obowiązek. Że lepiejby było prosić o posiłki 
Papieża, Króla Hiszpańskiego i innych Monarchów, czego zapewne 
nie odmówią, niż ich do przymierza włączać, bo wtedy musieli- 
byśmy się z niemi owocami zwycięztwa i zdobyczą podzielić. 
Pokazywał też z drugiój strony że Moskwa, Persja, Wołoszczyzna, 
Multany i Siedmiogród, same przez się na Turcję uderzą. Zresztą 
powinno wystarczyć dla Polski takie zaręczenie Cesarskie, że po- 
koju z Turcją bez zezwolenia Króla i Stanów nie zawrze, zaw- 
sze ile razy Polska go wezwie pomocy jój nie odmówi. 
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Wszystko to nie zupelaie pewuóni vr;dato stQ naszym Sta- 
nom, a kieJy poseł cesarski, albo nic iatiego nie podawał, albo 
BiĘ ciągle do Cesarza odnosił, uplyngl czas na Sejm prawem prze 
pisany. Przy koiiru jednak Sejmu przyszła odpowiedź od Cesarza, 
że bez naradzenia sio ^e Stanami Cesarstwa, nic może nic sta- 
nowczo odpowiedzieć; Król lytko i kilko Senatorów wiedzieli o idj 
odpowiedzi, Stanom jej nie objawiono. W Izbie poselskiq lyno- 
cinsem poroszono różne dosyć Irudne kwestje, Dyssydenci doma- 
gali siĘ konfederacji czyli zapewnienia swobodnego wyznawania 
wiary, oświadczywszy że do niczego nie przystqpiq, jeżeli wprzód 
sapennienia owego nie uzyskaj^- Litwini także nie mało kłopola 
Darobili, nie zapłacili bowiem jeszcze przeszłoroczoego podatku i na 
teo rok płacić go nie cticieli, dopóki Biskup Wileński z pomicdiy 
nieb wybranym nia zostanie. Stany królestwa dowodziły im, że 
godności ducbownc mogą być i Polakom i Litwinom uaprzemian 
w Litwie dawane, Ićm bardzii'j, że jedno z najważniejszych Bi- 
skupstw w Polsce Krakowskie Litwin Radziwiłł dzierży. Rozga- 
dywano nadto, że wielu z Polaków przychylnych Maxymiłjaoowi, 
kierowało sję w sprawie o przymierze i Anslryj.') raczćj przychyl- 
nością dla niego samego wyłącznie, a nie dla Cesarstwa lub dla 
korzyści całego chrześcijaństwa. Chodziły bowiem wieści, że Ma- 
lymiljaa usilnie starał sic. u Cesarza o dowództwo nad wojskiem 
w WĘgrzech i że rau Cesarz odmówił, w nadziei przymierza z 
Polską, Owóż jeżeliby przymierae do skutku nie dosdo, pewnoby 
dowództwo otrzymał. 

Ponieważ koniec Sejrau nadszedł i nic można było nic posła- g„„jjp 
Tiowii w tej sprawie, wezwano Izbą poselską, żeby zezwoliła na Sejtnn. 
nstanowietiie osobnej Kommissji, klóraby bez Sejmu nawet miała 
prawo do ułożenia siQ z Cesarzem o przymierze iwojnĘ z Turcją. 
'Izba odpowiedziała pnez Marszalka swego Karsznickiego Sędziego 
'Sieradzkiego, że zupełnej pomocy nie może udzielić i prosiła żeby 
'Król albo całemu Senatowi, albo wybranym ualo członkom, spra- 
'wĘ lĘ powierzył, żeby im dodał kilku panów z koła rycerskiego i 
łeby razem nu ^\i^\a. ułożyli warunki przymierza i wojny, ile 
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moŻDOści korzystne dla Króla i królestwa, a dla obywateli nie 
uciążliwe. Dodała do tój odpowiedzi Izba żądanie o Estonję, o wy- 
kazanie wydatków na podróż do Szwecji i o zapewnienie dyssy- 
dentom swobodnego wyznania wiary. 

Zezwoliła jednak Izba na prośbę Rróla, że o Estonji mowy 
nie będzie. Wydatki na podróż przedstawiono. Dyssydentom dano 
takie zapewnienie, że aż do przyszłego Sejmu zabronione będą 
wszelkie gwałty w ogólności, ale nie wymieniono wyraźnie gwał- 
tów religijnych i ogólną formą spokój publiczny zawarowano. 
Biskupi zaprotestowali przeciw prośbie dyssydentów i tyra sposo- 
bem kwestja religijna nie dopuściła obrad nad innemi przedmio- 
tami, równie ważnemi. 

Zęby Litwinów uspokoić, miano im wydać pozwolenie na 
zjazd prywatny, na którym obiorą kandydata na Biskupstwo i przed- 
stawią go Królowi; ale zwrócił Senat uwagę Króla, że zjazd taki 
wywołałby jeszcze większe niesnaski i rzecz poszłaby w odwlokę. 

Kommissja z mężów z obu Stanów złożona spisała warunki 
przymierza z Cesarzem. Były zupełnie takie same jakie już wprzód 
posłowi Cesarskiemu podano. Zastrzeżono tylko żeby nagrody Po- 
lakom dawane nie były gorsze od nagród, które mężowie innycli 
narodów dostaną, żeby pamiętano w przymierzu szczególniej o Wo- 
łoszczyznie, o krajach przy morzu Czarnem i o Wenecji, z którq 
znaczny handel zbożem prowadzić Polska może przez Konstantyno- 
pol, czego Turczyn dotąd czynić jćj nie dopuszczał — to tśż gdyby 
Bóg dozwolił chrześcijanom tryumfu nad Turcją, żeby droga owa 
handlowa przez morze Czarne otwartą i od cła wolną była; żeby 
o przysięgę na Maxymiljana i na Stany węgierskie nalegał. Ze zaś 
jeszcze za czasów Władysława, przez nienawiść do Polaków różne 
prawa ubliżające narodowi Polskiemu w Węgrzech obowiązują, 
żeby zniesienie tych praw za warunek do przypuszczenia Węgrów 
do przymierza położono. Jako formę poręczenia zawartego przy- 
mierza podawali to, żeby przez Papieża i innych sprzymierzonych 
naprzód na piśmie było dane, a potem przysięgą całego Kolle- 
gium Kardynałów, Cesarza, Elektorów, Króla Hii»-r«iioMP5u i 
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Książąt Włoskich .stwiefdzone zostało. Z naszej strony Król i 
Komroissarze z obu Stanów wybrani, mieli je podpisać i zaprzy- 
siądz. Uchwalono postanowienie sejmowe co do tego przymierza i 
oddzielnej Kommissji na to wyznaczonej, którćj polecono układać 
się z Cesarzem na warunkach wyżój opisanych, i zawiadamiać cią- 
gle Króla jak sprawa idzie. Króla upoważniono w razie potrzeby, 
w skutek zawiadomienia posłów, zwołać Sejm nadzwyczajny w spra- 
wie układów z Cesarzem z terminem dwutygodniowym i bez zwy- 
kłych sejmików. Zlecenia dane Kommissji owej, w sześciu exempla- 
rzach spisane, oddano do zachowania Prezesowi Kommissji. 

Uchwalono na wszelki przypadek uniwersał poborowy, nie 
bez zgryźliwej niezgody i niechąci, a Wielkopolska i Prussy 
wcale na to nie przystały, dowodząc, że pospolite ruszenie wy- 
starcza na obronę kraju. Jan Swoszewski Pisarz Lwowski poseł 
z Województwa ruskiego zapytał się głośno ile będzie wojska, i 
żądał, żeby go ani w granicach Polski, ani na Wołoszczyznie nie 
tnymać. 

Wydano na tymże Sejmie wyrok na Gdańszczan. Powiedzia- y^ 
łem wyżej, że kiedy Król jechał do Szwecji i zatrzymany • burzą 1?^-^^ 
kilka tygodni w Gdańsku bawił, hajduk czy też sługa jakiś dworski szczan. 
trącił i zranił człowieka z gminu; powstał krzyk wielki, kłótnia, 
potem wreszcie do bójki przyszło między mieszczanami i dworem 
królewskim, bo każdy bronił swego; kule latać poczęły i jedna 
z nich wpadła do komnaty w której Król się znajdował. Wszyscy 
wiedzieli', że się to przypadkiem stało i że, magistrat nie był 
winien, owszem z niebezpieczeństwem wlasnóm chciał zamieszanie 
i wściekłość ludu powstrzymać. Ale że w przytomności Króla 
bójka ta zaszła, że życie nawet Monarchy zagrożone zostało, nie 
można było bezkarnie takiego wypadku przepuścić. Król przedsta- 
wił całą sprawę na Sejmiki, które sprawców wyszukać i surowo 
ukarać radziły. Ci co najłagodniejsze zdanie podawali, skazywali 
idąc za przykładem Zygmunta winowajców, na przebłaganie Króla 
i zapłacenie kary. W Senacie na Sejmie niektórzy za złe mieli 
Królowi, że w sprawie wyłącznie do niego należącej do sejmików 
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się odwołał, jakby o jakiego zewDętningo nieprzyjaciela chodńło, 
wszyscy jednak pozew i sąd za konieczne uważali. Do tego przy- 
łączyła się jeszcze iona sprawa o kościół katedralny w Gdańska: 
Król Kazimierz zwyciężywszy Krzyżaków, zastrzegł sobie był przy- 
wilejem miasta nadanym prawo najwyższej opieki nad owym ko- 
ściołem. Gdańszczanie pomału przez niedbalstwo Biskapów zaczęli 
fondusze kościoła zabierać, a wreszcie przyjąwszy za Zygmunta Aa- 
gusta wiarę reformowaną i sam kościół zabrali. Za Króla Stefana 
kiedy się Gdańsk poddać musiał i nowy przywilćj w Malborga 
uzyskał, pominięto kwestję o kościół, ale w ogóle zastrzeżono, że 
te tylko prawa i przywileje Król Gdańszczanom potwierdza, które 
im się prawnie należą. To samo zrobił Zygmunt III. Ale z 
drugiój strony Biskup Kujawski i za Stefana i teraz za Zygmunta 
ciągle protestację zakładał o prawa kościelne w Gdańsku. Król na- 
kazał przejrzenie owycb praw kościelnych, Gdańszczanie odwołali 
się do Sejmu. Nieprzyjęto tój appellacji, ale mimo to Gdańsz- 
czanie zapozwali na piśmie Biskupa przed Sejm. Wielu Sena- 
torów jednej z niemi religji będących, broniło miasta, ale Król 
appellację ich odrzucił jako nieprawną, bo sprawa ta wyłącznie 
do sądu królewskiego należała; wymierzył na nich karę za appe^ 
lację od sądu królewskiego i rozkazał im kościół oddać pod zna- 
czną karą pieniężną. 

Posłowie Cesarscy odjechali z niczćm, ale na przypadek gdy- 
by Stany Cesarskie co pewnego postanowiły i Cesarz w nowe 
układy wejść by sobie życzył, wyznaczono kilku Senatorów i po- 
słów do traktowania z nim tymczasowo, a Król zaraz nadzwyczajny 
Sejm dla tój jednój sprawy wyłącznie miał zwołać, żeby i Polska 
za krzywdy swoje> zemścić się mogła, i żeby całemu Chrześcijań- 
stwu dopomódz. Przy pożegnaniu posłowie pnybliżywszy się do 
siedzenia królewskiego prywatnie prosili Króla , żeby przejścia 
Tatarom nie dozwalał, chociaż przymierze zawarte nie zostało. 
Król odpowiedział, że Tatarzy nie jedną zwykle idą drogą, bo i 
przez Tureckie ziemie mogą się do Węgier dostać. Dosyć będzie 
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na Ićm jeżeli sifj straż wojskowa postawi w górach w 
Łlórędy przeszłego roku do Węgier siQ wdarli. 

Przybyły IH liczcie poselstwa przy końca Sejmu od Eleklorów 
Saskiego i Brandeburskiogo , od ArcyksiĘcia Maliasa , Slaoów 
ńfĘgierskicli , KsiĘcia Siedmiogrodzkiego , Aarona i Michała 
'Wojewodów Multańs kiego i Wołoskiego, a wszyscy o pomoc pro- 
Posełslwo i muwa Węgrów zdały sią wszystkim zlłjt uni- 
). Pniodkowic ich nieraz Turków gromili i nieraz zgrozą i prze- 
rażenie w kraje tureckie lanosili, a teraz VVĘgny cały ratunelt 
r obcej [lomocy pokładając, pokoraie i poluliiie o aią błagali, 
Izy aż słuchaczom wyciskaj>iG. Wszystkim razem posloni tą samq 
odpowiedź dano co i Cesarzowi. Wołoskim to dodano, że wojska I 
I wódz nasz sianie na ich granicy. Król mu stosowne wyda ^ 
roikaz;, i że do niego adać sie mają. 

Znajdował się na tym Sejmie i poseł Królowćj Angielsiciej, 
Anglja bjla wtedy w wojnie z Biszpaują i zawiadomiła wszystkie " 
Boiasta nadmorskie, a żalem i Prusskie, że wszędzie będzie ścigać 
>Okręl3 i towary hiszpańskie. liapcy uasi zanieśli skargę na ten 
Bcisk, dowodząc że prawa ich, których zawsze swobodnie uży- 
wali, ścieśnione przez to zostały. Przylem korsarze Angielscy z 
•apa ważni en i a Królowej po morzu krążący, zabrali kilka okrętów 
'-Gdańskich i Królewieckich, Sprawa ta obchodziła nie tylko kop- 
ców, ale i całą szlachtę, bo cena zboża niezmiernie spadła, a 
Sboże stanowiło najglówniejszy jćj dochód. Kilka razy na prośby 
[■Gdańszczan upominał się Król u Królowej Angielskii^j , abyzabrane 
przedmioty oddać Gdańszczanom rozkazała, szkody wynagrodziła i 
^pobiegła na przyszłość, aby żadnego gwałtu poddanym Polskim ] 
bie czyniono. Gdy napróżno dotąd na odpowiedź czekano. Król 
irozliazat z majątków kupców angielskich w Elblągu mieszkających 
f przez korsarzy zrządzone wynagrodzili. Przybył wreszcie 
ł Angielski ze skargą na to postanowienie. Odpowiedziano mu, 
*i& Król jako dobry opiekun, musi bronić swoich poddanych od wszel- 
^ch krzywd przeszłych i przyszłych; krok ten wtedy dopićro uczynił, 
^eij na kilkakrotne odezwy i cierpliwe oczekiwanie, żadnćj od 
Bejdehsztun II. ^9 
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Królowej ^An^elskićj odpowiedzi nie otrzymał, nie idzie ta o 
jedno albo dwa miasta, ale o interess .cał^j korony, a szczegól- 
nićj szlachty; że miastom Pmsskim służ^ prawa morskie, których 
od wieków a nie dopićro od wojny Anglji z Hiszpanją ożywają, 
powinny ich używać swobodnie wszędzie, a tóm więcćj na morza 
do nikogo wyłącznie podług prawa narodów nie należącóm; że Pol- 
ska się nie miesza do zajść. Anglji z Hiszpanją, ma tedy prawo 
wymagać tego samego od Anglji i od Hiszpanji. Nie ten krzywdę 
wyrządza, kto praw swych broni, ale ten kto cudze prawa gwałci. 
Taką odpowiedź dano posłowi Angielskiemu, tymczasem zdjęto 
sekwestr z. majątków Anglików, ale żądano zadość uczynienia 
Gdańszczanom i nie przeszkadzania naszym kupcom w ich ob- 
rotach handlowych, co tem sloszniejszem było, że nie o broń tu 
chodziło, ale o zboże i żywność, które Polska koniecznie zby- 
wać za granicę musi. 

Tak się skończył Sejm, — przymierza nie zawarto i wrócono 
znowu do zdania Zamojskiego, żeby wojnę zaczepną przenieść w 
Icraje tatarskie. Projekt ten rozbierała kommissja. Król najbardziej na- 
stawał, żeby za uchwalony podatek jak najwięcej wojska zaciągnąć, i 
neczy wiście z pierwszą wiosną wyprawę ogólną uchwalono. Podatek 
jednak nie prędko się zbierał, ztąd szkodliwa zwłoka. Król zapo- 
biegając temu pożyczył tyle pieniędzy, żeby na pierwsze inajgwał- 
towniejsze potrzeby wystarczyło. 

Wołynianie odjechali z Sejmu nie potwierdziwszy uchwały 
poborowej, a nawet odrzucali wszystkie uchwały sejmowe. Pro- 
sili nadto Króla, żeby cła królewskie na Wołyniu zniesione zo- 
stały, tćra bardziej że cla te pod tytułem dobroczynnym, rozdane 
przez Króla prywatnym osobom, nie mogą być żadną pomocą dla 
Rzplitej. loni posłowie znajdowali to żądanie nie uzasadnionćm, bo 
inne pobory prywatnym zostały rozdane, ten jeden tylko do skarbu 
od nich wpływał, a przecież prowincja Wołyń największej pomocy 
od Rzplitej potrzebowała, jako wystawiona ciągle na napady nie- 
przyjacielskie. Obrażeni tą opinją kollegów swoich, nie zatwierdziw- 
szy uniwersału poborowego, owszem protestację przeciwko niemu 
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założywszy, do domów powrócili. Toż samo zrobili posłowie li- 
tewscy wracając z Sejmu w Sandomierza. 

Po Sejmie najpierwszy zjazd szlachty Krakowskiej odbył się w 
Proszowicach. Z wielką godnością na nim radzono; uchwały Sejmu 
potwierdzono, uniwersał poborowy przyjęto, a nawet pozwolono Kró- 
lowi, żeby podług własnego zdania o Rzplitej stanowił. Sejmiki Wiel- 
kopolskie jak dawniej, tak i teraz ciągle na to nasta wały, żeby zamiast 
podatku pospolite ruszenie ogłosić. Powiadano, że nie mały wpływ 
wywierał na to Arcybiskup Gnieźnieński. Nie był on na ostatnim 
Sejmie, czy naumyślnie, czy chorobą złożony. Krążyły wszędzie 
jego listy do szlachty pisane, w których energicznie odradzał woj- 
ną z Turcją. Zjawiła się nawet broszurka z dewizą Festina lente 
(Spiesz się powoli) w której zebrano wszystkie zdania naszych 
mężów stanu od czasu Zygmunta I, wykazujące szkodliwość wojny 
z Turcją. Wszyscy wierzyli, że to Arcybiskup wydrukować ją 
kazał. Za ' przykładem Wielkopolan poszły i inne Sejmiki, a na- 
czelne dowództwo oddane właśnie przez Cesarza Maxymiljanowi 
nad wojskiem tuż przy granicy stojącóm, wielu bardzo przerażało. 
Bo i przysięgi na umowę Będzińską dotąd nie wykonał, i wbrew 
artykułowi tój umowy, zastrzegającemu żeby się do granic Pol- 
skich nie zbliżał, stoi w Koszycach jakby na karku naszym. Nie- 
bezpieczną tedy rzeczą wydawało się dla wielu, w inną stronę 
wojska nasze posyłać, kiedy z drugiej strony taki współzawodnik 
Rzplitćj zagraża. 

Mimo te wszystkie przeszkody. Król trwał w zamiarze wojny 
z Turcją. Zaciąg^^ wojsko kwarciane Zamojski, a Król sam dwor- 
skich swoich i ochotników zbierał, i miał już przy sobie 1,000 
wyborowej jazdy. Kiedy z zaciężnćm wojskiem miał wyruszyć 
Zamojski, nie chcąc kraju i Króla bez obrony zostawić, dodał mu 
drugie 1,000 jazdy z podatku Krakowskiego zaciągniętej i przeło- 
żył nad nią Mikołaja Zebrzydowskiego Wojewodę Lubelskiego Sta- 
rostę Krakowskiego. Wyznaczył mu środkowe stanowisko między 
Krakowem i główną armją, żeby baczny na wszystko spieszył zaraz 
z pomocą tam, ^dzietego będzie potrzeba. Kwarciane wojsko wy- 
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nosiło 5,000 jazdy, i 1,000 piechoty. Zamojski wiedząc, ie wielu 
jest tego zdaDia iż nie trzeba wyprawą do Kryma gwałtownie na>-> 
rażać się Tarcji, i widząc, źe nie może zebrać Hiinio wszelkie 
usiłowania, odpowiedniego tak dalekiój wyprawie wojska, postano* 
wił jeżeli jnż stanowczego ciosa nie będzie mógł zadać barbarzyń* 
com, przeszkodzić przynajmnićj przeprawie Tatarów i ochronić 
kraj własny od ich łopieztwa i mordów. 

W tym zamiarze zanim się jeszcze wojska zaciężne zebrała, 
wysłał naprzód pod Mogilnicę kn Dnieprowi 1,000 jazdy, a sam 
potem z całem wojskiem ruszył nad Dniestr i stanął pod Lin^ 
kowem. 
\yyMd- Kiedy się to dzieje w Polsce, w obydwóch Wołoszczyznach 
taaichi zdarzyły się ważne odmiany. Aaron dotąd wahający się, nakła* 
czYzn^t ^^"^ P^^ Papieża , przez Księcia Siedmiogrodzkiego i przez 
Michała drugiego Wojewodę Wołoskiego oderwał się od Turcji. 
Najbardziej naglił go a to Michał, bo się obawiał żeby Aaron 
czasem nie wydał jego listów Sułtanowi, w których do oderwali 
nia się go namawiał. Trzej sąsiedni Książęta zawarli z sobą przy- 
mierze. Aaron najlepsze swe wojsko do Węgier wyprawił, a nie 
mając dostatecznych sił do wojny z Turcją, porozumiawszy się 
wpnód z Księciem Siedmiogrodu i Multanami, przyzwał na pomoe 
kozaków. Kozacy nie odmówili posiłków, umowę stosowną z nim 
zawarli i zaprzysięgli, i wnet pod twierdzę Tehin pociągnęli* Do- 
wodził w niej Achmet siostrzeniec Ghana tatarskiego i usilnie o 
pomoc prosił; ale Ghan wróciwszy dopiero co z Węgier, nie 
zważając ani na sojusz z Turcją, ani na siostrzeńca swego, żadnycli 
mu posiłków nie posłał. Miasto całe drewniane zarai zwalono. 
Zamek był dobrze ufortyfikowany i dobrą miał załogę. Szturm z 
jednej strony kozacy, a z drugiej Węgrzy przypuścić mieli. Ale 
Węgrzy nagle od oblężenia odstąpili, a kozacy do szturmów nie 
wzwyczajeni, odparci z wielką stratą zostali. Oddziałem Węgierskim 
dowodził jakiś Baron Rozwan, urodzoay z matki Wołoszki a ojca 
cygana. Służbę zaczął od prostego żołnierza, Król Stefan nadał 
mu oficerskie stopnie. Owoż Rozwan cofnął się od oblężenia Te- 
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hina, mając wierne wojsko, bo z samych Węgrów rfoione, nucił 
siQ 03 Aarona któremu pnysiqgł był upi-zedoio na wteroość i poslu- 
szeńslwo i w kajdany go zakuwszy, razem z żcng i dziećmi do Siedmio- 
grodu odesłał. Zrabował polem skarb i sprzęty Wojewody, wymę- 
ctył Da kopcach polskicb i iDoycb ogromna Eummq i wszyslkimWo* 
lochom przysiądz oa wiernosu Ksii;ciu Siedmiogrodzkiemu rozkazał. 
W Turcji umarł Sułtan Soliman. Baszowie nie cbcieli oa- 
stąpcy jego na wojnQ puścić, bo sami jq prowadzić zamierzali, a 
szczególniej ostrzyli sobie zęby na Siedmiogród i Wołoszczyzny. 
Sioan-Basza i Feral-Basza rywalizowali z soIjij. Ferat mimo za- 
sługi Sioana i wzii^cie Jauriuu, pod pozorem starości usuoał go 
Q(l rzqdów, ale kiedy Fcral tia wyprawie Alullańskiej zwyciężony, 
kilka tysięcy ludzi utracił, Sinan wysadził go nawzajem i sam • 
sler rz^du objął. Zaraz leż mszył z wojskiem za Dunaj, ogniem i , 
mieczem Multaoy spusloszjl i proslo do Siedmiogrodu dqżył. Przf ' 
Wojewodzie Michale znajdował siQ stary welerao wojak Albert 
Kiralej. Widząc że w otwarlóm polu nie podała Turkom, razem , 
z Michałem c^roął się w góry. Jakiś W'oloch zrozpaczony ulrat4 
całego swego mienia, zebrał ile mógł wieśniaków i ukrył sią w 
lasach, którędy Sinan miał przechodzić. Otoczyli ich Turcy i co 
do jednego wycięli. Niedługo po uwięzieniu Aarona, Książe Siedmio- 
grodzki napisał do Zamojskiego przez Kaspra Kornysza lisi z do- 
piesieniem, że obie Wołoszczyzny do niego już należą, żeby Za- 
mojski prawa jego uzaał i z wojskiem wkraczać nie ważył siĘ. 
Zamojski odpowiedział, że to nie należy do niego, Królowi o 
;lćm doniesie, ale lepiejby jeszcze Książe uczynił gdyby sam sic < 
do Sejmu po lo udał. Król zawiadomiony o Lem, polecił Zamojskie- 
mu działać stosownie do okoliczności i z Rozwanem zdrajca zu- 
pełnie zerwać. Położenie stawało się bardzo Irudue, Basza Sioan 
stal z wojskiem w Multanach i miasta wzmacniał. Tatarzy także z 
drugiej slrony nadciągali. Wołoszczyzna prawie żadnego wojska 
nie posiadała, lepsze z Bozwanem do Węgier odesido, a ludność 
ffoloska w skutek wojen i okrucieństwa własnych Książnt tak się 
smaiejszyła, że wynosiła 15,000 zaledwie rodziu, a i te były lo [ 

29' 
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najwiąkszćj cząści włościańskie, — szlachty i bojarów bardzo mało. 
Nadybajko pierwszy między bojarami stał na czatach podTehinem, 
małą garstkę ludzi przy sobie mając, całą też nadzieję w Polskiem 
wojsku zakładał. Cofnęli cię nawet i ci, którzy nad Dunajem pny 
Galaczu stali. Rozwan drżał o siebie i ciągle o pomoc wzyws^, 
tymczasem skarby na wozach upakowawszy, co chwila do ucie- 
czki był gotów, — a tak kraina ta bez wojska, bez żadnej obrony, 
otworem stała dla dzikich nieprzyjaciół. Chocim tylko jako zamek 
obronny trzymać by się mógł, ale ledwie 200 ludzi na żołdzie 
stało tam zołogą. Skoro by Turcy Mołdawję zajęli, wtedy Podole i 
Ruś znowuby spusztoszyli, bo podług ich zdania, byle tylko twierdz 
żadnych nie zabierać, nie gwałci się przymierza, jeżeli się niszczy 
lub pali. W obecnćm zaś położeniu rzeczy można było przewidzieć, 
że konieczność sama zmusi ich do napadu na granice Polski, bo 
Mołdawja wojnami zniszczona, żadnych zasobów żywności nie mia- 
ła. Dodajmy jeszcze do tego że Turczyn rozdrażniony wojną za- 
wziąłby się na Polaków, że Królestwo nie miało funduszów na tak 
długą i kosztowną wojnę, cały kraj od Karpatów aż do Kra* 
kowa otwarty, silnej obrony wymaga, a będziemy mogli pojąć przy- 
kre położenie Zamojskiego. Wszyscy Senatorowie ruscy a szcze- 
gólniej Solikowski Arcybiskup Lwowski pisali raz wraz do Króla, 
wystawiając mu groźne niebezpieczeństwo. 

Kozacy w tćm donoszą, że Tatarzy przeszli przez Dniepr, i 
czarnym jak nazywają szlakiem ciągnęli. Z wiadomością tą przy- 
słali przebranego jeńca; badany wyznał, że przeszłego roku jeszcze 
był do niewoli wzięty i że o Tatarach nie ma nic pewnego, że 
wybierają się jednak na wojnę. Zamojski chciał .koniecznie wciąg- 
nąć kozaków do wojny, posłańca zatrzymał, a do nich napisał, że 
właśnie mają sposobność przebłagania Króla i Stanów. Kozacy nie 
bardzo ufali i żołdu się domagali. Odpowiedział im Zamojski, że 
nie o żołd tu idzie, a na przebaczenie wprzódy trzeba zarobić. 
Nic tedy nie zrobiono. 

Król na listy Senatorów odpowiedział, żeby sobie radzili jak 
mogą. Zamojski wahał się między dwoma zdaniami. Jeżeli w kraju 
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z wojskiem zostanie, to Tarczyn Mołdawję zabierze i o ciągłą trwo- wtht- 
gę Polskę przyprawi. Co większa, gdyby potdm wojsko nasze roz- ^tmo^ 
bił, Królestwo całe a przynajmniój Ras do szczęta by spastoszył, skiego. 
bo nie było nigdzie żadnego odwodowego wojska, któreby gomo* 
gło powstrzymać. Jeżeli zaś wkroczy do Mołdawji, sama wieść licz- 
bę jego wojska powiększy, a widok zastępów naszych neczywiście 
pięknych i dobrze azbrojonych, może Tarków na jakiś czas przy- 
najmnićj powściągnąć; jeżeli jaż walkę koniecznie stoczyć trzeba, 
liezpiecznićj to będzie zrobić na obcćj ziemi, bo skatki przegranej 
nigdy tak straszne nie będą, jak wewnątrz krają. Z resztą chociaż- 
by nic innego nie zrobił, to samćm pokazaniem się opóźni i zmi- 
tręży pochód tarecki. Za tćm ostatniem zdaniem i to jeszcze prze- 
mawiało, że gdy Tarcy i Tatarzy, zasłyszawszy o zbliżania się 
naszych wojsk, będą masieli w tę stronę zwróconą mićć awagę, 
wtedy siły chrześcijańskie będą mogły skuteczniej przeciwko nim z 
innej strony działać. 

Rozgłoszono tedy, że nie przeciw Turkom, bo pokój z niemi 
trwa, ale przeciw Tatarom Zamojski ciągnie. Posłowie nawet obcy, 
szczególnićj Malaspina do tego kroku namawiali Zamojskiego, ra- 
dząc mu, żeby Chocim zajął i silnie się w nim nmocnił. Wszyscy 
iii Senatorowie ruscy i szlachta zgadzali się na to, a tak postano- 
wiono ruszyć na wolę Boga do Mołdawji. Napisano do Sinana 
Baszy, żeby się nie ważył wkraczać w granice Mołdawskie, na mo* 
ćy przymierza które Polacy święcie dochowują, chociaż świeżo 
ciężkie krzywdy od Turków wycierpieli, a które wyraźnie brzmi, 
o czćm Basza wiedzićć powinien: że Mołdawja nie może być w 
prowincję turecką zamieniona, ale musi mieć zawsze udzielnego 
władcę. Wymagała tego roztropność, żeby między Polską i Tur- 
cją stał Wojewoda Chrześcijański, bo bezpośrednie sąsiedztwo cią- 
głe niesnaski by wywoływało, a niesnaski te pokój i przyjaźń by 
zakłóciły. Rozwana zawiadomiono, że wojsko polskie do Multan 
wkracza pneciwko Tatarów, żeby znowu jak przeszłego roku do 
Polski nie wpadli; pokoju z Turkami nie może Polska zrywać, 
a jeżeli chce niech sam się z nią mierzy, skoro ma odpowiednie 
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do tego siły. Inaczej oiech $ią połączy z ionem cbrzejcijańskićm 
wojskiem i nie drażni darmo Sołtana. 
Zi»o]- Dnia 37 sierpnia Zamojski przebył wpław Dniestr dzielący 

iki wkri- 

cu do Polskę od Mołdawji, bo woda bardzo opadła. Radość i zapał na- 
" "• szego wojska były nie do opisania, a ufność w wodzu i sobie 
ogromna. W trzy dni po Stanisławie Żółkiewskim Hetmanie Pol- 
nym wyruszył sam Zamojski we wtorek. Rozwan wysławszy na- 
przód żonę i zrabowane skarby, cofnął się do Siedmiogrodu, a za 
nim oddalił się Micbał Wojewoda, chociaż był przyrzekł połączyć 
się z Zamojskim. W Chocimiu jak mówiłem stało załogą 200 
Węgrów, a więc żadnego oporu nie mogli dać Turkom. Otóż 
żeby czasem Turczyn nie ułakomit się na zamek tak blisko, bo 
o rzut kamienia zaledwo od granic Polskich leżący, a Kamieniec 
nasza forteca o dużą milę tylko była odległą, okoliczni mieszkańcy 
nienawistni Węgrom za icb srogość i obawiając się Turka, zmu- 
sili ich do wyjścia z zamku, ale im spokojnie wrócić do domów 
pozwolili. 

Kiedy ostatni już Węgier do Siedmiogrodu ustąpił, poczęli 
się zbiegać Wołosi do Zamojskiego, jedni przysięgali na wierność 
Królowi Polskiemu, drudzy Wojewody swego domagali się. Het- 
man odpowiedział im, źe to do Króla należy, a tymczasem zażą- 
dał od nich żywnoś<ii. Odpowiedzieli że nie mogą tego bez wy- 
raźnego rozkazu uczynić. Zarządzał wtedy tą krainą Grek jakiś, 
który miał za żonę córkę Bogdana, znanego za czasów Zygmunta 
Augusta. Mieszkańcy od bardzo dawna przywykli byli do igraszek 
losu i srogich rządów. Naprzód Matias Król Węgierski, chcąc 
dokuczyć Kazimierzowi naszemu, zabrał Mołdawję, a potem żeby 
Mm więcej na sztych wystawić Polskę i Austryję, z którą wojnę 
prowadził, zawarł pokój z Turcją, ale nie objął nim Tehina, 
Kilji i Białogrodu, pogranicznych twierdz mołdawskich. Domagał 
fliię wprawdzie o nie u Sułtana dowodząc, że opuszczone zostały w 
traktacie przez pomyłkę przepisy wacza, ale mimo to zostały w po- 
siadaniu Turcji. Odtąd Mołdawja pozbawiona najważniejszej obrony 
musiała płacić haracz Turcji, a Królowie Polscy słowem raczej niż 
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czyneoi prawa swoja do niej popierali, nie clir4c drażnić lalt 
potĘŻnego wroga. Ai do Bogdana jednak pauowala lam ciągła 
jedna rodiina. Po nim kio wicksij liaracz przyrzekał, len nądjr 
obejmował, a Sullan bardzo często zrzucał icti z Hospodarslwa I 
posuwał innjcli. Obecnie Aaron człowiek niskiego urodzenia bjl 
Wojewodą mołdawskim. Wladzcy ci daleko od Konstantynopols 
bodący, uciskali srodze mieszkańców, tak że ledwie na nich skór* 
i kości pozostały. Chcieli więc z konieczności rodaka mieć na tronie. 

W oboiie Zamojskiego znajdowało się dwóch roiiowitych 
Uoldawian: Łukasz Stroicz i Jeremiasz Mobila; pierwszy byt Pod- 
skarbim drugi Marszałkiem przy Piotrze Wojewodzie, który się 
był du Cesarza przed Turkami kilka łat (emu schroni). Obaj do 
Polski się scbroBili i tutaj za ważne usługi Królowi i Rzpłilej wy- 
; świadczone, prawo szlachectwa polskiego na Sejmie za lezwole- 
oiem wszystkich Stanów pozyskali. Mohiła przez związki swe i po~ 
'siadlości najznacziuejszy bjł w swoim kraju, lo Ićż na żądania' 
inieszkańcaw Zamojski osadził go na Województwie, z tym wa- 
luDbiem, że Mobiławyszle do Kriila poselstwo, prosząc go o za- 
twierdzenie w ttj godności; obok religji greckiej bądzie w Mul- 
lanach dopuszczona rzymsko-katolicka; jeżeli dojdzie do skutku 
iiga z Monarchami chrzcścijanskiemi i wojna z Turcją, Mobiła po- 
przestanie na dobrach prywatnych, lilóre mu Król nadał, zaś Mul< 
tany zostaną Polską prowincją, poczem nie roszcząc sohie żadnych 
; przywilejów, Mubila jako Wojewoda Polski zarządzać nią bidzie, 
M łych samych prawach jakie mają wszyscy inni Wojewodowie 
Polscy, słowem że on kraj cały w zupełności Królowi sIę podda. 
Jeżeliby w skutek pokoju zawartego z Turcją nie można była 
nic podobnego ustanowić, dawna organizacja Multan pozostanie, 
ale Mobiła będzie szanował majestat Króla Polskiego i Bzplitej, i 
wierność wzglĘdera nich zachowa. Nowy Wojewoda przysiągł za- 
raz na te warunki, postów do Króla wyprawił, a Król na Sejm 
^trawę tfl odłożył. 

Przybył do Chocimia poseł Księcia Siedmiogrodzkiego Antr 
broży Waskida. Treść jego poselstwa była taka : już dawniej do- 
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nosił Książe że Moldawja do niego należy, a zatćm wojsko Pol- 
skie nie tylko nie powinno w jćj granice wkraczać^ ale raczój po- 
magać ma, bo kiedy Sinan Basza, który po usunięciu Ferat Baszy 
został Wezyrem i posunąwszy się z wojskiem nad Dunaj, budowa- 
niem mostów na tój rzece był zajęty, on Książe obie Wołosz- 
czyzny zajął. Ze zaś słychać jakoby Tatarzy przez Dniepr przeszli, 
kiedy się Turcy z Tatarami połączą łatwo bardzo Mołdawję i Wo- 
łoszczyznę opanują, dla tego prosi żeby wojsko nasze zastąpiło 
drogę Tatarom. Zamojski odpowiedział mu, iż właśnie dla tego 
wkroczył do Mołdawji, że Tarek pod Galaczem Wołoskićm mia- 
stem już się przeprawił, Ghan tatarski już jest w Białogrodzie 
i nie długo nadciągnie o czćm donieśli mu Rozwan, Nadybajko i 
sam Książe. Skoro tylko wojsko Polskie przeszło pnez Dniestr, 
Rozwan z Jass się cofnął, Wołosi odstąpili go i załogę Cho- 
cimską obiegli; żalą się na jego srogość, bo Aarona schwytał, 
wielu z nich pomordował, dobra im zabrał, podatkami uciskał, 
uszy, nosy i inne członki odcinał, tak że teraz kraju swego nawet 
bronić nie mogą, bo w szeregach nie podobno im stanąć dla 
owego kalectwa, wolą kryć się w niedostępnych miejscach nli 
jemu się powierzyć. Dla tego wybrali sobie innego Wojewodę, 
Króla o tćm zawiadomili, a zatćm Książe wyraźnie widzi, że 
Hetman nic na to nie poradzi, i że trzeba w tćj sprawie do Króla 
i do Stanów się odwołać. 
Radość Oddział Rozwana nie był w stanie dać oporu Tatarom, a 

z tego ^^^ ^^^^i Turkom i Tatarom razem, ale łatwo mógł ściągnąć 
powodu. c3jy ciężar wojny na Chocim, Kamieniec i Podole. Musiał więc 
Zamojski szukać na obóz miejsca bardzo korzystnego; znałaś je 
między rzekami Prutem i Jassą i tam zwyczajem polskim stanął 
taborem z wozów i pociągów złożonym, a mocno obwarowanym* 
W kącie między dwoma rzekami był dosyć bezpiecznym i żywność 
łatwo mógł sobie sprowadzać. Sam" zaś przebrany udał się do 
Jass, chcąc się naocznie przekonać,, czy można i jakim sposobem 
ufortyfikować to miasto. Stolica Mołdawji była dawniej w Soczawie; 
pierwszy Alexander ojciec Bogdana będąc wyparty z Soczawy 
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przez Despota i wojska Tureckie, do Jass się przeniósł a choć na- 
stępnie umocnił się na Mołdawji i odzyskał Soczawę, zbrzydził so- 
bie to miasto i przesiadywał w Jassach, które znacznie w budowle 
przyozdobił. 

Niedawno kozacy zlupili Jassy aż do piepoznania. Pałac Wo- 
jewody murowany ocalał. Było tam trzy cerkwie greckiego ob- 
rządku, jeden ormiański kościół murowany, oraz jeden katolicki ale 
drewniany. Była tam też i łaźnia okazała na sposób azjatycki bu- 
dowana. Położenie miejsca dosyć było dobre na twierdzę, alewy- 
magido ogromnych na to nakładów i pracy, a bieda wielka była 
w kraju. Mohiła wjechał do Jass i przez Biskupa greckiego przy- 
jętym i wprowadzonym na Hospodarstwo został. Dodał mu Za- 
mojski dla honoru i okazałości kilka chorągwi pancernych. Mnó- 
stwo ludu wyległo na jego spotkanie, — porzuciwszy tajemne kry- 
jówki, słało mu drogę gronami winnemi i kłosami d)oża i gło- 
śnemi witało go okrzykami. W cerkwi przedniejszej spotkał go 
Władyka i duchowieństwo z krzyżami w uroczyste przybrane szaty. 
Władyka wprowadził go przez carskie wrota, przez które nikomu 
prócz samego Władyki wchodzić nie wolno; następnie został pu- 
blicznie osadzony na stolcu Książęcym, będącym w kościele, śród 
najweselniejszych okrzyków. 

Po śmierci Amurata, Sułtanem został Mahomet, po zgładzeniu 
wprzód żelazem i trucizną nie mało braci. Książąt krewnych i 
Baszów. 

Dnia 9 lipca 1595 urodził się w Łobzowie Królowi syn 
Władysław, wielka nadzieja Polski. Wypadek ten obchodzono 
bardzo uroczyście po całym kraju. 9 lipca w niedzielę chrzest się 
cdbył, Królowa wdowa z Warszawy naumyślnie przyjechała i do 
chnta Królewicza trzymała. 

Jak tylko Zamojski wszedł do Mołdawji, napisał zaraz do 
Króla i do Senatorów, donosząc w jakim stanie rzeczy były. 
Wiadomość tę różnie przyjęto. Niektórzy krok ten za bardzo nie- 
bezpieczny uważali, szczególniój Arcybiskup Gnieźnieński, który 
w imieniu całćj Polski żądał od Króla, żeby wojsko nasze natych- 
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miast cofnięte zostało, bo iły to bardzo jiirzykład, ie prywaitty 
c^owiek bez pozwolenia Sejmu o pokoju i o wojnie stanowi, i^ 
•przyinieTzOBego krąja z wojskiem wchodzi; żądał wtf^c Prymas 
żeby niezwłocznie wojsko cofnięto, posła do Stambnła wyprawiano, 
pokój odnowiono. Byli i tacy co zawistni ciągle, cieszyli Mę nie- 
tmiemie z tęga, że Zamojski wplątał siQ samochcąc w ciężką 
sprawę, z której nie tak łatwo będzie się mógł wyplątać. Nie wa- 
hali się nawet listami za granicę pisanemi rozgłaszać, że zapędził 
8ię za daleko, nie mogąc mićć prędkićj z Polski pomocy, zgi- 
nąć koniecznie mnsi. Na dworze nawet Króla nie wszyscy kroić 
Hetmana pochwalali. Powracała właśnie matka Królowój, Arcyksię- 
żna Austryjacka z wesela drugi- cóiii «wój Marji z Rsięcieu 
Siedmiagroda i wstąpiła do Krakowa. Zaczęli wtedy przeciwnicy 
Hetmana trącając w strunę miłości matczynej zrażać ją kn Hetma- 
nowi, a przez nią działać na Króla. Inni znowu na wypadki ca- 
kając, do nich mieli się zastosować. Sam tylko Król trzymał za 
Zamojskim, nie ukrywając tego, że Sprawa ta jest bardzo ważna, 
bo może Polskę w wojnę z Turcją wprowadzić i silne zaburaema 
wewnętrtne lirzniecić; dla tego tćż gotów był posła do Turcji wy- 
prawić, a o reszcie z Senatem miał się naradzić. 

Tymczasem Sinan Basza wyparłszy z Multan Michała, zaczął 
na gwałt umacniać Bukarest stolicę Multan i Targowiszty. Z dm- 
gićj strony nad samym Dunajem Saban Basza Egipski przysłany z 
kilku galerami, obwarowywał jak mógł Braiłów. Najwięcćj jednak 
niepokoiła Zamojskiego ta myśl, że gdyby Turcy z Tatarami się 
połączyli, trudmr mu byłoby się oprzćć takiemu nawałowi sił z gar- 
stką swego żołnierza, tern bardzićj że Turczyn ma wiele twierdz i 
morze, zkąd żywność łatwo dostanie, Hetman zaś stał w kraju na- 
gim, bezbronnym i zupełnie spustoszonym, daleki od ojczyzny i" 
sobie samemu zostawiony. Sinan Basza dowiedziawszy się że woj- 
sko Polskie i sam Zamojski obozem pod Jassami stoją, tern większe 
siły zebrać postanowił i aż Nogajskich Tatarów do siebie wezwał. 
Czekając na nich stał spokojnie, wtedy to Zamojski i Senatorowie 
napisali do niego i do Sendżakbeja Tehinu listy, o których już mó- 
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wiłem. Ale Basia odesławszy listy le Sułtanowi, czekał na odpo- 
wiedź zlamt^d i nic Zamojsliiemu nie odpisywał. Sendżakbej zai 
Tehinn wymawiał się, że nie ma tłumacza, któryby ma list prze- 
czytał, odpowiadał że ma nadzieja iż się wszystko spokojnie skoń- 
czy, przyrzekał wsławić sie o polwiordzeoie Mohiły na Woje- 
wództwie i raJzil poroznmiiić sifl w tym względzie z Chanem, bo 
Sułtan darował mu MoldawJĘ i prowadzenie wojny w lamtifj stro- 
nie jemu powierzył. Oprócz Sendżakbeja Saban Basza osobiście 
znał Mołiiłę jeszcze za czasów Piotra Piotrowicza, lo też u Suł- 
tana i u Wezyra Sinan Baszy jako głównego dowódzcy, starał sią 
o potwierdzenie dla Mohiły, ttapontinajac go, żeby się strzegł Cha- 
na i żeby go jakimkolwiek sposobem dla siebie zjednał. Na lislach do 
Seitdżakbeja Tehinu pisanych nie podpisywał się zrazu Zamojski, ale 
Iciedy mu Mobiła oświadczył, że listy takie zdają sią Baszy bardzo po- 
dejrzanemi, odtąd razem z innemi Senatorami kładł i swój podpis. 
Było to lylko udawanie. Skoro Saban Basza powziął wiado- 
mość że Chan du wojny golów i ciągnie z silami swemi, niezwłocznie 
napisał do Zamojskiego, przybierając tytuł Baszy Wołoszczyzny, 
że mu ta prowincja przez Sułtana powierzona, a żalem wzywał Za- 
I wojskiego aby i sam z wojskiem z niej uslapil i Mohiłą z sobą upro- 
wadził. Wspomniał też i o Chanie, że ten osUlni przez kilka lat 
ais odebrał podarunków zwykłych od Polski, dla lego sam po nie 
•nychodzi i zimĘ w Polsce przepądzi. Wzywał Ićż mieszkańców 
^ poddania się Turcji a opuszczenia Mobily, wtedy życie im i 
lajątki zostawi. Posłał nawet urzędników do objęcia miasl i miejsc 
raŻDiejszych. Dwóch z nich ujęto i do Zamojskiego przyprowa- 
loao. Przed pnybyciem jeszcze Cbaoa, kozacy daremnie pned- 
im wzywani, przebyli ua granice Mołdawji w nadziei jakiej zdo- 
^czy. Zamojski wiedział dobrze że tylko po tup przyszli, a pny- 
m Król wyraźnie mu zalecił wszelkiemi silami starać się aby po- 
iju z Turcją nie zrywać, posła! więc do kozaków pod Tebiaem 
fMojqcych i już rabować poczynających, że jeżeli się nie corną i 
iDkojnie stedziću nie będą, będzie ich uważał jako nieprzyjaciół. 
f.o takiem zagrożeniu kozacy cofnęli się ku Szarogrodowi, twier- 
Uejdensztun II, 30 
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dzy przez Zamojskiego na granicy tareckićj wzniesionej, spUidro^ 
wali jćj okolice, poczśm dopuścili siQ licznych grabieży na Wołyniu 
i Podola. 

Tatarzy tymczasem przeszli Dniepr pod Aslangorodem i Bia- 
]ogrodem, a Dniestr pod Tehinem. Ale za późno przybywali, paź« 
dziernik się kończył, pora roku w górach nieznośna, Tnrcy w. na* 
miotach stać nie chcieli i Basza natarczywie wzywał Ghana dia 
wspólnego wkroczenia do Siedmiogrodu. Ghan odpowiedział, ie 
MoldawjQ Sułtan mu darował, musi tam naprzód udać się, Zar 
mojskiego w niewolę wziąść i w darze go Sułtanowi odesłać. W 
skutek tej odpowiedzi Sinan-Basza cofnął się na zimowe leże aż 
pod Dziurdżewo. Sendżakbej Tehiński połączył się z Tatarami urze* 
ki Byka; był on siostrzeńcem Ghana i siostrę jego miał za żonę^ 
bo Tatarzy nie zachowują praw krwi i bliskości pokrewieństwa. 
Sułtan tak się był Mołdawją rozporządził, że Ghan lub syn jego 
mieli otrzymać Tehin, Kilję, Sylistrję i Budżak (pomorze) wołoski, 
zaś Sendżakbej miał zarządzać resztą kraju do Polski przytykającą 
jako Basza. 
Chan i Dowiedziawszy się o zbliżaniu się Ghana, Zamojski zwinął da- 

^^ A M j1 NP aIt 

bej Te-' wny obóz i przerzucił go na drugi brzeg Prutu, bo ztamtąd Ta- 
^*l^. tany ciągnęli. Ogromna tutaj rozwija się równina, kiórćj jednaki 
Zamoj- dwóch stron Prut bronił, a z dwóch innych rowami i szańcami omoc* 

skiego 

nad Prs- nił Hetman. Gztery bramy strzeżone przez cztery oddziały, do obo- 
' żu prowadziły. Mostem od Jass żywność nadchodziła. Rozesłał Za^ 
mojski silne podjazdy dla dowiedzenaa się jak daleko i ile jest nie- 
przyjaciela. Wpadł taki podjazd na turecki równy liczbą, i utarcz- 
kę rozpoczął. Turcy pobici i w chałupie jakićjś chłopskiej zaparci, 
dowiedziawszy się że Polakom chodzi o dostanie języka, weszli 
z Polakami w układy, że sami dadzą im w ręce jeńca, jakoż jedne- 
go z pomiędzy siebie losem wybranego dali. Dowiedzieliśmy się 
później, że cały ów patrol tatarski śmiercią ukarany został. Ghan 
z zarozumiałością zwykłą dziczy, oznajmił sam Zamojskiemu przez 
owego jeńca, że nazajutrz we czwartek z całą siłą przybędzie. Za- 
mojski zwołał na radę wszystkich dowódzców i postanowiono na 
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jiiej, że dopóki żolaierz nasz nie ocbłoaie i przerażenia D3 widok 
Mi ttiissj nieprzelinzoiiój Tatarów, dopóki nie nabierze uliiości 

p-w siebie przez czasie podjazdy, dopólj walnej Lilwy nie Ineba 

^taczać. 

, I Rzeczywiście we czwartek rano wyroiły si^ przed naszym 
.obozem chmary tatarskie. Jerzy Lilaniecki wyszedł naprze 
K swoja chor.ngwią. Tarowski luwanysz ztój chorągwi dostol się 
.do niewoli. Cban dowiedział siij od niego, że Zamojski bilwą od- 
iożyl na później. Tatarzy ciągle się podsuwali i Bojedjnczo sl»- 
czali barce. Nasi także i pojedynczo i w wiąkszycb oddzialacb 
4icierali siq z Tataratni. Sendżak miał z subq około 500 Jaacza- . 
róir I palną bronią, którzy nie rai pod sam nasz obóz zapędzali 

_«JQ, a nawet konia pod Zamojskim ranili. Wtedy Cban wysłał z 
^Dym oddziałem brata swego FeJej-Giereja, żeby zaszedł naszym 
^oiżćj Pmlu. Posłano przeciwko niemu kilka rot, Cban z drogie- 
go boku naciskać postanowił i obciął Polaków do Prutu wpĘdzió. 

rZanojski nie chciał jeszcze walki, ale aa wszystko był przygolo- 
ffaa;. Wypościł tedy trzema bramami z obozu kopijuików swoich, 

I (i odpędzili Giereja, a Sendżakbej przez parlamonlarza o rozmowie- i 
niS Sie prosił. Poshao do oiego Uerburta, Golskiego i Temruka 
za Uómacza. Ten Temruk z Talarów Pelyborskich, Chrześcijanin 
jeszcze od czasów Zygmunta Augusta, służył we wszystkich prawie 
aojnach KrólomPolskimi wielkie położył zasługi. Sendżakbej chciał 

, I, Zamojskim samym się widzieć, Ilerburt odpowiedział mu, że do- 
tąd wszystkie jego obietnice były fałszywe, jakże mu wiqc tlelmau 
UJMO zawierzyć i dopuścić widzenie sią osobiste oraz wejście w u- 

„Jtładj. Sendżakbej bronił się lem, że chociaż jak przyrzekł starał 

■•^ o potwierdzenie dla Mohily, ale oie mógł tego otrzymać, 
O nadaniu Moldawji Chanowi upricdzal, wreszcie nalegał na widze- 

hntB siq z Zamojskim sam na sam, proponował aby mu pozwolono 

iVdać się do obozu polskiego, byle Herburt zoslal u Chana jako 

HBikładnik; w kobcu poprzestawał na słowie Herburla, jako rękojmi, 

ij. pisał o to list do Zamojskiego. Późny już był wieczór, nazajutrz 
,iDa-dae odponUdż.. Wtepi zcsna Cbau z Sendżakbcjem czy 
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ieby utaoić swoją okazać, czy jak się potćm tłómaczyli brakiem 
żywności do odmienienia stanowiska zmuszeni, z cidim wojskiem 
mimo naszego obozu ciągnęli. Wszyscy przyznali, że nigdy wfęk- 
szego wojska nie widzieli. Zamojski myśląc, że to jaka zdrada, 
ponieważ Sendżakbej o rozmowę prosił a teraz Turcy całą armję 
poruszyli, gęsto z wielkich dział'^na przechodzących strzelać roz- 
kazał, bojąc się żeby mu tylu nie zabrali i Jass nie opanowali. 
Kilkunastu ludzi zginęło u Turków. Mimo to Sendżakbej na śro- 
dek wyjechał i o rozmowę wolał. Posłano do niego wczorajszych 
mężów. Obie strony użalały się na siebie wzajemnie. Sendżakbej, 
że do nich strzelano, a nasi, że wojska poruszono. Wahał się Za- 
mojski, bo nie chciał Mołdawii bezbronnćj porzucić, ani tćż Tur- 
ków do nićj wpuścić; nie myślał tćż nigdy żeby Chan z tak dale- 
ka tyle hord zwoławszy bez łupu znacznego chciał ustąpić, kiedy 
z tego tylko żyje. Z drugićj strony nasuwała mu się na myśl 
ogromna trudność prowadzenia wojny w tym kraju, gdzie niezmie- 
rzone płaszczyzny dawały możność zwinnemu nieprzyjacielowi ota- 
czać zewsząd szczupłe wojsko polskie, a wreszcie ich szybkość i 
zwinność, kiedy nasze szeregi z samydi ciężko zbrojnych składały 
się żołnierzy, robiły ich bardzo niebezpiecznemi. Co większa, da- 
leko było do granic Polski, a w blizkości ani jednej fortecy gdzie- 
by się ^ potrzebie schronić było można. Z drugiej strony Turcy 
stojący załogą w Brailowie, łatwo mogli zastąpić polskiemu wojska 
drogę, a wreszcie brak żywności czuć się już dawał w tak spu^ 
stoszonćj tylu napadami krainie. Przypomniały mu się tćż zlecenia 
Króla i Senatu, krzyki na sejmikach, gadaniny zawistnydi mu nie- 
przyjaciół, nie mógł więc tak wielkićj sprawy nierozwagą na sztych 
wystawiać. Myślał o środkach jakby pokój z Turcją utrzymać 
i Moldawję zabezpieczyć, bo od niój los Podola i Rusi zależał. 
Chan nie w lepszćm a może w daleko gorszem znajdo- 
wał się położeniu. Widział on, że wojsko nasze silne i większe 
było niż mniemał, obóz dosyć groźno okopany trudny jest do 
zdobycia, zwłaszcza dla Tatarów nie przywykłych do regularnych 
oblężeń. Rzeczywiście zamek ten, jak nazywali nasz obóz, przera- 
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Żal icb widocznie i nie cbcieli %o zdobywać. Mógł prawda Chan 
z Dadworoem wojakiem swojeio na obuz udenyć, ale gdjby aa- 
dworne wojsko legio, db reszt; armji byłby lo cios śmiertelof. 
Odjbj Polaków głodem do poddania siq chciał zmusić, wprzód sam j 
by i głodu umarł, nie mogąc wyżywić lakiego mnóstwa ludzi i 
koni. Me mógł nawel zadniej od Turków miii pomocy, klóray ] 
się jui daleko cornęli; nie mógł tt'ż rzucić siq do Polski, bo by miał | 
z tylu Zamojskiego, a przed sob.i jak mniemał świeże zasypy. 
Chodziło mu niezmiernie o lo, żeby przez Moldawjc, gdyby oa sto- 
pie niepnyjaoielskiej zoslala, kozacy na jego przymorskie krają , 

morza na Krym nie napadali. Polecił więc Sendżakbejowi 
jakicbkolniek bądź warunkach zawrzeć pokój, i oto by) po* I 
wód dla klórego Sendżakbej tak nalarc^ywic o rozmówienie się ( 
t Znmojskim nalegał. Przystał Zamojski na rozmowę, posłał Clia- 
aowi zakładników Jana Golskiego Wojskiego Trembowelskiego 
i Jana Zamojskiego Strażnika Koronnego. Sendżak przybył z 
Aclimetem Ag3 radc^ i powiernikiem Cliana. Obecnemi lej roz- 
mowie z oaszycb byli; Stanisław Żółkiewski Kasztelan Lwowski l 
Hetman Polny, Slaoistaw Golski Kasztelan Halicki, Stanisław Bar- I 
slfi, Jan Tomasz Drohojewski Starosta Przemyski i Referendarz. 
Nie mając żadnej nadziel na dobry skutek rozmowy, myśląc że 
zaraz potem trzeba będzie bitwę storzyć, Hetman rozkazać Żółkiew- 
skiemu szeregi do boju sprawić i w pogotowiu trzymać. 
tai od siebie takie warunki: Sendżakbej złoży baszostwo, Mohila 
nlnyma siij na tronie, bo mieszkańcy życzą go sobie; wojska tu- 
reckie i tatarskie spokojnie odejdą, zkąd i którędy przyszły, ilo w 
pneciagu trzech dni. 

W tera Achmel Aga odezwał sią, że o Chanie dotqd żadnej 
wzmianki oie ma, i że Chan stanowczo chce wiedzii-ć czego się 
od Króla ma spodziewać. Odpowiedział mu Zamojski, że Chan sam j' 
!atwo lo może odgadnąć, jeżeli sobie przypomni ile lo razy daw- 
aii] na Polskę napadał i że przeszłego roku przez ziemie Polskie 
do Węgier sIę przedarł, wbrew przymierza z Turcją zawartemu. 
Aga wedle zwyczaju całą winę na kozaków zwalał. Odpowiedziano 
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ora ie koiacy nie mąją nic wspólnego i Polską, bo i oni równie 
ją postossą, zdiye się nawet, ie łatany kozakom bardzo sprzy- 
jiią* ^^^^ pn^ zemstę napadli na dobra Księcia Ostrogskiego na 
Sejmie będącego, który kozaków niedawno pobił i rozpędził. Acb- 
met Aga nie zbijał tych zarzotów i oświadczył, że chociaż Sołtan 
darował Mołdawję Głianowi, a ten znown ustąpił ją siostrzeńcowi 
swemu Sendżiakbejowi, jednak dla zgody ustąpią obaj Mołdawję Kró- 
lowi, nie będą ruszać Mohiłę z Województwa, Sułtan go potwier- 
dzi i chorągiew hospodarską mu przyszłe. Ghan obowiązał się do 
wyprawienia posłów do Króla z prośbą o przebaczenie uraz, w 
końcu idożono się że niewolników wzajemnie sobie wydadzą. Wa- 
runki te spisano i podpisano z obu stron. 

Nikt nigdy nie mógł przewidzieć takiego skutku rozmowy; los 
chciał że pierwszy raz Turcy o pokój prosili za Zygmunta III, by- 
ła to pewnie nagroda za jego pobożność. Turcy i Tatarzy wyru- 
szyli zaraz z Mołdawji. Zakładnicy i przytomni rozmowie udaro- 
wani hojnie zostali. Zamojski podarował Sendżakbejowi szatę jed- 
wabną złotem szytą, a Achmetowi czarę pozłaconą. Chan znowu 
naszych dotogłowiem bogatćm obdarzył. Nazajutrz rano sam Ghan 
objechał, wojsko nasze stało ciągle przez kilka dni pod bronią, bo« 
jąc się jakićj zasadzki. W trzy dni potem posłał do Ghana Za* 
mojski Jana Szczęsnego Herburta, z pismom zawierającym warunki 
pokoju; pojechali tśż i posłowie od Mohiły. Ghan Herburta grze- 
cznie przyjął, Wołochów zgromił za to że Polaków przyzwali, któ- 
rych byłby końmi zatratował, gdyby się byli tak przezornie nie 
okopali. Żałował jednak późnićj tych słów, bo przez gońca swego 
z warunkami przysłanego, serdecznie się z nich uniewinniał i sło- 
.wo dane dochować przyrzekał. 

W tym samym czasie kiedy Tatarzy do granic mołdawskich 
dotarli, Zygmunt Książe Siedmiogrodzki napadł z wojskiem na 
Multany, które latem Sinan Basza zajmował. Powiedziałem już 
wyżój, że dla późnej i dokuczliwej pory roku cofnął się Si- 
nan, zostawiwszy małą załogę w Targowisztach, a z nią Hali 
Baszę Anatolji. Obóz turecki drewniany spalił Zygmunt kula- 
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mi ognislemi pnez Slefana Dżfwanemi, Baszę ilo niewoli zabra!f i 
latogi; prawie cal^ wycia), armaty i inoB sprzętj wojenne wpadłjiiJ 
Bia w rcoo. Bukarest sami Tumy zapalili; len sam los spotlu 
Uziardziewo. W tćm dowiedziało się wojsko Siedmiogrodzkie 
Poiacf przez Talarów obskoczcni zostali, — przerażono uciekalft J 
raczej niż się cofało i wielu z pośpiecliu na przeprawach przM i 
neki i mosly poginclo. Widocznem bjio, ze gdjby Polacy nia 1 
byli Talarów zalrzymali i nie cofaęli ich napowrul lq Eamq 
^ogA klórąilj przyszli, mogliby byli Jalwo Tatarzy caJy SiedmiiH 
£ród i wojska ogołocony spustoszyć, a polćm wracające wojsko,! 
^ pod Uziurdziewo idąc aa miazgę zguićść. 
t Cbaa wyprawił zaraz posła do Króla. Zamojski dodał ma 
Jsoa Szczęsnego Ilerburla, któryjako naoczny świadek miał wszyslko 
co widział opowiedzieć. Talariyo żądał żuby na dawnycłi wania- 
ksch pokój zawnćć, żeby Król posła swego do niego posiał. Od- 
,|iowiedziaao mu, ze wprzód z Turkami trzeba układy uljonczyć, bo 
Cbau zwykle dodatkowo tylko Iraklalem z Turcj^i objętym bywa. 
Cliao uraził się lim, bo trzymał o sobie, że oje ustępuje siawq 
Sullanowi, ale nawet go przewyższa. Odprawiono posła z niczćm, 
ho rzeczywiście z Turcją wprzód ułożyć się trzeba było. Sejm 
w Jcrótce miał się rozpocząć, wreszcie przewidywano, że w warimr 
lEseh przyszłego pokoju zapewne i inne Cbrześcijanskie państwa 
bqdą chciały mii^ć udział. Cbociaż Tatarzy cofnęli si^, mimo to 
Hotdawja nie zupełnie jeszcze swobodną była. Cbau wprawdzie już 
do domu pojechał, ale w granicach tureckich zostawił 12,000 
ładzi aa zimę. a z cierni brata swego Fedet Giereja Galgę. Jest to 
stopień najwyższy wojskowy i oznacza następcą tronu. Spogląda! 
OD ciągle Da Siedmiogród i Węgry, a przeniewierstwo u Talarów 
<Bn rzadkie. Do lego jeszcze zagrażali Mołdawji Etozwan i Siedmio- 
igrodzianie, klurzy powodzeoiem w Mullanach ośmieleni i nie bojąc 
ti4 już Tatarów, konienci że Siedmiogród i Węgry na len raż 
'od napadu dziczy ocalały, chcieli powtórnie jakimkolwiek sposo- 
bem zagarnąć Motdawców. Dla lego to Zamojski na prośbę Mo- 
faily, i żeby ulżyć nieco królestwu w nakładach na wojsko, zosta- 
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wił ma kilka chorągwi Polskich na jego żołdzie, a dowództwo 
nad niemi powierzył Janowi Potockiemu Staroście Kamienieckiemu, 
Ualią^cą zaś jego mianował Stanisława Chańskiego. 
Roiwan Chociaż wiedziano o zamysłach ILsięcia Siedmiogrodu i Roz* 
u'SloK- ^^^^i i^ikt nie przypuszczał, żeby w takiój porze roku Ghrześ- 
^vJ9* cijanie i sąsiedzi napaść zbrojne odważyli się. Mało miał żołnierza 
przy sobie Mohiła, a i ci co byli nie bardzo karności przestrzegali, 
wielu oddaliło się z pod swoich chorągwi, a nawet sam Potocki 
nie był przy wojsku obecnym. W tóo) Ghański w Soczawie sto- 
jący, nagle donosi Potockiemu, że Rozwan z silnem wojskiem nad- 
ciąga. Miał on 4,000 piechoty i starych żołnierzy, nowo zacis- 
znych i Szeklerów nie mało, jazdy do i, 000. Zaledwie na dwie 
godziny przed bitwą Potocki nadbiegł. Miasto Soczawa wcale nie 
było uzbrojone, a nawet dla wielkiej rozległości nie mogło być 
dobrze ufortyfikowane » to też nie mogło zatrzymać w marszu nier 
przyjaciela. Mało bardzo czasu zostawało Potockiemu na obmyślenie 
środków obrony, postanowił tedy z Rozwanem wejść w układy o 
zgodę. Wystawiał mu, że powinien na niewierDych broń swą od- 
wrócić, a Chrześcijan w pokoju zostawić i jeżeli są jakie nie- 
snaski, żeby je sami Książęta między sobą zagodzili. Ale Rozwan 
tak pewny był zwycięztwa, że jeszcze przed bitwą rozpisał listy 
do różnych Monarchów, że pobił Polaków i Wołochów, a nawet 
w niektórych już miejscach dziękczynne nabożeństwo za to zwy- 
cięztwo odprawiono. To tćż posła polskiego z szy^rstwem przy- 
jął, na Polaków, Króla i Zamojskiego różne niegodziwości wy- 
gadywał, i prosto pod Soczawę ruszył, gdzie nasi stali. 
Bitwa Uszykował swe wojsko do bitwy, 500 jazdy na czele posta- 

^cM^.' *^*» * ^ ^^^ ^^^^ ^^ pułków piechoty, potćm reszta jazdy, a w 
tyle reszta piechoty. Wszędzie Siedmiogrodzkie powiewały chorą- 
gwie, a najokazalsza z nich chorągiew jazdy, świadczyła że Książe 
Siedmiogrodzki oddał Rozwanowi Mołdawję w posiadanie. Szedł 
on z gór, a nasi niżej nieco stali, tem tćż świetniej jego szeregi 
wyglądały. Lewe skrzydło zasłaniały wozy i furgony, prawe wał 
dosyć długi. 
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Bardzo mało b;!o naszych, bo się nie mogli tak prędko le- 
lirać, jazdy 1,000, piechoty 400. Małe te zasląpy na drobne roi- 
(zucono oddziały, bo tym lyłtio sposobem możaa było co zrobió. 
Zamiast lekJliej jazdy postawiono na iroacie 100 Wołochów. Da- 
Ićj stały dwa oddziały Stanisława Mińskiego i Mikołaja Zebrzy- 
dowBkiego, ale wnet iraieoiono poiycją, ciy żeby lepszej wyszu- 
kać, czy żeby wiatr ioaczej obrócić. Przed niemi stały oddziały 
Tworzańskiego i Milewskiego, dalej chorągiew Zahorskiego, a 
jeden huGec slrzelców Poryckiego przy takiej odmianie stanitł teraz 
D8 samym froncie. W odwodzie stały cbor;tg<'ie Jana Potockiego 
i braci jego Stefana i Jakóba. Oddział strzelców Jana Tomasza 
Drohojewskiego Starosty Przemyskiego i Referendarza stal w sa- 
mym środku, a przy nim piechota Wojciecha Wilostawskiego i 
Andrzeja EUopockiego. Na lewi^m skrzydle przy wale ustawiono 
Idlka armat ciĘżkich i polowych, i skierowano jo ua lewe skrzydło 
fiozwana; przy armatach stała piechota Wołoska i kozacy. 

Zanim do bitwy przysdo, działa oasze dwa razy dały ognia 
i obiły Walentego Gegę jednego ze znaczniejszych Siedmiogrodzian. 
Przy pierwsićm oalarcin Wołosi tjl podali. Ale woel chorągwie 
Zebrzydowskiego, Cbaóskicgo i Broniewskiego rzuciły sii; na nie- 
przyjaciela. Zebrzydowski w rękĘ i w iwara raniony zoslal. Z 
Iradnosciq opierali siij jednak przeważnej liczbie; chorągwie Po- 
tockich nadbiegły im na pomoc, a za niemi strzelcy l>oryckiego 
prowadzeni pnez Wierzbowskiego. Oddziały Tworzańskiego i Mi- 
lewskiego także wystiipiły, wpadły na sam obóz nieprzyjacielski i 
S zadziwiająca szybkością częścią go rozrzuciły, a czt:ściq zabrały. 
Jazda Siedmiogrodzka pierzchnęła, a za ni^ piechota. Tutaj znaj- 
dował sią Rozwan, a sądzqc, że obóz i jazda dosyć go zasłania- 
ją od frontu, poszedł armaty z boku zabierać, sam własną ręka 
wielu naszych ubił, a reszta uciekła zostawiwszy armaty. Ujrzaw- 
tzj, że jazda jego pierzcha, obóz zabrany, Rozwan zaczął co- 
fać się z piechotą. Rzuciły się za nim świeże hufce Drohojewskiego. 
Rozwan widząc że wszystko stracone, z kilku towarzyszami rzu- 
cił Eią w lewo i ukrył siq w jakiejś wsi; tu zmienił suknie. 
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Ci co ora oddei dostarczyli pnez sąsiadów swych nastraszeni, że 
nieprzyjacielowi dają schronienie i pomoc, zamknął! Rozwana w 
chacie razem z jego oddziałem i dali znać Wołochom, przez Mo^ 
biłę na njącie Rozwana wysłanym. Tym sposobem Rozwan de 
niewoli się dostał, a z nim brat jego i wszyscy jego urzędnicy 
Kaianr, Wisternik, Logofeta i inni. Z Węgrów zginęli na placi 
boja Matjasz Sekel i Eljasz Kokocy. Reszta wojska rozerwana 
rozpierzchła się po górach i lasach; tam pojedynczo ścigani, 
wszyscy prawie zostali pobici albo ujęci w niewolę. Armaty i dior 
rągwie wszystkie zabrano. Zdobycz była bogatsza niż się spodziewano, 
bo z pewną nadzieją zdobycia Mołdawji wyjechawszy Rozwan, wiód z 
sobą skarby Aaronowi zabrane i to wszystko co gdzie ^pił, a 
nawet zdobycz z Targowis^t i Dziurdziewa. 
Rozwan Niewolnicy stawieni przed Mobiłą, nie mogli niczem zbić za* 
nadpal skarżeń Wołochów i Mohiły' o okrucieństwa i o pozbawienie 
wbity. Aarona zdradą władzy. Wszyscy mieszkańcy razem i głośno oskar- 
żali ich o te zbrodnie. Rozwan i wspólnicy jego okrucieństw i 
zdrady na pal wbici zostali. Jest to zwyczajny u Wołochów spo* 
sób karania śmiercią, zapewne od Turków przyjęty, a może z rzymskich 
jeszcze osasów zachowany, kiedy zbrodniarzy do krzyżów przybijano. 
Z przykrością, patrzyli Polacy na tę srogą karę, ale nie chcieli W<^o* 
chów od wykonania jćj wstrzymywać. Rrat Rozwana ścięty został w 
jego obecności, a widok ten taką boleść w nim wzniecił, że się 
aż z paleni cały zatrząsł. Węgrzy i Szeklerowie wolno puszczeni 
zostali. Zaraz pótćm kiedy Zamojski Mołdawję Mobile oddał, Książe 
Siedmiogrodzki skarżyć się począł praed wszystkiemi Monarchami 
chraeścijańskiemi, szczególniój przed Papieżem iGęsanem,naKróla 
i Polskę. Ci ostatni oba napisali o to do Króla, a Król wyjaśni 
im szczegółowo stan rzeczy. Do Papieża nawet posłał Wawrzyńca 
Gembickiego Sekretarza starszego, a obecnie Arcybiskupa Gnie* 
źnieńskiego. Dowodził tedy Król, że od dawnych czasów Polska 
ma prawa zwierzchnicze nad Mołdawją, że ich zawsze- prawnie 
używała i teraz używa; nikt nie może mu brać za złe, iż wszeN 
kiemi sposobami ojczyznę i kraj swój od niebezpieczeństwa i krzy** 



vdj osłania; że Ksi-iże Siedmiogrodzki zilradziecko Moldawjg opa- 
nował, a kiod; ją porzuci! nie zrobił lego przez wzgląd na cłirze' 
i^ańslwo, ale przez wyraohowatiie osobiste, bo Turcy i Tatarzy 
■tracha ma Dapi;dzili, Wied; Polacy uieszczĘsIiwą kraici; wspo- 
Biogli, Sioan Baszę wstrzymali i hordy tatarskie cofoĘli, lakże w tym 
roku chrześcijaństwo nie doświadczyło oręża tatarskiego. Me wo» 
bili WIĘC nikomu krzywdy Polacy, owszem Austryja, Wągry i 
Siedmiogród od wielkich bksk wybawili. Co wiąksza, slaaijli terai 
na takićj stopie, żo będą mogli cale chrześcijaństwo w warunkacti 
pokoju z Turcją objąć, albo leż do skutku doprowadzić wielką ligę 
chrześcijan praeciwko barbanyncom , — aby tylko inni Monarchowie 
lie leitili się przystąpić do niej, aby nie slucbali nierozsądnych ga- 
danin i Ezkalowau brudnych, aby wreszcie orężem nie językiem 
Adct azjaiycką guębili i to w jej wlascycb posiadłościach. Nie 
BiDuia bowiem teatru wojny w Polskich granicach zamykać, bo 
lepiej, że w lyle odwrót zabezpieczony będzie, — koszta ztąd 
mniejsze, bo kraje tureckie i tatarskie równe, a prawie otworem 
^jace, zawsze do tego będą należćć, kto silniejszym będzie. Pa- 
i i Cesarz uznali słuszność tych przedstawień. 

Tego samego czasu ośmiu Władyków czyli Biskupów ruskich 
X Uatropolilą swym czyli Arcybiskupem, na zasadzie ugody we 
Florencji między kościołem greckim i łacińskim zawartej, połączyli 
się z kościołem powszechnym katolickim. Dwaj z nich Adam Po- 
ttiej Biskup NYłodzimierski i Kiryt Terlecki Biskup Łucki, razem 
K Gembickim do Bzjmu pojecliali i Papieżowi przez niego przed- 
ftawieni zostali. 

Przybył do Wilna wracając z Moskwy poseł cesarski Mikołaj 
gi/argocki Szlęzak, a razem z nim poseł Moskiewski z 70 wozami 
łnemi futer drogich, które Car jako posiłek na wojnę przeciw 
Iitfkom ofiarował. Alexander bowiem Komulej, poseł Papiezki o 
którym wyżej mówiłem, usilnie Cara do przymierza przeciw Tur- 
kom namawiał. Car się zgadzał, ale oświadczył że bez Króla Pol- 
skiego nic nie przeds i i; weźmie. Nie dopiąwszy swego ceinEomoJej, 
4)echał do Litwy i dość długo tam bawił. 
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zjud Tegoż samego roku dyssydenci ^azd w Torunia uczynili i 

deBtóww peselstwo z Senatorów i szlachty dożone do Króla wyprawili. 
Tonua. j^^^^i się oni najbardziej na to, że zgwałcono ich zbory, świa- 
dectwo ich w trybunałach nie było przyjmowane, w godnościach 
i honorach bywają pomijani, i zwłoki wyznawców ich wiary z 
cmentarzy powyrzucano. 

Posłowie ci nie uzyskali publicznśj audjencji, bo ^azd ich bez 
pozwolenia królewskiego odbył się, a zatćm i posłowie zjazdu 
urzędowie w tym charakterze uważani być nie mogli. Odpowie- 
dziano im że jeśli kto z pomiędzy nich ma jaki prywatny interess 
do Króla, może się z nim rozmówić. Do Turcji posłano Adrjana 
Rembowskiego pod pozorem wyrobienia glejtu dla posła nadzwy- 
czajnego, a neczywiście dla zbadania umyshi Sułtana. 



KSIĘGA XI. 

Powiedziało się wyżój, że Kozacy Nizowscy zaczęli bardzo Kozacy. 
Polsce dokuczać. Chociaż w popnednich księgach napomknięto co 
to za rodzaj był ludzi, nie zaszkodzi jednak powiedziane powtórzyć 
i dokładniej opisać. Nazwisko Kozaków pochodzi od Persów albo 
od Turków, którzy w języku swoim rozbójników na publicznych 
gościńcach Kozakami nazywają. Oddawna już ludzie ci, przybrawszy 
sobie skazanych na śmierć i wygnańców z różnych narodów, sa- 
dowili się na Dnieprowskich nizinach, napadali na Tatarów i ra- 
bowali Tureckich kupców. Napady te kozackie zagęściły się jeszcze 
więcej po pokoju zawartym między Królem Stefanem i W. Księ- 
ciem Moskiewskim. Wojsko nasze rozpuszczone zostało, a wielu z 
niego, ludzi nie pnywykłych i nie lubiących pracy, przyzwyczajo- 
nych żyć zdobyczą w kraju nieprzyjacielskim, udało się do Koza- 
ków. Odtąd wzmógłszy się w siły zaczęli coraz częścićj napadać 
na sprzymierzone z Polską kraje, rabować i palić. Zdobyli tureckie 
twierdze Orlik i Parkan, aż pod Tehin się zapuściwszy. Wsie po- 
palili, ludu mnóstwo pozabijali lub do niewoli pobrali, wreszcie 
sam Tehin spalili i zrabowali. Ocalał tylko zamek murowany, 
krzepki acz stary, który Sendżakbejowi nie trudno było obronić. 
Z ogromnemi łupami Kozacy na drugą stronę Dniepru wrócili. Sułtan 
zraza srogo o krzywdy te upominać się zaczął, jednak gdy Stefan 
tak świetnie wojnę z Moskwą ukończył, Sułtan na lżejsze przystał 

IlEJOEUSZTEJIi II. 31 
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wynagrodzenia. Ale zachwalstwo Kozaków było nieukrócone. Mimo 
liczne napominania, ciągle na Tarcję i Tatarów napadali, nie bacząc 
na to, że Polska pokój z niemi zawarła. Król Stefan wysiał do 
nich Głębockiego z ostatniem ostrzeżeniem, ale oni posła zabili i w 
Dniepr wnucili. Stefan postanowił ich surowo ukarać, ale go 
śmierć zaskoczyła. Ośmieleni zgonem Stefana, Kozacy napadli na 
Oczaków, twierdzę turecką przy samćm liścia Dniepru do morza, 
i mimo silnego jćj położenia w noby wdarłsacy się po drabinacłi 
zdobyli ją, Turków wymordowali, zamek spalili i wszystko roz« 
grabili. Na wiosnę znowu wpadli do Mołdawji. Wojewodą Wo- 
łoskim był wtedy Piotr, ale Kozacy chcieli kogo innego na tronie 
osadzić. Piotr zrazu ustąpił im, ale wzmocniony przez Turków, 
kilka utarczek z niemi stoczył, mimo to bez żadnej szkody cofnęli 
się pod Sniatyń. Wtedy to jak powiedziałem, srogie spustoszenia 
popełnili w starostwach królewskich i w dobrach prywatnych, ^^ąj- 
bardziój dokuczyli Księciu Ostrogskiemu Wojewodzie Kijowskiemu. 
Zbici jednak przez wojska Książąt Ostrogskich stracili dużo ludzi, 
ale mimo to w innćj stronie spustoszyli majątki Alexandra Wi- 
śniowieckiego Starosty Gzerkaskiego, cały trakt Kijowski strachem 
napełnili i pograniczne włojci zagarnęli, zmuszając wszędzie miasta 
i wsie do składania im przysięgi. Zuchwalstwo to Kozaków pod- 
nieciło jeszcze więcćj poselstwo Gesarza Rudolfa, który namawia- 
jąc ich do wojny z Turkami przysłał był im pieniądze, chorągwie, 
kilka trąb i kotłów srebrnych i innych regalij dużo. Zebrawszy do 
12,000 ludzi wpadli na Wołoszczyznę i Mołdawję, a zamiast bić 
Turków, łupili Wołochów. 

Pierwszy raz tego roku -2,000 żołnierza utrzymywano na żoł- 
dzie publicznym. Ale że Sinan Basza i Ghan tatarski właśnie do 
Węgier ciągnęli, wojsko to musiało tamtych granich pilnować, a 
Kozacy bezkarnie broili sobie na pograniczu Rusi. Pod zimę Turcy 
i Tatarzy cofnęli się na zimowe leże, a Zamojski na Sejm odje- 
chał. Żółkiewski Hetman Polny Wojewoda Kijowski, z wojskiem 
całóm jakie Rzplita wtedy miała, ruszył na Podole. Kozacy widząc 
co ich czeka ustąpili pod Bracław, a pogodziwszy się z Aaronem, 
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dostawszy od niego pieniędzy, razem z nim nagle na Tehin się 
rzucili, bo Aaron właśnie od Turcji się był oderwał. 

Dwaj Hetmani Kozaków głośnemi byli naówczas: Arcbory Łobodai 
Łoboda i Szymon Nalewajko. Łoboda dowodził staremi czystej ^ko.^^ 
rasy ^izowcami, Nalewajko miał pod sobą samych zbrodniarzy i - 
zbiegów, ludzi srogich ale odważnych. Ztąd wzajemna niechęć i 
współubieganie się między Łobodq, iNalewajką. Nalewajko widząc, 
Ż6 nie dorówna Łobodzie, zebrawszy do 2,000 ludzi przez Podole i ' 
Siedmiogród przedarł się aż do Maxymiljana Arcyksięcia do Wę- 
gier. Nie siedział tu jednak spokojnie, po kilku miesiącach obcią- 
żony łupem z Munkacza przez Samborz aż pod Łuck przybył. Woj- 
sko Królewskie było wtedy w Mołdawji. Nalewajko z Łucka na 
Litwę wpadł, Mohilew znakomite miasto spalił i zrabował, zrobiw- 
szy na kilkakroć sto tysięcy szkody. Pustoszył dalej miasta i wsie 
.rządowe i prywatne, zabierał z zamków proch i armaty. Przy 
końcu stycznia i 596 r. na Wołyń wrócił. Drugi oddział, Łobody, 
kiedy Zamojski był bronił Mołdawji przeciw Turkom, palił i ra- 
bował na Kijowskim trakcie. Chciał on nawet do Mołdawji wkro- 
czyć, ale się obawiał sił Zamojskiego i cofnął się nazad w Wo- 
jewództwo Kijowskie. Tutaj rozdzielił się na dwie części, jedna 
w Kijowskióm z Łoboda została, druga z Sawułą rzuciła się na 
Litwę. Powiedziałem już że Nalewajko nie lubił Łobody, to też 
dowiedziawszy się że Sawuła na Litwę wkroczył, wyszedł ztamtąd 
natychmiast. W tym jednak zgadzali się na jedno, że rabowali i 
palili, a kto im obdzierać się nie dał, za wroga go uważali. 
Kiedy już żadnój nadziei powściągnienia Kozaków nie było, kiedy 
z chłopstwa i sług mnóstwo do nich się zbiegało, napisał Król do 
Zamojskiego jako Hetmana Koronnego i do Żółkiewskiego jako 
Hetmana Polnego, żeby z wojskiem przeciwko Kozakom wystąpili. 
Żółkiewski aż do października przy Zamojskim w Mołdawji zosta- _ 
wał, wojsko jego dotąd jeszcze po trudach wołoskich nie ode- wa żoł- 
tchnęło, a nawet pora roku fatalna była, bo listy Króla w lutym g^-^"^ 
nadeszły, nie mógł jednak odkładać marszu, bo szło tu o Króla i ^^ Ko- 
kraj cały. Odgrażali się bowiem Kozacy nawet na. Króla inamia- 
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sto Kraków. Chcąc opnedzic te zamysły i nie dać im wzmocnić 
sią bardzo, natychmiast zwołał chorągwie swoje, a sam nie czekając 
na nic, dnia 22 lutego 1596 r. stanął pod Łabuniem, gdzie się 
wszyscy zgromadzić mieli. Właśnie Nalewajko przy końcu stycznia 
z Wołynia powrócił. Ciągnęła z nim nie mała hałastra sług od 
panów zbiegłych, chciwa łupu i mordów. Miał on pod Łuck iść, 
ale dowiedziawszy się że wojsko polskie zbiera się, zwrócił się ku 
granicy. Nie spieszył się jednak bo wiedział, ze chorągwie pol- 
skie po różnych miejscachtozproszone nie tak prędko się zbiorą. Miał 
zabawić kilka dni w Łabuniu, a ztąd iść pod Bracław, gdzie go 
wszyscy z utęsknieniem oczekują. Tu mu Żółkiewski chciał drogę 
zastąpić i chociaż nie miał przy «obie jeszcze wszystkiego wojska, 
nie chciał go jednakże wpuścić w pograniczne ziemie, gdzieby się 
wielu ludzi do niego przyłączyło i łatwiejby się mógł bronić. Nie 
zważając na szczupłość sił swoich, Żółkiewski szed! pod Łabuń; o 
trzy mile ztamtąd Nalewajko od Ostropola nadciągał, nie domy- 
ślając się, że tak blisko Polacy, nie dosyć ostrożnie postępował. 
Miał on kilkaset koni na czele, kilkaset na skrzydłach i kilkaset z 
tyłu; resztę wojska i armaty sam prowadził. W Maciejowicach 
2 maja dognal Żółkiewski kilkaset pijanych Kozaków^ a gdy pod- 
dać się nie chcieli, a nawet parlamentarza polskiego o mało nie 
zabili, rozkazał wieś podpalić, w którćj wszyscy Kozacy zginęli; 
dwóch tylko ocalało, którzy Nalewajce donieśli o klęsce świeżej i 
o wojsku polskićm, że tak blisko było. Nie wiele myśląc Nale- 
wajko popakowawszy zdobycz spiesznie już cofać się począł. Żół- 
kiewski szedł za nim i tego samego dnia dognał go pod Ostropo- 
lem. U wsi Czerniawy spotkał trzy chorągwie kozackie na czatach 
postawione, ale o odwrocie nie zawiadomione, to też spokojnie o 
niczćm nie wiedząc stały i nie spostrzegły nawet, jak się wojsko 
polskie rozwinęło i uszykowało. Posłał Hetman 300 koni prze- 
ciwko nim, walka wnet się zaczęła: Kozacy cofnęli się do miasta 
gdzie ich mieszkańcy przez zemstę za rabunki, co do jednego po- 
zabijali. Dwunastu ocalało i ci do Lubartowa uciekli. Nalewajko 
dniem i nocą uchodził nie dawszy odpocząć i jeść ani żołnierzom, 
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ani koniom, ani HpriĘgum, zatriymal siq dopiero pod Pybo-wcm.- 
Żołbiewski żeby kocie i wojsko odetchnąć mogły, przenocował pod 
Oslropolem. 

Nazjijulrz bardzo rano ruszył Hetman pod Pyków za Nale- 
wajka, ale Koiacy piĘcioma goJzinami już wprzód wyszli i prosto 
poi Braclaw się udali. Przeszedłszy przez bagnistą rzekę, o dwie i 
Slile od Bracławia nocowali, mosl na rzece znieśli, co przez ciaa ■• 
znaczoy zatrzymało Żółkiewskiego. Dowiedział się on od jeńców, 
że Nalewajko spiesznie pod Braclaw ciągnie, bo mieszkańcy lara- 
lejsi przychylni mu byli, i że z Pykowa jeszcze pisał do nich przy- 
pominając im przyrzeczonfi wierność i związek, Trzeba byto nie tra- 
cąc ciasa przeszkodzić temu pnlączeniii siĘ, dla lego Ići pozosta- 
wiwszy na miejscu mniej potrzebne wozy i furgony, pognał Hetman 
la Nalewajką, żeby go albo uprzedzić w Bractawin, albo z drogi 
zwrócić i Bracławiaa w posluszcóslwie samym widokiem wojsk 
swoich ulrzjmać. Bracław i położeniem i liczbą mieszkańców było 
dosyć si1n6m miastem, nie bardzo lalwo można go było zdobyć, 
Kczególaipj w takiej porze roku. Późno już w nocy dopijdzil Żół- 
kiewski NaiewajkĘ nad rzeka Olszanką, ale ooc i zmęczenie bitwy 
8ie dopuściły. Nalewajko nie odebrawszy z Bracławia żadnej od- ■ 
^wiedli, nie ufając miastu, nucił się w bok i na ślepy rozlegające 
się po za rzeką Sobem pociągnął. Nie mógł ścigać go łlelman, bo 
nie miał ani żywności, ani furgonów przy sobie i rozłożył się w 
pogranicznych wioskach. Konie nasze dużo ucierpiały, wiele 
okulało. Mimo to Hetman rozpuścił pogłoskę, że i na stepach ści- 
gać będzie Kozaków. Dowiedziawszy się o tem Nalewajko przez 
Czarne Wody przeprawi! się i akrył w Humańskim lesie i tu 
kilka tygodni przesiedział żywiąc kouie trawą, a siebie i swoicli 
końmi. Armaty w rzece potopił, proch i kule w ziemi zakopał, 
kióre pol^m nasi odkopali. 

Kiedy Żółkiewski za Natewajką się uganiał, Łoboda wybrawszy 
sobie 700 najtęższych mołojców ruszył pod Bar, chcąc ująć Obor- 
skę nienawistną sobie kobietę, nie daleko od Baru mieszkającą i 
barski. O mało nie wpadł na Żółkiewskiego, ale 
31' 



— 366 — 

dowieduawsiy się w Pogrebisznach o polskićm wojski, spietaie 
cofnął się pod Bi^dącerkiew. Tutaj zebrało się przy nim do ii, 000 
ludzi i radzić poczęli co dalćj przedsięwziąść. Napisał do nich 
Żółkiewski i namawiał ich, żeby się upamiętali, przyrzekając im 
przebaczenie i łaskę Króla, jeżeli się z Nalewajką nie połączą. 
Nalewajko zaś już wprzódy przez^ Jerzego Strusia Starostę Bra- 
cławskiego prosił o zgodę i łaskę, ale mu jój Hetman odoiówil 
jako jawnemu zbrodniarzowi. Domyślił się łatwo Żółkiewski, że po 
takiśj odpowiedzi Nalewajko zapewne z Łobodą zechce się połą- 
czyć. I rzeczywiście tak się stało. Kozacy .pod Bracławiem sto- 
jący połączyli się z Nalewajką i wezwali go do siebie. Posłaniec 

• 

Żółkiewskiego z niczem odprawiony został i o mało życia nie 
utracił; Łoboda go uratował. Nie sądząc się dosyć bezpiecznemi 
w Białocerkwi, wszyscy razem kozacy poszli pod Kijów. Tutaj po- 
łączył się z tiiemi Sawuła wracający z Litwy. 

Zęby siły te rozdzielić wysłał Hetman do Pawołoczy Knia* 
zia Rożyńskiego w 500 koni, rozkazując mu trzymać się tam ciągle, 
a było dobre stanowisko, zewsząd wodami otoczone. Sam zaś w 
Pykowie stanął czekając na resztę chorągwi. Rozy ński rozdrażniony 
łotrostwami kozaków, gdzie tylko mógł mścił się na nich i kilku- 
^ nastu schwytawszy śmiercią ukarał. Dowódzcy kozaccy w Kijowie 
stojący dowiedziawszy się o tóm i myśląc, że Rożyński swoje 
tylko ma przy sobie chorągiew, wysłali na niego Saskę z 3,000 
ludzi, poleciwszy mu znieść oddział Kniazia, albo przynajmniej do- 
bra jego spustoszyć. Miał bowiem tutaj Rożyński nie małe posia- 
dłości. Sasko stanął w Chwastowie o sześć mil od Pawołoczy i 
ztąd na zwiady kilku swoich wyprawił. Rożyński także dowiedział 
się o kozakach^ a niecierpliwy i chciwy zemsty, bez odniesienia 
się do Żółkiewskiego, bo by mu to dużo czasu zabrało, w nocy 
z wojskiem wyciągnął i przednią straż Saska z 300 ludzi złożoną 
do szczętu zniósł. Sasko cofnął się pod Kijów dokąd już i Sawuła 
przybył. Rożyński nie zastawszy kozaków w Chwastowie uważając 
za niegodną rzecz z niczóm do Powłóczy powracać, a może bo- 
jąc się o swoje dobra, chciał w nich z swoim oddziałem na zimo- 
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we leże stanąć, i pociągDął pod Białącerkiew. Żółkiewski do- 
wiedziawszy się o tym marszu Rożyńskiego, chociaż wojsko uie 
zupełnie wypoczęło, chociaż się nie wszystko zebrało, bojqc się, 
żeby Rożyńskiego kozacy samą liczbą nie zmogli, wyruszył z 
Pykowa i spiesznemi marszami za Rożyńskim dążył. W drodze 
odebrał przez Przeora księży Dominikanów Kijowskich list od Sa* 
wuły i jego związkowych, w którym skarżyli się na Rożyńskiego, 
że im tylu ludzi pozabijał. Przypominali też zasługi swoje dla Pol- 
ski i nowe jeszcze wyświadczyć przyrzekali, a tymczasem prze- 
myśliwali jakby Rożyńskiego znićść i ująć. Wezwali do siebie Na- 
lewajkę który pod Korsuniem świeże wojsko zbierał, inni znowu 
w Kaniowie i Gzerkassach bawili. Ale wiedzieli, że Rożyński le- 
dwo 1,000 ludzi ma przy sobie, a oni z Nalewajką do 8,000 li- 
czyli; co więcej, rachowali na mieszkańców Gzerkass ardzo im 
przychylnych, — nie czekając tedy na innych pod Białącerkiew ru- 
szyli. 

Białocerkiew leży nad rzeką Rosją, ma szerokości na trzy Bitwa 
stnały z łuku, a długości pół mili prawie. Na około miasta jest ^^ą^er- 
wał, bo kiedy Tatarzy czarnym szlakiem ciągną, to Białocerkiew ^**9- 
pierwsza na drodze im stoi. Zamek stoi na wysokiój górze, zkąd wi- 
dok daleko sięga na wszystkie strony. Kozacy z Sawułą stanęli tu 
2 kwietnia, Rożyński umiejący więcej gardzić nieprzyjacielem niż 
go się strzedz, nie przypuszczał, żeby kozacy ośmielili się napaść 
na niego i nie wiele dbał o nich, to też dowiedział się że przy- 
byli wtedy dopićro, kiedy ich sam zobaczył. Byłby najlepićj zrobił 
gdyby się był do zamku schronił i czekał na Żółkiewskiego, który 
tylko o milę się znajdował. Ale nagłość wypadku i ufność w swo* 
je wojsko nie dopuściła zdrowćj rady; wystąpił z miasta. Kozacy 
z 3,000 ludzi wysłali Nalewajkę, żeby dalszą bramą do miasta 
wpadł i na śpiących żołnierzy- jak mniemali, uderzył. Ale nasi 
już z miasta wyszli i stanęli blisko obozu kozackiego, gdzie Sa- 
wułą z resztą wojska pozostał. Noc była ciemna i chmurna, jedni 
drugich dojrzćć nie mogli, ale się poznali po szczęku oręża i po 
kilku strzałach. Armaty po mału się odzywały, wreszcie nasi rzucili 
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się na kozaków. Kozacy zdziwieni i pnerażeni nagłym ii6qMideiii t]^ 
zaraz podali, nasi wpadli do obozu kozackiego i zU|d drogą do Ka* 
mieńca ścigali i zabijali uciekających pnez ćwierć mili prawie. Nie 
wiedząc co siQ dzieje, bo noc była ciemna, pewni już byli zwycię- 
stwa. Sawuła rzeczkę Rudkę pneszedłszy, kiedy nasi z jego obozu 
jfń wypadli, wrócił nazad i obóz zajął. Nalewajko tćż usłyszawszy 
strzdy, z miasta wybiegł i połączył się z kozakami. Nasi powró- 
ciwszy zastali już kozaków w obozie ui»ykowanych i bijących się 
z naszą piechotą, która pod miastem została. Na nowo tedy 
wpadli na kozaków i odpędzili ich od miasta aż do obozu, a 
sami razem z piechotą do zamku się schronili. Kozacy spokojnie 
stali. 

Żółkiewski czekał dnia w Trzylesni, o 4 mile od Białejcer- 
kwi. Usłyszawszy huk armat ruszył z wojskiem. Przednia straż 
ujęła kilku kozaków żywności szukających. Dowiedziawszy się od 
nich co się stało pod Białącerkwią, tem spieszoićj dążył. O pół 
mili od miasta spotkał posłańca od Rożyńskiego, który o pomoc 
Hetmana wzywał. Obszerne tu są pola, a gdzie niegdzie pagórki, 
z których widok daleki na wszystkie strony; ujrzawszy wojsko na- 
sze, natychmiast kozacy pod Tripol się cofnęli. Żółkiewski poszedł 
za niemi pod Tripol^ wszędzie po drodze ciepłe jeszcze trupy znajdo- 
wał. Nie mało bowiem ludzi utraciliśmy, z 500 piechoty przes^^o 
100 zginęło, a wielu rannych było. Trzeba było tćż zaraz iść za 
kozakami i nie dać im ochłonąć z pnestrachu. Nie mogli oni 
ujść daleko, bo z pod Białocerkwi cofnęli się bez żywności. Rze- 
czywiście dowiedział się Żółkiewski, że o milę od Bracławia stoją. 
Uszykowawszy jak należało szeregi, wozy naprzód, a między niemi 
piechotę postawi, Dowódzcy tylko byli na koniach, armaty, a 
mieli ich 24, zprzodu, z tyłu i z boków poustawiali. 

W takim szyku ciągnęli ściśle porządku pnestrzegając. Miał 

tóż Żółkiewski przy sobie kwarcianego wojska 1,550 jezdnych, 

kilkuset ochotników z Baru, Bracławia i Chmielnika. Całe to woj- 

po^^Tri- *^^ silnemi oddziałami z przodu, z tyłu i z boku postępowało, tak 

polem, że wojsko nasze ze wszystkich stron otoczyło kozaków. Liczbą prze- 



Inagaii kozac;, ale żotuicrze nasi i do^ódzcy nawet nalegali, żeby 
łitwą slocijć i za jednym razem calg lą wojną nuriqcą ukoaczyó, 
łnłaszcza że kozacy na wpół już slracbem samym s^ pokonani. 
Jeńcy nawet kozaccy świadczyli, że wielki popłocb między Diemi. 
^Duje, ale Żółkiewski wahał się przecie. Sprawa była bardzo wa-ł 
tsa. Wiedział on dobrie, że nic lak talwo pokonać ludzi irozpa-' 
ezooycb i tylko w swojem ramieniu cal,') nadzieję ocalenia pokla- ' 
4ających. Wypytawszy się dobrze znajgcycb miejscowość i do- 
Iffiedziawszy sią, że pola wszędzie dalej równe i przestronne, 
bagna mafe pozamarzały, nie bardzo za szczytnem by było dia 
ikrólewskiego wojska bez walki ztqd odejść, a bezpieczniej teraz 
1 przelcUycb nderzyć, niż potćm ścierać sIę z niemi kiedy z 
>jazQi ocbloa^ i z nowemi policzą siQ posiłkami , zwłaszcza 
iedy SIĘ do Dniepru dostaną, gdzie ich czajki stały; już i lerai 
■trudno dać im rade; wojsko nasze nawet bitwy żądało. Gdyby 
'pomyślnie wypadła, hylby to stanowczy cios zadany; nakoniec 
W razie niepowodzenia, byłyby straty to prawda, ale oie byłoby 
jeszcze rozpaczy; to wszystko zważywszy Żółkiewski postanowił 
aprobować losu liilwy. 

Raszył tedy Ileiman z wojskiem i o zachodzie słońca przy- 
był nad jezioro Oslry-Kamień zwane, i tu kozaków zastał. Usla- 
•iriwszy tak szyki, żeby im arraaly kozackie jak najmniej szkodzić 
'BOgły, bój żwawo rozpoczął; kozacy dobrze siĘ bronili armatami i 
tątna^ bronią, położywszy siQ pod wozami gęsto strzelali, konie 
<W wozach padały, ale łańcucha taboru nie można było przełamać, 
Zginclo naszych 34 ludzi, a ifliędzy niemi Jan Wieroek rotmistrz; 
'raniono nie nialo, ale i kozacy jeszcze więcej ncierpielt. Stracili 
[fneszło S>000 ludzi, Sasko zgin^ił, Nalewajko i Łoboda ciężko 
inni. Noc bitwę zakończyła. Żółkiewski na płaca bilwy przeno- 
cował, kozacy pod Trypol sią cornęli, a ztqd mimo gęsta krę 
przez Dniepr się przeprawili i pod Perejaslawiera stanęli, ucieka- 
t jąc przed natarczywości;] naszych wojsk, bo za Dnieprem bezpiecz- 
I nemi jaż od nieb byli. Żółkiewski w Białocerkwi zatrzymał się, 
żeby rannych opatrzćć i na reszlc wojska laczekać, a lymczasein 
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pn^z Starostę Halickiego o wszystkiem Króla zawiadomił i o po- 
siłki Dowe prosił, bo i kozacy świeże wojsko zbierali. 

Król rozkazał Potockiemu w Mołdawji stojącema połączyć się' 
z Żółkiewskim } który tymczasem kiedy stał w Białocerkwi,* roze* 
i^ał różne oddziały do miast nad Dnieprem leżących, z rozkazem 
oczyszczenia zupełnie od kozaków tój strony Dniepru. Wielu ujęto 
i śmiercią ukarano; w Kaniowie i Treditymirowie magazyny sol! 
zabrano, co nie mało przykrości kozakom zrobiło. Napisał też 
Hetman do Nizowców pochwalając ich wiernośd i uczynił ind 
nadzieję przebaczenia i łaski jeżeli się z buntownikami nie połączą. 
Ale próżne były te przedstawienia; woleli ze swojemi się połączyć 
i wysłańców Żółkiewskiego w kajdany okuli. 

Chodziło teraz Żółkiewskiemu o to, żeby się za Dniepr prze- 
prawić. Ciężka to była sprawa, bo kozacy wszystkie łodzie z sobą 
albo zabrali, albo popalili, albo potopili. Hetman z PrypeciizTe* 
terewa nek wpadających do Dniepru, kilka łodzi i galarów zbo^ 
żowych zabrał. Kijowianie najwięcej mu pomogli, bo wiele łodzi 
nowych zrobili a stare ponaprawiali. Dowiedziawszy się o tóm ko* 
żacy, przez zemstę miasto i zamek zdobyć, zrabować i spalić po- 
stanowili. Żółkiewski natychmiast wysłał naprzód kilkaset koni a 
^?b**"- ^™ ^ Białejcerkwi pod Wasilków wyruszył. Tutaj połączył się z 
Di Kłjo- nim Potocki Starosta Kamieniecki. Przeprawę przez Dniepr spie- 
sznie przygotowywano. Hetman sam do Kijowa zjechał, żeby ro- 
boty przyśpieszyć. Kozacy tem spieszniej do napadu na Kijów go- 
towali się i chcąc zwićść Hetmana^ układy z nim rozpoczęli, a tym- 

• 

czasem z całćm wojskiem lądem i Aeką pod Kijów ruszyli. ^Żół- 
kiewski zawiadomiony przez szpiegów, których miał nawet mię- 
dzy kozakami, o tym zamianę, ruszył pod Kijów i kilkoma godzi- 
nami wyprzedził kozaków, stanął obozem pod klasztorem Pieczer- 
skim i miasto strażami obsadził. Kozacy pod dowództwem Łobody 
na drugiej stronie Dniepru się rozłożyli. Sawuła bowiem, jako 
nieszczęśliwy w boju, stracił dowództwo. Mieli oni z sobą około 
i 00 łodzi, owych czajek, na których i na morze się puszczają. 
Kierował niemi Kasper Podwysocki. Wiatr był pneciwny, wio- 



jon. 
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słami musieli pod wodę płynąć, co ich bardzo mitrążyło. Żółkiew* 
ski poustawiał armaty na brzegu i kiedy ta flota przy odgłosie 
trąb i kotłów zbliżyła się, ogień z dział naszych zrobił dwie dziu- 
ry r łodzi dowódzcy, on sam mało co życia nie stracił, porządek 
się zmieszał i cała flota cofnąć się musiała. 

Wspomniawszy o Kijowie tyle sławnem i ludnćm mieście, Opis Ki- 
nie od rzeczy będzie opisać pokrótce położenie i starożytności jer 
go. Przed kilku wiekami Ksi^ta Kijowscy byli władcami wszech 
Bossji, tej która się teraz Moskwą i tćj, która się dotąd Rusią 
nazywa. Panowali oni aż do morza Czarnego i Dunaju. Stolicą 
ich był Kijów. Kiedy wybudowany był, jak dawno trwa> czy nie 
sięga czasem aż do czasów Kolchidy i Eneasza, nie wiadomo; za- 
(uryła wszystko 4aleka przeszłość i obojętność historyków. Zostały 
ńę jednak pomniki dawnej wspaniałości: mur naokoło miasta, a w 
nim dawnej struktury brama cała pozłacana a tak wysoka, że dwie 
włócznie jedna nad drugą postawione do wienchołka jej nie dosię- 
gną. W samem mieście nie mało zniszczonych kościołów, wszyst- 
kie były greckiego obrządku. Dotąd jeden z nich pozostał Ś. Zo- 
Qi, ale i ten tak zepsuty, że się nabożeństwo w nim nie odpra- 
wia. Musiał on ogromne summy kosztować. Teraz nawet widać 
ślady przepychu i wielkości, cały mozaikowany, nakształt kościo- 
łów Konstantynopolskich i Weneckich. Strukturą i wytwornością ża- 
dnemu z nich nie ustępuje. Przysionek i kolumny z porfiru, mar- 
mora i alabastru. Tak jednak zaniedbano tyle wspaniały gmach, że 
dachu na nim nie ma i że niszczeje on coraz więcej, chojciaż go 
wszyscy najezdnicy oszczędzali, z powodu jego okazałój piękności. 
Jest jeszcze kościół Ś. Michała z wieżą złocistą, podobną do tćj 
jaką Królowa Anna niedawno zmarła, wzniosła w Krakowie. Po- 
został tylko chór wysadzany mozaiką. Cały jednak gmach nie do- 
równywa wspaniałością kościołowi Ś. Zofji. Wnętrze kościoła ma- 
lowane w smaku greckim. Znajdują się przy nim mnisi greckiego 
wyznania. 

Są jeszcze inne pamiątki i ruiny. Wały i mury ogromne 
świadczą, że miasto musiało być kiedyś bardzo ludne i bardzo 
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wielide. Ziemia urodzajna, klimat łagodniejszy niż w Krakowie lob 
Lwowie, ztąd wszystko prędzój ta rośnie i dojrzewa. Dzisiejsze 
miasto Kijów nie leży w dawnych murach, ale poniżej nieco przy 
Dnieprze, i ani podobne do starego Kijowa. Ma jednak nie mało 
kupców zajmujących się handlem z Moskwą. Handel bardzo korzy- 
stny prowadzi Kijów po Dnieprze i Dziśnie o milę od Kijowa do 
Dniepru wpadającej. Mieszkańcy nazyw^ą^ ją drugą połową Dnie- 
pru, tak jest głęboka. Nad miastem góruje zamek drewniany, 
ale nie wart nazwiska zamku. Zaniedbany zupełnie, prawie cały 
spróchniał. 

Kozacy na nowo wezwali Żółkiewskiego do umowy, ale wi-* 
docznóm było, że tylko na czasie zyskać chcieli. Mitrężyło bardzo 
Hetmana to, że kozacy zajęli ten brzeg, który koniecznie trzeba 
było opanować, bo nie było żadnego innego pray stepu. Dniepr 
bowiem niewygodne ma brzegi, albo bardzo wysokie, albo bagni* 
ste. Gdyby się byli kozacy okopali w tern miejscu, gdzie stali, 
nie byliby nigdy naszym przejścia dozwolili; ale Żółkiewski zmy- 
ślił wieść, że ma inną drogę i sposób do przeprawienia się przez 
Dniepr. Tymczasem wszelkiemi siłami starał się, żeby z tamtego 
miejsca kozaków odciągnąć. 
Przepra- Dowiedział się właśnie, że kozacy żony swoje, dzieci i za* 
^kiew-' pr^gi V Perejaslawiu zostawili. Rozkazał Potockiemu mszyć pod 
•kiego Trypol, leżący pny Dniepnc o sześć mil poniżej Kijowa, a o 
Dniepr, siedem od Perejasławia. Tymczasem puścił pogłoskę, że po to 
Potockiego pod Trypol wysiał, żeby się ztamtąd W Kaniowie lub 
Trechty mirowie pneprawił i na Perejasław uderzył. Zęby więcej 
pewności tćj pogłosce dodać wyprawił w tamtą stronę w samo po* 
łudnie 24 wozy wołowe z rozmaitemi łodźmi i potrzebnemi n^ 
rzędziami do przeprawy przez rzekę. A ponieważ kozacy wiedzieli, 
że Potocki nie miał z sobą najmniejszego nawet czółenka, wnosił 
że kozacy pomyślą, że chce im tył zabrać i cofną się z nad bne- 
gu Dniepru. Rozumowanie poparł los. Dwóch naszych zbiegów 
w oczach straży rozstawionych z obu stron, na czółnie przez Dniepr 
do kozaków uciekło. Wszystko z obozu naszego widać było co się 



— 373 — 

u kozaków dziaJo, bo brzeg ten był wyższy. Nazywano go zwykle 
ruskim, a przeciwny tatarskim. Owoż kozacy rozdzieliwszy zbiegów 
wypytywali ich co się u nas dzieje, a oni oba wyznali, że Het- 
man wysiał łodzie. Uwierzyli im kozacy i podobno ich suto wy- 
nagrodzili; zaraz też konie z łak spędzać, siodłać i w drogę go- 
tować się poczęli. Chociaż zdrada ta bardzo korzystną była dla 
Żokiewskiego, surowo jednak później ukarał zdrajców, jeden zgi- 
nął w bitwie pod Łubnianami, a drugi powieszony i ćwiertowany 
potem został. Ponieważ wspomniani zbiegowie przeszli do kozaków 
w czasie rozejmu, Hetman pisał do nich, żeby mu ich wyda- 
li. Odpowiedzieli, że zbiegów nie wydadzą, bo czyliż godzi się 
układy rozpoczynać, a z tyłu napad przygotowywać i ich otaczać. 
Żaby tóm więcej utrzymać ich w tej myśli, odpowiedział Żółkiew- 
skie że układy na to zaczęte były, żeby każda strona jak będzie 
mogła najlepiej sprawę swoje poprowadziła, i że nie przyrzekał 
im nic nie działać i wojsko swe rozpuścić. Kozacy spiesznie 
cofnęli się. Wtedy Żółkiewski przekonawszy się dobrze^ że ni* 
gdzie nie ma zasadzki, wojsko swe na drugą stronę rzeki prze- 
prawił. Kozacy jak tylko z pod Kijowa się ruszyli, bojąc się że- 
by Potocki ich nie uprzedził, tego samego dnia w Perejasławiu 
stanęli. Zostawili jednak czaty za sobą, żeby pilnowały czy Żół- 
kiewski na drugą stronę Dniepru przejdzie. Kiedy się dowiedzieli 
-o tem, sami nie wiedzieli co robić, czy się zamknąć w Perejasła- 
wiu, czy się dalej w stepy zapuścić? 

J^erejasław było kiedyś sławne miasto, należało do Książąt Peroja- 
Kijowskich. Kiedy i kto go zniszczył nie wiadomo. Leżało tak w 
gruzach przez kilka wieków. Kilka lat temu jeszcze, za panowania 
Stefana, Książe Ostrogski Wojewoda Kijowski ponaprawiał mury 
i wały a mieszkańców prawem miejskiem udarow^d. Leżał Pere- 
iasław przy spławie dwóch rzek: Trubieży i lUicza; pierwsza do- 
syć duża, druga mniejsza, ale obie trudne do przebycia bo ba- 
gniste. Wysoki ale stary wał otaczał miasto, miał on milę prawie 
obwodu; przy zbiegu rzek był drugi wał okrągły i wyraźnie świad- 
czyła że zamek tu stał kiedyś. Rzeki obie wpadają do Dniepru o 
Uejdeksztun n. 32 
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dwie mile drogi. Książe Ostrogski zamku nie odbudował. Nie 
chcieli się kozacy w Perejasławiu zamykać, bo trudnoby im było 
bronić tak rozległego miasta, a do tego jeszcze mieli z sobąprae- 
szło 10,000 koDi frontowych i zaprzęgowych, nie podobna było 
w mieście ich wyżywić. Bezpieczniej było puścić się w stepy, ? 
bo myśleli że nasi nie pójdą za niemi dla mnóstwa różnych pne- 
szkód i trudności, że może tyoiczasem potrzeby Bzplitćj odwołają 
ich w inną stronę, a kozacy uwolnią się samem położeniem miej- 
sca, jak to zrobił Nalewajko na Sinych Wodach. Kiedy zaś wojsko pol- 
skie odciągnie, wtedy będą mogli wrócić na dawne stanowiska i 
na nowo wichrzyć i łotrować. Wyruszyli tedy z Perejasławia z 
żonami i dziećmi i pod *Łubnami stanęli. Ruszyła za niemi i flota 
na którój do 1,500 ludzi się znajdowało, i stanąwszy niedaleko 
ujścia Illicza czekała na wypadki. Żółkiewski poszedł za kozakami 
rozkazawszy Potockiemu, żeby wyprawił z Kijowa statki do pne- 
prawy przez rzekę potrzebne, bo nie chciał dozwolić kozakom że- 
by się znowu na ruski brzeg przeprawili, ale też nie chciał puścić 
ich w stepy, bo by zniszczyli za sobą wszystko i wojsko polskie 
gołą tylko ziemię by zastało. Trudnoby mu więc było ścigać ich 
dalćj, gdyby z Lubien wyszli. W Lubnach był zamek przed sied- 
mią laty wystawiony przez Alexandra Wiśniowieckiego Starostę 
Czefkaskiego już zmarłego. Na rzece Sule jest most bardzo długi, 
przez który już na stepy się wychodzi. Rzeka nie głęboka, ale na 
około nićj pełno bagien, jezior i stawów, dla tego trudna do prze- 
bycia i d]a tego tak długi most postawiono. Żółkiewski stanął już 
pod Tochacinem o 20 mil polskich od Lubien, a o pięć od Pe- 
rejasławia. Mile bowiem tutejsze, jak to zwykle na stepach, są bar- 
dzo długie. Głownem zadaniem teraz było jakby kozaków zatrzy- 
mać. Zwołał radę wojenną Hetman i oświadczył, że wyśle na 
zwiady kilkaset koni i czekać tu będzie na wiadomości, co się 
dzieje z kozakami. Tymczasem posłał do nich listy Kasztelana Ha- 
lickiego, dawnego ich poufałego przyjaciela, zaleciwszy mu, żeby na 
słusznych warunkach przyrzekł im przebaczenie i łaskę. Wielu z 
pomiędzy kozaków życzyło sobie broń dożyć, bo nie mieli wcale 
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ochoty z żonami i dziećmi po stepie się włóczyć. Uwiedzetii na- 
dzieją zgody nie raszyli się z Lubien, a Hetman był jeszcze daleko, 
bo w Tochacinie się znajdował, jak zaświadczył sam posłaniec pol- 
ski z listami do nich przybyły. Ostrożni jednak, porozstawiali wszę- 
dzie czaty na tćj drodze^ którędy szli, żeby się natychmiast o zbli- 
żania Hetmana dowiedzićć, a wtedy mieli praejść Sułę^ most ów 

• 

dłagi do szczętu znieść, a właśnie tego najbardziej obawiał się Żół- 
kiewski. Wtem dowiedział się że o 5 mil od Lubien jest inne 
przejście prZez Sołę, Cboroszyn zwane. Tamtędy to przeprawiał się 
Witold Książe Litewski, kiedy go Chan Tatarski nad Worskłą zbił, 
i tamtędy tćż Tatarzy zwykle się za Dniepr przeprawiają. Posłał 
tedy część wojska swego tamtędy, w tym celu, żeby most na Suli 
zajęło i kozaków z Lubien nie puściło, jeżeli go nie dojrzą; a gdy- 
by już Sułę przebyli, żeby ich zatrzymało aż do przebycia Hetma- ^jk^" 
na. Wyprawę tę powierzył Strusiowi Staroście Bracławskiemu. ®j[J^^ 
Wojsko nawet nasze nie wiedziało dokąd idzie, tak skrycie po- ków Dad 
stępowano. Wszyscy myśleli że ciągną pod Lubny, wtćm o małą 
milę za Tochacinem zwrócili w prawo do Choroszyna, a tak czaty 
kozackie dojrzóć ich nie mogły a nawet nie przypuszczały nigdy, 
żeby ciężkie wojsko polskie odważyło się taką drogą maszerować, 
i wcale na nią nie uważały. Nasi tymczasem bez przeszkody na 
pękach trzcin i łódkach rybackich przebyli Sulę, puściwszy ko- 
nie. Żółkiewski wyruszył także w stosownym czasie i o 6 mil od 
Lubien połączył się z Potockim. Przyprowadził 1^000 koni 
Kniaź Bogdan Ogiński Podkomorzy Trocki i razem wszyscy w no- 
cy spiesznym marszem postępować zaczęli. Kozacy dowiedziawszy 
się że Hetman ciągnie, rzucili się na most, nie wiedząc że tam 
Polacy już stoją. Połowa ich jeszcze się nią. przeprawiła, gdy Bie- 
lecki z przednią strażą się pokazał. Tem spieszniej uciekać przez most 
poczęli. Bielecki bojąc się zasadzki, lasy bowiem gęste na około 
się znajdowały, nie bardzo na nich nacierał. Kiedy zaświtało ode- 
gnał ich Bielecki z mostu, który już zapalili, a w godzinę napra- 
wiwszy go wszedł do miasta. Kozacy stanęli obozem o pół mili 
od Lubien. Wiedząc że z praodu Hetman idzie, ale nie wiedząc, 
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Że Struś z tyła czeka już na nich, spostrzegłszy pył za sobą, my- 
śleli że to Tatarzy. Kiedy poznali że to nasi, pomiarkowali że ich w 
dwa ognie wzięto. Strach padł na ich serca, jedni co prędzej na 
stepy uciekać chcieli, drodzy upierali się pozostać na miejscu 
twierdząc że tu bronić się jako taka mogą, a w otwartym polu nie 
oprą się szeregom Polskim. Gdyby Polacy wodę im zabrali, jużby 
marnie razem z końmi poginęłi, w obozie zaś niepodobna się utrzy- 
mać, o czem dobrze ich przekonał Ostry Kamień. Postanowili te« 
dy zostać i okopać się. 

Podhig umowy wystrzał z armaty miał zawiadomić Żółkiew- 
skiego, że Struś już stoi na miejscu. Dla większój pewności Struś 
wysłał do Hetmana posłańca na najszybszym koniu. Żółkiewski od- 
pised mu, żeby układy z kozakami rozpoczął, żeby czekał na jego 
przybycie i żadnej walki nie rozpoczynał. Kozacy dojrzeli tych po- 
słańców i schwytać ich chcieli, ale im się to nie udało. 

Tymczasem Łoboda, znający się dobrze ze Strusiem, prosił go 
o posłuchanie. Struś przyjął rozmowę i jak mógł najdłużej układy 
przeciągał, Nadciąpął Żółkiewski i stanął obozem naprzeciw obo- 
zu kozackiego^ Struś stał z boku. Mogli porozumiewać się i wspie- 
rać nawzajem^ ale oddzielnie stali żeby kozaków od rzeki i od pa- 
szy odciąć. Przez 14 dni oblężenia co dzień walki i utarczki sta* 
czano, szczególniej o paszę, bo Żółkiewski chciał konie ich gło- 
dem pomorzyć, a pieszo kozacy bić się nie umieją. ^as\ zawsze 
.byli górą, bo chociaż liczbą mniejsi, odwagą i karnością silniejsi. 
Kozacy zawsze uciekali, co tak naszych ośmieliło, że nieraz na ich 
karkach do ich obozu wpadali. W takich to zapędach zginął mło- 
dzieniec pełen nadziei Taszy cki, a późnićj nieco Szymon Denisko 
Starosta Żytomierski. Nauczyło to naszych większej ostrożności. 

Przykrzyły się jednak ciągłe straże i czaty, — wojsko ustawnie 
stało pod bronią, a konie pod siodłem, żywność trudna bo z da- 
leka przywożona azalśm droga, — ale wszystko cierpliwie nasi zno- 
sili. Cierpienia kozaków były daleko dolegliwsze. Naprzód zni-^ 
kąd pomocy mićć nie mogli. Wielu zabitych i rannych, konie 
głodem wyniszczone zdychały, żywności brakowało, soli wcale nie 
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było. Zbiegostwo ogromne i częste, Dieufność była wiellca a ztad 
roikiły się niesnaski. Niemało do nich przyczynił się Żółkiewski, 
samom traktowaniem z Łobodą. Kozacy pomawiali Łobodę oprze- 
dajność, życie ma odebrali i jakiegoś Krempskiego na jego miej- 
sce wybrali. Stronnicy Łobody oburzyli się na to zabójstwo. 
Zamojski armatami raził ich ciągle w obozie i zabijał im ludzi i 
konie. Lato było gorące, trnpy zaraziły powietrze; najwięcój prze* 
raził ich rozkaz Żółkiewskiego, żeby wojsko z koni zeszło, dosztnr* 
ma się gotowało i zaopatrzyło się w kosze do zasłonienia się od 
pocisków kozackich. 

Tyle cierpień i dolegliwości przełamało npór kozaków; szcze- 
rze jaż o przebaczenie i łaskę błagać poczęli. Wielu z naszych 
radziło, żeby dla praykładu i postrachu na przyszłość, wyciąć 
do szczętu kozaków, ale Żółkiewski nie chcąc ufać losowi, pamiętny 
na Ostry Kamień i na to że rozpacz 40 wszystkiego doprowadzi(S 
może, wolał układem sprawę tak drażliwą zakończyć i swoich ludzi 
nie narażać. Było tam jeszcze około 8,000 kozaków, nie licząc w 
to kobiet i dzieci; mogli oni bardzo przydać się Rzplitćj, gdyby 
dla niej służyć chcieli. 

Warunki podane kozakom przez Żółkiewskiego były następne: Podda- 

nic 516 

i) Żeby się zaraz do domów rozeszli i nigdy bez pozwolenia Kró* koza- 
lewskiego nie zgromadzali. 2) Żeby hersztów buntu, których wska- 
że, wydali, oraz chorągwie i inne oznaki przez obcych Monarchów 
przysłane, armaty, kule, proch i inne wojenne sprzęty. 3) Żeby 
łupy powrócili, a skarb swój wojskowy oddali wojsku królewskie- 
ma. 4) Żeby niewolników naszych wszystkich wypuścili. Warunki 
te natychmiast wykonano. Wszyscy w różne strony rozeszli się, 
^liersztów żądanych wydali. Krempskiego wolno puszczono, żeby 
swoich rozpuścił i do domu odprowadził. Dostały się naszym dwie 
chorągwie cesarskie przez Rudolfa i Maiymiljana kozakom przy- 
słane i jedna Księcia Siedmiogrodu, oprócz tego buława i kotły 
frebme od Cesarza przysłane, armat dobrych 21, popsutych kilka- 
naście, strułby nie mało. Skarb był lichy, najwięcej tureckich w 
nim sprzętów było; wartość jego przy podziale na 4,000 złotych 
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polskich oszaeowaBO. Kiedy przyszło do powróceDia szkód żołnie- 
nom naszym poczymoDych, wielki rozruch powstał. Nań twierdząc 
że Diedostateciiiia za^iAojeni zostali, zaczi^tt obdzierać kozaków. 
Hetman kilkadziesiąt osók.iikarawszy, rozroch nspokott. 

Tym sposobem nkończyła się wojna z kozakami. CMcryła ona 
chwałą i wodza i wojsko nasze. Wprzód jeszcze doniesiono Żół- 
kiewskiemu, że Kasper Podwysocki dowodzący flotą, wszeikiemi 
sposobami starał tią przyjść oblężonym pod Lubnami na pomoc, 
ale usiłowania jego lyyły daremne, bo polskie czaty wszędzie czujne 
były i on sam o mało nie wpadł w nasze ręce. Chwycił się tedy 
innego sposobu i zaczął okoliczne miasta i wsie palić i rabować, 
żeby naszych od oblężenia odciągnąć. Żółkiewski napisał do Pod- 
starościego Gzerkaskiego, żeby Podwysockiego zawiadomił o pod- 
daniu się kozaków, wstrzymał go od wszelkiej napaści bo ioa- 
czćj sam z wojskiem na niego uderay. Podstarości posłał Pod- 
wysockiemu list Żółkiewskiego, który go o 7 mil od Czerkas spot- 
kał. Natychmiast zwołał radę, żeby się z Żółkiewskim pogodzić, i wy- 
słał do niego list z pokomemi prośbami o przebaczenie i z przy- 
rzeczeniami nienaruszonej wierności Królowi i Rzplitej. Posłaniec 
kozacki spotkał już Żółkiewskiego wracającego pod Kijowem. Het- 
man miał powody do surowości, ale wolał nie męczyć swego 
wojska i spokojnie z kozakami skończyć. Nie miał żadnój floty 
bez czego trudno było ścigać Podwysockiego. Wiedział Uż, że 
Sejm wojsko jego gdzieindziej poszle, a tak darował Podwysockie- 
mu winę i puścił go wolno do domu, równie i jego wojsko. Roz- 
łożył potom chorągwie swoje w wygodnych miejscach, a sam do 
domu odjechał. We Lwowie oddał Zamojskiemu zdobyte na ko- 
zakach chorągwie, armaty, jeńców, a Zamojski odesłał je Królo* 
Naie- wi. Nalewajko i inni, jako nieprzyjaciele kraju i zdrajcy, śmiercią 
slracon^ zostali ukarani. 

Tymczasem Papież nalegał o zawarcie przymierza przeciwko 
Turkom. Wojna turecka już wrzała w Węgrzech, kozacy wich- 
rzyli w Polsce, niebezpieczeństwo wzmagało się, dla tego zwołał 
Król Sejm do Warszawy na dzień 26 marca. Przed Sejmem od- 
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dał Król Marszałkowstwo Wielkie Mikołajowi Zebrzydowskiema 
Wojewodzie Krakowskiema i 8 marca do Warszawy wyjechał. 

Zdawał sprawę przed Sejmem pierwszego doia Jan Tarnow- 
ski Podkanclerzy o przymierzu, kozakaeli i Mołdawji. Następnego 
dnia miał mowę za przymierzem Benedykt Biskup Kapui. Opiera- 
jąc się na przykazania Pańskiem, zakazpjącćm ludowi swemu wszel- 
kich z poganami stosunków, namawiał do przymierza^ pokazując za 
przykład państwo greckie, które stało cale, dopóki się z Tur- 
kami nie zadało. Zamojskiemu publiczne dzięki złożono za czyny 
w Mołdawji dokonane, na kozaków wyrok wydano. Zgodzono się 
t^ż na przymierze pod pewnemi warunkami, a posłowie ziemscy 
znowu o EstODJę nalegać poczęli. 

Najważniejsza rzeczą było przymierze. Cesarz przysłał na Układy z 
Sejm Andrzeja Biskupa Wrocławskiego i Adama Popiela Barona o przy- 
z Lobkowic. Do układania się z niemi wyznaczeni zostali: Sta- przeciw 
fiidaw Karnkowski Arcybiskup Gnieźnieński, Jeny Radziwiłł Kar- ""^^J*- 
dynał, Gostomski Wojewoda Poznański, Krzysztof Radziwiłł Wo- 
jewoda Wileński, Jan Zamojski Kanclerz, Lew Sapieha i kilku 
posłów. Narady odbywały się w pomieszkaniu legatów papiezskich. 
Arcybiskup podał warunki dawne, szczególniej na Sejmie w Kra- 
kowie ułożone. Przyjęto z nich ledwie pięć i po kilku posiedze- 
niach narady rozwiązane zostały, bo posłowie cesarscy oświadczyli, 
że bez odniesienia się do Cesarza nic stanowczo przyjąć nie mogą. 
Oświadczyli także, że przy takiem zaburzeniu Węgier Maxymi- 
łjan nie może myśleć o potwierdzeniu układów Będzińskich, zawsze 
jednak Cesara ręczy za niego; gdyby inaczej się pokazało, wszelkie 
przymieraa i umowy pozwala zerwać. Nasi Kommissarae żądali 
- względem Mołdawji, aby Mohiła jako szlachcic Polski praez nikogo 
nie był niepokojony, a śzczególnićj praez Księcia Siedmiogrodu. 
Prayraeczono najświęciój, że go nikt zaczepiać nie będzie. Fraso- 
wał się Król nie mało o dalszą Wołoszczyznę (Multany), żeby jćj 
Turcy nie zajęli i żeby Tatarzy tamtędy nie przeszli. Dla tego 
■wzywał posłów, żeby sposób na to obmyśleli. Trudnićj bowiem 
będzie dać radę z Tataraynem jeżeli Kilję opanuje, dla wielkiej 
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odległości tamtćj krainy. Dla tego też radził Król, żeby wier- 
nego jakiego Wojewodę w Moltanacłi osadzić, ale mimo to 
zostawili Cesarzowi posłowie najswobodoiejsze zdanie w tej spra* 
wie. Biskup Wrocławski dodał jeszcze, że ta sanaa wątpliwość 
jest co do Mołdawji, bo nie wiadomo co się z nią stanie^ kiedy 
Torcy z niej wyszli. To wszystko w zawieszeniu pozostało. Król 
miał posłać posła do Turcji i do Tatarów, ale bez myśli zawarcia 
z niemi pokoju. Zostawiono do woli Cesarzowi, oznaczyć miejsce 
dlakommissji przyszłój, która zjechać się miała na dzień Ś. Jakóba 
w miesiącu lipcu. Cesarz wybrał Kraków. Zjeżdżali się po mału 
^ wyznaczeni do niej Senatorowie i posłowie z różnych stron Pol- 
ski, i dopićro w połowie sierpnia się zebrali. Legat Papiezski Kar- 
dynał Henryk Gastano już był w Krakowie, przybyli i kommis- 
sarze Cesarscy. Legat zaczął posiedzenia wezwaniem Ducha Ś. w 
01^,^^ kościele Panny Marji w obecności kommissarzy naszych i cesar- 
cieKom- skich. Tegoż samego dnia zebrali się wszyscy kommissarze w pa- 
łacu Biskupa Krakowskiego jako naczelnika kommissji i odtąd cią- 
gle tam posiedzenia sWe odbywali. Cesarz przysłał od siebie Jana 
Kitassi nominowanego Arcybiskupem Kotońskim^ Biskupa Jauryń- 
skiego Kanclerza i Hrabiego Węgierskiego, Biskupa Wrocławskie- 
go namiestnika Szląskiego, Jana Krzysztofa ab Horistęin, Adama 
Popiela Lobkowicza barona na Srechenstejnie, Jana Barona Haym 
na Bejchenstejnie radzców cesarskich i Jana Joo. Chociaż miano- 
wani byli Karnkowski Prymas i inni, jednak stawili się tylko na^^ 
stępni: Kardynał Jerzy Radziwiłł prezydująoy, Wawrzyniec GośU- 
cki Biskup Przemyski, Wojewoda Poznański, Mikołaj Firlej Woje- 
woda Krakowski, Stanika w Miński Wojewoda Łęczycki, Leszczyń- 
ski Wojewoda Brzeski, Mikołaj Zebrzydowski Marszałek Wielki 
Litewski, Dymitr Chalecki Podskarbi Litewski. Legat w mowie 
swojej zaraz z początku wyznał, że chodzą po świecie wieści i aż 
do Papieża się dostały, że Król i Stany Polskie nie szczerze po- 
stępują i wcale o zawarciu przymierza na serjo nie myślą, ale 
dodał zaraz, że wieściom tym żadnej wiary nie daje. Nasi kom- 
missarze za obowiązek sobie poczytali wykazać dowodnie, że ktoś 
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inny tu fałszuje, a nie Król ani Stany, że ktoś inny tu winien 
że nic dotąd nie broniono. Polska więcćj robi niż powinna i 
niż siQ od nićj spodziewano. Namawiał potem legat naszych, żeby 
podali od ciebie warunki przymierza. Nasi odpowiedzieli, że ce- 
sarscy kommissarze pierwsi warunki podać powinni, bo Cesan 
do pnymierza nas wzywa, i gdy wprzód oświadczyli, że nie mają 
wyraźnych poleceń, to może teraz przynajmniej co pewnego przy- 
wieźli. Dla uczczenia jednak Papieża i legata podali nasi kilka ar- Nie- 
tyknłów Sejmu Krakowskiego, raczój dla wybadania umysłu i rość' 
clMjci cesarskich kommissarzy, niż dla ostatecznego onych zatwier- ^"**"J- 
dzenia; tćm bardzićj, że wprzódy już różni posłowie cesarscy i 
legaci rozbierali je, a nic nie postanowili. Żeby o szczerości swojej 
tćm bardzićj przekonać wszystkich, zostawili nasi do woli legata, 
i9Bby rozpoczął układy od czego mu się podobać będzie. Cesarscy 
kommissarze na dwa tylko punkta odpowiedzieli: względem spny- 
mierzeńców i względem sił. Ale i ta odpowiedź była niewy- 
raźna i niedokładna, resztę zupełnie pominęli, nie tłumacząc się 
nawet z krzywdzących wieści o Królu i o Stanach, jakoby im le- 
gat nic o tćm nie mówił. Nie chcieli nawet słuchać tego, czego 
obronić nie mogli, ani bronić tego, czego niepodobna było za- 
przeczyć. Nasi dla samej dobrej opinji o królestwie nie mogli do- 
puścić, żeby takie zarzuty cichaczem usunięte zostały, dla tego 
prosili legata, żeby im zakoramnnikował je na piśmie, a nawet 
sami zobowiązali się dostarczyć ich cesarskim kommissarzom. Wa- 
runek o sprzymierzeńcach zawiesili, żeby czasem nie popadli w 
podcgnenie, że się przy nim upierają dla tego jedynie, żeby 
ddMy 2erwane zostały , a cesarscy warunek ten za najtrudniejszy 
uważali. Go do innych punktów jak dawnićj tak i teraz do- 
magali się, żeby Mdxymiljan, jako przyszły dowódzca naczelny, 
umowę Będzińską wprzód zaprzysiągł, rozejm między Mołdah 
wją i Siedmiogrodem nastąpił, i prawa Mohiły zatwierdzone zo- 
stały. 

Kommissarze cesarscy pominąwszy inne punkta na dwa tylko 
na piśmie odpowiedzieli: o sprzymierzeńcach i o sile wojennej. 
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ale tym razem jeszcze niewyrazDiój, jeszcze ciemnićj, a nawet wy- 
dawało się, że ganili sposób naszych pytań i formę naszych żą- 
dań. Legat zażądał, żeby usunąwszy na bok wszelkie pisma i za- 
pytania, ustnie na posiedzeniu i wyraźnie oświadczyli nasi pełno* 
mocnicy, jakich warunków żądają do zawarcia przymierza. Nasi 
pełnomocnicy odpowiedzieli zbijając rzucone na nich posądzenia i 
oświadczając, że posłowie cesarscy nie dosyć szczerze z nimł dzia- 
łają. Następnie kilka posiedzeń ustnie się odbyło. Upierali d^ 
nasi kommissarze przytćm, żeby Mdxymiljan przedewszystkiim 
i Stany Węgierskie przysięgę wykonały na umowę Będzińską, 
którą powinni byli już' dawno uczynić, bez tego Stany na żadne 
układy o przymierze nie zezwolą. Cesarscy znowu posłowie od- 
rzekli, że nie mają żadnych zleceń względem czasu i miejsca do 
przysięgi. Po wielu utarczkach, z uwagi na legata, zawiesili ten 
warunek i do innych artykułów przeszli, z tem jednak zastrzeżeniem: 
że w przeciągu sześciu tygodni Cesarz zawiadomi Króla czy stanie 
się zadość przed Sejmem umowie Będzińskiej, oraz w jakiem miejscu 
i czasie to nastąpi, a wtedy Sejm i Król chętnie wejdą w układy 
o przymierae. Ale zawsze i wszędzie odzywali się cesarscy z tóm, 
że żadnych zleceń stanowczych nie mają, i że Cesarz sam o wszyst- 
kiem stanowić będzie. 
Mowa Posiedzenia szły dalój. Na jednóm z nich Firlej Wojewoda 

»Teja. g|.3|jQ^ski odezwał się, że Polacy od Auslrjaków wyglądają wa- 
runków, nie zaś sami pierwiej podawać je winni, bo wszakże Au- 
strja nakłania Polskę do wojny z tak potężnym wrogiem i do zer- 
wania z nim tak pożądanego dla Polski pokoju. Wszakże przez 
wzgląd na Ojca Ś., na jego legata i na tak szlachetne przedsięwzię- 
cie, kommissarze polscy podali niektóre warunki, nie jako stanow- 
cze punkta przymieraa, ale jako próbę czego od Auslrjackich wy- 
magać będą , jeżeli przymierze ma być zawarte. Najważniejszy 
punkt, najbardziej przez Stany zalecony względem spnymierzeń- 
ców, zawiesili przez wzgląd na legata i zamierzone układy. Co 
do sił wojennych , można będzie wojnę z Turkami rozpocząć 
i bez sprzymierzeńców, i nie ma się czego obawiać o wielkie nie- 
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bezpieczeństwa i straty, ale mimo to, trzeba ją jak najprędzej skończyć. 
Wymaga tego urządzenie wewnętrzne Polski, które nigdy na długi 
ctas wojny nie dozwala; wymaga tego interess całego chrześcijań- 
stwa, żeby sił jego zwłoką i bezczynnością nie wyniszczać. Ta- 
kiego zdania byli wielcy wodzowie, nawet i nasz Król wielki Ste- 
fan, a znał dobrze Turcję, że przeciwko nićj trzeba będzie zebrać 
najmniój 120,000 wojska i to po większej części z jazdy dożonego, 
bo i Turcy na koniach wojują. Jeżeliby sprzymierzeńcy zebrali 
80,000, Polska wystawi 40,000, to jest 30 tysięcy jazdy lekkićj i 
10,000 piechoty. Cesarz i sprzymierzeńcy wystawią 30,000 jazdy 
z bronią palną i 50 tysięcy piechoty. Ze zaś Polska więcej w 
ludzie niż w pieniądze obfituje, dla tego przynajmniej trzecia część 
]ćj armji dostanie żołd od Cesarza, — ale mimo to dowództwo nad tą 
armją przy Królu i przy polskich wodzach pozostanie. Obmyślić 
trzeba dobrze wszystkie potrzeby wojska, szczególniej żywność i 
środki utrzymania żeby jej czasem w ciągu wojny, której koń- 
ca przewidzieć trudno, nie brakło. Gdyby Sułtan na Polskę się 
rzucił, wtedy wszystkie siły sprzymierzone tutaj skierowane zosta- 
ną. Nie można i o tóm zapominać, że gdyby w jedno miejsce 
wszystkie siły się zebrały, Polska wystawiona będzie na napady 
Tatarów, trzeba więc jakąś część wojska przeciwko nim zostawić. 
Równie ttó trzeba ułożyć się co do żywności, jurysdykcji wojen- 
nej i naczelnego dowództwa nad wojskiem. 

Cesarscy ^ommissarze prosili o jeden dzień do naradzenia 
się. Nasi także wygotowali proteslację względem przysięgi Maxy- 
miljana. i na następnym posiedzeniu wręczyli ją legatowi. Legat 
nie chciał przyjąć klauzuli w ni^j zawartej, że jeżeli przed Sejmem 
Maxymiljan nie zaprzysięże ugody Będzińskiej, Król i Stany zerwą 
zupełnie układy i przymierze przeciw Turcji, i nalegał o jej usunię- 
cie. Odłożono tę sprawę do następnćj sessji. Biskup Wrocławski 
oświadczył, że Cesarz zapewne nie przystanie na to, żeby połączo- q^ 
nemi siłami wojnę prowadzić, bo to było by niepodobnem. Woj- ^j«^ź 
ska mogą się tylko połączyć na ziemi tureckićj lub w Węgrzech. Wro- 
Jeżeli w Węgrzech, to wielkie trudności i brak żywności się okaże, skiego. 
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Wiadomo, że Tarczyn dopióro w sierpnia lab września wojsko 
zbiera i na wyprawę idzie; wtedy w kilka godzin lab w kilka dni 
los wojny rozstrzygnięty na być może. Jakiżby ta ażytek był z woj- 
ska polskiego, które po największej części konne, do wojny zdo* 
bywcz^j nie może się przydać. Zresztą koniecznie wojsko rozdzie- 
lić trzeba, żeby Polski bezbronnej przeciwko Tarkom ITatartfm me 
zostawić. Jeżeliby znowa w państwie tareckićm wojska siQ zgfo* 
madziły, wtedy nasawa się nie mała tradność w tćm, że trzebabj w 
tyle zostawić wiele zamków i twierdz, w którycb 30,000 ładzi 
stać będzie załogą, żywności dostawa prawie niepodobna, i ła* 
two wojsko całe we dwa ognie wzięte zginąć by mogło. Do- 
dać do tego jeszcze trzeba niesnaski i sprzeczki które wyniknąć 
muszą w skutek różności tylu narodów żołnierzy i współzawodnictwa 
Hetmanów, a łatwo się przekonać, że podobne połączenie jest nie 
możliwem. Dla tego Cesarz radzi, żeby Polacy zastąpili Turkom 
drogę od swoicb granic, a gdyby przeważna była potęga turecka 
Cesarz im pomoc nadeszło. Nawzajem gdyby sprzymierzeni woj- 
ska swe rozdzielili, musiałby to samo Sułtan uczynić i nie mógłby ani 
oa Polskę, ani na Węgry całemi siłami uderzyć, bo by się bał o 
Konstantynopol nie bardzo obronny. Gdyby znowu Cesarz wojsko 
swe do • Polski posłał, wtedy Sułtan opanowałby łatwo Węgry. 
Tyle co do pierwszego punktu. 

Co do liczby wojska Biskup Wrocławski oświadczył, że Ce- 
sarz mógłby kilkakroć sto tysięcy wojska wystawić, ale woli to 
tylko przyrzekać, co dotrzymać jest w stanie; ofiaruje więc 50^00 
swoicb i 10,000 Siedmiogrodzian, bo Księcia Siedmiogrodzkiego 
cbce także do przymierza włączyć. O rodzaju wojska nie mają 
Kommissarze Cesarscy żadnych zleceń; ale sądząc podług uprze- 
dnich przykładów, mogą obiecywać że trzecia część wojska będzie 
się składała z jazdy, a reszta z piechoty. Cesarskie wojsko z ce- 
sarskich posiadłości zebrane będzie. Jeżeliby co brakowało Cesarz 
z własnego skarbcu dołoży. Z*asiłków pieniężnych. Cesarz nie od- 
ipawia, ale chce naprzód wiedzieć jakie i w jakiem miejscu po- 
stawimy wojsko, żeby się do tego zastosować. Co do czasu trwa- 
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nia przymierza można je na dwa lub trzy lata zawrzeć, a potćm 
w czasie wojny, albo je przedłużyć, albo odnowić, stosownie do 
tego czy zaczepną czy odporną wojnę prowadzić będziemy. Co się 
tyczy rękojmi przymierza poseł odpowiedział, że Cesarz ma pole* 
cenie i pełnomocnictwo od Królestw i ziem swoich, do zawarcia 
przjaiierza i utwierdzenia go właściwemi piśmiennemi dyplomatami 
lemiast przysięgi. O żywności, wodzach i nagrodach nie ma co 
i^wió, bo wojska sprzymierzone oddzielnie mają działać. 

Nazajutrz zebrali się nasi Pełnomocnicy dla otrzymania odpo- 
wiedzi od cesarskich Kommissarzy. Sam tylko legat z Nuncjuszem 
pnybyli i usilnie nalegali o zmienienie klauzuli w protestacji zanie- 
sionej przez naszych, co do przysięgi Maxymiljana. Dowodził on, że 
w listach pisanych do Cesarza nigdy śmy tego warunku nie kładli, 
że jeżeli Maiymiljan umowy będzińskiej nie zaprzysięże, do przy- 
mierza nie przystąpimy, inaczej byłby już Papież zniósł się w tym 
względzie z Cesarzem i podług tego postępował. Kłaść taki waru- 
nek jest to zamykać wrota sprawie przymierza. Nasi Kommissarze 
nic nie chcieli w protestacji odmienić, żeby jednak nie wydało 
się, że odrzucają przełożenia legata, zawiesili odpowiedź. Później 
przez wzgląd na Papieża zmienili w ten sposób klauzulę, że jeżeli 
przed Sejmem umowa będzińska zaprzysiężoną nie zostanie, Król i 
Stany będą się za wymówione uważały, jeżeli do innych warun- 
ków przymierza nie przystąpią, i że nie będzie im to za winę po- 
czytane, że przymierze do skutku nie pnyjdzie. Przedhiżono Cesa- 
rzowi termin do załatwienia tej sprawy z sześciu tygodni aż do 
S. Marcina. Legat zmianę tę przyjął, wyznał że jest zadowolnio- 
Dy i podziękował za nią. 

Kardynał Radziwiłł prosił legata, żeby nam wydał exemplarz 
tej klauzuli swoją pieczęcią opatrzonej, co przyrzekł uczynić. Nie 
wiadomo jednak dla czego nie tylko odmówił wydania takiego 
,exemplarza, ale nawet nowe trudności nasuwać począł. Oświadczył 
ł>owiem, że o Maxymilidna przysięgę nie ma się co turbo wać, 
ale Stany Węgierskie nie mogą jćj wykonać, bo muszą na to 
osobny j^ejm zwołać, a wojna tymczasem zażarta wrze w samym 
Hejdensztejn II. 33 
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środka ich kraju. Nasi Kommissarze nie cfacieli ustępować, ale 
ustnie zrobili nadneję, ie jeżeli Maxyiiiil}aQ przysięże, Stanom 
Węgierskim inny czas do przysięgi Król może wyznaczy. Mimo to 
legat nie tylko odwołał dawne zapewnienie, że uę zgodził na os* 
tatnią zmianę klauzuli, nie tylko nie chciał wydać nam jćj esem- 
plarza, ale nawet śmiał otrzymywać, że my sami ow^ zmianę zapro* 
ponowaliśmy i skarżył się na naszą nieszczerość. Dwa już tylko 
dni zostawały przeznaczone na posiedzenia Kommissji. Prawie.^ 
samym tylko legatem umawiali się nasi o prowadzenie wojny ra- 
zem, o zasiłkach pieniężnych, o sprzymierzeńcach między któremi 
Cesarz Książąt Niemieckich i Wielkiego Księcia Moskiewskiego 
chciał zamieścić, o rękojmi i czasie trwania przymierza, o rozej- 
mie między Mołdawją i Siedmiogrodem i o innych rzeczftoh 
na Sejmach Warszawskim i Krakowskim wspomnianych, aiho na 
prośbę legata dotąd odłożonych. Chcieli oni koniecznie co peir-^ 
nego od Cesarskich Posłów wydobyć i Stanom przedstawić jaką 
taką nadzieję przymierza, Nastawali najbardziej na określenie czasu 
trwania przymilna, dowodzili, że rok lub dwa nic nie znaczą, że 
wojna trwa już cztery łata, a daleko jeszcze do jój końca, cudu 
trzeba żeby się tak prędko skończyła, że obawiać się należy, aby 
Stany dla tego tylko samego układów nie zerwały, że znajdą się 
na Sejmie ludzie, którzy wytłómaczą sobie, że Cesarz tego jedynie 
pragnie, żeby nas w wojnę z Turcją wplątać, a kiedy Sułtan zwali 
sa nas całą swą potęgę, wtedy na polu wałki i w samym wirze nie- 
bezpieczeństwa odbieży/ W tak krótkim czasie żadnego skutku 
mieć nie może, ani zaczepna, ani odporna wc^na. Dodali jeszcze, 
że i to zmitręży Stany, że Cesarz nie chce wyraźnie zasiłku pie- 
niężnego oznaczyć. Prywatnie tylko legat mówił naszym, że 200 
tysięcy złotych Cesarz daje; ale to ledwie na 1,000 jazdy wy- 
starcza, a czyż podobna, żeby tak ogromne i kwitnące państwo z 
tysiącem jazdy tylko do przymierza przystąpiło. Jak dawniej tak i 
teraz domagali się nasi Kommissarze, żeby w nagrodę otrzymała 
Polska obie Wołoszczyzny i twierdze pograniczne nad morzem 
Czarnśm lezące, eraz swobodną żejlogę po morzu (izamem; 
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BstĘpowali I3Ś Cessmiwi KooslaDlynopol i całe państwo Tureckie 
jeżeli wojna ta ffol;i boską szczcśliirie się powiedzie. Ale z wial- 
biem zadziwieniem nasiycti Komniissany. kiedy Polska nakładów, 
krwi i życia swoich obywaUli nie szczr.Jiila, cesarscy nic uiti 
przyrzekali i nic slanowczego nie objawili. 

Mioi)! czas dla Kommissji wyiaaczaay, posłowie Cesarscy 
^CKlKle wątpliwe dawali odpowiedzi, a oawei oiektóre przyrzecze- 
nia daiTBiejsze cofali, legat papiezki udawał, że wszystkie do- 
tijd podawane warunki jedynie jako przygotowawcze uważać na- 
1^, a tak zjazd ten żadnego nie osiagoał skutku. Papież cal^m 
sercem pnykladat siQ do zawarcia priymierza, ale Cesarz na 
olto tylko i niechĘtiiie. Pamiętamy, że na Sejmie Krakow- 
titm, kiedy pierwszy raz zaczepił o (irzymierze Króla, poseł 
ijego Biskup Ołomuniecki żadnych staDowczyclt zleceń nie przy- 
irióri, aagabaoy jednak pnez >lalaspinĘ legata papiezkiego obszer- 
■mii nieco na niektóre punkta odpowiedział, szczególniej co do 
pteaiĘŻnego lasilku. Cesarz dowiedziawszy się o tern natycbDiiagt 
mocno go o to nagauil, żadnego kroku dalej czynić oie kazał ł 
io\Ąd nawel Biskup Ołomuniecki w niełasce był za lo u Cesarza. 
Rozpowiadano, że Cesarz żadnego przygotowania do wojny nie 
•eiyni, i że ma zamiar pokój i Turcją zawrzeć. Dla tego kiedy 
Gembicki, któremu wyłącznie staranie o zawarcie przymiena Papież 
n Króla zlecił, donosił o lem Papieżowi co o Cesarzu mówią, 
>«deiwd się Ojciec Ś.: <<kiedy nic nie robi, lo oszukuje i mnie i 
-Meble. B 

Rzeciywiście Cesarz z intereasu tylko o pnymiene te układy 
czynił, bo chciał pieniędzy dostać od stolicy apostolskiej, a Papież 
mu wyraźnie powiedział, że dopóki związek ostatecznie zatwierdzo- 
ny nie zostanie, dopóty pieniędzy Cesarzowi nie da. 

Zaraz po Sejmie Krakowskim lo jest 9 września 1596 roku 
wnarła w Warszawie Królowa Anna wdowa po SleFauie. Zeszła 
le świata w wieku, w którym śmierć zawczesoą już nie jesl, ale 
mimo lo powszechny żal po sobie zostawiła; była to bowiem bar- 
) zacna niewiasta i ostatnia gainzka jagiellońskiego rodu, córka 
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Zygmanta I, siostra Zygmunta Augusta, żona Stefana i ciotka 

teraźniejszego Króla Zygmnota III. W tym samym miesiącu od- 

p ..^ był się Synod Biskupów ruskich w Brześciu przez Króla naznaczo- 

Brzeska ny dla wprowadzenia Unji. Legatami papiezkiemi byli: Dymitr So- 

(loko* 

nana. likowski Arcybiskup Lwowski, Bernard Maciejowski Biskup Łucki 
i Stanisław Gomolinski Biskup Chełmski; posłani od Króla byli: 
Mikołaj Krzysztof Radziwiłł Wojewoda Jrocki, Lew Sapieha Kan- 
clerz Litewski i Dymitr Gbalecki Podskarbi Litewski. Przybył tez 
i Książe Ostrogski Wojewoda Kijowski jako naczelnik wyznawców 
greckiej wiary i drugi zjazd z niemi uczynił, posłów do Bisku- 
pów wyprawił i dwóch z nich na swoje stroną przeciągnął: Lwow- 
skiego i Przemyskiego. Król wydał był polecenie Wojewodzie że* 
by zbrojno na Synod nie ważył się przybywać; Wojewoda prosił 
żeby mu wolno było przyprowadzić jakikolwiek orszak swego wy- 
znania, oraz pewnego człowieka nazwiskiem Nicefora. Odmówiono mu 
tego na tćj zasadzie, że heretycy nie mogą należeć do Synodu 
katolickiego, a Nicefor za sprowadzenie do Mołdawji Rozwana i za 
porozumiewanie się z Turkami w więzieniu w Chocimie przez 
Wojewodę Mołdawskiego jest tnymany. Prosił wreszcie W^oje wo- 
da, żeby różnowierców na Sejm odesłać, ale i to odrzuconym zo- 
stało. Mimo to jednak Nicefor stanął na czele. Synodu przeciwne* 
go Unji. Po wielu rozprawach zgoda nastała, Biskupi greccy uca- 
łowali się z naszemi, poszli do kościoła Panny Marji i hymn uro- 
czysty odśpiewali. Potom nasi Biskupi wysłuchali Liturgji Unickiej 
w kościele Ś. Mikołaja, a Skarga Jezuita Kaznodzieja Królewski 
miał tu kazanie. Przeciwnicy Unji na piśmie zaprotestowali prze- 
ciwko nićj i rzucili klątwę na Metropolitę i Biskupów unjackich. 
Powiadano że klątwę tę przywiózł Nicefor od Patryarchy z Ca- 
rogrodu i że Księżom swego wyznania zakazał wszelkich stosunków 
z unitami. Poseł donoszący o zawarciu Unji pnybył do War- 
szawy 22 listopada 1596 r. a Król, Senatorowie i lud wyszli na 
jego spotkanie i z tryumfem do miasta wprowadzili. 

Dnia 26 listopada urodziła się Królowi córka. 

Przy końcu roku Mahomet Sułtan wpadł z wojskiem na Wę- 
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SHi i Agrę zdobył. Maiymiljan i Książe Siedmiogrodzki wyszli 
przeciwko niemu i niesłychanem dóUjd zdarzeniem oba wojska ja- 
kimś panicznym strachem przejęte uciekły, naprzód Turcy, potem 
Chrześcijanie i oba obozy przez dwa dni stały opuszczone. Wy- 
padek ten i na nas wpływał. Jedni radzili pokój z Turcją odno- 
wić, drudzy chcieli zanim Turcy do Koszyc i granic Polskich się 
zbiiżą, idąc w pomoc Austrji na nich uderzyć i przymierze z nią 
zawrzeć. Wielu jednak wahało się, bo wszystkie dotąd układy, kom - 
missje i zjazdy na niczóm -schodziły. Cesarz nic stanowczo działać 
nie chciał, jeden tylko legat Kardynał nadziei dotąd nie tracił. 
Pojechał on z Królem do Krakowa na pogrzeb Królowśj wdowy 
i nalegał ciągle na niego, żeby zwołał Sejm na to, żeby potwier- 
dzenie umowy będzińskiej aż po Sejmie odłożył, i na Stany o 
nią nie calegał. Król odpowiadał ciągle, że jeżeli będzie jaka na- 
dzieja pnymierza, óie uchyli się od niego, zawiadomił też Cesa- 
rza, żeby o skutku jeszcze nie rozpaczał i żeby na przyszły Sejm 
posłów swych przysłał. Powrócił też legat z Królena do Warsza- 
wy, dokąd Król zwołał Sejm na dzień 26 marca 1597 r. żeby już 
ostatecznie tak lub inaczej sprawę o przymierze ukończyć. Niepo- 1597%. 
koiły Króla sprawy Szwedzkie, bo Karol rządca Szwecji wyraźnie 
o tron kusić się począł. 

Posłowie dyssydenccy, szczególnićj ruscy, wyłączeni zostali z 
Sejmu, na tej że zasadzie na jakiój wyłączono ich od trybunału. By- 
ła to zupełnie nowa rzecz i nie bardzo bezpieczna, bo posłowie są 
niejako pod władzą Sejmu. Cesarz czy widział niepodobieństwo 
przymierza, czy warunki pnez nas podawane za ciężkie mu się wy- 
dawały, nie przysłał posłów. Legat Kardynał przekonany był, że 
sam nic nie zr^bi, mimo to wyznaczono czterech Senatorów, dwóch 
duchownych, dwóch świeckich do traktowania z nim dalej, ale nic 
nie ^zrobiono i teraz, i sprawa ta zupełnie upadła. 

Zaproszono na chrzest Królewny nowo narodzonej Króla Hisz- 
pańskiego. Przy końcu Sejmu przybył w jego imieniu Franciszek 
do Mendoza Margrabia do Gwadaleste Admirał Arragoń$ki, Mar- 
szałek jego Nadworny. Oprócz zwyczajnych grzeczności miał zle- 

33* 
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cenią ważne, ieby Wttdldch stosunków handlowych zabronił Król 
Belgona, jako bonlowiiikom, i Anglji wspierającej ich. Posłał Król 
do Belgji i do An|^i Pawła Działy ńskiego. Belgowie poselstwo 
to z godnością przyjąli, królowa zaś Angielska która jnż wpnód 
nie potwierdzała przymierza przeciw Turcji, nie miłem okiem na 
Dzi^dyńskiego spoglądała. Kiedy tak zamierzone przymierze nie mo- 
gło przyjść do skaiku, postanowiono wysłać posła do Turcji o od- 
nowienie pokoja. Przed Sejmem jeszcze posłano Piotra Ostrowskie- 
go, a potom nadzwyczajnego posła Stanisława Gnlskiego Kasztelana 
Halickiego. Zamojski radził, ale nadaremnie, żeby Turcji nie do- 
wierzać, wojsko mieć gotowe i trzymać ją na wodzy z daleka od 
naszych granic. 

Byli na tym Sejmie Nicefor i Książe Ostrogski. Ten ostatni 
walczył mążnie przeciw Unji i w Senacie i w kole Poselskim, 
ale nic nie mógł zrobić i z gniewem w sercu wyjechał. Nicefor 
opuszczony wysłany został do Malborga i tam umarł. 

Był też i poseł od Chana, który chciał poddać siQ Polsce, 
bo Sułtan podobno miał zamiar rządy mu odjąć za cofniecie się z 
Węgier i oddać je Gałdze.'^ 

Przy końcu Sejmu przedstawił Król Stanom stan spraw szwe- 
dzkich; tam Karol, Administrator królestwa , wyraźnie zamierzał tron 
Szwedzki opanować. Dawniój jeszcze posłano do Szwecji Jana 
Borka Podkomonego Malborskiego Starostą Kiszewskiego. Na o- 
becnym Sejmie nowe poselstwo wyprawiono, żeby upamiętać wt» 
cbrzącego Karola, który już nawet z pogwałceniem praw Zygmunta 
Sejm w Suderkoping zwołał. Poselstwo to składali Stanisław Dzia- 
łyński Kasztelan Elbląski a teraz Wojewoda Chełmiński, Stanisław 
Cikowski Podkomorzy Krakowski i Mikołaj Sapieha. 

Bernard Maciejowski Biskup Łucki został Biskupem Krakow- 
skim, bo Kardynał Radziwiłł tyle lat na Biskupstwie siedzący ^^ po 
tylu sprzeczkach na tylu Sejmach a nawet i teraz nie bez opo- 
ru Stanów mianowany został Biskupem Wileńskim. Gdańszczanie 
także, że dotąd kościoła Biskupowi nie oddali, zaocznie potępieni 
zostali. 
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Sejm znedl na niciom, Zamojski obolewajac cad krajem ito- 
ży] na piśmie publiczna deklaracji;, że jako Helmaa i Kanclerz do- 
bra jego Elrzedz będzie, ale że llzplila sama siebie gubi niezgoda. 

Dnia 2 czerwca umarła młodsza córka Króla Katarzyna. Po4 
koniec lipca byl Król oa chwilę w Krakowie i zwoławszy bli> 
Siycb Senatorów za icb pozwoleniem wzi^ł ze skarbu Dieklóre klej- 
noty, zastawił je i za pożyczone pieniądze, zapłacił żołd wojsku, 
klóra w liczbie około 3 ijsiĘcy zbiegło bię do Lwowa, myśląc 
juz o najściu na dobra królewskie. Żeby upnedzić ten napad, wy- 
prawił Król 1 pieniędzmi Sebastjaaa Lubomirskiego Kasztelana Ma- 
łogoskiego i Piotra Myszkowskiego Starostę Oświęcimskiego, a 
sam z Krakowa wyjechał zostawiwszy l(wil w skarbcu na wzięte 
przedmioty. 

Roku 1598 d. 2 maja zwołał Krót Sejm do Warszawy naj- 
więcej dla lego, żeby sobie od Staaów wyjednać pozwolenie na 
wyjazd do Swecji, którą Karo! już prawie opanował. Były też i 
inne trudności sąsiedzkie. Umarł Wielki Książe Moskiewski i tron 
wakował, a rozejmu lermin już się zbliżał. 

Odjazd Króla do Szwecji naprzód rozbierano na Sejmie i kie- 
dy SIĘ Król w drogĘ gotował, umarła w Warszawie przy połogu 
Anna Ausirjacka Królowa Polska i Szwedzka maj.ic zaledwie 34 
lat, paDi zacna i dobra, dnia 5 lutego miedzy 12 a I w po- 
łudnie. iNiebey.pieczeństwo było widoczne, żywot jej rozcięło, 
syna wyjęto i ochrzcono. Dano mu imię Krzysztof, ale nie 
długo potćm poszedł za matką. 

Smutki i żałoba padły na Króla i królestwo. Sejm jednak ze* 
brał SIĘ w oznaczonym czasie. Stosunki z Moskwą pierwsze ua 
rade. weszły. Posłano tam zaraz Słanialawa Radziejowskiego Staro- 
stę Socliaczewskiego, żeby sii^ przypatrzył co się w Moskwie dzieje 
i podług możności pokój i dobre chęci sobie jednał. Kiedy już 
przybył do Orszy, dowiedział się że W. K. Moskiewskim obrany 
Mslał Borys Godunow nie bez oporu, bo niektórzy bojarowie Kró- 
la Polskiego W. KsiP,ciem mieć cbcieli. 

Stany zezwoliły na wyjazd Zygmunta do Szwecji i obmyśliły 
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fundusz dla niego na drogę. Uwiadomił Król Arcyksiężnę wdowę 
i brata o śmierci Królowej przez Jana Gostomskiego Wojewodzica 
Poznańskiego, ciesząc ich ile mógł, cłiociaż sam pocieszenia potrzebo- 
wał. Pisał też do Papieża, do Cesarza i do Książąt Niemieckich 
z oświadczeniem stałej przyjaźni i z prośbą żeby w czasie jego 
nieobecności życzliwemi się dla niego i dla Polski okazali. Uczynił 
to z dwóch przyczyn, że Maxymiljdn dotąd mimo nalegania Stanów 
przysięgi nie wykonał i że Książe Siedmiogrodzki starał się u Pa- 
pieża o rozwód z Marją siostrą zmarłej Anny i podobno na nowo 
o podbiciu Mołdawji zamyślał. Oprócz tego Nuncjusz Malaspina, 
tyle lat w Polsce bawiący i roztropnie sobie poczynający odwoła- 
ny został, ale na prośby Króla do końca Sejmu pozostał. 

W czasie tego Sejmu z wielką radością całego Chrześcijań- 
stwa Jaurin odebrany został Turkom. Polecił był Cesan tę wy- 
prawę Adolfowi Schwarcenbergowi baronowi, wyćwiczonemu na woj- 
nie w Belgji i Mikołajowi Palf dzielnemu dowódzcy w Węgnech. 
Zima to była, wyprawa szła powoli. Schwarcenberg sprowadził z 
Francji nową machinę wojenną, którą zwykle petardą nazywano. 
Z pomocą tćj machiny otworzył sobie wejście do miasta. Turcy 
schronili się do zamku gdzie mieli broń i sprzęty wojenne. Przez 
cztery dni walka trwała, Turcy stracili 1,600 ludzi. Baszę, za- 
mek, miasto i rynsztunek wojenny. 

Przy końcu Sejmu Jan Tarnowski Podkanclerzy został Bisku- 
pem Poznańskim; dostąpił on później Arcybiskupstwa Gnieźnień- 
skiego. Piotr Tylicki postąpił na Podkancleraego (był on Bisku* 
pem Chełmskim), a późniój Biskupem Krakowskim i na tej stolicy dni 
swoje niedawno zakończył. Ten Tylicki towarzyszył Królowi w 
podróży do Szwecji. 
Korro- ^ samego przyłączenia Pruss do Polski, Prussacy domagali 

Prasska ^*^ ^ wydanie praw swoich, zwykle korrekturą nazywanych; te- 
raz dopićro uskutecznione zostało to dzieło przez Beinholda Hej- 
dejsztejna i Mikołaja Nieszczyckiego Sekretarzy królewskich, przez 
Stany do tego wyznaczonych, przedstawione Sejmowi i zatwier- 
dzone uchwałą sejmową przez Stany. Dotąd prócz prawa Chełmiń- 
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skiego żadnego prawie innego pisanego w Prusiech nie było, a i. 
te które prawem Chełmińskiśm nazywano, było raczej prawem cy- 
wilnem niż ziemskićm iprzytem bardzo niedokładnym. To też Wo- 
jewodowie samowolnie sądy kiedy i gdzie chcieli naznaczali, naj- 
częściej do dworu swego lub na sejmik i jak chcieli sądzili. Tru- 
dno było zadowolnić wszystkich przy tak wielkiej różności zdań i 
chęci, ale podług możności ułożono najstaranniej prawo tyczące 
się swobód szlacheckich; zapewne nie długo one potrwają, bo Iih 
dzie raz wraz czegoś nowego pragną. 

W czasie odjazdu Króla do Szwecji Stanisław Golski Kasztelan Pokó) z 

Turo 3 

Halicki, posłany do Turcji dla odnowienia pokoju, powrócił z tral(- 
tatem pokoju. Razem z nim przyjechał Czausz Piralis. Poczyniono 
jednak nowe zmiany w warunkach, a nawet listy Czausza zawierały 
co innego niż odpowiedź, którą Golski przywiózł. Za radą samego 
Czausza posłano do Turcji Jana Szczęsnego Uerburta tóm spiesz- 
niej, że Turcy do Węgier się wybierali i Chan z niemi ciągnął. 
Wezwano przeto Sułtana i Chana, żeby przez Polską ziemię nie 
ważyli się przechodzić, ani żadnych szkód na pograniczu nie czynili. 
Miał ich przytem zawiadomić Herburt> że żadnych podarunków od 
Polski spodziewać się nie powinni , że owszem Stany nalegają 
żeby za taką krzywdę mścić się na nich wojną, żeby ją aż w ich 
własne kraje zanieść, że Król do Szwecji wyjeżdża, żeby Woje- 
wodę Mołdawskiego Sułtan uznał, i praystał na haracz jaki Król 
dla siebie i dla niego Mobile nałożył; żeby w Siedmiogrodzie je- 
żeli go zdobędzie, w Munkaczu i na Spiżu, jako pogranicznych 
miastach cło od kupców dla Polski było pobierane, jak dotąd jest 
we zwyczaju. Sułtan w odpowiedzi danej Golskiemu w wątpliwość 
wszystkie punkta te podał, ale Herburt następnego roku w lutym 
joż po powrocie Króla z Szwecji, przywiózł korzystniejsze warunki 
do pokoju. 

Kiedy Król jakiś czas w klasztorze Oliwskim bawił, pnywie- p^^j^ ^ 
ziono mu dowody piśmienne, że Maxymiljan przysięgę wykonał. Szwecji. 
Widocznie nalegania Stanów, konieczność i sam zbieg okoliczno- 
ści zmusiły go do tego, a może najbardziej go zniewoliły zmiany 
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w Siedmiogrodzie. Dnia i O norpnia Król szczęśliwie do Kalmam 
przybył, nie maj^c nad 5 tysięcy całego wojsica, którćm dowodził 
naczelnie Jerzy Farensbach. Bardzo to szczapie były siły, kiedy 
Karol całą jaż Szwecję zagarnął. W Kalmarze nawet zmienił był 
dowódzcę i załogę^ ale ta nowa załoga imieniem Króla i blisko* 
ścią jego pobytu przerażona, poddała mn się. 

Radzono nad tćm jak dalój jechać. Szwedzi radzili ieby na 
okręta wsiąść. Farensbach zaś obstawał za drogą lądem, dowo- 
dząc że w takiej porze żegluga na morzu niebezpieczna i niesto* 
sowna, jeżeli mamy rachować na pomoc Indu, bo gdzież na morzu 
lud zebrać się może około Króla. Zwyciężyło jednak zdanie Szwe* 
dów, czy neczy wiście obawiali się żeby rozpusta żołnierzy ludu 
od Króla nie odstręczyła, gdyby lądem jechano, czy też mająo 
z sobą wielkie bagaże, żony i dzieci, o swojćj tylko wygodzie my« 
ślili. Owoż 24 sierpnia wsiadł Król na okręta, a 3 września 
przybył do Stegeburg lichego zamku, gdzie już się siostra jego 
znajdowała. Burza zniszczyła większą część okrętów; ledwie M 
ocalało. Zraziło to na wstępie Króla i bardzo mu potom zaszko* 
dziło. Miał przy sobie Król 800 ludzi i jak mógł obóz założył i 
umocnił. Dowiedział się był Karol że z Inflant i Finlandji ciągną 
dla Króla posiłki, wyszedł był z Kalmaru żeby im drogę zastąpić, 
a nawet i flotę w tamtą stronę posłał tak, że przy sobie mało 
wojska zostawił. Skoro tylko dowiecbiał się, że Król już jest w 
Stegeburg o dwie mile także z wojskiem od zamku stanął. Tym- 
^czasem nadpłynęły okręta z piechotą królewską. Karol 18 wrze* 
śnią uderzył nagle na wojska Zygmunta dicąc je znieść od razu. 
Ale odparty został, stracił kilkaset ludzi, a co gorsza zapędzony 
w bardzo niedogodną pozycję. Tutaj byłby zginął zupełnie, 
ale Szwedzcy radzcy. wstrzymali bitwę prośbą, żeby Król kwiatu 
ich £iemi nie niszczył, chociaż Farensbach w niebogłosy wołd, 
żeby się bić, bo zwycięztwo byłoby najzupełniejsze i stanowcze. 
Badzcy owi wstawiając się za nieprzyjacielem, sami sobie zgubę 
przygotowali, jak się później okazało. 

Nazajutrz Karol przeniósł swój obóz pod sam Stegeburg za 
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rsekę, która dziel! lamek od lądu. Tataj umocniłsię, żebypobrzeża 
morskie miśó w swej mocy i zamek armatami burzyć. 

Tymczasem posłowie elektorów i mai^rabiów Brandebarskich 
ofiarowali pośrednictwo swoje do zawarcia pokoju, ale i tym ra«- 
zem Szwedzi zapewnili Króla, że ludzie Karola opuszczą go i 
przejdą do Zygmunta, równie jak i flota. Karol także czekał aa 
uowe posiłki i na flotę i obie strony ociągały się i na pozór tylko 
siQ umawiały. Ale radzcy Zygmunta bardzo się omylili, bo nie 
tylko nikt od Karola nie przeszedł do Zygmunta, ale nawet wie* 
ńniacy i majtkowie^ którycb na stronę Zygmunta przyciągnąć cbcia- 
BO, połapali wysłańców naszycb, poprzywiązywali ich do drzew i 
pozabijali* Karol wszelkiemi sposobami usiłował Zygmunta w nie- 
nawiść podać. Posunął się aż do tego, że rozgadywał jakoby Zyg* 
Biunt nie był prawym synem Jana, ale tylko przez Polaków pod- 
ilawiotiym* 

Dnia 30 września wróciła flota Karola, zajęła miejsce przy 
i^iu rzeki i przecięła Królowi drogę lądem do Sztokholmu, Król 
cofnął się do Kalmaru zkąd przybył. Dnia 1 października wyru- 
szył ze Stegeburga i do Łinkopnig przybył, o 7 mil odStegeburga. 
Karol nie miid dosyć sił, żeby na Króla uderzyć. Król miał. za- 
miar nie zatnymigąc się dążyć do Kalmaru, nastawał o to bardzo 
Farensbacb, ale Szwedzi znowu radzili, żeby się Zygmunt z Ka- 
rdem rozmówił i opóźniali drogą. Tymczasem obie strony obozem 
stanęły i uszykowały się. Karol znowu prosił o rozmowę, Szwe- 
dzi odpowiedzieli że rozmowa nastąpi, skoro wojsko do obozu cofnie. 
Earoł przystał na to i już szeregi swoje cofać począł, kiedy nie 
madomo kto w obozie królewskim znak ^do bitwy dał. Karol mA- 
bhtf^ ua to hasło ze swćm wojskiem. Jazda Król^ z samych 
Sswedów złożona, nie ruszyła się wcale przeciwko Karolowi na- 
S^mUncymaiiłe jego natarcia, reszta wojska już cofająca się łatwo 
26stria przełamana. W samym wirze walki Karol warunki swoje 
podał, żeby Zygmunt do Sztokholmu się udał. Sejm zwołał i 
poddał się jego władzy i wyrokowi, on zaś w swojćj dzielnicy 
:q[)okojaie siedzieć będzie, na Sejm przyjedzie i zda sprawę z czyn- 
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ności swoich. Tymczasem żąda, żeby Król radzców Szwedzkich 
wydał, którzy pod strażą uczciwą trzymani bądą. Wamnki te oczy- 
wiście wydawały na pewną śmierć radzców, a £róla czyniły naj- 
zapełniej zależnym od zdradliwego Karola. Odrzacono je i oba 
wojska się rozeszły. Król bojąc się o si^ie, zamiast iść do Sztok- 
holmu wrócił do Gdańska. Karol po odjeździe Króla pojmał i w 
kajdany okał kilku dworzan i urzędników królewskich, szczególniej 
Stanisława Konarskiego Kasztelana Gdańskiego Starostę Małbor- 
skiego. W Polsce cicho było. Król w Warszawie i w Krakowie 
zajmował się pogrzebem królowej. Uroczysty ten pogrzeb nazna- 
czono na d. 13 października w Krakowie, gdzie zwykle chowani 
bywają Królowie Polscy. Z zaprosinami na pogrzeb do matki i 
brata do Gracu pojechał Andrzej Opaliński z Bnina Proboszcz 
Płocki, a do Pragi do Cesarza Jan Gostomski Wojewodzie Po- 
znański dworzanin królewski. Gostomski miał inne jeszcze zlecenia 
tyczące się Mołdawji, Szwecji, Brunświckiej sprawy i t. p. Nie- 
dhigo potem wysłano w tejże sprawie Andrzeja Rembowskiego Se- 
kretarza królewskiego. 

Po całój Polsce grasowała naonczas straszliwa zaraza. 
Tragi- Tymczasem Zygmunt Kiąże Siedmiogrodzki wahał się między 

śmierć Cesarzem i Sułtanem. Obraził on na siebie bardzo szlachtę przet 
^x^^\ iiwięzienie znaczniejszych panów, o czem już mówiłem, a teraz 
torego. zwołał Sejm chcąc się z nim naradzić względem opuszczenia Sie- 
. dmiogrodu. Andrzej Batory Kardynał Biskup Warmiński obrażony 
już dawniej karą brata i panów Siedmiogrodzkich, żeby upadającą, 
rodzinę swoje i ojczyznę podźwignąć, bez odwołania się do Króla i 
Senatu wyjechał do Siedmiogrodu. Książe Zygmunt o wyjeździe 
już myślał i chcąc przebłagać Andrzeja, oddał mu rządy Siedmio- 
grodu, co też Stany Siedmiogrodzkie właśnie zgromadzone po- 
twierdziły. Zawiadomił o tym wypadku Andrzej Króla, Cesarza i 
Sułtana i prosił o potwierdzenie jego na tronie Siedmiogrodzkim. 
Król napisał do Cesarza, że Batory wyjeżdżając z Polski nie my- 
ślał o rządach, ale go prośby narodu i smutne położenie ojczyzny 
do tego zniewoliły, prosił tedy Cesarza, żeby przez wzgląd na 
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Chrześcijaństwo wypadek ten spokojnie przyjął, żeby wszystko po- 
prawił i ułożył, jak mu się najlepiej będzie zdawało. Cesarz w 
odpowiedzi dowodził praw jakie oddawna miały Węgry do Sied- 
miogrodu, donosił że Kardynał Andrzej pisał do niego i że mu tak- 
że odpisał, że o ile dla niego i dla Chrześcijaństwa okaże się 
Andrzej życzliwym i powolnym, o tyle Cesarz będzie dla niego 
względnym. Tymczasem żądał żeby Andrzśj zupełnie zerwał z Tur- 
cją i. żeby nikt z Polaków przy nim nie zostawał, boby to mo- 
gło ściągnąć na Polskę i na kraje cesarskie nieobrachowane nie- 
szczęścia. 

Następnego roku 1599 na początku jesieni kiedy Andrzej Ba- 
tory wahał się między Cesarzem i Sułtanem, kiedy różne spiski 
niepokoić go poczęły, a nie tyle myślał o wojnie ile żeby obu 
Cesarzów sobie zjednać i spokojnie rządzić, bo Cesarz i Suł- 
tan nakłaniali go do przyjaźni z sobą , Germanik Malaspina 
odwołany z Polski i w Wiedniu nuncyaturę sprawujący, po- 
słany został przez Cesarza do Andrzeja, żeby się z nim o wa- 
runki umówił. Właśnie Andrzćj zwołał był Sejm do Karlsburga 
(Albs Julia). W tym samym czasie Michał Wpjewoda Wołoski 
lennik Księcia Zygmunta, który złożył był przysięgę Andrzejowi, 
mimo tę przysięgę za pieniądze Cesarza, co żadnej nie ulega wąt- 
pliwości, zaczął wojsko zbierać niby przeciw Turkom. Doniesiono 
Andrzejowi, że Michał któren miał niby na Turków ciągnąć, do 
Siedmiogrodu się zbliża. Kasper Korniss i inni Senatorowie nie 
wierzyli, czy udawali że nie wierzą owym doniesieniom. W^ tern 
Dowi gońcy nadbiegli, że Michał już jest w Siedmiogrodzie i wszyst- 
ko ogniem i mieczem pustoszy. Andrzej ruszył z wojskiem mając 
do 1,500 żołnierzy przeciw Michałowi. Pojechał z nim Malaspina 
i inni. Michał stał pod Cybinem, miastem przez Sasów zamieszka- 
tóm, mając 24,000 wojska różnego narodu. Polaków było 2,500, 
którzy dawniej służyli Andrzejowi ale przeszli do Michała, Mołdawian 
2,000, Wołochów i Serbów 10,000. Malaspina wziął na siebie pogo- 
dzenie stron wojujących. Pojechał do obozu Michała, a powróciwszy 
ztamtąd namówił Andrzeja, żeby opuścił swoje stanowisko bardzo 
Hejdensztejn II. 34 
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koRyslod, w cela zawarcia pokoju, to tamo miał zrobić Hi^t. 
Andrzćj cofnął się, ale i wielkićm jego cadziwienieiB llicłioł za- 
miast cofnąć się ro3zył naprzód i zajął stanowisko opaszczooe przez 
Andrzeja. Malaspina znów do Midiała pojecltał, a powróciwszy 
oświadczył że nie ma iadnój nadziei pokoju, i ie Micłiał konie- 
cznie iHtwę clice stoczyć, a sam wyjecłiał do Cybina. Kardynał 
sprawił do boju szeregi i przemówił do nich wykazując krzywo- 
przysięstwo Micbała i laski jakie od Książąt Siedmiogrodzkich otrzy-^ 
mał. Przy pierwszśm natarciu Kasper Komiss do niewoli wzięty, 
bardzo dobrze przyjęty a nawet udarowany został przes Mi- 
chała własna jego suknią. Poprawili jednak sprawę Siedmiogro- 
dzianie tak, że Michał już uciekać zamyślał, ale go wstnymali Po- 
lacy, natarli żwawo na Andrzeja i los bitwy na strooę Michała 
przechylili. Andrzej z małym orszakiem z placu boju ustąpił i za 
radą Mikołaja Mikłasza Starosty ^mku Kaduarkele mię^ góry 
do Szeklerówsię schronił, myśląc że ztamtąd do Mołdawji do Mo* 
biły się dostanie. Ale zaledwie ruszył samosiódm z kilku towa^ 
rzyszami z Kaduarkele do miasta Szeklerów Cika, gdy Szekłerowie 
podmówieni przez Michała zebrawszy się w znacznój ilości, napadli 
na niego i szybkości tylko konia winien był ocalenie swoje. Or- 
szak cały zginął, pozostało przy Andrzeju dwóch tylko ze szłaefaty 
Szeklerskićj. Zmordowany drogą i trudem Audrzój zasnął. Wieśaia- 
cy Szekłerowie ścigali go i dopędzili. Z dwoma swemi towarzysza- 
mi Audrzój długo się bronił, ale liczba przemogła. Andrzej zabity 
został przez shigę swego podobno, jak Szekłerowie utrzymywali, 
ucięto mu głowę i odesłano Michałowi, który ją przez cały dzień 
w komnacie swej w Karlsburgu razem z głowami innych panów 
trzymał i Węgrom i Siedmiogrodzianom pokazywał. Oddał ją po- 
tom Dawidowi Ungnade posłowi Cesarskiemu, który mu pieniądze 
przywiózł. Chodziła potćm z rąk do rąk głowa Andrzejewa, aż 
pnecie zaniesiono ją do kościoła 00. Jezuitów. Ciało Andrzeja 
przywieźli Szekłerowie z rozkazu Michała, który je sam obejrzał 
i przystojnie umyć i ubrać kazał. D. 23 lutego w czasie Sejmu 
przez Michała zwołanego, odbył się pogrzeb Andrzeja. Ciało nieśli 
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Senatorowie Siedmiogrodicy, Micliat ze świecą w retu siBdl za 
trumna, i w kościele katedralnym obok Janusza syna Króla Jaaa 
j» doiyl. Tali iginą! Andrzej Bslory, nie wiadomo czy z rodiaza 
Cesarza, czy w skulok zdrady Micliała. Różnie o tćni mówiono. 
Na Biskupie Ś. Seweryna Malaspinie ciążkie ciniyto podejrzenia, 
ie on byl sprawcą zguby Kardynała gwoli Cesarzowi; bp^dac bo- 
iriem przy Kardynale sprzyjał Michałowi, a nawet przez 10 dni 
po śmierci Andrzeja u Michała bawił. Trudno wierzyć jak mi siq 
aby nuncjusz papiezki, duchowny, nastawa! na śmierć 
Ksiqcia, duchownego i Kardynała, lem bardziej że podczas gdy 
iF Polsce posłował, zostawał w najściślejszych slosankacb z Aa- 
drsejem. Papież sam później rzucit k!qlwQ oa lycb wszystkiob 
co byli sprawcami, wspólnikami lub doradzcami morderstwa An- 
.ilraeja. 

Cesarz napisa! list do Króla, w którym dowodził że Siedmio- Ceaan 
gród należy do Wągier jako członek do ciała; dawoidj nieco .''gopa- 
kiedy Turcy szeroko po WĘgrzeoh sie rozpostarli, uieshiszaie kraj "'*'■ 
leo oderwany został z pomocą Turcji. Na walnym Sejmie Sied- 
miogrodzkim Zygmunt Batory Książe Siedmiogrodzki publicznie 
iprzyznat pned posłami Oesarskiemi, że poddaje się Cesarzowi. 
Papież dobrze wić o tem, bo go Cesarz usilnie prosił żeby wpły- 
wem swoim odwiódł Zygmunta od powtórnego zajęcia Siedmio- 
grodu, skoro go raz już Cesarzowi ustąpi!, Czjliż cały świat nie 
wie, że biedy pierwszy raz Zygmunt ustąpić z Siedmiogrodu 
mierzal, lo go Cesarz lislownie, przez poalów i sam osobiście oSf ' 
:Biawial żeby pr^y reądach został. Ale kiedy uporczywie trwał przy 
twoim zamiarze, Cesarz nalycbmiasl rozporządził się o wypełnienia 
szczerze i ściśle danycb mu przyrzeczeń. Uczyni) lo nawet przed 
oazDaczonym terminem I miał mu przysłać wexle na kupców, któ- 
iffzy powinni byli złożyć w ręce Zygmunta roczną opłatę, skoro 

lierwszy termin opłaty nadejdzie. 

Gdy jednak Zygmunt przez dziwną zapamiąlalość 
Siedmiogrodu, wszystkie umowy zerwał, za nic mia! .sobie wszelkie 

ibowiąiania słowne, pismem i piecząciami stwierdzone, zapewne 
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dla pokrycia niecnych zamiarów już z Kardynałem Andrzejem ukno* 
wanych, przysłał znowu do Cesarza swych posłów ze zleceniami 
wiele artykułów zawierającemi własną ręką pisanemi. Kiedy po- 
słowie ci z Cesarzem już ułożyli się i do domu wracali, donie- 
siono Cesarzowi, że Kardynał Batory Księciem Siedmiogrodzkim 
został. Kardynał napisał zaraz do Cesarza że przyszłe posłów z 
oświadczeniem posłuszeństwa, a tymczasem porozumiewał się z Tur- 
kami i Tatarami. Wtem Malaspina odebrał polecenie od Papieża, 
żeby stosownie do życzeń Cesarza działał na Kardynała, wy- 
mógł na nim to. iżby z Turkami pokoju nie zawierał, zupełnie 
z niemi zerwał, Szolnok i inne twierdze ~ tureckie oblegał i woj- 
sko swoje z cesarskióm połączył. Ale Kardynał najmniejszego zna- 
ku nie dał, że się na to zgadza^ przeciwnie stronników cesarskich 
prześladował i jako nieprzyjaciół ścigał; zajął Hust i Stefana Bocz- 
kaja pierwszego między panami, któremu sam pozwolił na dwór 
swój przybyć, na proste tylko podejrzenie że się z Cesarzem po- 
rozumiewa, ze wszystkich dóbr wyzuł. Oznaki lenniclwa przez 
Turcję nadane: chorągiew i buławę przyjął, Tatarów i Turków 
podburzał przeciwko Wojewodzie Multan, dla tego tylko że Woje- 
woda z Cesarzem trzymał, owszem z tronu wyrzucić go zamyślał. 
Wojewoda dowiedziawszy się o tych zamiarach Andrzeja, nie cze- 
kając na rozkaz Cesarza, uprzedził zamysły Kardynała. Wypadek 
okazał, że jest Bóg karzący fałsz i przeniewierstwa, i niech się uczą 
narody nie ściągać na się prawicy Przedwiecznego. Sam Król 
przyzna, że Kardynał wcale nie po kardynalsku postępował, bo 
zamiast infuły koronę na głowę ośmielił się włożyć, na Cesa- 
rza ostro powstawał, chociaż go ten niczem nigdy nie obraził, a 
nawet zawsze życzliwym był dla niego. Co więcej, wszelkietói si- 
łami starał się oderwać Księcia Zygmunta od Cesarza, a nawet 
przejęto listy jego do Ibrahima Baszy pisane, w których oddawał 
się pod opiekę Turcji, lenne posłuszeństwo przyrzekał i Baszów 
na pomoc wzywał. Ręka i pieczęć najpewnićj są Andrzeja. Oszu- 
kać jednak można ludzi ale nie Boga wszystko widzącego, któ- 
ry nieodzownie karze za zdradę i przeniewierstwo, a karę tak^ 
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ściągnął Da siebie Kardynał słusznie, bo myślał o poddaniu 
się Turcji, a Cesarza klamstveem łudził. Każdy Icto dobrze ży- 
czy Chrześcijaństwu i cieszy się z klęski Turków, musi się z 
tego cieszyć że Kardynał upadł, bo cudzą własność zabrał, i 
ludy poddane Cesarzowi od niego odrywał. Zasłużył on na 
karę, która go spotkała i posłuży za naukę aby nikt nie wa- 
żył się igrać z przysięgą, która wszędzie i zawsze święcie docho- 
waną być powinna. 

Straszna to rzecz, kiedy niewinny niewinnie cierpi, ale stra- 
szniejsza kiedy po śmierci jeszcze lżą go zbrodaiezemi fałszami. Czy 
słusznie kardynał Batory po śmierci został oskarżony, trudno po- 
wiedzieć. Umieszczony między dwoma potężnęmi Monarchami, pra- 
gnąc gorąco pokoju dla siebie i dla kraju swe^go, nie można za- 
przeczyć, że znosił się z Turkami, ale zawsze kładł im ten wa- 
runek, żeby wszelkich napaści na kraje Chrześcijańskie zaniechali, 
inaczej wyraźnie oświadczał że się z Cesarzem połączy. Nie po- 
trzeba prawdy tego twierdzenia daleko szukać, widać to w wa- 
runkach podanych Sułtanowi przez Andrzeja; warunki te istnieją 
i są wiadome, a po śmierci przecie nikt traktatów nie ro- 
bi, ani nie pisze. W tym duchu odpowiedział Cesanowi i Król, 
że Andrzćj Batory układał się z Turkami o to żeby napady ich 
powściągnąć, a nie o to żeby się z niemi połączyć. W ta- 
kiem zamieszaniu interessów zastrzegł Król, żeby Michał żadne- 
go nieprzyjaznego kroku względem Mołdawji i Mohily nie przed- 
siębrał. 

Na początku Lutego rozpoczął się Sejm w Warszawie, a cho- 
ciaż Michał i Król groźnie występowali, chociaż na zewnątrz bu- 
rza się nie mała zbierała, Stany jednak nic względem obrony Rzpli- 
tej nie obmyśliły. Dawniej jeszcze posłał był .Król do Inflant kom- 
missję, a na jój czele Dymitra Solikowskiego Arcybiskupa Lwow- 
skiego, dla obejrzenia stanu całego kraju, poprawy sądownictwa 
i wyprowadzenia śledztwa z tych, którzy o różne zamiary prze- 
ciw Rzplitój byli pomawiani. Stany nie mogły się i tu zgodzić i 

34* 



SeDat sam od siebie śiedztwś W82jstl[ie umorzyć kaeal. Pa irieta 
rezprawack, w skutek aalegaś Staoów, przyłączył Rrói wreszcie i 
wcielił do Maot na tym Sejmie EstOD)^. 
stosunki Król posłał oa wesele Arcyksi^ia Ferdynaada Jana Firleja 
stryja! Podskarbiego Koroooego, ale zarazem poleeił ma wstąpić do Cesarza, 
dopomnieć się pablłcżoie o to co jeszcze do potwierdzoDia umowy 
Będzińskiej br^dcowado, dopilnować sprawy Brunswickićj, oraz inte* 
ressów Mołdawji i Multan. Prywatnie przy tern miał się Firlej po* 
rozumićć z Cesarzem względem ttiałieństwa Rróla z Arcysiężną 
córką Ferdynanda, którą potom zaślubił teraźniejszy Cesarz, Pisał 
Król w tćj że materji do Papieża i do Książąt Niemieckich. Ma- 
^ymiljan wykonał był przysięgę, ale forma tego wykonania nie 
podobała się Królowi, bo nikt od Króla i Stanów przytomnym 
przy tym akcie nie był, a warunek ten w traktacie był wyraźnie 
oznaczony. Wprawdzie akt przysięgi na piśmie przysłany zaspakajał 
Polskę, bo Cesarz go poświadczył, aMaxymiljan podpisał i pieczęć 
swą przyłożył, ale niepokoiło Króla, że w akcie owym opuszczo* 
no jak się zdawało naumyślnie jego tytuł inflantski, a to mo* 
głoby nas wplątać w rożne nieprzyjemne i niebezpieczne zajścia z 
państwem Niemieckićm i z W. K. Moskiewskim, z którym Cesarz 
jak mówiono, potajemnie się znosił. Do tego jeszcze Staoiy Węgierskie 
mimo tylu przyrzeczeń dotąd przysięgi na umowę Będzińską 
nie wykonały, a na Węgry c£^a baczność Polski skierowaną 
była, bo i granicą z naszym krajem się stykały i ogromne wojska 
zebrane i gotowe miały. I to jeszcze nie mało nabawiało Króla 
kłopotu, że umbvira Będzińska obejmowała Księcia Zygmunta, dom 
Batorych, i cały Siedmiogród, a teraz po niedawno zaszłych wy- 
padkach, zajął Siedmiogród cdowiek prawie nieznany i wciąż uwi- 
jał się z wojakiem przy naszych granicach. Chodziły wieści i do- 
syć prawdopodobne że się odgrażał Michał przeciw Mołdawji i że knuł 
nieprzyjacielskie przeciw Polsce zamiary. Dla tego to Król i Se- 
nat z niespokojnością w tamtą stronę spoglądały i dla tego jako 
na czele Chrześcijaństwa stojącego wzywały .Cesarza, żeby pnez 
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wzgląd Da przyjaźń i na stosuDki z Polska, wdał się w tQ 
sprawę i uprzedził mogące wyniknąć złe następstwa. Wsta- 
wiały się Stany w tymże przedmiocie i do Papieża, dając mu 
wyraźnie do zrozumienia, że Polska największe niebezpieczeństwo 
od ł)arbarzyńców ponosi, ustawnie Chrześcijaństwo zasłania 
i byłoby to niegodziwością w nowe ją wprawiać kłopoty , 
zmuszać prawie do tego, żeby dobrą wiarę władców Chrześci- 
jańskich w podejrzeniu miała, do czego i tak już niepłonne ma 
powody. 



t^ 



KSIĘGA XH. 

Śmierć tak nagła i gwałtowna Kardynała Batorego, powsze- Mulianji 

chne oburzenie i żal wznieciła, a Stany i Króla bacznemi na siebie 1.^^ 

uczyniła. Na przeszłych Sejmach chociaż niebezpreczeóstwo tali .^ip^_ 

bliskie było, znaleźli sią jednak ludzie, którzy przekładając dobro warne 

Michftłft- 
prywatne nad publiczne, wichrzyć nie przestali, dla tego tćż nic 

wzglądem zebrania wojska nie obmyślono; polecono tylko Het- 
manom iżby bacznemi byli na to, żeby Rzplita szkody nie ponio- 
sła. Cesarz przyrzekał wprawdzie, że wszystko bądzie spokojnie, 
że Michał nic nie przedsiąweźmie, coby było ze szkodq Rzplitćj, 
a i sam Michał to zapewnienie powtórzył. Król ze swojej strony 
zawiadomił Cesarza, że gdyby Michał miał co przeciw Mohiłe, 
wymierzy mu sprawiedliwość, albo ich pogodzi. Ale zawsze łu- 
dząca powierzchowność szczęścia mami człowieka, zawsze prawie 
każdy wystawia sobie, że szczęście to wiecznie trwać będzie i dla 
tego wielu porzuca to co ma, żeby biedź za czćmś jeszcze więk- 
szem, a często nie trwałóm. Niekontent też był z tego Michał, co 
już osięgnął, a uwiedziony pierwszym powodzeniem, roił o kró- 
lestwach i rozległych nądach. Żeby zamysły swoje do skutku do- 
prowadzić, takiój chwycił się drogi. Cesarzowi powtarzał, że jest 

f 

jego najwierniejszym lennikiem, że wszystko co orężem zdobył, dla 
Cesarza zdobył, a w Sułtana znowu nie przestawał jak najpokorniej 
wmawiać, że jemu cały los swój zawdzięcza. Grek rodem, a za- 
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tern praebiegły, umiał ubrać te swoje fałszywe oświadczenia, w 
najpiękniejsze kolory. Listownie znosił się z Chanem i o przyjaźń 
jego się starał. Ujął sobie lud prosty, bo szlachta wszystka pri* 
wie wyginęła, nadzieją lepszego bytu, a żołnierzy pobłażaniem ich 
swawoli i pewną szczodrością. Nabywszy nie małój chwały wojen- 
nój w wyprawach przeciw Turkom i Tatarom i ostatniem zwycię- 
ztwem nad Kardynałem Batorym, nabrał znaczenia; to też Cesarz 
i Sułtan woleli go mićć przyjacielem niż przeciwnikiem, a oba 
oszukani, myśleli że jest ich lennikiem i podporą; tłum dawał 
mu Alexandra Wielkiego miano. Powtarzał tedy ciągle Michał, że 
Siedmiogród dla Cesarza zdobył, i że mir go zaraz odda, ale pod- 
suwał zaraz tę myśl, że dopóki mu koszta i wynagrodzenie za to 
podbicie zwrócone nie zosHaną, może prawnie Siedmiogród dzier- 
żeć. Uśmiechało mu się bowiem już asdalfika dlosyó silne państwo, 
gdyby Siedmiogród dołączył do Wołoszczyzny którą kupił od So^ 
tana. Wtedly mógłbj zagarnąć Motdawją i resztę Wołoszczyzny, a 
potem dalej Bóg wiś gdzie się dostać. Całą swoje nadzieję na 
szybkości w działaniu zasadzał. Wielki Książe Moskiewski sprzy- 
jał mu, jako wyznającemu jedną z im wiarę. W Mołdawji u Mo* 
hUy nie było wielkich sił i twierdz, mieszkańcy byli mu przy- 
chylni. W Polsce żadnych przygotowań do wojny, SejoBiy na ni- 
czem schodziły, wojsko ledwie na strzeżenie granic wystarczało, a 
on miał liczne szeregi, brcś, konie, armaty i wszystkie potrzeby 
obmyślone. Nie wi^le sobie ntwet waży! Polajków, itb wale- 
czność i zwycięztwa ostatnie md Turkami i Tatarami i sad Roft* 
wanem, przypisywał niedołęztwu zwyciężonych a nie roztropności 
wielki^ Hetmana i męztwu wojska Polskiego. Wiedział, że Mo* 
biła przeciw woli Sułtana na hospodarstwo posadzony. To wszy«^ 
stko łechtało go i świetną wróżyło mu przyszłiośó. Miał nawel 
i w Polsce takich, którzy wystawiali szczodrość, grzeczność, 
wykształcenie i wydawali go za największego przyjaciela Króla i 
Polski. 

Wkrótce jednak wyszła na jaw ta mniemana przyjaźń, a rze^ 
czywista chciwość zaborów. Król zawiadomił zaraz o wszyslkićm 
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Mobilą, poleciwszy mu przygotować żywność, jeżeli chce, żeby Michał 
wojsko Polskie na pomoc mu prtyszk). Mobiła nie cbciał posiłków. |[ohiłf 
Król natychmiast polecił ma, żeby Soczawę i Chocim nmo- *^^' 
coił, żywność przygotował, dobre miejsce dla siebie wybrał i trzy* 
mał się wnićm dotąd, dopóki Polacy nie nadejdą. Ale i tego Mo- 
biła nie wykonał, bo miał nadzieję, że córką swoje wyda za syna 
Michała, o co już układy rozpoczął. Nieszczęście chciało że w 
tym samym czasie umarł Stanisław Cbańskidowódzca Polaków pny 
Mobile bawiących. Michał w tóm raptownie przebył Siedmiogrodz* 
loe góry i stanął z wojskiem na Soczawskich polach. Mobiła nie 
zląkł się jednak i wyszedł z hufcami swemi jakie miał przy boku 
i 200 Polakami przeciw Michałowi. Płoche i zmienne Wołochy 
wsadziwszy czapki na dzidy na znak poddania się, uciekli do Mi- 
chała. Liczono zbiegów do 15,000. Byłaby to potęga ogromna w 
górach i przeciw nieprzyjacielowi marszem zmęczonemu, ale Wo- 
łochom zabrakło wiary, uczciwój miłości i szacunku dia swojego 
władzoy. Polacy dzielnie odpierali wroga. Dadyński położywszy 
tropem wielu nieprzyjaciół, poległ chwalebnie, i okazale w Kamieńcu 
pochowany został. Mobiła cofnął się i zamknął w Chocimiu. Mi- 
chał pognał za nim, miasto spalił i zrabował, a zamek oblegać 
kazał wojsku, którćm dowodził Udrą i pomocnicy jego Delimark i 
Baba Nowak, sam zaś wrócił pod Soczawę i bez oporu miasto 
lajął. W zamku jednak zamknął się Trzaska, mąż wielkiego serca, 
miał liczną załogę i żywności pod dostatkiem, mógł się więc dlu- - 
go bronić, ale dał się przekupić, zamek i załogę wydał, wysław- 
szy niby na nabożeństwo do kościoła tych, którzyby mu w zbro- 
dniczym jego zamiarze przeszkadzali. Zapomniał nieszc/zęsny na imię 
i wytrwałość Polaka, który zdrady i przeniewierstwa, jako naj- 
większej hańby najbardziej się boi, chociaż nie miał się czego lę- 
kać, bo Michał armat oblężniczych nie miał i chociaż zawiadomio- 
'no fo, że wkrótce pomoc nm nadejdzie. 

Michał napisał wnet do Cesarza i do Króla, przywodząc 
zmyślone i fałszywe przyczyny dla których zagarnął Mołdawję; że 
Mobiła chciał na niego napaść, na 'życie jego żelazem i trucizną 
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nastawa! , straszył go ciqgle posiłkami Polskiemi i Tareckiemi, 
nieprzyjaciół jego: Zygmunta Batorego i Szymona przeciwko niema 
podburzał, czego wszystkiego dowiedzie na Sejmie, dla tego wo- 
lał napad napadem uprzedzić i prosił Króla, żeby przed Sejmem 
nic przeciw niemu nie przedsiębrał, że wszystko co Król mu po- 
leci wykona. Oskarżał Zamojskiego, że z Kardynałem Batorym 
listownie siQ znosił, bo znalas^ po śmierci Kardynała całą skrzynkę 
listów przez Kanclerza do niego pisanych, które na Sejmie zło- 
żyć przyrzekał. Widocznie chciał na czasie zyskać i do Sejmu się 
odwoływał. Zamojski pewny siebie, że nigdy do Kardynała i do 
nikogo, bez wiedzy Króla- żadnych ważniejszych listów nie pisy- 
wał, nastą\Yał usilnie na Michała, żeby nie czekając na Sejm listy 
przysłał, bo tym sposobem Sejm już sprawę gotową zastanie, a 
inaczej Instygator musiałby z całą lą sprawą aż do drugiego Sej- 
mu czekać. Michał listów nie przysłał i widocznie tem fałsz swo- 
ich doniesień wykazał. Rzeczywiście bowiem nie żadne zasadzki i 
knowania Mohiły, ale własna jego żądza panowania i podboju po- 
pchnęła go do zaboru Mołdawji. Tarnowski Cześnik Halicki jeź- 
dził ciągle do Michała, który jak później powiemy przysłał na 
Sejm jakiegoś tam posła swojego. 

Król odpowiedział mu, żeby szczerze wyjawił czego chce, że 
przyczyny przez niego podane odrzucone do zbrojnego najścia. 
Michał doniósł listownie Potockiemu Staroście Kamienieckiemu, 
że mu Sułtan ustąpił Mołdawję. Zapytano się o to Cesarza, a ten 
odpowiedział, że się to stało bez jego wiedzy i rozkazu. Dowiedzia- 
no się nawet z pewnością, że Michał w^aść do samśj Polski postano- 
wił, ale go zatrzymały doląd w tćm przedsięwzięciu dwie rzeczy, 
naprzód, że wojsku za kilka miesięcy żołdu nie wypłacił a zatem 
nie ufał mu bardzo, a potem przez szybkość napadu na Mołdawję 
jazda jego dużo ucierpiała i musiał ją znowu na nowo sztyftowaó. 
Sam Michał nie raz dawał się z tśm slyszćć^ że co się stało z 
Siedmiogrodem to samo siać się może z Polską. Chełpił się na- 
wet, że dostał już od Sułtana lenniczą chorągiew i dotemi lite- 
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rami pisany dyplomat nadania ma Mołdawji. Podobnyż dyplomat 
otrzymał i na Polskę, jak o tćm powszechnie gadano. 

Mimo to Michał znalazł stronników dla siebie w Polsce, bo 
jeżeli gdzie to tutaj w tak wolnym kraju, najgorszy nawet cdowiek 
mógł mióć przycbylu]Kh sobie. Owi ladzie czy przez przychylność 
do Austrji, czy przez wzgląd na to, że Michał jednej z niemi był 
wiary greckiój, kłócili Sejm, nie dopuszczali ile mogli żeby co 
przeciw Michałowi postanowiono, wołali, że szczęście Polski nie 
na Mołdawji spoczywa, losy tych krajów nie są zawisłe od siebie, 
jeżeli tneba bronić Mohiły, niech go ci bronią którzy korzyść swą 
osobistą w wojnie zakładają i zdobycze Mołdawji przez Michała za 
powód do wojny uważają. Była to przymówka do Zamojskiego i 
do Potockiego. Wreszcie dowodzili, że Michał będzie korzystniej- 
szy dla Polski niż Mohiła, byle tylko płacił haracz, i że nic na 
tćm Polsce nie zależy, czy Mochiła, czy Michał rządzić będzie w 
Mołdawji. 

Tymczasem dowódzca Michała Baba Nowak wpadł na Po- Wojsko 
kucie pustosząc wszędzie ogniem i mieczem. Dobra Królewskie i ^^^^i\ 
szlacheckie za Dniestrem bardzo dużo ucierpiały, a swawola i Pokti- 
gwałty żołnierstwa nie przepuszczały ani wiekowi ani płci. Zamoj- 
ski naradziwszy się z Królem, wysłał na granicę za Dniestr z 
wojskiem naprędce zebranćm Stanisława Żółkiewskiego Hetmana 
Polnego, żeby strzegł granic, na Michała pihie miał oko dopóki 
sam Zamojski z wojskiem większćm nie nadciągnie. Tymczasem 
częstemi listami nalegał Hetman na Króla, względem czynienia co 
prędzój pnygotowań do wojny, a z Żółkiewskim naradzał się o 
planach wojennych. Pisał do Króla jak wielkie spadłoby na Pol- 
skę niebezpieczeństwo, gdyby ją Michał bez wojska zastał i do- 
wodził ma, że trzeba pokazać wszystkim ludom, że nikt jej bezkarnie 
obraiió nie może, a tóm bardziój nie można bez szybkiój pomsty 
zostawić takiój zuchwałości Sułtana i Michała, którzy kraj nasz 
jakby la jaką Satrapję swoje uważają. Dla tego trzeba spiesznie 
dzidać, żeby Tureckie posiłki Michałowi nie nadciągnęły i za 
Dunaj nie przesdy. Badził Hetman Królowi, żeby półroczny żołd 
HfJOEirsznjN II. 35 
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dla wojska wyznaczył i cały dochód kwarciany na to obrócił, 
szczególniój na jazdę. 

Wielką przeszkodą w zbierania wojska były sądy trybunalskie, 
które się właśnie wtedy w Lublinie odbywały. Szlachta z Woje- 
wództw Rnsskich, na którą najwięcój racłiowano, pojechała na 
sądy i nie mogła ich opuścić. Raz wraz pisał Zamojski do Króla 
i do Jana Ostroroga Kasztelana, a dzisiaj Wojewody Poznańskiego, 
który naówczas Trybunałowi marszałkowa!, żeby co prędzój sądy 
odprawywał, sam czynnie około zaciągania żołnierza chodził, wszyst- 
kich zachęcał, namawiał i pieniądze nawet dawał. Nalegał tśż i na 
Mohiłę, żeby wojsko zbierał i zasiłki pieniężne przysyłał, bo o 
jego właśnie osobę i kraj Polska wojnę rozpoczyna. Przyciąpął 
nawet i kozaków Zaporożskich do siebie, posławszy im kilkaset 
złotych przez Oryszowskiego starego ich wodza i przyrzekłszy dać 
im zaraz 6,000 złotych polskich skoro w obozie się stawią. Ze 
zaś jeszcze od rozruchów Nalewajki nie bardzo dowierzali Rzplitej 
i jój urzędnikom, posłał im Hetman glejt Królewski. 
Żot. Żółkiewski stanął obozem naprzeciw obozu Michała. Dniestr z 

wkracM H^^^^^a wypłynąwszy, odgranicza swym biegiem Pokucie Polską pro- 
do Moł- ^incję, a poniżój Chocimia i Kamieńca, oddziela Mołdawję od Polski. 
! Dniestr płynie w głębokićj dolinie i brzeg jego Polski praeciwległy 
zamkowi jest lekko pochyły, brzeg zaś drugi na którym zamek 
Polski Chocim stoi, jest skalisty i bardzo urwisty. Od strony Moł* 
dawski^j na tym wysokim brzegu stał murowany zamek Chocim, 
otoczony tak głęboką i spadzistą fossą, że oczy w niój ginęły. 
Dalej rozlegały się wzgórza na których stał nieprzyjaciel. Z dm- 
gićj strony stał Żółkiewski i umieścił swój obóz. Rozpoczęły się 
podjazdy i utarczki, — nasi bardzo szczęśliwie z nich wychodzili, to 
im ochoty dodało, ^częli się bitwy domagać, a nawet ganić Żół- 
kiewskiego za opieszałość. Hetman Poldy zapytał się Zamojskiego 
rzy może przy zdarzonćj sposobności bilwę stoczyć. Zamojski odpi- 
sał, żeby przezornie działał i Rzp1it('j nie zapominał, że on Hetman 
ma już dosyć chwały wojennej i zazdrościć Żółkiewskiemu jej nie 
będzie, owszem życzy- sobie, żeby jako młody cdowiek odznacz}! 
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się jak najświetniej i jak Dajdłużej poźyteczDjm był dla Króla i 
kraju. Zostawił ma do woli robić co mu siQ bądzie dobrom zda* 
wało. Zaklinał go jednak, żeby oie narażał nierozmyślnie wojska, 
które, co niecbaj Bóg odwróci, gdyby zniesione zostało^ nie tak 
łatwo można będzie inne wystawić, bo podatek, żołd i ludzie już 

się wyczerpali. 

• »- 

Żółkiewski widział ze swego stanowiska wszystko co się 
dzisdo w obozie nieprzyjacielskim i upatrzywszy porę stosowną, 
napadł na szańce wołoskie z armatami; z drugiój strony załoga z 
zamku wycieczkę zrobiła. Te dwa jednoczesne rucby wyparły z 
okopisk nieprzyjaciela, który o milę dalćj zatrzymał się. Łatwiej 
już teraz było o żywność. Mobiła odesławszy żonę i dzieci do 
Kamieńca, połączył się z Żółkiewskim i przyprowadził mu 1,000 
jazdy i 500 piechoty. 

Dowiedziawszy się Michał, że Żółkiewski z wojskiem przybył, 
zapytał się go po co nad Dniestrem stanął, i czy wojnę, czy po- 
kój pnynosi. Żółkiewski odpowiedział, że ponieważ Michał wojsko 
zebrał, a zatóm i on dla strzeżenia granicy musiał wystąpić, o 
pokoju lub wojnie sam Król stanowi, a on tylko rozkazy jego 
obowiązany jest wykonać; że doniósł Królowi co się stało w Moł- 
dawji i czeka na jego polecenia. Michał, żeby zyskać na czasie i 
wojsko nasze omamić, wyprawił posła do Króla, który na Sejm 
właśnie trafił, a że cichaczem zjechał nie dopełniwszy ceremonja- 
łów z jakiemi zagraniczni posłowie przyjmowani bywają, nie podo- 
bało się to Zamojskiemu. Podejrzywał go o jakieś tajne znoszenie 
się ze stronnikami Michała, o zbadanie stanu i sił kraju, tern 
bardzićj, że nie miał nawet tytułu posła, a był poprostu gońcem. 
Dla tego nie przypuszczono go do Króla, i odprawiono z wątpliwą 
odpowiedzią, że Król bardzo jest obrażony, że prowincję lenną 
Polski bez wypowiedzenia wojny zdradliwie opanował, tyle krwi 
Polskiśj przelał, nawet w same granice Polskie na Pokucie wpadł 
i spustoszył; mimo to jednak jeżeli cofnie się i opuści zabrane 
ziemie, może na łaskę i przebaczenie Króla rachować. Zostawiono 
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mu 30 dni do namysłu, po upływie których Król stosownie do 
jego odpowiedzi postąpi. 

Zamojski wiedząc, że podobne układy wielce mogą się przy- 
kładać do zwycięztwa, chętnie na ten termin miesięczny przystał 
i napisał do Żółkiewskiego, żeby układy przeciągał dopóki nie 
zbierze silniejszego wojska. Wreszcie w lipcu wyjechał Hetman do 
Bełzu, ztąd do Lwowa, wydawszy wprzód rozkaz, żeby hofce ze- 
brały się w Glinianach na dzień 24 lipca. Ale zaciąg powoli szedł, 
w Glinianach zastał Zamojski tylko dwie chorągwie Mikołaja Ostro- 
roga ciężką i Snopkowskiego lekką kozacką. Ztąd po mah ciągnął 
dalej, zatrzymując się tu i owdzie, żeby reszta chorągwi nadcią- 
gnąć mogła. 
Stosunki Przybyli na Sejm aż dwaj Czauszowie tureccy, a za niemi 
"^^J'* trzeci — Dżafer. Jak zwykle żądali Mołdawji i skarżyli się na koza- 
ków. Odpowiedziano im, że Sejm bSirdzo zajęty teraz, i że Król 
późnićj sam do Sułtana napisze. Rzeczywiście Król rozkazał Sekre- 
tarzowi swemu Adrjanowi Rembowskiemu, żeby się spieszył i wy- 
tłómaczył Sułtanowi tę zwłokę tem, że Sejm bardzo był zajęty, że 
kiedy już w drogę się puścił, Michał napadł na Mołdawję i zagarnął 
ją, droga tamtędy niepewną się stała, trzeba było wprzód porozu- 
mieć się z Królem co do Mołdawji i na nowe zlecenia czekać, i 
z rozkazu Króla inną dalszą drogą spiesznie do Konstantynopola 
jechać. Przybywszy miał oświadczyć, że Król mocno się temu 
dziwi, że Sułtan pokój z Cesarzem zawarł nie zawiadomiwszy go 
o tem, Michałowi chorągiew lenniczą posłał i na księstwie Sied- 
miogrodzkiem go potwierdził, a nawet i Mołdawję mu oddał, jak 
sam Michał donosił Staroście Kamienieckiemu. Wszakże sam Suł- 
tan może osądzić, czy nie zgwałcił tym postępkiem stosunków 
i przymierza z Polską, którym wyraźnie zawarowano, że nieprzy- 
jaciel lub przyjaciel Polski będzie nieprzyjacielem lub przyjacielem 
Turcji, i ani Polska, ani Turcja z nikim pokoju nie zawrze bez po- 
rozumienia się z sobą, a w zawartym pokoju Królowie Polscy pier* 
wsze miejsce zajmować będą. Aż tu Michał ośmiela się chełpić, 
że odebrał od Sułtana dyplom na opanowanie nawet samćj Polski! 
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Stan; i liraj cały żadnego iaoego nie przyznają Króla, jedno tfgo, 
Jilórego sobie i woli Boga wolnemi wybrali glosami. Dla lego 
Tśż Król, obrażony tyla krzywdami, cbociaż sprawy szwedzkie nie 
mało go kłopotały, rozkazał Zamojskiemu ścigać zbrojoo Michała. 
Kasztelan Balicki Gośki i Jan Szczęsny Herburt dowiedli już Sul- ' 
'tanowi, że Mołdawja oddawna do Polski prawnie należała, że Kró- 
lowie Polscy zaJĘci wojn-i prusską i moskiewską pozwolili Woje- 
■wodzie Moldawskiemn płacić haracz Turcji 2,000 czerw, złotych, 
ale przez to nie zrzekli się praw swoich do Moldawji, i dla tego 
ile razy kraina la w jakie zamii;szanie popadła, zawsze wojska 
Polskie wspierały ją, i nie małe koszta na ni.i wyłożono. Dla 
tego słusznie Król domaga) się, żeby prawa Polskie w całości za- 
chowane zostały, a gdy na lo żadnej odpowiedzi uie odbierał, a 
oakłady rosły, nie raoże jój tera bardziej opuścić, Prosi tedy Król, 
Żeby się Sułtan nic obrażał lem że Mo!dawJQ na stałych prawach 
bo Stany państwa zmilrĘŻone kosztami, ciągle o lo na 
''Króla nalegają, żeby się nie gniewał, że Rembowski ma polecenie 
popierać prawa Króla i Królestwa i domagaó siQ jeżeli nie zupeł- 
n^o i stałego, lo przynajmniej na łO lub 30 lat opłaty haraczu jaku 
■wynagrodzenia poniesionych przez PuiskĘ wydatków. Co do Sied- 
miogrodu i Mullan raczy przypomnieć sobie Sułtan, że on i jego 
poprzedoicj nieraz nakłaniali Królów Polskich, żeby w tych kra- 
jach osadzili na Województwach krajowców, ludzi przyjaznych 
Polsce i Turcji. Właśnie teraz jest stosowna do lego pora, usu- 
'nąć trzeba Michała, a kogo innego tam posadzić, ale zawsze 
CbrzEŚcijanina, bo inacićj różnica reiigji wywołałaby nieporozu- 
mienia i niesnaski mi(;dzy Monarchami, czego ani Król ani za- 
pewne Sułtan, wcale sobie oie życzą. Dobrzeby Sułtan zrobił, 
gdyby i wojskiem pod Temeszwar wyruszył, żeby nie dopuścić 
Hicbałowi pusiłliów z Niemiec i nie pozwolić mu lam uciec gdy 
iwyciążonyra zostanie. Polecono zarazem Rembowskiemu, żeby 
Xbadał umysły Cbana, żeby si^ widniał z Sendziakbejem Biało- 
grodu (Akkermanu), bo laratĘdy jechał, i zarazo wszyslkiem Króla 
r Zamojskiego zawiadomił. A ponieważ mówiono, że Basza nad 
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Dunajem z wojskiem stoi, miał i z oim się zobaczyć i pokazać 

mu jakie zlecenia od Króla do Sułtana wiezie względem Temesz- 

waru. 

ZaiDoi- Podług danego rozkazu, zobaczył się Rembowski we Lwo- 

ski łą- wie z Zamojskim, żeby od niego nowe rozkazy odebrać, gdyby 

czy się z 

żoł. czas i okoliczności zmienić co nakazywały. Warto ta wspomnićć 
skinT ^ <^obr^J wierze barbarzyńców. Kiedy Dżafer Gzausz przybył z 
listami od Sułtana, polecającemi Królowi Michi^a, na prywatnćm 
posłuchaniu, do którego wyznaczył Król Piotra Tylickiego Biskupa 
Chełmińskiego Podkanclerzego i Lwa Sapiehę Kanclerza Litew- 
skiego, ten Czausz oświadczył, że Sułtan dziwi się bardzo dla 
czego Król dotąd Siedmiogrodu i Mołdawji władzcą z swojćj ręki 
nie obsadził, kiedy mu Sułtan pozwolenie na to wydał i dlaczego 
pozwolił Michałowi, Andrzeja Batorego tak marnie zgubić. Wi- 
dząc, że Michał miał już gotowe wojsko i armaty, Sułtan posłał 
mu chorągiew, bo nie mógł tak prędko wojska swego zebrać, ale 
go nie chce popierać i żąda wiedzieć co Król o tćm myśli. Zarzu- 
cali posłowi nasi, że co innego mówi, a co innego w listach 
przywiózł; odpowiedział, że jadąc przez Mołdawję dla bezpieczeń- 
stwa samego, co innego miał w listach, a co innego w ustnych 
zleceniach i prosił, żeby mu Król stanowczą dał odpowiedź. Wy- 
mówiono od winy w śmierci Andneja Kardynała tem, że Król na 
różne strony bacznym być musiał bo i Niemieckie wojska w Wę- 
grzech na granicy stały i Tatarzy zbliska grozili. Michała z łaski 
Boga Król się nie boi, a co myśli natychmiast przez osobnego 
posła Sij^anowi doniesie. Gdy Gzausz nalegał o wyraźną odpo- 
wiedź, odesłano go do Króla, a Król toż samo powtórzył. 
'■ Przejęto w tym czasie listy Sułtana do Michała, w których 
mu Turczyn przebaczenie przyrzekał, jeżeli syna swego na zakład- 
nika przyszłe. Razem z Rembowskim posłano gońca do Ghana 
Krymskiego z doniesieniem, że Podkomorzy Bracławski posłem na- 
znaczony do niego został, a ponieważ Michał przechwalał się że 
napadł na Mołdawję ufny w pomoc Chana, polecono gońcowi za- 
pytać się Tatarzyna, czy chce wytrwać w zawartóm przymierzu, i 
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czy przyjacielem lub nieprzyjacielem jest Polski. Zamojski z Gli- 
nian do Trembowli wyruszył, tutaj zebrał kilka chorągwi kazał in- 
nym d^lćj stojącym w toż miejsce się zbierać; pociągnął pod Pro- 
boźno i Sk^ę kwiat młodzieży polskićj ze wszystkich stron. Na- ^^enna. 
zajutrz zwołał Zamojski radę wojenną i dla pokrzepienia umysłów 
tak przemówił: «Gdybym miał do czynienia z cudzoziemcami, mu- mowi 
si^bym rozwodzić się obszernie nad obecną wojną, ale mówię do ^^^ 
Polaków, a każdy z was wie albo słyszał przynajmniej jakie obelgi 
i ciężkie krzywdy Michał Polsce wyrządził i że Król i Rzeczpo- 
spolita wojnę nie rozpoczynać ale odpierać zmuszonemi są. Mogłaż 
się dalój zapędzić zuchwałość zbrodnicza? Człowiek lichy, niczem 
nie obrażony, nie wypowiedziawszy wojny, wzgardliwie i bezczel- 
nie napada na Mołdawję prowincję Polską i zajmuje ją. Ale odłóż- 
my na bok te zbrodnicze zamachy i krzywdy i szukajmy zasady, 
które je' jeszcze winniejszemi czyni. 

tKtóż z was byłby tyle obcym we własnej ojczyźnie, który- 
by nie wiedział jakie prawa ma Polska do Mołdawji? Wszyscy w 
świeżej jeszcze mamy pamięci, żeśmy w przeszłym roku męstwem, 
krwią i życiem naszóm ziemię tę zdobyli, odegnawszy od niej da- 
leko tureckie i tatarskie hordy i w lenność Mobile oddali. Ale nie 
tu prawa Polski się poczynają, istniały one oddawna, wszyscy to 
wiecie i Krakowskie archiwum dowodnie to poświadcza. Leżą tam 
pełne skrzynie akt, porządnie latami spisanych, a zawierających w 
sobie prawa lenne nad Mołdawją. Porządek ten nigdy nie ustawał. 
Baz tylko się przerwał, kiedy Matias pokój z Turcją zawarł. Ale 
przodkowie nasi zaradzili wnet temu, posłali do Konstantynopola i 
przypomnieli Solimanowi że Mołdawją do Polski należy. A cóż 
Sułtan odpowiedział? Oto że nie wiele dba o prawa Polski, byle- 
by mu daninę roczną spłacono. Niech nikt jednak nie myśli że 
danina ta przemocą Mołdawji została narzuconą; w cale nie. Wo- 
jewoda Mołdawski nie mogąc oprzeć się ogromnym siłom tureckim, 
prosił Króla i Rzeczpospolitą o pomoc. Ale Polska miała wtedy 
dwie ciężkie do wytrzymania wojny w Prussach 1 z Moskwą, Król 
odpisał Wojewodzie, że nie może mu dać posiłków, ale pozwala 
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mu kupić sobie od Saltana pokój, jednakże jaknajtaniój. Wojewo- 
da też tak zrobił, — kupił pokój. Tymczasem wojna za wojną ciągle 
po Europie grasowały, ale w każdem poselstwie, w każdej umowie, 
Polska ciągle zastrzegała prawa swoje do Mołdawji i zawsze nowy 
władzca mołdawski przysięgał na wierność Królowi Polskiemu. W 
tern rządy w Mołdawji zaczęto kupować w Konstantynopolu, a 
Zygmunt August nie mający ducha wojennego, przez szpary na to 
patrzał; mimo to, zawsze ten tylko przy rządach się utrzymy- 
wał, kogo Król potwierdzał. Nieraz z tego powodu musieliśmy 
ścierać się z Turkami i ich precz odpędzać, kiedy chcieli narzu- 
cić Mołdawji władzcę ze swego ramienia. Tarnowski, Sieniawski, 
Łaski, Mielecki świadczą że tak było. A teraz niedawno cóżeśmy 
robili pod Cecora, gdzie ja wam przywodziłem? A cóż myślał Pa- 
pież Klemens VIII o tćj sprawie, kiedy mię tak usilnie namawiał 
do zajęcia Chocimia, jedynś] twierdzy i obrony Mołdawji? Mam 
tu przy sobie listy Nuncjusza Malaspiny. Wiecie wszyscy, co 
wtedy wojsko Polskie zrobiło, jak szybko Turków i Tatarów nie- 
zliczone chmury rozbiło. Baszę pełnego nadziei zdobycia, prowin- 
cji i władztwa pozbawiło, na tron posadziło Mohiłę którego Król i 
Stany potwierdziły. Nie ma tedy żadnćj wątpliwości, że Mołdawja 
do Polski należy, a tymczasem Michał zdradliwie ją najeżdża, mor- 
duje ludzi wszelkiej płci i wieku, gwałci Boskie i ludzkie prawa, 
grabi i pustoszy wszędzie, hańbi dziewice i mężatki; zgroza bie- 
rze wspominać to wszystko, — ogień i miecz, mordy i hańbę roz- 
nosi wszędzie. Nie przestał na tćm jeszcze i na Polskę uderza, 
która go nigdy niczem nie obraziła. Wpada na Pokucie, niszczy i 
pustoszy dobra królewskie i szlacheckie. Teraz jeszcze przed ocza- 
mi waszemi kłębią się dymy z dachów waszych i z miast spalo- 
nych, teraz jeszcze leżą widoczne ślady tego okrucieństwa i łu- 
piestwa. 

c<Chelpi się do tego śmiałek, że Mołdawję podbiwszy, Polskę za- 
garnie, że Tatarów ma za sobą i Sułtan mu darował Polskę przywi- 
lejem złotemi literami pisanym. Podobne szaleństwo tak lichego czło- 
wieka nie dziwi, ale gniewa i żałość obudzą. Rozpisuje on listy do- 
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wszystkich naszych pneciwoików tajnych i jawnych, dzieli pomiędzy 
nich śliczne nasze królestwo, nasze majątki i nasze osoby; zwohije 
wszystkich do pewnćj już niby zdobyczy. Cesarzowi Austryjackie- 
mo różnemi powiązanemu stosunkami, ale obrażonemu na nas wy- 
padkami tnech bezkrólewiów, oddaje Kraków, Moskwie — Litwę, a 
Karolowi — Inflanty. Lud prosty wzywa do rabunku i podmawia do 
mordowania swych panów. Rozgaduje szaleniec, że między pierwsze- 
mi Senatorami ma wielu takich, którzy wolą jego mieć Królem niż 
Zygmunta, że ma listy i obietnice. Ale nie waham się ani na 
chwilę kłamstwa mu zadać, bo znam moich rodaków; są to wła- 
sne jego zbrodnicze wymysły. Najsprawiedliwsza wojna jest wojna 
za ołtarze i za domowe ogniska. Już to nie z Maiymiljanem, nie 
z Turkiem, nie z Tatarzynem, nie z Carem bić się mamy, ale z 
łotrem przeniewierczym; to tóż nie frasujcie się o to^ że Sejm na 
niczem zeszedł. Nie było dotąd żadnćj na świecie Rzeczypospolitej, 
żadnego państwa, któreby nie doświadczyło wewnętrznych rozterek 
i nie miało zdrajców między własnemi obywatelami; ale chwała 
Bogu liczba dobrych przeważa, a Król i poczciwi synowie swo- 
jej ziemi, nie opuszczą jej nigdy. » 

Podziękował Zamojski w końcu Bogu i wojsku, że przez mi- 
łość ojczyzny, zebrało się tak prędko na odparcie grasującego 
wroga, podziękował Żółkiewskiemu, że zanim przybył sam do 
wojska, już nad Dniestrem szczęśliwie wojnę rozpoczął, podzięko- 
wał Strusiowi Kasztelanowi Halickiemu, Potockim i szlachcie za 
męztwo i odwagę tak potrzebną Polsce w obecnem położeniu. Za- 
pewnił wszystkich, że o tak wielkich zasługach nie zapomni, Kró- 
lowi je i Stanom przedstawi i zaleci. Wychwalał potom wielkość 
umysłu wojska, nie tracącego ducha, chociaż taka mała jego gar- 
stka przeciw takiemu wrogowi stała, oddającego na ofiarę ojczy- 
źnie życie i majątki; pokazywał mu chwałę wielką w przyszłości i 
cześć niekłamaną u współczesnych. Zakończył mowę prośbą do 
Boga, żeby raczył pobłogosławić słusznej sprawie przeciw niesłusz- 
nćj, prawu przeciw rozpustnym gwałtom, i pobożności przeciw beze- 
cnym szkaradom. 
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Wojsko oklaskami mową Zamojskiego przyjęło i raiem z nim 
błagało niebiosa o pomoc w tej wojnie. 

Jak wyżćj powiedziałem posłał był Michał część wojska na Po- 
kucie, gdzie dobra Stefana Potockiego najbardzćj spustoszyły. Wy- 
prawiony tam Niszczy cki w 1100 ludzi, wygnał przecie rabusiów. 

Zanim Zamojski ruszył za Dniestr, wydał przepi«y karne dla 
wojska. Przybyli i Nizowcy i wojska ruszyły dwoma oddziałami 
po 9 chorągwi, a za niemi ciągnęło 16 armat. Za armatami cho- 
rągiew królewska, którą wspierała piechota kozacka. Za nią po- - 
stępował drugi oddział jazdy z 8 chorągwi złożony. Piechoty wszy- 
stkiej było przeszło 5000. Dla wybrania miejsca dobrego na obóz 
wysłał naprzód Hetman Stanisława Górskiego. Nieprzyjaciel zaj- 
mował całe pobrzeże Chocimskie, bo myślał że Zamojski tamtędy 
przejedzie, żeby uwolnić Chocim od -oblężenia. Obóz Źołkjewgkiego 
stał ciągle w dawnem miejscu. Pomagało nieprzyjacielowi samo 
położenie kraju, brzeg na którym stał był wyniosły i przykry, 
łatwo więc mógł odpierać naszych, gdyby chcieli tędy przez 
nekę się przeprawić. Zamojski przyzwał do siebie Łukasza Śer- 
niusza i kazał mu szukać takiego miejsca do przeprawy, żeby 
się nieprzyjaciel niczego nie mógł domyślić. Dnia 4 września prze- 
szedł Zamojski Dniestr pod Trypolem. Wpnód jeszcze napisał do 
Króla z doniesieniem co się dzieje, pożegnał go czule i udzielił 
mu kilka bardzo zdrowych rad, co do stanu Rzeczypospolitćj i co 
do wychowania syna Władysława. 

Wszedłszy do Mołdawji zwrócił się na prawo, unikając owych 
bukowych lasów, tak pamiętnych klęską Aleiandra, i ciągnął ot- 
warłem polem. W tym samym czasie przybył do Zamojskiego Zy- 
gmunt Książe Siedmiogrodzki, a niedhgo za nim uciekający przed 
tyraństwem Michała Szekler Mojżesz, naczelny dowódzca wojska Mi- 
chałowego w Siedmiogrodzie, — przyprowadził nawet z sobą oddział 
w 900 koni, który Hetman zaciągnął do swego wojska na jedno- 
miesięczny żołd. Batory wspominał coś o odzyskaniu swego państwa, 
ale mu Zamojski odpowiedział, że sprawa ta wyłącznie do Króla 
należy, nic mu przyrzekać, ani nawet najmniejszej nadziei dawać 
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nie może. W tern dowiedział się Hetman że Siedmiogrodzianie po- 
wstali przeciw Michałowi, postanowienia jego znieśli i Michał zagro- 
żony, musiał wszystkie prawie swe siły do Siedmiogrodu pnenićść. 

Zamojslci pewny zwycięstwa bo ufny w łasicę nieba, rozmy- 
ślał nad tern co zrobić z Siedmiogrodem i Muitanami. Miał on już 
namyśli, że jeżeli obie te krainy zdobędzie, w Multanach tak jak w 
Mołdawji osadzi władzcę z ramienia Polski, a Siedmiogrodzain 
przysięgą zobowiąże do zwołania Sejmu, wysłania Posłów do Króla 
i obmyślenia formy rządu dla całego kraju. Tym sposobem na 
pozór samowolnie działając, całą odpowiedzialność brał na siebie, 
a Króla i Rzplitę od nićj uwalniał. Tak samo zrobił Sułtan, kie- 
dy całą winę ostatnich zaburzeń spędził na Michała, ale o karze 
na niego ani wspomniał. W tćjże sprawie napisał Zamojski do 
Papieża, żeby cały świat Chrześcijański wiedział dobrze o zdradli- 
wych zamiarach i zbrodniczych usiłowaniach Michała. 

Nie mało kłopotu nabawiły Hetmana wojska Tureckie i Ta- 
tarskie, pierwsze nad Dunajem, a drugie nie daleko już będące, 
tamte do Siedmiogrodu, te znowu do Mołdawji lub na Wołoszczy- 
znę wkroczyć gotowe. Dwaj gońcy Mehmeta Baszy jadący do Kró- 
la, przybyli do obozu i oddali Hetmanowi list Baszy do niego pi- 
sany. Nie odpieczętowawszy odesłał go Królowi, bo ze wszyslkiemi 
politycznemi listami zawsze tak postępował. Gońcy dziwili się oka- 
załej powierzchowności i dzielnej postawie Polskiego żołnierza, to 
też zakradło się w ich duszę podejrzenie, że to nie na Michała, a 
na Sułtana takie siły Polacy wystawili. Dopytywali się o Mohiłę, 
bo Michał doniósł Sułtanowi że Mohiła umarł. Zamojski pokazał im 
żywego Mohiłę, poczym gońce odjechali do Króla, a jednego z orszaku 
swego do Konstantynopola posłali z zawiadomieniem że Mohiła żyje. 

Tatarzy także ofiarowali pomoc swą przeciw Michałowi i przy- 
słali gońca do Zamojskiego. Za radą Senatorów odpowiedziano 
Chanowi, że Król oburzony zbrodniami Michała, wysłał Hetmana 
z wojskiem żeby go ścigał wszędzie, dopóki nie schwyta i srogo 
nie ukarze; pomocy Chana nie odrzuca, ale ma własne siły wy- 
starczające na tę wyprawę, że zniszczony kraj tylu klęskami nie 
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mógłby wyżywić obn wojsk, Cban lepićj zrobi gdy przy Biało- 
grodzie (Akkermanie) stanie i na wszelkie obroty Micbała baczne 
mićć bądzie oko. Hetman równie pilnować będzie i natarczywie ścigać 
Michała i doniesie Chanowi zaraz, gdyby pomocy jego potrzebował. 

Nie ufał Zamojski i Mobile, któren nie chciał wykonać przy- 
sięgi wymaganćj od niego i od brata jego przez Zamojskiego, 
oraz chwalił się przed Herburtem, że Chan zrobił nadzieję jego 
bratu że Multany dostanie. Bał się więc Hetman żeby go Mohiła 
nie opuścił, dla tego też żonę jego i dzieci w Kamieńcu bawiące 
jako zakładników starannie pilnować rozkazał. Do tego jeszcze ochot- 
nicy oddalali się, kozacy nie nadciąpęli jeszcze, a Król naciskany 
sprawami szwedzkiemi i Inflantami, radził się Zamojskiego i Se- 
natorów w obozie jego bawiących, gdzie i kiedy Sejm ma zwołać. 

W obozie byli trzej Wojewodowie, kilku Kasztelanów i sdacin 
ty ruskiej nie mało. Wszyscy razem prosili Króla, żeby zacze- 
kał aż wyprawa obecna skończy się, bo byłoby to z wielką ich 
krzywdą, gdyby ich z Sejmu i rady wyłączono. Kozacy nadciągnęli 
wreszcie, ale jako pod wyrokiem potępienia będący, bali się żeby im 
się co dego nie przytrafiło; wysłali więc naprzód poselstwo do 
Hetmana i prosili go żeby wprzód wyrok z nich zdjęty został, że- 
by im żołd zapewniono i Trechtymirów oddano. Hetman przedsta- 
wił te żądania Królowi i wstawiał się za kozakami, ale że nie 
można było nic w tym względzie bez Sejmu stanowić, kazano im 
czekać do Sejmu. Tymczasem różnemi podarunkami ujęci zostali. 
Oskarżano ich że po drodze którędy szli rabowali, spędzili winą na 
obozowe ciury. 

Wodzowie Michała dowiedziawszy się, że Polacy za Dniestr 
przeszli i bukowe lasy ominąwszy znacznie ich wyprzedzili, nie 
uwierzyli zrazu żeby to była prawda i myśleli że tylko Potocki na 
obronę swych włości nadciągnął. Ale gdy się dowiedzieli że Za- 
mojski z całf^m wojskiem się zbliża, spiesznie się cofnęli z pod 
Chocimia i pod Soczawą stanęli. Ztąd widząc że wojsko Polskie 
silne i coraz więcej się powiększa, zostawiwszy w Soczawie załogą 
Jana Kaptura i Mikołaja Furgasz z 300 ludźmi, wyruszyli do Sie* 
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miogrodu za Michałem który tam już poleciał żeby powstanie w 
samym zarodzie przytłumić. W Soczawie zostawili żony i dzieci, 
przyrzelcając że najdalej w 20 dai albo sam Michał, albo kto inny 
z posiłkami nadciągnie. 

Bardzo często podawała się sposobność naszym wojskom do 
korzystnego napadu lub zasadzek, bo Udrą, Delimar i Baba Nowak 
zasiedli w lasach kędy szła droga wojsku królewskiemu, i osobne- 
mi oddziałami włóczyli się tu i owdzie. Nalegali niektórzy na 
Zamojskiego^ żeby im się bić dozwolił. Hetman pochwalił tę go- 
towność do boju, ale wojsko w szyku bojowym ściśle trzymał, nie 
pozwalając ani pobocznych utarczek, ani oddalenia się od armji, 
chcąc od razu jedną stanowczą bitwą wszystko zakończyć, a do 
tego potrzebował świeżego i wypoczętego żołnierza. Mimo to Ni- 
szczycki, Zborowski i kozacy Szarogrodzcy harcowali po bokach, 
bili i zabierali do niewoli nieprzyjaciół. Pokazywano głowę żabi* 
tego Serba Sabbata, jednego ze znaczniejszych dowódzców Michała 
i dotąd bardzo szczęśliwego w boju. Nieprzyjaciel nikogo nam nie 
zabrał, oprócz kilku ciurów wałęsających się nieostrożnie za ży- 
wnością lub zdobyczą. Mieszkańcy wszędzie gdzie nasi przybywali z 
miast i wsi uciekali w lasy u w góry^ zabierając z sobą bydło, 
trzody i sprzęt wszelki, czy to bali się za swe przeniewierzenie się 
Mobile, czy też szli za Michałem przyciągani jego obietnicami bar^ 
dzo szczodremi. Nasi zrazu palili puste domy, ale Zamojski pod ka- 
rą śmierci zakazał im tego. Dotąd nikt ze szlachty ani z ludu nie 
poddał się i do Mohiły nie wrócił, wojsko nasze miało pod do^ 
statkiem żywności, zboża na polu i w dołach sztuc^ie zrobionych 
obficie, i wołów które stadami się pasły. 

Zamojski posunął się dalój aż pod Soczawę, ale nie chciał jej Polacy 

pod So- 

dobywać i czasu tracić. Nie miał nawet armat oblężniczych i za czawą 
Michałem co prędzćj poszedł. Załoga sama prosiła o 10 dni ro- 
'zejmu, a gdyby w tym czasie Michał posiłków im nie przysłał, 
poddać się miała. Hetman przysłał na to i zostawił 1000 Woło- 
chów, posiłkowy oddział pruski i kozaków na straży, żeby skut- 
ka rozejmn dopilnowali i na wszystko co się tu dziać będzie uwa- 
Hejdensztejk II. 36 
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żali. W zamku popsoła się stadnia i wody mało było, a z rzeki 
nasi brać nie pozwalali. 

Zamojski raszył aa Bukowiną. Ta dowiedział się co się dzia- 
ło w Siedmiogrodzie, że reszta szlachty pod dowództwem Czajki 
udała się do fiiałogrodu (Karlsbnrg) gdzie Michał z wojskiem stał. 
Tutaj połączyli się z nim i razem w liczbie około 10,000 ludzi, 
zasłonięci lasem, obozem stanęli. Niepewni czy się z wojskiem Pol* 
fkim połączyć, które przysa^o bronić Mołdawji i pod Soczawą już 
stało, czy tćż z Gesarskiemi półkami które pod wodzą Jerzego Ba* 
sta chciały korzystać ze sposobności i pomścić się na Michale za 
przeniewierstwo względem Cesarza, bo zebrawszy za pieniądze ce* 
sarskich żołnierzy, zajął dla siebie Siedmiogród po klęsce, śmierci 
i ustąpieniu Batorych. Zamojski nie kontent był z teco wypadku, 
bo go zmuszał do odmienienia planów wojennych. Postanowił wiffo* 
czyć do Siedmiogrodu. Wejście do tój krainy zawsząd otoczooój 
górami, trudne bo ciasne. Dla objrzenia miejsca i zajęcia wąwo* 
zów wysłał Potockiego Jakóba i Szeklera Mojżesza. Polecił im, 
żeby Siedmiogrodzian na naszą stronę przeciągnęli, do związku na- 
kłonili, i zaraz mu o tćm donieśli, bo podhig tego działać wy- 
padnie. 

Kiedy już dalej w drogę miano ruszyć, odwaga w na- 
szem wojsku tak osłabła, że wielu ochotników zaczęło o uwoir 
nienie Hetmana prosić, a niektórzy nawet bez pozwolenia gwałcąc 
karność wojskową odjeżdżali. Nie mało było takich, którzy nała- 
pawszy ogromne stada koni i bydła, wracali do Polski, jakby nie 
na wojnie a na jakićj rozbójniczej wyprawie się znajdowali. Takie 
wydalenia się mitrężyły Hetmana, bo osłabiały karność wojskową; 
nie o zbiegów mu chodziło, a o przykład. Zakazał' tedy rabunku 
pod karą turecką. 

Kiedy Hetman pod Bystrycą stanął, odebrał listy od Potockie- 
go i od Mojżesza Szeklera, z których dowiedział się że Siedmio- 
grodzianie połączywszy się z Basta, zwyciężyli Michała, bo zaraz 
przy początku bitwy Węgrzy go opuścili;' porażony Michał pod 
Fogacz się cofnął i tam matkę, żonę, dzieci i skarby swoje omie- 




ieS. Stoczył on waikr; mając mniejsze daleko sil^j ale ufał stro- 
' jemu SZCZĘŚCIU, a nie przewidział zdrady. Przyszli wnet do niego 
tyn i wodzowie Udrą i Oelimar, każdy ze swoim oddziałem. Sze- 
kterowie lud bitny i tęgi, także 5iq z nim połączyli. Miał tedy ra* 
lem do iiO.OOO wojska. Przerażeni takn silq Siedmiogradzianie i j 
Basia zaczęli siq układać z Micbałem i rozejm zawarli. Michał do- 
wiedziawszy siQ że Potocki już sianą! w Siedmiogrodzie, a Zamojski 
cjqgnie za nim z całćm wojskiem, żeby icb zwieść rzucił się na Mulla- 
Bf. Hetman odwołał Potockiego i skierował się także w lamt<i slronq, 
ciągnąc pod Brązów, gdzie siał Micbal. Przewidywał Zamojski, cg 
»ią też ziściło, że albo na szerokitj drodze brazowskićj napa- 
dnie Da Michała, albo tćż tamlĘdy łatwiej do Siedmiogrodu będzie 
mógł wkroczyć. W drodze potączjli siĘ z oim Kossakowski i Ka- 
■ieloicki z 500 końmi. Wolno było podług praw polskicb w cza- 
sie pokoju, służyć szlacticte wojskowo, gdzie tylko jej się podoba- 
ło, ło Mi ów oddział służył u Michała i doląd nic nie wiedział 
ie wojsko Polskie przeciw Michałowi walczy, lak dobrze ukrywał 
przed nim Hiciiał obroty swojo. Z wielką radością ujrzeli swoich i 
Z llelmaaem sic połączyli. 

W cilernaście dni po wyjściu z pod Soczawy stan.il Zamoj- 
ski pod Fokszanami. Wieś ta leży na samej granicy Mołdawji i \ 
Maltan; zląd w trzy doi pod Brązów pnybył i obozem naprzeciw 
obozu Die przyjacielski ego stanql. Przednie straże doniosły zaraz że 
lUieprzyjaciel w góracb się ukrył, i że zlamląd trudno go będzie 
wyciągnąć. Nie od rzeczy zapewne będzie, dać lu krótki opie Moł- 
dawji i Wołoszczyzny. 

Nazwa Wołoszczyzny jest nowa; dawniej slanowiła ona część 
Dacji czy Mezji i była siedliskiem Gelów siedzącycli na półno- 
cnych granicach państwa Rzymskiego. Tułaj lo Cesarz Trajan rzu- 
cił ogromny most na Dunaju, ślady którego dotąd widać, lutaj 
iĆE stały ciągle pograniczne lizymskie czaty. Wołoszczyzna na po- 
łudnie ma nekĘ Dunaj, na północ Dniestr, na wschód morze Czar- 
Ine, a na zachód wysoki łancucb gór i Siedmiogród. Dzieli się na 
lici, iedna należąca do Polski nazywa się Mołdawją i zaczyna 
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się od Dniestru, ciągnie aż pod Fokszany; draga od Fokszan oparta o 
Dunaj, jedne z najpiękniejszych nek Europy, nazywa się Wołoszczyz- 
ną (albo Multanami). Znaczniejsze neki w Mołdawji są: Dniestr, któ- 
ren wypływa pod Koszycami, oddziela Podole od Mołdawji i wpada do 
morza Czarnego w jezioro Owidjusza, Pruti Soczawa wpadają do Du- 
naju. Na Wołoszczyznie: Bystrzyca, Bozu, Tallazin, Olitas i Talonica; 
wszystkie wypływają z gór Siedmiogrodzkicłi i do Dunaju wpada- 
ją. Obie krainy mają oddzielnych władzców. Mołdawja dzieli się 
na 18 okręgów. Najznaczniejsze miasta gdzie przesiadują Wojewo- 
dowie są: Chocim, Soczawa i Jassy, silna dawniej twierdza^ ale 
teraz kiedy armaty w użyciu, nic nie warta. Lepsze miasta są: 
Stefaniszty, Orchel, Soroka, Łopuszna , Czerniewice, Botizan, 
Romanów, Baków, Tikutum, Burlaty. Wołoszczyzna dzieli się na 
24* okręgi. Miasta znaczniejsze: Targowiszty dawna stolica, teraz 
Bukarestem się nazywa, Georgiza, Boża, Ramej, Ruzden, Kraje- 
Yfo, Braiłów i Teloc, dwa te ostatnie mają Turecką załogę. 
Wszystkie jednak te miasta dawniej kwitnące, leżą teraz w gruzach, 
zniszczone wojną, ruinami swemi świadczą o klęskach tych krain. 
Ziemia urodzajna, pola i lasy bardzo miłe dla oka, klimat 
umiarkowany, winogron, jabłek i melonów pod dostatkiem, powie- 
działbyś że to Włochy. Koni i bydła ogromne stada, jak może 
nigdzie, ptaków przelotnych mnóstwo, dzikiego zwierza mało, ryb 
brakuje. 

Rozmiaru drogi mieszkańcy nie znają, rachują ją na dnie, ale 
są bitni i przebiegli; gdyby im dać naukę, wysoko by się podnie- 
śli. Język ich słowiański pomieszany z włoskim; obyczaje, ustawy 
i religja greckie. Gdyby ich oswobodzić od ciągłych Tureckich i 
Tatarskich napaści i od wojen domowych, w krotce krainy te w 
najświetniejszym byłyby stanie, bo nawet mają złoto i sreUlro w 
swoich górach. 
Dalszy Opuściwszy Siedmiogród, Zamojski do Mołdawji a ztąd pod 

ciąg WOJ- Baków pociągnął i tutaj kilka dni się zatrzymał, chcąc dowiedzieć 
ohałem. się coś pewnego o nieprzyjacielu. Michał stał pod Brazowem ma- 
jąc do 50,000 wojska. Dowiedziawszy się że Hetman nadciąga, 
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wysłał naprzeciwlco Diemo Babą Nowaka, a ten ukrył się w wą- 
wozach pod wsią Nageni, z boku drogie którędy ciągnął Hetman. 
Sam Michał stał obozem pod przeciwległą górą. Nasi ruszyli w 
tamtą stronę. Baba Nowak wypuścił na nich mały oddział na har- 
ce. Nasi też bójkę rozpoczęli i szczęśliwie. Za namową Żółkiew- 
skiego Wojewody Lubelskiego, wyprawił Hetman kilka chorągwi 
naprisód, żeby coś stanowczego przedsięwziąśc; kozacy nie czeka- 
jąc na rozkaz rzucili się naprzód, wielu tóż ochotników wybiegło, 
szczególniej Chodkiewicz Starosta Źmudzki i Piotr Bekiesz. Wszys- 
cy żywo natarli, na nieprzyjaciela, rozpędzili go, wielu ludzi mu 
ubili i wielu do niewoli zabrali. Odznaczyli się bardzo 'Zbarazscy 
Wojewodzice Brasławscy ze swojemi strzelcami. W tóm na dru- 
giej górze pokazał się jakiś oddział głównój armji Michała. Posła- 
no przeciwko niemu kozaków, ci chwiać się poczęli^ dwie chorą- 
gwie Zamojskich Wacława i Dawida pobiegły im na pomoc i ra- 
zem odparłszy wroga, aż pod sam obóz Michała się zapędzili. 

Ziemia Wołoska jest miękka i kredziasta, a mało ma rzek, 
to tćż na wiosnę kiedy lody i śniegi potopnieją, zewsząd bystre 
potoki unoszą ziemię i wybijają ogronine doły i przepaści,^ które 
porastają wysokim bardzo zielskiem i trawą. Korzystając z takiego 
położenia, Hetman ukrył w tych zaroślach większą część swego 
wojska. Michał nazajutrz ruszył swe pułki i stanął pod wsią Se- 
kaczem.. Znowu się bójki na przednich strażach rozpoczęły i trwały 
tak na pół mili drogi. Nieprzyjaciel ustąpił, stanął na pagórku 
między winnicami pod wsią Kaptur, umocnił się armatami i pie- 
chotą, a większe oddzisiy wysłał do walki podjazdowej. W tem 
z tyłu za naszemi pokazały się chorągwie które Wojewoda Moł- 
dawski bez wiedzy Żółkiewskiego i Zamojskiego na pomoc im 
wyprawił. Myśląc że to znaki Wołoskie, polrwożyli się nasi, ale 
wnet całe wojsko i armaty nadciągnęły i rzecz się wyjaśniła. 
Nasi do boju wrócili, armaty kilka razy dały ognia. Noc nade- 
sda, oba wojska stały przeciwko sobie. Bano bardzo Michał cofać 
się w góry począł. Zamojski stał z wojskiem cały dzień nad rzeką 
Krików, żeby wojsku dać odpocząć i konie napoić, bo wody wszędzie 

36* 
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bardzo mało byle. Ztąd rusiyl pod Plestr, gdzie Michał lubiący 
wygody, wystawił sobie dom śliczny i roskosznie go przyozdobił. 
Ztąd miał zamiar Zamojski pod Bukarest pociągnąć ; w tern 
szpiegi- doniosły, że Michał tylko na dobrą porę czyha, żeby na 
naszych uderzyć. Hetman postanowił uprzedzić Michda i przypo- 
mnieć ma miejsce tylu klęskami Turków pamiętne. Po północy za- 
raz, cichuteńko z samym doborem wojska z obozu wyszedł, zo- 
stawiwszy w nim samych ciurów na straży; przeszedł przez środek 

Qji^a miasta Płoweszty i przez lasy, i zamknął Michałowi wyjście z gór. 

'wes^/- Mgła gęsta nad ranem nie dozwoliła dojrzeć naszego wojska, a 
mi. kiedy znikła wojska tuz przy sobie się znalazły. Zamojski zajął 
stonowisko na górze i ztamtąd dobrze widział, że miejsce na któ- 
rem stał niepnyjacieł było bardzo nieprzystępne, bo z trzech stron 
urwiste góry i lasy go zasłaniały; z czwartej strony zkąd właśnie 
tylko był przystęp, nekę, rów błotnisty i las, armaty i piediota 
obsadziły. Zbiegły Węgier i Wołoch opowiedzieli Hetmanowi, gdzie 
i jakie oddziały niepnyjacielskie stały. Kozacy dopytywali się co 
mają czynić. Hetman odpowiedział, że bitwę stoczy, ale się boi 
zasadzek w lesie ukrytych. Kozacy oświadczyli, że je ztamtąd wy- 
płoszą, a Zamojski pomoc im przyrzekł. Tymczasem w ołK)zie 
Michała namioty, wozy i furgony uciekać poczęły. Nie chciał Za- 
mojski pozwolić wojsku zabrać obóz Michała, bo się bał, żeby 
tam jakiój zasadzki nie było, któraby na zabierających napadła i 
zmęczonych łatwo pobiła. Rzeczywiście Michd po za lasem gdzie 
stał jego obóz ukrył po bokach swe wojsko i sądząc, że nasi na 
obóz się rzucą, miał z tyh i z boku na nich uderzyć. Kiedy po 
dwu godzinach silny działowy ogień połamał szyki nieprzyjaciel- 
skie> wysłał Zamojski z gór wojsko, piechotę na czele, z prawego 
sknydła kozaków, z lewego wyborową jazdę lekką i kopijników. 
Z trudnością przyszło wojsku przedzierać się do nieprzyjaciela 
przez błotnistą rzekę, pnez rowy gliniaste, przez las zarosły ziel- 
skiem i krzakami. Piechota szła ciągle naprzód i tęgo się trzy- 
mała. Ale najdzielniejszy oddział Michała napadł na nią, już nawet 
i dalsze hufce z po za lasu naciskać poczęły, już przyboczne cbo- 
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i^gwie Micbała zac£<;l; Ijt nasiym lalierać, kiedj toiacy wyde-^ 
byli SIĘ przecież aa rówuini; i i ogromnym krzykiem i tylu e 
nieprzyjaciela napadii. Spostrzegłszy lo wojsko Mictiala, widzy J 
ocz7wislq przegrana i zgubQ, picrzcbać poczęło jcdoi oa lewo, 
dradiy na prawo, inni amowu wprosi w góry za wozami, rzucam J 
jijc na ziemia pancerze, belmy, broń, żeby im do ucieczki nic J 
przeszkadzała. Puścili się oasi za nimi w pogoń, trupy zaległy ps I 
górach i wąwoiacb. Wojska nieprzyjacielskiego by!o 30,000, b»t I 
szego 20,000. Za laską Boga z naszycb ledwie 5 zginęło (ludii J 
czy lysiący?). Zwycięzlwo to lak wielkie i lak szybkie nie tylkff J 
chwal;^ okryło nasze wojska, ale co wiącej, odwróciło od Polski J 
srogie DJeszcz*;ście, które jej gotował z pewnością człowiek zły i j 
pnewrolny. 

Wieczorem dano laak do odwrotu; powracających zwycięzcóir J 
spotkali Księża śpiewając dziękczynae modły; wszyscy żołnierze ii 
sam Hetman na Iwarz padli dziękując Bogu i nie podnieśli się, i 
hymn uroczysty odśpiewany został. 

Zamojski z kilkoma cborqgwiami postał w pogoo za niepraf* 
jacielem Karnkowskiego Kaszlelanica Łęczyckiego synowca Arcy- 1 
biskupa, a sam z wojskiem ruszył dalćj naprzód. Michał tego s 
mego jeszcze dnia cztery mile ubiegł, wojsko zaś jego na Irzy roi- 1 
leciało sią strony, jedni z Michałem do Krajewa się schronili, J 
drudzy po góracb się rozbiegli, a ti'zeci wreszcie prosto do Skały] 
SIĘ udali. Micbał wszystko zostawił, droższe lylko rzeczy na ko- 1 
niacb uwiózl, Zamojskiemu dostało się 95 chorągwi, oprócz lycb 1 
które żotuierz zabrał i suknie sobie z nich porobił. Zabrane 
chorągwie odesłał Zamojski do Gniezna, gdzie je z wielką okaz»- 1 
łoacią złożono na cześć Ś. Wojciecha, bo właśnie w dzień Ś. 
Wojciecha zwycięztwo nad Michałem odoiesioDe zostało. Armat 
nie mało zabrano, sami kozacy pięć zdobyli, 

Michał uciekł, — lym sposobem zwycięztwo niebyło zupełne. 
Schronił się on w kraje Cesarskie; Zamojski nalegał na Króla, '\ 
żeby zażądał od Cesarza albo wydania Micbała, alho przykładnego < 
Dopóki bowiem Michał wolnym będzie, doląd nie prze- 
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stanie wichrzyć, czego właśnie uniknąć trzeba, żeby można na 
wiosnę wszystkie siły do Szwecji i Estonji obrócić. Napisał też 
od siebie Hetman do pogranicznych wodzów cesarskich, szczegól- 
Dićj do Jerzego Basty, na mocy pozwolenia Królewskiego, tej 
treści: że z oddalonych stron może Hetman za radą Senatorów 
przy jego boku będących, znosić się wprost z władzcami zagranicz- 
nemi bez odnoszenia się do Króla. W liście tym oświadczał Het- 
man Baście dobre chęci Króla dla Chrześcijaństwa i dla Cesarza, 
opowiedział mu wszystko co między Michałem i Polską zaszło i 
prosił go żeby mu Michała wydał lub go sam ukarał, jako czło- 
wieka bez czci i wiary, zdradliwie to do Cesarza, to do Sułtana 
przerzucającego się, — inaczej dopóki Michał wolnym będzie, pokój 
nie może być pewny. Radził mu, żeby pozwolił Siedmiogrodzia- 
Dom wybrać sobie nowego Księcia, i żeby ziemia ta przyznała 
nad sobą zwierzchnictwo Turcji pod opieką całego Chrześci- 
jaństwa, a nie wyzywała srogiej barbarzyńskiej wojny, bo tym tylko 
sposobem może rany swoje zagoić i do sił powrócić^ Posłaniec 
Hetmana w obec wszystkich dowódzców zlecenia te wypowiedział. 
Basta nie bardzo mile je prayjął i odpowiedział, że chęci przyjazne 
Króla dla Cesarza źle wyglądają przy zbrojnem najściu na Wołosz- 
czyznę, która pod prawami cesarskiemi zostaje. Jeżeli Michał 
co zawinił, trzeba było prawnie krzywdy swej na nim dochodzić, 
zwycięztwo nad nim bardzo było łatwem, bo wojska Cesarskie 
już wprzód go przemogły; że rady co do Siedmiogrodu nie potrze- 
buje, Siedmiogród trzy razy już poddawał się Cesarzowi, raz 
sam Zygmunt Książe Siedmiogrodzki to uczynił; drugi raz kiedy 
Michał Andrzeja Batorego pokonał, a trzeci raz kiedy przeciw 
Michałowi Cesan posiłki swoje mu posłał. Co do Multan nie tu 
miejsce o tem mówić i żadnych zleceń względem nich on Basta 
od Cesarza nie odebrał. Wreszcie oświadczył, że samo odniesie- 
nie się ze skargą do Cesarza na Michała, powinno zaspokoić na- 
teraz Polskę. Cesarz nawet żalił się na ów list Zamojskiego przed 
Królem, ale odpowiedziano ,mu, że Hetman i Senatorowie przy 
nim się znajdujący, dla tego to uczynili, żeby uspokoić wojsko, 
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które się natarczywie domagało wydania matki, żony i dzieci Mi- 
chała, jako zdobyczy wojennćj. 

Michał umknąwszy z placu boju, trzymał się ciągle Siedmio- 
grodzkićj granicy, mając nadzieję, że ztąd albo odzyska Wołosz- 
czyznę, albo w razie niebezpieczeństwa będzie. mógł schronić się do 
Cesarza. Tymczasem kusił namowani Mołdawian i Wołochów, 
którzy mu więcej niż Mobile sprzyjali. Właśnie bowiem oddał 
był Zamojski Symeonowi Mobile bratu Jeremiego Multany. Pole- 
cono bardzo Hetmanowi Dymitra syna Piotra dawnego Hospodara 
Wołoskiego, a obecnie w Polsce bawiącego. Miał Dymitr dwóch 
jeszcze braci, a wszyscy na Wołoszczyznie obszerne mieli stosunki 
i przyrzekali powrócić Polsce koszta wojny i płacić roczny po- 
datek. Hetman zapytał się oto Króla, a Król pozwolił mu tak po- 
stąpić, jak mu się najlepiej będzie zdawać. Owoż Zamojski Symeo- 
nowi rządy oddał, bo w tym samym czasie. Turcy Radułę jakie- 
goś Hospodarem mianowali, a zatem tylko Symeon mógł być pra- 
wnie przeciwko Turcji postanowionym, bo go sam Sułtan dawniej 
Polsce zalecał. Bekiesz przedstawiany i lubiony przez Hetmana, od- 
rzucony został przez Wołochów dla różnicy wiary, a tak Symeon 
się utrzymał. Ale zaledwie rządy objął, przybiegł poseł Turecki z 
zawiadomieniem, że Sułtan oddał Multany Radule synowi Michrzy 
dawnego Hospodara, i że go Turcy na władztwo prowadzą. Od- 
powiedziano mu, że Symeon brat Jeremiego już po zwycięztwie 
nad Michałem na hospodarstwo wyniesiony został za wiedzą i radą 
samego Sułtana. Tego> samego dnia Symeon do Bukarestu się 
udał, odprowadzony pracz Starostę Kamienieckiego i innych Potoc- 
kich, którzy z wojskiem Polskićm mieli pray Symeonie zostawać, 
żeby nie dozwolić Turkom koraystać z naszego zwycięztwa, jak to 
się nieraz już dawniej trafiało. Mechmed Basza stojący z wojskiem 
nad Dunajem, polecił Baszy w Grudzie żeby Bukarest zajął i Ra- 
dułę który wiarę Mahometańską prayjął, na hospodarstwie osadził. 
Jan Potocki Starosta Kamieniecki, któremu Zamojski polecił do- 
kończyć wojny i uspokoić Multany, wyparł Baszę z miasta, Symeo- 
na wprowadził i wladzcą prowincji ogłosił. 
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Jak powiedziałem z Zygmuntem Księciem Siedmiogrodzkim 
przybył do Zamojskiego Mojżesz Szekler i wielu Siedmiogrodziao. 
Siedmiogród przywoływał dawnićj na tron Zygmunta i Zamojskie- 
go na pomoc, ale późnićj zdanie zmienił, zapewne przez Basztę do 
tego nakłoniony, poddał się Cesarzowi, a kiedy Michał zbity zo- 
stał, już wszystkie prawie zamki i miasta Siedmiogrodzkie były 
w ręku Cesarza. Trudno było kusić się o jaką zmianę, bez no- 
wych zamieszek i klęsk, to też Siedmiogrodzianie prosili Zygmunta 
żeby żadnych kroków do tego nie czynił i przyrzekali mu, że ma 
pomogą do odzyskania dochodów na Szląsku. Pisali o to i do 
Zamojskiego, ale ponieważ wyraźnem było, że ich do tego Niem* 
cy podmą wiąją, chciał Hetman uspokoiwszy Mołdawję i Multany 
do Siedmiogrodu wkroczyć; ale wojsko zaczęło a powrót do do- 
mu nalegać; późna tćż już była pora roku, a Król wyraźnie nie 
kazał Siedmiogrodu zaczepiać. Basta przed odebraniem jeszcze li- 
stu od Zamojskiego dumnie] niż przystało po zwycięztwie nad Mi- 
chałem odniesionóm oświadczył Betmanowi, że Michał dosyć jest 
już ukarany, i żądał żeby Hetman cofnął się w granice swojego 
kraju, inaczej Cesarz dłuższe bawienie wojsk polskich w prowin- 
cjach, za zerwanie przymierza uważać będzie; że sprawy takie nie 
należą do Namiestników i Hetmanów, ale do samych Monarchów 
J że względem Michała i Siedmiogrodu, Cesan z Królem Polskim 
beq)Ośrednio się porozumie. 

Chociaż miał Hetman szczerą chęć opanować Siedmiogród, 
bo każdy człowiek zawsze lepiej życzy swojemu krajowi niż obce- 
mu, chociaż go do tego i publiczne względy nakłaniały, żeby cza- 
sem Sułtan Siedmiogrodu nie zajął i Polsce zbliska nie począł 
grozić, wyraźny jednak rozkaz od Króla odebrawszy, powrócił do 
kraju z wojskiem inszą już drogą przez Frykasz, Jaszy, Stefaniszty, 
Chocim, Kamieniec. Pierwsze to miasto Polskie leżało od miej- 
sca zwycięztwa o 60 mil niemieckich; dnia 10 grudnia stanął ta 
Zamojski. 

Miał on zrazu zamiar dla ulżenia Polsce, w Mołdawji wojsko 
na zimę rozstawić, ale że się na wojnę w Inflantach zanosiło i 
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łrraiaa ta bardzo zniszczona była wojnami, wrócił wiąc do Kró- 
lestwa i ta wojsko na zimowe leże rozstawił. Powiedziałem wyżćj, 
że Jeremiego Mobiły wierność trocbę podejrzaną naszym się wy- 
dawała, tćm bardzićj, że kiedy sam dawniój prosił Zamojskiego, 
żeby syna swego i córkę do szkół swoicb przyjął, teraz zdanie 
zmienił czy też odwlekał. Hetman oddawszy mu żonę, dzieci w 
Kamieńca zatrzymał, ale mu je późniój Król wydać rozkazał. . 

Powrócił z Konstantynopola Rembowski i przywiód odpo- 
wiedź: że Sałtan wszystkie kroki Królewskie względem Michsda 
potwierdza, że wina była ze strony Micbda, ale co do Maltan 
Sułtan nie chce w tćj mierze spuszczać się na Cesarza. 

Tymczasem Michał na granicy około 9,000 nowego wojska ze- Michała 
brał i na Wołoszczyznę napadł. Symeon nowy wladzca razem z Po- dobrie* 
lakami przy nim będącemi, dnia 25 listopada rozbił go na głowę f^T* 
pod Argisztą. Nie mając więcćj żadnej nadziei utrzymania się przy 
rządach, Michał wyjechał do Cesarza do Pragi, gdzie chociaż 
wszyscy o jego zbrodniach wiedzieli, żył sobie spokojnie, otoczony 
honorami i względami Cesarza i Arcyksiążąt, w skutek przyrze- 
czeń jakie im przy podziale Polski poczynił. Opinja jednak pu« 
bliczna głośno go potępiała, a szczególniej jakiś Biskup Siedmio- 
grodzki sąd nawet na niego złożył, że się z Tarkami znosił, 
przyjął od nich lenniczą chorągiew, wierność im zaprzysiągł, 
prześladował stronników Cesarza, zabrał dobra posagowe żony 
Zygmunta Batorego i klejnoty rządowe, podatki i ciężary ogrom- 
ne nakładał, chciał wszystką szlachtę Siedmiogrodzką wygubić, 
pod karą śmierci zabronił dostarczać żywności wojsku cesar- 
skiemu, najechał Mołdawję bez pozwolenia Cesarza, spustoszył 
prowincję pod opieką Cesarza będącą i samowładnie sobie w 
niij poczynał, nie chciał jćj oddać Baście i Kommissarzom 
Cesarskim > żartował sobie z Cesarza , z Niemców , jakiegoś 
tam skoczka po Niemiecku ubranego na dworze swoim trzy- 
mać, głośno rozpowiadał iż dotąd się nie uspokoi, dopóki tych 
csaroycb psów, tak Niemców nazywał, nie wypędzi z tych 



miejsc' Mimo to wszystko uczty mu wydawano, w karecie cesar- 
skiej wożono, a nawet posłowie cudzoziemscy go odwiedzali. 

Przed bitwq jeszcze z Michałem, posiał był Król na wesele 
Arcyksięcia Ferdynanda Jana Firleja Podskarbiego, poleciwszy ma 
żeby się widział z Cesarzem i przedstawił mu wypadki w Moł- 
dawji i Wołoszczyznie zaszłe. Kiedy już. Zamojski był na Woło- 
szczyznie, posłał Król do Papieża Pawła Wolickiego Biskupa Ka- 
mienieckiego z temiż samemi zleceniami; kiedy zaś Michał po- 
bity został, wyprawił Król na nowo do Papieża Henryka Firleja 
Scholastyka Krakowskiego, a teraz Podkanclerzego Koronnego i 
Biskupa Płockiego, a do Cesarza Andrzeja Opalińskiego Proboszcza 
Płockiego teraz Biskupa Poznańskiego. Obaj tny rzeczy szczegól- 
niej mieli sobie polecone: żeby Michał wydany został Polsce, 
żeby Wołoszczyzna została w tym stanie w którym jest teraz, 
i żeby szkody przez Michała zrządzone i nakłady praez Polskę z 
tćj przyczyny poczynione, posiadaniem Wołoszczyzny wynagrodzone 
zostały. Prosić nadto mieli Papieża, żeby ze swej strony na Ce- 
sarza działał i wytlómaczył list Zamojskiego do Siedmiogrodzian 
pisany, że to nie były żadne tajemne podszepty, a jawne propo- 
zycje, które przyjąć lub odrzucić wolno było każdemu. Mieli tći 
wspomnieć o dawniej projektowanem przymierzu, że nie Król i 
nie Stany, a sami Kommissarze Cesarscy układy zerwali tern, ie 
na trzy lata tylko chcieli przymierze zawrzćć, kiedy nasi przedłu- 
żyć je chcieli aż do chwili gdy cel wojny osiągnięty zostanie; 
Papież odpowiadając, do zgody Monarchów nakłaniał, Cesai:z zas 
oświadczył, że nikt nikomu tego wyrzucać nie powinien, że święte 
przymierze do skutku nie przyszło, dowodzi wyraźnie gorli- 
wości swojej, kiedy przez tyle lat tak zacięcie z Turkami wojuje. 
Co do Michała odpowiedział, że pod tym tylko warunkiem przeba- 
czenie zyskał, że ani Mołdawji, ani Polsce dokuczać nie będzie i 
powodu do skarg na siebie nie poda; że dla tego mu tylko prze- 
baczono^ żeby czasem do Sułtana nie uszedł i jeszcze większych 
przykrości na Cesarza, na Króla i na całe Chrześcijaństwo nie 
sprowadził. Rzeczywiście zaś, chciał go Cesarz jako narzędzie 
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wojny przeciw Zygmuntowi Batorema i przeciw Turkom, dawał 
ma pieniądze broń i wojsko, ale niedługo potćm porwała go 
śmierć fatalna, o czćm późnićj będzie powiedziano. We wszyst* 
kicłi tycb częstych poselstwacłi do Cesarza, Gostomsktego, Rem- 
bowskiego i Firleja, przedstawiano mu sprawę Brunswicką o po* 
sag Zofji bezdzietnie zmarłćj, zamachy Karola Księcia Suder- 
manji na Szwecję, proszono o pozwolenie zaciągania w Niemczech 
żołnierza, o zabronienie służby Niemcom w wojsku Karola, nakonieo 
o przymierze z Królem przeciw Karolowi, ale wszystko na próżno. 
Krzywdy graniczne i sprawę brunswicką do prawa lub do polu- 
bownych sędziów odesłano; co do zaciągów i przymierza przeciw 
Karolowi odpowiedziano, że się to sprzeciwia^ prawom Cesarstwa, 
że takie same żądania krewnych swoich Króla Hiszpańskiego i 
Arcyksięcia Alberta z tego samego powodu Cesarz odrzucił. 

Kiedy się to działo w Mołdawji, Karol stryj Króla i rządca ^^„^i 
Siwecji, wyparłszy Zygmunta z jego ojczystego państwa, zmusiw- Suder- 
szy go do wydania mu Senatorów Szwedzkich i życia ich pozba- wkracza 

do IH' 

wiwszy, obiegł w Kalmarze Bekiesza, którego Król tam na załodze za- flant. 
stawił. Karol zdobył w końcu Kalmar, Bekiesza mimo dane słowo 
Aago w więzieniu trzymał, a wreszcie nie obrażony przez Polskę, 
nie wypowiedziawszy wpraód wojny, wpadł nagle do Inflant. Da- 
wniej już pisał on do Inflantczyków i wabił ich ku sobie swobodnym 
wyznaniem religji reformowanej, co mu i w Szwecji za pozór do 
zajęcia tronu służyło. Zebrał ile mógł wojska z Holsztynu, zEstonji 
i z wieśniaków Szwedzkich, od pługa do oręża spędzonych, i po- 
dał z niem do Inflant Wilhelma Księcia Nassau, który podobno 
pod tym warunkiem do Karola przystał, że Karol odda mu Rygę, 
Uedy całe Inflanty posiędzie. Książe Nassau wpadł do Inflant, 
Rewel zdobył i Parnawę oblegać począł. Mieszkańcy i szlachta 
jedni zupełnie spokojnie się zachowywali, drudzy do Szweda przy- 



Jerzy Farensbach Wojewoda Wendeński przewidywał te 
machy i upominał Króla i Stany, żeby na Karola i na Szwecję 
iMKsnie mieli oko; ale sprawa Mołdawska gdzie indziej uwagę i 
Hejdensztejn II. 37 
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wojsko zwróciła. Jednak za pierwszóm zaraz poruszeniem sią Szwe- 
dów, Kraysztof Radziwiłł Wojewoda Wileński Hetman Wielki 
Litewski, Dorohostajski Marszałek W. Litewski i inni Senatorowie 
z zaciężnćm wojskiem i z ochotnikami mszyli pod Kokenhanzen 
Starostwo Radziwiłła. Dowiedziawszy siQ, że Karol przesdo 24,000 
miał wojska, nie chcieli nierozważnie rzucać się na niego i sta- 
nęli czekając na większe siły; tymczasem wysłali naprzód do In- 
flant Dembińskiego Wojewodę Parnawskiego i Lenka Kasztelana 
Dorpa^kiego. Karol podzielił swoje wojsko na trzy odziały; jeden 
największy z armatami pod Dorpat wyprawił, drugi pod wodzą 
Maurycego Wrangla pod Wendę posłał, trzeci oddał Karolowi 
swemu naturalnemu synowi, dla zabrania zamków w Inflantacłi i 
prae ciągnienia postrachem wahających się jeszcze mieszkańców 
na stronę Karola. Farensbach miał przy sobie zaledwie kilka* 
set Niemców zacięźnych, reszta zbiegła do Karola. Połączyli się z 
nim Dembiński i Lenek, i razem uderzyli na Karola pod zamkieio 
Karkus, rozpędzili go i wielu ludzi mu ubili. Nie dhigo jednak 
potem zdradą załogi z Polaków i i Niemców złożonój, nieprzyjaciel 
zamek zdobył i znaczną zdobycz ifidlaji, Dembiński spiesznie do 
Wenden, głównego miasta Inflant pociągnął, cbcąc mu przyjść na 
pomoc i Szwedów ztamtąd odpędzić. Tutaj stał kilka dni, «- w tćm 
Komendant Wendenu doniósł mu, że się nieprzyjaciel już pokazuje 
i żądał, żeby wojsko na otwarłem polu siało i cz;aty silne rozsta- 
wiło. Posłano o północy kozaków nadwornych Marszałka, żeby 
wyśledzić nieprzyjaciela. Ognie obozowe wyraźnie świadczyły, że 
nieprzyjaciel nadciągnął, ale Dembiński żadnemu z tych doniesień 
nie uwierzył i wojska między mury cofnął, 
fiitwa Nie długo potem w niedzielę dnia 7 stycznia około 1-ćj z 

^en- południa, ujrzano Swedzkie chorągwie; nagłe ich ukazanie się prze- 
^®°* raziło wielu i ci za broń chwycili, reszta spała luh jadła. Trąba 
wojenna wreszcie zwołała wszystkich, a Wrangel szedł prosto pod 
miasto, stanął pod^amemi murami i armaty rozstawił. Ludwik 
Wejher pierwszy z miasta wypadł, z nim Łukasz Ligowski na- 
miestnik chorągwi Dorohostajskiego, którą Marszałek własnym ko- 



sitem wystawił i do Wendy posłał. Zatrzymali oni nieprzyjaciela 
i cofnęli go trochę od miasta. Pod Wejherem dwa konie ubito, 
wsiadł na traeciego i walkę odnowił. Ligowski także konia stracił, 
ale sam kulą ugodzony, nie dłago potem w Rydze umarł z tój 
rany. Litwinów dwóch tylko zginęło, Szwedów 20. Ale Szwedzi 
spostrzegli się prędko, że nie wielu było naszych, i silniej nacierać 
poczęli; strzelano z armat, bitwa szła bez ładu, z miasta posiłki 
ciągle naszym nadchodziły. Szwedzi w liczbie do 7,000 stali na 
pola, mając na prawćm skrzydle piechotę i armaty, na lewem ja- 
zdę, a w środku strzelców w ściśnionych kolumnach. Nasi zrazu 
pomieszali się; Dembiński, wszędzie przytomny, szyk pnywracał. 
Wincenty Wojna Namiestnik Janusza Radziwiłła Cześnika Litew- 
skiego uszykował już swoich. Jerzy Tyszkiewicz ze swoim od- 
diijdem stał gotowy do boju. Ludwik Wejher ciągle z boku szar- 
pał Szwedów, zebrali się i żołnierze Dorohostajskiego, chociaż 
wodza nie mieli, równie Wawrzyniec Rudomina Sekretarz Kró- 
lewski, i Liszeński swoje chorągwie już sprawili. Owoż kiedy 
takim sposobem porządek przywrócony zostsd, Wojna wpadł na 
lewe skrzydło Szwedzkie, a Tyszkiewicz na armaty i piechotę, 
Rudomina i inni na środkowe szyki. Szwedzi nie długo tył podali, 
Dasi pędzili ich aż do rzeki Gawji; kto od żelaza nie zginął^ w 
rzece śmierć znalazł, bo była bystra i głęboka. Z 7,000 Szwedów 
ledwie 300 pozostało, obóz, 12 armat i sprzęty wojenne dostały się 
naszym. Farensbach nie spodziewając się bitwy, na dwie godziny 
pned nią wyjechał do Warszawy do Króla. Ale zawiadomiony 
że bitwa się wszczęła, powrócił szybko i jeszcze na koniec jćj trafił, 
gonił za uciekającemi Szwedami i do 1,000 w niewolę zabrał. Litwi- 
nów zginęło 10, rannych 60; chorągwi Szwedzkich zabrano 11. Mau- 
rycy Wrangel uciekł z resztkami wojska. 

Karol w tym samym czasie zdradą Dorpat zdobył, i w 18,000 Dorpat 
ludzi pod Wolmar pociągnął, mając z sobą oblężnicze armaty i cały T^y^gJ 
potnebny rynsztunek. Litwini nie ufając swoim siłom w Wendzie ^2^«- 
stali i na wypadki uważali. Dnia 4 lutego Karol opasał Wolmar 
i na wałach armaty poustawiał. Dembiński posłał naprzód koza- 
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ko w Da zwiady, ale z Diczćm powrócili; wtedy Staoidaw Biało* 
zór wziął z sobą 80 koni, trafił zaraz na podjazd Szwedzki, dwócłi 
ładzi złapał, kilka zabił, a za resztą pognał się aż do oboza nie* 
przyjacielskiego. Dembiński zwołał radę i chciał koniecznie szczę- 
ścia z wrogiem próbować, ale Wejher, Białozór i Wojna sprzęci* 
wiali się tema dowodząc, że dla wielkich śniegów tradna była 
przeprawa drogą, a jeszcze tradniejsza gdyby bezdrożami iść trzeba 
było, że nie ma piechoty, a bez nićj walka bardzo nierówna z 
tak licznym wrogiem, — z resztą gdybyśmy klęskę ponieśli, czego Bóg 
niech achowa, wtedy całe Inflanty Szwedzi by zagarnęli, I)0 innego 
wojska nie mamy w pogotowia. Radzili nawet nie tylko nie xa* 
czepiać Szwedów, ale po mała się cofać do Kokenhaazend i tam na 
posiłki czekać. Tak tćż zrobili; 8 Latego z Wendy wymszyli. 
Dembiński dla zładzenia Szwedów w Wendenie pozostał, a kręc^ 
się ciągle i uwijając udawał, że ma z sobą armję całą. KaroL 
myśląc, że nasi zanuerzają znowu na niego napaść, przez noc eałą 
stał pod bronią. W dwa dni potom zdobył Weimar. Dembiński 
nie zważając na niczyje rady, mając przy sobie ledwie 100 ładzi 
jazdy zamknął się w swoim Starościńskim zamku Bębalu. 

Kiedy się wojska nasze z Wendenu oddalały, Dorohostajski 
napisał do namiestnika swego Białozora, żeby wszelkiemi siłami 
bronił Dynemiiadu, dopóki Król i Rzplita pomocy nie nadesdą. 
Trzysta jazdy w skutek tego rozkazu dobiegło do owego zaoika i 
połączywszy się z piechotą do 250 ludzi załogą tam stojącą, przy- 
sięgli bronić jćj do ostatniej kropli krwi. Podobne ^decenie wzglę* 
dem obrony Kokenhauzen Starostwa Radzi wiłłowskiego, przysłał i 
Janusz Radziwiłł Wojnie. 

Tymczasem nie daleko od Bebala Karol wysłał znaczny od* 
dział na zwiady. Zdrajcy wieśniacy naprowadzili go w nocy na 
Rudominę spokojnie odpoczywającego. Porwali się nasi ze snu, 
ale nierychło, — wielu poległo, ci co w chatach się bronili od ognia 
poginęli, kilku ledwie uciekło. Nie długo potem Dembiński na 
obiad przez jakiegoś obywatela znanego sobie dobrze zaproszony, 
który mu nawet dał słowo honoru, że ^ię niczego bać nie powi- 
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nien, zdradliwie przy samym obiedzie żywcem pojmany został". W 
tak nagłćm i ważnćm zdarzenia Wejher dowództwo objął, a widząc 
że zamki dostateczne mają załogi, ku Dźwinie dię skierował w tym 
zamiarze, żeby tam nowe posiłki zebrać i oblężonym w każdym 
wypadka przyjść na odsiecz. Szwedzi zdobyli tymczasem Rumborg 
i wzięli w niewolę jego Starostę Wiesołowskiego, zajęli także 
Kfemunę, Zigult i Trajdun. Trzymały się tylko Dynemiind i Ko- 
kenhauzen, bo miały na załodze starych żołnierzy i we wszystko 
dobrze były zaopatrzone. 

Zamek Rygski Senat miasta wziął pod swoje opiekę^ osadził Szwedzi 

. bezsku- 

go wojskiem, armatami i w znaczny zapas żywności zaopatrzył, tecznie 
Niedługo potem Karol obiegł Kokenhauzen, a w trzy dni późnićj ^f^^^ 
wysłał Inflantczyka Medona i Anglika Hillena w 500 koni pod ^P^' 
samek Nowemol, żeby drogi z tamtąd do Rygi prowadzące zajęli 
i Rygę z Dynemundem na wodzy trzymali. Załoga Dynemiindzka 
odpędziła precz Hillena, ale nieprzyjaciel na nowo większo siły, 
bo aż 1,300 ludzi i armaty przyprowadził. Szli już Szwedzi po 
drabinach na mury, ale ich nasi pospychali. Mały oddział załogi z 
DynemUodu wycieczkę uczynił, ale usłyszawszy huk armat, myśląc 
że Szwedzi pod Dynemiind biegną, cofnął się do zamku. Ostrow- 
ski Podstarości Dynemiindzki mąż waleczny, zebrawszy całą swą 
jazdę, pobiegł na odsiecz Nowemolowi. Nie chodziło mu o zamek, 
bo był stary i popsuty, ale o załogę, żeby się w ręce nieprzyjaciół 
niedostała^ Rzeczywiście odpędził ich od oblężenia, załogę z sobą za- 
brał, zamek spalił i szczęśliwie do Dynemiindu powrócił. Szwedów 
legło 30, z naszych żaden, kilku tylko było rannych. Szwedzi 
Nowemol zajęli i jako tako umocnili; nazajutra Medon i Hillen 
połączeni pod Dynemiind przystąpili. Dorohostajski przysłał na 
pomoc Ostrowskiemu oddział jazdy ze 100 ludzi. Załoga w 30 
koni wycieczkę zrobiła, kilku ludzi Medona zabiła, jednego żywcem 
ojęła. Nazajutrz Medon zaczaił się na naszych, znaczny oddział 
między pagórkami umieścił, a sam pod zamek podstąpił, wyzywa- 
jąc załogę do walki. Nasi nie dali się prosić, wypadli nagle, 
Medon cofnął się aż do swych zasadzek, nasi gnali źa nim chociaż 
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ich odwoływano. Ostrowski w 100 koni pobiegł na pomoc swoim , 
ukrywszy w zasadce także 100 pieszych. Ujrzawszy, że się nasi 
cofać poczęli w sam czas przybył, bitwę niby rozpoczął, Szwedów 
na nasze zasadzki wciąpął i rozpędził do szczętu, ubiwszy im 32 
ludzi, a dwóch żywcem ująwszy i wielu poraniwszy; sam stracił 
tylko trzech ludzi. Nazajutrz Szwedzi pod Rygę poszli, przedmieście 
zrabowali i pod Nowemol wrócili; wyprawę tę kilka razy powtarzali. 
Dnia 29 marca Szwedzi na trzy oddziały podzieleni pod Dy- 
nem^nd przyszli. Zrazu wyzywali naszych do walki, ale nasi nie 
wystąpili. Jeden z tych oddziałów zajął ujście Dźwiny, drugi pod 
Rygę poszedł, a trzeci za pagórkami się ukrył. Pierwszy oddział 
ściśnięty w jedno miejsce zatrzymał się, dano ognia do niego 
z armat i ubito 9 ludzi. Potem wszystkie zaniechawszy oblężenia, 
przez Kurlandję do Rygi się udały i już pod Dynemtindem się nie 
pokazały. 

Pnypadek zdarzył, że właśnie goniec do Rygi pnybył z wia- 
domością, że rozejm z Moskwą na lat 20 zawarty został, adoDyne- 
mundu przyszło 200 piechoty pnez Dorohostajskiego z rozkazu 
Króla przysłanśj. Gdy tedy i Ryga i Dynemiind na znak radości z 
armat ognia dały, Szwedzi myśląc, że to znak do napadu na nich, 
uciekli zostawiwszy armaty, wozy, zboże, a wieśniaków powią- 
zawszy, żeby o ucieczce ich do Dynemiindy znać nie dali. 

Kiedy się to pod Rygą działo, Karol miasto Kokenhauzen 

Karlson zdobył, i zamek z trzech stron armatami burzyć począł. Sześć 

kokea-* razy wojsko jego szło do szturmu, sześć razy odparte zostało. 

haazen. ^^i^^ąc niepodobieństwo zdobycia zamku, cofnął się pod Wenden, 

gdzie się Sejm Inflantski zgromadził. Radziwiłł korzystając z tego 

wypadku, posłał na pomoc załodze zamku Kokenhauzemi, Siciń- 

skiego z oddziałem Kardynała Radziwiłła. Siciński pod Nową Rygą, 

do Księcia Kurlandskiego należącą, starł się z Szwedami i oba 

brzegi Dźwiny zajął. Przeszedłszy rzekę, wpadł przypadkiem na 

Tyzenhauza, prowadzącego żywność i prochy, zbił go na głowę i 

wozy wszystkie zabrał. Wkrótce potom złączył się z nim Janusz 

Radziwiłł Podczaszy Litewski w 500 jazdy i nieco piechoty, przez 
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ojca przysłanej i razem pod miasto Rokenhauzen podsUipili, gdzie 
Karol 2,000 ładzi zostawił. Przybył tćź i Białozór Podkomorzy 
Upitski w 300 koni i tyleż piechoty, rozkazawszy żeby załoga 
z Dynemiindy wyszła i przez rzekę się przeprawiła, a za nim zaraz 
sam Dorohostajski nadciągnął. Zatrwożony o całość miasta, Karol 
posłał tam 6,000 Szwedów, a z niemi syna swego. Tegoż samego 
dnia z resztą wojska przybył Radziwiłł Wojewoda Wileński, ale 
nie mógł się tak prędko przez Dźwinę przeprawić. Nasi co już z 
z tamtćj strony rzeki się znajdowali, uderzyli na Szwedów. Z 
samego zaraz początku dowódzcy kozaków Wojewody i Marszałka 
Kopeć i Kotlina, obszedłszy gęsty las z przodu napadli, ale nie- 
równi liczbą ustąpić musieli. Przybiegł im na pomoc z ciężką 
jazdą Eustachy Tyszkiewicz, a za nim Janusz Radziwiłł i Siciński. 
Las praeszkadzał obrotom naszćj jazdy, piechota więc Marszał- 
kowska zaszła tył Szwedom, którzy wnet uciekać poczęli. Litwini 
popędzili się za niemi i ubili im 150 ludzi, z naszych 17 zginęło. 
Szykj Szwedzkie tak były rozłożone: front zajmowała piechota, a 
po skrzydłach jazda, w tyle stał Karlson (tak nazywano syna nie- 
prawego Karola Księcia Sudermanji) i wozy z żywnością. 

Tymczasem z Rygi przybiegł Otto Denhoff z piechotą, Krzy- Bitwa 
sztof Radziwiłł Wojewoda Trocki przysłał 200 piechoty, Jerzy Erie. 
Radzi wił Kasztelan Trocki 100 piechoty. Wojewoda Wileński tak 
wspomożony, zaczął miasto wałem otaczać, a na nim armaty roz- 
stawiać. Kiedy już nieprzyjaciel uciekł. Hetman W. Litewski po- 
słał za nim w pogoń 900 koni i 200 piechoty z Riałozorem. 
Trzy dni gnali nasi za Szwedami aż pod zamek Erie i jak wście- 
kli w padli na nich bez ładu i szyku. Piechota Marszalka szła na- 
przód, kozacy i kopijnicy za nią, a dalej lekka jazda. Nieprzyja- 
ciel przyjął ich odważnie ufny w swe siły. Zamek Erie leżał na 
pagórku małym, w kwadrat wystawiony, zlewćj strony rzeka, z in- 
nych naturalna fossa go broniła. Kiedy Litwini z lewćj strony na 
prawą przejść musieli, bo tam Szwedów spodziewali się zastać, 
Karlson tymczasem szyk swój bojowy zmienił. Na lewćj stronie 
zamku postawił mały oddział, a z prawój obóz wzmocniwszy i o 
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fossę oparłszy, jedne tylko w nim zostawił, ale tak ciasną, źe za- 
ledwie trzech ludzi zmieścić siQ w nią mogło. Przy samćj bramie 
był dom drewniany, ta postawił 200 piechotnych strzelców. Jeźdue 
rozkazał stać w pogotowia blisko bramy, armaty z prawćj strony 
oboztt amieścił i mały oddział piechoty do strzeżenia obozu wyzoa>^ 
czył. W nocy Polacy razem na jazdę nieprzyjacielską rzucili się 
i odparli ją aż do bramy zamkowój. Nie spodziewali się oni pręd* 
kićj od swoich pomocy dla trudnój przeprawy , a Szwedzi jazdą i 
piechotą sihiiejsi od nich byli; nagle obóz swój rozerwali i na 
równinę wylegli; walka na nowo się wszczęła, Polacy znowu 
Szwedów aż pod mury zamku zapędzili. Piechota obóz zdobyła i 
dzielnie się tam trzymała, dom ów drewniany zapaliła, w którym 
200 Szwedów zginęło. Zabrano 2 działa Szwedom, którzy znowu 
po trzeci raz na Litwinów uderzyli. Siciński i Jundziłł silnie ich 
odpierali i do ucieczki w końcu zmusili. Noc przerwała bit^ 
wę, nasi cofnęli się na przyległą górę i całą noc pod bronią 
stali. Obóz nieprzyjacielski kozacy złupili. Nazajutrz spodziewano 
«ię nowego napadu Szwedów, ale nikogo nie ujrzano, jedno trupy 
na placu boju leżące. Kilku z piechoty do zamka się schroniło. 
Litwini, szczególniej piechota, chcieli szturmem wziąśc zamek, ale 
nie było armat ciężkich, a wstyd byłby cofać się z klęską; wstrzy-^ 
aiano się więc od szturmu. W bitwie tej tak sławnej zginęło 600 
Szwedów, wielu ranionych, a między niemi znaczniejsi Inflantsey 
zdrajcy. Litwinów poległo 24, wielu ranionych. Najwięcój udet« 
pMa piechota Marszałka, bo naprzód szła. Pod Białozorem dWa 
konie ubito, syn jego Gabrjel straciwszy konia do niewoli się do- 
stał, ale go piechota odbiła. . 
Bitva Tymczasem Szwedzi oblężeni w Kokenbauzen wyciMnEę zro^ 
uth^^ bili^ ale nieszczęśliwie; sam DorohoStajski własną ręką jednego 
zen. Szweda trupem położył. Przybyli do obozu Chodkiewicz Starosta 
Zmudzki w 800 ludzi i Stabrowski Kasztelan Parnawski, powiek^ 
szając swemi oddziałami nasze szeregi. Karlson jeszcze raz chciał 
próbować szczęścia, czy czasem nie uda mu się oblężonych swo* 
ich wyswobodzić. Radziwiłł na żądanie własne Giodkiewieza posłał 



go przeciw Szwedom, dodawszy mu jeszcze syna swego Janusza, 
żeby ich w pochodzie zatrzymał lub tył im zabrał. Uszedłszy mi]Q 
posłali na zwiady Kozaków. Pojmany jeniec oświadczył, że Szwe- 
dzi o trzy tylko mile znajdują się i że dziś lob jutro nadciągną. 
Odwołał ich tedy do obozu Radziwiłł i posłał nowe podjazdy. 
Wiadomość o zbliżaniu się Szwedów była prawdziwa. O pół mili 
od obozu pod jakąś wsią uszykowało się bardzo rano nasze wojsko. 
Była to wilja Ś. Jana Chrzciciela. Tymczasem Polak pewien do nie* 
woli wzięty, uciekł i doniósł że Szwedzi się zbliżają, dla wstrzy* 
mania gwałtownych napadów jazdy Polskiej piechotę między jazdę 
wmieszali, a do tego prowadzili jeszcze z sobą wozy kolczate i 
pale przeciw naszej konnicy. Wojsko Litewskie na 5 części było 
podzielone: na przedzie stali ochotnicy, Chodkiewicz i Janusz Ra- 
dziwiłł we środku, prawe skrzydło zajmowali starzy żołnierze Pol- 
acy, któremi dowodził Marszałek Wielki Litewski; na lewom 
skrzydle stał Stabrowski Kasztelan Parnawski z piechotą i z arma^- 
tami, za niemi rozłożył się z jazdą Hetman Wielki Litewski* 
Z tyłu mały oddział piechoty i większe polowe armaty na wynio* 
słom miejscu. Całe siły nasze liczyły do 3,000 ludzi, Denhoff bo- 
wiem został w 500 ładzi przy oblężeniu, a 150 na straży w obozie. 
Karlson spiesznie opanował wyżój wspomnianą wioskę i postawił tam 
piechotę i armaty, a za niemi połowę swej jazdy, resztę w ście- 
śnionych szeregach w półkole pod lasem ustawił, wszędzie piechotę 
i armaty palisadami otoczył. Myślał on że gdyby nasi front jego 
złamali, wtedy z boku będzie mógł na nich uderzyć; wojsko jego 
liczyło 4., 000 piechoty i 2,000 jazdy. 

Chodkiewicz i Janusz Radziwiłł pierwsi bój rozpoczęli^ bo lewe 
sknydło^fizwedzkie w całym pędzie koni na nich wpadło. Ale kie- 
dy armaty zagrzmiały i kopijnicy dzielnie Szwedów przyjęli, mie- 
szać się naprzód poczęli, a potem powoli się cofnęli. Dorohostaj- 
ski w ścieśnionych kolumnach cały front swój naprzód posunął. 
Karlson sam z wyborową jazdą Inflantską do walki przeciw niemu 
wystąpił, ale nie wytrzymał natarcia Marszałka i poszedł w rozsyp- 
kę.. Zaraz też i Stabrowski na prawe skrzydło napadł, walka była 
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2dciQta j aż wreszcie oddział jazdy Hetmana do szczęta^ Garnął 
Szwedów i stfaszną klęskę piechocie zadał. Szwedzi pierzclmęli 
kryjąc się po lasacłi, ale i tam wieśniacy ich mordowali. Gdy 
obóz, 33 armat, 12 chorągwi wielkich, dostało się naszym, Inflant- 
czyków znaczniejszych padło 60, do niewoli dostało się 9. Litwi- 
nów zginęło wszystkich 80, a 20 późniój z ran umarło. Zginął tn 
Sokolnicki syn Starosty Uświackiego. Dorohostajski świetnie się od- 
znaczyła trzy kule ugodziły go, z których dwie w pancerta utkwiły, 
trzecia raniła w prawe ramię^ mimo to bił się dó końca. Oblę- 
żeni w mieście nie mieli ani żywności ani wody, psów nawet 
Kokeo- jedli. To tćż zaraz po bitwie pokornie o życie błagali. Rad2iwi& 
odiyska- posłał im takie warunki: głównych dowódzców wydadzą, broń i sprzę- 
"^* ty w mieście zostawią i przysięgną że więcej pneciw Polsce i 
Litwie walczyć nie będą. Poddali się; dwaj dowódzcy kozaków dla 
straży przy nich stali. Pod wieczór niektórzy z piechoty i motło- 
chu nie mało, umówiwszy się z sobą tajemnie, odsunęli strażni- 
ków i na Szwedów się rzucili i zanim się Radziwiłł o tćm do- 
wiedział do 600 ludzi zabili. Ci którzy się do obozu Polskiego 
schronili, oraz i kobiety wszystkie ocalały. Zbrodnia ta bardzo 
zmartwiła Króla i nieraz tóż późnićj wyrzucał ją naszym nieprzy- 
jaciel, szczególniej Książe Nassau, chociaż Radziwiłł głównych wi- 
nowajców śmiercią ukarał. 

Po wzięciu miasta Kokenhauzen ochotników wielu do domu 
powróciło; wojsko nasze bardzo się zmniejszyło a do tego jeszcze 
w różne strony się rozeszło. Dorohostajski poszedł do DynemUn- 
du, flota Szwedzka już ujście Dźwiny zajęła, wyparł ją ztąd Mar- 
szałek i zajął zamek Kremunę. Chodkiewicz opanował Trejdan i 
Zygult. Radziwiłł Hetman pod Wenden ruszył, przez dwa doi ją ob- 
legał, trzeciego dnia poddała się; załogę Hetman wolno rozpuścił, 
a było jój 500 ludzi. Tutaj znowu złączył się z Radziwiłłem Chod- 
kiewicz i razem pod Romburg pociągnęli; przybył tćż Książe Kur- 
landyi w kilkaset ludzi. Załoga dzielnie się broniła i natarczywie 
wycieczki czyniła. Książe Kurlandski i Chodkiewicz Starosta Żmudz- 
ki, bez wiedzy Radziwiłła posłali parlamentarza do zamku wzywając 
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załogQ do poddania się; załoga parlamentarza uwięziła. Radziwiłł, . 
przeciw zwyczajowi i^ojskowemu, listownie jćj wyrzucał że parUh 
mentarza wiązi, odesłano go więc z zawiązanemi oczyma. Radziwiłł 
obraził się że nie poszanowano jego władzy wojskowćj i parlamen- 
tarza bez jego wiedzy wysłano, ztąd dawne niesnaski między Ra- 
dziwiłłem i Chodkiewiczem młodzieńcem chciwym sławy, teraz 
jeszcze bardzićj się wzmogły. Kiedy zaś załoga Romburga i od- 
wrotem naszych i bliską pomocą Karola, który podobno aż w 7,000 
ludzi nadciągał, ducha nabrała a nawet Książe Nassau już do Lem- 
salu praybył, nasi szczupłe mając siły i mało piechoty, za ogólną 
zgodą od oblężenia odstąpili. Radziwiłł w Wendenie stanął. Wtem 
nadesdy listy, że Król sam z wojskiem Polskiem nadchodzi, przeto 
nasi pod Rygę się zwrócili. Dawnićj jeszcze pisał Radziwiłł do Fa- 
rensbacha Wojewody W^endeńskiego który w 1,200 piechoty w 
Rydze stał i do Stanisława Żółkiewskiego Hetmana Polnego któ- 
ry już pod Selburg przybył, że jeżeli mu na pomoc nadejdą, łatwo 
nieprayjaciela zwycięży. Obaj odpisali że ponieważ Król nadciąga, 
nie mogą bez jego rozkazu żadnych poruszeń wykonywać. Król 
polecił Radziwiłłowi, żeby dopóki całe wojsko Królewskie nie nad- 
ciągnie, żadnych kroków wojennych nie czynił, przeciwnie żeby się 
z Żółkiewskim pod Selburgiem połączył. 

Kiedy 29 sierpnia Radziwiłł z Wendenu wyruszył, nieprzy- 
jaciel szedł za nim i szarpał go podjazdami. W sam dzień wyj- 
ścia kozacy 10 Szwedów 2Japali a 20 zabili. Pomału maszerowali 
nasi, bo mnóstwo wozów i furgonów z sobą prowadzili; nieprzy- 
jaciel połapał wielu kupców i prostego ludu, ale ile razy kozacy 
drogę mu zastąpili, zaraz uciekał. W tem goniec nadbiegł, dono- 
# sząc że flota Szwedzka z 64 okrętów złożona, ujście Dźwiny zajęta. 
Radziwiłł posłał zaraz Dorohostajskiego poleciwszy żeby razem z 
Byżanami nieprayjaciela ztamtąd wyparł. Książe Kurlandski Fryde- 
ryk natychmiast wrócił do Kurlandji. 

Nie wiadomo czy niepnyjaciel wiedział o ich oddaleniu się, 
ale nazajutrz kiedy kopijnicy Marszałka na czatach stali, ^ Radzi- 
wiłł pod Rodempe nocował, wpadli na niego Szwedzi i tu nątar- 



czywid nacien^ Da armaty i fargonj nasze w glinie uwią^, to 
Xii kilkanaście wozów zabrali. Hetman nie pozwolił naszym bić się, 
a tymczasem chorągiew Stabrowskiego nadbiegła, MarszałkowaiEieh 
podparła i Szwedów rozpędziła. Zginął w tćj walce stary wojak 
Mateusz Chłapowski i Groński dworzanin Królewski. Ghodkiewiosi 
poszedł pod Rygę, a tak wszystkie prawie siły nasze tam się zgro- 
madziły. Farensbach na przedmieściu Rygi kazał wały sypać; w 
nocy uderzył w tę stronę sam Karol w 10,000 ludzi piechoty i 
jazdy. Bój trwał przez trzy godziny, Szwedów legło 60, reszta .do 
zamku Bygskiego wróciła. Karol spaliwszy przedmieścia i ogrody 
miejskie cofnął się do swego obozu między Nowemolem, Dynę- 
mfindem i Rygą. 

Grunt w t^j okolicy piasczysty i nieurodzajny, żywności mało, 
dla tego też nasi postanowili przejść Dźwinę i z Królewskiemi woj- 
skami się połączyć. Najpierwćj przeprawił się oddział Chodkiewi- 
cza z Księciem Kurlandji. Chodkiewicz w Rydze został, czekając 
na to co się stanie. Dnia 1 września Karol w kilkaset ludzi wy- 
jechał na rozpoznanie położenia Dynemiindu. Załoga z zamka wy- 
padła na niego i rozpędziła, dwóch do niewoli zabrała. Karol do 
oblężenia Rygi przygotowywać się zaczął. Naprzód wyspę na 
Dźwinie bliską Dynemiindu zajął, armatami polowemi osadził i gę- 
sto do murów Rygi strzelać począł, czóm na pośmiewisko tylko się 
wystawił, ho nie wyrachowawszy odległości miejsca, murów strza- 
łami dosięgnąć i nic im szkodzić nie mógł. 

Zamojski pod Selburg przybył. Sejm na końcu stycznia 1601 
r. odbył się. W rocznicę prawie śmierci matki, d. 15 lutego, umarła 
Królewna Anna w- siódmym roku życia, wiele już obieci^ąca. 
Przy końcu Sejmu Filip Iii Król Hiszpański przydał Królowi or- 
der Złotego Runa przez Księcia ^inoes Hrabiego 4o Ligne, któ- 
ry mu zwykłym obrzędem order powyższy na szyi zawiesił dnia 
23 lutego, w kościele Ś. Jana w Warszawie, w czasie mszy uro- 
czystej. 

Na tymże Sejmie ujrzano świetne poselstwo Elektora Bran- 
deburskiego, Margrabi Brandeburskiego i innych świeckich Ksią- 



żąt cesarstwa oraz Króla Duńskiego, proszących o Prussy lenne 
dla domu Brandeburskiego. Pisał o to samo i Król Francuski. 
Póiniój obszernićj o tóm poselstwie opowiemy. Posłem od Króla 
Dońskiego był Kraj, mąż wielkićj nauki; żwawiój niż przystało 
wycłiwalając cnoty domu Brandeburskiego, aż do gróźb nawet siQ 
posunął. Zwrócono tedy uwagą jego kolegów, szczególniej Brande- 
burskich, że o lenną inwestyturę nie groźbami, ale prośbą starać się 
wypada. Koledzy Krają oświadczyli, że go napomnieli i że sią 
uniewinniał tóm iż nie miał wcale na myśli obrazy Króla i 
Senatu. 

Sejm zatwierdził wojnę i koszta na nia; podatek jednak poma- 
łu zbierano, armaty z trudnością z całego prawie Królestwa gro- 
madzono, a najwięcój z Krakowa, Tykocina, Wilna i Marienburga; 
przygotowania wszelkie do uzbrojenia i nagromadzenie żywności czy- 
niono. Najwięcej czynnemi się tu pokazali: Jan Sorcius Podkomoray 
Malborski Starosta Kiszowski, Stanisław Żarczyński Podstarości 
Malborski i Paweł Piaskowski poufny Zamojskiego, ale mimo to 
wszystko szło opieszale > trudności były wielkie, odległości niezmier- 
ne. Chociaż Hetman Litewski był na wojnie i spodziewano się że na 
niój zostanie, cały jednak jój ciężar opierał się na Zamojskim, 
bo przygotowania wojenne i armaty zawsze do Hetmana Koronne- 
go należały. Kiedy Tarnowski Starodub dobywał, wszystkiemi ar- 
matami sam rozporządzał, a Jerzy Radziwiłł Hetman Litewski jedy- 
nie tylko szyki sprawiał i zawsze taki sam był zwyczaj. 

Trudno było dostać pieniędzy. Zamojski pożyczył od swojój 
siostry Starościny Brodnickiej, a wdowy po Działyńskim 30,000 
dotych polskich i od innych jeszcze osób różne summy. Wtóm za- 
częto rozgadywać, że wojsko znowu o Konfederacji we Lwowie 
zamyśla, skoro mu pierwsza bezkarnie uszła. Żółkiewski jednak 
uśmierzył ją pożyczką od kupców Lwowskich i to w towarach za- 
ciągniętą; taki był brak pieniędzy. Wezwano kozaków do służ- 
by przez Stanisława Sierakowskiego dwonanina Królewskiego. 
Hetman ciągle Króla listami do wojny zachęcał, chociaż Zy- 
gmunt sam przez się pilnie się nią zajmował. Wystawiał mu 
Hejdensztejb n. 38 
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Zamojski, że ta nie tylko o sławę idzie^ ale o Inianty, o Prussy, 
Gdańsk, i żeglugę na morzu^ że nie można kosztów oszczędzać, 
żaden Monarcha bez zaciągnienia długu wojny nie prowadzi i 
nie można całćj tćj sprawy tak lekko puszczać, bo z. mały eh po- 
czątków ro§ną wielkie rzeczy, a sąsiedzi któremi gardziemy, rosną 
w siły i hardość i zgubę w końcu przyniosą. 

Wyprą- Porobiwszy wszystkie przygotowania, wziął z sobą Hetman na 

flancka. wyprawę laflantską Stanisława Żółkiewskiego, a na jego miejsce 
postawił Król na granicy z kwarcianym żołnienem Marka Sobieskiego 
Wojewodę Lubelskiego, zaleciwszy mu baczne mieć oko na Turcję, 
Wołoszczyznę i na Michała. Zebrzydowskiemu Wojewodzie Kra- 
kowskiemu polecono strzedz stolicy i zamku Krakowskiego. Za- 
mojski wysławszy naprzód Żółkiewskiego z wojskiem które w 
Mołdawji służyło, sam do Wilna pośpieszył, gdzie się Król już 
znajdował, żeby się obszerniej z nim naradzić. Dwa dni tylko tu 
zabawił, zaraz na plac wojny wyjechał, i pnybył do Selburga do- 
kąd i Król z dworem swoim się udał. 

Prze- Gdy całe wojsko przeprawiło się pnez Dżwinę, Król je oglądał, 

przez Jazdy było 14,000, piechoty 6.000 oprócz tych którzy jeszcze nie 

Dzwinc. pj2ybyli, ale codzień nadciągali. Radziwiłł czy to odwołany ważną 
sprawą do Trybunału Lubelskiego^ czy tóż prawdziwiój nie chcąc 
służyć pod Hetmanem Koronnym, łaskawie pnez Króla pożegnany, 
z synem Januszem na Litwę odjechał, zostawiwszy w obozie woj- 
sko Litewskie. Chodkiewicz i Książe Kurlandski połączyli się z 
Królewskiem wojskiem, a Dorohostajski urząd swój Marszałka przy 
Królu pełnił. Oto Król najmocniej się starał, żeby Karola od mo- 
na i okrętów odciągnąć. Napisał też Zamojski do mieszkańców 
Rygi, żeby z Karolem o poddanie się w układy weszli i przyrzekli 
mu pozornie, że mu się poddadzą wtedy, kiedy do Inflant wkroczy 
i pod Kokenhauzenem stanie; słowem, żeby go wszelkiemi siłami od 
morza starali się odciągnąć, wystawując im że nieprzyjacielowi 
tak zdradliwemu, tak depcącemu wszystkie prawa, wolno jest sło- 
wa nie dotnymać i podstępem w zasadzkę wprowadzić, czego nikt 
im za de ani za hańbę poczytać nie może. Pisał Hetman i do 



Karola, wyrzucając mu, że bez wypowiedzeaia wojny laSaol? zbroj- 
DO najechaf; wypowiadał mo wojną i jako mąia do walki wyzy- 
wał, żeby się jaliby roibójnik jaki na okrQlach nie ukrywał. AIb 
Karol dnia 26 września odstąpiwszy od oblĘzenIa Rygi i Dy- 
Bemiinda, uciekł z calem wojskiem, banieboie odbiegłszy broni, 
wozów, koni, furgonów i wszystkiego coby mu w ucieczce zawadza- 
ło. Ścigała go przez 6 mii załoga z Oynemiindu, ubiła mu wszyst- 
kjcti ludzi których dosii:gła i obciążona łupami do zamku wróciła. 
Karol Daprzód do Lemsaln, a polem do Szwecji odjecliał, zosta- 
wiwszy w Weimarze Karlsona i de la Gardie z cząściq wojska. 
Kilka zamków załogami wzmocnił, a Książe Nassau w Dorpacie 
Eiq zamkcąt, 

Król i Zamojski pod Wolmar wyruszyli; Żółkiewski radził Zdo- 
żeby Wolmar porzucić, a Księcia Nassau ścigać i Dorpat opano- yf/o]- 
wać, ale stosowniej było iść pod Wolmar. Czekano tylko na arma- '^'"^ 
łf z Krakowa. Nadcłiudziła zima, żołnierz w namiolach ledwie 
mógł wytrzymać. Przybyli posłowie Moskiewscy i wyraźnie na- 
przód oświadczyli, że tylko w Wilnie, jako stolicy Litwy, poselstwo 
swoje spełnić mogą. Owoż dla poczynienia Dowycb przygotowań 
i wysłucbania posłów Moskiewskich, Król do Wilna 5 grudnia 
wyjecba!. Tymczasem armaty nadci.ignąly i Zamojski Wolmar ob- 
legać począł. Przejęto Ićż listy Księcia Holsztyńskiego i Elektora 
Saskiego, w których odwagi Karlsonowi dodawali i posiłki mu 
frędkie przyrzekali. 

Żołnierze nasi znurzeni zimnem i niewygodami, przez cztery ty- 
.godnie stojąc pod Wolmarem, podali do Króla prośbę, którą Zamoj- 
ski miał posiać przez kilku Starostów i namiestników cborągwi. Ale ci 
delegaci, kiedy armaly oblężnicze nadciągnęły, nie chcieli stą odda- 
lić. Spiesznie działać Hetman począł, żeby wojsko zająć; armaty 
wybiły zaraz dwa wyłomy, w murze miejskim jeden, a w zamku 
drugi. Nazajutrz zauim do szturmu uderzono, posiał Zamojski Szko- 
tów i innych cudzoziemskich żołnierzy pod miasto, żeby je zapalili, 
ale znużeni zimnem i niewygodami nie tęgo brali się do rzeczy i 
Dic też nie zrobili. Dowódzca ich Rallao zgin^. Leśniewski z Po- 
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lakami i Węgrami poszedł pod mury, Jakób Potocki na czele jaz- 
dy okrzykiem wielkim rzucił się za nim, opanował dwie bramy 
miejskie, kilka wież i kościół. Wielu z naszych poginąło przy tym 
szturmie: Buganówski towarzysz Leśniewskiego padł od kuli, Iffen 
dowódzca W^ągrów ciążko ranny, ale sią wyleczył. Piechota przed 
szturmem żołdu się domagała; darował jćj Zamojski 1,000 złotych 
polskich^ przyrzekając jój że jeżeli miasto zdobędzie, więcej dla niej 
jeszcze u Króla wyjedna. Karlson i de la Gardle do zamku 
się schronili i ztąd o poddanie umowy rozpoczęli. Posłano im 
zakładników Snopkowskiego, Korfa i Blanka. Główny warunek był 
ten, żeby Karlson i de la Gardie jeńcami pozostali. Ciężki to był 
warunek, ale nie można było inaczćj uczynić, a chociaż samo ich 
utrzymanie, wielkie koszta za sobą pociągało, jednak dla wymiany 
jeńców i opinji publicznej, trzeba było wziąść ich do niewoli. Re- 
sztę załogi wolno do domu puszczono. Duma w zwycięztwie nie 
podoba się Bogu, który zwycięztwo daje ludziom, — a do tego 
zamek był mocny i dużo by krwi zdobycie jego kosztowało. 

Kiedy Karlson i de la Gardie z zamku wyszli. Żółkiewski aż 
pod Burtnik spokojnie się cofnął. Posłano do Mojana Hencla 
Emissę, a do Romburga Hilchena z wiadomością, że Wolmar się 
poddał i z wezwaniem żeby się zamki oba poddały, co też nastąpiło. 
Całe Inflanty stały dla naszych otworem. 

Zamojski wszelkiemi sposobami chciał wojsko zatrzymać^ ale 
dowódzcy raz wraz mu meldowali że coraz więcój żołnierzy uby- 
wa, szczególniej piechoty. Kozacy też natarczywie nalegali przez 
Kostkę swego dowódzcę, o powrót do domu. Zamojski wszystkie 
swoje kosztowności i zebraną ztąd summę do 7,000 złotych polskich 
wynoszącą, między wojsko rozdał, a do Króla napisał prosząc go, 
żeby spiesznie zapłatę żołdu obmyślił. 

Karlson zaniedbany przez ojca do tego stopnia, że nawet 
odzieży potrzebnej nie miał, prosił żeby go w Rydze zostawiono, 
ale mu to odmówiono. 

Głód i zimno się wzmagały. Hetman donosił Królowi że trze- 
ba ciągle jazdę i piechotę uzupełniać, przygotowania lepsze poczy- 
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nić i żołd zapłacić, bo wielu już ludzi oddaliło się z obozu i jeżeli 
przez zimę wojsli:o się nie utrzyma, może znów Karol całe Inflan- 
ty zagarnąć i groźnie pneciw Rzplitej wystąpić; wojna ta jest 
daleko ważniejszą niż z Moskwą lub Turcją, bo tu idzie o porty, 
które bardzo wielką część docbodu państwa i szlachty stanowią; 
że tneba flotę mićć nawet żeby Gdańsk, Królewiec i Rygę obro- 
nić i że jak najprędzćj Sejm zwołać wypada. Doniósł też Hetman 
że Wolmar wzięty, Karlson i de la Gardie w niewoli i że wojsko 
o żołd natarczywie nalega. Król w odpowiedzi na to dziękował 
Hetmanowi za to co zrobił, do wytrwałości zachęcał i żołd wy- 
płacić prędko przyrzekał. Wreszcie odmówił porównania żołdu tych 
co pierwsi w szeregach stanęli, ztemi co później przybyli, rozda- 
nie dóbr ile będzie można pnyrzekł, resztę na inny czas odłożył. 

Posłowie Moskiewscy wysłuchani i odprawieni zostali. Król stosunki 

z Mo- 

dawnićj jeszcze posłał do Moskwy Lwa Sapiehę Kanclerza Litew- gj^^jj 
skiego, Warszywieckicgo Kanonika Warszawskiego i Eljasza Piel- 
grzymowskiego. Któżby się mógł temu dziwić że rellgja i wspól- 
ny nieprzyjaciel łączy ludzi bardzo daleko od siebie będących? To 
tóż przez 6 prawie niedziel Posłowie nasi pod strażą w Moskwie 
trzymani byli; później niby to dla układów rozbierano prawa do 
Inflant, ale widocznóm było że tylko na czasie zyskać chciano, do- 
póki się nie dowiedzą, co się z Michałem stanie i dopóki posłowie 
Karola nie nadjadą. W tern przybył od Króla goniec z wiadomo- 
ścią o klęsce Michała. Car wiedział już o tćm, ale udał że pierwszy 
raz od posłów Polskich słyszy. Potem zaczął znosić się ze Szweda- 
mi, którzy publicznie obok mieszkania naszych Posłów z po ropą 
przechodzili. Nie wiadomo co tam z niemi ułożył, ale zapewne 
przyczyny do wojny z Karolem przez Króla podane rozbierali, na- 
mawiali Cara do wojny z Polską, prosili go o pozwolenie prowa- 
dzenia wojsk przez Finlandję i o pożyczenie pieniędzy, na co w 
zastaw dawali świeżo zdobyte zamki w Inflantach. Ponieważ te warunki 
nie dosyć pewne mu się wydały. Car zaczął wreszcie po upływie 
20 tygodni, z naszemi Posłami się porozumiewać. Zawarto tedy ro- 
zejm na 20 lat na dawnych warunkach, a o wieczysty pokój później 

38* 
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miano się ułożyć. Dawne rodziny ruskie albo powymiers^, albo 
poginęły. Godunowie samowładnie rządzili, chociaż wcale do tego 
zdatności nie mieli. 

Kiedy posłowie Moskiewscy w Wilnie bawili, tak samo jak 
dawniej przewlekali układy, nic szczerze nie działając, tylko o ty- 
tuł Cara upominali się, przywodzqc na to list Cesarza Maiymilja- 
na I, który w przymierzu z Bazylim w r. 1514 zawartćm, wy- 
raźnie go tytułem owym mianował. Bazyli ustępował wtedy Ma- 
xymiljanowi Prussy i Inflanty, a Maxymi1jan Bazylemu Litwę i 
Kijowa. 

Była to bardzo drażliwa materja, ale ze względu na czasowe 
okoliczności tyle tylko zrobiono, ze założono protestację w imie- 
niu Króla Polski i W. K. Litewskiego, że jeżeliby ktokolwiek co 
pneciwko Szwecji ze szkodą jej przedsięwziął, Stany bronić jej bę- 
ią, nie naruszając jednak tym sposobem przymierza. 

Posłowie moskiewscy pożegnani ucztą wedle zwyczaju, za- 
pnysiągłszy rozejm, wyjechali z Wilna przy końcu stycznia 1602 r. 

Powrócił w tymże czasie Wawrzyniec Piasecki Podkomorzy Bra- 
cławski z poselstwa do Tatarów. Dawniej jeszcze jeździł tam do nich 
Nikodem Kossakowski Dworzanin Królewski, dla odnowienia uroczy- 
stego przymierza, ale mimo to Tatarzy po kilka razy w granice Polski 
się wdzierali. Nie odesłano im dla tego zwykłych podarunków i po- 
koju nie odnowiono. Kiedy Zamojski pod Cecora stanął, sami o 
przymierze prosili i dla tego to Król Piaseckiego do Chana po- 
słał. Były też jeszcze małe nieporozumienia o granice. Król chciał, 
żeby monę Czarne odgraniczało Polskę, ale Tatarzy przystać na 
to nie chcieli, twierdząc że morze Czarne do Turcji należy; sta- 
nowili więc za granicę swoje stepy i równiny. Sprzeczano się także 
o miejsce gdzie podarunki dla Chana mają być składane, Król 
domagał się żeby po nie sami do Kamieńca przyjeżdżali. Nim się 
umowy rozpoczęły, Chan zaprosił Króla i Zamojskiego na uroczyste 
obrzezanie pięciu swoich synów. Żeby go nie drażnić, posłał mu 
Zamojski pięć medali z popiersiem Króla i pięć z popiersiem swo- 
jem. Przytćm Chan prosił Króla o pożyczenie mu pieniędzy; po- 
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dano niu 2,000 czerw, złotych, wymawiając m i^ więcćj nie 
dają, bo wojaa ze Szwecja wielkich oabladón polnebuje. 

Oprócz poselstwa Firleja i Opalińskiego do Cesarza, posłano 
jesicze Micliata Konarskiego Staroslfl Hammerszlyństiego a p<i- 1 

. ŻDiśj Wojcwodij Pomorskiego do Daoji, Samuela laś Łaskiego dO 
Jana Jerzego Elektora Brandeburskiego, do Rsigcia Meklembur- ! 
skiego i do Lubeki, Konarski nie bardzo był mile prtyjety, bo , 
wstawienie sii^ Króla Duńskiego za domem Brandeburskim dotąd | 
skutku nie wziąlo. Wysłuchany byl jednak przez Króla, ale od- 
powiedź tylko ustna i to od Kommissarzy królewskich odebrał: 
że Karolowi posiłków Król nie da, neutralność zachowa i znpe- j 
wnia Królowi i jego ludziom wszelkie bezpieczeństwo, gdyby nabrze- i 
gi Danji wysiedli, lub gdyby icb przypadek jaki lam zapędził. . 

r Łaskiemu odmówi) Elektor pożyczki na zastaw, nawet lisln Króla 1 
nie czytał, bo nie było w nim tytułu Księcia Prusskiego, Łaski 
pojechał liu Lubeki i wezwał miaslo do przymierza z Królem prza- j 
ciw Karolowi. Upomniał się lakże o okrc.ly królewskie burzą J 
do nich zagnane, a na Szwedzkie areszt położył. Nic nie sprawiono 
u Ksi<;cia Meklemburskiego, a proszono go, żeby nie pozwolił Ka- 
rolowi zbierać wojska i oIltęIów w Lubece, jako pod jego zwierz- 
chnictwem zostającej. 

Trzeba bjfo wysiać do Turcji posła dla zniesienia się z Suł- wjpiJ- 
lanem o MoldawJĘ i Wołoszczyznę. Król chciał wyprawić Wie- ^^|^," 
siolowskiego Budowniczego W. K. Litewskiego, ale Zamojski "'^'^'i- 
zwrócił uwagĘ Króla na to, że dolqd nigdy nikogo z Litwy do 

' Turcji nie posyłano, wyznaczył więc Król Jerzego Kochanowskie- 
go z takicmi samemi zleceniami jakie dawniej miał Rembowski. 
Kiedy Zamojski z wojskiem z Siedmiogrodu i Wołoszczyzny 

* osląpil, wiele tam odmian zaszło. Dawnii'j jeszcze kiedy Kardynał . 
Batory Siedmiogród od Zygmunta doslal, prosił Króla, żeby pe- 

■ zwolił Zygmuntowi mieszkać prywatnie w Polsce W biskupslwift i 
Warmińskieni przez pamii;ć na Króla Stefana i na pomoc jaką dał I 
jeszcze samemu w bitwie pod Byczyn;), Król odpisał mu że 1&- ' 
pićjby Zygmunt Batory zrobił, żeby się do obcych krajów udał. 



bo w Polsce ma wiela nieżyczliwych za ostatnie wypadki, chociaż 
wprzód dobrze się Królowi i Rzplitej zasługiwał. To samo radził 
mu Zamojski. Chociaż i dawniej Jan Król Węgierski, przez Ła- 
skiego gościnnie przyjęty^ pogodził się z Solimanem za jego wsta- 
wieniem, chociaż Król mógł bez obrazy swojej godności i bez 
obrazy Cesarza i Sułtana ulitować się nad proszącym, widząc je- 
dnak że Król nie bardzo był łaskaw na niego, szukał dla Zygmunta 
innego miejsca na pobyt, szczególniej w Danji i w Angiji. Król 
Duński pozwalał mu przejazdu pnez swoje kraje, ale nie chciał go 
u siebie trzymać, żeby nie obrazić Cesarza. Anglja nie wzbraniała 
mu pobytu, ale mu glejtu nie przysłała. Kiedy Siedmiogród Ce- 
sarz Baście oddał, Zygmunt nie mając już żadnej nadziei odzyska- 
nia tronu, praybył do Polski. Niedługo jednak potom Siedmiogro- 
dzianle wezwali go do siebie, i on oddalił się z Polski bez wiedzy 
Króla. Król posłał za nim Gałkowskiego z rozkazem żeby %o na 
granicy lub na Wołoszczyźnie zatrzymać. Obskoczony w jakićjś 
wsi, odbity i uprowadzony został przez żołnierzy Siedmiogrodzkich, 
którzy do niego zaraz przybiegli, skoro się dowiedzieli o jego przy- 
byciu. Napisał zaraz Zygmunt list do Symeona Hospodara, w któ- 
rym wyrażał zadziwienie swoje nad tóm że go przytnymać kaza- 
no, kiedy przez rok bawiąc w Polsce żadnego gwałtu, owszem ży- 
czliwości uprzejmej od Króla doświadczał; wprawdzie opuścił 
Polskę bez wiedzy Króla, lecz mógł to zrobić jako niezależny 
władzca, bo nikomu z zamiarów swoich sprawiać się nie jest obo- 
wiązany. 

Jak powiedziałem wyżej Michał z wielkiemi honorami trakto- 
wany w Pradze mieszkał i nową wojnę przeciw Królowi Polskie- 
mu gotował, na tój zasadzie, że wolno mu było wojować z Sied- 
miogrodem i z Multanami, że przebaczenie od Cesarza uzyskał z 
tym warunkiem, żeby na Mołdawję nie napadał, Polski nie zacze- 
piał i niczem nie krzywdził. Basta zawiadomił zaraz o tem Janu- 
sza Ostroroga Kasztelana Krakowskiego, ostrzegając go, żeby gra- 
nice Polski dobrze obsadził; zrobił to zapewne przez zazdrość, że 
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Michał w tak wielkich łaskach był u Cesarza i że podobno on 
Basta miał być z Siedmiogrodu odwołany. 

Kiedy jednak i Michałowi nie bardzo Cesarz dowierzał, na 
miejsce Basty naznaczył Ferdynanda Gonzagę, który zaraz rządów 
nie objął, a tymczasem Michał z Basta się połączyli. Zygmunt przez 
mieszkańców przywołany, zebrał dosyć znaczne wojsko z Polaków 
i Turków złożone. Spotkał się z Basta, trzy dni się z nim wodził 
na małych utarczkach, w których jednak kilkuset ludzi zginęło. 
W walnej bitwie Turcy i Tatarzy szli na pnedzie, ale złamani 
już ustępować zaczęli, kiedy im nasi na pomoc przybyli i Michała 
precz odparli. Spostrzegłszy to Basta posłał kopijników Węgier- 
skich na pomoc Michałowi, ale i tych Polacy rozbili. Basta po- 
sunął do boju nowe oddziały do 3,000 wynoszące, ale Michał 
przyszedł znowu do siebie. Wojsko Zygmunta zmęczone, bez kopij 
prawie, na świeże szeregi Basty uderzyło, to też nie mogło im się 
oprzeć. Turcy i Tatarzy zaraz, uciekli, z jazdy polskiśj bardzo ma- 
ło ocalało, bo chociaż jej Siedmiogrodzianie na pomoc przyszli, 
ale Basta na nowo świeżych Niemców do boju wystawił i wszyst- 
kich przemógł i rozpędził. Piechota Siedmiogrodzka co do nogi 
wyginęła. Basta zdobył 30 armat i 170 chorągwi; bitwa ta sto- 
czona była 2 sierpnia 1601 r. 

Zygmunt z Czajką do Mołdawji się schronił, sam nie wiedząc 
czy Turcji czy Polsce się poddać. W tem Michał niespodziewa- 
nie przez samego Bastę zabity został. Jedni mówili że przyczyną 
tego zabójstwa było wdzieranie się Michała na Siedmiogrodzkie 
władztwo, drudzy utrzymywali że było skutkiem kłótni między wo- 
dzami o armaty, które Micbał chciał zabrać dla zdobycia Furgas- 
su, gdzie żona jego i syn pod strażą mieszkali. Jedni powiadają, 
że z całą rotą swoich przybocznych napadł otwarcie na namiot 
Michała, a drudzy, że go do swego namiotu wezwał, i tu przy 
sprzeczce o armaty czekanem silnie ranił i dobić rozkazał. Lu- 
dzi Michała zabito 300, reszta w liczbie 2,000 pierzchła. Jakie 
życie, taki koniec. Człowiek ten był postaci wyniosłój i chudej, 
nosił długą brodę, spojrzenie miał szpetne, wiary żadnej nie wy- 
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znawd a może tyle co żadnćj, bo Muzułmańską. Zabrać komo 
gwałtem zoną lob córkQ było dla niego fraszką. Żołnierzy przy- 
wiązywał do siebie puszczając im wodze na wszelkie nadużycia, 
gwałty i rozboje, ale im tćż za to żołdu nie płacił, a przyną^ 
mniąj bardzo mały. Kto się o zapłatę upominał, stawał sią najwięk- 
szym jego wrogiem. Wołochów najbardziej gnębił; na polowania 
zamiast psów ich używał i nie tylko Siedmiogród, ale ceie nawet 
Węgry strachem przejmował. 

Zabójstwo to sam Papież pochwalił z tej zasady, że niespokoj- 
ny Michał nowe zaburzenie wszczął w Siedmiogrodzie i że dopó- 
kiby żył, nigdyby pewnćj zgody między Cesarzem i Królem Pol* 
skim nie było. Zdanie to swoje oświadczył Papież w Rzymie H«i- 
rykowi Firlejowi naszemu posłowi, bo właśnie kiedy Firlej miał 
odjeżdżać, przyszła wiadomość o śmierci Michała. 

Kiedy się Król o klęsce Zygmunta dowiedział, nie wiedząc 
jeszcze o śmierci Michała napisał zaraz do Kasztelana, do Woje- 
wody Krakowskiego^ do Marka Sobieskiego Wojewody Lubelskie- 
go granic strzegącego i do szlachty żeby w pogotowiu stała, bo Mi- 
chał łatwo bardzo może do Polski wkroczyć. Po śmierci Michała 
Zygmunt jeszcze raz chcąc szczęścia spróbować, wrócił do Sied- 
miogrodu z Tureckiemi i Tatarskiemi posiłkami i trzymał się nie 
źle przeciw Bascie, dotąd jeszcze w Siedmiogrodzie rządzącemu. 
Oporem jednak szła wojna; za radą Czajki Zygmunt starał się na 
nowo o względy i łaskę u Króla, podając od siebie warunki na 
których i on sam i Czajka w Polsce mieli mieszkać. Żądał on, 
żeby jemu Malborg, a Czajce Człuchów na mieszkanie wyznaczono i 
dla obu miejsce w Senacie zapewniono. Król zawiadomił o tćm 
Senatorów: Karnkowski najbardziej sprzeciwiał się temu z tego 
powodu, że się przez to w wojnę z Cesarzem i z Sułtanem mogła 
Polska wplątać. Odłożono sprawę ca{ą do Sejmu. Basta tymcza- 
sem zapewnił Zygmunta o łasce Cesarza, wyjechał więc Książe 
Siedmiogrodzki do Wiednia i w Pradze życie zakończył. Multany 
w tym czasie burzyć się poczęły. Po oddaleniu się z wojskiem 
Zamojskiego, Symeon na hospodarstwie zasiadł. Raduła zebrawszy 
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na granicy Turectićj i Węgierskiej do 7,000 różnych wlóczĘgów, 
chciał silą zdobyć sobie wladzlwo i liemią, ale zbity zosta! pod 
Kralową. Niedlogo potom bojarzy nieklgrzy przeciągnąwszy ni 
fiwoJĘ stroną mieszliaiiców, pod pozorem że Syineon srogo się i 
niemi obchodził, prosili Sułtana o Hadult;, oświadczając że wolą 
życie i majątti polració, niż dhiż^j pod Symeonem zostawać. Snl- 
ląn napisał do Symeonn, żeby najaliiś czas sam dobrowolnie ustq* 
jiit I udał siQ albo do Konstantynopola albo do brata Jeremiego { 
do Motdawji. Symeon odpisał, że z woli dwóch Monarchów 
jest Sułtana i Króla Polstiiego, dostała mu sii; Wołoszczyzna, . 
nie może jej ledy bez rozkazu Króla opuszczać. Rzeczywiście Sy- 
meon srogim bjl dla swoicb poddanych. Ale oprócz Michała Wi- 
śnio wieckiego, nie było nikogo, kogoby można było na miejsce 
Symeooa posadzić. Wiśniowiecki krewnym byl Buzowskicb, naj- 
pierwEzego domu Wołoskiego, mógł wi<ic łatwo kraiDą tę ospo- 
Itoić, a chociażby był lennikiem Porty, jednak jak mówią Tata- 
rzy kiedy podarunki odbierają; mógłby prawą rijką wierną ku swe- 
nill Hooarsze a lewą ku Sułtanowi, jako lennemu zwienclmikowt 
vydągnąć, 

Buiowsey widząc że Symeon dobrowolnie z Wołoszczyzny 
nie usląpi, postanowili orążem RaduJc; popierać. Jan Tarnowski 
dowódica Polaków chciał pogodzić z niemi Symcona i pojechał do 
icb obozu. Przyjęty dobrze na granicy, dał s\ą wciągnąć pod po- 
zorem układów w granice Tureckie. Tutaj czy to w skutek poro^ 
lumienia się z Bast.i, czy leż w skutek własnej woli, niespodziewa^ 
nie uderzyli na naszych; zgiUĘlo 30, reszta ucieczką siij ratowała. 
Tarnowski i Snopkowski do niewoli wziąci zostali. Sułtan mofj 
derstwo to składa! na wściekłość ludu, a z więźniami łagodnie siff ' 
obchodził, nie wiedząc czy ich wydać Baście, czy żypia pozbawić^ 
- czemu sią jednak sami Buzowscy sprzeciwili. Potocki Starosta Ka- I 
nieniecki chciał pomódz Symeonowi, nstąpującema już przed Bnt 
zowskiemi. Miał on przy sobie do 9,000 żołnierza, ale wojsko 
Symeona nie cbcialo mu służyć, bo mu żołdu nie płacono i od- 
daliło sie w liczbie 2,000; Potocki wIęc żadnego kroku nie uczy- 
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Dił. Tymczasem Ghan Tatarski z ogromnćm wojskiem nadci^gn^, 
Haddę i Bozowskich na głowQ poraził i obóz ich zabrał. Korzy- 
stając z Xi] bitwy jakiś Sabat dawnićj u Jeremiego w słażbie bę- 
dący wpadł w kilka koDi do klasztoru, uwolnił Tarnowskiego i 
Snopkowski^o i do Potockiego ich odstawił. W bitwie tój wię- 
ksza część wojska Buzowskich zginęła, wielu się do niewoli do- 
stało, a między niemi Konstanty ulubieniec Michała i do wódzca głó- 
wny Buzowskich. Symeona na tron Chan przywrócił, i wzywał do 
siebie Potockiego, zapewniając mu wszelkie bezpieczeństwo. Ale 
Potocki nie bardzo ufał słowu Chana i odpisała że go Król od- 
wołał i kazał mu się z Sobieskim połączyć. Stało się to wszyst- 
ko nie bez wiedzy szlachty Wołoskićj, która wolała Chanowi niż 
Królowi być obowiązaną. 

Jeszcze przed bitwą z Tatarami pisał Cesarz do Króla, aby 
Radule Multany oddał, jako krainę pod jego prawami będącą, i do- 
magał się, żeby go Polska w niczćm nie niepokoiła. Król dawniej 
względem Multan odpisywał, że Cesarz może z niemi robić co 
mu się spodoba, ale teraz po takich zmianach odpisał, że odda- 
wna Multany hołdują Turcji, Sułtan kogo chce wsadza i kogo 
chce ztrąca z hospodarstwa, jak to niedawno z Michałem zrobił, 
którego postępki względem Cesarza bardzo są znajome; że po- 
sadził na władztwie Symeona pnez wzgląd na dobro Chrześcijań- 
stwa, niech sam raczy rozważyć, czy nominacja Raduły ko- 
rzystną będzie Chneścijaństwu i jemu, i czy pnez to nie uchybił 
Królowi, pnyrzekłszy mu wpnód, że nic bez wiedzy jego w^lędem 
Multan nie przedsię weźmie, Raduła przez Tatarów rozbity zo- 
stał, Chan Symeona na władztwo przywrócił i że odtąd Mul- 
tany będą pod' opieką barbarayńców, a w końcu pod władzę icb 
przejdą. 
Sprawy Wróćmy do spraw Inflantskich. Po zdobyciu Wolmaru wiele 

ckie.' innych mniejszych zamków zabrano. Helmet zdobył Hilzen Pisan 
Wendeński śmiałym czynem, bo wprost do zamku się udał i do- 
wódzcę jego i załogę ^do poddania się namówił. Hilzen był da- 
wniój Syndykiem w. Rydze. Wypędził on był z ratusza syndyka Go- 
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domana ulnbiefica ludu, klóiy go za lo o mało żyda nie pozba- 
wi), ocalił się nripczką a podobno sam Farensbacli Wojewoda 
Wendeńslii z raiasla go wjprowadził. Skazany praei swoich oa 
wygnaDie, do Zamojskiego się udai i vr widu rzeczach bardzo mu - 
bf) nżyleczDym . Zoslat wreszcie Pisarzem Ziemskim WendeDskim. 
Za Helmetem poddały się Ermscl, Kirempe i Nowogródek. 

Zamojski stal przez Irzy lygoduie oa zimowych leżach blisko 
granicy moskiewskiej, żeby mógł ztamind żywność dostawać, Zigd ' 
napisał do Arcybii^kupa i do innych Senatorów, donosz.ic im ( 
dotqd zrobiono i co na przyszlośiS wzglądem wojska i żołdu ob- . 
myśleć trzeba. Wysławiał im, że cale Inflanty, Ityga, Kurlandja, 
Litwa i PniEsy beda zagrożone, jeżeli nieprzyjaciel nie znajdując 
nigdzie odporu, na nowo zamki pozabiera. Doniósł także że Wielko- 
polsliie cborqgwie wszystkie się oddaliły, piechoty mało pozoslalo, 
a kozaków z trudnością iloląd zatrzymał, — że robi co może, ala 
jeden za wszystkncb nie może obstać, — prosi! ich tedy, żeby oie 
zapomnieli o potrzebie Rzplilej i Królowi szczerze pomagali. 

Przejąlo listy Ksiqcia Nassau wzywającego o posiłki i zawia> 
damiajqce, że dłużej nad tny tygodnie nie może się utrzymać. Za- 
mojski pisał do Króla że i z nim to satno się stanie, bo wojska 
sią rozeszło a nii;k5z<i cząść pozostałego rozdzielono na załogi w 
Ermsel, Mojan i Itumburg. Prosił Icdy Króla żeby i Litwinów do 
wojny zachęcał. Rygę i Księcia Kurlandji do walki wzywa}, wy- 
stawiając im, że czas krytyczny siq zbliża, bo niedługo na okryta 
siepnyjaciel wsiędzie, gdyż na list syna przed dwoma miesiącami' 
pisany, nic nie odpowiada, a zatem do wojny się gotuje, Helmai) 
podał przyli-m wykaz dóbr intlaniskich które mogły być zajęte, 
i prosił żeby je Król rozdał mitjdzy zasłużonych wojskowych, dwo- 
[ nan, Inflantczyków i niektórych Szwedów, W wykazie tym 
I minął Zamojski prawa duchownych, dla tego Król polecił mu że- 
rby w wydawanych dyplomach na dobra, prawa te zastneżone 
Itiylf. Zamojski radził, żeby je ogólnym jakim dyplomem zawa- 
f rować, ale rozkaz Króla wypełnił, i w szczegółowych nadaniach 
Iwszodiie wyraźnie je zawarował. Nowogródek miał wypłacić pe- 
Hejdensctejk II. 39 
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wną summa slosowDie do warunków kapitulacji. Zamojski prosił Kró- 
la, żeby mógł użyć tą summę na utrzymanie zamku w Rewia. 
Król polecał dawniej żeby każdy zbieg, w szeregach nieprzyjaciel- 
skich schwytany, natychmiast jako zdrajca śmiercią był karany, 
to też Hetman zapytywał Króla, czy w warunkach kapitulacji mogą 
być zbiegowie objęci i wolno puszczeni, gdyby inaczej miasto lob 
zamek poddać się nie chciały. 

Po wzięciu Wolmaru wielkie sią nieukontentowanic w wojsku 
objawiło, z powodu traku żywności. Wielu bez pożegnania Het- 
mana odjechało, piechota prawie wszystka się rozesrfa. Tylko 
Wojewoda Wendeński i Kasztelan Lwowski w obozie pozostali. 
Za ich radą napisał Karlson do ojca, że jeżeli z całych Inflant 
ustąpi, posłów na Sejm przyszłe, Rzplitę zaspokoi, wtedy naprzód 
o zawieszenie broni, a późniój o stały pokój może się z Królem 
i Stanami ułożyć. List taki posłał naprzód do Księcia Nassau, ale 
ten cudzoziemiec wolał wojnę niż pokój, i listu nie odesłał; Karl- 
son potem z Rygi drugi list do ojca napisał i inną drogą wypra- 
wił. Pisał też i Karol do Zamojskiego z Białego Kamienia z za- 
pytaniem, czy ma jakie zlecenia względem zawieszenia broni i po- 
koju, i czy może gdzie i kiedy z nim się porozumićć? Hetman 
zapytał się Króla co ma odpisać, radę swoje dołączył, aby nie 
odrzucano układów i warunki jakieby można podać wymienił. Przy- 
byli posłowie do Karlsona do Rygi; miasto radziło im żeby się 
do Zamojskiego udali, a Zamojski znowu do Króla wprost ich wy- 
prawiał. Król, znający dobrze Karola, nie wierzył nasuwanej przez 
niego myśli o pokoju, bo wiedział dobrze, że jeszcze większej 
śmiałości przez to nabierze, ale widząc że tego wymaga potrzeba 
publiczna, pozwolił na układy. 

Zamojski wahał się czy miał^iść pod Dorpat, czy pod Felin. 
Pod Dorpatem na kilka mil w około wszystko było zniszczone, a 
w mieście stało kilkaset koni i 3,000 piechoty, my zaś wcale nie 
mieliśmy piechoty; dla tego Zamojski pod Felin ruszył, chociaż 
go i tam nie mało czekało trudności. W tem doniosła mu Ryga 
że pod Parnawą pokazało się kilka okrętów. Posłano kozaków że- 
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by je spalili, alewtóm przyszła rayśl Hetmanowi, jakieby to mogły 
być okręta, czy szwedzkie, czy lubekskie i rozkaz cofnął, pilne 
lylko oko na, nie mieć rozkazał. Przez cały czas tej wojny Karol 
z flotą swoją włóczył sią po morzu i często aż pod samą Rygę 
docierał. Miasto prosiło Króla, żeby pozwolił wystawić forte* 
cę małą na obronę portu, taką jaka była w Gdańsku, ale dawniej 
jeszcze Stefan to żądanie odrzucił. Zamojski poszedł za przykładem 
Stefana i nie zgodził się na propozycję Ryżan, żeby czasem ma- 
ła forteczka w ogromną fortecę jak w Gdańsku się nie zamieniła. 

Kozacy dotąd ciągle z wojskiem razem postępowali; dowie- 
dziawszy się jednak że Książe Nassau w Iberpolu z małym oddzia- 
łem się znajduje, wybiegli naprzód, chcąc napaść na niego, ale 
go już tam nie zastali. Mimo to 200 koni do zamku napowrót 
wpędzili i nierozważnie za niemi w bramy miasta wpadli. Kostka 
jak mówiono od swoich kulą z tyłu ugodzony zginął. Na jego 
miejsce wybrali sobie kozacy Gabrjela Krupie wskiego, który już w 
Wołoszczyznie niemi dowodził. Oddaleni za bardzo od wojska pod 
Felin ciągnącego, napadnięci zostali przez załogę Dorpacką, która 
wozy i zaprzęgi ich zabierać już poczęła. Wnet jednak kozacy 
przyszli do siebie, nieprzyjaciela rozbili, wielu trupem położyli i 
kilku żywcem złapali. W tem nowa wycieczka z Dorpatu, kilka- 
dziesiąt koni i 300 piechoty mająca, uderzyła i zabrała zameczek 
Anzelmoiżę i Starostę jego Krzywczyka dzielnie się broniącego. 
Miejsce to niebardzo było obronne, ale do wycieczek dobre, zatrzy- 
naali je więc Szwedzi. 

W wojsku rozprzężenie było wielkie; kilka chorągwi, nie usłu- 
chawszy rozkazu Hetmana, żeby wszyscy razem ściśnieni masze- 
rowali, rzuciło się na bok po żywność i furaż i rabowało jakby 
w nieprzyjacielskim kraju. Wezwane żeby wróciły, odpowiedziały 
że droga niepodobna do przebycia, i że ani do głównćj kwatery, 
ani pod Kirempe wrócić nie mogą. A tak i wojsko i armaty z 
trudnością postępowały, a do tego jeszcze i szeregowi i ciury 
obozowe raz wraz chorągwie opuszczali. Wszędzie na drodze rze- 
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ki, jeziora, bagna, podjazdy i czaty rozrywały armję na różne 
strony. Po tylu mitrężących przeszkodach dostał się wreszcie Za- 
mojski pod Felin. 
Zdoby- Felin był dawniśj stolicą Kawalerów mieczowych. Góry, pa- 

linn. górki i urwiska broniły zamku zjednćj strony, od miasta zaś baszty, 
fossy i mur. Do tego jeszcze Karol opasał go świeżo wałem. Ko« 
żacy pod wodzą Mateusza Leśniowskiego zdobyli miasto, Łeśniow- 
ski pierwszy na mury wpadł. Zdobycie zamku bardzo było trudne, 
bo miał mocne nadzwyczaj położenie, a szczególniój góry i pagór- 
ki urwiskami przedzielone przystępu wzbraniały. Do tego jeszcze 
Finlandczycy wypuszczeni z Wolmaru pod tym warunkiem, żeby 
do domu wrócili, tutaj się zamknęli, a obawiając się kary za zła- 
manie umowy, do ostatku trzymać się postanowili. Tymczasem ar- 
maty nasze zburzyły przedmieście zamku niezmiernie silne i sztu- 
cznie przez Karola wzmocnione. Dla rozerwania sił załogi, jedni 
z tyłu na zamek uderzyli, drudzy z frontu śmiało na okopy się 
drapali, a inni znowu przez wyłomy gwałtownie do zamku wdzie- 
rać się poczęli. Jazda z koni zsiadła i pieszo szła do szturmu, 
wszyscy dzielnie się trzymali. Nieprzyjaciel bronił się mężnie orę- 
żeni i działami. Mimo to pierwsze okopy zdobyto. Drugie okopy 
były fossą głęboką otoczone. Ale zapał naszego wojska był nie- 
zmierny, odważnie poszło do nowego szturmu, jedni drugich za- 
chęcali; załoga jak lew się broniła, to też nie zdobyli nasi drogich 
okopów w tym samym dniu. Przy tym szturmie wielu śmierć zna- 
lado, ale nad wszystkie straty najboleśniejszą była śmierć Jerze- 
go Farensbacba Wojewody Wendeńskiego. Jako prosty żołnierz 
szedł on do szturmu, kulą w piersi ugodzony, trzeciego dnia po- 
tćm z niezmiernym żalem całego wojska, tak świetne i pełne za- 
sługi życie zakończył. 

Nazajutrz skoro armaty wszystkie mury i zawady z ziemią 
zrównały, załoga poczęła o kapitulację się umawiać. Hetman ła- 
godnym się pokazał, ugoda nastąpiła. Ale i tym razem nie obe- 
szło się bez zdrady; nieprzyjaciel tajemnie prochy przy wchodowej 
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bramie an nas podłożył. Zdrada jednak na nich że spadla, nim 
wyjść zdołali, prochy sią zapaliły i wielu z oicli w powietrze wy- 
leciało, a trup doffódzcy aż do nas dorzucony zoslał. Mimo to 
Zamojski warunków ugody dotrzymał, Niemcom, Siwedom, Szko- 
tom pozwolił odejść, dok<|d bąią cbcieli; laflantozyków tylko są- 
dowi królewskiemu zostawił. 

Jak wyżi^j powiedziałem, w skutek lista Karisona do ojca pi- uŁtjilf 
Banego, i Karol i Książe Nassaa o rozejra traktować poczęli. Na- ""J" 
przód Książe Nassau pisa! o tćm do Zamojskiego. Helman list ten 
do Króla odcslal i radził umowę umiii, bo wojsku naszemu na 
wsiyslkiśm zbywało. Ponieważ niewiadomo było czy na prawdę, 
czy pozornie tylko Karol się umawiał, dla tego Hetman radził 
oslrożnic bardzo działać, wytargować na nim jak można najwlijcćji 
a tymczasem Sejm zwołać i do wojny siij gotować; rozejm uczy- 
Dić, ale oa bardzo krótko. Jeżeli bowie:n kwarta cała, podatek i 
kontrybucje się zbiorq, będziemy wtedy aż nadto silni, jeżeli nie. 
to rozejm przedłużyć będzie można. Przez czas trwania Sejmu 
i przygotowań do wojny, można umawiać się o pokój, który bardzo 
jest niepewny, bo Karol zapewne ani Rewia ani Estonji nie odslcipi. 

Zamojski wszedł tedy we wslępne układy z Księciem Nassau, 
aui ich odrzucał, ani przyjmował, dopóki wyraźnego zlecenia na to - 
od Króla nie odebrał, co nie rychło dla wielkiej odległości mo- 
gło nastąpić. Książe Kurlaodski wstawiał się także za Karolem, że- > 
by pokój z nim zawrzćć. Zamojski wstawieuia się tego nie odrzu- 
cał, ale sią ciągle do Króla odwoływał. Zwykł był mawiać, że 
układy s!\ daszą wojny, jeżeli mają być, trzeba je prędko robić i 
to niedaleko od wojska, żeby się było cz^m zaraz poprzeć. W cza- 
sie lycb układów, ostre nie raz lisly pisywali do siebie Karu!, 
Książe Nassau i Zamojski. Karol pierwszy list napisał po niemie- ^'^'''^'^ 
cku, drugi po Szwedzku z Iłómaczeniem lacińskiem, Donosił on cji /,■■ 
Zamojskiemu, że na list jego wyzywający go na pojedynek dawniej goi^Ki- 
już odpisał. Zamojski żadnej odpowiedzi nic odebrał, przysłał mu '°™' 
tedy Karol kopję ji^j. Lisly 1e w zupełności lu podaję. 
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Szlemy ci pozdrowienie nasze. Długo wahaliśmy sie 
czy mamy pisać do ciebie Janie Zamojski, chociaż ty wprzód 
krzywdząeemi wyrazami zaczepiłeś nas, kiedyśmy pod Ryga 
siali. Nigdy sie nie spodziewaliśmy tego po tobie, bo mie* 
liśmy insze daleko o tobie mniemanie. Naprzód ie Bóg świe- 
tnemi cie umysłu i serca obdarzył przymiotami, a potem 
ieś podeszły jui wiekiem. Przypisujesz nam, którzy z krwi 
królewskiej pochodziemy, takie rzeczy, których dowieść nie 
potrafisz, a o których sama rzeczyicistość inaczej świadczy, 
i ty zapewne inaczej przekonanym jesteś. 

Na pierwszy twój list przystojnie odpowiedzieliśmy i 
nie mamy potrzeby powtarzać słów naszych. A jako nigdy 
niczyjej zguby nie pragnęliśmy, tak też ci otwarcie myśli 
nasze wyłoiemy. Wiesz zapewne, ie syn nasz Karol i de 
la Gardie dowódzcy Wolmaru, napisali do nas dowodząc nam, 
żeś gotów jest na słusznych warunkach zawrzeć z nami po- 
kój; nie chcieliśmy pomijać tej sposobności odpowiedzenia 
ci, bo mamy przekonanie, że jeńcy bez twojego pozwole- 
nia i wiedzy, listu owego nie mogli do nas napisać. Oświad- 
czamy ci tedy naprzód, że jako powodem do obecnej woj- 
ny nie byliśmy, tak też ^gotowi jesteśmy do zgody na słu- 
sznych warunkach, skoro nam podane przez was zostaną, że- 
byśmy z czystem sumieniem mogli przed Bogiem i przed 
ludźmi stanąć. Jeżeli tedy od Króla i od Stanów masz 
upoważnienie do traktowania z nami, my od słusznych 
warunków nie uchylamy sie. Donieś nam tedy jak obszerne 
w tym względzie masz od Króla i od Stanów pełnomocni- 
ctwo. Co gdy uczynisz, umówiemy sie o miejsce gdzie sie z 
obu stron kommissarze do ułożenia warunków pokoju zjechać 
mają. 

Tymczasem żądamy wiedzieć, czy zwyczajem wojennym 
więźniów naszych wypuścisz, zamieniając jednych na dr u- 
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gich, lub wszystkich razem uwolnisz, jacykolwiekby byli. 
My to samo uczyniemy i przyrzekamy, ie sie z jeńcami ucZ' 
ciwie odchodzić będziemy, co i ty uczynid powinieneś, jeie^ 
li za dobrego iołnierza chcesz uchodzić. Jeieli tedy masz 
zamiar jeńców uwolnić, co z obu stron bez iadnych trarten- 
ków nastąpić powinno, żądamy ateby jeńcy nasi w twoich 
rekach będący, na Ezel odesłani zostali, dokąd i my wa- 
szych odesłać każemy, tych zaifcosą w Finlandji i w Szwe- 
cji, skoro pora roku pozwoli, pod słowem królewskiem do 
Gdańska odeszlemy. Co czynić zamyślasz donieś nam albo lis- 
townie albo przez inną jaką okazje; tymczasem próbuj szczęścia 
twego, obmyśl wszystko co za stosowne dla siebie uznasz, my 
zaś przygotujemy sie do obrony sprawiedliwej i do pomsty, ja- 
ko wywołani do niej i mocno obrażeni, 

Dan to Sztokholmie, 47 lutego 4602 r. 

Jaśnie Oświecony Książe! 

Odebrałem list w którym mnie zawiadamiasz, żeś sie wa- 
kat długo czy masz pisać do mnie, dla tego, żem cie jak 
mniemasz obraził moim listem, który ci przez parlamenta- 
rza posłałem, kiedy pod Bygą stałeś. Piszesz dalej, że go- 
tów jesteś pokój zawrzeć miedzy Polską i Szwecją, a wre- 
szcie nadmieniasz o uwolnieniu jeńców. 

Co sie tyczy listu mojego, napisałem go wedle obyczaju 
przodków naszych, którzy wrogom swoim, zawsze głośno i 
wyraźnie donosili, że obrażeni przez nich z orężem prze- 
ciwko nim występują. Znajdziesz przykład na to w samych 
nawet Inflantach, kiedy bronią walczyć miano. Zawsze^ tiż 
wszyscy nasi Hetmani i dowódzcy wojsk ściśle tego zwy- 
czaju sie trzymali, nie mogłem tedy i ja od niego odstąpić. 
Pisałem wi^c do ciebie jako do nieprzyjaciela. Donosisz 
mi, żeś już dawniej na ten mój list odpisał, ale ja żadne- 
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go listu od ciebie nie odebrałem, parlamentarza nawet ża- 
dnego nie widziałem, nie wiem wiec jaka była twoja odpo- 
wiedź, Jeteli napisałeś w nim co takiego, coby mojij ucz* 
ciwości ubliiało, wtedy ujrzysz mie takim, jakim kaidy byd 
powinien, kto^ o honor swój dbać umie i iycia nawet u> je* 
go obronie nie szczędzi. Piszesz, &e jesteś synem królewskim, ''■■' 
nie przeczę, dodaje nawet, ie jesteś bratem i stryjem Kró* 
lów i ie krew twoja jest krwią mojego Króla, ' Chcesz pu- 
blicznie złożyć przed światem świadectwo, ie krew ta jest 
ci drogą^ ale mimo to, nie chciej pogardzać szlachcicem pol- 
skim, który w wolnej Rzeczypospolitij , ze starego szczepu 
sie urodził i przedniejsze w niij urzeda sprawuje, bo za 
wzgardę taką pomsty szukać bede obyczajem rycerskim, drią* 
ca jui od starości prawicą. Nie sądź o szlachcie polskiej 
podług szlachty innych krajów, nad którą niewola ciąiy, 
gdzie lada kaprys władzcy na rusztowanie prowadzi, w kaj- 
dany wtrąca, dobra zabiera bez wysłuchania oskarionych 



i bez sądu Króla i Stanów, Są wprawdzie i u nas niektóre 
szlacheckie rodziny, z bardzo dawnych czasów ród swój iry- 
wodzące, bo nawet od pogańskich jeszcze czasów, ale mimo 
to pole do okazania zdolności i cnót, otworem dla tcszyst- 
kich stoi. Przodkowie nasi wytknęli nagrody dla meztwa i 
zasług i kaidy, byleby tylko był godny tego, bardzo łatwo 
do majątku i znaczenia dochodzi, W domu u siebie kaidy 
jest samowładnym panem nad poddanemi swojemi. Są mie- 
dzy nami i tacy, którzy i liczbą miast i wsi, rozległością 
posiadłości, urodzajnością^ ziemi i wielkością dochodów, nie 
jednemu zagranicznemu Księciu nie ustępują, chociai ja nie 
mierze świetności i znaczenia pieniędzmi i dobrami, ale cnotą 
i zasługami. Ksiąieta i Królowie obcy łączyli sie nie raz 
związkami krwi z polską szlachtą, 

Owói jak mie uwaiać będziesz, tak ci odpowiem. Nie 
ujmą mi^ iadne grzeczności i nie wstrzymają iadne wzgle^ 
dy. Nie zapomnę niczego co mi mój honor nakazywać bc^ 
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liadam więc wyrainie Uś skrztjicdził nassa Rzpli- 
wołam ie Król mój pozbawiony zoUat twego ojczyttt' 
go tronu, i iei Uj mu go wydart, ty stryj jego rodzonyl 

Przystępuje teraz do uktadów o pokój, fiizcis, te tyti 
taój Karol i de la Gardie, jako ic mocy mojej będący, z 
moją wiedzą lift do ciebie pisali. Nie przeczę, ie byczył- 
bym tobie pokoju mifdsy tcizyitkiemi ChrzeJcijańskiemi Mo- ' 
narckami, a szczególniej między krewncmi. Wyznaję, 
kiedy kloi rodzinie waszej oddany i bardzo obowiązany 
wspomniał o pokoju i ubolewał nad tem, że rodzina ta za- 
miatt się wtpierad i uiwietniai społem, z oręiem w reku < 
na siebie powstaje,— syn twój Sar ol z talem słuchał tijmo' 
tcy. Doniesiono mi o tem i przyznaję iem mu nie tyl- 
ko nie bronił, ale owszem namawiałem go do tego, żeby c 
tim do ciebie napisał, co tei t ty chętnie przyjąłeś, a o czim 
ja zaraz Jego Królewską Mo/ć zawiadomiłem. Byłbymzwie- 
rzem dzikim a nie człowiekiem, gdybym odrzucał pokój na 
warunkacli słusznych i odpowiednich godnoici Króla mojego 
i Kzplilej. Gdybyi był wyrażhiej do mnie napisał, jakim 
tpotobem Królowi i Itzplilfj masz zamiar zadosyt' uczynii, 
byłbym « mógł jawniej napisaó jaka je&t wola Króla i Sta- 
nów, Natychmiast jednak doniosę ci co Król odpisze. 

Ludzka to rzecz dat! się uniiść pierwszym popędom, ale 
od tego jest rozum i rozwaga, ieby sie w zapędach wslrzy- 
mad i na dobrą drogę powrócił!. Wszyscy, którzy cię bliiij 
znają, przyznają ci niepospolity umysł. Nie ma nic lepsze- 
go nad wstrzymanie się w swoich granicach, beoi 
cudzego dobra, oddawanie co się komu naleiy i wynagro- i 
dzenis krzywdy i obrazy. Tą drogą najpewniej utrzymujt^ . 
tię związki ze swojemi i z obcemi. Wielko)!i! i znaczenie 
twojej rodziny wymaga tego po lobie, a szczęście małych. 
twoich dzieci woła na ciebie, żebyi w zgodzie szukał ralun- i 
ku i ocalenia. Ale dokądie to zapędzam sięt nie do mnie 
nalety dawać ci rady, idź za twoja. iPo(n i rozsądkiem. 
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Kilka słów o jeńcach. Donieśli ci zapewne syn twój 
Karol i de la Gardie na jakich warunkach mogą byd uwal* 
nieni; na obejście z niemi skariyć sie nie mogą. Nic sprze- 
czniejszego z charakterem moim nie masz nad srogie obchodzę' 
nie sie z temi, których los wojny w moje ręce oddał, chyba 
źe zdradą i okrucieństwem na litość nie zasłużyli. Jak sie 
obszedłem ze Szwedami i Finnami po załogach w zamkach 
stojącemi, sami ci zapewne opowiedzieli; wiesz, żem ich bez 
żadnej krzywdy i zniewagi swobodnie do domu odprawił. 
Wszystkich nawet innych jeńców wolno puściłem. Odniosą 
sie do Króla wzgUdem miejsca i czasu wzajemnej wymiany 
jeńców; Królowi powinni być wydani wszyscy Polacy, Li- 
twini i Inflantczycy ^ którzy wierni Królowi i Rzplitej pozo- 
stali, wszyscy czy świeccy, czy duchownie kobiety i dzieci; 
tobie zaś syn Karol, Jakób de la Gardie, Szwedzi wszyscy 
i Finlandczycy; Inflantczycy wydani nie będą, cięży na 
nich zbrodnia zdrady Majestatu i sprawa ich musi być od- 
łożona do układów o pokój. 

Gdyby ci przyszła jeszcze ochota pisać do mnie, ży- 
czyłbym sobie żebyś po łacinie pisał. Łatwiej pojmę myśli 
i chęci twoje i obszerniej ci odpisze. Jeżyk którym do mnie 
pisałeś jest mnie nieznany, a łaciński oba dobrze posiadamy 
jak mniemam. To co miejdzy nami teraz sie^ odbywa, nie 
krepuje mie w niczem i wszystko co z pożytkiem Króla i 
Rzplitej będzie, nie przestane mieć na uwadze ^ wyraźnie ci 
to oświadczam, 
Dan w Moiza pod Felinem, d, 13 kwietnia 1602 r. 

P, s. Pisze tu do ciebie w liczbie pojedynczej , nazywając 
cie wszędzie ty, bo taka jest forma w łacińskim jeżyku przyję- 
ta nawet w listach do Cesarzów i największych ttrzedni- 
ków używana. Zycze żebyś i ty tak samo do mnie pisał. 
Niemieckie Du nie przystoi Senatorom, urze^dnikom i szlach- 
cicowi polskiemu. Zostaw to dla ludzi niższej klassy. List 
twój otrzymałem 10 kwietnia, podług nowego stylu. 
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Wasza Ksią&eca Mośćt 

Podług 'przyrzeczenia przesłałem ci zaraz do Rewia 
odpowiedź Króla co do rozejmu i pokoju. Hrabia Maurycy 
zawiadomił mie ie list ten odebrał i tobie odesłał. W tern 
oddano mnie odpowiedź twoją na pierwszy mój list. Mniemam 
ie do tego czasu juz i drugi mój list odebrałeś, nie bede ci 
wiec powtarzał tego, com ci już raz napisał względem ro- 
zejmu i pokoju. 

Piszesz do mnie żebyśmy sie względem miejsca Kommis- 
sji porozumieli, ale zdaje mi sie, ie to nie na wiele sie 
"przyda; jeżeli zaś myślisz że sie to należy honorowi twoje- 
mu, a może też chcesz uniknąć nienawiści swoich stronników, 
przyszłej ile chcesz osób do Rewia. Zakładników i słowo ucz- 
ciwości nawzajem sobie dawszy, zjadą sie na moście miedzy 
Wejssenstejnem i Rewlem, bylebyś ty warunki rozejmu pi^d- 
ko i jasno podał i ułagodził jakimkolwiek sposobem obra- 
żonego Króla i Stany Rzplitej, 

Prosiłem cie żebyś do mnie zawsze po łacinie pisał, aż 
oto znowu po Szwedzku piszesz, dołączywszy tłómaczenie 
łacińskie, ale podpisem twoim nie opatrzone, wszakże i ja 
bardzo łatwo mogę do ciebie po polsku, albo ponieważ Polacy 
są Sławianie, po sławiańsku pisać i tłómaczenie obok dodać. 
Ale cóż sie przyda jedną i te same rzecz dwa razy powta- 
rzać, próżna i zbyteczna robota! bo i ja nie umiem nic po 
Szwedzku i ty zapewne po polsku uczyć sie nie będziesz. 
W rzeczach ważnych trzeba z powagą działać, a nawet 
konieczność wymaga żebyć przyrzeczenia twoje czynił w je- 
żyku zrozumiałym dla całego Chrześcijaństwa, żebyś sie na 
nich podpisał dla większej pewności układów. 

, O wydaniu jeńców już ci donosiłem, że wszyscy wza- 
jemnie powinni być uwolnieni, oprócz Inflantczyków na któ- 
rych ciąży zbrodnia zdrady Majestatu. Miejsce na to już 
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wyznaczyłem, ale sa^dze ie lepiej te wymianę jeńców odło* 
iyć ai do czasu kiedy układy o rozejm ukończone zostaną. 
Dan w obozie pod Moizem, d, ii lipca 1602 r. 

P. s. Dołączył ei do listu twego kopje bez podpisu da- 
wnego twego listu do mnie pisanego, a którego ja nie ode-- 
brałem. Powiadasz w nim ieś w niczem wzglądem Króla 
nie zawinił, napadasz na mnie gwałtownie za to żem ci 
wyraźnie napisał, ieś wydarł Królowi ojczyste państwo i 
twierdzisz że ja i inni Senatorowie podmówiliśmy Króla do 
wojny przeciwko tobie. Ponieważ te zarzuty, nie mnie so- 
mego tylko dotykają^ nic ci na nie nie odpisze chyba póiniij, 
kiedy si^ zniosę z kim wypada. Co do mnie osobistość moją 
poiwiece dobru publicznemu i pokojowi przyszłemu, oszczę- 
dzę krwi niewinnój, jeieli i ty także na rozejm taki, jaki ci 
opisałem, przystaniesz. Nie chce aby przezemnie przelewana 
była krew dla urazy prywatnij, wszakie i śród pokoju 
miedzy obu narodami, moiemy jeżeli na to przystaniesz, 
obyczajem rycerskim rozstrzygnąć spór nasz w pojedynku. 

Leniwych bardzo masz sekretarzy. Pisałem 'do ciebie z 
obozu pod Kokenhauzen 24 września 1604 r,, a odpowiedź 
twoją odbieram dopiero 8 lipca 1602, Wszakie mógł ją był 
zaraz mój parlamentarz odwieść, aleś go przeciw prawu na^ 
rodów zatrzymał i dotąd nie wypuścił. Na obelgi twoje od- 
powiadać uważam za niestosowne. Nikt nie może mi żad- 
nej nieuczciwości zarzucić, jedno tylko taki, kto sam jest 
nieuczciwym i kłamcą. Sąd całego świata o mnie i o moich 
czynach, życie moje zawsze na widoku wszystkich ludzi i 
stronnictw bodące, dostatecznie zbijają wyrazy twoje. Za 
złe mi bierzesz to wszystko com ci w wyzwaniu do boju 
napisał; nie było w tim nic obrażającego żem cią wyzwał 
na sąd boży i na reke z wojskiem królewskiim, a dlaczego 
nie stanąłeś? Zarzucasz mi, żem kłamliwie i bezwstydnie 
potwarz na ciebie rzucił, jakoby ś synowcowi twemu i Mo- 
narsze prawnemu berło wydarł, aleć i sam Najjaśniejszy mój 
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Król o to samo cię oskaria i ty tam mechcący w liicia 
twoim do tego eif przyznajtiz. Pisztsz ie mm Król itat 
sie przyczyną do let/o zabortt, — czytii to nie jest jawne ny- 
znanie ? A tym czasem niech osądzą roziądni i tprateitdtiwi 
tudtie, czy słtaznie nu rnnii! t na moich kollegów winę sps- 
dzatz? czy stusxnie KrMo\ci mojemu tron zabierasz i czy 
nisz się opiekunem syna królewskiego, kiedy Król jtszeze 
tyje? Domagasz ii^ żeby/my ci Królewicza postali, a po co 
pytam się ciebie mamy oddawać w twe ręce królewskie dzii- . 
cif, kiedy nieprzyjacielem i współzawodnikiem jego jesteś? 

(iCsylii mylisz, ie /wiat cały jest tilepy i ie nie widzi praw- 
dziwego itanii rzeczy? Cała ta sprawa jainiejgzą jest od 
Mtońca, a do tego jeszcze i ja zestarzała moja ręką popie- 
■rać ją będę. Jeiełi się na to zgodzisz — odpisz, umówiemy śi^ 
W czai, miejsce i broń. 
W lifcie pisanym do Króla na ntoje ręce, popisałei ró- 
ineobeliywe wyrażenia, róinebezeeeAsiwa, które ani do Kró- 
la, ani od ciebie wyjić nie byty powinny. Skłamałeś nie- 
godziwie, przypisując mnie winę tych zamieszek. Cotmię ob' 
ełiodzi Szwecja? Jestem Senatorem polskim i o Polsce myflę, 
ipraw waszych nie znam wcale, nigdy sis ich nie dotyko' 
iem; Królowi Polskiemu, rodem prawda Szwedowi, ale wot- 
ttomt głosami Stanów obranemtt, winienem wiernofi' i posłu- 
izeńitwo, Szwecji nie nie winienem i ona mi nie niewinna. 
ifa Wołossczyinie wtedy za łaską Bota szczęśliwie wojo- 
uatetn i krzywdy mojej ojczyzny mściłem sie, kiedy ty 
tadnij od Rzplitij krzywdy nie poniósłszy, bez wypowie- 
dzenia poprzedniego wojny, nagle w posiadłości polskie wkro- 
czyłeś. Wszakie urodzony Władysław Bekiesz, przywiózł mi 
^az tam list od ciebie, w którym prywatnie mi życzliwość 
twoją oświadczałeś. Owoż chociażbyś wytężył w jedno wszyst- 
kie tiły twego umysłu, chodatbyi się rzucał na wszystkie 
wykrejy, nie potrafisz zbyć tię świadomości, że sam przy- 
czyną iij wojny i roz(ewu knvi srogiego jesteś. 

IJejdemsitejn 11. 40 
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Wszystko co miały najdroższego, najmilszego Stany Kró- 
lestwa, oddały to waszej królewskiej rodzinie, — koronę, berło 
i władza. Czy z to jest krzywda? Czyi to dla tego zdradli- 
wie na Polskę napadasz? Rozważ dobrze co robisz ^ a jesz- 
cze lepiej, rozwat co ci robić na przyszłość wypada. Co 
do mnie, wszystko uczynię, czego honor odemnie wymagać 
będzie. 

Jui listy nasze napisane były^ kiedyśmy list twój ode^ 
brali, w którym odpowiadasz na nasz list, któryśmy prze- 
szłego roku w obozie pod Sernikami pisali. Wyzywasz nas 
na pojedynek; wiedz tedy, ze gdybyś nam był równy go- 
dnością i rodem, nie odmówilibyśmy ci pojedynku, ale teraz nie 
możemy ci innej broni ofiarować jak kij, i tak cię^ nim szcze- 
rze poczęstujemy, ze popamiętasz długo i nas i miejsce i 
dzień pojedynku. Roztropniej poczniesz, jeżeli we właściwych 
twemu powołaniu granicach sie utrzymasz, a gdy jesteś pi- 
smakiem, odłóż na bok orez, a pióro we£ i nim walcz z ró- 
wnemi tobie. Wstyd sam nie powinien był dopuścić <?i^ do 
takiij śmiałości, że nas z królewskiej krwi zrodzonych, na 
pojedynek wyzywasz, kiedy ani rodem, ani stanem nie mo^ 
żesz nam sprostać. 

Odebrałem Karolu Sudermański twój list pełen nad^- 
iości, ale czczy w istocie. Spędzasz win^ óbecnij wojny i 
rozlewu krwi na twojego i na mojego Monarchę. Nie poma- 
łu zdziwiłem sie, że chcesz dowieść niepodobnych rzeczy, że 
nasuwasz sprzeczne zupełnie myśli z temi, któreś w listach 
dawniejszych pisał, że idziesz wbrew temu co Bóg i ludzie za 
prawdę uważają. 
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Od rozejmu i uczciwego pokoju nie cofam sie. Jak. tyl" 
ko twoich kommissarzy przyszlesz, ja zaraz pószle naszych 
na miejsce, które już wprzód wyznaczyłem. Dla tego tylko 
jedynie układy rozpoczynam, żeby nie przelewać krwi Chrze* 
ścijańskiij. Jeżeli kommissarze twoi przywiozą warunki od' 
powiędnę godności Króla- Polski i Litwy ^ odpowiedne pra^ 
tote, rozejm zawarty zostanie; jeżeli inaczij, z niczim od- 
jadą. Co potrzebne jest do zawarcia pokoju, jut ci donio- 
słem. Co do wymiany jeńców i ty i ja powinniśmy zostać 
przy tem, jak ułożyliśmy; nie zwykłem bowiem odmieniać 
tego, co raz napisałem lub powiedziałem. Co o tobie myślą 
twoi poufni, poznasz z kopji listu^ którą ci posyłam, orygi* 
nał u mnie został. Nie wierzyłem dawniej temu co tam o 
tobie popisali, teraz jut wierze. Nie chcesz pisać do mnie po 
łacinie, zapewne albo nie posiadasz tego jeżyka, albo tar- 
ty sobie stroisz. Obojga ci nie zazdroszczę, 

Dan w obozie pod Moizem, d, 22 sierpnia 1602 r, 

P, s. Słyszałem, te jesteś człowiekiem nerwowym, nieu- 
miarkowanego jeżyka i tycia, alem myślał, te masz rozum. 
Tymczasem pokazało si^, te to co najbliżsi twoi o tobie 
mówią, te idziesz za pierwszym zawsze gwałtownym popę- 
dem ^ a nigdy za radą zimnej rozwagi, jest prawdą. Piszesz 
do mnie, te ćie to bardzo zadziwiło, tem cie śmiał wyzwać 
na pojedynek, kiedy ani rodem, ani godnością nie jestem ci 
równy, a gdybym ci był równy i wtedy nawet kijem tylko 
biłbyś sie ze mną. Nie przystoi to krwi królewskiej i wiig- 
tom oretnym bić sie kijami. Są wprawdzie i w Polsce kije 
ale trochę większe, bo sie palami nazywają, są i kaci, któ- 
rzy na pale wbijają tych szczególniej, którzy sie zdradą 
zhańbili, Ale zdrajców^ w Polsce nie ma, w Sudermanji 
trzeba ich szukać. 

Co do rodu, jako szlachcic polski równy jestem nawet 
krwi królewskiej; pochodzę z tak zacnego domu jak katdy 
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Król. Tytułów ksiątecych nie szukałem i ofiarowanych nie 
przyjąłem. Kontent jestem z tego, żem wolny szlachcic pol- 
ski. Gryzie cie widać w oczy pamięć Karola V, tak wielkie- 
go Monarchy^ który zawsze tylko na słowo szlachcica przy* 
sięgał. 

Tyle tylko mam względu na ciebie — ie pochodzisz z krwi 
mojego Monarchy; gdyby 4 i ty na to pamiętał, inaczijbyi 
sobie poczynał. Zresztą przypisuje^ to wszystko twojemu cha- 
rakterowi i twoim obyczajom. Nazywasz mie pismakiem i 
radzisz mnie oręż odpasać. Jestem Kanclerzem, a urząd ten 
nie przeszkadza wcale i Elektorom Cesarstwa, te pierwsze 
przed innemi Elektorami i Książętami (a co mi to za Ksią- 
teta) miejsce zajmują^. Jestem Kanclerzem w mojij ' ojczy- 
źnie, w tak ogromnem państwie, jestem Kanclerzem z pra- 
wem i znaczeniem tak wielkiem, jak nigdzie indziej nie 
znajdziesz. Zapewne mierzysz mie podług Sudermańskiego 
Kanclerza ? ale takich Kanclerzy- u nas prywatni panowie 
mają i to daleko większych i znakomit szych. Ale nie tylko 
Kanclerzem, jestem do tego jeszcze Wielkim wojsk Hetma- 
nem. Dwadzieścia już lat z górą bije sie za ojczyznę i woj- 
sku przywodzę. Imi^ moje znajome jest całemu światu, czy- 
ny moje zawsze były jawne i uczciwe, jak równie trudy i 
nakłady dla Rzpiitej poniesione. Twoje imię nie wieluby 
znało, gdybyś był na posiadłości obcego państwa nie naje- 
chał i gdybyś nie był stryjem twojego synowca. 

A moie myślisz, że na moje miejsce postawią przeciw- 
ko tobie jakiego niedoświadczonego młodzika. Jestem wpraw- 
dzie stdry i podupadłem jut na siłach, aleć jest nad PoU 
ską i Litwą widoma prawica Najwyższego, która sie niemi 
cudownie opiekuje. Jest tii w Polsce nie mało Senatorów i 
szlachty, radą i oreźem władać umiejących. 

Powiedziałem jui raz, ieś wierutnie skłamał, twier- 
dząc, że ja ojczyznę^ twoją zaburzyłem, i cokolwiek kiedy 
o mnie złego wyrzeczesz lub napiszesz, zawsze powiem gło- 
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ino, iei kłamca i oszczerca. PUze do ciebie przeciic swy- 
I czajowi mojcmH dogyć niegrzecznie, aM ty tam zmusił mię 
do tego, honor mój tego po mnie wymagał, a zresztą przy' 
rzekłem ci, ie jak ty ze mną, tak ja s tobą obchodzi- tif 1 
będę. Doić na tim — ikończyłem. 

l-itt Jinfola łf« Xitm»J*rileBo. 

Odebrałiźmy liH twój Zamojiki, dalotcany z obozu, pod 1 
Moizem 22 tierpnia nowego stylu, a ic nint znaleźliśmy }»- I 
kiei Poitscriplum, gdzie jako niegodziwy fmial eh, zarzucam 
nam kłamstwo i inne cietkie rzeczy; ale powiadamy 
za wolą Bożą przekonamy cały iwiat, żei ty skłamał, a my J 
prawdę powiedzieliimy; mamy pewną nadzieję, ie z pomocą 
Boga pokaie się słuszna sprawa i prawda, kiedy ty i twoi 
na hańbę i zgubę pójdziecie. Nie mieliimy na taki bezwsty- 
dny i obełływy list twój odpowiadać, ale poniewai piszesz, 
i« nie pragniesz rozlewu krtei ludzkiij i obyi szczerze to 
mówił i czynem słowa twoje potwierdził, — przelanij jut 
Jednak nie zmyją wody Tybru z Renem połączonego. Owot 
idąc za przekonaniem naszem, które zawsze wstręt do ro- 
zlewu niewinnej krwi czuło, postanowilidmy odpowiedziić 
ci co do lego punktu. Jeieli tedy szczerze pragniesz pokoju 
I chcesz rozejm z nami zawrzić, moiesz układad się o nie^A 
go z Srabią Maurycym namiestnikiem naszym w Rewlu,. i 
którego to do tij umowy wyznaczyliśmy. Wiecij jui ti 
my zamiaru pisać do ciebie i przez połrednictwo innyeA J 
osób wolę naszą ci oznajmiemy. 
Dan 8 wrzsdnia 4602 r. 
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Odebrałem lisi twój Karolu SndermaiUki wzglądem zor 
lżenia broni pisany. Jeżeli chcesz, mogą Kommissarze 
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twoi zjechać si^ z naszemi, których z woli Najjaśniejszego 
jPana wybrałem, Kiedy i w którim miejscu zjechać sie mają^ 
niech doniosą; od ciebie listu nie pragnę i sam tei pisać do 
ciebie nie bede. Dosyć mi na tern, ze najzacniejsi władcy, 
Cesarze, Królowie, Książęta i wodzowie zaszczytne dla mnie 
piszą do mnie listy. Ty jesteś nieświadom tego, czego pra- 
wo wojny i czego honor wymaga od człowieka; powinieneś 
sie uczyć jeszcze jak masz tyć na świecie i jak sobie po- 
cząć kiedy cie kto, obyczajem wojny, na r^kf wyzwie; ja- 
kie są na to prawa i zwyczaje miedzy honorowemi ludźmi. 
Zresztą nie potrzeba tu słów, tak głupstwo i bezczelność 
są jawne i oczywiste, 

Dan w obozie u Kościoła S, Piotra, iO października 1602 r. 



Układjr Układy jednak o rozejm na niczśm się rozeszły, })o Zamojski 

lenran^ przede wszystkiem żądał od Karola żeby wszystko co zabrał Rzplitó] 
powróciły a Karol znowu nie chciał nic oddać co już raz zagar- 
nął. Nie długo potom i Książe Nassau wyjechał, w Rewlu na 
okręt wsiadłszy. Posłał on był do pasierba swojego i do innych 
Niemieckich Książąt listy wzywające o pomoc, ale wysłańców poj- 
mał Jan Wejher Wojewoda Malborski tak samo jak kiedyś Kurtz- 
bacha złapał, i listy Królowi odesłał. Dowiedziano się z nich, że 
się Karol źle obszedł i z Księciem Nassau. 

W tym samym czasie miał poślubić brat Króla Duńskiego 
Teodorę (Fedorę) pozostałą córkę Wielkiego Księcia Moskiewskie- 
go, i w licznym orszaku radzców i uczonych mężów, zapewne dla 
zrobienia jakiej odmiany w religji, jechał przez Iwanogród (Narwę) 
do Moskwy. Sekretarz Króla Duńskiego należący do tego orszaku, 
przybył do Zamojskiego, prosząc o pozwolenie na wolny wyjazd, a 
może też dla dowiedzenia się co się dzieje. Hetman przyjął go 
gościnnie, glejt żądany wydał. Ale miłość tę Książe śmiercią przy- 
płacił, umarł bowiem w Moskwie. 

Król był wdowcem, to tóż Zamojski radził mu żeby zawarł 
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małżeństwo z CarewD^, wykazując mu wielkie ztąd dla Polski ko- 
rzyści, już to z powoda posagu, już też że łatwo wtedy Szwecję bę- 
dzie mógł odzyskać, a na przypadek śmierci Wielkiego Księcia, 
będzie miał wielką pomoc z Moskwy przeciw Turkom. Może się 
Król ZygmuDt łatwo od Wojewody Pskowskiego dowiedzieć o pię- 
kności i wychowaniu dziewicy, a może nawet posiada u siebie jej 
portret. Dwoje dzieci pozostało po Wielkim Księciu Moskiewskim. 
Syn za którego potom udał się pierwszy Dymitr Samozwaniec, 
słabowity, niedołężny, a nawet chory na umyśle. Córka Teodora 
jużdocosła i do niej państwo przechodziło, gdyby brat bezdzietnie 
umarł. Ale związek ten nie przyszedł do skutku, bo Król zarę*- 
czył się już był z Katarzyną Austryjacką, siostrą zmarłej Anny, 
która obecnie jest naszą Królową. 

Bernard Maciejowski Biskup Krakowski mianowany został Pfowo- 
przez Papieża Kardynałem. Dowiedziawszy się o tem Zamojski, stolicy 
wstawiał się do Nunciusza za Kamkowskim Arcybiskupem Gnieżnień- pie.' 
skim. Nie odmawiał on zasługi Maciejowskiemu, ale dowodził^że 
mniej zazdrości obudzi kardynalstwo Arcybiskupa, jako pierwszego 
Senatora i pierwszej w kraju po Królu osoby, i że podług prawa 
Kazimierza, nikt bez pozwolenia Senatu godności takiej przyjmo- 
wać nie może. Kardynalstwo Radziwiłła jako Litwina i Batorego 
jako synowca Króla, nikogo nie obrażało, — ale godność ta udzielona 
komu z pominięciem Arcybiskupa, znajdzie wielu niechętnych, cze- 
go właśnie stolica Apostolska unikać powinna. 

Wypadłszy raz na ten przedmiot, powiemy jeszcze słów kilka 
o innych Biskupach. Nie dawno temu zmarli Kardynał Radziwiłł 
Biskup Krakowski i Hieronim Rozrażewski Biskup Kujawski w 
Rzymie. Na biskupstwo Krakowskie postąpił Bernard Maciejowski 
Biskup Łucki, mąż bardzo wykształcony. 

Zacznijmy jednak od Arcy biskupstwa na którem dotąd siedziała 
Karukowski, ale nie długo potem umarł. Bernard Maciejowski 
nim nastąpił, ale razem i Biskupstwo Krakowskie zatrzymał. Już^ 
uatura tak urządziła, że nikt bez ale się nie rodzi, toteż upatryj 
niektórzy w zmarłym Arcybiskupie upór przy swojćm zdaniu; 
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nąwszy jednak na bok niedostatki ludzkie, był to wielki Senator i ko- 
chał szczerze Rzplitę. Gdy i Maciejowski niebawem zeszedł z te- 
go świata, na Arcybiskupstwo wstąpił Jan Tarnowski Biskap Ka« 
jawski. Ale zaledwie pokazał się na Arcybiskupiej stolicy, już go 
nie stało; Wojciech Baranowski Biskap Kujawski mąż znakomi- 
ty, na Arcybiskupstwo postąpił, a na jego miejsce Wawrzyniec 
Gembicki wielki radca i wielki Senator. Był on Podkanclerzem za 
Stefana Batorego i pnyboćznym jego Sekretarzem, potem Sekreta- 
rzem starszym, Biskupem Chełmskim, Kanclerzem po śmierci Pstro- 
końskiego, potćm Biskupem Kujawskim, a wreszcie Arcybisku- 
pem Gnieźnieńskim po śmierci Baranowskiego, gdzie go łaska 
Króla i chęci wszystkich obywateli posadziły. Na biskupstwo Kra- 
kowskie po Piotrze Myszkowskim miał nastąpić Kardynał Jerzy 
Radziwiłł Biskup Wileński, ale długo na to miejsce czekał, bo 
Myszkowskiego zaraz na początku panowania Stefan Batory z Biskupa 
Płockiego, Krakowskim mianował i zajmował tę godność przez 
całe panowanie Stefana i kilka lat potćm. Mąż biegły w litera- 
turze łacińskiej i greckićj doszedł bardzo późnego wieku, bo żył 
przeszło 90 lat, rzecz bardzo rzadka w naszych czasach. Po nim 
jak wiadomo nastąpił Radziwiłł, potem Maciejowski, Tylicki, a w 
końcu Szyszkowski Biskup Płocki, rzadkićj roztropności c^owiek. 

Na biskupstwie Kujawskićm po Karnkowskim siedział Rozra- 
żewski, potćm Tarnowski, Tylicki, Baranowski i Pstrokoński. Ten 
ostatni w czasie rokoszu radą i rostropnością niezmiernie Królowi i 
Rzplitćj się przysłużył. Po Pstrokońskim — Gembicki, a gdy ten 
na Arcybiskupstwo się posunął, jego miejsce zajął Paweł Woiicki, 
o którym już mówiłem. 

Na Biskupstwo Poznańskie po Wawrzyńcu Kościeleckim nastąpił 
Jan Tarnowski Podkanclerzy, po nim Wawrzyniec Goślicki Sekretarz 
Królewski jeszcze za (JZasów Zygmunta Augusta, nakoniec Andrzej 
Opaliński z Bnina który dotychczas godność tę posiada. — 
Na biskupstwo Płockie po Piotrze Myszkowskim nastąpił Mikołaj 
Volski Podkanclerzy, po nim Wojciech Baranowski Podkanclerzy, 
^^szkowski i Henryk Firlej, który przez jakiś czas był Biskupem 
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Łuckim. — Na bii9kup8two Warmińskie po Hozjasza i Kromerze, z 
których pierwszy był Kardynałem i Prezesem na Soborze Trydenl- 
skim, dmgi uczonym bardzo i wielkim historykiem, a obaj pełni 
chwały i zasłng pisarze, nasUipił Andrzćj Batory Kardynał, po nim 
Piotr Tylicki stary i biegły polityk. Sekretarz starszy przy Stefa- 
nie. Po tym nastąpił Szymon Rudnicki urodzony ze znakomitćj 
rodziny w Województwie Sieradzkiem, ale niechętnie pnyjęty zo- 
stał przez Prussaków, bo w jego osobie zgwałcono ich prawa, 
które im warowały, że zawsze rodaka swego na biskupstwie mieć 
będą. Ale że to był mąż dla którego i samo prawo można było 
pnełamać, to też wnet umiał sobie pozyskać miłość, szacunek i 
poważanie w Prussiech. Żeby zaś dla złego przykładu nie pomijać 
niczego co prawo wymagało, złożył Rudnicki przysięgę Senato- 
wi Prusskiemu, jak był zwyczaj, przed Dawidem Konarskim Opa- 
tem Oliwskim, bo nie było wtedy żadnego innego w Prussach 
Biskupa. Na biskupstwo Łuckie po Maciejowskim nastąpił Paweł 
Wolicki> a po nim Henryk Firlej; obecnie zajmuje je Andrzćj 
Lipski Sekretarz Starszy i biegły prawnik. 

Król Henryk oddał był Biskupstwo Chełmińskie Piotrowi 
Kostce mężowi uczonema, w łacinie i greckim języku biegłemu. 
Po nim nastąpił Piotr Tylicki, a potem Gembicki. Po tym zaś 
Mateusz Konopacki, który porzucił Województwo Chełmskie i Sta- 
rostwo Grudziądzskie. Potćm Stanisław Kuczborski przez długi czas 
Regent Kancelarji Królewskićj. Tak było w Polsce i w Prussach. 

Po Dymitrze Solikowskim, przez Stefana Batorego na Arcy- 
biskupstwo Lwowskie wyniesionym, nastąpił Jan Zamojski Grzy- 
mała, Sekretarz przy Stefanie, pamiętny z wielu poselstw do Pa- 
pieża, do Cesarza i do Sułtana, z którym korzystny pokój dla 
Polski zawarł, po śmierci Uchańskiego. 

Na biskupstwo Przemyskie po Baranowskim, który po Bor- 
kowskim, za czasów Stefana Króla nastąpił, zasiadł na stolicy Bi- 
skupiej Wawrzyniec Goślicki, potćm Mateusz Pstrokoński Podkan- 
clerzy, a po nim Siciński. — Biskupstwo Chełmskie po Gomoliń- 
skim dostał Jerzy Zamojski, powinowaty Hetmana Zamojskiego, na 
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kilka lat przed jego śmiercią. — Biskupstwo Kamienieckie po Pa- 
wle Wolickim otrzymał Andrzśj Pruchnicki Poseł w Neapolu. — 
Biskupstwo Kijowskie zajmuje zaszczytnie Krzysztof Kazimirski. 

W Wielkiem Księstwie Litewskiśm po Jerzym Radziwille 
Kardynale, zajął biskupstwo Wileńskie Benedykt Wojna, a teraz 
Eustachy Wołłowicz. Biskupstwo Zmudzkie zajmuje Litwin Pac. 

W Inflantach na biskupstwie Wendeńskićm staraniem Stefana 
założonem, zasiadł Andrzej Patrycy, po nim nastąpił Alexander 
Meliński, a potom Grzegorz Senking, który aż dotąd się trzyma 
mimo zmian i zaburzeń w Inflantach. 

Niektóre z tych osób później godności wspomniane zajęły, 
ale chociaż wcześniejsze opowiadamy wypadki, woleliśmy jednak 
odrazu wszystkie tu przemiany opowiedzieć. 
Wojna ^^ zdobyciu Felina, Iberpol się poddał. Tutaj stał Hetman pra- 

Inttani- ^j^ p^^^j q tygodni, ho musiał żywność sprowadzać aż z Estonji 
i z Moskwy. Wojsko ogromną biedę cierpiało, a do tego jeszcze 
brakło Zamojskiemu pieniędzy. Piechota zaciężna i wybraniecka pra- 
wie cała się rozeszła, konnych z trudnością utrzymać przychodziło, 
i to nie na dłużćj jak na jed^n kwartał i pod warunkiem że 50 
złotych Polskich na miesiąc dostaną. 

W takióm położeniu rzeczy zaczęto myślćć o prowadzeniu do 
Inflant kwarcianego wojska; ale chociaż Sobieski Wojewoda Lu- 
belski nakłaniał je wszelkiemi prośbami, nie chciało pod żadnym 
warunkiem do Inflant się udać, chociażby mu nawet żołd naprzód 
wypłacono. 

Przysłał był dawniój Podskarbi z podatku nieco pieniędzy, a 
niedługo potom przez Jarzynę Król nadesłał 50,000. Wyprawił Król 
Mateusza Niemojewskiego dworzanina swego, a teraz Starostę sta- 
rogrodzkiego i Kowalewskiego na pomoc Hetnianowi i zabiegał ile 
mógł potrzebom wojennym, kiedy z Wilna do Polski wrócił. Ja- 
nyna i Niemojewski przemówili do wojska w imieniu Króla i za- 
chęcali je do wytrwałości. Nie bez szemrania spuściło wojsko z 
50 złotych Polskich żądanych na 30. Nie przyrzeczone mu nawet i te- 
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go, ale i nie odmówiono, i rzeczywiście ci co w Inflantach zostali, 
odebrali żołd w stosunku 30 złotych polsicich na miesiąc. 

Nie mało 1(łopota pnyczyniało i to jeszcze, kogoby na miejsce 
Zamojskiego postawić i załogi wzmocnić. Zamojski przez dwa lata 
ponosząc różne trudy i pnykrości dla Rzplitśj, zapadł na zdrowiu, 
wyczerpał siły i dawno już o zastępcę prosił, albo do tój wojny 
tylko na jeden raz, albo na zawsze. Tak samo Tarnowski, Mielec- 
kiego na zastępcę sobie przybrał. Ale tu chodziło zarazem o zarząd 
całój prowincji, zamieszkałej przez ludzi obcego rodu, to tóż nikt 
by lepiej i godniój miejsca po Zamojskim zająć nie mógł jak Radzi- 
wiłł Wojewoda Wileński, jeżeliby pnystał na to. Gdyby Radziwiłł 
odmówił, a Żółkiewski Hetman Polny dla wielkich przeszkód nie 
mógł zostać w Inflantach, Zamojski polecał Królowi Jana Karola 
Chodkiewicza Starostę Żmudzkiego, wielkiej nadziei męża> którego 
Król sam bardzo lubił. Przywiózł Niemojewski listy od Króla i do 
Radziwiłła i do Chodkiewicza. Ale Radziwiłł na długo na Biało- 
ruś wyjechał, Nienaojewski od razu do Chodkiewicza się udał, a 
do Radziwiłła Zamojski napisał od siebie, że jeżeli będzie chciał, 
może na lato objąć Hetmaństwo. 

Trzeba było wojsko i armaty w załogach rozstawić, bo dopó- 
ki wojsko Polskie będzie w Inflantach, dopóty i sprzęt wojenny jest 
bezpieczny, a bez wojska, gdziekolwiek by go zamknięto, zawsze 
by wpadł w ręce nieprzyjaciół. Dla tego posłał Zamojski Leśnio wskie- 
go z armatami i piechotą na wyspę Ezel, żeby ją zdobyć. W Koken- 
hauzenie i Dynemiindzie także nieco piechoty postawić trzeba było. 
Kokenhauzen niepotrzebował wielkiój załogi, dostateczne kilkadziesąt 
ludzi do strzeżenia bram; ale Dynemiind wystawiony od morza na 
pierwszy napad nieprzyjaciela, silną powinna mieć załogę; tak samo 
i Romburg, gdzie najlepiój armaty i inne sprzęty dożyć można 
było. Pod Felinem nie było żywności i trzeba było po nią aż do 
Estonji posłać. Poszedł po nią Kasztelan Lwowski, po drodze za- 
jął Wezenburg, a piechotę Inflantską i Estońską pod same mury 
Rewia nieraz zapędzał. Trceba było ciągle staczać utarczki, bo nie- 
przyjaciel do bitwy nie stawał. Zamojski czekał na piechotę, która 
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bardzo powoli nadciągała. Oddzielili się od nićj ze swojemi hufca- 
mi Wojna i Jngaszewski. Tymczasem oddział Jugaszewskiego po- 
kłócił się z piecliotą rygską o jakieś tam bydło. Wojna ze swoim 
oddziałem ciągnął pod Nowemol i tam czekał na Jugaszewskiego, 
który u Kasztelana Dorpackiego w Rydze bawił, a potom wyjechał 
z miasta z jednym tylko giermkiem i zabity zost^, cała zaś Ryga 
pod dowództwem Ecka, brata czy tóż syua Konsula, wyległa z ar- 
matami i oba hufce Polskie rozbiła. Wojna zostid niebezpiecznie 
raniony; od dwudziestu kilku lat podobnie nierozsądnej klęski nie. 
ponieśliśmy. Okoliczności czasowe dosyć przykre kazały przez 
szpary patrzćó na taką zbrodnię. 
Zdobj- Nadciągnęła wreszcie piechota, a oblężenie Białego-Kamioua 

Weis- (Weissenstejnu) postanowiono, bo dopóki by był w rękach Szwe* 
senstej- jó^^ 3 ^ tyle za nami, ani wojsko, ani listy do innycb zamków 

Dl* 

przez nas zdobytych dostać by się nie mogły. Prawda że dobywa- 
nie bardzo było trudne. Chciał już Hetman z wojskiem do Laiź 
pociągnąć, kiedy go świeży wypadek przekonał, jak niebezpiecznym 
by było Biały-Kamień w tyle zostawiać. Postawiono przy moście 
na straży kozaków. Namiestnik ich, w nieobecności dowódzcy, bez 
rozkazu Hetmana oddalił się do obozu po pieniądze. Nieprzyjaciel 
wpadł na kozaków, ale nie bardzo mu się powiodło, bo Kopeć z 
chorągwią Przyłęckiego, który był chory, przybył im na pomoc, 
powetował wszystkie straty, szybko odparł nieprzyjaciela, most i 
stanowisko tak ważne odzyskał. Był to niezły początek. 

Znaleziono tymczasem drogę do zamku wśród bagnisk i tnę- 
sawisk, armaty i piechota przeszły przez nią i na twardym gruncie 
stanęły. Wysypano o 200 tylko kroków od miasta i zamku zna- 
czne okopy, bez żadnej pneszkody i w nocy armaty na nie poza- 
ciągano. Mało ich miał Hetman do tak wielkiego oblężenia, a do 
tego jeszcze jedna najlepsza armata, panną zwykle nazywana, prze- 
' bijająca na wylot mury, pękła, nie rozerwana prochem, ale w 
skutek ukrytćj jakićj wady, albo przez zdradę samychże puszkarzy. 
W nieobecności Leśniowskiego przełożył Hetman nad koszami oblę- 
żniczemi i nad całćm oblężeniem Pawła Piaskowskiego, który do- 
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skonale się popisał. Zamek bardzo tnidoy był do zdobycia, 
załogę miał silną. Deszcze pny tćm ciągle padały, a be^^pieclioty 
nic nie można było przedsiębrać. W sierpniu deszcze ustały i na 
ciągnęło do 1,000 piechoty. Oblężenie szło ocltąd porządnie. Za-*" 
łoga żeby oszczędzić sobie żywności, czy też nie przypuszczając 
nigdy żeby nasi ośmielili się zamek oblegać, zmniejszyła wojsko i 
żywności nie dosyć przygotowała. Później chciała kilka razy po- 
siłki i żywność do zamku wprowadzić, ale zawsze napróżno, — nasi 
napadali i rozbijali jej wycieczki. 

Z tej strony gdzie się dwie baszty silne wznosiły i wał ogro- 
mny, dobywanie zamku było prawie niepodobnem; jeńcy oświad- 
czyli, że z drugiej strony mury były nie bardzo silne, ale za to 
bagna pod same mury sięgały. Nie było innej rady, przez cały 
prawie tydzień sypano w tej stronie groble, stawiano mosty, ar- 
maty zaciągano i piechotę rozstawiano. We czwartek na mury 
strzelać poczęto i wnet wyłom znaczny wybito. Zamojski chociaż 
widziała że załoga długo bronić się nie mogła, chcąc jednak oszczę- 
dzić trudów i życia swoim żołnierzom, i jak najprędzej zamek 
opanować, napisał do dowódzcy załogi, żeby się poddał, przyrze- 
kając mu wszelkie bezpieczeństwo i pewność; w razie przeciwnym 
odmawiał mu później wszelkie} litości. Dowódzca odpowiedział 
prośbą, żeby na jedną tylko godzinę Hetman od szturmu się wstrzy- 
mał, żeby się mógł naradzić ze swojemi. Zamojski nie chcąc ani 
na chwilę wypadku, odwłóczyć, udał że przy szturmie się nie znaj- 
duje, i rozkazał Leśniowskiemu, który już przybył, odpisać, że Het- 
man przy oblężeniu się nie znajduje, jest w obozie, że zanim by list 
jego do Hetmana się dostał, godzina żądana upłynie i noc nadej- 
dzie. List jednak dowódzcy odesłany do niego zostanie, ale sztur- 
mu bez wyraźnego rozkazu Hetmana ani na chwilę zawiesić nie mo- 
że. Radził mu tedy Leśniewski, żeby prędko postanowił co ma 
zrobić. Tymczasem z armat ciągle ognia dawano, piechota jakby 
do szturmu okropny krzyk wydała i chorągwie rozpięła. Załoga 
znowu o pół godziny zwłoki prosiła; odpowiedziano jej, że te- 
go na żaden sposób nie może, piechoty dłużej nie można już 
Hejdensztejn n. H 
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be 

:^^ )zda i kozacy o szturm wołają. Przysłała wreszcie, 

^j pozwolono wyprawić dwócli ludzi z zamku, do umó- 
irarunki kapitulacji, żądała także zakładników. Odpowie- 
trzecłi przysłała: Wrangla głównego dowódzcę, Al- 
_ — ^«^a, . który przed Wranglem miał w zamku komendę i 
jeszcze trzecią jakąkolwiek osobę. Zapewniono jćj przytem, że 
wszystko co przyrzeczonem jśj zostanie^ święcie dochowanem bę- 
dzie. W skutek tej odpowiedzi wyszli z zamku Wrangel, Alfons i 
czterej jeszcze inni. Noc już była, polecono piecłiocie żeby się 
spokojnie zachowała. Sekretarz i dwaj poufn^ Hetmana, mieli o 
nich mieć staranie. Wybornie ^się odznaczył Potocki Jakób, 
pełnił on nie raz pray tem oblężeniu obowiązki prostego żoł- 
nierca. Dzielnie też Piaskowski kierował szturmem, Charliński i 
Leśniowski nie byli ostatni. Wielu legło na polu chwały, wielu 
było ranionych. 

Starostwo zamku oddał Zamojski z rozkazu Króla Potockiemu. 
Między poległemi był Sulatycki i Domachowski; ciężko ranni 
Otrębo wski, Chorodyski, Jankowski i Klanicki, wszyscy starzy 
wojacy. Prostych żołnierzy zginęło kilku, rannych było stu. Mu- 
siało to koniecznie nastąpić, bo armaty przez bagna pod same 
mury trzeba było posuwać. 

Wiedział dobrze Zamojski, że gdyby miał świeżą piechotę, 
mógłby był wyparować nieprzyjaciela nie tylko z Inflant, ale z ca- 
łćj Estonji. Biały-Kamień był bowiem sercem Estonji, Rewel gło- 
wą, a Narwa brzuchem. 

Po zdobyciu Białego-Kamienia wojsko rozpłynęło się w różne 
strony. Pierwsi kozacy Zaporożscy odeszli; Hetman bojąc się, żeby 
Litwie nie dokuczali, namówił Króla żeby do nich jak najprędzej 
pisał. Ale tam gdzie żołdu się nie płaci, władza wojskowa nie 
wiele znaczy. Rzeczywiście od niejakiego czasu nie płacono już 
żołdu wojsku, a władza wojskowa i konstytucjami i złym przykła- 
dem nic mało na sile straciła. Złe to spadło na Rzplitę z dopu- 
szczenia Bożego. Ci co karność, władzę wojskową i powagę urzę- 
dów podtrzymywali, znajdowali zawsze nieprzychylnych i zawist- 
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nych sobie, szczególoićj między temi, którzy o osobistych tylko 
myśleli korzyściach. 

W przeciągu dwóch dni jak mógł opatrzył Hetman załogi. 
Namówił też Jan Potocki kilku Starostów, aby pozostali winfiantacłi; 
byłby i on pozostał, ale bał się wstydu, gdyby go z zamka i ze 
Starostwa nieprzyjaciel wyparł. Zamojski radził mu jedpak, żeby 
przynajmniej później z Polski na Starostwo wrócił, i oświadczył, 
że Król sam tego sobie życzy. 

Dotqd jeszcze nie widział się Hetman z Chodkiewiczem Sta- zamoj- 
roslą Żmudzkim. Nie wiedział tóż czy zaraz na zimę, czy późnićj 5^**^7^ 
najwyższe dowództwo w Inflantach obejmie, dla tego życzył sobie mińsiwo 
żeby Potocki tu został, jako mqż wypróbowanego męztwa i roz- tach 
tropności, i dzielnie jeździe umiejący przywodzić. To t^ż gdyby chod- 
przynajmniej wystarczająca jazda w Inflantach pozostała, można było ki^wi- 

cza. 

Szwedów wysadzić z Inflant i z Estonji ciągłemi podjazdami, szar- 
paniem Narwi, zagrażaniem Rewlowi, a nawet Finlandji. Czego 
gdy się nie uczyni, Karol znowu się wzmocni, a Moskwa i Danja 
mogą nas łatwo uprzedzić. Dla tego wołał ustawicznie Het- 
marl o żołd dla wojska, które w Inflantach pozostawało, wołał o 
nowe w Polsce zaciągi i dostawienie ich do Inflant, bo inaczćj 
wypadnie stracić wszystko co zdobyte zostało. 

Kiedy po opatrzeniu Białego-Kamienia Zamojski do wojska 
wracał, przybyli do niego wysłani z zamka Laiż, ofiarujący podda- 
nie się załogi. Posłał tam Hetman Łuczyńskiego Litwina, męża 
walecznego i prosił Króla o to Starostwo dla niego. Kiedy się 
Laiż poddał, była nadzieja że i Dorpat w nasze ręce się dostanie, 
przez samą obawę takiego sąsiedztwa. Ale wojsko zmęczone tru- 
dami i niewygodami, nie chciało iść pod Dorpat, najbardziej dla te- 
go, że się aż przez dwie rzeki przeprawiać trzeba było, przez Em - 
bach i przez jakąś inną. 

Dla Leśniowskiego prosił Hetman o Wejsenburg. Piechota 
zaciężna i wybrańcy żadnemi karami zatrzymać się nie dali. Jak 
mógł opatrzył Hetman załogami wszystkie zamki, używszy na to 
swoich własnych pieniędzy, które mu właśnie nadesłano. Przybył 








wreszcie Chodkiewici i iarz.id krajn owego zaraz objfił. Nie miał 
on I Bobq prawie żadnego wojska, braia tylko Aleisodra i tOO 
kooi pnypro wadził. W Bialjm-Kamieniu loslal Goslawski, w Fe- 
lisie Dombrowo, w Laiżu Łuczjnshi. Nie niadf)mo było, co zro- 
bią iiue chorągwie Litewskie; polecił ledy Hetman ł^boUkiewicia 
i sprawy Inflant szczególB^j opiece Króla, dowodząc, ze jakimkol- 
wiek sposobem trzeba wojsko w InOantach zostawić, żali mu za- 
pięciu i posiłki nadesłać. GarJzol); b;li uiytecziiemi Tatarzy lite- 
wscy, gdyby ich można było do słnżby WRi<ignqć. I^iechoty w Bia- 
" łym-Eamieniu zostało jednak 300, wFelinie 600 i gdyby do koń- 
ca wytrwała, możnaby ti^j zimy jeszcze Szwedów z łnllanl wypa- 
dzie. Rilka tylko zamków jeszcze i morze posiadaj;] Szwedzi, cały 
kraj zresztą jest w ręku Króla. To tuż gdyby podczas zimy silnie 
na nieb aderzono, nie mogliby siij oprzeć. Starosta Żniudzki myśli 
o podbiciu Narwy, trzeba więc podtrzymywać silfl zbrojnq odwagĘ 
i zamysły śmiałe nowego rzqdzcy. Donosił Iłetoian, żo rozdał mię- 
dzy żołnierzy 19,000 swoich własnych pieniędzy i 30,000 przy- 
słanych przez Podskarbiego; o pieniqdze i o nowo wojsko bez- 
ustanku nalegał. 

W tym stanie była Hzplita. Około Bożego Nsrodzeaia Het- 
man do Polski wrócił, a zarzi^d prowincji objął Jan Karol Chod- 
kiewicz Starosta Żmudzki, który bardzo m-idns rzridy te sprawo- 
wał i świelnemi zwycięatwami panowanie Zygraunla wsIawil. 
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